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ROZDZIAŁ   I. 


NIEPEWNĄ  EPOKA  HISTOHYI  POLSKIEJ. 

Lech.  —  Gniazdo  orle.  —  Herb  polski.  —  Dwunastu  Wojewodów.  — 
Wojewoda  Krakus.  —  Zamek  na  Wawelu.  —  Smok.  —  Mogiła.— Synowie 
Krakusa.  —  Górka  Wanda.  —  Rylygier.  —  Przemysław.  —  Miasto 
Przemyśl.  —  Leszkowfe.  —  Popiel.  Stryjowie. 

y^  W  wielkiój  Chrobacyi,  ojczyźnie  Lecha,  między 
Wisłą  i  Wartą,  I^chowie  czyli  Polacy,  słowiańskiego 
rodu,  rozciągnęli  panowanie  swoje.  Część  niepewna 
historyi  polskiej  sięga  550  roku ,  w  którym  mówią,  że 

*  Lech  pierwszym  był  monarchą  polskim ;  osiadł  gdzie 
teraz  jest  miasto  Gniezno.  Miał  on  znaleźć  w  lesie 
gniazdo  orle,  tam  założył  stolicę  państwa,  orła  umie- 
ścił w  herbie  polskiego  narodu.  Od  Lecha  założyciela, 
nazywano  Polaków  Lechami ,  Lechitami ;  potomkowie 
jego  zakładali  miasta  :  wzniósł  się  Poznań  nad  Wartą , 
Kalisz  nad  Prosną,  i  wiele  miast  innych. 

Gruba  wisi  pomroka  nad  Lecha  następcami  aż  do 
ustanowienia  w  vn  wieku  rządu  dwunastu  wojewo- 
dów. Sprzykrzyli  się  oni  ludowi ,  który  powtarzał  : 
«  Źle  jest  mieć  wielu  panów,  lepićj  jednego  a  dobrego.)) 
Jeden  z  tych  wojewodów,  wojewoda  Krakus ,  po  od- 
danych krajowi  usługach,  wybrany  został  do  dzierżenia 
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berła  polskiego,  i  przeniósł  stolicę  do  założonego  przez 
siebie  Krakowa. 

Zbudował  Krakus  zamek  na  skalistój  górze  Wawel ; 
strzegł  granic  od  nieprzyjaciół,  karał  przestępnych, 
rząd  zaprowadził  na  owe  czasy  jak  mógł  być  najlepszy. 
Za  jego  panowania  zjawił  się  smok  trójgłowy,  od- 
straszający od  siedziby  nowo  obranćj ;  nie  dozwalał  się 
nikomu  usadowić,  napadał  na  zagrody  wiejskie, pożerał 
ludzi,  bydło  wyniszczał.  Oswobodził  Krakus  naród  od 
okropnego  potworu|,  zabił  smoka  przesiadującego 
w  jaskini  na  Wawelu,  dotąd  zwanej  :  Smocza  jama^ 

Gdy  umarł  Krakus,  kochany  od  wszystkich,  ńa 
grobie  jego  wzniesiono  mogiłę,  i  nazwano  Mogiłą 
Krakusa;  po  dziś  dzień  dochował  się  ten  pomnik, 
przedmiot  czci  ludu  polskiego.  Nędznie  postradali  życie 
pozostali  po  Krakusie  dwaj  synowie ;  starszego  przy- 
wiodło bratobójstwo  że  wygnańcem  został  i  zamarł. 
Córka  Wanda,  jedyne  założyciela  Krakowa  pozostałe  ' 
plemię,  z  dobrą  wyborców  otuchą,  rządy  objęła 
w  vm  stuleciu.  Wielu  xiążąt  ubiegało  się  o  jój  rękę; 
choć  kochała  Rytygiera,  xiążęcia  niemieckiego,  nie- 
chciała  go  poślubić ;  gdyż  takowy  związek  nie  zgadzał 
się  z  dobrem  powszechnćm.  Temu  przekonaniu  naj- 
tkliwsze  uczucia  serca  poniosła  w  ofierze.  Niemcy 
kraj  najechali ;  mniemał  ich  wódz  Rytygier,  gdy  siłą 
zbrojną  piękną  Krakusa  córę  pokona,  iż  jego  żoną 
zostanie.  Stało  się  inaczćj;  Wanda  zwyciężyła;  z  roz- 
paczy Rytygier  śmierć  sobie  zadał. 

Kiedy  z  pokojem  panująca  dziewica  zaprowadziła 
porządek,  chciała  zjednać  Bogów  przycbyhiość  dla  ój- 
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czyzny,  poświęciła  swoje  dziewictwo,  i  w  nurtach  Wisły 
zakończyła  życie.  Piękność,  młodość,  blask  korony, 
cnotę  najczystsze,  dla  pomyślności  kraju  oddaje;  tak 
szlachetna  wola  wskazywać  ł)ędzie  w  potomności,  że 
obok  dobra  narodu,  osobiste  szczęście  jest  niczćm. 

Znaleziono  jej  ciało  przy  ujściu  Dłubni  do  Wisły,  jak 
gdyby  ojczyste  rzćki  zmówiły  się  na  swych  brzegach, 
złożyć  chlubną  i  drogą  ofiarę.  Na  pamiątkę  Wandy, 
takąż  same  jak  dla  ojca  jćj  Krakusa  usypano  mogiłę; 
w  tój  mc^le  zawarte  są  xiężniczki  zwłoki.  Oba  po- 
mniki rozmaite  przetrwały  koleje,  a  zawsze  poszano- 
wanie wzbudzają  niezmienne. 

Ustawne  t)0je  wypleniały  ludy,  i  zaledwie  niektóre 
z  nich  z  nazwisk  są  znane.  Łupieztwa,  mordy  barba- 
rzyńców, bardzo  wiele  Polsce  szkodziły;  nie  dopu- 
szczały rządu  stałego,  wszelki  burzyły  porządek,  uła- 
twi8J:ynowe  najazdy.  Nastąpił  powtórnie  rząd  dwunasta 
wojewodów ;  z  ich  liczby  Przemysław  ukrócił  śmiałość, 
wstrzymał  napady  Morawców,  Węgrów,  Niemców,  za 
co  w  750  roku  został  na  tron  wyniesiony.  Umiał  od 
zachować  kraj  z  godnością  w  pokoju;  panował  lat  50; 
założył  Przemyśl  nad  Sanem ;  umarł  bezdzietnie. 

Po  następnych  żąmieszaniach,  przez  cześć  jakoby 
dla  pamięiń  Lecha,  kilku  monarchów  polskich  zwało 
się  Leszkami.  Jeden  z  Leszków  zmógł  najezdnika, 
wzbudzając  w  nim  trwogę  pozawieszaniem  w  nocy  na 
pniach  i  palach  wysokich  na  chłopa  mnóstwa  zbroi , 
tarcz  i,  szyszaków,  które  przysposobił  z  kory  nrio- 
docianego  drzewa.  Udane  wojsko,  promieńmi  wscho- 
dzącego słońca  oświecone,  zwłaszcza  że  i  rycerstwo 


w  ustawnym  było  i  uchu,  przeraziło  uieprzyjaciela  prz(»- 
konanego  o  mnogości  siły  polskiej ;  jakoż  uszedł  spie- 
sznie. Podobnym  sposobem  pokonał  Leszek  daleko 
mocniejszego  przeciwnika;  pozostawiony  ol)óz  stał  się 
zdobycze  Polaków. 

Obrany  inny  Leszek  na  gonitwach,  ustanowionych 
dla  pozyskania  berła,  przy  wyścigach  konnych,  dopu- 
ścił się  podstępu.  W  miejscu  gdzie  były  gonitwy  od 
Krakowa  do  Prądnika,  narzucał  żelaznych  kolców, 
tylko  jedne  od  nich  wolną  zostawiwszy  ścieszkę.  Kiedy 
konie  współubiegających  się  poupadały,  podstępny  Le- 
szek oznaczoną  przez  siebie  ścieszką,  wszystkich  uprze- 
dził do  mety.  Odkryło  się  podejście ;  inny  znowu  Le- 
szek ,  wykazawszy  zdradę  do  mety  piechotą  wszystkich 
wspi\łzawodników  uprzedził,  i  otrzymał  berło.  Leszek, 
który  pod  koniec  VIII  wieku  zasiadł  na  tronie,  odzna- 
czył się  w  wojnach  przeciw  Karolowi  W.  podjętych; 
między  Elbą  i  Salą  rozkładał  namioty,  kiedy  Cesarz  ten 
szczęśliwy  zdobywca,  na  saskiśj  ziemi  Witykinda  po- 
skramiał. Podania  w  tym  względzie  są  tylko  ustne; 
dziejów  polskich  nie  było  jeszcze  pisanych ;  twierdzą 
nawet  niektórzy  jakoby  Karol  W.  posunął  się  ku  pół- 
nocy do  granic,  gdzie  Leszek  władał,  i  znalazł  opór. 

Po  tym  Leszku  w  815  r.  syn  jego  Popiel  I  rząd  objął. 
Wy  rodził  on  się  we  wszystkiśm  od  zaszczytnych  ojco- 
wskich obyczajów;  z  Krakowa  do  Gniezna  przeniósł 
stolicę,  a  z  tamtąd  nad  jezioro  Gopło  do  Kruszwicy 
w  Kujaw^ach. 

Popiel  II  po  tymże  nastąpił  :  równie  obadwa  niedo- 
łężni, gnuśne  wiedh  życie;  ostatni  Niemkę  rtóął . za 
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żonę.  Młode  sfcidło  nic  tylko  zabawy  miało  na  myśli, 
a  lud  cierpiał;  zbywało  mu  na  pierwszych  potrze- 
bach, kraj  był  w  poniewierce.  Stryjowie  Popiela  o  to 
upominali.  Nie  podobała  się  takowa  nagana,  i  mąż  i 
żona  chcieli  się  stryjów  pozbyć.  Niecny  monarcha,  do 
tego  przez  złą  kobiótę  poduszczany,  zaprosiwszy  stry- 
jów do  siebie,  podał  im  trucizną  przyprawne  trunki. 
Gdy  pomarii,  z  ciał  wrzuconych  w  jezioro  ukazały  się 
myszy,  przed  klórćmi  w  zamku  na  wyspie  jeziora  Go- 
pła,  milsieli  szukać  schronienia;  lecz  ich  i  tam,  według 
powieści  bajecznej,  myszy  znalazły,  i  wraz  z  dziećmi 
zjadły,  za  otrucie  stryjów.  Powiastki  takowe,  chociaż 
nie  są  wiary  godne,  jako  podania  rodzime  zajmują 
polskie  pokolenia.  Kiedy  prawda  nie  wyjaśniona,  i 
bajek  się  słucha. 

Ród  Lechów  mający  ducha  rycerskiego,  nikczemno- 
ści  nie  znosi,  czci  Krakusa,  odpycha  występnego  syna, 
wielbi  Wandę  kochającą  ojczyznę  nad  wszystko.  Prze- 
mysław napady  wstrzymuje,  kraj  po  zamieszaniach 
obiera  swych  naczelników ;  piękne  oni  odnoszą  zwy- 
cięztwa;  ale  potćm  rządy  są  mniej  godne  uwagi. 

Ostatni  z  dynasty  i  Leszków  nie  tylko  niedołężny, 
lecz  zbrodniarz;  samo  niebo  nie  dozwala  aby  takie 
plemię  panowało.  Opiekuje  się  Polską,  zsyła  aniołów, 
czystość  postępków  wskazuje  narodowi,  która  w  rzą- 
dzącym Piaście  na  nowo  się  poczęła.  Zwyczajną  było 
rzeczą  u  Słowian,  iż  rolnicy  z  orężem  w  ręku,  lub 
przez  inne  usługi  dostępowali  znaczenia. 

Wytępiony  był  dom  panujących  xiążąt,  zebrali  się 
Polacy  w  Kruszwicy  na  radę  dla  wyboru  monarchy. 


Znany  był  Piast  trudniący  się  pługiem  z  szlacłietności 
swojśj;  kiedy  nieużyty  zawsze  Popiel,  podczas  po- 
wszechnego niedostatku  w  zbytkach  opływał,  i  rozpu- 
sto Wał,  cnotliwy  rolnik  żywił  potrzebujących, 

ROZDZIAŁ  n. 

DYNASTYA  PIASTÓW  8/i2. 

Po8ti'2yźynyt  f-  Piast.  -^  Hcepicha.  —  Anioły,  •—  Ziemowit,  —  Lesselu  -^ 

Ziemomysł.  —  Pustelnicy  w  Polsce. 

Po  wytępionym  panujących  rodzie,  obawa  złego 
wyboru  utrudzała  monarchy  mianowanie.  Ot)chód  był 
oznaczony  u  Piasta  na  pierworodnego  syna  postrzyży- 
ny  :  wraz  z  mężem  Piiastem,  Rzepicha  z  prostotą  tój 
poczciwości  znamionującej  chęci  najszczersze,  zajęci 
byli  przygotowaniem  biesiady.  Zaczęły  się  gody :  w  tćm 
wchodzą  w  progi  śmiertelników  dwaj  przecudni  mło- 
dzianie; na  prośby  zasiadają  pomiędzy  biesiadnikami. 
Zwiększającym  się  coraz  tłumom  wystarcza  pokarm 
i  napój,  owszem  się  mnoży;  młodzianie  zniknęh  po 
uczcie. 

Lud  po  cudzie  tak  oczywistym,  w  kole  wyborców, 
zgodnie  z  ustanowioną  ku  temu  radą,  monarchą  Pia- 
sta okrzyknął;  ale  Piast  wzbraniał  się  od  takowój  go- 
dności. Siedząc  zakłopotany  pod  jaworu  t^ieniem,  uj- 
rzał już  sobie  znanych  młodzianów,  ale  opromienionych 
jako  posłanników  niebieskich  ze  skrzydłami.  Objawili 
mu  najwyższy  rozkaz,  żeby  państwem  polskióm  wła- 
dał, bo  dla  pokolenia  jego  wielka  przeznacssona  przy- 
szłość. 
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Naród  cały  jak  natchniony,  powtarzał  głośno  :  Piast 
Bogu  miły,  Piast  ł)ędzie  monarcłią  polskim!  Więcój  się 
już  nie  przeciwił,  a  tak  z  prostego  wieśniaka  powstaje 
możny  ród  królewski.  Ogłoszony  panuj §.cym,  dla  przy- 
krycłi  wspomnień,  przeniósł  stolicę  z  Kruszwicy  do 
Gniezna,  i  Piast  rozpoczął  w  ix  stuleciu  szereg  rodziny 
Polską  rządzącój.  Dokładał  on  największej  usilności  ku 
uszczęśliwieniu  narodu;  ile  mógł,  smutek  od  wszystkich 
oddalał.  Po  śmierci  Piasta,  znaleziono  w  skrzyni  ubiór 
wieśniaczy,  który  mu  był  zawsze  miły;  nie  przepomniał 
czóm  był,  nim  dostąpił  tronu,  llużto  oszczędziłoby  sobie 
niepokoju ,  nie  spuszczając  z  uwagi ,  jak  się  zachować 
należy.  Poważał  ciągle  stan  rolniczy,  u  niego  pług 
stał  przy  tronie;  znał  dobrze,  jak  mówi  Niemcewicz, 
że  w  mieczu  i  pługu  są  Polaków  siły. 

Po  czcigodnym  Piaście  nastąpił  syn  jego  Ziemowit. 
Ościenne  ludy  łupieży  chciwe  upokorzył,  i  zwycięży- 
wszy je,  pozyskał  ich  kraje.  Piórwszy  urządził  wojsko, 
na  roty  podzielił;  szkoda,  że  tylko  lat  pięć  władał  ber- 
łem. 

Po  Ziemowicie  odziedziczył  tron  syn  jego  Leszek, 
885  roku;  naśladował  swego  poprzednika  i  godnie  go 
zastąpił.  Przez  lat  19  rządził  sprawiedliwie  i  dzielnie ; 
w  owych  czasiech  męztwo  było  największą  cnotą. 

Ziemomysł,  syn  Leszka,  kończy  szczep  żyjących 
w  pogaństwie  Piastów ;  od  przodków  swych  nie  wyro- 
dny, poddanych  dobro  zawsze  miał  na  względzie.  Trapił 
się  długo,  że  jego  żona  była  niepłodną;  nareszcie  po 
kilku  leciech  powiła  mu  syna;  lecz  jaka  żałość?  ten  syn 
był  niewidomy!  Długosz  pisze »  że  naj pierwej  na  imię 
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miał  Mieszko,  ale  przemieniono  potem  na  Mieczysław, 
jakoby,  że  z  miecza  sławę  dobrą  nat)ędzie  to  dziócię. 
Zachowywano  ci^le  zwyczaj  w  stariśj  Polsce,  żeby 
w  siódmym  roku  pierwszy  raz  dzieciom  obcinać  włosy; 
obchód  to  był  uroczysty  w  rodzinach.  Przy  postrzyży- 
nach,  przejrzał  Mieczysław  :  już  natenczas  przesiady- 
wali w  Polsce  pustelnicy  i  pielgrzymi,  którzy  byli 
świadomi  wiary  Chrystusa;  mówili  po  przejrzeniu 
xiążęcia :  To  jest  przepowiednią.,  że  Mieczysław  się 
ochrzci. 

Krwawe  na  Zachodzie  toczyły  się  wojny;  prawem 
przemocy  wskrzeszona  została  godność  Cezarów  rzym- 
skich, a  razem  powstało  domaganie  się  panowania  nad 
światem.  Znikła  z  ostatnimi  potomkami  Karola  W. 
Franków  potęga  w  Germanii,  cesarskie  władztwo  nad 
Niemcami  w  dom  saski  przeszło.  Owa  Saxonia  zawojo- 
wana przez  Karola  W.,  wktórój  wyniszczył  znaczenie 
narodu ;  tójto  ziemi  władcy  zepchnęli  właśnie  jego  po- 
tomków, dostąpili  cesarskiej  dostojności,  i  Witykind 
został  pomszczony. 

Kolćj  wypadków  niedocieczona;  nauka  przeszłości 
powinnaby  powściągnąć  dumę  zwycięzców.  Czemuż 
nie  pomną,  że  to  jedynie  jest  uszczęśliwiającym,  co 
ludzkość  pociesza.  Cesarstwo  niemieckie  zmierzało  ku 
północy  od  HenrykaPtasznika,  aby  zniweczyć  słowiań- 
ską niepodległość;  pod  pozorem  nawracania  pogan, 
ucisk  swój  Niemcy  zaprowadzali.  Kiedyż  nastąpi  chwila 
wymierzająca  karę  na  wszelkie  niesprawiedliwe  za- 
pędy? 
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ROZDZIAŁ  III. 

EPOKA  ZAPROWADZENIA  CHRZEŚGIAŃSTWA  965. 

Mieczysław.  —  Dąbrówka.  —  Kapłan!  z  Włocli  ł  Niemiec.  —  świcly 
Wojciech.  —  Boga -Rodzica.  —  Bolesław.  —  Judyta. 

Zmarły  Ziemomysł,  gdy  w  Gnieźnie  został  poclio- 
wany,  Mieczysław  z  wol§  narodu  jako  Piasta  potomek 
wstąpiwszy  na  tron,  bez  przygany  panował.  Wzi§ł  za 
żonę  Dąbrówkę  xiężniczkę  czesk§,  która  mu  Luzacyą. 
w  posagu  wniosła,  a  największym  obdarzyła  dobrem, 
nakłaniając  w  965  roku  do  chrztu  świętego  przyjęcia. 
Wspierany  radą  świętobliwej  małżonki ,  usiłował  roz- 
krzewiać  zasady  religii  katolickiej.  Kazał  Mieczysław 
bałwochwalcze  poniszczyć  zabytki;  bałwany  pooba- 
lać,  i  w  blizkich  zatopić  wodach.  Dochował  się  ten 
zwyczaj,  że  gmin  w  Polsce  w  niedzielę  Środopostną 
topi  bałwana. 

Zaprowadzenie  chrześciaństwa  zaczęło  rozpraszać 
ciemnotę  barbarzyńską ;  za  przykładem  pobożnego  mo- 
narchy i  lud  się  nawrócił,  prawdziwą  przyjął  wiarę. 
Święta  religia  ustaloną  została  w  Polsce,  nie  w  skutku 
przymusu  i  gwałtów,  do  serc  polskich  trafiła  drogą 
przekonania;  wszyscy  co  apostołowali,  przyjęci  byli  bez 
wstrętu.  Dla  nauki  i  czci  należnej,  pobożni  kapłani 
przybyli  z  Włoch  i  Niemiec,  aby  objąć  posady  bisku- 
pie; po  różnych  miastach  wznosiły  się  kościoły.  Na 
utrzymanie  biskupów  miały  być  oddawane  dziesięciny 
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snopowe  z  każdego  rodzaju  ziarna;  z  tych  biskupi  część 
pewną  udzielali  duchownym  i  podrzędnym  kościelnym 
sługom. 

Roku  967  urodził  się  Mieczysławowi  syn  z  Dąbrówki, 
i  na  chrzcie  otrzyma!  imię  Bolesława.  Nie  zadługo 
umarła  Dąbrówka;  pochowano  ją  w  gnieźnieńskim  ko- 
ściele. ('Ta  zawżdy  chodziła  w  wieńcu  y  w  koronie 
jako  dziewka,  głowy  nie  przykrywała.  »  (Bielski.) 

Połączył  się  Mieczysław  z  monarchą  węgierskim 
Geyzą,  wydając  za  niego  Adelajdę  swą  siostrę,  Białą 
Ksieliną  od  Dytmara  nazywaną.  Przejęta  duchem  wia- 
ry  świętej,  przykładem  chwalebnego  życia,  wzbudziła 
w  królu  i  pośród  pogańskiego  dworu  uczucia  prawdzi- 
wie pobożne.  Jednocześnie  prawie  dwie  niewiasty 
w  dwóch  krajach  ukazały  światło  Chrystusa.  (Adelaida 
w  Węgrzecłi  Ś.  Stefana  na  świat  wydała). 

Gdy  Bolesław  do  lat  przyszedł,  powtórnym  Mieczy- 
sław z  Geyzą  skojarzył  się  związkiem;  ożenił  syna  z  Ju- 
dytą xiężniczką  węgierską,  którą  piórwsza  żona  xiężni* 
czka  siedmiogrodzka  Soralta,  jego  szwagrowi  urodziła. 
Stało  się  u  Polaków  obyczajem,  poczętym  za  T»anowania 
tego  pierwszego  chrześciańskiego  władcy,  żeby  pod- 
czas ewangelii  dobywać  w  połowie  z  pochwy  miecza, 
na  znak  gotowości  ku  obronie  wiary  świętćj. 

Polska  pośród  pogańskich  narodów  była  umieszczo- 
na; kraina  tylko  czeska  prawdziwego  wyznawała  Boga; 
Węgry  dopićro  nawracać  się  zaczęli.  —  Ś.  Wojciech 
z  Czech  przybył  do  Polski,  został  przyjęty  wdzięcznie, 
kazał,  nauczał  i  chrzcił.  Gdy  Robert  arcyb.  gnieźnieński 
umarł,  w  miejscu  jego  Ś.  Wojciech  ną  arcybiskupstwo 
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był  obrany.  Wkrótce  z  rozkazu  papieża  Grzegorza  V 
poszedł  (do  Prusów  dla  nauczania  słowa  bożego  i  za- 
prowadzenia chrześciaństwa.  Tam  krwią  swoją  mę- 
czeńską skropił  ziemię;  zamordowali  go  bałwochwalcy, 
poduszczeni  przez  pogańskich  kapłanów,  tóm  oburzo- 
nych, że  w  gaju  bogom  ich  poświęconym,  tajemnice 
mszy  świętój  odbywał.  Kronika  Bielskiego  mówi  «  Ja- 
koby Ś.  Wojciech  złożył  pieśń  Boga  Bodzica,  którą 
przodkowie  naszy  idąc  do  potrzeby,  zwykli  byli  śpie- 
wać i  szczęściło  się  im  » .  —  Chociaż  byli  nawróceni 
Polacy,  nie  przejęli  się  dostatecznie  duchem  chrze- 
ściańskim,  ażeby  pomiędzy  sąsiedniómi  barbarzyń- 
ski^mi  narody  z  poświęceniem  wiarę  szórzyć,  przeto 
z  Czech  i  Niemiec  przybywali  kapłani  dla  apostołowa- 
nia jój  pogańskim  ludom. 

Prusowie  tak  nazwani,  gdyż  przy  Busi  zamieszki- 
wali, mieli  swe  siedlisko  od  prawej  strony  Wisły,  nad 
brzegiem  morza  Bałtyckiego,  byli  najbliżsi  Mazowsza, 
Litwy  i  Podlasia.  Przez  wieki  zachowali  się  w  stanie 
pierwiastkowej  dzikości,  zat)ezpieczeni  w  swych  siedzi- 
bach, dla  nieprzejrzanych  lasów  i  topieli  bagnistych, 
niezwyciężoną  dochowali  bałwochwalczą  zaciętość. 
Oświata  nie  mogła  się  do  nich  przedrzeć;  poświęcenie 
duchownych  dla  przekonania  ich  o  prawdzie  świętćj 
religii  było  daremne. 

Pomimo  że  Mieczysław  został  chrześcianinem,  nie 
zdołał  zyskać  należnćj  monarsze  godności;  ubliżali  mu 
Niemcy,  opłacał  tćż  cesarzowi  daninę  z  części  ziem 
swoich;  w  r.  986  straciłBuś  Czerwoną,  inaczćj  zwaną 
Czerwoną  Chrobacyą,  gdy  ta  najechaną  została  przez 
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Włodzimierza,  xięcia  kijowskiego;  nie  umiał  Szlaka  i 
Luzacyi  zachować.  Panował  przeszło  lat  30;  zakończył 
iycie  999  r.,  i  pochowany  został  w  Poznaniu. 

Z  Mieczysławem  I  rozpoczyna  się  nowa  era  historyi 
polskiój,  i  nieco  pewniejszy  tok  wypadków.  Nie  bc 
dziemy  już  dziejów  narodowych  dochodzić  z  powiastek, 
lub  ustnych  podań  wątpliwych.  Wyrwane  zapomnie- 
niu karty  kroniki,  przekazane  puściznę,  potomności, 
niewiernych  może  przepisy waczy  piórem,  kierowanem 
czasem  osobistćmi  widoki,  uległy  zmianom,  odbiegając 
od  prawdziwego  skreślenia  wypadków.  Przedstawiają 
się  niektóre  zapewne  w  duchu  przeciwnym  rękopismom 
pierwotnego  badacza.  Wieki  minęły,  nim  druk  zata- 
mował świętokradzkie .  czynów  i  myśli  przeistaczanie. 
\jdXo^\s^  (amialisci)  nawet  z  imion  często  nieznani, 
sami  duchowni  tylko,  nie  było  bowiem  innych  bada- 
czy, z  zaprowadzoną  Chrystusa  nauką,  opisywali  obe- 
cne wydarzenia,  również  zagłębiali  się  w  przeszłości,  i 
składali  cokolwiek  z  pod  pióra  ich  wyszło  w  zakrystyi 
.kościoła.  Zakrystya  stała  się  niejako  przybytkiem  pa- 
mięci, i  w  ni6j  duchowni  usiłowali  zakładać  archiwa, 
które  w  tylu  pożarach  wojennych  w  znacznćj  liczbie 
zaginęły.  Utyskują  potomne  wieki  nad  podobną  stratą; 
szczęściem,  że  panowania  Bolesławów  dochowały  się 
w  kronikach,  bo  jakkolwiek  były  świetne  i  nadzwy- 
czajne, bez  tego  nieśmiertelnego  dowodu  piśmienni- 
ctwa, możeby  policzone  zostały  pomiędzy  bajeczne  po- 
wieści. Dzięki  sztuce  pisania,  zawsze  historya  ma  żyją- 
cych świadków. 
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ROZDZIAŁ  IV. 

BOLESŁAW  CHROBRY  999. 

Urządzenie  wojska.  —  Polęga  Polski.  —  Święty  Wojciech  męczennik.  — 
Krassota.  —  Otton  III.  —  Hojność  Bolesława.  —  Otton  darzy  Bolesława 
korona. —  Traktat  Gnieźniciiski. —  Sło\tianie  między  Elb9  i  Odra. — 
Malżcńslwu  Mieczysława  z  Ryx9.  —  Dary  Ottona.  —  Ełeklorowie.  — 
Śmierć  Ottona.  —  Cesarz  Henryk  Bawarski. —  Boje  Bolesława.  — Zjazd 
w  Merzeburgu.  —  Zdrada.  —  Danina  czeska.  — Wojna  z  Henrykiem  II.  — 
Królewicz  polski  na  rycerza  pasowany.  —  Łagodność  Bolesława  w  na- 
wracaniu pogan.  —  Udalryka  czarny  postępek.  —  Mieczysław  odzyskuje 
wolność. —  Daremne  niemieckie  usiłowania  przeciw  Bolesławowi. —  Oblę« 
zenie  Niemczy.  —  Bolesław  w  Wrocławiu.  —  Pokój  w  Budyszynie.  — 
Bolesław  źenl  się  z  Odd^.  —  Ruryk.  —  Włodzimierz  W.  —  Świętopełk 
żeni  się  z  Bolesława  córkę.  —  Jarosław.  —  Śmierć  Włodzimierza  W.  — 
Borys. — Cłileb.— Niezgodni  bracia.  —  Wyprawa  Bolesława  do  Kijowa.— 
Zwycięztwo.  —  Szczerbiec  Chrobrego.  —  Odzyskana  Ruś  Czerwona  i 
Przemyśl. —  Bogactwa  KiJoNYa  umieszczone  w  Katedrze  Gnieinicńskićj. — 
Spotkanie  się  Bolesława  z  Jarosławem  nad  Bugiem. — Ucieczka  Jarosława.— 
Powrót  Chrobrego  do  Polski.  —  Król  funduje  klasztory. —  Zamek  Chro- 
berz.  —  Jarosław  pobiły  nad  Bugiem  dostaje  się  w  niewolę.  —  Wspa* 
niałość  Bolesława.  —  Bolesław  po  powrocie  do  Polski  robi  urządzenia. — 
Karność  wojska.  —  Rada  z  dwunastu  członków.  —  Sprawić  lainię.  — 
Wicie.  —  Kaszelanowic.  —  Hymn  Boga  Rodzica.  —  Duchowieństwo  ma 
kierunek  nauk. — Światło  wydobywa  się  z  pomroki. — Łacina  wprowadzona 
do  religijnych  obrządków.  —  Koronacya  Chrobrego. —  Arcybiskup  Gnie« 
żnieński  otrzymuje  prawo  koronowania  królów  polskich. — Kanony  wska- 
zujące pokrewieństwa.  —  Zgon  Bolesława.  —  Żałość  powszechna. 

Następca  Mieczysława,  Bolesław  Clirobry,  pierwszym 
jest  monarclią  polskim  stanowiącym  niezaprzeczone, 
narodu  sławę.  Losy  Polski  nie  były  jeszcze  utwierdzo- 
ne, bo  tylko  w  jedności  państw  znajduje  się  ich  zabez- 
pieczenie, a  Mieczysław  Polskę  między  synów  podzie- 
lił. Dla  dobra  powszechnego  wywołał  on  z  kraju  Wła- 
dyboja,  i  braci  przyrodnich  wraz  z  ich  matkę.  Odą, 
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drug^  żon^  Mieczysława.  W  owych  wiekach  państwo 
uważane  było  przez  rządzących,  jako  dziedzictwo  dla 
dzieci,  złożone  z  części  należnych  do  działu  rodzinne- 
go. Przezorność  Bolesława,  wsparta  walecznością,  od 
rozdrobnienia  Polskę  uchowała. 

Otaczah  ją  zawsze  groźni  sąsiedzi,  a  przy  objęciu 
rządu  praez  nowego  monarchę,  dzicz  słowiańska  : 
Pomorzanie  i  Prusowie  napadali.  Naród  złożony  ze 
szlachty  niesfornej,  ludu  w  barbarzyństwie  zostają- 
cego, który  jak  w  innych  ówczesnych  państwach  był 
ciemiężony,  narażał  Mieczysław  przez  podzid  kraju, 
na  rozprzężenie  niedostateczną  zwierzchnią  władzą. 
Wszystko  utrudzało  panowanie  Bolesława,  i  wymagało 
zaprowadzenia  wewnętrznego  porządku,  jako  tćż  urzą- 
dzenia wojska.  Umyślił  monarcha  polski  majestatyczną 
otoczyć  się  powagą;  nieokrzesana  prostota  xiążęcego 
orszaku  nie  wzbudzała  należnego  uszanowania,  posta- 
nawiając około  siebie  urzędników  i  służbę  wojskową, 
oznaczył  godność  dającą  wyobrażenie  o  panującego 
potędze. 

.  0ł)0wiązaną  została  szlachta,  wedle  obrachunku 
powiatowego,  ile  rycerstwa  ma  się  stawić  z  każdego 
okręgu,  oraz  nakazano  ćwiczenia  siły  zbrojnćj.  Miasta 
urządzały  piechotę,  i  posyłały  z  żywnością  wozy,  ma- 
jąc zawsze  podwody  gotowe  dla  zwierzchnich  rożka- 
zów;  zamki  pograniczne  rolnicy  opatrywali.  Przy  wódz- 
cami  hufców  byli  rotmistrze,  tysiącznicy,  setnicy,  i 
mieli  pod  sobą  określoną  liczbę  żołnierzy.  W  pracach 
wojennych  dopomagał  hetman;  sam  zaś  panujący  był 
wodzem  naczelnym.  Jazda  dzielna  się  na  ciężką  i  lekką; 
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zbroją  pierwszój  był  kirys,  drugiój  tarcza.  Stara  kro- 
nika pisze :  wPolacy  z  przyrodzenia  są  chciwi  sławy  do- 
brćj,  dla  niój  za  nic  sobie  zdrowie  i  żywot  swój  wa- 
żą» .  —  Nigdy  Polska  większą  i  potężniejszą  jak  za 
Bolesława  W.  nie  była,  krańce  jój  sięgały  od  DniejMii 
do  Sali;  orzeł  biały  rozpostarł  swe  skrzydła  na  Bałtyku, 
po  nad  karpackie  szczyty  i  brzegi  Dunaju,  a  wiele  bar- 
dzo krajów  hołdowało  polskiemu  berłu .  Stawiał  żela- 
zne słupy  w  Dnieprze,  Elbie  i  Sali;  rzćka  Ossa  uj- 
rzała także  znak  zwycięzki.  Zdobył  nazad  Szlązk  za- 
brany, po  kilkakrotnych  szturmach  odzyskał  Kraków 
z  całą  Gór  Karpackich  okolicą.  Ruś  Czerwona  za  po- 
przedniego panowania  przez  Włodzimierza  W.  zdo- 
byta, została  zwróconą. 

Dowiedziawszy  się  o  morderstwie  Ś.  Wojciecha,  tego 
prawdziwego  apostoła,  uważającego  za  swe  powołanie 
cierpiącą  ludzkość  pocieszać  i  wiarę  rozkrzewiać;  tego 
męczennika  swego  apostolstwa,  który  się  był  ofiarował 
na  plemion  pogańskich  nawracanie,  i  do  tak  ważnego 
dzieła  przygotowywał  się  przez  całe  życie  —  wy- 
kupił Chrobry  jego  ciało  i  sprowadził  do  Gniezna, 
Wzmagająca  się  Ruś  za  Włodzimierza  W.  zwracda 
uwagę  Bolesława ;  aby  się  zająć  jćj  poskromieniem, 
tćm  bardzićj,  że  i  o  krajowe  miał  się  dopomnieć  krzy- 
wdy, przez  doznane  zabory,  przedsięwziął  wyprawę  ko 
Bugowi. 

Szukgd  wówczas  opieki  wygnany  Władyboj  u  Bole- 
sława II  xiążęcia  czeskiego,  który  korzystając  natych- 
miast z  niezgod  braterskich,  i  zajęcia  Polaków  na  Rusi, 
zachodzi  ze  sw^m  wojskiem  do  Szląska,  posuwa^  się 
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W  głąb  kraju,  i  zajmuje  Kraków  z  obrońców  ogołocony. 
Zachowali  Czesi  Kraków  z  posiadłościami  okolicznymi 
dla  siebie;  i  przywódcę  najazdu  Krassotę  uczynili  tam 
przełożonym.  Ten  wypadek  skłonił  Bolesława  do  za- 
warcia z  Włodzimierzem  spiesznego  przymierza;  na  pó- 
źniejsze zaś  odłożył  czasy  odzyskanie  Czerwonej  Rusi 
z  Przemyślem. 

Zaopatrzył  się  Krassota  w  Krakowie  w  potrzebne,  ży- 
wność, i  do  oporu  przygotował  się  dostatecznego.  Kil- 
kakrotnie przypuszczanym  szturmem,  daremnie  usiło- 
wał Bolesław  Czechów  do  poddania  się  zniewolić;  nie 
pokonało  długie  oblężenie  wytrwałćj  Krassoty  odwagi, 
i  daremnćmi  były  wszystkie  ze  strony  polskićj  usiłowa- 
nia. Zaniechał  Bolesław  oblężenia,  aby  wojska  swego 
na  dotkliwe  nie  narażać  straty;  dopićro  gdy  Bolesław  II 
umarł  999  r.,  następca  jego  Bolesław  III  nie  utrzymu- 
jąc w  Krakowie  należytej  załogi,  bacznemu  na  wszel- 
kie nieprzyjaciół  obroty  monarsze  polskiemu,  ułatwił 
odebranie  zajętego  miasta.  Czechów  których  zastał 
w  Krakowie  Bolesław,  pozbył  się  co  prędzej,  jako  nie- 
potrzebnych gości,  i  tym  sposobem  od  strony  Niemiec 
wzmocnił  swe  państwo; 

Pobożny  Otton  III  cesarz  niemiecki,  władcy  polskie- 
mu sprzyjający,  przedsięwziął  u  niego  odwiedzić  zwłoki 
Ś.  Wojciecha  męczennika;  Bolesław  W.  przyjmował 
bardzo  wspaniale  w  swym  kraju  dostojnego  gościa.  Od 
samych  granic  polskich  zeszło  się  ludu  wiele,  sam  król 
wyjechd  na  czele  licznego  rycerstwa;  każdy,  jak  mógł 
przybrany  był  najbogacićj.  « Liczniejsze  jeszcze  były 
» hufce  konnych  z  dzidami  i  łukami,  lub  piechotnych 
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»z  łukami  tarczowników,  którzy  w  boju  od  nieprzyja- 
» cielą  tarczą  swe  ciała  zasłaniali.  » (Lelewel.) 

Tak  zbrojnego  ludu  używał  król  polski  na  wojnę; 
biło  w  tym  ludzie  serce  na  błysk  oręża,  z  niecierpliwo- 
ści spotkania  się  z  nieprzyjacioły;  wszędzie  tóż  postracti 
roznosił  żołnierz  polski.. Znaczną  część  swego  rycer- 
stwa ściągnął  Bolesław  na  drogę,  którą  cesarz  do 
Gniezna  jechał,  aby  go  uczcić  należnie.  Przytćm  wi- 
dział Otton,  pobłoniach  rozległych,  migające  się  liczne 
pułki,  wzdłuż  jego  pochodu  ciągnące;  pyszny  one  przed- 
stawiały widok,  a  zarazem  świadczyły  o  zamożności 
Polski. 

Gdy  już  Otton  bliżćj  był  grobu  Ś.  Wojciecha,  postę- 
pował z  pobożnością  i  skruchą,  pieszo  i  boso  z  całym 
orszakiem  przechodził  pośród  polskich  szeregów  i  ciżby 
mieszkańców;  droga  usłana  była  suknem.  Przez  trzy 
dni  Bolesław  suto  Ottona  Ul  podejmował;  nie  po- 
chodziło to  z  próżności,  ale  z  gościnności  Polakom 
wrodzonój.  Każdego  dnia  po  biesiadzie,  co  było  sre- 
brnych i  złotych  naczyń  zastawionych  na  stole,  od- 
dawano panom  niemieckim  i  służbie  do  podziału. 
Rozdawał  tćż  Bolesław  rozmaite,  bogate  upominki 
w  kosztownych  rycerskich  ubiorach  i  pićniądzach; 
polska^  hojność  od  dawnych  okazywała  się  czasów. 
Pełen  szacunku  Otton,  dla  waleczności  Bolesfewa  i 
jego  mądrych  urządzeń  w  kraju,  a  przytćm  widząc, 
jak  dalece  naród  polski  jest  znamienitym,  chciał  mieć 
sprzymierzeńca  w  Bolesławie,  tak  potężnym  władzcy. 
Sam  włożył  mu  na  głowę  swoją  koronę  cesarską 
w  r.  1000  jako  znak  braterstwa  i  przyjaźni,  uwolnił 
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od  wszelkiój  dani  i  posłuszeństwa,  które  zwykli  byli 
niektórzy  monarchowie  chrześciańscy  cesarzom  nie- 
mieckim czynić. 

Z  ustanowieniem  arcybiskupstwa  w  Gnieźnie,  pod- 
dał pod  nie  biskupstwa  Krakowa,  Wrocławia  i  Koło- 
brzegu .  Zlał  na  króla  polskiego  władzę  nad  hierarchia 
duchowne.;  inwestytury  biskupie  i  nowych  biskupstw 
zakładanie  zawisły,  odt^d,  od  woli  monarchy  w  Pol- 
sce. Traktat  gnieźnieński  późnićij  papież  Sylwester  U 
potwierdził.  Królestwo  polskie  zupełnie  staje  się  udziel- 
nym. 

Zasiedleni  Słowianie  między  Elbę,  i  Odrą,  nie  pomi** 
jali  żadnej  sposobności,  aby  się  wyswot)odzić  z  pod 
jarzma  swych  pogromców;  sprawiedliwa  burzliwość 
wolność  kochających,  nie  podobna,  jest  prawie  do 
uśmierzenia.  Chciał  sobie  od  Słowian  cesarz  zapewnić 
spokojność,  i  nad  nimi  Bolesławowi  zwierzchnictwo 
nadał,  bez  źadnćj  cesarzom  niemieckim  podległości. 
Nietylko  zostajęx5ych  już  w  mocy  polskiśj,  lecz  upowa^ 
żnił  na  dalsze  czasy,  iż  cokolwiek  oręż  polski  zdobędzie 
z  ^  słowiańskich  osad,  ma  być  wcielone  do  Królestwa 
Polskiego.  Upatrywał  cesarz  własną  dogodność  przez 
takowy  związek,  przesiadując  sam  często  we  Włoszech, 
zat)ezpieczał  się  od  północy  na  przyszłość.  Cisnęła  się 
najwięcćj  dobra  wola  Słowian  pod  polską  opiekę;  za- 
wiść państw  ościennych  germańskiego  rodu,  zmuszała 
do  krwi  rozlewu. 

Dla  utwierdzenia  przyjaźni,  ułożyli  dwaj  mocarne 
miiżefistwo  między  dwunastoletnim  Mieczysławem,  Bo- 
lesławowym  synem  i  Ryxą,  krewną  cesarską,  córką 
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jego  siostry  Matyldy  i  Ezona  wojewody  reńskiego,  bę- 
d^-cą  jeszcze  dziócięciem ;  we  dwanaście  lat  dopiero 
mógł  ślub  nastąpić.  Obdarował  król  polski  swego  ce- 
sarskiego gościa  trzystoma  najpyszniój  uzbrojonymi  ry- 
cerzami. Po  zawartym  gnieźnieńskim  traktacie,  Ot- 
ton III  do  swego  wróciwszy  kraju,  przysłał  Bolesławo- 
wi relikwie,  jako  to  :  jeden  z  gwoździ,  którómi  przy- 
bito Zbawiciela  na  krzyżu;  włócznię,  Ś.  Maurycego, 
za3tępuj§,cą  berło  i  oznaczające,  królewską  dostojność. 
Nic  wówczas  nie  wyrównywało  tym  świętym  darom . 
Będąc  w  Akwizgranie,  znalazłszy  cesarz  w  grobie  Ka- 
rola W,  krzeirfo  złote,  posłał  je  do  Polski  dla  Bole- 
sława. 

Cesarz  Otton  III  postanowił  w  Niemczech  sześciu 
elektorów,  mających  prawo  wył)oru  na  cesarza  rzym- 
skiego. Tymi  byli  :  arcybiskupi  koloński,  trewirski, 
moguncki,  xiążę  saski,  wojewoda  reński  i  margrabia 
brandeburski.  Późnićj  cesarz  Rudolf  dodał  siódmego; 
król  czeski  był  przez  niego  upoważniony  również  do 
wyboru. 

Umarł  Otton  III  roku  1002.  Zżyciem  władców,  koń- 
czą się  częstokroć  przymierza.  Tak  się  też  stało  i  po 
śmierci  Ottona  III.  Henryk  xiążę  bawarski,  cesarską 
zyskawszy  koronę,  zaczął  z  Bolesławem  boje  toczyć. 
Potężne  było  państwo  niemieckie,  zamożne  w  wojenne 
zasoby,  w  ćwiczone  wojska ;  lecz  choć  królestwo  poU 
Bkie  świeżo  było  spojone,  Polacy  jednak  za  pomocą 
Boga,  dzielności  wodza  i  żołnierza  bitnego,  klęski 
Niemcom  zadawali.  Zdolności  osobiste  Bolesława  po- 
dołały przemagającej  sile  niemieckićj.  Następnie  za-* 
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myślał Bolesław,  mający  prawo  dziedziczne  do  WTŻstój 
Luzacyi,  dani^j  w  i)osagii  matce  jego  DębnSwce,  kraj 
ten  odzyskać.  Jakoż  roku  1002  zajął  Budyszyn  z  całą 
okolicę;  ku  Elbie  się  posunął,  i  oj>anowal  Miśnię. 

Doświadczył  Bolesław  niechęci  cesarza  Ifcnrjka  D, 
kiedy  jako  sprzymierzeniec  udał  się  na  zjazd  do  Merae- 
burga,  gdzie  cesarz,  po  koronacyi  odbyłt^j  w  Mo- 
guncyi,  przyjmował  różnych  monarchów.  Gdy  wy- 
chodził z  cesarskiego  pałacu,  został  na  dziedzińcu  oto- 
czony; lecz  zasłonili  go  zbrojni  jego  towarzysze;  wielu 
polskich  rycerzy  legło  na  miejscu;  on  sam  zaledwo 
z  życiem  uszedł.  Cesarz  utrzymywał,  iż  traf  szczegól- 
niejszy, jemu  niewiadomy,  zrzędził  ten  wj^rndek.  Ła- 
two jednak  zmiarkować,  że  zdradę  chciał  się  pozbyć 
niemiłego  sobie  króla  polskiego,  rozcięgajęcego  swą 
władzę  ku  Elbie,  siłę  oręża  i  zadziwiajęcćm  męstwem, 
odzyskujęcego  należne  sobie  kraje. 

Czesi,  pomimo  zwięzku  z  Polskę,  dopuścili  się  na- 
padu w  1003  r. ;  zapytał  się  ich  Bolesław,  jakićm  pra- 
wem szkody  w  jego  kraju  wyrzędzaję?  Mało  sobie  to 
xiężę  czeski  ważył;  więc  poszedł  król  polski  do  Czech 
rozbijać  namioty,  pustoszeć  po  drodze  ogniem  i  mie- 
czem. Nieznany  był  wówczas  inny  sposób  wojowania ; 
ród  ludzki,  na  ustawne  krzywdy  narażany,  cierpiał  od 
obcych,  cierpiał  i  od  swoich;  uczucie  litości  w  woj- 
^j(X^h  było  przytłumione.  Zniewaga  czeska  na  zły  wy- 
^^łaT:mite€4^Bolesław  W.  t)ędęc  już  panem  Luzacyi  i 
/Miśnii,  po  zawójb^amąjjtóstwa  czeskiego,  jako  zwy- 
^zca  wjechał  do  Pragi.  Piiy^liylm.mu  mieszkańcy 
tiiy^lOfey^  trzj^^     otworem ;  jeajęł  tallrMemwy, 
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twierdze  wszędzie  zaopatrzył  załogami  polslf iómi , 
w  miastacti  zaś  ufał  wiernym  Morawcom.  Odzyslcał 
Udalryk  Czectiy,  za  pośrednictwem  cesarza  i  po  zobo- 
wiązaniu się,  iż  on  i  potomkowie  jego  królom  polskim 
będ§  opłacali  daninę. 

Zazdrosny  Henryk  II  takicłi  Bolesława  korzyści, 
wpadał  często  do  Polski  z  wielkiómi  siłami ,  jednak 
poradzić  nie  mógł;  pokonywany  zawsze,  musiał  ustę- 
pować. Jako  zwycięzca  dochodził  Król  Polski  do 
ujścia  Elby  i  Sali;  kłócił  Henrykowi  w  Niemczecli 
spokojność,  ponawiając  z  nim  wojnę  kilkokrotnie, 
przez  co  przeszkadzał  jego  działaniom  we  Włoszech. 
Dokładał  on  wszelkiego  starania,  aby  koniecznie  za- 
borców niemieckich  wyparować  ze  Słowiańszczyzny  i 
stać  się  Słowian  wyswobodzicielem.  Mnożyły  się 
naprzeciw  niemu  cesarskie  wojska,  widział  Henryk  H, 
ile  mu  mógł  być  Bolesław  strasznym;  obawiał  się, 
ażeby  jako  naczehiik  Niemców,  nie  postradał  swćj 
przewagi.  Zapędy  jego  Włochy  mieszały,  gotując  się 
znowu  do  przejścia  Alp ;  postanowił  z  Polską  się  zaspo- 
koić. 

W  tym  celu  zaprosił  do  Magdeburga,  w  r.  1012, 
syna  królewskiego,  przyjął  z  nadzwyczajną  uprzejmo- 
ścią, na  rycerza  pasował,  a  udarowawszy  go  przy  odje- 
ździe, z  honorami  pożegnał,  i  prosił,  aby  znowu  pr«ybył. 
Nie  uwiodły  Bolesława  te  pozorne  głaskania;  na  uchwa- 
lony z  obu  stron  zjazd  do  Merzeburga,  w  dzień  Zie- 
lonych Świątek,  nie  chciał  zawitać,  aż  póki  nie  miał 
sobie  danych  w  zakład  kilku  najznakomitszych  panów, 
pamiętnym  będąc  doświadczonej  zdrady  w  r.  1002. 
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Dopićro  po  dopełnieniu  tego  warunku,  przybył  król 
polski  na  zjazd  z  znacznym  orszakiem  i  w  towarzy- 
stwie swoich  rycerzy. 

Wyznaczane  bywały  miejsca  dla  cesarzów  niemie- 
ckich do' odprawo wania  świąt  uroczystych  :  zjeżdżali 
się  xigżęta  niemieccy,  radzono  tam  o  sprawach  krajo- 
wych, oraz  odprawowano  narodowe  sądy.  Nazywały 
się  te  zjazdy  i  sąd  curia  (dwór),  gdyż  chodziły  za  dwo- 
rem cesarskim .  Ugodą  Bolesława  zawartą  w  Mefzeburgu 
1018  r.  z  cesarzem  Henrykiem  II,  kraje  zaodrzańskłe, 
z  Polską  złączone  traktatem  gnieźnieńskim,  uwolniona 
znowu  zostały  od|  niemieckich  przywłaszczeń.  Dla  wo- 
jen domowych  i  włoskich  miały  te  ludy  niejakie  ode- 
tchnienie  od  Nietnców,  którzy  plondrowali  zawsze 
W  krajach  sobie  nienależnych. 

Wróciwszy  Bolesław  do  Polski  odesłał  zakładników. 
Odtąd  kraj  nad  morzem  Baltyckióm  położony,  między 
Wisłą  i  Odrą,  a  zbiegiem  Noteci  i  Warty,  Polsce  tile^ 
gał;  Pomorze,  jeszcze  przez  Ziemowita  w  IX  stule- 
ciu, wcielone  od  Mieczysława  I  także  hołd  Polakotn 
składało,  czego  postawiony  kościół  w  Kołobrzegu  do- 
wodzi :  z  tego  to  powodu  Otton  III  poddał  ten  kościół 
pod  metropolią  Gnieźnieńską.  Wdzierali  się  do  kraju 
tego  Saxoni,  gdzie  wielu  jeszcze  mieszkańców  czciło 
bał wochwalskie bożyszcza.  Pod  jesień  1018  r.  przedsię-* 
Wziął  Bolesław  ludy  te  ze  wspólnego  szczepu  pocho- 
dzące naprowadzić  na  wiarę  Chrystusa  łagodnóm 
upomnieniem  lub  siłą  oręża.  Zniewoleni  nakoniec  do 
uległości j  zaprzysięgli  ją  Pomorzanie  bez  obowiązku 
płacenia  haraczu. 
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Po  zaspokojeniu  Pomorza  w  r.  lOlft  obrócił  swe 
starania  pkoło  Prusów :  w  zaślepieniu  swojćm  za- 
mordowali oni  byliŚ.  Wojciecha,  potóm  z  innymi  kapła- 
nami i  Brunona.  Obok  wymierzenia  naleźnćj  kary  za 
zbrodnie,  chciał  złagodzić  barbarzyńskie  ich  obyczaje. 
Wstępnym  bojem  pobrał  tam  Hche  mieściny ;  dla  prze- 
rażenia roznosił  pożogę ,  z  ludem  tak  dzikim  innych 
nie  widząc  środków.  Zniszczeni,  ł)ez  ratunku  żadnego, 
tropieni  jak  zwićrzęta,  udają  się  do  łaski  królewskiej ; 
ofiarują  poddaństwo,  daninę,  i  na  wiarę  przystają  het 
żadnego  obowrązków  tych  pojęcia.  Życząc  sobie  Bole* 
sław  zniewolić  sżcżćrze  naród  ten  ciemny,  zakazał  żoł- 
nierstwu  rabunku ;  pragnął  oraz,  aby  ten  naród,  nowćm 
uderzony  światłem,  z  nauką  religijną,  udzielaną  przea 
Wysłanych  kapłanów,  i  społeczne  pojął  obowiązki. 

Po  takióm  zwycięztwie  wracając  Bolesław  W.  do 
kraju,  w  rzece  Ossa  słup  żelazny  postawił,  na  pamiątkę 
chwały  narodu  polskiego.  Między  Rogoźnem  i  Łaszy- 
nem  umieścił  ten  znak  zaszczytny  :  bliskie  miasteczko 
Słupia  (Stolpe)  nazwane,  przechowało  swe  pochodze- 
nie aż  do  teraźniejszych  czasów. 

Zgoda  merzeburska  nie  zatarła  była  nieufności ;  zaj- 
ścia nie  ustawały.  Troskliwość  zabezpieczenia  się  od 
Niemców,  posuwa  Bolesław  aż  do  zamysłu  związania  się 
przymierzem  z  Czechami.  Nie  przewidując  złćj  chęci, 
posyła  syna  Mieczysława  do  Udalryka  do  Pragi,  z  prze- 
łożeniem złączenia  broni  polskićj  i  czeskićj  przeciw 
Wszelkim  nieprzyjaciołom.  Zazdrosny  Czech  królowi 
polskiemu  tylu  świetnych  powodzeń,  mniema  zdradą 
wznieść   swoje  znaczenie;   więzi  Mieczysława  wrai 
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Z  panami  polskimi  1014  r.,  i  nie  wzdryga  się  wielu 
z  nich  na  łup  śmierci  oddać.  Polacy,  godnościg.  posel- 
stwa przyodziani,  nie  spodziewali  się  życia  postradać. 
Jakaż  to  była  pogarda,  w  owycti  wiekach,  towarzy- 
skich stosunków ! 

Trzymając  Udalryk  syna  Bolesława  w  swćj  mocy, 
czuł  się  bezpiecznym.  Cesarz  Henryk,  za  swoim  z  Włoch 
powrotem,  naganił  tak  czarny  postępek,  i  potrafił  znie- 
wolić Udalryka,  że  Mieczysław  jemu  został  powierzony. 
Henryk  szanował  tylko  pozór,  bo  sam  nie  raz  dopuścił 
się  potajemnych  podstępów.  Postanawiając  na  Święta 
Wielkanocne  cesarz  zjazd  do  Merzeburga,  pragnął  wi- 
dzieć Bolesława  z  Udalrykiem,  aby  do  zgody  ich  do- 
prowadzić. Daremnie  wszelkiemi  sposoby  domagał  się 
Bolesław,  wolności  syna;  oburzony  barbarzyńskićmi 
postępki,  i  daleko  baczniejszy,  trzymał  wojsko  swe 
w  pogotowiu,  a  nad  Odrą,  w  załogi  i  wszelkie  potrzeby 
mjał  zaopatrzone  twierdze.  Nie  stawił  się  więc  na  zje- 
ździe, i  wiadomość  o  przygotowaniach  jego  do  wojny 
zatrwożyła  merzeburską  radę ;  część  pewna  wnosiła, 
aby  xiążę  polski  był  na  wolność  wypuszczony  za  przy- 
stawieniem zakładników ;  inni  zaś  j6j  członkowie 
oparli  się  utrzymując,  że  gniew  królewski  ukoi  tylko 
bezwarunkowe  uwolnienie  Mieczysława. 

Wypuszczony  xiążę  na  wolność  napotkał  wojsko 
polskie  około  Krosna,  gotowe  na  wszelkie  spotkanie,  i 
otrzymał  nad  nićm  od  ojca  naczelne  dowództwo.  Posłał 
cesarz  do  króla  polskiego  z  oświadczeniem,  iż  pragnie 
pokoju;  lecz  żąda  zwrotu  krajów  zabranych  w  Luzacy  i 
IMiśnii.  Odrzucił  Bolesław  takie  żądanie,  po  czem  zgro- 
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madziwszy  się  Niemcy,  przeszli  Elbę  w  Lipcu  1015  r. 
i  dolną  Luzacyą  ku  Polsce  postępowali.  Stanąwszy 
przy  Odrze  zastali  Polaków ;  tu  Mieczysławowi  przy- 
pomniał cesarz,  okazaną  przyjaźń,  kiedy  go%cerzem 
pasował ;  żądał  złożenia  broni  i  zawarcia  pokoju.  Wy- 
mawiał się  królewicz,  że  chociaż  najmocniej  pamiętny 
obowiązków  wdzięczności  dla  cesarza,  szanując  jedflak 
władzę  króla  i  ojca,  nic  przeciw  jego  postanowieniom 
działać  nie  może. 

Cały  przeciąg  od  dalszćj  Odry  przez  Bolesława  był 
osadzony,  stojąca  pod  Krosnem  cesarska  siła  składała 
się  z  Sasów,  pogan  Lutyków  i  różnych  Niemców.  Prze- 
szli cesarscy  Odrę,  i  uderzyli  na  Mieczysława  :  poległo 
z  nich  wielu  znakomitych ;  Polska  strona  straciła  kilka 
set  ludzi,  nic  jednak  stanowczego  nie  zaszło.  Część  Sa- 
sów dla  połączenia  się  płynęła  ku  dołowi  rzóki,  ale 
Bernard,  xiążę  saski,  nie  stawił  się  z  Sasami  w  miej- 
scu oznaczonym;  spustoszywszy  kraj  okoliczny,  po- 
wrócił z  łupami.  Również  i  Udalryk  mieczem  i  ogniem 
pustosząc  Luzacyą  ze  swymi  Czechami,  i  uprowadzając 
więcój  tysiąca  mieszkańców,  z  całą  tą  zdobyczą  udał 
się  do  Pragi.  W  tym  czasie  stojących  nad  górną  Odrą 
Polaków  margrabia  Austryi  poraził.  Te  złe  przygody 
nie  zniechęciły  króla;  miał  ciągle  na  oku  płynących 
Sasów,  szedł  brzegiem,  aby  połączenia  się  nie  do- 
puścić. 

Po  nadaremnym  oczekiwaniu  posiłków  saskich  i 
czeskich,  wracał  cesarz  między  Krosnem  i  Głogowem ; 
w  Szląsku  ciągnął  przodem  wojewoda  Reński  z  mar-^ 
grabią  Luzacyi,  klórzy  częścią  wojska  przywodzili. 
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Przewidział  Bolesław,  źe  cesarscy  muszą  przechodzić 
miejscem  ciasnóm,  pomiędzy  borami,  a  przytóm  i 
bagnistym,  nie  odstępując  więc  brzegów  rzecznych, 
wysłał  fUprzód  cichaczem  piechotnych  z  łukami  tar- 
Czowników,  ażeby  się  zaczaili.  Nie  przebyte  były  ba-» 
gniska ;  mostami  stawianómi  naprędce  musiał  się 
ces&rż  przeprawiać.  Kiedy  tóż  za  topielami  w  lasach 
rozumiał  się  zabezpieczonym,  z  zasadzek  z  krzykiem 
jak  zjawisko  jakie,  wysypali  się  niespodzianie  Polacy, 
i  gromili  szyki  nieprzyjacielskie  z  łuków,  zwłaszcza 
jeźdźców  z  końmi.  Zmiarkowali  się  Niemcy,  lecż  na- 
wet walecznym  odporem  rozsypce  zaradzić  nie  zdo- 
łaH;  natarczywość  polska  nie  dopuściła  ich  wojsku 
zebrać  się  należycie;  ścigała  je  ciągle,  zadając  w  nióm 
śmiertelne  razy.  Wojewoda  Reński,  z  Geronem  arcy- 
biskupem, mocno  ranni,  zaledwo  uszh  z  życiem;  wielu 
było  pojmanych.  Margrabia  Luzacyi  z  doborem  ryce- 
rzy, zgon  znalazł  na  miejscu.  Uchodził  cesarz  spie- 
sznie z  wojskiem  pozostałćm,  z  boleścią  porzuciwszy 
bojowisko,  bez  zabrania  poległych.  Posłany  biskup 
Miśnieński  otrzymał  u  Bolesława,  że  nie  wzbroni! 
cesarzowi  po  zadanćj  klęsce,  oddać  ostatniój  posługi 
w  jego  sprawie  nieszczęśliwie  poległym. 

Zaszłe  około  Renu  i  Burgundyi  zamieszania,  zmu- 
szały *cesarza  w  r.  1016  udać  się  ku  Zachodowi,  i 
zostawić  tylko  rozporządzenie  wielkićj  baczności  na 
obroty  króla  polskiego.  Ze  śmiercią  zaś  Włodzimierza, 
wzniecone  ,w  r.  1015  rozruchy  na  Rusi  powoływały 
tam  Polaków.  Odjazd  cesarski  na  Zachód  ułatwiał  ru- 
ską wyprawę ;  nie  zaniechał  przecież  Bolesław  od 
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Niemiec,  zabezpieczyć  twierdz  załogami,  i  stosownćmi 
rozkazami  od  złych  przygód  się  zasłonić.  Nim  się  udali 
monarcłiowie,  jeden  na  Wschód,  drugi  na  Zachód, 
ustawne  od  Henryka  poselstwa  do  pokoju  wzywały; 
nie  był  temu  przeciwny  Bolesław,  lecz  chciał  zgody 
z  korzyścią  narodową,  i  t)ez  ujmy  swćj  godności. 

Trzymając  się  zawsze  cesarz  8posot)6w  chytrych,  nie 
zaniedbał  pobudzać  Jarosława,  aby  od  Rusi  Polsce  do- 
kuczał, a  tym  czai^m  sam  udał  się  ku  Renowi.  Mnie* 
mał  Rusin,,  ie  król  zajęty  niemiecką  wojną,  nie  będzie 
mógł  łatwo  sił  swoich  rozdwajać,  i  pospieszył  na  Wq- 
łyń ;  Bolesław  ze  swój  strony  przedsięwziął  także  na- 
paśdź  Kuś  niespodzianie ;  dla  tego  prawie  równocześnie 
stanęły  oba  wojska  w  r.  1017  na  przeciw  siebie  nad 
Bugiem.  Niecierpliwość  rozprawy  orężnćj  była  wielkft 
z  obu  stron.  Przedział  rzóki  Polaków  nie  wstrzymał ; 
przebywają  wodną  równinę,  jak  kto  podoła  :  albo 
w  bród,  albo  w  pław.  Pierwsi  Polacy  natarli  na  Rusi- 
nów, kiedy  ci  nie  byli  jeszcze  w  gotowości  do  boju. 
Trwoga  pomieszała  szyki  Rusinów;  w  ucieczce  t6ź 
szukali  ratunku.  Sam  Jarosław  z  obawy  dostania  się 
w  niewolę,  zbiegł  z  placu  bitwy,  nie  dawszy  odporu, 
kiedy  ołmwiązek  przywódcy  nakazywał  obronę.  Za 
uciekającymi  pędzili  Polacy  o  mil  kilka;  z  rozkazu 
króla  nie  zabijali,  ale  przystawiali  żywych  brańców. 
Nie  było  tóż  prawie  zabitych  Rusinów;  oł)óz  bardzo 
zamożny  dostał  się  w  całości  zwycięzcom. 

Przechodził  już  był  Bolesław  dawniśj  tym  krajem; 
dla  tego  teraz  do  wszystkich  twierdz  niepotrzebował 
przypuszczać  szturmu,  bo  się  niektóre  dobrowdnie 
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poddawały;  inne,  w  których  napotkał  opór  zdobywał, 
i  zwycięzkim  pocłiodem  do  Kijowa  doszedł.  Oblężenie 
Kijowa  w  r.  1017  nie  mogło  wziąść  skutku,  dla  po- 
trzeby zasłonienia  Polski  od  napadów  niemieckicli. 
Uwiadomiony  Bolesław  o  ruchacli  nieprzyjacielskich 
cesarza,  spieszył  od  Dniepru  do  Odry  na  nowe  boje. 
Za  zbliżaniem  się  zastępów  cesarskich,  rozporządził 
król  polski  z  należyte,  rozwagą  swe  hufce  :  poczet  ba- 
warski najbliższy  jego  obozu,  pierwszy  miał  zagrodzić 
zapędowi  oręża  polski^o,  aż  do  nadejścia  reszty  wojsk 
przybywających ;  lecz  morawski  hufiec  tak  napadł  na 
niego  niespodzianie,  iż  Bawarczyk  żaden  przy  życiu 
nie  pozostał.  Po  tćj  rozprawie  wkroczył  xiążę  Mieczy- 
sław ze  znacznym  oddziałem  wojska  polskiego  do  Czech; 
lecz  nie  zastał  tam  Udalryka,  będącego  z  cesarzem ; 
wróciwszy  więc  tylko  z  niemałą  zdobyczą  i  wielu  brań- 
cami,  przedstawił  się  ojcu  w  obozie. 

Trzymał  się  Bolesław  przy  Głogowie  z  osobnóm  woj- 
skiem; spodziewał  się,  że  tam  nieprzyjaciel  z  najwię- 
kszą uderzy  siłą ;  na  przystępujących  Niemców  z  Cze- 
chami i  Lutykami, ludem  pogańskim  znad  Odry, chcąc 
ich  należycie  przywitać,  posłał  z  łuku  strzelających. — 
Cesarz  nie  chciał  w  czystćm  polu  rozprawy;  kazał  uni- 
kać tych  sajdacznych  wojowników;  wybrał  co  najle- 
pszych pułków  dwanaście,  i  wysłał  do  warownego 
miasta  Niemczy,  zbudowanego  przez  dawnych  Germa- 
nów. Między  Niemczą  a  Głogowem  rozciąga  się  po  nad 
Odrą  wysoka  góra,  uważana  w  czasach  pogańskich  za 
świętą,  i  zwana  Sobótka;  dziś  ją  Niemcy  zowią  Zoblen^ 
berg. 
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Twierdza  nie  wielką  miała' załogę,  i  cesarz  śpddzie- 
wał  się  opanować  ją,  przed  nadesłaniem  pomocy.  Umiał 
król  wszystkiemu  zaradzić  :  zaledwie  nieprzyjacielskie 
vyojsko  tam  stanęło,  uwiadomili  szpiegowie  o  nadcho- 
dzącycli  polskich  posiłkacłi.  Cesarscy  usilnie  bronili 
przystępu,  jednakże  wnijściu  tych  posiłków  do  miasta 
nie  mogli  przeszkodzić.  Sam  cesarz  przybywszy  z  swćm 
wojskiem,  opasał  Niemczę  do  koła;  Polacy,  pomimo 
czat  i  straży  niemieckich,  wdzierali  się  do  twierdzy 
w  nocy,  i  wzmagali  siłę  obrońców.  Wielka  moc  była 
w  machinach  do  łamania  murów  i  w  rozlicznćj  strzel- 
bie tyle  szkodliwćj  oblężonym,  których  używali  Niemcy 
po  trzytygodniowym  przygotowaniu  do  oblężenia.  Bo- 
lesław wszelkich  tćż  nie  przepomniał  sposobów  ku 
obronie,  a  pewnym  był  swych  żołnierzy,  iż  raczćj  zgi  • 
nę.,  niżehby  miasto  poddać  mieli.  Aby  wykazać  cesa- 
rzowi, że  pogańskićj  używa  pomocy,  naprzeciw  obo- 
zowi Lutyków,  powiewała  chorągiew^  w  Niemczy 
z  krzyżem  na  murach;  ufni  byh  oblężeni,  że  im  ten 
znak  Zbawiciela  zwycięztwo  sprowadzi.  Pod  taką  za- 
słoną wytrzymali  Polacy  oblężenie  w  cichości  z  mę- 
stwem nadzwyczaj  nem.  Szczęśliwe  powodzenie  choć 
radosne,  dumy  nie  dodawało,  a  w  przeciwności  do- 
chowali ducha  w  pokorze,  odnosili  się  do  Boga  z  na- 
dzieją pomyślniejszych  wypadków.  Milczenie  tak  za- 
chowali głębokie,  że  Niemcy  ani  zmiarkować  mogli,  co 
się  u  nich  dzieje. 

Trzy  tygodnie  upłynęły,  jak  nie  udawały  się  sztur- 
my przy  Niemczy ;  oblężeni  rzuconym  ogniem  spalili 
cesarskim  przystawione  wieże  pod  mury.  Z  czeskićm 
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wojskiem,  nic  nie  poradzi ws^^y,  oddalił  się  upokorcony 
Udalryk;  wielkie  także  od  gęstych  pocisków  ponieśli 
straty  Lutycy.  A  tak  omylony  w  nadziei  cesarz,  że  mia- 
sto niebawem  zdobędzie,  i  zwątpiwszy  zupełnie  o  sku- 
tku, przy  podobnym  oporze,  zaniechał  oblężenia. 

Wszystko  Polacy  rządnie  robili,  samego  nawet  nie- 
przyjaznego kronikarza  Dytmara  zyskaU  pochwały.  Po- 
wiada on,  iż  nigdy  naród  żaden  nie  okazał  w  większym 
stopniu  cierpliwości  i  roztropności  naprzeciw  nieprzy- 
jaciołom.—  Pokonawszy  Bawarczyków,  Morawianie 
weszli  do  Czech;  wracajęc  ze  zdobyczą  do  ol)ozu, 
obskoczeni  przez  Niemców,  przeszło  tysiąc  ludzi  utracili 
w  bitwie.  Następnie  poskromili  Polacy  Lutyków,  na- 
padających w  Luzacyi  na  posiadłości  królewskie. 

Król  polski  przesiadywał  podówczas  w  Wrocławiu  i 
stamtąd  wydawał  rozkazy.  Po  odebranój  pomyślnój  o 
Niemczy  wiadomości,  wysłał  do  Czech  kilkuset  żołnie- 
rzy, dla  niszczenia  kraju;  lecz  tak  nieznaczącą  liczt)ę 
mogli  łatwo  Czesi  pokonać  i  zmusić  do  odwrotu .  Le- 
pićj  się  powiodło  wojsku  wysłanemu  do  Miśnii;  spotka- 
wszy  się  z  uieprzyjacioły  między  Elbą  i  Mułdą,  poimało 
tysiąc  ludzi,  i  z  znaczną  zdobyczą  wróciło  do  króla. 

Piękne  kraje  między  Elbą  i  Odrą  przedstawiały 
w  krótkim  czasie  okropny  obraz  spustoszenia;  zdobytą 
została  przez  Polaków  Saxonia;  zażarta  wojna  nie- 
szczęścia sprowadzała  srogie;  pokój  pożądany  był  wza- 
jemnie od  wojujących  monarchów.  Weszli  więc 
w  przedugodne  umowy  :  cesarz  i  król  polski  zaczęli 
od  zamiany  więźniów,  odesłali  sobie  nawet  od  dawne- 
go c^asu  poimanych  brańców.  Następnie  zawartym  zo- 
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stał  w  Budyszynie  1018  roku,  między  Saionij,  Cze- 
chami, cesarzem  i  królem  polskim  pokój,  moc^  którego 
Bolesław  połączył  z  Polską  Morawy,  Miśnią  i  Luzacyą. 
Żelaznemi  słupy  oznaczył  granice  królestwa  polskiego, 
przy  ujściach  Elby  i  Sali.  Będąc  po  Judycie  wdowcem, 
wszedł  w  powtórne  śluby  z  Odą,  córką  margrabi 
Misnii. 

Napad  czeski  do  Szlązka  i  Krakowa,  wstrzymał  dąr 
wnićj  monarchę  polskiego  od  nieprzyjaznych  kroków 
z  Włodzimierzem; późniejsze  Jarosława  spotkanie,  mu- 
siało także  być  zaniechaniem,  pomimo  zwycięztw  na 
Rusi  dla  niemieckich  wojen .  Usunięte  nakoniec  zostały 
wszelkie  przeszkody,  i  Bolesław  mógł  z  całą  siłą  mo- 
żnego narodu,  wstępnym  bojem  rozprawić  się  z  Rusią 
o  należne  mu  kraje,  i  rozmaite  pokrzywdzenia.  Niezgod* 
między  Rusinami  pozwoliła  była  roku  862  Waregom 
osiadłym  na  wybrzeżach  finlandzkich  wdać  się  w  ich 
spory  domowe,  w  skutku  czego  jeden  z  tych  ostatnich, 
nazwiskiem  Ruryk,  został  xięciem  ruskim,  Rozpoczął 
Ruryk  swe  panowanie  od  osadzania  ziomków  swych 
Waregów  na  Rusi. Najdawniejszy  kronikarz  słowiański 
Nestor  utrzymuje,  że  Ruryk  był  po  prostu  przez  niego- 
dnych  Rusinów  na  xięcia  wezwany.  Po  przeszło  stulę* 
tnim  upływie  czasu,  potomek  Ruryka  Włodzimierz  W. 
ogromnemi  zdobyczami  rozprzestrzenił  kraj  sobie  po* 
dległy.  Jeszcze  za  życia  swego  różnómi  czasy,  podział 
między  dwunastu  synów  ułożył,  zastrzegając  jednak> 
aby  każdy  ze  swojego  xięstwa. roczną  mu  wypłacał  da- 
ninę. Widział  rozżalony  ojciec,  jak  bracia  się  najeżdżali, 
i  do  krwawego  z  sobą  przychodzili  i^potkania. 
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W  X  stuleciu  Ruś  przyjęła  wiarę  grecką,  ktńrę,  Wło- 
dzimierz W.  zaprowadziwszy,  postanowił  był  w  Kijo- 
wie metropolitę  dla  całój  Rusi  z  uległością  carogrodz- 
kiemu patryarsze,  jako  głowie  wsełiodniego  kościoła. 
Syn  Włodzimierza  Świętopełk,  ożenił  się  z  Rolesława 
córką  :  wysłany  na  Ruś  z  królewną  polską  Reinl)ern, 
biskup  kołobrzeski,  nawracał  gorliwie  będących  tam 
jeszcze  pogan.  Przez  swój  związek  małżeński, przeszedł 
Świętopełk  na  wiarę  rzymską ;  stąd  nastąpiło  rozdwo- 
jenie między  ojcem  i  synem.  Włodzimierz  w  różnych 
wypadkach  okazał  się  niechętnym  dla  Świętopełka. 
Usprawiedliwił  Świętopełk  ojcowskie  uczucia;  gdy  mu 
Włodzimierz  nie  wyznaczył  xięstwa  kijowskiego,  do 
którego  sobie  rościł  prawo,  porwał  się  na  ojca  do  orę- 
ża; z  uzbrojonym  ludem  napadł  Kijów,  lecz  pojmany 
został  osadzonym  w  więzieniu  z  żoną  i  biskupem  ko- 
łobrzegskim,  gdzie  aż  do  śmierci  ojca  przesiedział. 
Napotkał  Włodzimierz  i  w  innych  synach  niewdzię- 
czników. I  tak  uciążliwym  się  zdawał  Jarosławowi 
obowiązek  opłaty  rocznćj  w  summie  2,000  grzywien 
srebrem,  z  danego  mu  xięstwa  nowogrodzkiego;  ze- 
brawszy Waregów  około  finlandzkiego  wybrzeża, 
chciał  się  w  boju  z  ojcem  rozprawić;  ale  śmierć 
Włodzimierza  odwróciła  ten  czyn  świętokradzki.  Ni- 
czem  nie  naruszone  państwo  popadło  przez  wyrodnych 
synów  w  wojny  domowe  i  obce.  Te  tak  dotkliwe  nie- 
szczęścia Włodzimierzowi  życie  skróciły. 

Ze  śmiercią  Włodzimierza  1015  r.,  odzyskał  Świę- 
topełk wolność;  uszedł  zaraz  z  więzienia,  i  wpadł  do 
Kijowa.  Borys  przybywszy  także  do  Kijowa,  zastał  tam 
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już  Świętopełka,  któremu  nie  bardzo  Kijowianie  sprzy- 
jali, szczegóhiit^j  dla  różności  wyznania.  Lud  pragnął 
Borysa  na  panującego  w  Kijowie;  ale  on,  chociaż  go 
miłość  wszystkich  wspierała,  i  mógł  się  zastawić  woj- 
skiem będącem  pod  jego  władzą,  zdał  dobrowolnie 
rządy  Świętopełkowi,  jako  starszemu  bratu.  Święto- 
pełk, zamiast  wdzięczności,  czuł  tylko  w  swćm  sercu 
zawiść  powszechnego  przywiązania,  oraz  ohydną  oba- 
wę. Braterskie  cnoty  stały  się  właśnie  powodem  do 
upatrywania  w  nich  niebezpieczeństwa;  nie  starał  się 
on  dobrćmi  postępkami  zjednać  serc  dla  siebie;  owszem 
przerażeniem  potęgę  swą  mniemał  zabezpieczyć,  i  zo- 
stał zabójcą  naprzód  Borysa,  a  wkrótce  potćm  i  Chleba, 
drugiego  brata. 

Te  gwałty  znalazły  naśladowcę  w  Jarosławie  xiążę- 
ciu  nowogrodzkim:  obadwaj  xiążęta  nie  znali  miary 
w  okrucieństwie.  Uradowany  Jarosław  z  czynu  tak 
okropnego,  przybiera  postać  mściciela  za  morderstwo 
braci,  a  w  duszy  zajęty  jedynie  myślą,  jakby  już  na 
stolicy  Rusi  zasiąść,  i  pod  hasłem  zemsty  za  krew  bra- 
terską, Kijów  opanować.  Żądza  panowania,  u  dumnych, 
wszelkie  zbrodnie  za  nic  waży.  Jarosław  tćż  ze  swym 
ludem  i  przyjaznymi  sobie  Waregami  napada  na  Świę- 
topełka. Zięć  Bolesława,  mając  także  swych  ludzi  nie 
mało,  a  przytem  wsparty  Pieczyngami  i  sprzymierzo- 
nym z  Polski  żołnierzem,  spodziewa  się  odeprzeć  na- 
pastnika. 

Oba  wojska  zbliżyły  się  nad  Dnieprem;  zimowa  pora 
utrudzą  przeprawę,  wylew  rzeki  wstrzymuje  siły  nie 
mogące  się  posunąć  naprzód,  i  tylko  grożące  sobie  na 
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wzajem.  Trzy  miesiące  niezgodni  brticia  bezczynnie 
strawili  :  zuchwalszy  Jarosław  na  wiosnę  przeprawia 
się  niespodzianie,  i  napada  na  Świętopełka,  obozujg.- 
cego  pośród  dwóch  jezior.  Ani  wić  Świętopełk  co  po- 
cząć, a  choć  jeziora  nie  były  dostatecznie  zamarzłe, 
puszcza  się  przez  nie,  porzucając  obóz,  i  sam  uchodzi 
szczęśliwie.  Ale  załom  lodów  przyprawia  o  zgubę  wiel- 
ką część  jego  wojowników,  broń  nieprzyjazna  gładzi 
ich  tćź  nie  mało,  brańcami  pozostaje  reszta.  Zaledwo 
W  roku  1016  wydostał  się  z  tćj  klęski  mąż  uwięzionćj 
córki  Bolesława,  i  udał  się  do  Polski,  ufny,  że  go  Bole- 
sław jako  zięcia  Wesprze  pomocą,  i  przywróci  na  xię- 
stwo  kijowskie,  które  bez  przeszkody  dzierżył  Jaro 
sław. 

Dawno  już  król  polski  pałał  chęcią  poskromienia 
Rusi,  i  tylko  nie  zakończone  sprawy  z  Niemcami  nie 
pozwalały  mu  dotychczas  tćj  wojny  rozpocząć.  Lecz 
teraz  tak  rozporządził  swe  wojska,  że  na  wszelkie  obro- 
ty było  przygotowane.  Gdy  wprawne  do  zwycięztw  ry- 
cerstwo polskie  stawiło  się  nad  Bugiem,  stojący  Jaro- 
sław ze  swćmi  siłami  na  przeciwnym  brzegu,  chciał 
mu  tiie  dopuścić  przeprawy.  Świadomćm  już  było  Po- 
lakom przejście  Bugu;  nie  czeka  więc  Bolesław  na  po- 
stawienie mostów,  i  bohaterskim  uniesion  zapałem, 
rźuca  się  na  koniu  w  rzókę ;  hufce  jego  za  nim  również 
przepływają  szczęśliwie ;  a  tak  już  bez  wodnćj  zapory, 
staje  król  gotowy  do  boju  na  czele  swych  wojowni- 
ków. 

Potrwożeni  Rusini  niespodziewanym  napadem,  szy- 
kują się  do  rozprawy ;  kilkogodzinna  krwawa  bitwa 
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dowiodła  ich  odporu  dzielnego.  Bojowisko  jest  za- 
słane trupami,  a  pozostali  przy  życiu  Rusini,  widzg.c, 
iż  dłuższa  z  icti  strony  obrona  daremna,  poddaj?^  się 
przewadze  broni  polskiój .  Niebawem  opuszcza  pole  bi- 
twy Jarosław,  i  ucieka  do  Nowogrodu,  skę.d  niepewny 
swego  panowania  w  Słowiańszczyznie,  chciał  się  udać 
tA  morze.  Ot)óz  jego  z  wielkim  dostatkiem,  zabiera 
zwycięzca.  Pozbawione  ratunku  miasta  ruskie  nie 
chciały  się  bronić,  i  pospieszyły  naprzeciw  królowi  pol- 
dciemu^  który  w  swym  pochodzie  napotykał  mieszkań- 
ców miast  i  zanTków  z  wielkićrai  darami,  będącćmi 
oznaką  ich  uległością 

Dę^żył  Bolesław  do  wspaniałćj  stolicy,  połoźonćj  na 
wzgórzu  nad  Dnieprem,  toczącym  pyszne  swe  nurty 
wraz  z  innćmi  rzekami,  tulącćmi  się  do  jego  łona. 
W  Kijowie  wszystko  okazywało  zamożny  byt  tego  mia- 
sta. Mociste  i  prawie  niebotyczne  wznosiły  się  w  nióm 
wieże,  było  ftOO  cerkiew,  8  rynków,  150,000  ludno- 
ści; z  niego  szły  stosunki  handlowe  do  słynnego  Caro- 
grodu,  i  ułatwiały  odbyt  na  wszelkie  pożądane  przed- 
mioty. 

Powolność  Bolesława  przy  zdobywaniu  Kijowa, 
chcącego  ten  starodawny  gród  od  zniszczenia  zacho- 
wać, w  zarozumiałość  wprawiła  oblężonych ;  zawarli 
się  mieszkańcy  z  siłą  wojenną  w  obronnćm  mieście. 
Rozumiał  król,  że  nie  dopuszczając  dowozu,  głodem 
przyspieszy  poddanie  się  oblężonych;  gdy  to  owszem 
zwiększało  śmiałość  Kijowianów,  kazał  szturm  przy- 
puścić. Patrzał  z  żalem  Bolesław  na  walące  się  mury, 
na  pożogi  trawiące  przedmieścia;  lecz  tym  jedynie  spo- 
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sobem  mógł  się  do  miasta  dostać.  Przekonali  się  nare- 
szcie oblężeni,  pozbawieni  żywności,  że  męztwu  pol- 
skiemu ustąpić  muszą.  Naprzeciw  wjeżdżającym  w  try- 
umfie do  Kijowa  Bolesław  owi  i  Świętopełkowi  wyszedł 
arcybiskup,  na  czele  całego  duchowieństwa,  przybrany 
w  cerkiewne  szaty  z  relikwijami  świętych  i  krzyżem 
w  ręku,  na  znak,  że  błaga  miłosierdzia.  Było  to  d.  14 
sierpnia  J018  roku.  Otoczony  walecznych  rycerzy  gro- 
nem na  koniach,  przy  wjeździe  do  Kijowa,  ciął  Bole- 
sław potężnie  swym  pałaszem  w  tak  zwaną  Złotą  Bra- 
mę; wstrzęsło  się  ostrze  żelaza  pod  ramieniem  bohate- 
ra, aż  szczerb  się  ukazał:  Odtąd  pałasz  ten  Szczerbcem 
Chrobrego  nazwany,  przechowywany  był  w  skarbcu 
królewskim  na  zamku  krakowskim,  a  przy  koronacyi 
królów  polskich,  przypasywany  im  był  do  boku. 

Zdumieni  Rusini  odwagą  Bolesława,  nazwali  go 
Chrobrym,  co  znaczy  waleczny,  a  Świętopełka  ogłosili 
xięciem  kijowskim,  za  wolą  potężnego  jego  opiekuna. 
Wydostawszy  król  z  klasztoru  Ś.  Zofii  macochę  i  siostry 
Jarosława,  odesłał  mu  je  przez  arcybiskupa  kijowskie- 
go, z  żęłdaniem  wydania  sobie  w  zamian  swćj  córki, 
a  żony  Świętopełka.  Pozabierał  Chrobry  w  Kijowie 
wielkie  skarby  xiążęce,  i  rycervStwo  sweudarował;  a 
przytćm  pomścił  się  niejednokrotnych  za  ojca  swego 
Mieczysława  napadów;  powetował  dawne  straty  a  mia- 
nowicie odzyskał  Ruś  Czerwoną  z  Przemyślem.  Przez 
wysłane  do  Carogrodu  poselstwo  ofiarował  cesarzowi 
wschodniemu  dobre  sąsiedztwo  i  pokój .  Zebrane  z  ko- 
ścioła i  klasztoru  Ś.  Zofii  bogactwa  zgromadzone  były 
w  Kijowie  przez  Włodzimierza  W.  ze  złupienia  Teo- 
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dozyi,  stolicy  Chersonezu,  czyli  Krymu  teraźniejszego. 
Największe  z  tych  kosztowności,  pochodzących  z  Kijo- 
wa, umieszczono  w  katedrze  gnieźnieńskiej. 

Kijowskie  zbytki,  nieznane  od  północnych  narodów, 
naśladowane  były  przez  stosunki  powinowactwa  ze 
wschodniem  cesarstwem  :  Konstantynopolu  przepych, 
Kijów  sobie  przyswajał,  na  czem  jednak  oświata  by- 
najmniej nie  zyskała,  nie  posunęło  to  wcale  organiza- 
cyi  społecznej.  Po  większej  części  pokrewieństwa, 
szczególniej  zaś  owa  styczność  handlowa,  błyskotliwa 
tylko  sprowadzały  zamożność,  która  nie  przyczyniała 
się  do  okrzesania  rubasznych  obyczajów. 

Przywróciwszy  Świętopełka  do  rz^du,  poumieszczał 
Chrobry  swych  żołnierzy  po  twierdzach  i  miastach,  a 
widząc  Ruś  przez  wojnę  wycieńczoną,  i  nie  chcfjc  uci- 
sku mieszkańców,  znaczną  część  wojska  do  kraju  ode- 
słał, pozostałą  siłę  zbrojną  umieścił  przez  zimę  na  le- 
żach. —  Zmuszeni  byli  Polacy  dla  braku  żywności,  i 
gwałtu  czasem  użyć:  nawykły  do  niecnych  czynów 
niewdzięczny  Świętopełk,  cichaczem  kazał  mordować 
Polaków;  król  śmiercią  karał  tych  zabójczych  przenie- 
wierców. 

Gdy  Bolesław  w  roku  1019  wracał  do  Polski,  nie- 
ulękniony  klęskami  Jarosław,  wiedząc  o  zmniejszeniu 
się  znacznie  wojska  polskiego,  z  nową  zebraną  ogro- 
mną siłą  puścił  się  za  Bolesławem.  Ruś  była  liczniej- 
sza, mężniejsi  Polacy;  spotkano  się  znowu  nad  Bugiem : 
niestrwożony  król  polski,  chociaż  na  czele  nielicznego 
rycerstwa,  jako  wódz  i  żołnierz  nmoży  swe  zabiegi, 
pierwszy  na  Rusinów  naciera.  Zdziwiony  a  razem  zmie- 
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szany  Jarosław  potyczkę,  tak  niespodziane,,  ledwo  bój 
rozpoczął,  kiedy  już  pokonany  zostaje;  zbity  przewa- 
żnie do  Nowogrodu  ucieka,  Nieprzyjaciele  odbiegli 
wszystkiego;  Polacy  dużo  nabrali  łupów.  Sarnicki  pi- 
sze, że  Chrobry,  założywszy  w  Dnieprze  słupy  zwycię- 
skie, rury  w  nich  tak  były  urządzone,  iż  imię  Bolesława 
powtarzały. 

Po  ustanowieniu  w  ruskich  krajach  swoich  staro^ 
stów,  gdy  Chrobry  przybył  do  Polski :  «  Nadał  kościół 
)>ły,  rozdajg^c  upominki  według  czyich  zasług,  oł>darzał 
» klejnoty  rycerskiemi...  Wnetźe  inne  xi%żęta  ruskie 
» postąpiły  mu  dań,  y  posłuszeństwo  obieciaU  czynić 
V  także  stacye  dawać  na  przyjazd  królewski »  (Bielski). 
Arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  wielkiómi  zaopatrz]^ 
skarby ;  w  chęci  ułatwienia  korzyści  naukowych,  po 
mimo  ustawnegb  szczęku  oręża,  ufundował  dwa  kla» 
sztory  Benedyktynów  w  Sieciechowie  i  na  Łysój  Górze, 
Mnichy  zakonu  Ś.  Benedykta  religijne  rozkrzewiajfc 
światło,  z  wiedzę,  różnych  rzeczy  oswajali  mieszkań- 
ców.  —  Po  kijowskiej  wyprawie,  wystawił  Bole^w 
w  Sandomirskióm,  na  lewym  brzegu  Nidy  zflm^,  który 
od  przydomku  jakim  go  Rusini  uczcili,  nazwał  Cbro* 
berzem. 

Gdy  Światopełk  w  roku  1019  umarł*  niepamiętay 
Jarosław  zrzeczenia  się  Kijowa,  na  objęciu  iięstwa  te» 
go  nie  poprzestał;  zabrał  też  Nowogródek  Bratysła- 
wowi  synowcowi,  wnukowi  Boledawa;  potykał  się  i 
z  bratem  Mścisławem,  lecz  porażony  okropnie,  po  ło- 
twie nieszczęśliwej,  wszedł  z  nim  w  układy.  Zachodnie, 
część  Dniepru  wzię,ł  Jarosław,  Mścisław  został  panem 


—  so- 
na wschodzie  położonego  kraju.  Uwiadomiony  Chro- 
bry przez  swych  starostów  o  naruszeniu  przez  Jaro- 
sława przymierza,  iżzajęi  Kijów,  i  z  synem  Świętopełka 
obchodził  się  po  nieprzyjacielsku,  sjebrał  wojsko,  i  na 
Ruś  GiągDsi ;  ^  swój  strony  gotował  się  zaraz  Jarosław 
na  odparcie  Polaków. 

Zeszły  się  zgromadzone  siły,  przy  obeznanym  z  wa^^ 
lęcznościg.  polską  Bugu  :  tam  było  miejsce  krwawyclj 
rozpraw,  między  Bolesławem  i  Jarosławem,  tam  grO'- 
mił  zaws^  Rusinów  bobatór  polski,  i  teraz  ich  tam 
pokonał;  jeńców  brał  w  wielkiej  liczbie,  bił  uciekają* 
cycb,  i  swą  sławę  z  męstwa  utwierdził.  Pobity  Jaro- 
sław dostaje  się  w  niewolę  z  panami  ruskimi :  gdy 
pr»ed  Boledawem  W.  stawieni  zostali  ci  jeńcy  obcią- 
żeni więzami,  oburwny  ^wycię^cą  widokiem  podobne- 
go upokorasenia,  kwał  icb  uwolnić,  mówiąc ;  ^  Nikcze- 
mnością  jest  ubliża*  nieszczęściu,  nikt  nie  wie,  jaku 
go  przyszłość  csjeka » .  Poddały  się  okoliczne  maki, 
według  woli  król  daninę  otrzymał,  ukrócił  ^uchwą^ 
łośe ,  i  wrócił  do  Polski  i  zabranymi  jeńcami  i  wiejs- 
kim łupem.  Po  różnych  miejscach  Polaków  zostawił 
na  załodze,  a  dla  2»bezpjeo«enia  się,  wziął  zakładni- 

Jeźli  Bolesław  Cbrc^jry  w  wojnie  był  straszny,  był 
nie  mniój  zabiegły  i  mądry  w  pokoju  :  zajmował  się 
wewnętrznóm  urządzeniem  kraju,  który  na  powiaty 
podzielił,  wcielając  do  niego  różne  ludy.  Ćwiczyli  się 
w  wojennych  obrotach,  wszyscy  mieszkańcy  do  broni 
zdolni.  -^  Skoro  nikt  nie  wykupił,  zabranych  jeńców 
przędąwano ;  postępowano  z  nimi  łaskawie ;  Polska  nie 
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miała  ludności  dostatecznej,  i  dla  tego  Chrobry  tysig.- 
cami  osadzał  niewolniliów  na  niwacłi,  odłogiem  leżą- 
cycłi;  jako  rolnicy  wolnymi  byli,  i  uważani  za  ziemi 
polskiej  mieszkańców.  Nawet  nie  wykupiony  jeniec  na 
roli  osadzony,  otrzymywał  wolność,  i  zostawał  kmio- 
tkiem .  Na  swych  gruntach  i  panowie  jeńców  osadzali 
zwykle  w  miejscach  bagnistych  i  ł)ezdrożnych  lasach  : 
gdy  ci  osadnicy  przysposobili  rolę  do  uprawy,  stawali 
się  wolnymi  i  miłowali  ziemię,  która  ich  karmiła. 
Gdzie  niegdyś  myśliwiec  tylko  za  dzikim  uganiał  się 
zwierzem,  powstały  włości  zamieszkałe;  ród  polski  się 
mnożył,  dziewicza  ziemia  przyjęła  pług  w  swe  łono, 
na  niój  bujne  kołysały  się  plony. 

Dawniój  pod  rządem  gminowładnym  w  obrębie  wsi, 
własność  uważano  za  wspólną,  uprawiano  rolę  staran- 
nie, przy  chałupie  ogródek  był  warzywny.  Dorobkowy 
jedynie  majątek  szedł  w  puściznie  dla  dzieci.  Te  sta- 
rodawne Słowian  zwyczaje,  nie  wiedzieć  dokładnie 
kiedy  się  zmieniły.  Umieszczał  Bolesław  rzemieślników 
dla  wygody  mieszkańców  już  osiadłych,  i  zaspakaja- 
nia wzrastających  potrzeb;  ażeby  zaprowadzić  i  dać 
wzrost  rękodzielniom,  zwabiał  tychże  różnemi  sposoby 
z  obcych  krain.  Miłe  przyjęcie,  gościnność  bratały  przy- 
bywających cudzoziemców,  a  widoki  zyskowne  zachę- 
cały ich  do  pracy. 

Osady  były  drewniane ,  zaledwo  gdzie  niegdzie 
przedstawił  się  murowany  domek  lub  kościół,  gdyż  i 
przybytki  Najwyższego  były  drewniane.  Odgłosem 
swoim  dzwon  ze  spiżu  ulany  do  słuchania  mszy  świę- 
tej powoływał,  w  innych  zaś  miejscach  skromny  tylko 
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znak  drewnianego  krzyża  wskazywał,  że  wiara  Chry- 
stusa mieszkańców  ożywia. 

Przy  głównych  posadach  wyobrażających  miasta, 
grody  stawiano  warowne ;  opasane  one  były  wałem  i 
oszańcowane;  przy  takich  grodach  przesiadywał  urząd, 
mający  na  czele  kasztelana,  który  w  pokoju  rządził,  i 
był  sędzią,  a  w  wojnie  przywodził  powiatowym  ludem. 
Te  obronne  zamki  stawały  się  przytułkiem  w  czasie 
wojny  lub  nieprzyjacielskiego  napadu.  Gromada  za- 
bezpieczała się  sama;  urządzane  były  zsypy  ziemnych 
płodów,  składy  przedmiotów  potrzebnych  do  boju,  ró- 
wnie jak  szarwarki.  Świetne  Bolesława  W.  zwycię- 
stwa ustalały  się  przez  czyny  mądrości  pełne;  umiał 
on  w  wojsku  zachować  karność,  gdyż  bez  karności  i 
porządku  nic  uskutecznić  nie  można ;  potrafił  o  tóm 
przekonać,  i  od  wszystkich  był  kochany.  Pod  rozkrze- 
wiającą  się  religią  powolnćmi  środkami  dzikie  łagodził 
umysły;  wskazywał  korzyści  rządnego  społeczeństwa; 
zasadzał  swot)ody  krajowe  na  wymierzaniu  każdemu 
należnej  sprawiedliwości.  Godność  narodową  i  w  tru- 
dnych wypadkach  szanował;  kojarzył  wszystko  co 
chwałę  i  szczęście  powszechne  stanowi.  Ludzki,  przy- 
stępny, zawsze  czynny,  dla  wszystkich  ojciec  ukocha- 
ny, przerażający  tylko  nieprzyjaciół.  W  czasie  wojny 
był  wodzem,  a  sędzią  w  pokoju. 

Wyrokował  podług  zachowanych  zwyczajów,  sam 
niektóre  wjdał  postanowienia;  przybrał  radę  złożoną 
z  dwunastu  cnotliwych  osób,  która  w  sprawach  publi- 
cznych przodkowała  i  sądziła,  nie  folgując  nikomu. 
Powagą  swoją  patryarchalną  godziła  ta  rada  spory, 
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według  najściślejszego  przekonania,  bo  jeszcze  nie  było 
żadnych  praw  pisanych,  ani  umiano  czytać.  Nie  jedaa 
z  panów,  co  się  wykroczenia  dopuścił,  zaproszony  pryez 
króla  na  ucztę  i  do  łaźni,  tam  prawdy  słuchał,  i  chłOi- 
stę  odbierał  ojcowską,  St^  poszło  przysłowie  « Spra^ 
wić  komu  łaźnię  » ,  Nikt  się  na  to  nie  oburzał;  wiedziil- 
no,  że  bez  względu  na  majątek  i  dostojność,  obcliod^il 
się  zarówno  z  każdym :  z  podobnego  postępowania,  nit 
było  upokorzenia,  dostojeństwo  żadnćj  s^d  nie  odnosiło 
łiaóby;  jes:5cze  nie  pojmowano  godności  osobistój,  m 
w  królu  chociażby  nieomylność  była,  piezoośną  jast 
samowolnofić.  Lecz  na  obyczaje  nieokrzesane  w  tyob 
wiekach  pamiętać  należy,  a  wtenczas  unosić  ^ię  po« 
trzeba  nad  rządami  Chrobrego.  Takie  sprawiedliwości 
zostawił  wyobrażenie,  że  wspomnienie  jego  panowa- 
nia, złote  niejako  przypominało  czasy,  i  było  błogo^ł** 
wionę. 

Każdy  mieszkaniec  hei  wyjątku  zdolny  bronią  włft» 
dać,  stawał  w  obronie  kraju;  mieszczanie  wprawiali 
się  do  wojennych  zapasów,  a  zamożni  kmiecie  skoro 
zdobyli  się  na  koń,  i  wystąpili  do  boju  w  potrzel)ę,  zo* 
stawali  szlachtą,  i  składali  wojsko  potężne.  Szbu^Mg 
bowiem  zaopatrywai  się  za  własny  pieniądz  w  koaia, 
tarczę,  cały  wojenny  rynsztunek,  z  nadanych  sobie 
włości.  Sama  szlachta  składała  jazdę  pancerną;  wojsko 
chociaż  i  było  rozpuszczone^  przybywało  na  wezwanie 
w  każdćj  potrzebie. 

Beczki  ze  smołą  zapalane  po  grodach,  na  wzgórzach 
i  polach  otwartych,  były  znakiem  do  boju  :  straż  nie- 
ustająca udzielała  potrzebnych  wiadomością  wici  zrzui^ 
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te  z  drzew  z  umocowanym  rozkazem,  na  wszystkia 
strony  powoływały;  podwody  roznosiły  zaraz  wolę  kni- 
lewsk^,  a  z  powiatów  wiedli  kasztelanowie  lud  zbrojny 
pod  znaki  panującego.  (Te  szczegóły  zebrał  wielce  za* 
służony  w  historyi,  uczony  Lelewel) , 

Gromadzili  się  wszyscy  ochoczo,  gdyż  król  zasługi** 
wał  na  ufność,  jednał  sobie  "wiłość  powszechni,  i 
zwykł  mawiać  :  «  Wolałbym  sam  przestać  na  małćm, 
aby  tylko  w  dostatku  było  moje  rycerstwo  » ,  Nie  było 
wówczas  jeszcze  stolicy,  przemieszkiwał  więe  w  mia- 
stach, albo  zamkach  obronnych.  Wydal  Bolesław  W. 
rozkaz,  żeby  przed  bitwę,  śpiewano  hymn  :  Boga  R<h* 
diicą.  Uspokoiwszy  się  na  wszystkie  strony,  odetchn^ 
w  domu  po  tylu  trudach,  Nadał  fundacya  kościołom^ 
klasztorom,  opactwom,  co  dowodziło  wtenczas  igd«y 
rozprzestrzenienia  światła  duchowego  i  umysłowego; 
w  tyeh  wiekach  kościoły  i  klasztory  były  to  akademie, 
dające  przystęp  poszukujęeym  oświaty. 

Węzeł  religijny  wszystkich  jednoczył  przez  usłaBO* 
wionę  święta,  lud  odrywał  się  od  pracy,  z  Bogiem  prze^ 
stawał;  wypoczynek  ta]a)wy  służy  do  zebrania  ducha, 
myśl  usuwa  się  na  chwilę  od  zajęcia  materyalnego.  «^ 
Zobaczmy  z  L*elewęleui,  na  czóm  ^  wówczas  nauki 
zasadzały,  ^Na  ^najmiK)śd  języka  łaciń^iego,  na  czy- 
taniu i  pisaniu  tym  językiem,  na  umiejętnym  w  kośdde 
śpiewaniu,  czytaniu  ewangelii  i  pisma  świętego :  pobU'- 
dzały  do  szukania  innych  xi^ek,  i  do  pisania  krajo- 
wych dziejów  » ,  Wprowadzenie  łaciny  do  religijnych 
obrządków  powolnie  oswajało  z  starożytnością  rzym-^ 

^k^;  oswojenie  się  z  tym  językiem^  ukazało  cp  była  zar 
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dziwiaj^cego  w  narodzie,  który  przez  wieki  panował 
nad  światem ;  znajomość  tego  języka  zrządziła  za- 
miłowanie uczoności  w  duchowieństwie  polskióm. 
Upowszechnienie  dzieł  pisanych  wymagało  cierpliwo- 
ści i  czasu,  rękopisma  zakonników  pozostały  po  dziś 
dzień  chlubą  zbiorów  narodowych  ;  dochowały  szcze- 
góły wypadków  pominionych  przez  późniejszych  pisa- 
rzy. Te  pierwotne  czasy  Polski  ukazują  wydobywające 
się  z  pomroki  światło. 

Nie  mogąc  się  Chrobry  doczekać  z  Rzymu,  dla  zmie- 
niających się  papieży,  pozwolenia  przybrania  korony 
obrządkiem  chrześciańskim  przez  namaszczenie,  posta- 
nowił swoją  koronacyą;  sam  przywdział  koronę  25 
grudnia  1024  roku,  i  zajął  miejsce  pomiędzy  monar- 
chami chrześciańskimi  zachodu.  Chciał  utwierdzić  je- 
dność kraju  nierozerwaną ;  ogłosił  tym  pićrw^szym 
w  Polsce  obrządkiem  niezależność  korony  polskićj  od 
jakićj  bądź  władzy.  Arcybiskup  gnieźnieński  Gauden- 
cyusz,  odprawo  wał  ceremonie  kościelne,  i  zostawił 
zwyczaj  arcybiskupom  gnieźnieńskim,  koronowania 
królów  polskich.  W  późniejszych  czasiech  gnieźnieńscy 
arcybiskupi  zawiadowali  państwem  podczas  bezkróle- 
wia, i  ogłaszali  króli  wybranych.  —  Zaprowadzone  ka- 
nony wskazywały  stopnie  pokrewieństwa;  związek  mał- 
żeński stawał  się  święty,  ulegający  prawnym  kościel- 
nym przepisom. 

Cieszył  się  Chrobry  przez  niejaki  czas  urodzeniem 
dwóch  \^nuków  Kazimierza  i  Bolesława,  których  Mie- 
czysławowi Ryxa  powiła;  ostatni  i  roku  nie  dożył.  — 
Pełen  cnoty,  wielkości  i  sławy,  dokonał  życia  Bolesław 
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Chrobry  w  roku  1025 ;  miał  lat  58,  z  których  25  kró- 
lował; umarł  w  Poznaniu,  i  tamże  go  pochowano. 
Pisze  Bielski  :  «  A  gdy  się  widział  bydź  śmiertelnym, 
wprzyiąwszy  pańskie  świętości,  wezwał  do  siebie  wPo- 
»  znaniu  panów  tak  świeckich  iako  i  duchownych,  tam 
» ie  upominał  z  prośbg,,  aby  zgodli wi  byli ,  strzegli  przod- 
))kiem  Bożey  Chwały,  a  potem  dobra  Rzeczypospoli- 
))tey  :  syna  też  jego  żeby  do  wszystkich  spraw  dobrych 
» wiedli  a  od  wszystkiego  złego  hamowali,  mówiąc  : 
))Że  jego  dobre,  wasze  dobre  :  jego  upadek,  wasz  upa- 
»dek  będzie.  Syna  też  swego  z  osobna  upominał :  «Móy 
))miły  synu,  iużci  ia  na  ten  czas  z  światem  się  rozłą- 
»czam,  proszę  i  upominam  oycowskim  upominaniem, 
»  abyś  w  każdey  sprawie  przodkiem  przed  oczyma  Pana 
»  Stworzyciela  swego  miał :  poddane  swoie  miłował :  za- 
» chował  sie  im  tak,  iakoby  nie  z  boiazni,  ale  z  serde- 
))Czney  miłości,  Ciebie  posłuszni  byli,  sprawiedliwość 
» mnóż  :  roskoszy  a  próżnowania  iako  iadu  sie  strzeż, 
»masz  sie  do  czego  rzucić,  domyslay  sie  sam.  Zosta- 
»wiam  ci  wszystkiego  dosyć,  i  dawam  ci  to  wszystko 
»co  sam  mam,  lecz  samego  szczęścia  dać  ci  nie  mogę, 
))bo  to  w  mocy  u  samego  Boga  iest.  »To  wyrzekłszy 
umarł  nazaiutrz,  z  wielkim  płaczem  ludzi,  którzy  mó- 
wili :  «  Lepiey  aby  sie  był  nigdy  nie  rodził,  abo  nigdy 
»  nie  umierał,  czuło  podobno  serce  ich  że  sie  im  szczę- 
»  ście  po  nim  odmienić  miało  » . 

Ze  wszech  stron  okazało  się  największe  monarchy 
zmarłego  uczczenie  :  płacz  ludu  i  powszechna  żałoba ; 
najwięcćj  on  miłością  lud  przynęcał.  Poszły  z  Bole- 
sławem W.  do  grobu  spokój ,  szczęście ,  i  chwała 
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Polski.  Osierocona  ojczyzna  długie  wytrzymała  ciosy; 
wszystko  żałobnę  przybrało  postać;  wszystko  przed- 
stawiało różność  starań,  zdolności,  zabiegów,  poświę- 
cenia i  postępków  panującego.  To  bolesne  uczucie 
odzy wfińo  się  cięgle  w  słowach  :  Nie  ma  Bolesława ! 


ROZDZIAŁ  V. 

MIECZYSŁAW  H  GNUŚNY  1025. 

MltCzy^aW  usuwa  tlad§  sędziwych  mężów.  —  Jarosław  Ruś  Gzerwon) 
Mabiera*  ~  BrzetysłaW,  syn  Udalryka,  zaprzestaje  daniny,  i  wchodzi  do 
Morawii.  —  Margrabiowie  podniecają  do  buntu  za  Odr«4  ^  MieozysUMr 
umiera.  —  Małoletność  Kazimierza. 

Jak  tego  często  dzieje  świata  stawiają,  przykłady,  pó 
wielkim  ojcu  uikczemny  syn  Mieczysław  U,  2wany 
Gnuśliy,  w  roku  86  życia  obję,ł  panowanie,  i  znacznie 
nadwerężył  zacne  i  cłiwalebne  poprzednika  dzieło.  Ko- 
ronowany był  w  Poznaniu  roku  1025  wraz  z  żonę, 
swoją  Ryx§.  Nie  pomniał  Mieczysław  na  przestrogi 
wiekopomnego  rodzica,  jak  mnożyć  sprawiedliwość, 
poddanych  miłować,  myśleć,  aby  się  krajowi  dobrze 
działo.  Owa  dwunastu  mężów  sędziwych  rada,  zaszczy- 
cana względami  Wielkiego  Bolesława  została  usuniętą.. 
Otoczył  się  nowy  król  polski  zgrają  młodzieży  lekko- 
myślnćj,  pochlebstwo  jćj  szerzyło  zarazę  najgorszych 
skłonności ;  prawda,  jeźli  kto  śmiał  z  takową  wystąpić, 
zrażała  monarchę,  oddanego  chuciom  niepowściągnio- 
nym,  bezecnćj  rozpuście.  Piękne  dziedzictwo  Chrobre- 
go zostało  bez  dozoru,  l)ez  obrony.  Korzystał  Jarosław 
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z  niedołężnego  rz^du,  w  r.  1032  napadł,  i  zabrał  Ruś 
Czerwong,.  Brzetysław  syn  Udalryka  nie  pornincł  pójść 
za  powyższym  przykładem :  zapowiedział,  iż  poprzy- 
siężonćj  daniny  koronie  polskiej  składać  zaprzestaje,  i 
wszedł  do  Morawii. 

Niedbały  Chrobrego  nfistępca,  koniecznój  nie  posłał 
pomocy  oblężonym  przez  Czechów  miastom  główniej- 
szym,  a  załogi  polskie  dostatecznego  nie  mogły  stawić 
oporu ;  zaodrzańskie  tćż  kraje  Polsce  należne>  pomimo 
zwierzchnich  rozkazów,  nie  dały  posiłków.  Brzetysław 
czy  żdrad§  czy  musem  pozyskał  Morawców  uległość.-*^ 
Tylokrotne  dawał  Mieczysław  dowody  męztwa  pod  wo- 
dzę, ojca;  zbyt  jednak  późno  zebrał  wojsko,  wyciągnął 
za  Odrę,  nie  stawił  się  tak  silnie,  aby  powetować  swe 
8ti*aty,  kraje  zabrane  odzyskać.  Karał  wiarołomstwo, 
nielitościwy  nie  przepuszczał  najsłabszym,  kraj  spu- 
stoszył najokropnićj.  Nie  był  to  sposób  skuteczny  zje- 
dnania sobie  umysłów,  przywiązanych  do  swobód. 
Pogański  naród  Lutyków  Polakom  nie  sprzyjał,  chciał 
pozostać  samodzielnym ;  dla  zapewnienia  się  w  swój 
niepodległości,  wiązał  się  ze  zdolnymi  szkodzić  Pola- 
kom.— Margrabiowie  niemieccy,  tytułami  tylko  zamo- 
żni, podniecali  do  buntów  zaodrzańskich  mieszkańców, 
aby  wciskając  się  do  ich  posiadłości,  mogli  w  burzli- 
wych chwilach  sobie  naczelne  przywłaszczać  miejsca. 
W  porozumieniach  tajemnych  z  Niemcami,  mającymi 
tam  swe  dziedzictwa,  i  ze  starostami  strzegącymi  granic, 
polską  usuwali  zwierzchność.  Opieka  cesarska  służyła 
ku  obronie,  coraz  nowo  powstającym  xiążętom,  mar- 
grabiom i  hrabiom ;  odrywali  oni  piękne  kraje  od  ko- 
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rony  polskiój ,  położone  między  Odrą  i  Elbą.  Mieczysław 
klęskom  nie  umiał  radzić,  kraje  te  postradał;  póki  żył 
Chrobry,  cliytre  niemieckie  zapędy  były  l)ezskuteczne, 
z  panowaniem  syna  upadek  zewsząd  się  objawiał.  Mo- 
żniejsi  w  Polsce  panowie,  żadnój  nad  sobą  nie  znali 
powagi,  a  królestwo  łupiono  bezkarnie.  Pomorze  z  Ka- 
szubami bunt  podniosło,  zdobył  się  Mieczysław  na  po- 
skromienie jego ;  po  zwycięztwiel033  r.  otrzymanóin, 
ukarawszy  śmiercią  naczelników  powstania,  zaspokoił 
tam  wszystko,  i  kraj  ten  przy  Polsce  pozostał.  —  Roz- 
pieszczony Mieczysława  słaby  umysł,  wytrwały  jedynie 
do  złego,  rozwagę  odpychał ;  mówią  nawet,  że  uległ 
słabości  pomieszania  zmysłów,  gdyż  trudno  inaczój 
zmiarkować  jego  niepojęte  postępki.  Krótkie  było  pa- 
nowanie następcy  Chrobrego,  1034  r.  umarł  on  w  Po- 
znaniu. Skazana  Polska  na  cierpienia,  długie  wytrzy- 
mała przygody,  okropne  skutki  bezkrólewia,  dla  mało- 
letności  pozostałego  królewicza  Kazimierza. 


ROZDZIAŁ  VI. 

BEZKRÓLEWIE  1034. 

Ryxa.  — Oburzenie.  —  Ryxa  iiwozi  skarby  i  korony.  —  Anarchia. —  Po- 
selstwo do  Kazimierza.  —  Świętopietrze. —  Rzeź  panów. —  Poganie 
wszystko  burz9. —  Jarosław  nad  Bagiein  wojuje.—  Czesi  iupi9  Gnieźnień- 
ska Katedrę.  —  Zjazd  w  Gnieźnie. 

Znękane  państwo  i  po  śmierci  Mieczysława  U  przed- 
stawiało niepokój  i  nieład.  Ryxa  królować  zacłiciała; 
gardząc  polskim  obyczajem,  rodaków  swych  sadowiła 
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naptórwsze  urzędy.  Obojętnymi  byli  ci  Niemcy,  coraz 
bardziśj  nagrożg^ce  krajowi  nieszczęścia;  zawistni  od- 
dawna  wszystkiemu ,  co  Polskę  za  Chrobrego  wzniosło, 
pragnęli  jej  upokorzenia.  Matka  młodego  Kazimierza 
wszelki^mi  bezprawiami  oburzała  krajowców;  nie- 
przychylna i  zbiorów  chciwa  nakładała  uciążliwe  po- 
bory :  robiła  jako  się  j6j  podobało.  Jak  macocha  drę- 
czyła, wyrządzała  krzywdy,  miała  w  pośmiewisku  co 
narodowe,  nadużyła  cierpliwości  wszystkich  Polaków 
i  zrządziła  oburzenie. 

Przez  zdzierstw^a  przysposobiwszy  sobie  bogactwa 
wielkie,  myślała  o  porzuceniu  kraju,  któremu  nie 
sprzyjała;  pobrawszy  tajemnie  w  skarbie  co  najdroż- 
sze i  obie  korony,  męża  i  swoją,  wyjechała  do  Kon- 
rada obranego  cesarzem  1024  r.,  po  Henryku  II,  skar- 
żyć się  na  Polaków,  iż  ją  wygnali  od  siebie.  Poleciła 
się  Konradowi,  powierzając  mu  skarby  uwiezione  i 
korony  obie. — Ryxa  jako  córka  Ezona  wojewody  reń- 
skiego, panującego  nad  Renem,  i  Matyldy,  którój  ojcem 
był  Otton  II  cesarz,  wielkie  miała  dziedzictwa  w  Saxo- 
nii  za  Elbą  po  matce.  Po  zejściu  całego  swego  rodzeń- 
stwa bardzo  znaczne  jeszcze  później  objęła  spadki :  po- 
minąwszy, przeciw  wszelkiemu  prawu,  syna  swego 
Kazimierza,  swe  dziedzictwa  przekazała  arcybiskupom 
kolońskiemu  i  salefeld-koburgskiemu.  Kronikarze  nie 
zgadzają  się  względem  jśj  pobytu,  po  wyjściu  z  Pol- 
ski; mówią,  że  osiadła  w  klasztorze  ufundowanym  przez 
jćj  rodziców  w  Brunewillu;  znowu,  że  w  Brunświku 
i  Salefeldzie,  mieście  w  Turyngii  nad  Salą  położonym. 

Kazimierz  we  Francyi  pobierał  nauki,  w  sławnój  po 

/i 


—  50  — 

Świecie  już  w  owe  czasy  Lutecyi,  to  jest  w  teraźniej- 
szym Paryżu ;  zaalpejskie  zwiedzał  t^ż  kraje,  piękne 
Włochy.  Bezrząd  w  Polsce  najokropniejsze  sprowadził 
skutki,  umysły  burzliwe  wzniecały  krwawe  mordy, 
dzielne  rycerstwo  bez  przewodnika  okazało  się  ł)ez8il- 
nćm,  każdy  chciał  podnosić  głowę;  broń,  która  swo- 
body i  sławę  narodową  wzniosła,  użyte,  została  na  do- 
mowe boje,  wszelkie  nieszczęścia  nawiedziły  Polskę. 

Osadnicy,  ze  wszech  stron  podczas  wojen,  jako  jeńcy 
powściągani,  porwah  się  na  możnych,  rzeź  panów  nar. 
stąpiła ;  nic  nie  zrówna  zgrozie,  kiedy  do  tój  przyjdzie 
bezbożności,  że  swój  swego  morduje.  Wsie,  miasta  ni- 
szczono, zabijano  chrześcian,  obalano  kościoły,  męcaor 
no  duchownych.  Dawnym  swym  bożyszczom  łmłwo- 
chwalcy  stawiali  ołtarze;  rozpoczęły  się  pogańskie  prze- 
śladowania naprzeciw  wiernym,  jak  gdyby  zaprzysię-r 
żono  przeszłości  zagładę ;  fałsz  nurtował  wiarę  aż  do 
gruntu.  Ustała  wszelka  spójność  między  mieszkańca* 
mi,  przybhżały  ich  tylko  miecz  i  ogień  ku  wzajemnemu 
zniszczeniu;  nikt  nie  wiedział  do  czego  podobna  ostate- 
czność doprowadzi. 

Pożogi  zamieniały  w  pustynie  kraj  zamożny,  zajadła 
niezgoda  zawzięcie  pokonywała  wszelkie  zaradcze  śro- 
dki; sąsiedni  łupieżcy  korzystali  z  tego,  a  nie  było  komu 
ojczyzny  ratować.  Rusini,  Czesi,  szarpali  dziedziny  Pia- 
stów; lud  polski  ogołocony  ze  wszystkiego,  l)ez  doino-^ 
wego  ogniska,  stał  się  łupem  nieprzyjaciół,  jak  nie- 
wolnik wystawiany  był  na  przedaż.  Ileż  to  niewiast 
uniosło  w  swem  łonie  dzieci,  które  przychodząc  na  świat 
wraz  ze  światłem  niewolę  ujrzały.  —  Powstali  Porno- 
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rzanie  i  Prusowie,  rozzuchwaleni  poganie,  burzyli 
prawdziwego  Boga  świę.tnice,  pastwili  się  nad  chrze- 
ścianami  :  okropne  to  czasy,  w  których  kraje  s^  pobo- 
jowiskiem bezbożności,  zniszczenia,  rzezi,  zaborów  : 
przerażające  s§  skutki  domowych  zawichrzeń. 

Korzystał  Jarosław  z  podobnych  zamieszań;  w  ro- 
im  1036  wojował  nad  Bugiem  aż  do  granic  mazowie- 
pkich  bez  odporu ;  nie  znana  mu  była  dawniój  w  tych 
stronach  taka  pomyślność ;  w  krajach  przez  Chrobrego 
icajętych  zakazał  dla  Polski  posłuszeństwa,  i  załc^i 
przez  poprzedniego  zwycięzcę  poumieszczane  musiały 
ustę-pić.  Brzetys^aw  opanował  również  Szlązk,  Luza- 
cy%,  a  pierwej  Morawią..  Pod  jego  przewodnictwem 
pustoszyli  Czesi  Kraków  i  Gniezno ;  złupili  ową  gnio- 
źnieńską  katedrę,  w  najkosztowniejsze  uposażoną  ozdo- 
hfi  w  skarby  zamożną.  ZabraU  klejnoty,  moc  złota  i 
fcrebra :  katedra  pragska,  w  Czechach,  zaświetniała  te- 
mi  kosztownościami. 

Głjciwość  oślepia;  Czesi  choć  chrześcianie,  szukając 
skfiirbów,  jak  dzicy  drapieżcy,  nawet  ciała  zmarłych 
i  świętych  nie  uszanowali :  tyle  narabował  Brzetysław 
po  głównych  miastach  polskich,  iż  prowadził  do  Pragi 
sto  wozów  skarbami  ładownych.  W  inszej  strome  Pol- 
ri(i>  na  Mazowszu,  znalazł  się  wódz  Masław,  który  od 
wrogów  zasłaniał ;  lud  nieszczęśliwy  uciekał  do  niego, 
szukając  przytulenia.  Przez  lata  ciężko  utrapiona  Pol- 
ska, zgody  zażądała  :  obudziły  się  prawe  uczucia  na 
ościenne  zabory,  na  rabunki,  na  łupieztwa,  na  mordy 
domowe.  Łódź  bez  sternika  puszczona,  pośród  rozhu- 
kanych bałwanów,  zupełnem  groziła  zatonieniem. 
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Ludzie  starzy  rozważali  wszystko  złe  co  wypadło; 
stąd  poszło  przysłowie  :  «  Mądry  Polalf  po  szltodzie  » . 
Dopióro  po  tóm  srogićm  utrapieniu,  złożyli  zjazd  Polacy 
na  elekcyą  w  Gnieźnie,  zwróciły  się  oczy  na  wnuka 
Chrobrego,  powstała  nadzieja,  że  z  Kazimierza  przy- 
byciem powróci  porządek. 

Uradziwszy  żeby  anarchię  władzą  monarchy  zastą- 
pić, wyprawiono  posłów  duchownego  i  świeckiego. 
Wysłane  poselstwo  miało  zastać  Kazimierza  w  zako- 
nie w  Kluniaku .  Wyrzekł  się  on  tam  światowych  sto- 
sunków, nie  uskarżał  się  na  utratę  królewskiego  dosto- 
jeństwa, bolał  tylko  ciągle  nad  szćrzącą  się  ojczyzny 
niedolą.  Polaka  dusza  cierpiała  na  ujmę  narodowo] 
godności,  na  bezbożne  chrześcian  postępki.  Bóg  wy- 
słuchał jego  modłów,  i  Polska  się  upamiętała. 

Skoro  papież  Benedykt  IX  dał  mu  rozgrzeszenie,  aby 
mógł  iść  [do  Polski  na  królestwo ,  pospieszył  dźwigać 
berło  nie  żeby  świetnieć,  używać,  lecz  żeby  kraj  ratować 
od  złćj  doli, i  z  mocną  wolą  powściągnienia  rozpuszczo- 
nych wędzideł.  Po  zwolnieniu  papiezkiem  od  śluł)ów 
duchownych,  Polacy  przyjęli  na  siebie  ot)owiązek, 
mówi  kronika  :  «  Aby  każdy  od  głowy  dał  pieniądz  na 
» każdy  rok,  za  który  będzie  lampa  gorzała  wiecznie 
^u  świętego  Piotra  w  Rzymie,  który  to  pieniąflz  ieszcze 
)>zowią  Swięto-Pietrze.  »  Teraźniejsze  dokumenta  wy- 
świecają, iż  Kazimierz  nie  był  mnichem. 
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ROZDZIAŁ  V1I= 

KAZIMIERZ  I«y  MNICH  1041. 

Powrót  Kazimierza.  —  Koronacya.  —  Małżeństwo  Kazimierza  z  Dobro* 
gniewa.  —  Cesarz  Henrylc  III.  —  Porządek  wraca.  —  Masław  wspierany 
przez  pogaństwo.  — Kazimierz  zwycięża.  —  Polska  się  odradza. 

Po  catój  Polsce  Kazimierz  radosnymi  był  witany  okrzy- 
kami; w  nim  naród  ujrzał  ocalenie  swoje;  śpiewali  mu : 
«  A  witajże,  witaj  nasz  miły  gospodynie  » .  Z  najtkli- 
wszą  miłościę.  kraj,  gdzie  się  urodził,  oględał.  Przera- 
źaję.cy,  bolesny  przedstawił  mu  się  zniszczenia  obraz; 
widział  ślady,  jak  cały  naród  sobie  był  wrogiem,  wi- 
dział skutki  poźeraję.cych  się  stronnictw,  hfezprawi 
anarchicznych,  widział  spustoszenie  od  najazdów,  Yiri- 
dział  bezbożnej  chciwości  i  zemsty  następstwo  od  nie- 
przyjaciół, a  co  gorsza  i  od  swoich. 

Zaraz  na  wstępie  1041  r.  przywrócił  Bogu  ołtarze; 
religia  rzymska  już  potom  bez  przer^vy  w  Polsce  usta- 
lona została.  Pisze  Bielski :  «Przy  wrócon  tedy  na  swoie 
» królestwo  król  Kazimierz  maiąc  lat  26,  w  Gnieźnie 
»  koronowan  i  pomazan  na  królestwo  polskie  przez  Ste- 
)>fana  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  z  radością  wszy- 
»stkiego  ludu,  przy  poślech  cudzoziemskich,  którzy  na 
»to  byli  przyiechali.  Wnet  potem  wszystek  umysł  swóy 
» obrócił,  aby  naypierwey  miedzy  swemi  pokóy  domo- 
»wy  uczynił...  Umyślił  sie  obrócić  na  nieprzyiaciele 
»  swe,  którzy  w  Polszczę  na  ten  czas  wiele  szkód  poczy- 
»nili.  Aby  śie  też  mógł  poratować  powinowactwem 


—  54  T- 

))iakim,  z  porady  starszych  wstąpił  w  przyiaźii  z  Jaro- 
»sławem  xi§LŻęciem  ruskim,  siostrę  iego  Mary^  która 
))szła  z  matki  cesarzów  konstantynopolskich  (córka 
»  Włodzimirza  W.)  poię^ł  sobie  za  żonę,  i  po  niey  wzi^ 
)) posag  nie  mały.  Przyprowadzona  tedy  do  Krakowa 
))Z  wielkim  dostatkiem  i  potem  do  Gniezna,  a  tam  ko- 
»  ronowana  zwłaszcza,  gdy  przystała  pa  wiarę  rzymska, 
»  którey  imię  dano  Dobrogniewa  » . 

Jarosław  szwagrowi  przyrzekał  pomoc  przeciw  ka- 
żdemu nieprzyjacielowi.  Nie  bez  trudu  Kazimierz  po^ 
konał  Masława,  który  zrobił  się  udzielnym  lięźęciem ; 
dumny  ufnością  w  mnc^ość  zbiegłego  do  MazowsKt 
ludu,  gromadzi  wojsko  potężne,  szlachtę  do  rokotztf 
pobudza,  gmin  uzbraja  rolniczy;  cisną  się  około  ni^o 
dla  łotrowstwa  i  rozbojów.  Zarozumiały  przy  właściciel, 
władzy  nie  dice  uznawać  nad  soł>ę;  Prusowie  i  Jaz- 
wiszę,  którydi  ziemia  była  gdzie  dziś  Drohiczyn  i  W^ 
grów  na  Podlasiu,  przyszli  M&sławowi  w  pomoc.  8% 
jego  pomnaża  dzicz  zażarta,  zwatria  ją  nie  tylko  ponęta 
łupu,  ale  i  zapala  nadzieja  pogromu  chrześcian.  Szło 
im  tśż  o  pokonanie  króla,  aby  nie  poszukiwał  na  nich 
krzywd  Polsce  wyrządzonych,  najł)ardziój  zaś  aby  nie 
zmuszał  do  wiary.  Zebrał  król  polski  co  mógł  rycer- 
stwa przeciw  burzycielowi  w  r.  1042,  poprowadził  i 
niemieckie  posiłki ;  Jarosław  także  stawił  się  z  RusiBa>" 
.  mi.  Potyczka  była  zacięta;  przechyliło  się  zwycięztwo 
na  królewską  stronę;  Masław  uciekł  do  Prusów,  a 
Mazowsze  w  większej  części  wróciło  do  prawej  wła- 
dzy. Jednak  nie  zaraz  wyzwoliła  się  Polska  z  pogaństwa 
i  dzikości. 
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Gjsarz  Henryk  III,  następca  Konrada  w  r.  1039  zmar- 
łego, chciał  poskromić  Czectiów,  i  bronią  się  z  nimi 
rozprawiał  o  przekroczenia,  którycli  się  dopuścili 
jeszcze  za  jego  poprzednika.  Gdy  sprowadzony  był 
Kazimierz  Mnich  do  matki  królowój  Ryxy,  kiedy  go 
żądano  do  Polski,  przekładała  mu,  aby  się  nie  puszczał 
do  zupełnie  zniszczonego  i  anarchicznego  kraju,  i 
w  Niemczech  pozostał;  chciała  zaraz  na  niego  zlać  bo- 
gatą spuściznę,  przypadłą  na  nią  po  matce  i  wujach. 
Nic  go  nie  zdołało  odwieśdź  od  postanowienia  ratowa- 
nia ojczyzny.  Widząc  że  nalegania  jćj  były  daremne, 
oddala Ryxa  synowi  bogactwa  z  Polski  zabrane,  rycerzy 
przydała  z  ludźmi  orężnymi,  i  posłała  go  do  cesarza 
Henryka,  aby  jako  sprzymierzeńca  i  krewnego  wsparł 
potókami.  — Pfżyjąi  go  cesarz  jak  najlepiej,  dał  tnti 
kilkaset  jazdy,  zwrócił  powierzone  przez  Ryxę  Piastów 
korony,  i  Czecha  przyrzekł  poskromić.  Posłał  natych- 
miast do  Brzetysława  króla  czeskiego,  aby  królowi 
polski^nu  oddał,  co  w  jego  pobrał  niebytności,  z  gro- 
źbą, iż,  gdyby  się  okazał  opornym,  orężem  go  do 
innćj  odpowiedzi  nakłoni.  Nie  chciał  uledz  Brzetysław 
woli  cesarskiej;  zaraz  r.  lOftO  wybuchła  wojna;  sam 
cesarz  przywodził. 

Umyślił  Brzetysław,  gdy  nieprzyjaciel  wejdzie  do 
Czech  w  wąwozy,  zasadzić  się  w  górach,  i  poraził  woj-^ 
sko  cesarskie,  co  tćm  bardzićj  jeszcze  pobudziło  cesarza 
przeciw  Czechom.  W  rok  pot^m  Henryk  III  zebrawszy 
wielkie  wojska,  wkroczył  do  Czech  trzema  stronami; 
po  obu  brzegach  Mołdawy,  kraj  spustoszył,  i  niebawem 
obiegł  Pragę.  Przyciśniony  zewsząd  król  czeski,  prosił 
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O  pokój ;  powetował  cesiirz  dożnauych  porażek ;  zmusił 
Czecłia  do  zwrotu  królowi  polskiemu  pod  przysięgą  co 
pobrał,  a  cesarzom  niemieckim  postąpił  Brzetysław  da- 
ninę po  500  grzywien  srebra  rucznie.  Zostawił  cesarz 
przy  Czechach  Morawią  z  prawem  lennom ;  Brzetysław 
w  Ratyzbonie  złożył  mu  przysięgę  wierności.  Z  wiel- 
kim oporem  przyszło  odzyskać  straty,  wyjednać  u  Cze- 
chów oddanie  Wrocławia  i  miejsc  innych  na  Szląsku. 
Biskupi  i  polscy  panowie  zbrojnćmi  przywodzili  huf- 
cami ;  kraje  pomorskie  wróciły  do  posłuszeństwa ;  dra- 
pieztwa  ustały.  Powołane  rycerstwo  stawało  pod  cho- 
rągwiami; wracali  do  swych  zagród  rolnicy;  każdy 
myślał  o  złego  naprawie ;  odżyła  sprawiedliwość. 

Dobry  Kazimierz  zajęty  niezmordowanie,  jak  radzić 
klęskom  doznanym,  wzmógł  naród,  zapewniwszy  sobie 
pokój,  z  gotowością  do  wojny;  tym  jedynie  sposobem 
zabespiecza  się  od  nieprzyjaciół.  Przejęty  gorliwością, 
która  nieci  zapał  i  wyliwałość  w  szlachetnym  umyśle, 
ogłosił  zupełne  przebaczenie,  i  zapomnienie  przeszło- 
ści ,  największą  surowość  zapowiadając  przeciw  no- 
wym burzycielom  zaprowadzonego  porządku. 

Osiadłszy  Masław  bezpiecznie  w  kraju  Prusów, 
ciągle  pobudzał  Mazowsze  do  powstania ;  dla  zwiększe- 
nia wojennych  szyków,  gromadził  barbarzyńskie  po- 
gaństwo. Siły  jego  tak  dalece  się  podniosły,  iż  pod 
znakami  swćmi  ujrzał  30  pułków,  z  którćmi  łatwo  mu 
przyszło  Mazowsze  odzyskać.  O  czem  Kazimierz  uwia- 
domiony, czasu  nie  mając  dostatecznego,  jak  najspie- 
sznićj  ruszył  tylko  z  trzema  pułkami  naprzeciw  bunto- 
wnikom. Spotkały  się  wojska  nad  Wisłą,  blisko  Płocka 


—  57  — 

1047  r. ;  rycerstwo  polskie  w  poświęceniu  się  upatruje 
powinność.  Jednak  widział  król  nieprzyjaciół  silniej- 
szych daleko  od  siebie,  zatrwożył  się,  westchnę!,  i  po- 
wiedział :  «  Albowiem  bych  miał  utracić  ten  szlachetny 
»  lud  który  przy  mnie  jest,  nigdy  bych  za  to  Bogu 
»  liczby  nie  mógł  uczynić.  A  w  tćj  żałości  i  rozmyślając 
»  zasnął  trochę.  Usłyszał  głos  przez  sen  :  Nie  bój  się, 
»  wszak  masz  wodza  dobrego,  sprawiedliwość.  Gdy 
»  ocucił,  jął  powiadać  co  mu  się  śniło.  Ztądże  wszyscy 
»  wzięli  dobre  serce.  Kazimierz  król  jeździł  po  wojsku, 
»  czyniąc  dobrą  myśl  wszystkim....  Gdy  się  już  po- 
»  mieszaU  z  sobą,  mieli  naszy  wiele  naprzód  iż  byli 
»  zbrojni.  Siekli  mieczmi  pogaństwo  nagie,  asz  musieli 
))  naostatek  uciekać;  które  gonili  daleko.  Gonił  je  też 
»  i  król  sam,  i  spracował  się  tak  barzo,  aż  go  za  mar- 
»  twe  jeden  rycerski  człowiek  ledwo  do  namiotu  przy- 
»  wiódł  ukrwawionego,  którego  po  tym  król  opatrzył 
»  dobrze.  Padło  w  tey  bitwie  nieprzyjacielskiego  ludu 
»  15,000  a  2,000  pojmano.  Maslaus  uciekł  do 
»  Prus ,  a  tam  go  obiesili  mówiąc  :  Chciałeś  bydź 
»  wysoko,  bądź  że  podwyższon . . .  Zaczćm  było  przyłą- 
»  czono  Mazowsze  ku  królestwu  polskiemu.  Po  tym 
»  Prusowie  obawiając  się  czego  gorszego,  posłali  do 
»  króla  Kazimierza,  prosząc  aby  ich  nie  karał  o  re- 
»  belią,  ale  aby  ie  przyiął  w  łaskę,  chcąc  się  mu  w  moc 
p  poddać  i  podatki  wszelkie  postąpić.  A  tak  im  wszy- 
»  stkie  winy  odpuścił,  i  w  pokoju  zachował  i  więźnie 
»  wypuścił. »  (Bielski). 

W  ciągłćj  za  Kazimierza  Prusowie  pozostaU  poko- 
rze; Mazowsze  do  powinnćj  wróciło  uległości.  Zaopa- 
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trzywszy  swe  królestwo,  wdzięczny  Bogu  za  doznane 
miłosierdzie,  założył  klasztor  na  Tyńcu  Ś.  Benedykta 
nad  Wisłę.,  o  milę  od  Krakowa ;  docłiody  mu  nadał 
wielkie.  —  Niewystarczająca  t>yła  dziesięcina  z  wła- 
sności publiczno] ;  uposażył  opactwa ,  kapituły  i 
dy^jezye;  dawne  przywrócił  fundacye  opactw,  bi- 
skupstw, klasztorów  i  szkółek.  Za  jego  staraniem  przy- 
byli z  nim  duchowni  z  Francyi,  sprowadzili  różne 
xięgi;  Polska  zaczęła  się  z  naukami  obznajmiać;  była 
to  korzyść  nabyta  z  Kazimierza  wędrówek  po  krajach 
zachodnich,  w  których  gościł.  Doświadczył,  że  nauka 
jest  pokarmem  umysłowym;  duchową  pociechą  re-^ 
ligia. 

Biskupstwa  przez  cudzoziemców  były  zajmowane ; 
Polacy  niedostateczne  jeszcze  mieli  usposobienia  do 
takowych  posad.  Nastąpiła  zmiana  szczęśliwa;  Kazi- 
mierz Mnich  naj  sprawiedliwiej  zasłużył  na  imię  od- 
nowiciela Polski,  która  za  jego  usilnym  staraniem  na 
nowo  się  odrodziła.  Powiadają,  że  on  pierwszy  z  kró- 
lów polskich  umiał  czytać.  —  Czując  się  bliskim  końca 
powołał  panów  radnych ;  polecił  im  synów  Bolesława 
i  Władysława  Hermana ,  tak  nazwanego  przez  Kazi- 
mierza, od  imienia  wuja  Hermana,  arcybiskupa  kdoń- 
skiego,  brata  Ryxy.  Dwaj  młodsi :  Mieczysław  i  Otton 
umarli;  została  także  córka  Światochna. 

Mówił  do  radnych  panów  :  «<  Wybierzcie  na  króla, 
którego  za  naygodnieyszego  trzymacie ;  bo  od  iega 
postępków,  szczęście  ludu  całego  zależy.  Boże,  któryś 
wyrwał  Polskę  z  przepaści,  spraw  aby  pomyślność  iey 
trwała,  aby  wzrastała  zawsze  ku  chwalę  Twey  Świę* 
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tey,  zachowała  nieskończenie  miłość  wiary  i  oyczyzny; 
uczuć  podobnycłi  przy  Twoiey  pomocy,  piecłi  iadna 
złość  ludzka  nie  przemoże. »  Na  czćm  życie  spędził,  to 
tćż  na  myśli  i  w  sercu  przy  zgonie  pozostało  ;  Bóg  i 
Polska  ostatni  zajęli  oddecłi.  Kazimierz  1058  r.  na 
wieczny  udał  się  spoczynek;  miał  44  lat;  panował  18. 


ROZDZIAŁ  Vm. 

BOLESŁAW  figi  ŚM[AŁY  4058. 

Kofonaeya.  ^  Zwydęitwa.  —  fiela.  —  iiidrMJ. «—  synowie  BrMtysłatra.rr- 
Bolesław  pokonywa  PrusOw.  —  Izasiaw.  —  Polowcy,  —  Wszesłąv?  — r. 
Kijów  się  poddaje.  —  Przemyśl.  —  Oblężenie.  —  Gejza.  —  Salomon.  — 
Pokój  w  Węgrzecb.  —  Wołyń.  —  Poddanie  się  Kijowa.  —  RospusU.  *^) 
Ifi^Ors^a  Z§bocka.  —  BisHiip  Stanin  w  Szczepaoowski. — Piotnowią.  — 
Kościół  nai  Skaice.  —  Zabójstwo  Biskupa.  —  Grzegorz  VII  Papież  — 
Klątwy.  —  Cesar:^  Henryk  IV.  —  Kafluzyum.  —  Mieczysław. 

Zaraz  po  śmierci  ojca,  jako  syn  starszy  47  lat  ma^ 
jacy,  Boledaw  na  królestwo  zost^d  wybrany,  a  koro^ 
nowaiiy4077  r.  Bolesław  II  oaz wany  Śmiały,  odważmy 
w  łmju,  wielkich  zdoiuoici,  wojował  idfc  w  ślady  pra-r 
driada  imiei^mka  swego:  wszystkiemu  samchciai  radzie, 
hc^ny  w  rozdawnictwie ,  był  zawzięty ,  podejrzliwy^ 
przytóm  gwałtowne  miał  namiętności,  burzliwą.,  a  nie*- 
powściągnioną  p(H7W0zość.  Ubezpieczył  Kazimierz  kn&n 
lestwa  polskiego  granice ;  nie  było  obawy  od  Miemiec. 
Po  zmarłym  cesarzu  Henryku  III  nastę.pił  syn  jego  szc^* 
ścioletni;  w  r.  1056  Agnieszka  Akwitaóska  jako  matka 
zastępowała  w  rządach  Hei»ryka  IV  małdetnieg^. 
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Niezgodni  monarchowie  w  Czechach,  Węgrzech, 
Rusi  podpory  żądali  Bolesława,  i  zrzę.dzali  jego  zwy- 
cięztwa;  bywał  pośrednikiem,  godził  i  umieszczał  na 
trony.  Królestwo  węgierskie  zostawsio  w  ciągłych  za- 
mieszkach :  stronnictwa  popierały  dwóch  braci.  An- 
drzej dla  połączenia  się  z  cesarzem  1059  r.  ożenił  ma- 
jącego 7  lat  swego  syna  Salomona  z  Judytą,  Henryka  III 
córką,  siostrą  panującego  cesarza,  ażeby  tron  po  nim 
objął ;  co  większa,  kazał  go  za  swego  życia  koronować. 
Sprzyjające  zaś  drugiemu  bratu  Beli  stronnictwo, 
obruszone  tym  postępkiem,  zachęciło  Belę  ażeby  się 
udał  do  Polski  z  żoną  Ryxą,  rodzoną  siostrą  Kazimie- 
rza Mnicha  i  z  dziećmi,  starał  się  o  pomoc  Bolesława 
krewnego  swego,  przy  którćj  wsparty  Węgrów  przy- 
chylnością, koronę  węgierską  pozyskać  potrafi. 

Zachęcony,  rady  usłuchał,  oddał  się  opiece  króla 
polskiego.  Przybywali  codziennie  do  Polski  Beli  stron- 
nicy, nawet  przysłane  od  węgierskich  panów  poselstwo 
zapewniło  że  go  całą  siłą  będą  utrzymywać,  gdyż  nie 
mogą  ścierpieć  rządu,  gdzie  schorzały  naczelnik,  przy 
monarsze  dziecinnego  wieku,  powierzał  krajowe  spra- 
wy ludziom  nikczemnym.  Uczynił  zadosyć  Bolesław 
Beli  naleganiom,  przeciw  bratu  jego  Andrzejowi;  uznał 
za  sprawiedliwe  kroki  nieprzyjacielskie,  zgromadził 
swe  rycerstwo,  podzielił  na  trzy  hufce,  i  przełożył  nad 
nimi  hetmama  Wszeł)ora,  zostawując  sobie  dowództwo 
najwyższe.  Znaczny  był  czwarty  hufiec  węgierski, 
dożony  z  Węgrów  przy  Beli  t)ędących,  i  >yzmagający 
się  ciągle  nowo  przybywającymi  pod  jego  chorągwie. 
Udał  się  również  Andrzej  do  cesarza  Henryka  rV'  aby 
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popierał  Salomona,  męża  swej  siostry.  Zachodem  Agnie- 
szki matki  Judyty  stawiło  się  niemieckie  wojsko  z  Tu- 
ryngii, Saxonii,  i  Bawaryi ;  Czesi  tćż  obiecali  przylęfczyć 
się  do  strony  Andrzeja. 

Cięgn§ł  Bolesław  Śmiały  w  towarzystwie  Beli  przez 
góry ;  stanąwszy  nad  Cissą ;  przybyło  jeszcze  z  Węgier 
przyjaznego  Polakom  żołnierza ;  oczekiwał  już  z  swśm 
wojskiem  Andrzej  gotowy  do  boju,  jako  tóż  z  wojskiem 
1  Niemców  złożonym  ;  Czesi  nie  przybyli.  —  Ufny  An- 
drzej w  swych  siłach,  piórwszy  uderza  :  z  obu  stron 
spotkanie  krwawe,  ścieraję.  się  dzielnie ;  toczy  się  bi- 
twa zapalczywa  kilkc^odzinna;  jaki  jój  skutek,  nie  mo- 
żna zmiarkować.  Wtóm  widzi  król  polski,  że  na  jego 
skrzydło  Węgry  napierają,  po  znacznie  już  poniesionej 
stracie,  grozi  niebezpieczeństwo ;  na  tóm  większe  męz- 
two  Bolesław  się  zdobywa,  pędem  gromu  potężnie 
uderza  na  przywódców  głównych ;  trzyma  ich  na  wo- 
dzy, daje  czas  Polakom  wrócić  do  porządku ;  oni  nową 
uniesieni  odwagą,  rażą  nieprzyjaciół  okropnie.  Po- 
strzegają Węgrzy  porażkę,  na  stronę  Beli  przechodzą, 
biją  i  biorą  w  niewolę  ustępujących  Niemców;  całe 
wojsko  zniesione;  Andrzej  ucieka  z  bojowiska  ranami 
okryty,  przez  Węgrów  pojmany  w  ucieczce  1060  r. 
z  ran  umarł.  Zostali  brańcami  biskup  Eppon  i  Wil- 
helm margrabia  Turyngii. 

Dzięki  waleczności  Bolesława,  tron  węgierski  obej- 
muje Bela  1060  r. ;  po  koronacyi  tego  nowego  monar- 
chy w  Biłagrodzie  na  węgierskie  królestwo,  chwałę 
otrzymawszy,  i  z  nie  małą  korzyścią  wrócił  Bolesław 
do  ojczystego  kraj  u . 
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Po  śmierci  Brzetysława,  zasztój  w  Czechach  4055  r.^ 
pozostałych  pięciu  synów  niespokojność  drzęczyła 
ustawna.  Zmarły  najstarszego  z  nich  Spicygniewa, 
mianował  swym  następcą ;  dla  Wratysława,  Konrada, 
Ottona  Morawy  przeznaczył ;  chciał,  ażeby  najmłodszy 
fornir  został  duchownym.  T6m  rozporządzeniem 
ojcowskióm  nie  zadowolniony  Spicygniew,  rozpoczął 
3we  panowanie  w  Czechach,  oczyszczając  kraj  z  Niem- 
ców sprzyjających  braciom  jego,  nawet  i  matkę  swoją 
Judytę  że  była  Niemką,  także  nie  pozostawił,  a  wojsko 
poprowadził  do  Moraw.  Przerażony  Wratysław  naja- 
zdem Spicygniewa,  udał  się  do  Węgier;  niegodnie  się 
obszedł  ze  swymi  braćmi.  Ten  samolubny,  żadnego  czu- 
cia nie  mający  monarcha  beż  podziału  rządziła  tylko 
Jaromira  dla  jego  stanu  duchownego  nie  prześladował. 
Swómi  niecnćmi  zabory  przez  sześć  lat  cieszył  się  Spi-* 
cygniew)  śmierć  jego  4060 1,  wróciła  braci  na  stano- 
wisko rządzących.  Po  zgonie  panującego,  zaraz  Czesi 
powołali  na  monarchę  z  Węgier  Wratysława^  który 
podzielił  Morawy  między  Konrada  i  Ottona.  Bez  powo- 
łania na  duchownego,  Jaromir  żądał  od  brata,  aby  i 
dla  niego  część  jaką  wyznaczył;  przekonawszy  się  iż 
Wratysław  obstaje  koniecznie,  aby  został  kapłanem ^ 
uszedł  Jaromir  do  Polski,  i  przy  Bolesławie  zamie- 
szkał . 

,  Rozgniewany  Wratysław  o  takowy  przytułek,  wtar- 
gnął do  Szląska  4062  r.,  i  grasował  tam  srodze.  Od- 
wetu niecierpliwy  król  polski,  jak  mógł  naj spieszniej, 
tegoż  roku  do  Czech  się  wyprawił :  nabrawszy  ludzi  ^ 
i  dobytku  co  nie  miara,  pustoszył  czeskie  kraje ;  pusto- 
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szenie  była  to  zwyczajna  ^ategia  w  średnich  wio- 
fcach.  Na  wiosnę  1068  r.  zatrwożył  na  nowo  miecz 
polski ;  rozpoczął  Bolesław  wojnę  w  Morawacli;  cięgła 
odnosił  korzyici.  Upokorzony  Wratysław  blaga  o  po- 
kój ;  przyrzeka  wypełnić  co  Bolesław  każe ;  skłonił  się 
król  do  zgody,  widząc  częste  napady  Prusów  na  Pol- 
skę. Według  żądania  zwycięzcy,  wynagrodzone  zostały 
szkody  szląskie,  nastąpiła  zamiana  więźniowi  pragnąc 
Wratysław  przyjaznych  stosunków  i  powinowactwa, 
otrzymał  przyzwolenie,  i  ożenił  się  z  Światochną,  siostrą 
Bolesława.  Wrócił  się  Jaromir  do  przeznaczenia  du- 
chownego; później  w  Pradze  arcybiskupiej  dostąpił 
godności. 

Kiedy  Bolesław  Śmiały  walczył  z  Czechami,  Pruso- 
wie ważąc  sobie  lekkce  jego  młodość,  zwykłej  odmó- 
wili daniny ;  przeprawiwszy  się  przez  Wisłę  grasowali 
po  Polsce.  Zaledwie  król  uspokoił  Czechy,  spieszy 
z  wojskiem  na  Prusów  1063  r.  Przy  rzece  Ossa,  która 
wezbrała,  nie  baczy  na  samą  potęgę  nieba;  wody  nie 
są  dla  niego  zaporą ;  żołnierze  muszą  przepłynąć )  zdej- 
mują ciężką  zbroję,  dla  ułatwienia  przeprawy.  Prze- 
przepJynęli  szczęśhwie.  Od  tego  czasu  Polacy  jęli  się 
Ućj,  na  koń  ubierać,  zaprzestali  używać  ciężkiej  zbroi. 
Zuchwałość  Prusów  ukrócił  król  polski ;  porażeni  na 
głowę,  zbowiązali  się  do  posłuszeństwa,  i  opłaty  da- 
niny. Zabiegi  matki  Dobrogniewy  około  r.  1066  sko- 
jarzyły Bolesława  mcdżeństwo  z  Wisławą  jedyną  córką 
xięcia  Włodzimirskiego,  syna  Jarorfawa,  dziedziczką 
wielu  krajów  na  Rusi.  Pojąć  nie  można  iż  historya 
nie  robi  wzmianki  dopominania  się  Bolesława  Śmia- 
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łego  o  należne  mu  posiadłości  na  Rusi,  po  matce  i 
żonie.  Rozrodzenie  się  bardzo  liczne  Włodzimierza  W. 
potomków  wielką  w  dziejach  ruskicłi  mieszaninę 
tworzy. 

Wygnany  z  Kijowa  Jarosław  ucieka  się  do  Polski 
o  ratunek  na  przeciw  Rusinom ;  przyję.ł  go  Bolesław 
z  uczuciem  szczerój  życzliwości,  i  dzielną  przyrzekł 
pomoc.  Przed  zgonem  1054  r.  Jarosław  obszerne  swe 
państwo  rozdzielił  n|i  synów  :  najstarszego  Jarosława, 
oddając  mu  xięstwo  kijowskie,  upoważnił  do  władzy 
nad  braćmi.  Wszesław  xiążę  połocki,  prawnuk  Wło- 
dzimierza W.,  po  śmierci  Rościsława  xiążęcia  Nowo- 
grodu, Izasława  synowca,  objął  po  nim  państwo 
1063  r.  Rozgniewani  o  to  Jarosława  synowie,  clicieli 
praw  swych  poszukiwać,  i  w  Połocku  Wszesława  na- 
padli; pokonany  tenże  podstępem,  jakoby  zgoda  miała 
nastąpić,  sprowadzony  do  Kijowa,  do  więzienia  wtrą- 
cony został. 

Od  r.  1058  zaczęły  się  za  Dnieprem  srogie  Połowców 
napady ;  na  Rusi  ponawiały  się  zadawane  przez  nich 
klęski;  ich  drapieztwa  niezgody  xiążąt  utrzymywały. 
Po  różnych  grasowali  miejscach;  nie  starali  się  xiążęta 
takich  barbarzyńców  odeprzeć,  ażeby  na  ciągłe  nieł)e- 
spieczeństwa  mieszkańcy  nie  byli  wystawiani .  Uciśniony 
gmin  przez  częste  porażki  pohańców,  zebrał  się  1066  r. 
do  Kijowa,  więzienie  Wszesława  odbił,  wypuścił  go  na 
wolność,  i  ogłosił  xiążęciem  Kijowskim  :  zaledwo  Iza- 
sław  z  synami  do  Polaków  ujść  zdołał. 

Ochotnie  w  Polsce  dobywają  oręża,  aby  się  za  krzy- 
wdy doDomnieć;  nastręczała  się  sposobność  do  z  wy- 
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cięztw,  chciwemu  chwały  młcKlemu  bohatórowi ; 
gotuje  się  wyprawa  na  krwawe  boje ;  czas  i  własnych 
poszukiwać  należności. — Rusza  król  z  Izasławem  i 
synami  jego  Mścisławem  i  Świętopełkiem ;  waleczne 
wojsko  polskie  z  radościę.  idzie  na  wojenne  trudy. 
Przybywszy  Bolesław  na  Ruś  1068  r.,  do  swego  rycer- 
stwa przemówił : «  Królowie  pospolicie  maig,,  iż  bywają 
»  miłosierdziem  poruszeni  przeciw  każdemu  uciśnio- 
»  nemu,  i  potępiać  go  do  końca  możniejszym  nie  dopu- 
»  szczaię..  Co  i  pradziad  moy  Chrobry  Bolesław  często 
»  więc  czyniał,  kt;5ry  granice  nam  zamierzył  od  wscho- 
»  du  słońca Nieprem,  od  zachodu  Sal^  i  Elbem  rzekami, 
»  od  południa  górami  sarmackiemi ,  od  północy  mo- 
»  rzem  oceanem  niemieckim...  ku  wieczney  pamięci  i 
»  sławie  polskiego  królestwa,  postawił  żelazne  słupy 
»  w  rzekach  wszędzie.  Lecz  teraz  z  iakg,  sromotą  to 
»  cierpiemy,  iż  nam  tych  naszych  dzierżaw  wiele  ubyło, 
»  nie  chcę  wam  przypominać,  gdyż  kto  się  czuie  sna- 
»  dnie  obaczy,  że  się  to  dzieie  nie  przeco  inszego,  iedno 
»  przez  nasze  niedbalstwo  a  lenistwo,  na  co  ia  wspo- 
»  mniawszy,  ledwo  mogę  łzy  w  oczach  swych  zadzier- 
»  żeć.  Bo  co  mi  Dziad,  Pradziad  i  Ociec  móy  miły 
»  zostawił,  amamże  ia  to  przez  iaką,  niedbałość  utracić, 
»  wstydziłbym  się  potomków  swych  po  mnie  będących 
»  tego.  A  tak  wzig^wszy  P.  Boga  na  pomoc,  chciałbych 
»  ia  dziś  y  z  wami  tego  co  naszy  przodkowie  utracili 
»  wszystkiego  się  powetować,  a  ten  upadek  y  sromotę 
»  które  przez  ten  czas  ha  to  królestwo  przypadły  z  sie- 
»  bie  otrzeć,  z  wami  pospołu,  i  ruskie  krainy  za  sie  ku 
»  teniu  królestwu  przyłę,czyć ,  skróciwszy  te  xiążątka 
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»  niespokoyne  ruskie,  którzy  słowa  ani  przysiąg  nam 
»  nigdy  nie  dzierżę.  Co  mniemam  iż  mi  tego  wszyscy 
»  statecznie  pomożecie,  gdyż  ia  z  wami  równo  wszy- 
»  stkie  przygody  nieść,  y  wszystkie  prace  podeymować 
»  będę.  Chybabyście  się  iuż  (czego  Boże  zachoway)  od 
»  swoich  przodków  wy  rodzili,  czego  ia  o  was  nie  trzy- 
»  mam. »  (Bielski). 

Porządek  i  do  boju  gotowość  odznaczały  wojsko 
polskie,  zawsze  niecierpliwe  spotkać  sięz  nieprzyjacioły: 
trzema  szlakami  było  prowadzone;  stanął  Wszesław 
blisko  Białogrodu  Ruskiego ;  złożone  miał  wojsko  swe 
zKijowianów  iPieczyngów;  drapieżni  Połowcy  zwię- 
kszali także  jego  roty.  Wieść  się  rozniosła  o  nadzwy- 
czajnej Bolesława  sile;  uwiadomiony  o  zbliżającej  się 
Mścisława  przednićj  straży,  nie  śmie  Wszesław  dalćj 
postąpić,  a  na  sam  odgłos  o  przybyciu  Bolesława,  pod- 
burzający pierwej  Wszesław  do  buntu,  porzuca  swój 
obóz,  i  uchodzi  na  Połock.  Oburzeni  tak  nikczemnym 
postępkiem,  za  okazane  tchórzostwo,  odstępują  go 
Rusini,  i  do  Bolesława  przechodzą. 

Kijowianie  z  obawy  zemsty  Izasława,  za  jego  wy 
gnanie  posłali  z  prośbą  do  obozu  polskiego,  aby  im 
Izasłąw  przebaczył  i  przybył  do  nich,  zaręczając,  że 
przyjęty  będzie  wdzięcznie.  Zapytany  Bolesław  przez 
Izasława  jaka  jego  wola,  gdy  król  zezwolił  na  ten  po- 
wrót, odpowiedział  Izasław,  że  chce  doświadczyć  po- 
kory swego  ludu.  Nie  ufał  obietnicom  po  zdradzie 
doznanej,  dla  zabezpieczenia  się  poszedł  Mścisław  na- 
przód, z  mocnym  wyborowym  oddziałem,  i  do  Kijowa 
został  wpuszczony. 
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Poddał  się  Kijów  Izasławx)wi ;  syn  jego  Mściślaw  za 
opatrzywszy  swą  siłg,  miejsca  obronne,  głównych  bu- 
rzycieli, litórzy  pana  swego  wygnali,  karał  śmiercią  lub 
wyłupieniem  oczu;  krwawej  zemsty  70  osób  padło 
ofiarą.  Przechwalał  się  Mściślaw  ojcu  i  królowi,  że 
w^szystko  zwrócił  do  porządku ;  lecz  łaskawość  tylko 
przynęca  serca. — Na  przybycie  do  Kijowa  2  maja  1068 
roku  króla  polskiego,  wyszedł  lud  wszystek,  i  starzy 
i  młodzi,  nawykli  plemię  polskie  szanować;  wdzięczny 
Izasław  swego  dobroczyńcę  przyjmował  wspaniale, 
co  trwało  kilka  miesięcy. 

Na  wiosnę  ruszył  Bolesław  Śmiały  na  zdobycie  Prze- 
myśla, założonego  w  VIII  stuleciu  przez  Przemysława 
polskiego  monarchę ;  chciał  koronie  polskićj  przywró- 
cić należne  j^j  kraje;  pomniejsze  miasta  obejmował 
bez  trudności.  Przemyśl  został  wzmocniony  od  dawna, 
opasany  murem,  groźne  w  nim  wznosiły  się  wieże. 
Okoliczne  włości  ogołocone  były  z  mieszkańców ;  wszy- 
scy szukali  obrony  w  tćm  mieście  obwarowanćm.  Uka- 
zywała się  na  górze  twierdza^  j^J^by  trzymająca  straż 
nad  miastem    przyległćm;    jćj  mury   ogromne,  jój 
wzniosłe,  sterczące  wieże,  wszystko  należycie  przygoto- 
wane do  obrony,  przedstawiało  opór,  i  utrudzało  zdo- 
bycie.  Żyzne  Przemyśla  błonia  bystry  San  oblewa; 
na  rzćki  tej  wodach  przejrzystych  ładowne  przesuwały 
się  statki.  Zdawało  się  że  San  także  uzbroił  się  dla 
obrońców  Przemyśla,  wzburzył  swe  wody,  wezbrana 
rzeka  nie  dopuszczała  przeprawy ;  przytćm  na  brzegu 
przeciwnym,  przygotowywah  Rusini  swe  pociski.  Nic 
nie  zraża  króla  polskiego,  ani  rzćki  wezbranie,  ani 
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opór  miasta,  ani  moc  twierdzy,  ani  broniących  się 
waleczność  :  Bolesława  Śmiałego  niezrównanej  odwa- 
dze cóż  oprzeć  się  zdoła?  Bez  mostów  i  bez  łodzi, 
rzćka  niedostępna.  Wody  nakoniec  jakoby  ukorzyć  się 
chciały,  zaczynają  opadać;  ucieszony  król  na  ludzkie 
nie  baczy  pociski,  wpław  każe  wojsku  na  drugą  prze- 
prawiać się  stronę,  sam  naprzód  z  szablą  w  ręku  prze- 
pływa. 

Zdziwieni  Rusini  uchodzą  przed  zapędem  wielkiego 
wojownika;  tak  wszystkich  przeraził,  że  o  ćwierć  mili 
od  miasta  namioty  swe  mógł  ukazać  bez  przeszkody. 
Trwały  utarczki  przez  czas  niejaki ;  zdawało  się  iż 
bitwa  nastąpi  stanowcza,  ale  Rusini  po  doznanćj  po- 
rażce, do  miasta  się  cofnęli,  i  zawarli  się  w  murach. 
Napieraniem  nic  wojsko  polskie  wskórać  nie  może, 
opasuje  Bolesław  miasto  z  trzech  stron,  czwartą  za- 
mek osłaniał.  Przypuszcza  szturm,  przez  trzy  dni  ża- 
dnego nie  daje  odetchnienia;  bijących  się  na  szańcach 
Rusinów  strzały  i  broń  pociskowa  przerzadzały ;  stro- 
na miasta  od  równiny  ukazuje  się  wolna  od  Przemy- 
ślan,  którzy  uszli  do  twierdzy.  Wielość  oblężonych, 
moc  warowni,  ciężkie  zapowiada  pokonanie. 

Pragnie  ochronić  król  swe  rycerstwo  od  zbyt  krwa- 
wego spotkania,  na  jakieby  wystawiło  je  wdzieranie 
się  gwałtowne ;  przedsiębierze  do  poddania  się  zmusić 
głodem.  Rozstawia  kołem  swe  hufce,  nićmi  twierdzę 
opasuje,  po  żywność  w-ysyłając,  najsurowićj  zakazuje 
wszelkiego  rabunku ;  ile  podobna  chciałby  złagodzić 
okropność  wojny.  Uważa  wszystko  w  tym  kraju  za 
polskie,  sercem  ojcowskiem  pragnie  ochraniać.  Aby 
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cierpień  ukrócić  oblężony  117,  usiłuje  przyspieszyć  ule- 
głość, sam  czuwa  ze  straże,  nie  dupuszcza  dowozu. 
Ustał  opór,  z  ultazanieni  się  mprowt^  zarazy  :  pod  lio- 
niec  1069  r.  poddała  się  twierdza ;  dozwolił  zwycięzca 
oblężonym  udać  się  gdzie  kto  chciał,  według  ich  woli, 
i  każdemu  unieść  z  sobg.  co  potrafi.  W  naprawionej  i 
urządzonej  należycie  twierdzy  przepędził  Bolesław 
zimę;  najmocniej  się  starał,  aby  się  Przemyśłanom  nie 
działa  krzywda.  Przemógł  wszystko;  uległych  nie 
dopuścił  nękać,  kraju  ni  łupić,  ni  pustoszyć.  Zmusił 
do  hołdu  xi§ż^t  Ruskich ;  całg.  Ruś  Czerwoną  odzyskał, 
i  przyłączył  do  państwa  polskiego. 

Dokonawszy  chwalebnego  dzieła,  potężny  wojownik 
polski  ujrzał  w  r.  1071  w  Przemyślu  Gejzę,  królewicza 
węgierskiego,  który  przybył  dla  widzenia  się  z  nim, 
aby  uprosić  pomoc  przeciw  Salomonowi,  synowi  An- 
drzeja, przez  cesarza  w^spieranego.  — Przypadek  zrzą- 
dził śmierć  Beli :  gdy  1069  roku  jechał  przez  wieś 
Demes,  gwałtowna  powstaje  burza;  on  schronił  się  do 
najbliższego  budynku,  wir  z  nawałnicą  budowlę  wstrzą- 
sa, która  się  obala,  przytłacza  króla  i  pozbawia  życia. 
Zgon  ten  Węgry  naraził  na  nowe  niepokoje,  dla  nieu- 
stalonego następstwa.  Cesarz  Henryk  IV  korzystał 
z  wydarzonego  wypadku,  i  poparł  sprawę  swego  szwa- 
gra, przesiadującego  w  Niemczech.  Wprowadził  cesarz 
Salomona  do  Węgier  z  wojskiem  niemieckićm,  kazał 
koronować  powtórnie,  i  z  zaślubioną  już  dawnićj,  gdy 
doszła  wieku,  siostrą  swą  Judytą,  Salomona  połączył. 

Jako  najstarszy  syn,  Gejza  najbliższym  był  tronu  po 
Beli,  postanowił   pospieszyć  do  Przemyśla,  a  braci 
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W  Krakowie  zostawił.  Przybywszy  Gej  za  prosił  króla 
polskiego  o  pomoc.  Złożył  Bolesław  radę,  jak  ma  po- 
stę-pić;  wielu  było  zdania,  żeby  naprzód  z  Rusi^  zaspo- 
koić się  zupełnie ;  lecz  król  pełen  chęci  jak  dawnićj 
ojcu,  użyczyć  pragnie  i  synowi  pomocy;  przekładał  że 
przewłoka  utwierdzi  Salomona  panowanie. 

Zaopatrzywszy  swymi  zamek  Przemyśl,  idzie  Bole- 
lesław  do  Węgier  z  Gejzg^  z  sil^  zbrojną,  o  czćm  do- 
wiedziawszy się  Salomon,  z  Budzynia  przeniósł  się  do 
Mozona,  miejsca  wielce  obronnego.  Wdali  się  biskupi 
węgierscy,  aby  nakłonić  do  pojednania;  przedstawiali, 
że  nie  powinna  się  lać  krew  bratnia.  Mając  król  polski 
przed  sobą  wojnę  z  Rusią,  przyłożył  się  do  ustanowienia 
pokoju.  Zezwolili  synowie  Beli  na  zajęcie  tronu  przez 
Salomona,  sami  poprzestali  na  użytkowaniu  trzecićj 
części  kraju,  z  tytułem  xiążęcym.  Wydatki  wojenne 
zostały  wynagrodzone  królowi  polskiemu  z  węgier- 
skiego skarbu.  Wszystkich  spornych  xiążąt  Bolesław 
pogodził;  radość  była  z  tego  powszechna,  i  okazywali 
xiążęta  wdzięczność.  Gdy  wrócił  do  Przemyśla,  dowie- 
dział się   Bolesław,    że  ośmieleni  jego  oddalenienij 
Wszewcid  z  innymi  xiążęty,  zebrawszy  moc  wojska,  tak 
dalece  Ruś  poburzyli,  że  Izasława  wygnano  znowu 
z  Kijowa. 

Udał  się  Izasław  z  żoną,  dziećmi  i  uwiezionćmi 
skarby  do  Przemyśla  1073  r.,  dla  otrzymania  tam 
opieki;  nie  ociągał  się  król  z  rozpoczęciem  wojny  zą- 
żartćj.  Pragnąc  znowu  Rusinów  poskromić,  poszedł  na 
Wołyń ;  żyzne  zajął  krainy  :  przez  pół  roku  nie  zraził 
się  dobywaniem  Łucka  nad  Styrem,  póki  swego  nie 
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dopiął,  bo  chciał  z  tylu  zabezpieczyć  się  od  nieprzy- 
jaciela. Nie  doczekawszy  się  odsieczy  spodziewano], 
po  kilkakrotnie  wytrzymanym  szturmie,  poddali  się 
Łuczanie,  zwłaszcza,  gdy  Wszewold  cofnął  się  z  woj- 
skiem, bo  nie  śmiał  się  mierzyć  z  siłą  królewską. 

Po  zdobyciu  tak  pięknego  kraju,  obrócił  się  Bole- 
sław 1074  r.  na  Kijów,  dla  pokonania  Wszewolda : 
napominając  rycerstwo  aby  stawiło  się  mężnie,  dodał : 
« Niech  nieprzyjaciel  na  nowo  dozna  co  polska  broń 
znaczy;  niech  odbierze  karę  swego  wiarołomstwa,  nie 
pochlubi  się  nad  nami,  otrzymaniem  zwycięztwa. » 
Po  czćm  okrzyk  powstał  wojenny;  zabrzmiały  kotły  i 
trąby. 

Miał  Bolesław  Rusinów  z  Izasława  strony ;  lecz  oni 
swoim  przychylniejsi,  dla  dodania  im  serca,  zaczęli 
pierzchać.  Bystrość  wodza  polskiego  wszystko  przeni-^ 
kła;  poradził  wraz  temu,  odtąd  więcćj  im  nie  ufał: 
Krzyknął  na  wojowników  polskich,  uszykował  z  przo- 
du, którzy  zaraz  przełamali  przeciwników.  Nadaremnife 
Wszewold  zachęcał,  prosił,  dawał  z  siebie  przykład 
najlepszy,  bił  się  do  upadłego;  Rusini  dotrzymać  nie 
mogli,  aż  nakoniec  i  sam  Wszewold  z  pola  ustąpił. 

Rozpoczął  był  Wszewold  z  pomocą  xiążąt  ruskich 
bój  straszny ;  z  obu  stron  mężnie  stawiły  się  wojska; 
zwycięztw  nawykli  Polacy,  przy  wodzu  tak  wale- 
cznym, pokonali  zupełnie  przeciwników;  zabitych  Ru- 
sinów było  6,000;  dużo  bardzo  pojmanych.  Po  dopeł- 
nionym zwycięztwie  okazała  się  strata  blisko  tysiąca 
rycerstwa,  ranni  w^ obozie  znaleźli  dozór:  wojsko  zaś 
Rusinów  porażone  z  pola  bitwy  schroniło  się  do  Kijo- 
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\va.  Cisnęły  się  tam  tłumy  mieszkańców,  każdy  się  do 
obrony  uzbrajał.  Nie  zaniechał  Bolesław  w  dalszy  udać 
się  pocliód;  natychmiast  podst^pił  p^d  szańce,  lecz 
poniósłszy  stratę  w  ludziach,  wytrwałością  postanowił 
zmusić  do  poddania.  Rozstawione  po  wszystkich  dro- 
gach straże,  oraz  położenie  sam^  równinę  przedsta- 
wiające, niepodobnym  zkądb^ć  czyniły  dowóz,  zwła- 
szcza że  brzegów  Dnieprowych  sam  król  dniem  i  noc^j 
dozierał,  azali  stanowiska  przez  niego  oznaczone  za- 
chowuje porzjjdek.  Obiegłszy  Bolesław  Śmiały  Kijów, 
i  obsadziwszy  go  do  koła,  chociaż  oblężeni  bili  się 
dobrze,  dotrwać  jednak  nie  mogli  dla  braku  żywności, 
i  poddali  się  dzielnemu  zwycięzcy. 

Pcd  najostrzejszymi  karami,  zakazał  mieszkańcom 
wyrządzać  krzywdy  lub  przykrości,  łaskawością  zje- 
dnał sobie  wszystkich ;  wywdzięczając  się  oni  dary  mu 
przynosili,  które  pomiędzy  swój  lud  orężny  rozdzielał; 
sam  potrzebną  ustanowił  opłatę  dla  strawy  i  odzieży 
swych  zastępów.  Pokonawszy  Ruś,  przełożył  Izasława 
na  Kijowie,  a  jego  trzech  synów  wPołocku,  Nowo- 
grodzie, Wyszogrodzie  i  Smoleńsku. 

Wszystko  mu  się  udawało,  mógł  był  wielkie,  nie- 
wzruszone ustalić  królestwo  polskie ;  ale  źle  sobie  radził, 
zaponiniał  co  Bogu,  własnej  winien  godności,  ojczyźnie 
kochanej ;  przeto  sprawiedliwa  potomność  dopomina 
się  zawsze  dobrego  co  nie  zdziałał,  o  złem  pamięta. 
Ażeby  na  Rusi  zapewnić  sobie  spokojność,  posta-  - 
nowił  Bolesław  osiąść  w  Kijowie ;  zależał  w  tej  stolicy 
zepsucia,  zdrożnościom  wodze  rozpuścił;  z  rycerstwem 
wraz  oddał  się  rozwiozłości ;  upływał  czas  na  rozpuście 
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i  Ijiesiadach.  Mówi  ^'a^usze\vicz  :  «  Zmartwiały  przy- 
głuszone dosytem  uciecłi  waleczne  ducłiy;  rozprzę- 
gła  się  obozowa  Icarność...  wojenne  łiasła  roznosiły 
niewiasty.  »  Przez  siedm  lat  nikt  nie  utrzymywał 
w  kraju  w  przystojności  rodzin  polskicti ;  szlaclieckie 
żony  rozłączone  wszystko  złe  broiły  :  pozostała  młódź 
w  domu,  oddana  lubieżności,  na  wszeteczne  puściła  się 
swawole;  cnotliwym  niewiastom  trudno  w  przyzwoi- 
tości przyszło  się  zachować. 

Żona  Mikołaja  Żębockiego  Małgorzata,  jak  lilia  biała 
ukazująca  się  pośród  kałuży,  oburzona  obrzydła  roz- 
pusta, nie  mogła  znieść  bezwstydu,  kaźni  rzuconój  na 
małżeńska  w  iarę,  gotowa  życiem  cnotę  swoje  przypła- 
cić; bo  czuła  że  bez  cnoty  kobieta  jest  nikczemnem 
stworzeniem.  Schroniła  się  na  wieżę  kościoła  w  Żębo- 
cinie  z  dwiema  siostrami,  zkąd  zeszła  dopiero  za  mę- 
żowskim powrotem. 

Wiedzieli  mężowie  o  wszystkiem,  co  się  w  kraju 
dzieje  a  że  spokojnie  było  na  Rusi,  prosili  żeby  ich 
król  do  Polski  puścił.  Król  zaś  odpow  iedział :  «  Ruśby 
znowu  powstała,  skorobym  zt^d  ruszył  z  rycerstwem.)) 
Nie  zważali  Polacy  na  wodza,  znaki  swe  porzucali,  uszli 
potajemnie  z  obozu.  Jak  zmienne  rozpusta  sprowadza 
skutki !  w  małym  poczcie  puścił  się  król  za  zbiegami 
do  Krakowa ;  ukazał  się  krajowi  w  postaci  upokarza- 
jącej ów  bohatćr,  po  tylolicznych  zwycięztwach.  Nie 
obsypywał  nagrodami  swych  rycerzy  za  usługi  od- 
dane, zamiast  obchodów  tryumfalnych,  widziała  Pol- 
ska bezwstyd  i  okrucieństwa.  Ściga  Bolesław  należą- 
cych do  zbiegowstwa,  głównych  sprawców  śmiercią 
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karze,  wyrzuca  im,  że  narazili  swego  króla  na  niebez- 
pieczeństwo wśród  nieprzyjaciół.  Pastwił  się  nad 
wszetecznćmi  żonami,  a  uciśniony  przez  niego  naród 
zniecłięcił  sobie  zupełnie. 

Strach  był  na  biednych  kmieci :  kiedy  zgromadziU 
się  panowie,  łupieztwa  popełniały  się  po  wsiach  oko- 
licznych, gdzie  się  wiecowe  odbywały  zjazdy.  Konie 
tych  panów  spasały  ł^ki,  nie  zważali  na  żniwa,  zapasy 
zabierali,  palili  budowle.  Płakał  okoliczny  lud  na  po- 
dobne barbarzyńskie  zwyczaje,  które  utrzymywała  siła 
wzrastająca  możnych,  Bolesław  przeciw  ni^j  wcale  nie 
powstawał :  uczucie  ludzkości  zostało  w  nim  zagłu- 
szone przez  winy,  których  się  dopuszczał.  Nie  poha- 
mował się  w  rozpuście  do  Polski  wróciwszy,  zgroza  co 
się  działo;  wprawdzie  surowo  karcił  występki,  ale  sam 
postępował  samowolnie,  żony  mężom  porywał,  zniwe- 
czył wszelkie  o  sobie  nadzieje.  ^ 

Stanisław  Szczepanowski,  biskup  krakowski,  którego 
serce  napełniały  chrześciańskie  cnoty,  «  Dom  jego  był 
dom  ubogich  i  potrzebuję^cych  »  (Skarga) ,  napominał 
.przestępnego  monarchę,  ale  on  znieść  tego  nie  mógł, 
oburzony  był,  gdy  mg-ż bogobojny  temi  przekładał  słowy: 
«  Grzechy  panujących  cięższe  są  nad  prywatnych  prze- 
»  winienia,  ponieważ  się  prędzej  wydają,  obszerniej 
»  słyną,  więcój  naśladowców  za  sobą  ciągną,  a  kogo 
r>  Bóg  na  najwyższej  strażnicy  za  ojca  i  wodza  nafo- 
»  dom  postawił,  winien  mu  tem  bardziój  miłość  i  po- 
»  szanowanie,  poddanym  zaś  dobry  przykład  i  powód 
»  do. cnoty. »  (Naruszewicz). 

Jakaś  draźliwość  miotała  Bolesławem ,   niebaczny 
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samochcąc  W  bezdennej  przepaści  się  pogrę.żył;  ufał 
że  królom  dozwolone  są  bezprawia ;  zapalczywy,  chciał 
poszukiwać  zemsty  na  gorliwym  kapłanie.  Stanisław 
Szczepanowski  kupił  był  u  Piotrowina  wieś  Piotrowin 
na  biskupstwo  Krakowskie,  który  już  nie  żył:  krewni 
nieboszczyka  pobudzeni  do  tego,  pozwali  przed  króla, 
jakoby  wsi  biskup  nie  zapłacił.  Stawieni  świadkowie 
nie  zeznawali  prawdy.  Poważa  się  biskup  Stanisław  na 
rzecz  niesłychaną,  ale  u  Boga  podobną;  duchem  świę- 
tym natchnięty,  wyrzekł  te  słowa :  «  Ponieważ  u  ludzi 
prawda  i  bojaźń  Boża  ginie,  uciekę  się  do  umarłych. » 
(Skarga).  Żądał  kapłan  trzech  dni  do  złożenia  dowodu, 
jak  pisze  kronika  :  «  A  tym  czasie  kazał  pościć  wszemu 
»  duchowieństwu,  i  modhtwy  czynić,  aby  mu  Pan  Bóg 
»  świadka  ożywił,  któryby  rzecz  sprawiedliwą  zeznał 
»  przed  prawem.  Potym  wszedł  do  kościoła  Ś.  Toma- 
»  sza  w  Piotrowinie,  kazał  odkryć  grób  Piotrów,  tknął 
»  go  laską  biskupią,  a  rękę  mu  podał  i  rzekł :  W  imię 
»  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego,  Piętrze  wstań,  a  rzecz 
»  sprawiedliwą  zeznaj,  i  wstał  Piotr  którego  biskup 
»  przed  sąd  królewski  przywiódł :  tam  zeznał  Piotr,  iż 
»  przedał  wieś  Piotrowin,  i  wziął  zupełną  zapłatę  od 
»  niego. »  Powrócił  świadek  do  grobu,  kapłan  gromi 
króla  przez  swą  świętobliwość,  ale  ten  nic  nie  dbał 
o  napominania  biskupie  za  swe  bezbożne  czyny. 

W  zaślepieniu  swojem  gotował  okropne  ciosy  na 
kraj,  którego  dobra  strzedz  był  powinien.  Chcąc  mieć 
tifiszą  biskup  krakowski  za  Wisłę  chodził,  gdzie  był 
kościół  Ś.  Michała  na  Skałce ;  poszedł  tam  za  nim  król 
z  dworzany,  którzy  go  utrzymywali  w  złem  przedsię- 


-   76  — 

\vzi^»ciii.  Klęczał  u  ołtarza  kapłan  głęboko  zatopiony 
w  modlitwach ;  nieszczęśliwych  Bogu  polecał,  błagał 
o  łaskę  dla  siebie,  upamiętanie  się  króla,  miłosierdzie 
dla  przestępnych.  Daremnie  siepacze  po  dwa  kroć  po- 
rywali się  na  biskupa,  niewidzialna  siła  odpychała 
zbrodnię  okropna.  Nic  nie  wstrzymuje  zapamiętałego 
Bolesława;  jeszcze  to  bardzie^j  gniew  jego  rozżarza, 
sam  się  porywa  i  u  stóp  ołtarza  morduje  Bogu  poświę- 
conego kapłana,  d.  8  maja  1073  roku. 

To  świętokradzkie  zabójstwo  wszystkich  przejęło 
zgroza;  Polskę  pozbawiło  monarchy,  który  mógł  był 
utwierdzić  jej  losy  zdolnością  i  męztwem ;  ale  namię- 
tności przemogły,  doprowadziły  do  postradania  korony, 
grób  na  wygnaniu  zgotowały.  Co  większa  ten,  którego 
wola  była  tyle  niecofnioną,  że  samą  przestrogę  uważał 
za  obrazę  majestatu,  popioły  jego  w  takićm  ukryciu 
pozostały,  iż  nawet  przychodziefi  pożałow^ać  nie  mógł 
monarchy  zaślepionego,  widząc  jak  duma  straszny 
wzięła  koniec.  Wyklęty  przez  papieża  Grzegorza  VII, 
jako  potępieniec,  w  najpiękniejszej  wieku  porze, 
w  38  roku  państwo  opuścił :  zmuszony  do  tułackiego 
życia,  wTaz  z  synem  Mieczysławem  w  r.  1063  zrodzo- 
nym z  żony  Wisławy,  xiężniczki  ruskićj.  Umarł  Bole- 
sław na  obcćj  ziemi,  nieznany  od  nikogo.  Czcze  tylko 
domysły  powieści  tworzą  rozmaite ;  zdaje  się  że  król 
potępieniec  pragnął,  żeby  grób*jego  był  niewiadomy, 
i  najostrzejszej  poddał  się  pokucie. 

Postanowiono  potem,  że  w  wigilią  swćj  koronacyi, 
każdy  król  szedł  z  zamku  z  procesyą  do  kościoła  na 
Skałce,  wsławionego  S.  Stanisława  męczeństwem,  i 
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przez  krew  jego  przelaną  prosił  Boga  o  szczęście  dla 
polskiego  narodu.  Za  staraniem  duchowieństwa  zabity 
biskup  ogłoszony  został  przez  papieża  w  r.  1088  świę- 
tym męczennikiem . 

Nie  chciał  był  Bolesław  Śmiały  przypuszczać  cudzo- 
ziemców do  dostojeństw  duchownych,  i  zakazał  wy- 
bierać ich  na  biskupów,  gdyż  miejscowi  duchowni,  już 
byli  oświeceńsi.  Spór  w  Polsce  z  Grzegorzem  VII  o  mia- 
nowanie biskupów,  a  raczćj  o  inwestytury,  uważane 
przez  tego  papieża  za  wyłączną  atrybucyą  Stolicy  Apo- 
stolskiej, jako  tćż  opór  króla  polskiego,  przyłożył  się 
do  zupełnego  jego  potępienia,  i  na  skarcenie  całćj 
Polski  wpłynął. 

Rzym  chrześciański  chciał  również  jak  i  starożytny 
panować  nad  światem ;  nie  zwycięztwy,  lecz  duchową 
siłą  wywiera  swój  wpływ  Grzegorz  VII  do  spraw  we- 
wnętrznych ;  nie  dość  że  wyklina  Bolesława  przestępne- 
go, ale  i  cały  naród  robi  tej  klątwy  ofiarą ;  odsądza  pa- 
pież od  władzy  królewskićj  i  od  winnego  poddanych 
posłuszeństwa.  Nakazuje  także,  aby  odtąd  nie  powa- 
żono się  bez  woli  papieżów  koronować  królów  pol- 
skich, przez  co  przez  wieki  korona  Chrobrego  na  zam- 
knięcie w  Gnieźnieńskim  kościele  skazaną  została. 
W  tych  czasach  dzikości  u  panujących  szkaradne  by- 
wały popełniane  mordy,  wyłupywania  oczu,  rozmaite 
wykonywane  męczarnie,  bezkarnie  uchodziły;  jeźli 
zostały  utrzymane  siły  przewagą,  bezprawia  były  po- 
wszechne. 

Dopuścił  się  Bolesław  Śmiały  na  biskupie  zbrodni 
największćj ;  jako  głowa  kościoła,  papież  potępia  spra- 
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wiedli  wie ,  bo  przecież  na  wyuzdana  szaloną  samo- 
wolność  monarchów,  mógłby  być  niejaki  hamulec 
ustanowiony  z  użytkiem  dla  ludzkości,  pod  opieką  re- 
ligii. Po  za  ten  zaś  obręb  nie  godziło  się  przestępować 
władzy  duchownej,  naród  na  zamieszanie  narażać,  i 
cierpienia  wielkie. 

Jak  różność  w  działaniu  odmienne  sprowadza  sku^ 
tki! — Tomasz  Beket  Kantorbery  również  przez  Henry- 
ka IT  króla  angielskiego  zabity  ;  karci  go  chłostą  papież 
Alexander  III  na  grobie  zamordowanego  biskupa ;  na- 
kazuje pokuty,  ale  kraju  nie  pozbawia  rządu  panują- 
cego, a  to  się  dzińło  w  Xli  wieku,  kiedy  oświata  jeszcze 
postępu  niezrobiła,  po  czasie,  w  którym  Bolesław  Śmisdy 
władał  berłem. 

Daleki  Grzegorz  VII  od  Alexandra  III  wyrozumiało- 
ści, klątwę  rozciąga  na  cały  naród.  Klątwy  sprowadzały 
zawsze  ludom  największe  plagi :  tamowanie  pełnienia 
obowiązków  chrześciańskich  przez  zawieszanie  wszel- 
kich religijnych  obrządków;  żona  żyjącego  męża  była 
wdową,  dzieci  sierotami  z  nakazem  pogardy  i  zanie- 
dbania ojca  będącego  w  niedoli,  zwolnienie  poddanych 
od  przysięgi;  następował  najokropniejszy  bezrząd. 

Sławny  Grzegorz  VII  urodzony  w  Toskanii  z  niezna- 
nych rodziców,  zakonnik  w  Kluniaku  we  Francyi, 
głośny  już  pod  imieniem  Hildebranda,  za  życia  jeszcze 
AlexandraII  tak  jego  umysł  opanował,  że  nim  rządził. 
We  wszelkich  wypadkach  okazywał  wytrwałość,  nie- 
ugiętość,  żarliwie  duchowne  popierał  prawa.  Na  wszy- 
stkie śnliały  zamysły,  po  śmierci  Alexandra  II  potrafił 
w  Rzymie  otrzymać  ty  arę  przez  okrzyk  ludu,  bez  przy- 
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Zwolenia  cesarza  Henryka  IV,  od  którego  jednak  uzy** 
skawszy  potwierdzenie,  ci^le  później  zakłócał  mu 
spokojność.  Purpura  nawet  cesarska  nie  osłoniła 
możnego  monarcłiy. 

Wyklęciami  sypał ;  cesarzowi  Henrykowi  IV  berłem 
zabronił  władać;  poddanych  jego  zwolnił  od  przy- 
sięgi. Xięięta  niemieccy  zazdrośni  potęgi  cesarskiej, ' 
oparli  się  na  papiezkiój  buli ;  ogłosili  Henryka  za  po-- 
zbawionego  tronu  i  zostającego  pod  klątwę.,  ai  póki 
zgromadzenie  Augsburskie,  mające  papieża  na  czele 
biskupów  i  xiążąt  udzielnych,  nie  wyda  postanowienia. 
Du  ostateczności  przywiedziony  cesarz,  sam  uświetnił 
Grzegorza  VU  tryumf,  udając  się  do  Włoch  po  rozgrze- 
szenie. Na  ten  czas  papież  był  w  twierdzy  Kanuzyum  : 
staje  monarcha  wsławiony  zwycięztwy  przed  twierdzy 
hramami,  bez  orszaku,  boso;  było  to  1077  r.  w  mie- 
siącu styczniu.  Wdziewają  na  niego  pokutnika  odzież, 
przez  trzy  dni  pości;  przy  takiej  pokorze  absolucyą 
otrzymuje.  Wstępnym  zaraz  bojem  Grzegorz  VU  god- 
ność papiezką  oznaczył ;  przedsięwziął  wykazać  władzę 
duchowną,  nie  zależna  od  świeckiej,  wyższą  nad  wszel- 
kie inne  władze ;  stał  się  wzorem  dla  następców  Piotra 
świętego,  jak  można  poskramiać ;  wskazał  papieżom 
drogę  nieograniczonej  potęgi.  —  Trwożyły  wówczas 
gromy  Watykanu ;  klęski  najstraszliwsze  dotknęły 
rodzaj  ludzki  pod  zasłoną  wiary.  Dowód  jak  rzeczy 
najlepsze,  najświętsze  w  rękach  człowieka  wyrodzić  się 
mogą. 

Utracone  dla  Polski  kraje  Bolesław  był  przywrócił; 
smutna  kolej  nastąpiła  owych  świetnych  powodzeń. 
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Już  pod  koniec  swśj  władzy  Bolesław  nie  wzbudzał 
poważania ;  jego  silne  ramie  nie  powści^nęlo  należ)  cie 
burzę.cycli  się  Rusinów ;  tśra  bardziój  potomków  Wło- 
ddmierza  W.  od  Dniestru  niszczących,  nie  było  komu 
zgromić.  Opuszczony  od  wszystkich,  musiał  kraj  po- 
rzucić, nie  ujrzała  go  już  Polska,  zostawił  po  sobie  pa- 
*  mięć  nie  wygasłą.,  tkliwe,  i  przerażającą,  czci  i  obu- 
rzenia. Wróciwszy  z  Węgier  Mieczysław  po  rozłączeniu 
się  z  ojcem  Bolesławem  Śmiałym,  postępowaniem  swo- 
jćm  dowiódł  jak  niepospolitego  był  umysłu.  Przy 
wielkich  przymiotach  i  w  rycerskićj  sztuce  godny 
Bolesławów  potomek,  zapowiadał  czynami,  czego  się 
po  nim  można  spodziewać ;  ale  nie  długo  było  go  na 
świecie. 

Osiadł  Mieczysław^  na  Rusi  gdzie  z  matki  posiadłości 
miał  wielkie ;  ożenił  się  z  Eufemią  xiężniczką  kijowską, 
córką  Izasława,  rządził  tam,  czyniąc  ile  podobna  dobrze 
ludowi,  gorliwie  prawa  jego  popierał,  stawiał  się  na- 
przeciw możnym  z  stałością  szlachetną,  wielkie  okazy- 
wał serce.  Możni  chcieli  się  go  pozbyć,  i  syna  Bole- 
sława Śmiałego  trucizną  zgładzili.  Zgromadził  się  lud 
na  jego  pogrzebie ;  rzewnie  płakał ,  bo  w  młodym 
Mieczysławie  stracił  swego  opiekuna.  Gdyby  rzeczy 
w  naturalnym  były  poszły  porządku,  kraj  mając 
w  nim  cnotliwego,  walecznego,  wzniosłych  uczuć  na- 
stępcę, nie  byłby  uległ  wypadkom ,  które  ojczyźnie 
ciężkie  zgotowały  przygody. 
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ROZDZIAŁ  XIX. 

WŁADYSŁAW  l«y  HERMAN  1080. 

Interdykt  co  do  obrządków  religijnych  usunięty.  —  Herman  żeni  się  z  Ju- 
dyta, xięźniczk§  czeska.  —  Rodzi  się  syn  Bolesław.  —  Zbigniew.  — 
Judyta  umiera.  ~  Najazdy.  —  Herman  zaślubia  Judytę,  wdowę  po  Salo- 
monie. —  Sieciech.  —  Wojna  z  Pomorzanami  i  Prusami.  —  Wyprawa  do 
Morawii.  —Mały  Bolesław.  —  Hardość  Siccicclia.  —  Zdobycie  Między- 
rzecza. —  Sieciech  nienawidzony.  —  Bunt.  —  Powstanie  w  Kruszwicy. — 
Zburzenie  Kruszwicy.  —  Wojna  Krzyżowa,  —  Powstanie  Rusinów.  — 
Santok.  —  Zwycięztwo  Bolesława.  —  Napad  Rusinów.  —  Bolesław  ich 
gromi.  —  Zgon  Hermana. 

Po  ust^-pieniu  z  Polski  Bolesława  Śmiałego,  1080  r., 
brat  jego  Władysław  Herman  został  na  monarchię 
wybrany.  Żę.dali  Polacy  koniecznie,  ażeby  mając  prawo 
do  następstwa  zaczął  panować  :  niedbały,  niezdolny 
był  do  rządów.  Wielkie  wynikło  zamieszanie  dla  iiie- 
wiadomości  o  Bolesława  losie,  nie  śmiał  Herman  wła- 
dać państwem;  poniżoną  była  monarsza  dostojność, 
przez  co  szerząca  się  anarchia  nieszczęścia  sprowa- 
dzała. Żadnego  nie  miał  uczucia  godności,  jak  obojętny 
świadek  zniósł  wkroczenie  Węgrów  do  Polski.  Doma- 
ganie się  Salomona  o  koronę  węgierską,  oswobodziło 
kraj  od  tych  najezdników.  Zupełną  okazał  Władysław^ 
Herman  obojętność  na  przyspieszony  zgon  Mieczysława, 
synowca  swego. 

Ustawne  we  Włoszech  niepokoje,  wynikłe  z  niezgod 
Henryka  IV  z  Grzegorzem  VII,  ustanowienie  antypapy 
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Gwiberta,  utrzymywały  chrześciaiistwo  w  takióm  roz- 
dwojeniu, iż  nie  jest  wyjaśnionym  w  historyi  jak  było 
w  Polsce,  po  rzuconćj  klątwie  na  Bolesława  Śmiałego, 
względem  królewskiego  tytułu.  Co  do  interdyktu  ty- 
czę.cego  się  obrzg-dków  religijnych,  przynajmniej  wia- 
domo z  pewnością,  że  interdykt  usunięty  został,  za 
poparciem  biskupa  krakowskiego,  wysłanego  w  tym 
celu  do  Rzymu. 

Ożenił  się  Władysław  Herman  1083  r.  z  Judytę. 
córk§  Władysława,  czeskiego  monarchy ;  odbyło  się 
wesele  w  Krakowie  z  największe,  okazałością.,  w  obec 
stryjów  xiężniczki,  xi§ż§t  Morawii,  którzy  Judytę  tam 
przywieźli.  Po  dwuletniej  niepłodności,  porodziła  ona 
1 085  r .  syna  monarsze  polskiemu ,  któremu  nadano  imię 
Bolesława.  Z  nieprawego  łoża,  jeszcze  nim  Herman 
był  ożenionym,  miał  syna  Zbigniewa.  Uproszony  u  Bo- 
ga Bolesław  czwartego  dnia  stracił  matkę,  po  przyjściu 
na  świat;  nie  ucieszyła  się  długo  Judyta  szczęściem 
miłości  macierzyńskiej,  żałowan^*była  od  wszystkich, 
narodowe  miała  cnoty,  kochała  Polskę  serdecznie. 

Z  różnych  stron  kraj  napastowano,  nie  były  szano^ 
wane  przymierza,  każdy  upatrywał  aby  tylko  najeżdżać 
i  łupić.  W  tych  wiekach  a  podobno  i  zawsze  miecz 
stanowił  korzyści  i  bezpieczeństwo,  a  pałasz  Chrobrego 
nie  przystawał  dla  Hermana,  który  ni  wpływu,  ni 
powagi  nie  zjednał  sobie  u  postronnych.  Synowie  Beli 
nie  dali  wysiedzieć  na  tronie  węgierskim  Salomonowi; 
zmusił  go  1074  r.  Gejza  do  ucieczki,  i  berło  sam  obj^. 
Po  śmierci  Gejzy  1077  r.  nastąpił  po  nim  brat  jego 
Władydaw.  Tylokrotnie  uchodzący  i  wracający*  do 
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Węgier  Salomon,  dla  zajęcia  węgierskiego  tronu,  do 
Kumanów  się  udał  zasiedlonych  w  Mołdawii ;  pomimo 
icłi  pomocy  1085  r.  przegrawszy  bitwę  przeciw  Wła- 
dysławowi, zniknął,  i  nie  wiedzieć,  gdzie  się  podział. 
Pozostała  po  nim  wdowa  Judyta,  siostra  Henryka  IV 
cesarza,  uszła  z  Węgier,  i  mieszkała  w  Ratyzbonie. 

Otton  biskup  Bamberski,  kapelan  Władysława  Her- 
mana, wraz  z  radą  złożoną  z  paiiów  polskich,  nakłonili 
monarchę,  aby  wszedł  w  ślub  małżeński  z  wdową  po 
Salomonie.  Wysłano  poselstwo  do  cesarza,  w  zamiarze 
otrzymania  dla  Hermana  siostry  jego  ludyty,  i  aby 
wzmocnić  z  Polską  przymierze;  najchętnićj  Henryk  rV 
na  takowy  związek  przyzwolił.  Po  ślubie  odbytym 
w  Ratyzbonie,  odprawił  się  r.  1087  w  Krakowie  ob- 
chód weselny.  Został  Otton  kapelanem  Hermana  dru- 
gićj  żony. 

Najeżdżały  Polskę  narody  pobratymcze :  kilkakrotnie 
zrywali  się  Prusowie,  Pomorzanie  r.  1091,  znowu 
dopuścili  się  napadu.  Rozdzieliwszy  Herman  wojsko, 
połowę  zostawił  przy  sobie,  a  z  drugą  połową  posłał 
hetmana  Sieciecha,  wojewodę  Krakowskiego,  czło- 
wieka niebezpiecznych  skłonności,  lecz  wielce  odwa- 
żnego :  waleczność  bywa  równie  właściwą  ludziom 
praw^^m  jak  i  przewrotnym.  Pisze  Bielski :  wNieprzy- 
»  iaciele  widząc  nasze  rozdwojenie,  zebrali  sic  lia  nie, 
»  wszakże  naszy  odważywszy  sobie,  niechcieli  im  ustą- 
»  pić,  rozumiejąc  że  lepsza  iest  poczciwa  śmierć,  niż 
»  sromotny  żywot.  Iprzetosz  zszykowawszy  sie,  spo- 
»  tkali  sie  z  nieprzyiacielem  tak  okrutnie  iż  nieucje- 
»  kano  z  żadney  strony,  iedno  się  bili  póki  który  mógł 


»  na  nogach  stać  od  rana  do  wieczora  aż  ie  noc  roz- 
»  wiodła. » 

Widzg.c  jednak  Prusowie  i  Pomorzanie  wielkie 
szkody  swoje,  prosili  łaski  Władysława  i  poddali  się. 
Monarcha  polski  kazał  sobie  wydać  tych,  co  wojny 
byli  przyczyną ;  gardłem  ich  ukarał,  a  wszyscy  potćm 
zaprzysięgli  wierność  jako  panu  swemu.  Wtargnął 
Brzetysław  z  Czech  do  Polski ;  pustoszył'  od  Elby  do 
Odry,  gdyż  wówczas  Polska  aż  tam  się  rozciągała;  zo- 
stał on  następcą  na  monarchią  czeską  po  zmarłym 
Konradzie,  stryju  swoim ;  nie  panował  zaś  i  ośmiu  mie- 
sięcy po  śmierci  Wraty sława  zaszłćj  r.  1092;  przełożył 
był  nad  syna  Wratysław,  brata  Konrada,  który  wy- 
znaczył Brzetysława  do  objęcia  po  nim  rządu. 

Za  radą  Sieciecha  nie  puścił  Herman  czeskiego  naj- 
ścia bezkarnie,  i  wyprawił  tego  hetmana  r.  1094  do 
Morawii.  Bolesław  mający  lat  9  prosił  się  ojca,  aby  go 
posłał  na  wojnę;  Herman  jego  błaganiom  oprzeć  się 
nie  mógł,  i  zezwolił,  poleciwszy  Sieciechowi  najmo- 
cnićj  strzedz  go  od  złego.  Okazała  się  chęć  wielka  w  tóm 
dziecięciu  do  boju;  mały  Bolesław  sam  z  innymi  jeździł 
na  straż,  w  nocy  nie  spał,  we  dnie  mało,  jadłem  skro- 
mnym się  ot)chodził :  ani  zimno,  ani  gorąco  nie  były 
mu  przykre.  Nad  wiek  miał  rozum;  w  obejściu  się 
szlachetny,  wszystkich  uprzejmość  jego  przyciągała. 
Sieciech  w  utarczkach  z  Czechami  wygrywał  wszędzie ; 
jak  wrócił  do  kraju,  byli  radzi  wszyscy,  słysząc  o  za- 
chowaniu się  małego  xiążęcia,  o  jego  odwadze,  aż  rosło 
serce  ojcowskie. 

Usługi  Sieciechowe  wprawiły  go  w  wielką  hardość, 
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fak  dalece  że  sobie  nikogo  nie  ważył ;  polegał  na  nim 
Herman  we  wszystkióm,  o  niczym  nie  wiedział,  jak 
mówi  Bielski  «  kocłiał  się  w  Sieciechu.  »  Wojsko,  są- 
downictwo, rząd  cały  w  jego  zostawały  ręku;  Włady- 
sław imiennie  tylko  był  panującym,  przemożny  Sieciech 
władzy  sw^j  nadużywał :  to  rozdawał  urzędy,  to  zno- 
wuż  odbierał,  stąd  zbierał  bogactwa. 

Korzystali  Pomorzanie  z  chwili,  kiedy  wojsko  polskie 
biło  się  z  Czechami ;  opanowali  zamek  Międzyrzec,  z  któ- 
rego wypadając  dopuszczali  się  rozbojów,  i  wielkie 
szkody  robili.  Wyprawił  się  niebawem  z  młodym  Bo- 
lesławem Sieciech  na  Pomorzan ;  przybywszy  do  Mię- 
dzyrzecza, oblężenie  zaraz  rozpoczęli;  tłukli  mury  ta- 
ranami, co  w  tón  odbywało  się  sposób :  Włożywszy 
na  dwa  koła  wielkie  drzewo  dębowe,  zakowali  na 
końcu  żelazem,  jako  u  barana  dwa  rogi  zrobili,  rogi 
wyciągały  kamienie  z  muru.  Nazywano  dowolnie 
takowe  machiny  barany,  tarany.  Nie  mogąc  należnego 
stawić  oporu,  po  uciążliwościach  wielu  i  stratach  z  obu 
stron,  poddali  się  oblężeńcy.  Polacy  w  dobywaniu 
dużo  t&A  ucierpieli ;  wymówili  sobie  zwyciężeni  życie, 
i  wolny  powrót. 

Należycie  opatrzywszy  zdobyty  zamek,  wrócił  Sie- 
ciech 1095  r.  ze  swymi  i  z  radosnym  Bolesławem  do 
Władysława  Hermana.  Dumny  Sieciech  z  powodzenia 
swego  pozwolił  sobie  warowne  stawiać  zamki,  na  co 
jeszcze  żaden  w  Polsce  nie  poważył  się  mieszkaniec. 
Różnych  zdziei^stw  się  dopuszczał,  obywateli  karał 
dowolnie,  wyrządzane  krzywdy  żadnego  nie  miały  po- 
słuchu. Władysław  Herman  monarszej  ubliżył  powa- 
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dze  podobną.  Sieciechowi  nadauą  władzę.. — Oburzone 
umysły  o  przekroczenia  wojewody,  pana  oskarżały, 
wichrzenia  nastąpiły  domowe,  stronnictwa  zaczęły  się 
wzmagać. 

Powstańcy  obrali  naczeUiikiem  Zbigniewa,  któr^o 
ojciec  przeznaczył  na  duchownego ;  uprowadzony 
z  klasztoru  stał  się  sprężyną  uknowanego  przeciw 
Sieciecliowi  spisku.  Udał  się  Zbigniew  najpierwój  do 
Wrocławia,  gdzie  na  zamek  wprowadzony,  zaopa- 
trzony był  we  wszystko  dostatkiem.  Rozgniewał  się 
Władysław,  że  Wrodawianie  wpuścili  Zbigniewa,  po- 
mimo jego  wiedzy;  oni  odpowiedzieli,  iż  przyjęli  Zbi- 
gniewa jedynie  jako  syna  pana  swego,  któremu  chc^ 
zawsze  być  posłuszni,  a  proszą  za  wygnańcami,  aby 
niewinnie  cierpiących,  z  przyczyny  Sieciecha,  Wła- 
dysław do  łaski  swój  przywrócił.  Przybył  monarcha 
polski  do  Wrocławia ;  powstańcom  przebaczył,  i  wszy- 
stko tam  uporządkował. 

Dowiedziawszy  się  Zbigniew  na  trzy  dni  pierwój 
o  mającym  nastąpić  przyjeździe  monarchy,  uciekł  do 
Kruszwicy,  i  z  pomoce  Pomorzan  jako  tćż  Prusów 
zbuntował  się  przeciw  ojcu.  Przyciągnął  Władysław 
z  hufcami  swómi  nad  jezioro  Gopło,  gdzie  krwawe 
nastąpiło  spotkanie;  miał  Zbigniew  przy  sobie  Pola- 
ków, Sieciecha  nienawidzących.  Rzeź  była  okropna, 
nikt  nie  ustępował ;  nakouiec  Herman  przemógł ;  Po- 
morzan i  Prusów  pokonał  zupełnie ;  wielu  uciekając 
potonęło  w  jeziorze;  prawie  całe  miasto  Gopło  oblewa. 
Pojmanego  Zbigniewa  wsadził  Herman  do  więzienia ; 
miasto  Kruszwicę  1096  r.  dał  na  łup  żołnierstwu,  i  do 
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szczętu  zburzył,  ażeby  kamień  nie  pozostał  na  kamie- 
niu, gdzie  syn  przeciw  ojcu  bunt  podniósł,  i  wraz 
walczył  z  nieprzyjacioły.  Od  tego  czasu  już  nigdy 
Kruszwica  do  pierwotnój  nie  wróciła  zamożności.  Za 
wdaniem  się  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  Władysław 
Zbigniewowi  przebaczył. 

Postronni  z  zamieszań  Polski  szukali  korzyści ;  Brze- 
tysław  napadł  Szląśk  1097  r.  brał  zamki,  kraj  niszczył 
ze  swymi  Czechami,  oddając  wszystko  ria  łupież  czeską, 
totrowstwa  jego  wstrzymała  wiadomość  o  pochodzie 
wojsk  na  krucyalę,  od  których  stolica  Czech  doznaią 
gwałtów.  Doniósł  Kosmas  biskup  pragski,  że  Urban  H 
papież  1096  r. ,  na  soborze  Klermonckim  ogłosił 
wojnę  krzyżowe,  dla  wyzwolenia  Jerozolimy  od  Sarace- 
nów.  Ze  wszystkich  państw  gromadziły  się  ludy  pod 
znakiem  krzyża,  około  szlachetnych  wojowników; 
Piotr  pustelnik  cudownóm  objawieniem  z  Nieba  za- 
palał do  tój  wyprawy;  mnich  został  hetmanem. 

Wysilał  się  na  rozmaite  sposoby  Sieciech  dla  wy- 
kazania, że  jest  potrzebny  krajowi ;  roznosił  fałszywą 
trwogę,  jako  wkraczają  nieprzyjaciele.  Zgodzili  się 
wszyscy  naród  kochający,  że  skutecznie  radzić  potrzeba, 
tak  silnie  powstającćj  niedoli ;  bo  Sieciech  jest  niebe- 
spieczny.  W  umysłach  nieokrzesanych  wieków  naj- 
większe jednoczyły  się  sprzeczności ;  powstańcy  znowu 
obrali  Zbigniewa  i]ia  naczelnika.  Od  lat  najmłodszych 
Bolesław  dzielnie  się  sprawiał;  dokazali  że  go  również 
wciągnęli,  dowodząc  że  tylko  przeciw  Sieciechowi 
powstanie  jest  wymierzone.  Skłonili  nawet  i  samego 
Władysława  do  połączenia  się  z  synami;  przekładali, 
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aby więcój  hetmanowi  nie  dał  rządzić;  synowie  błagali, 
mówiąc,  że  i  on  sam,  i  oni  nie  są  pewni  od  Sieciecha. 

Kiedy  zdawało  się  iż  Herman  go  odstąpił,  pisze 
Lelewel :  «  Taką  dla  Sieciecha  słabość  okazał ,  że  się 
»  z  obozu  wymknął  i  samotrzeć  do  zamku  gdzie  się 
»  był  Sieciech  zamknął,  nocą  przez  Wisłę  przeprawił. » 
Domowe  zamieszania  ciągle  kraj  wyniszczały,  nakoniec 
przyszło  do  lego,  że  w  r.  1097  Sieciech  został  wygnany, 
ale  nie  wrócił  porządek. 

Zgon  Mieczysława  młodego  ośmielił  był  Rusinów  do 
powstania;  znaczna  część  Rusi  po  żonie  jego,  matce,  i 
babce  zupełnie  jemu  należna  odpadła.  Rozrodzili  si$ 
potomkowie  Włodzimierza  W.  tak  licznie,  że  trudno 
dojść,  gdzie  który  panował ;  zwłaszcza  przez  chciwość, 
ustawnie  sobie  kraje  wydzierając.  Nic  u  nich  nie  zna- 
czyła zdrada ;  porywali  się  do  oręża ;  wszelkich  używali 
środków,  ażeby  sobie  przyswoić  kraje  ruskie  od  Chro- 
brego i  Bolesława  Śmiałego  do  Polski  wcielone.  Posłu- 
żyła im  wielce  różność  wyznania;  nie  miło  było  Rusi- 
nom patrzćć,  jak  tam  Polacy  wykonywali  łaciński 
obrządek. 

Brak  troskliwości  Hermana  o  wypadki  nad  Dnieprem 
wydarzone,  zachęcał  narody  uległe  Polsce  do  burzli- 
wości;  Rusini,  Pomorzanie,  Prusowie  uchylali  się,  jak 
tylko  mogli,  od  składania  hołdu  należnego;  nie  koi-zy- 
stał  monarcha  polski  z  przedstawiających  się  tylokro- 
tnie tak  pomyślnych  dla  siebie  okoliczności.  Rusini 
między  sobą  się  szarpali;  u  xiążąt  przychodziło  do 
okrucieństw.  Łupili  sobie  oczy;  pokonanych  więzili 
okropnie;  wzajemnie  się  wypędzali.  Ostateczność  do 
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tego  doprowadziła,  że  razem  dwóch  xiąźę.t  nieprzyja- 
znych sobie  Świętopełk  xiążę  kijowski,  syn  Izasława,  i 
Dawid  xigię  włodzimirski  nad  Bugiem ,  żę.dali  polskiój 
pomocy.  Namyślał  się  Władysław,  któremu  miał  być 
przychylniejszy;  r.  1097  przedsięwziął  pójść  z  w^oj- 
skiem  do  Brześcia  nad  Bugiem,  należącego  do  Polski  i 
liczną  maję.cego  załogę  z  kasztelanem. 

Przybywszy  Władysław  do  Brześcia,  nie  doprowadził 
•  zgody  między  xiążętami  do  skutku;  nie  wiedzieć  dla  ja- 
kich powodów  udał  się  do  Gniezna.  Był  tam  wprawdzie 
wielki  zjazd  na  pićrwszy  maja,  dla  poświęcenia  kate- 
dralnego kościoła;  lecz  okazałość  tego  religijnego 
obchodu  nie  wymagała  koniecznćj  obecności  monar- 
chy, który  dla  widoków  politycznych  może  był  gdzie- 
indziej potrzebniejszym;  nie  utrzymał  on  tćj  przewa- 
żnej godności,  tak  mu  się  oczywiście  nastręczającej. 

Godzili  Pomorzanie  na  zdobycze  :  twierdzę  Santok, 
będącą  na  granicy  polskiej  objąć  usiłowali,  albo  tćż,  dla 
łatwiejszych  napadów  zniszczyć,  gdyż  twierdza  ta  trzy- 
mała ich  na  wodzy.  Nie  mogąc  poradzić,  zbudowali  na 
przeciw  Santoka  zameczek ;  opasali  go  wałami  i  prze- 
kopami ;  nim  przyszli  Polacy  dopomnieć  się  o  takowe 
zuchwalstwo,  wykończyli  Pomorzanie  swe  dzieło.  Wy- 
słany przez  ojca  Zbigniew  dla  zaradzenia  złemu, 
ujrzawszy  moc  nieprzyjaciół,  powrócił  szczęścia  nawet 
nie  próbując.  Ośmieleni* Pomorzanie  tym  odwrotem 
Zbigniewa,  i  przygotowawszy  wszystko  co  było  po- 
trzebnem  do  szturmu ,  zaczęh  Santoka  dobywać.. — 
JBolesław,  inaczej  wcale  od  brata  usposobiony,  chciał 
zawsze  gromić  nieprzyjaciół;  ruszył  na  Pomorzan  co 
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Żywo,  zameczek  ich  opasał,  zburzył  niebawem,  i  tak 
ich  nacisnął,  że  sami  w  nocy  wszystko  spaliwszy, 
ucieczką  się  ratowali.  Bolesław  zyskał  od  tego  czasu 
niezmierne  poważanie  u  Pomorzan.  —  Z  radością 
przyjmowany  był  przez  ojca  w  Płocku  1099  r. ;  i  za  tak 
znamienite  usługi  pasowany  na  rycerza;  we  wszy- 
stkich swoich  postępkach  okazywał  duch  rycerski. 

W  r.  1 101  wtargnęh  do  Polski  ruscy  xiążęta  z  Nowo- 
grodu, Peresławia  i  Przemyśla  :  niszczyli  okropnie  aż 
po  Wisłę,  a  nabrawszy  co  nie  miara  łupów,  dobytku 
i  ludzi,  wracali  do  siebie.  Po  zebraniu  ile  mógł  rycer- 
stwa, puszcza  się  Bolesław  w  trop  za  nimi ;  zachęca 
towarzyszów  broni  tak  dalece,  że  bez  odetchnienia 
dniem  i  nocą  pędzą  za  najezdnikatoi,  którzy  ubezpie- 
czeni z  bogatym  uchodzili  plonem.  Wtem  uderzają 
na  nich  niespodzianie ;  lud  polski  zabrany  i  powiązany 
oswobodzeniem  moc  swą  odzyskuje ,  cieszy  się  z  wol- 
ności, a  zwłaszcza,  że  swoim  staje  się  pomocą.  Wszy- 
stko odebrane,  Rusini  zupełnie  są:  porażeni;  co  tylko 
ich  było  z  obozem  dostało  się  zwycięzcy :  «  Ledwo  sami 
xiążątka  uciekli »  (Bielski) . 

Po  21  latach  panowania,  umarł  Władysław  Her- 
macn  1102  r.  Za  życia  wiele  złego  zrządził  dla  Polski; 
po  śmierci  t6ż  nieszczęsną  zostawił  puściznę,  synów  i 
naród  w  niezgodzie.  Przez  niepokoje  wewnętrzne 
zawsze  Polska  narażaną  bywała  na  dotkliwe  ciosy. 

Prócz  dwóch  synów  zostawił  Herman  z  drugićj  żofly 
Judyty  trzy  córki,  których  imiona  i  przeznaczenie  nie 
doszły  do  pamięci  potomnych  :  musiały  zaginąć  kroniki 
opisujące  o  losie  tych  xiężniczek, 
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ROZDZIAŁ  X. 

r 

BOLESŁAW  m    KRZYWOUSTY  1105. 

Pokonani  Rusini  proszą  o  pokój.  ~  Bolesław  ieni  się  z  Zbisław^,  xięźniczk9 
kijowską.  —  Zbigniew  nakłania  Czecliów  aby  wpadli  do  Szląska.  —  Bd- 
rzywoj  rozkazuje  wojsku  wyjść  ze  Szl^ska.  —  Zelis^aw  Morawców  pioko- 
nywa.  —  Swaty  bor,  —  Niepomyślna  Kołobrzeska  wyprawa.  —  Skarbi- 
mir.  —  Oblężenie  Białogrodu.  —  Bolesław  upokarza  Pomorzan.  —  Gnie- 
womir.  —  Zbigniew  naprowadza  ciągle  meprzyjaciół.  —  Zbigniew  błaga 
przebaczenia.  —  Koloman.  —  Przymierze.  —  Judyta  zaślubia  ^tefana.  — 
Spiż  dany  w  posagu  na  dożywocie  ze  zwrotem  do  Polski.  —  Mutyna.  — 
\frersowiczowie  wchodzą  z  Czech  do  Polski.  — Żbisława  umarła.  — Twier- 
dza Uście. —  Skarbimir.  —  Zdobycie  Nakia.  —  Pomorzanie  pokonani,— 
Pomorzanie  chrzest  przyjmują.  —  Świętopełk.  —  Głogów.  —  Uabdank. — 
Bitwa  pod  Wrocl^awiem.  —  Psie  pole.  —  Pokój  w  Bamber^u.  —  Gallus. — 
Swiatochna.  —  Śmierć  Zbigniewa.  —  Duńczycy  proszą  o  pomoc.  —  Zdrada 
w  Haliczu.  —  Krzywousty  dziali  Polskę.  —  Śmierć  Krzywousteg^o. 

Syn  prawy  Hermana  Bolesław  III  Krzywousty  po 
xdm  nastąpił;  Zbigniew  że  starszy  wiekiem,  chociaż 
ojciec  oznaczył  dla  niego  osobną  dzielnicę,  d^żył  du 
osiągnienia  władzy  państwa ;  stronnictwa  podniecał , 
używał  nieprzyjaciół  ojczyzny  do  wspierania  swych 
zamiarów  ohydnych.  Kraj  narażał  na  drapieztwa,  i^a 
cierpienia,  a  Krzywousty  nieustanne  toczył  walki 
z  przeciwnościami.  Tak  ojca  miłował,  że  go  płakał  za- 
wsze; długo  przybrany  po  rodzicu  w  żałobę,  na  szyi 
nosiłciągle  jego  wizerunek. 

JDzierżył  Zbigniew  Kujawy,  Łęczycę  i  Mazowsze,  a 
państwo  całe  do  Bolesława  należało :  równy  podział  na- 
stąpił między  braćmi  pozostałego  po  ojcu  skarbu.  Tylo- 
krotne dowody  męztwa  i  duszy  przymioty  pociągały  na- 
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ród  ku  stronie  Bolesława :  usta  miał  troctię  zakrzywione 
od  wrzodu ,  dla  tego  zwano  go  Krzy^wousty .  Żal  po  stracie 
ojca  nie  przytłumił  w  nim  powinnego  uczucia,  ażeby 
zaraz  na  wstępie  panowania,  Rusi  nie  okazać  swój 
mocy;  pamiętny  był  jój  łupieztw  nad  Wisłą.  Wtar- 
gnę.wszy  na  Ruś  takie  tam  zadał  klęski,  iż  xiążę  kijo- 
wski Świętopełk  prosił  się  o  pokój .  Znane  było  Rusinom 
Bolesława  męztwo ;  nie  poważyli  się  więcój  polskich 
naruszyć  krain;  dla  tćm  trwalszych  związków,  ułożo- 
nym zostało  małżeństwo  między  monarchą  polskim  i 
Zbisławą,  córką  kijowskiego  xiążęcia,  na  co  papież 
Paschal  II  dał  zezwolenie,  gdyż  była  Bolesława  krewną. 
Dowód  najlepszy,  ile  szanowano  prawa  kościelne. 

Umiał  wszystko  pokonać  godny  Chrobrego  potomek : 
ukrócił  niecne  braterskie  zamysły,  Niemców  zapędy 
zaborcze;  uspokoił  Ruś  i  Czechy;  gromił  Węgrów; 
Duńczyków  kojarzył;  aż  do  wyspy  Rugii  posunął  zwy- 
cięztwa  przez  Lutyków  zamieszkałe  pobrzeże.  Miał  Zbi- 
gniew przybyć  na  Bolesława  obchód  weselny;  w  miej- 
scu tego  udał  się  do  Czech,  aby  nakłonić  Borzywoja, 
syna  Świętochny,  który  tam  rządził  po  bracie  Brzeci- 
sławie,  do  opanowania  Szląska;  zapewniał,  że  wyprawa 
się  uda,  gdyż  Bolesław  zajęty  weselem.  Rad  temu  Bo- 
rzywoj,  zbiera  wojsko  i  posyła  do  Świętopełka  do 
Moraw,  zachęcając  go,  aby  szedł  naprzeciw  Polsce  ze 
swoim  ludem.  Wpadh  Czesi  do  Szląska;  poniszczone 
włości  i  miasta,  znamionowały  ich  najście;  rozpościepali 
się  w  głębi  kraju.  Gdy  się  o  tćm  Bolesław  dowiedział, 
porzuca  weselne  gody;  sam  dąży  na  nieprzyjaciół. 
Nie  zaniechał  jednakże  wysłać  do  Borzywoja  poselstwA, 
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Z  przedstawieniem,  źe  będ^c  mu  wujem,  nie  powinien 
dla  złego  człowieka  namowy,  między  narodami  pokoju 
naruszać.  Widział  Borzywoj,  że  burzyli  się  Czesi ;  to  go 
skłoniło  do  wydania  rozkazu,  aby  wojska  czeskie  i 
morawskie  wróciły ;  urażony  był  Świętopełk,  że  on 
tak  samowolnie  postąpił. 

Wybuchła  stąd  niechęć  między  Bor/ywojem  i  Świę- 
topełkiem; ostatni  popierał  Zbigniewa,  który  się  udał 
na  Pomorze,  aby  i  tam  przeciw  bratu  pobudzać.  Zebra- 
wszy Krzywousty  swe  siły  zbrojne,  posyła  co  prędzój 
Zelisława  z  wojskiem  do  Moraw.  Przywodził  przeciw 
Morawianom  w  r.  llO/j.  dzielny  Zelisław;  uporczywą 
z  nimi  wytrzymali  Polacy  bitwę;  stracił  ten  wódz  prawą 
rękę,  lecz  pomścił  się  lewą,  zabijając  Morawca.  Po 
korzystnym  zwycięztwie  z  wielu  jeńcami  wrócił  Ze- 
lisław do  Polski;  panujący  uznał  jego  zasługi,  kazał 
złotą  ulać  rękę,  i  darował  mu  ją.  Kiedy  Morawianie 
Zehsława  zajmowali,  w  tyuaże  samym  roku  HO/j.  udał 
się  Krzywousty  w  pomorskie  kraje ;  łatwo  tam  Zbi- 
gniew poruszył  burzących  się  zawsze  mieszkańców, 
nie  mogących  się  utrzymać  w  pokoju.  Lesiste,  puste 
bezdroża  przejście  Polakom  utrudniały  :  idąc  prosto 
do  Kołobrzegu  (Kołobrzeg  dawniej  zostające  miasto 
w  posiadłości  polskiej,  utracone  w  zamęcie  bezkrólewia) 
musieli  sobie  drogę  torować.  Nie  zraziły  trudy  wy- 
cinania drzew  w  tych  nieprzejrzanych,  bezdrożnych 
puszczach;  jako  wódz  przezorny  chciał  się  przez  to 
Krzywousty  zbliżyć  ku  miastom  nadmorskim. 

Lutykowie,  z  którymi  się  Kazimierz  Mnich  dawnićj 
potykał,  wzmożeni  w  miasta  i  twierdze,  wskazali  swym 


pobratymcom  sąsiadom  Słowianom,  pomorskie  dzie- 
dziny zajmującym,  jak  pośród  kraju,  albo  nad  brzegiem 
morza  zamieszkiwać  miejsca  przysposobione  przez  za- 
budowania. Wzrost  Kołobrzeg  w  ludność  i  bogactwa, 
przez  obwarowanie  i  naturalną  swą  posadę ;  trudnym 
był  do  zdobycia,  zwłaszcza  że  położenie  miał  za  rz^ką 
Persantą.  —  Po  krótkim  wypoczynku  w  lasach  ruszyło 
wojsko  ku  miastu;  musiało  zaraz  Persantę  wpław 
przebyć.  Z  jednym  z  trzech  oddziałów,  na  które  po- 
dzielił wojsko,  podstąpił  Bolesław  pod  mury  i  sztuhn 
rozpoczął  natychmiast;  dwa  zaś  jato  posiłkowe  pozo- 
stsfty  na  boku.  Widział  już  wódz  bramą  wysieczoną 
wchodzących  swych  rycerzy  do  miasta;  wejście  było 
dla  wszystkich  ułatwione ;  ale  żołnierstwo,  mimo  naj- 
mocniejszych zakazów,  przestąpiło  karność;  rozeszło 
się  na  przedmieścia  dla  łupieży,  przez  co  potrzebna 
chybiła  pomoc.  Napadnięcie  Bolesława  było  tak  ra- 
ptowne, że  nie  zaraz  Pomorzanie  okazali  goto- 
wość do  boju ;  z  trwogi  nieco  ochłonąwszy,  rzucili  się 
do  obrony  całą  siłą;  uzbrojony  tameczny  lud,  ile  naj- 
lepićj  można,  opór  zaczgł  stawiać;  niedostateczną licztię 
Poliaków  nacierających  zapędzili  za  miasto  Pomo- 
rzanie. 

Usunął  się  Bolesław  o  podał,  i  zabezpieczył  się  szań- 
cami ;  wielu  z  łupieżców  popadło  karze  śmierci  za  dopu- 
szczenie się  niesforności  podobnćj ;  nic  jednak  nie  mogło 
wrócić  tćj  straconćj  chwili,  pewnego  dla  Polaków  zwy- 
cięztwa.  Okazała  się  chęć  największa  poprawy;  przy- 
stąpiono do  szturmu  powtórnie  :  jedni  rzucili  się  do 
wyłamywania  bram ,  inni  dostaw^szy  się  do  okopów, 
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straż  na  murach  napierali ;  byli  co  i  przez  kanały  hiiej- 
skie  chcieli  wtargnąć  do  twierdzy.  Niewczesne  usiłowa- 
nia zastąpić  nie  mogły  mnożącćj  się  coraz  siły  oblężo- 
nych; obawiał  się  Krzywousty  porażki;  uznał  odwrót 
pożyteczniejszym  jak  narażanie  się  na  wątpliwą  bitwę. 
Po  niejakim  wypoczynku,  puścił  wojsko,  aby  oznaczyło 
swój  pochód  pożogą,  łupieztwem  i  zniszczeniem.  Okro- 
pne skutki  wojny,  kiedy  nawet  monarcha  taki,  jak 
Krzywousty  z  najpiękniejszymi  przymiotami,  moc 
swego  oręża  barbarzyńskićmi  sposoby  musiał  okazy- 
wać. Przez  lasy  i  góry  z  Kołobrzegu  poszedł  do  Mora- 
wii,  i  tamta  wyprawa  zakończyła  się  niszczeniem  i 
uprowadzeniem  w  powrocie  do  Polski  jeńców  i  łupu. 

Potrzeba  ustawnćj  obrony  krajów  nadmorskich  od 
Polski  oddalonych,  oswoiła  hołdującego  od  dawna  Po- 
lakom Swaty  bora,  którego  sobie  Pomorzanie  za  wodza 
obrali,  z  myślą  wyniesienia  się  na  xięstwo  udzielne. 
Chciał  on  mieszkańców  nieokrzesanych  wyprowadzić 
z  dzikości ;  lecz  ci  niezdolni  chęci  takich  ocenić,  jedynie 
samowolności  chciwi,  uważali  zabiegi  pożyteczne  jako 
ucisk,  swego  wodza  wolności  pozbawiU.  Powoływał 
Swatybor  Bolesława,  aby  się  nad  nim  zlitował,  i  wy: 
zwolił  z  rąk  buntowniczych.  Dla  utrzymania  swój 
powagi,  pogroził  monarcha  polski  wojną,  jeźU  nie 
wypuszczą  jego  hołdownika. 

Niebawem  w  r.  1106  stanęło  wojsko  polskie  na 
granicy  Pomorza,  za  którego  przybyciem  opadły  zaraz 
Swatybora  okowy,  i  został  on  przystawiony  do  pol- 
skiego obozu ;  wyrażając  wdzięczność,  przyrzekł  nie- 
odmiennie być  wiernym.  Oswobodzenie  Swatył)ora 
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nie  wstrzymało  kroków  nieprzyjacielskich,  rozzu- 
chwaleni Pomorzanie  kołobrzeską  wyprawą,  zaczęli 
się  usuwać  od  składania  Polsce  należnój  daniny.  Wy- 
słał Bolesław  Skarbimira,  aby  powściągnę!  Pomorze  od 
szerzących  się  buntów.  Udała  się  ta  wyprawa  pomyśl- 
nie; wracał  Skarbimir  ze  zdobyczą,  po  opanowaniu 
Bytomia. 

Zabawiał  się  Bolesław  na  pograniczu  myśliwstwem ; 
nikczemny  Zbigniew  z  Mazowsza  donosił  Pomorzanom, 
o  każdym  obrocie  monarchy,  za  ustąpieniem  z  Po- 
morza hetmana  polskiego.  Granice  napadło  3,000 
Pomorzan,  ukazawszy  się  Bolesławowi  raptownie 
w  lesie.  Męztwo  nie  odstąpiło  monarchę ;  przy  tak  prze- 
magającój  sile,  kilkudziesiąt  będących  z  nim  rycerzy 
stanęło  ku  obronie;  lecz  on  z  orężem  dobytym  natarł 
najpierwszy  na  pogan ;  uchodzić  nie  myślał,  i  chciał 
ich  pokonać.  Okropna  rąbanina  pozostawiła  przy  nim 
już  tylko  pięciu  walczących;  w  tóm  koń  pod  nim  za- 
bity został;  nim  mu  drugiego  podano,  obskoczony 
ścierał  się  potężnie ;  niepojęta  odwaga  mnożyła  jego 
siły.  Potykał  się  właśnie  Skarbimir  z  innej  strony; 
ranami  okryty,  pozbawiony  oka  od  postrzału,  przy- 
biega Krzywoustemu  na  ratunek,  z  małym  pocztem 
rannych  i  znużonych  towarzyszy.  Bojąc  się  Pomorzanie 
żeby  większa  liczba  Polaków  nie  przybyła,  zaczęli 
uchodzić  do  lasu ;  jakoż  tóż  wracając  z  tój  potyczki, 
napotkał  Bolesław  dążących  na  pomoc.  Uradowani 
z  jego  ocalenia,  widząc  rannego  z  mocno  uszkodzoną 
zbroją  i  szyszakiem,  prosili  aby  nie  narażał  swej  osoby, 
gdyż  cały  naród  przez  to  podawał  w  niebezpieczeń- 
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stwo. — UchwjBtlouo  powszechną  wojnę  przeciw  Pomo- 
rzanom :  na  wszelkie  sposoby  rozżarzał  Zbigniew  niepo- 
koje, Pomorzan  odwodził  od  uległości,  poduszczałprze- 
ciw  bratu  Niemców  i  Czechów.  Bronił  się  Krzywousty 
od  morawskiego  władcy,  nacierając^o  na  Polskę  od 
strony  Szląska ;  gdy  przeciw  niemu  sam  ruszył  na  czele 
wojska,  Świętopełk  unika  spotkania  iuchodzi  do  Czech 
co  prędzćj.  Nie  chciał  Bolesław  iść  za  uciekającym. 
'  Wysłany  znowu  Skarbimir  na  Pomorze,  zniewolił  miójsc 
wiele  do  posłuszeństwa.  Ostrożność  nie  dozwalała  mo- 
narsze połączyć  sił  swoich ;  na  wszystkie  strony  wrogi 
kraj  napadały,  musiał  przeto  Krzywousty  wszędzie  być 
gotowym  do  ich  poskromienia.  Wr.  11 07  wyprawił  się  na 
Pomorze ,  aby  ukrócić  zuchwałe  tamecznego  ludu  zapędy ; 
posłał  do  Białogrodzian  dwie  tarcze :  białą  na  pokój,  na 
wojnę  czćrwoną.  Rozzuchwaleni  tą  powolnością,  odpo- 
wiedzieli. wPrzyjmujemyobie,  na  wesele  białą,  czerwoną 
na  krwi  polskićj  rozlanie.  »  Zaraz  Krzywousty  oblega, 
Białygród,  miasto  pośrodku  Pomorza  leżące,  w  owych 
czasach  jedno  z  najznakomitszych ;  luda  wiele  tam  się 
schroniło.  Drewniane  wódz  polski  przytoczył  wieże, 
które  osłonił  z  wierzchu  od  kamieni  rzucanych ;  mury 
tłukły  tarany  u  dołu ;  nie  zważał  na  miotane  w  około 
niego  pociski,  i  że  tyłu  walecznych  już  padło,  zawsze  na 
przodzie  sam  siekł  wrota.  Kilkakrotnie  odparci  Polacy 
nie  zrażają  się  silną  obroną ;  śmierć  tak  wielu  mężów 
do  tćm straszniej szćj  pobudza  bitwy;  nakoniec odwaga 
Polaków  bramy  otwiera;  rzucają  się  tłumem  do  miasta. 
Białogrodzianom  broń  z  ręki  wypada,  udają  się  do  ła- 
ski :  zwycięzca  winnićjszych  życia  pozbawia ;  bo  przez 


niob  tak  obfity  krwi  był  rozlew ;  cieszył  się^  ze  mógł 
przebaczyć;  bardości  niepamiętny,  łaskawością  dowiódł 
wielkiego  miłosierdzia. 

Cbciał  zarazem  okazać  Kołobrzeżanom  moc  sw^o 
oręża;  napierał  icb  już  był  bezskutecznie,  oni  teraz  na 
klęski  wystawić  się  nie  cbcieU.  Naczelnik  Pomorzan  wy- 
szedł naprzeciw  polskiemu  monarsze  ^  przykląkł  przed 
siedzącym  nakoniu,  zupełne  zaręczając  posłuszeństwo. 
Cbejpliwym  nie  był  Krzywousty  ze  zwycięztw ;  zmię-^ 
kczył  się  widokiem  błagających  mieszkańców  o  pokój ; 
ząi^iechął  zemsty,  dawną  dla  siebie  przywróciwszy 
zwierzchność.  Podobna  wspaniałość  inne  także  poddała 
qńąsta ;  Czarnków  tylko,  miejsce  pograniczne  Pomo- 
rzą^ broniło  się  wytrwale :  opasał  go  Bołesław  do  koła ; 
postawił  cztćry  wieże,  które  przechodzą  miasta  wyso- 
kość ;  z  ^ich  strzały  śmierć  roznoszą  w  Czarnko wie, 
oblężeAic  wykonywa  się  bez  przerwy.  Dowodzącego 
^m  tiniewomira  wytrwałość  upadła,  dla  niedostatku 
żywności ;  wojska  polskiego  razy  i  głód  codziennie 
zmniejszają  liczbę  oblężeńców ;  poddaje  się  Gniewomir, 
piechce  zagłady  zupełnćj,  bo  i  mury  bardzo  już  były 
i^szkodzoine. 

Obchodzi  się  jak  najłagodnićj  l^rzywousty  ze  zwy- 
ciężonymi, gdyż  mu  zaufali ;  zniewala  Gniewomira  do 
chrztu  przyjęcia;  w  znacznej  liczbie  zrzekają  się  Pomo- 
rzanie pogaństwa,  czego  monarcha  pragnął  najgoręcej; 
zostając  oni  chrześcianami  barbarzyńskie  rzucali  zwy- 
czaje. Na  domiar  chęci  swych  dobrych,  powierzył 
Gniewomirowi  zwierzchnictwo  tćj  części  Pomorza. 
Rozliczne  Zbigniewa  przewinienia,  naprowadzającego 


ci^le  nieprzyjaciół  na  szkodę  narodu  środkami  wszel- 
kiómi,  zmusiły  do  złożenia  rady,  aby  zapobiedz  szkodli- 
wym jego  działaniom.  Uznała  ta  rada,  że  nieprzyjaciel 
tak  jawny  nie  powinien  w  kraju  pozostać,  i  należy  mu 
odebrać  dzielnicę  od  ojca  przeznaczoną,  tćm  bardziój^ 
iż  oczywiste  były  dowody  jego  podszeptów,  jako  Pomo- 
rzan i  Czechów,  koniecznie  do  napadu  na  Polskę  pod- 
burzał. Na  odgłos,  że  chciano  położyć  koniec  jego  zbro- 
dniczym pomysłom,  zebrał  Zbigniew  swe  wojsko 
w  Mazowszu}  swym  ludem  osądził  zbudowaną  w  Kali- 
tu twierdzę.  —  Ciągnął  tam  Krzywousty,  zdobył  Ka- 
lisz, niebawem  Łęczycę  zajął  i  inne  miejsca ;  wszędzie 
poustanawiał  swoich  rządców. 

Przywiedziony  Zbigniew  do  ostateczności,  szukał 
pośrednictwa  dostojnych  osób ;  przez  biskupa  Krakow- 
skiego przyprowadzony,  żebrał  u  nóg  Bolesława,  aby 
się  okazał  dla  niego  pobłażającym.  Pozostawił  go  mo- 
narcha przy  Mazowszu  lennom  prawem,  i  w  Sieradzu 
dał  niektóre  włości  z  zastrzeżeniem,  niestawiania 
twierdz  żadnych,  ani  tćż  wznoszenia  upadłych  do 
użytku>  i  pospieszenia  z  pomocą  na  każde  zawołanie. 
Musiał  się  Krzywousty  gotować  naprzeciw  Czechom 
i  Niemcom,  wojną  grożącym. 

Przy  tylu  pociskach  doznał  Henryk  IV  i  tćj  boleści 
okropnćj,  że  syn  powstał  przeciw  niemu  :  w  tułactwie, 
w  największym  niedostatku,  zamarł  r.  1106  ten  ce- 
sarz, który  władzę  swą  mniemał  rozciągnąć  w  stano- 
wieniu praw  dla  świata.  Wyrodny  syn  zasiadł  na  j^ 
tronie;  dogadzały  nowego  cesarza  zamiarom  czeskie 
rozruchy;  przed  laty  dwoma  Borzywoj  z  Czech  wypa-» 
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rowany  przez  Świętopełka,  monarchy  polskiego 
wzywial  pomocy;  lecz  niemi^ł  on  jój  teraz  użyczyć  dla 
wojen  pomorskich.  Udał  się  Borzywoj  w  r.  1107  do 
Henryka  V  cesarza,  aby  go  na  państwo  przywrócił, 
przyrzekając  wielką  summę  pieniężną.  Dbały  więcćj  był 
cesarz  o  powiększenie  swego  skarbu,  niż  o  władców 
mających  w  Czechach  panować;  kazał  Świętopełkowi 
stawić  się  przed  sobą,  wyrzucając  mu  niegodziwość 
jakićj  się  dopuścił  naprzeciw  stryjowi;  osadził  go 
w  więzieniu,  a  Borzywoj  a  posłał  do  Pragi  z  rozkazem, 
żeby  jako  panujący  został  przyjęty.  Nim  się  Borzywoj 
ukazał  w  swćj  stolicy,  otoczony  przez  Ottona  xięcia 
Morawii  w  Boninie,  załedwo  do  Polski  ratował  się 
ucieczką,  i  stracił  daremnie  cesarzowi  posłane  pićnią- 
dze.  Dla  odzyskania  wolności  i  państwa,  zawarł  Świę- 
topełk z  Henrykiem  V  umowę  :  miał  wypłacić  10,000 
grzywien  srebra;  poprowadzić  wojsko  czeskie  naprze* 
ci  w  Węgrom,  z  którymi  cesarz  wojnę  przedsiębrał;  za- 
przysiągł wierność,  i  brata  swego  Ottona,  xięcia  Mora- 
wii, oddał  w  zakład  dotrzymania  przyrzeczeń. 

Koloman  król  Węgierski  widział  gotującą  się  prze- 
ciw sobie  burzę,  dlatego  szukał  związku  z  Bolesławem, 
i  uchwalony  został  zjazd  w  Spiżu  przez  tych  monar- 
chów, dla  porozumienia  się  ustnego.  Tam  1108  r.  na- 
stąpiło przymierze  :  przyobiecana  była  wzajemna  po- 
moc naprzeciw  nieprzyjaciołom  wszelkim;  aby  zape- 
wnić sobie  przyjaźń  postanowili  połączyć  Judytę,  córkę 
Bolesława,  z  Bisławy  urodzoną,  ze  Stefanem  synem  Ko- 
lomana.  Oddał  Krzywousty  Spiż  w  posagu  córce  na  do* 
żywocie,  z  zastrzeżeniem  zwrotu  kraju  tego  do  Polski, 
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po  zgonie  Judyty.  Gotowano  się  spiesznie  do  wojny; 
ze  wszech  stron  stawiło  się  rycerstwo  na  wezwanie 
Bolesława;  część  wojska  posłał  do  Węgier  dla  pomocy, 
a  sam  z  wyborem  umyślił  do  Czecti  ruszyć,  dla  przy- 
wrócenia Borzywoja  na  państwo ;  czekał  tylko  skoro 
Świętopełk  z  cesarzem  na  Węgrów  pójdzie. 

Nowy  sprzymierzeniec  Henryka  V  oddał  rzędy  z  na- 
miestnictwem powiernikowi  swemu  Mu tynie.  Po  jego 
z  Czech  odjeździe,  monarcha  Polski  ruszył  natychmiast 
z  Borzy wojem,  z  bratem  jego  Sobiesławem  i  z  Czech 
przybyłymi  stronnikami.  Około  Glatzu,  w  lasach  dzie- 
lg.cych  Polskę  od  Czechów,  zaszedł  Mutyna  drogę ;  po 
przegranćj  bitwie,  z  wojskiem  znacznie  umniejszonym 
udał  się  dla  zasłonienia  stoHcy.  Nie  chciał  Bolesław 
czasu  tracić  na  obleganiu  Pragi,  zniszczywszy  tam 
przedmieścia,  niektóre  zdobywszy  twierdze  i  miasta, 
po  uszkodzeniu  kraju,  do  Polski  wrócił  z  xiążętami 
czeskimi.  Gdy  się  dowiedział  o  wkroczemu  wojsk  pol- 
skich, pośpieszył  Świętopełk  do  Czech,  gdzie  już  Bole- 
sława nie  zastał,  a  straty  przypisując  zdradzie  Mutyny 
wraz  z  synami  pozbawił  go  życia.  Usłuchał  rady  cesar- 
skiej, kazał  wymordować  3,000  Czechów,  sobie  nie 
przychylnych,  czćm  przerażeni  Wersowiczowie  uszli 
do  Polski.  Mile  przyjęci  i  obdarowani  od  Bolesława, 
dawne  rodzinne  Wersowiczów  nazwisko,  na  Bawitów 
zmienili. 

Posłużyło  Kolomanowi  zmniejszenie  sił  cesarskich 
przez  odejście  Świętopełka;  daremnie  trudził  się  Hen- 
ryk zdobywaniem  Prezburga  :  popalił  do  koła  przed- 
mieścia, spustoszył  kraj  między  Dunajem  a  Wagiem; 
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Z  ubytkiem  wojska  bez  odniesienia  korzyści ,  wrócił  do 
Niemiec;  srożył  się  na  Polaków;  zawarł  z  królem  wę- 
gierskim pokój ,  po  czóm  z  Węgier  wojsko  polskie 
odesłanóm  zostało.  Gdy  wracał  Boledaw  z  czeskićj  wy- 
prawy, przeraziła  go  bolesna  wiadomość  >  że  mu  żona 
Zbisława  umarła,  a  przyt^m  bez  odetchnienia>  musiał 
.  znowu  staczać  łx)je ;  nikczemny  wichrzyciel  Zbigniew 
i  teraz  Pomorzan  poburzył. 

Ułudził  Zbigniew  Gniewomira,  do  buntu  go  ośmie- 
lił, ażeby  korzystać  z  chwili  wydalenia  wojska  do 
Czech;  nie  pomniał  Gniewomir  o  dobrodziejstwach 
od  Krzywoustego  otrzymanych.  Po  twierdzach  na  Po- 
morzu polskie  były  załogi,  nie  spodziewały  się  niel)ez- 
pieczeństwa  ze  strony  zgromionego  narodu,  zaniechały 
baczności  i  rozeszły  się  po  części,  dla  swych  osobistych 
utrudnień.  Popychany  Gniewomir  do  tego,  uchwycił 
sposobność,  i  nie  zaniechał  jak  b^dź  twierdzę  Uście 
odzyskać ;  gdy  jednak  wielki  napotkał  opór,  rozgłosił 
jakoby  Krzywousty  pokonany  przez  cesarza,  dostał 
mu  się  w  niewolę.  Przerażeni  Uścianie  klęską  monar- 
chy,  daU  się  zdrajcy  uwieśdź,  wymówiwszy  sobie 
wolność,  twierdzę  Uście  poddali. 

Dowiedział  się  o  pomorskićm  powstaniu  Bolesław 
za  powrotem  w  granice  do  Polski;  dla  zabezpieczenia 
z  Czech  zabranych  łupów,  oddzielił  wojsko ;  dał  roz- 
kaz, aby  odprowadziwszy  zdobycze  do  kraju,  ścięgało 
się  co  prędzćj  znowu  do  niego,  sam  zaś  z  pozostała  siłę, 
1108  r.  zaraz  prosto  na  Pomorze  ruszył.  Chciał  ukarać 
wiarołomstwo  :  niszczyli  Polacy  na  wszystkie  strony; 
skoro   oczekiwane  wojsko  nadeszło,   wzięło  się  do 
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twierdzy  Wolin,  w  którój  Gniewomir  się  znajdował. 
Stawił  się  na  wezwanie  Zbigniew,  z  siłę,  zebrane  z  Ma-* 
zowsza ;  w  obozie  brata  nie  poprzestał  swych  spiskówj 
cokolwiek   widział  lub  słyszał,  wierrtie  donosił  nie- 
przyjaciołom na  jegii  szkodę.  Upatrzył  dogodny  czas 
do  zdrady,  w  tiocy  udał  się  do  obozu  nieprzyjaciel- 
skiego, stanę,ł  na  czele  Pomorzan,  aby  uderzyć  na  oł)oj 
braterski.  Właśnie  Bolesław,  objeżdżał  obóz,  usłyszał 
ruch  niezwyczajny,   jak  najspieszniój   zwiódł  rtizeiń 
wszystkie  straże,  opasał  nieprzyjaciół. z  tyłu,  arycer»- 
stwo  z  przodu  odpierało  mężnie.  Otoczeni  zostali  Po- 
morzanie, spotkanie  takowe  przypisywali  przygotowa- 
nój  zasadzce;  zmieszani  zaczęli  uchodzić.  Jedni  byli 
pobici  na  śmierć,  drudzy  żywcem  pojmani,  między 
którymi  poznany  Zbigniew,  przed  Bolesława  stawiony 
został. 
Zwołana  rada  wojenna  przedstawiała  rozmaite  kary 
^  na  przestępcę;  niewdzięczność  podobna  i  zdrada  na- 
przeciw ojczyźnie  zasługiwały,  oczywiście,  na  obejście 
się  najokrutniejsze.  Nie  mógł  się  Krzywousty  na  osta- 
teczny odważyć  wyrok;  litość  przemogła  nad  bi[*atein, 
skazano  Zbigniewa  na  wygnanie.  Udał  się  on  do  cesa- 
rza, nie  poprzestał  zdradzieckich  swych  zwyczajnych 
podszeptów.  Pokonał  Krzywousty  buntowniczych  Po- 
morzan; życiem  przypłacił  Gniewomir  naczelnictwo 
$wego  powstania ;  doznana  klęska  niezupełnie  jeszcze 
burzliwość  pomorską,  poskromiła.  Zostający  za  Wisłą 
Prusowie,  wspierali  równych  sobie  bałwochwalców; 
wiara  prawdziwa  nie  przystawała  do  ich  pojęcia.  Nie- 
porozumienia monarchy  polskiego^  zajszłe  mi^^y  C^- 


chami  i  cesarzem,  były  im  dogodue;  ale  Bolesław 
przed  rozpoczęciem  niemieckiej  wojny,  postanowił 
przemódz  Pomorzan  w  samćm  ich  gnieździe. 

Warowna  dobrze  twierdza  Nakło  z  ludnóm  miastem, 
t)ezpiecznym  była  przytułkiem  dla  tych  napastników, 
zkąd  zawsze  niepokoili  Polaków  sąsiadujących ;  z  łu- 
pami sw^mi  pewną  tam  znajdowali  ucieczkę.  Rozpo- 
czął Bolesław  1,109  r.  w  miesiącu  lipcu  oblężenie 
Nakła  :  Pomorzanie,  prócz  dzielnej  w  miejscu  obrony, 
wysłali  skrycie  ażeby  ze  wszystkich  stron  zgromadziły 
się  siły,  i  doszła  u  nich  do  40,000  liczba  wojujących. 
Aby  najść  niespodzianie,  uprosili  zawieszenie  broni  na 
dwa  tygodnie  :  ta  powolność  do  zwłoki ,  zaledwo  nie 
przyprawiła-  Polaków  o  zgubę.  Szli  Pomorza  mie- 
szkańcy uzbrojeni  przez  lasy  i  bagna,  strzegąc  się  wszel- 
kićj  oznaki  o  swym  ruchu ;  konie  i  wozy  poizucili, 
podstąpili  pieszo  przed  obóz  polski;  postrzeżono  ich, 
kiedy  najmnićj  o  nich  myślano.  Utworzyli  także  oł)óz . 
dla  swego  zabezpieczenia,  aby  robiąc  wycieczki  mieli 
się  gdzie  cofnąć.  Posłużyła  ta  przewłoka  do  pożyte- 
cznych rozporządzeń  wojsku  polskiemu,  które  zostało 
podzielone  na  dwa  oddziały;  jednego  był  dowódzcą 
hetman  Skarbimir,  wojewoda  krakowski,  sam  monar- 
cha stanął  na  czele  drugiego ;  nie  zaniechał  tóż  przy 
murach  zostawić  ludzi  gotowych  do  szturmu. 

Stanowisko  nieprzyjacielskie  było  ważne :  gdzie  naj- 
większe niebezpieczeństwo,  tam  Bolesław  piórwszy 
zachodzi ;  zbliża  się  do  swych  przeciwników  na  strzał 
z  łuku;  widzi,  że  pociski  ich  ztamtąd  mogą  wojsko 
narazić,  obiega  wszystkie  strony,  upatruje  z  którego 
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miejsca  podobieństwo  jest  natrzeć.  Spostrzega,  że  tyl 
uszykowanych  nieprzyjaciół  mnićj  jest  zaopatrzony; 
hetmanowi  przepisuje,  żeby  od  tyłu  napadł,  gdy  on 
z  przodu  przypuści  attak.   Pożądany  skutek  nastąpił 
z  tego  rozporządzenia  :  zapęd  monarchy  na  czoło  nie- 
przyjaciół moc  ich  przemógł ;  zwrócili  się  jednak  ze 
wszystkiómi  siłami  na  Polaków  Pomorzanie  i  Pruso- 
wie. W  największym  potyczki  zapale,  słyszą  ze  wszech 
stron  okropne  krzyki  i  wrzaski.  Rozkaz  wykonał  Skar- 
birair,  przełamał  tylne  zastępy,  rzeź  zrządził  okropną; 
gdzie  tylko  przełom  się  okazał,  wdzierali  się  Polacy 
między  szyki  ściśnione.    Powstał  popłoch,  nie  wie- 
dzieli Pomorzanie  czy  natarczywość  wstrzymywać,  c?y 
też  posiłkować  ratunku  żądającym ;  walecznie  jednak 
ścierali  się  wszędzie.  Jazdy  Krzywousty  nie  mógł  użyć; 
dla  wciskającćj  się  nieprzyjacielskiej  piechoty,  bronią- 
cćj  przełomu,  kłującćj  jeźdźców  z  końmi.  Kazał  wódz 
konie  porzucać,  tylko  potykać  się  piechotnym;  usta- 
wiony przezornie  żołnierz  świćży  dla  posiłków,  zastę- 
pował zbyt  utrudzonych.  Wszczęła  się  bitwa  na  zał)ój, 
30,000  na  miejscu  padło;  brańców  dostało  się  2,000 
Polakom ;  wielu  z  Pomorzan  i  Prusów  po  lasach  było 
rozproszonych.  To  zwycięztwo  przyspieszyło  zdobycie 
twierdzy  i  miasta. 

Po  zupełnćm  zburzeniu  Nakła  okoliczne  miejsca 
puszczone  były  na  pożogę  i  rabunek  pragnącemu  łupu 
i  zemsty  żołnierstwu ,  za  tak  ponawiane  przeniewier- 
stwa.  Zabrana  ludność  8,000  z  żonami  i  dziećmi, 
obróconą  została  na  umieszczenie  w  osadach  do  upra- 
wy roli.  Największą  monarcha  polski  upatrywał  ko- 
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rzyść,  iż  Pomorze  z  xii^żęciem  swoim  wiarę  Chrystusa 
przyjęło,  i  stwierdziło  przysięga  obowi^ek  składania 
łiołdu  i  opłacania  rocznej  daniny.  Wielka  dzielność 
okazał  Świętopełk  przy  zdobywaniu  Nakła;  poświęce- 
nie jego  przez  cięg  wyprawy  spowodowało  Bolesława 
do  ustanowienia  go  rządcą  pokonanego  kraju;  zwła- 
szcza ie  on  miał  być  dawnych  xiążąt  potomkiem. 

Cesarz  Henryk  V,  naprowadzony  do  Polski  namową 
Zbigniewa,  miał  z  sobą  Światopełka  monarchę  cze- 
skiego, niesprzyjającego  Polakom,  za  okazane  dla  Bo- 
rzy  woja  chęci;  on  tóż  pobudził  cesarza,  aby  im  szkodzić. 
Również  władca  niemiecki  z  swćj  strony  był  pamię- 
tny, jak  zły  obrót  wzięła  węgierska  wyprawa,  przez 
pomoc  Polaków,  i  domowe  Czechów  zawichrzenie. 
Odpadły  czeskie  dla  cesarza  przeznaczone  posiłki;  za 
wdanie  się  Krzywoustego  w  sprawy  xiążąt,  tę  grożącą 
polską  potęgę,  władca  zarozumiały  pragnął  ukrócić. 
Ogromną  ku  temu  w  r.  1109  zebrał  siłę,  i  obrócił  się 
na  Polskę;  wtargnął  cesarz  od  strony  Szląska,  i  dzisiej- 
6zój  Brandeburgii ;  zdobył  zaraz  zamek  Lubusz,  posu- 
i)^  się  do  twierdzy  Bytom  nad  Odrą  położonćj ,  zaopa- 
trzonej dobrze  i  opasanćj  wodą.  Jazda  niemiecka 
podeszła  pod  mury;  wycieczka  na  nią  Polaków  tak 
potężnie  ją  poraziła,  że  Niemcy  zmuszeni  byli  od  przed- 
sięwzięcia swego  odstąpić.  Męztwo  oblężonych  zniwe- 
czyło także  przypuszczony  szturm  do  miasta ;  zdziwiła 
cesarza  taka  odwagą. 

ZbUżywszy  się  do  Głogowa,  przytacza  Sarnicki  po- 
niżćj  umieszczone  listy  :  «  Henryk  Cesarz  Bolesławowi 
»  ii^ęciu  Polskiemu  łaskę  i  zdrowie.  Mając  wzgląd  na 
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»  wysokość  cnoty  twojćj,  a  idąc  za  radę,  praybocraych 
»  xiążąt  narodu  mego,  upewniaiti  Cię  że  przestanę  na 
)» trzechset  grzywnach,  i  spokojnie  do  siebie  powrócę. 
)^  Dosyć  jest  na  tym  dla  honoru  mego  i  żebyśmy  ocjitąd 
^  z  sobę^  pokój  i  miłość  zachowali.  Jeśli  eaś  się  Tobie  bie 
»  podoba  przyjęć  tćj  ofiary,  możesz  mnie  rychło  w  sto- 
» licy  twojój  Krakowskićj  oczekiwać.  »  Odpowiódełę^ 
było  Bolesława  :  «  Bolesław  Xięże  Polski  Cesarzowi 
to  Henrykowi  pokbju  życzy,  lecz  nie  W  nadzieję  piedię- 
»  dzy.  Od  majestatu  twego  Cesarskiego  zawisło  odejść 
^  z  tęd,  albo  zostdć.  Lecz  na  mnie  żadna  bojaió  obo- 
»  więzku  tego  nie  wyciśnie,  ażebym  i  w  najhchsaym 
>)  groszu  miał  twoim  dannfkiem  zostać.  Wolę  albowiem 
»  cały  kraj  polski  z  ocalone  jego  uiepodległośeic  utracić 
»  niżeli  go  w  pokoju  a  niesławie  dzierżeć.  »  Godność 
okazana  monarchy  Polskiego  dowodziła,  iż  nie  mogło 
tiastępić  porozumienie.  Przedsięwziął  koniecznie  Ce- 
sars^  przeprawę  rzćki  j  które  Bolesław  chciał  wstrzy- 
mać, zgromadżajęc  nad  Odrę  własrie  siły  i  posiłki, 
ź  Węgier  i  Rusi  nadsyłane.  Upatrzywszy  Niemcy  mieli- 
znę blisko  Głogowa,  przeszli  Odrę,  rzucili  się  zarai  na 
wszystkie  strony  żeby  palić ,  burzyć ,  łupić.  Ten  był 
i  zachodnich  monarchów  sposób  wojowania,  pomimo 
wyższiśj  oświaty, 

Podstępił  cesarz  pod  Głogów )  oUężetiie  rozpocjięł ; 
odważnie  się  Głogowianie  stawili ;  obronę  jednak  utrił- 
dżało  niedostateczne  twierdzy  zaopatrzenie.  Oblężeni 
'  żądali  pięciodniowego  zawieszenia  broni  od  Cesarska, 
który  domagał  się  tynłozasowie  w  zakład  synów  naj- 
taakomitszycb  rodzjd,  i  zAręozeoia^  że  gdyby  po  iy«i 
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czasie  Bolei^aw  nie  przysłał  posiłków,  Głogów  się 
podda ;  wiedział  bovtiem,  iż  nie  zgromadzę,  się  na  czas 
oznaczony  siły  polskie. 

Obozował  w  lasacli  Bolesław  nad  Odrą ;  oddalonemu 
od  Głogowa,  nie  dostarczająca  liczba  żołnierza,  przez 
wojny  pomorskie  nakazywała  ostrożność  w  działaniu; 
zdaje  się  prawie  niepodobieństwem  co  Gallus  mówi  o 
wojsku  cesarskićm,  względem  polskiego :  «  Sed  ąuo- 
niam  ad  unum  de  nostris,  restant  hoslium  plusąuam 
centam  »  (Lecz  gdy  na  jednego  z  naszych  było  nie* 
przyjaciół  więcej  niż  sty).  Posłali  Głogowianie  do  Bole- 
sława jak  najspieszniój  z  zapytaniem :  czyli  się  bronić 
mają,  lub  poddać?  Oświadczył  monarcha  polski  swą 
wolę,  aby  się  nie  poddawali,  obiecując  ratunek. 

Gotowali  się  oblężeni  przez  te  pięć  dni  do  obrony, 
z  największą  usilnością;  kto  tylko  tam  żył,  nie  szczędził 
trudów  do  naprawy  uszkodzonej  twierdzy,  nikt  w  gor- 
liwości nie  miał  pićrwszćństwa ;  nawet  kobióty  nie 
dały  się  uprzedzić.  Po  upływie  umówionego  czasu , 
przysłał  cesarz,  aby  się  poddali  obleżeńcy,  lecz  oni 
oświadczyli  iż  będą  się  bronić.  Otoczyli  Niemcy  Głogów 
do  koła;  wszelkim  sposobem  chcieli  go  zdobyć,  do 
szturmu  zupełnego  wyszły  rozkazy.  Okrutny  Henryk 
usiłuje  Głogowian  przerazić,  dzieci  ich  w  zakładzie 
ł)ędące,  między  którćmi  znajduje  się  syn  rządcy,  wiąże 
i  naprzód  na  śmiertelne  wystawia  ciosy.  Tebićdne  ofiary 
najpićrwćj ,  niepowściągniona  obrona  dosięgnie.  Nie 
szczędzą  oblężeni  strzałów;  zrzucają  kamienie ;^chcą- 
cyoh  się  do  nich  dostać  po  drabinach  smołą  gorącą  obie  - 
wają ;  pod  szańce  przystępujących  Niemców  walą  kłody 
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nabite  ćwiekami;  rohatyny  bodzę^;  śmierć  roznoszą 
pomiędzy  nieprzyjacioły  proce,  strzały,  oszczepy.  Razy 
tak  okropne  wielu  z  nieszczęśliwych  ojców  chciałoby 
własnóm  okupić  życiem;  od  nich  giną  drogie  dzieci, 
miłość  Kraju  przemogła  rodzicielską  miłość.  Po  takićm 
poświęceniu,  zapalczywość  Głogowian  do  wściekłości 
dochodzi;  zatrwożył  się  cesarz  stałością,  którćj  tak 
przemagająca  siła  wystarczyć  nie  może;  widzi  wielki 
już  w  wojsku  uszczerbek,  a  tćm  większe  jeszcze  grożą 
mu  straty ;  szturmu  poprzestał ,  od  oblężenia  jednak 
nie  odstępuje. 

Odparli  Głogowianie  nieprzyjaciela  szczytną  ofiarą; 
dzieci  stracili,  lecz  ocalili  swe  miasto,  i  przyłożyli  się.do 
wyswobodzenia  całego  narodu.  Czuwa  z  swćj  strony 
Krzywousty  w  nocy  i  we  dnie,  na  odsiecz  Głogowowi 
nie  mógł  pospieszyć ;  ale  wszędzie  zastępuje  drogę  Niem- 
com, nie  daje  im  się  wychylić,  niespodziane  jego  wy- 
cieczki dokuczają  im;  ustawnie  napada  podjazdami 
udających  się  po  żywność ;  straże  im  zabiera ;  od  czę- 
stych zasadzek  nieprzyjaciel  niema  odetchnienia;  trzyma 
cesarza  jakby  w  oblężeniu.  Pisze  Bielski:  « Cesarz  umy- 
»  śUł  przedsiędobywać  miasta  Głogowa,  jako  najpil- 
»  nićj :  a  Świętopełkowi  z  Czechy  polecił  obóz  i  obronę 
»  z  tyłu,  by  Polacy  nie  przekazah.  Obrał  się  tedy  je- 
»  den  Czech  z  tych  co  uciekli  do  Polski,  nadjechał  nad 
»  czeski  obóz,  i  zawołał  po  czesku  na  króla  Swiatopełka : 
»  Utekaj  Krali,  utekaj  skoro.  »  Król  wyskoczył  z  na- 
»  miotu,  a  on  postrzelił  go  do  śmierci,  i  uciekł  na  pod- 
p  wodnych  koniach  do  swoich. » Odjechali  Czesi  cesarza 
dla  odwiezienia  ciała  zabitego  monarchy,  i  dla  wglą^ 
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()ania  w  Gsechach  do  n^Au  ]iiaj§cego  się  ustanowić. 

Nie  chciał  Krzywousty  krwi  lodzkiój  roslewu^  \  źehy 
l^rąj  był  pustoszony  bez  końca;  wiedział  że  w  obone 
niemieckim  wojna  uważana  za  coraz  trudniejsza ,  i 
mniemał  znaleść  powolność  do  układów.  Wysłał  poael-^ 
stwo  do  naczelnika  niemieckiego  państwa,  oświadczają 
się  gotowym  do  zgody,  jeźli  od  Głogowa  odstąpi,  odpro*- 
wadzi  wojsko  swe  do  Niemiec,  i  raczćj  wspólnie  z  nim 
a  pokonaniu  pohańców  t)ędzie  myślał.  Henryk  V  upo- 
karzajgce  dla  Polski  podał  warunki  pokoju,  iż  nie  Ustąpi 
póki  Bolesław  nie  podda  się  cesarskiej  daninie,  i  nie 
j^wróci  Zbigniewowi  należnego  kraju.  Rozumiał,  że 
posła  polskiego  ustraszy,  i  ujrzy  powolniejszym,  na 
widok  źródła  usuwającego  wszelkie  trudności ;  pokazał 
mu  skrzynię  pełną  złota,  mówiąc :  «  Mam  ja  czćm  panA 
twego  zwalczyć.  »  Poseł  Skarbek,  zdjąwszy  z  palca, 
\vraucił  tam  sygnet  swój  złoty,  i  rzekł :  i<  Idź  złoto  do 
riota,  więcój  my  się  w  ostrym  żelazie  niż  w  złocie  ko- 
chamy. »  (Kronika.)  Cesarzowi  było  to  podziwieniem, 
powiedział  po  niemiecku  :  Habdank^  ztąd  rodzina 
Skarbków  «  Habdank  »  ma  w  herbie  swoim. 

Gdy  się  dowiedział  od  posła  monarcha  polski ,  jak 
ducane  są  cesarskie  zamysły,  oburzony  chciał  swoją 
okazać  przewagę,  rozwinął  całkowite  wojsko,  aby  przcr- 
ciwnika  ugodzić  ostatecznie.  Postrzega  się  Henryk,  że 
może  być  otoczony,  odstępuje  od  oblężepia  Głogowa, 
i  prosto  ku  Wrocławiu  ciągnie,  pustoszy  okropnie  po 
drodze.  Krzywousty  jak  cień  nieodstępny  idzie  za  nie- 
przyjacielem, trwoży  nieustannie, dzień  i  noc  harce  zwo- 
dzi j  zabija,  w  niewolę  zabiera,  chwili  nie  daje  wypo- 
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feźynkil.  Prosłlł  się  Polacy  wodza,  aby  wstępnym  bojem 
ijagrodzić  nieprzyjacielskim  krokom.  «  Jeszcze  nie  jest 
miejsce  po  temu,  odpowiedział,  dosięgnie  wroga  pomstą 
sprawiedliwa,  isuchwały  przyszedł  na  zgubę  nasz^,  do- 
kazuje ogniem  i  mieczem,  chce  wyniszczyć  krainy 
polskie,  lud  wytępić  ufny  w  swćj  sile,  ale  przekona  się 
że  umiemy  doponmieć  się  za  krzywdy.  »  Zjednał  sobie 
Bolesław  powszechne,  sławę,  pochwały  jego  w  pie- 
śniach sami  nieprzyjaciele  głosili,  które  nawet  obijfidy 
się  p  uszy  cesarza,  o  co  uniesiony  gniewem,  kazni  uwia- 
domić, iż  przypłaci  życiem  kto  o  Bolesławie  śpiewać 
będzie.  Ustała  w  Niemcach  ochota  do  boju ;  hufce  prze- 
rzadzane  bez  przestanku,  niekorzystnych  doświadczały 
powodzeń. 

Pod  Wrocławiem  Henryk  V  rozłożył  oh6t ;  dogodzą 
swój  ż§dzy  Polacy;  na  rozciągłych  tam  równinach, 
obroty  konnicy  polskiej,  strasznćj  zawsze  nieprzyja- 
ciołom, wykaże  się  jaknajświetnićj.Pięknerozporz§dze- 
nia  wpdza  pomyślny  przygotowały  skutek ;  doświadczył 
tego  zuchwały  najeżdnik  w  gromiccćj  bitwie.  Głód  staje 
się  Bolesława  sprzymierzeńcem ;  żywności  cesarscy  nie 
maj^;  do  rozpaczy  przy  wiedzeni,  próbuję  sił  ostatnich, 
Bzeź  powstaje  okrutna ;  uderza  jazda  polska,  niebawem 
pierzcha  nieprzyjaciel,  Czesi  ustępuję. ;  .długie  kopie 
saskiej  piechoty  rażę  mocno,  uzbrojona  w  ciężkie  kirysy 
nie  da  się  przełamać ;  ucierali  się  Polacy  albo  z  kopię 
albo  z  szablę  w  ręku;  zasłaniaU  się  zaś  puklerzami. 
Dostrzega  Bolesław,  że  przy  dzielnym  odporze,  rycer- 
stwo jego  nie  raz  cofać  się  zmuszone,  zabiega  temu, 
daje  rozkaz  Szlęzakom,  aby  wpadU  między  tylne  pułki 
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nieprzyjacielskie,  przez  co  walkę  rozdwąja;  powstaje 
zamieszanie.  Polacy  napadają  na  środek,  i  z  boku  swićże 
wdzierają,  się  hufce,  lekko  uzbrojone,  wielka  z  nich 
liczba  ranami  zostaje  okryta.  Przemaga  poświęcenie  się 
polskie ;  pomiędzy  nieprzyjacioły  Bolesław  trwc^ę  ro- 
znosi, na  stronę  jego  zupełne  przechyla  się  zwycięztwo. 
Nieliczne  już  niemieckie  wojsko  ustępuje,  zaledwie 
sam  cesarz  ratuje  się  ucieczką,  uchodzą  i  inni  do- 
wódzcy.  Pozostałe  niemieckie  roty  bez  starszyzny,  pod- 
dały się  w  niewolę.  Zwyciężając  Polacy,  wystawieni 
byli  na  dotkliwe  razy;  prócz  zabitych,  było  i  rannych 
niezmiernie  wiele ;  łatwa  jednak  pociecha  przy  odnie- 
sionych korzyściach.  Nad  śmiercią  każdego  żołnierza 
dobry  Krzywousty  ubolewał ;  z  pojmanymi  obchodził 
się  łaskawie,  ale  taka  moc  wojujących  była  zastępów, 
że  powalone  stosami  trupy,  znęciły  psów  okolicznych; 
stały  się  ich  pastwą  ludzkie  ciała,  pole  gdzie  okropna 
odbyła  się  uczta,  zostało  nazwane :  Psie  Pole. 

Pragnął  nareszcie  cesarz  zaspokoić  się  ze.strony  Pola- 
ków; Włochymiał  nagłowię,  tam  zPaskalemll  papieżem 
nieskończone  trwały  o  inwestytury  zatargi.  Za  wdaniem 
sięxiążąt  niemieckich,  których  oto  Henryk  najmocniój 
prosił,  zjechał  się  z  cesarzem  Krzywousty  w  Bamt)ei^ 
1110  r.  w  świetnym  orszaku  polskiego  rycerstwa. 
Przyjęty  wdzięcznie,  monarcha  polski  obiecał  wypu- 
ścić niemieckich  brańców ;  cesarz  zaś  zwrócił  Lubusz  i 
inne  zabrane  zamki.  Po  roztrząśnieniu  wzajemnych 
wymagań,  od  obudwóch  pokój  nastąpił  pożądany. 
Wznowionóm  zostało  dawne  Chrobrego  z  Ottonem  fll 
przymierze ;  dla  tćm  większego  przyjaźni  utwierdzenia 
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ustanowiono  związki  małżeńskie  następne  :  Krzywo- 
usty będąc  wdowcem  po  Zbisławie,  ożenił  się  z  Ade- 
laidą,  siostrą  cesarza,  a  synowi  jego  Władysławowi 
jeszcze  małemu,  była  przeznaczona  Krystyna,  córka 
cesarska,  według  Bielskiego;  według  zaś  Lelewela,  Ag- 
nieszka, cesarza  Konrada  II  siostrzenica. 

Miał  Krzywousty  przy  boku  swoim  Gallusa  kape- 
lana, którego  życie  było  czynne  w  pokoju  i  wojnie; 
ten  zostawił  kronikę,  w  niój  z  niejaką  dumą  i  radością, 
opowiada  świetne  czyny  monarchy  swego.  Nie  dopro-' 
wadził  Gallus  opisu  do  zgonu  Krzywoust^o;  mówi 
o  wszystkićm  z  uczuciem  miłości  ojczyzny,  z  zapałem 
obywatela  polskiego,  przywiązanego  najmocniej  dp 
sprawy  publicznej.  Zajmuje  bardzo,  kreśląc  dzieje 
od  IX  do  XII  stulecia  :  w  ostatniem  jako  świadek  na- 
oczny, przenosi  nas  w  te  czasy  odległe. 

Coraz  nowych  przeciwników  podżegał  Zbigniew  na 
brata  i  coraz  nowego  doznawał  upokorzenia;  bo  Krzy- 
wousty ciągle  zwyciężał,  nie  raz  go  miał  wręku ;  po 
blażający  przebaczał  zawsze ;  ale  powstawał  ciągle  ów 
duch  niespokojny.  Władysław,  który,  po  Światopełku 
na  monarchią  czeską  nastąpił,  nieustannie  przez  Zbi- 
gniewa podniecany,  po  kilka  razy  z  Krzywoustym  sta- 
czał bitwy ;  nie  miłe  były  Czechom  porażki  powta- 
rzane, stępiała  w  nich  odwaga.  Oburzony  Władysław 
takowóm  uznaniem  przewagi,  powiedział  swoim  Cze- 
chom :  i<  Również  jak  Polacy,  nie  drewniane  tylko  że- 
lazne macie  pałasze.  »  Gdy  jednak  widział,  jak  polski 
wojownik  ciągłe  korzyści  odnosi,  i  słysząc  że  nową  do 
Czech  gotuje  W7prawę ,  prosił  przez  posły  o  pokój . 
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Zjechali  się  dba  monarchowie  w  f .  1115  tiad  bfie^ 
gami  Nissy,  ułożyli  się  o  wszystko;  zawarii  przymie- 
rze, zaręczywszy  sobie  przyjaźń  wzajemnę.  Udzieli! 
Władysław  bratu  Sobiesławowi  miasto  Hradec  nad 
Elbę.  z  przyłegłościami,  część  Moraw,  i  przyrzekł  Zbi- 
gniewem więcćj  sienie  opiekować.  Zdaje  się,  że Śwlato- 
chna,  żona  Władysława,  Krzywoustego  ciotka,  przy- 
czyniła się  do  zaszłćj  zgody. 

Pozbawiony  Zbigniew  podpory  monarchy  cże- 
'skiego,  niczego  się  tćż  nie  mógł  od  Prusów  i  PomoneftU 
spodziewać;  bo  ci  wiele  ucierpieli  przez  boje,  nie  wi- 
dział ktoby  mu  dopomógł;  udaje  się  do  pokory,  Obłecu-* 
j§c  bratu  wiarę  i  posłuszeństwo ;  błaga  o  przebaczenie. 
Własna  winę  wygnany  i  wyzuty  z  dzielnicy  ojcowskiej, 
uzyskał  powolnością  braterska  powrót  do  kraju  z  udzie- 
loną sobie  ziemię,  dla  utrzymania  godności  xięźęcia 
polskiego.  Nie  pochwalali  tego  polscy  panowie ;  nie 
zawsze  godzi  się  iść  za  popędem  szlachetnych  nawet 
uczuć;  bo  i  te  częstokroć  bywaję  szkodliwe,  zwłaszcza, 
kiedy  nie  tylko  osobiste,  lecz  i  powszechne  zachodzi 
nieł)ezpieczeństwo.  Podobna  uwaga  Bolesława  nie  za*- 
jęła;  jak  znowu  ujrzał  się  Zbigniew  w  ojczyźnie,  da- 
wnych nie  poprzestał  odgrażań,  zuchwalstwo  posunęł 
tak  dalece,  że  kazał,  jako  znamię  panującego,  miecz 
przed  sobą  nosić. 

Zniecierpliwiony  i  oburzony  do  żywego  podobną 
przekorą  Krzywousty,  wymówił  się  :  Kiedyż  od  tego 
buntownika  uwolniony  zostanę?  Skwapliwi  dworzanie, 
którzy  nienawidziU  tego  wichrzyciela,  uchwycili  sposo- 
bność, i  zabiU  go.  Żal  brata  był  nieukojony;  niepo- 
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mniał  na  korzyści,  że  oswobodzonym  został  od  wroga 
dokuczliwego,  niezmordowanego;  sumienie  dręczyło 
go  ustawnie,  że  się  stał  przyczyną  śmierci  Zbigniewa. 
Wypełniane  pokuty,  odbywane  pielgrzymki,  dawaiW 
jałmużny,  stawiane  kościoły,  różnym  zakładom  bogate 
udziekde  dary,  nie  mogły  wrócić  spokoju.  Szczęścili 
odwróciło  się  od  niego;  zmuszonydo karcenia  możnycłi, 
burzących  się  zuchwalców,  na  porażki  zewnętrzne  b;f- 
wal  również  wystawiany.  Wielkorządcy  pomorscy  na- 
mówili hetmana  Skarbimira  do  podniesienia  buntd 
w  r.  1117  przeciw  Krzywoustemu ;  długo  monarchą 
znosił  jego  hardość,  aż  nakoniec  wojewoda  krakowski 
posunął  zuchwalstwo  do  pobudzania  do  nieposłuszeń- 
stwa. Chciał  Skarbimir  żeby,  pomimo  panującego  woli, 
nie  stawiło  się  wojsko  do  walki  oznaczonój,  zaco  wtrą^ 
eony  do  więzienia  skazany  był  na  wy  łupienie  oczu. 

Pokora  i  wiara  Prusów  pochodzące  z  konieczności, 
trwałości  nie  miały ;  czuł  to  Bolesław  i  od  Czech  starał 
się  zasłonić.  Wypuszczonego  przez  cesarza  Borzywojd 
udało  mu  się  z  Władysławem  pogodzić;  nietajnćm  pier- 
wszemu było,   że  jako  starszy  miał  większe  prawo, 
uwłaszcza  przy  pomocy  polskićj  mógł  się  śmiało  dopo- 
minać o  należne  sobie  państwo.  Uprzedzając  Włady- 
^aw  przymus,  ustępował  Borzywojowi  panowania  nad 
Czechami,  ale  on  szlachetnością  uniesiony,  rzadki  dał 
przykład,  iż  samolubstwo  gQ  nieu wodzi.  Proszony  o  to 
Bolesław  w  r.  1117  wdał  się  i  zgodnie  z  wolą  brać 
postanowił,  ażeby  kraje,  za  Elbą  położone,  zachował 
Władysław,  a  Borzywoj  objął  część  będącą  od  strony 
granicy  polskićj. 
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Ciągłóm  wichrzeniem  Pomorzanie  i  Prusowie  nie 
dawali  wjpoczynku,  mordowany  był  lud  miejscowy 
przez  napady  pogańskie.  Nadzwyczajna  powódź  r.  1 118 
w  Polsce  nie  dopuściła  Bolesławowi  wyprawy  dla  ich 
ukrócenia,  co  dopomogło  tym  duchom  niespokojnym 
do  zebrania  wojska  potężnego ;  skoro  tylko  mógł  wy- 
ruszyć w  pole,  sam  szukał  w  ich  siedlisku  tych  roko- 
szan. Prócz  bitnych  w  tylu  wojnach  żołnierzy,  liczne 
Pomorzanie  zebrali  zastępy  z  ludu  młodego;  przyt^m 
byli  i  Prusowie  jako  własnej  broniący  sprawy.  Gdy 
przyszło  do  bitwy ,  nie  zbywało  na  odwadze  tym  po- 
ganom: lecz  polskim  obrotom  wojennym  zrównać  nie 
mogli;  tak  dalece  Pomorzan  i  Prusów  pokonał  Krzywo- 
usty, że  go  sami  władcą  swym  uznali,  i  zaprzysięgli  mu 
wierność. 

Ruszyło  wojsko  nie  odetchnąwszy  p«)  tćm  zwycięz- 
twie,  na  oblężenie  blisko  będącego  Nakła,  gdzie  zosta- 
wał Świętopełk,  podżegacz  do  buntów.  Zaopatrzył  on 
był  miasto  w  wszelką  obronę,  i  na  cały  rok  wystarcza- 
jącą przysposobił  żywność.  Wytrzymało  Naldo  szturm 
trzechmiesięczny,  jednakowoż  Świętopełk  nie  czuł  się 
bezpiecznym ;  wysyłał  do  monarchy  polskiego  o  przeba- 
czenie z  ofiarą  okupu,  złożenia  przysięgi  wierności, 
z  przystawieniem  zakładników.  Nieubłagany  Bolesław 
chciał  ukarać  Świętopełka  niewdzięczność,  dalćj  po- 
pierał kroki  nieprzyjacielskie;  lecz  gdy  rycerstwo  znu- 
żone potyczkami  ustawnćmi,  zaczęło  nawet  i  szemrać, 
gdy  w  błotnistych  miejscach  łamiące  się  lody  utrudzały 
przystęp  do  boju,  okazał  się  monarcha  powolniejszym 
dlazdrajcy.  Znaczną  summę  pićniędzy  złożył  Świętopełk 
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dla  przekonania  jako  twierdzę  i  miasto  straży  jego  po- 
wierzone, zachowa  w  wierności  i  posłuszeństwie; 
w  r.  1119  oprócz  innych  osób  posłał  własnego  syna 
w  zakładzie,  z  którómi  Bolesław  udał  się  do  Polski. 
Nic  dumy  Świętopełka'  nie  mogło  ukrócić ;  daleki  od 
dotrzymania  umowy,  w  roku  następnym  wznawiał 
przedsięwzięcia  buntownicze,  nie  zwaźaję.c  na  syna 
w  Polsce  będącego.  Ale  tói  i  Bolesław  nie  myślał  po- 
skromienia odkładać ;  pospieszył  na  Pomorze  z  potrze- 
bnymi zastępy,  dla  wydobycia  z  v%k  przeniewiercy 
twierdz  przez  niego  zajętych.  Bozpoczął od  zdobywania 
Wyszogroda,  który  się  poddał  po  sztunnie  tygodnio- 
wym ;  umieściwszy  tam  swoją,  załogę,  ku  Nakłu  się 
obrócił,  zabierając  po  drodze  cokolwiek  pod  władzą 
Świętopełka  zostawało.  Przeszłoroczna  wytrwałość  w  o- 
bronie  Nakła,  śmiałćj  i  teraz  dodawała  odwagi ;  nie  za- 
niedbał Świętopełk  wszelkich  środków  służących  do 
mężnego  oporu,  również  Bolesław  dzielnych  dokładał 
usiłowań,  aby  do  poddania  się  zmusić  oblężonych,  i  do 
takićj  przy  wiódł  ich  ostateczności,  iż  błagali  miłosierdzia 
żeby  tylko  z  twierdzy  wyjść  mogli  z  życiem  i  mająt- 
kiem. Pokorze  ich  krzywousty  już  nie  ufał,  nie  zezwa- 
lał na  żadne  zawieszenie  broni,  póki  nie  wydadzą  spra- 
wcy swych  nieszczęść.  Gdy  nastąpiło  przystawienie 
wiarołomcy,  zwyciężeni  mogh  się  oddalić ;  polska  za- 
łoga zajęła  twierdzę,  a  Świętopełk  po  stracie  rządu  Po- 
morza popadł  na  całe  życie  karze  więzienia. 

Pomorze  rozciągające  się  nad  morzem  Baltyckićm, 
między  ujściem  Wisły,  Odry,  zbiegiem  Noteci  i  Warty, 
kraj ,  w  którym  tak  częste  Krzywousty  miewał  zajścia, 
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hołdujący  i  należny  Polsce  zachęcił  do  przyjęcia  wiary, 
od  Wisły  do  Odry,  przez  posłannictwo  świętobliwego 
człowieka.  Otton  biskup  Bamt)erski,  dawny  spowiednik 
i  kapelan  Judyty,  żony  Hermana,  siostry  Henryka  IV 
cesarza,  na  prośby  Bolesława,  porzuca  dostojeństwa, 
bogactwa  —  na  wytrwałą  poświęca  się  pracę,  nawra- 
cania pogan  na  Pomorzu  i  opowiadania  im  ewangelii. 
Przejęty    ludzkością  Krzywousty  wolał  apostolstwa 
używać  niż  miecza  groźnego,  zmuszony  tylko  chwytał 
się  przykrej  dla  siebie  ostateczności.  Biskup  Bamberski 
w  KaminiCj  gdzie  Mieczysław  I  dla  rozkrzewienia  chrze- 
ściaństwa,    Kamińskie   ufundował   biskupstwo,    na 
szczątkach  wystawionego   kościoła  przez  tego  pier- 
wszego z  monarchów  polskich  wyznawcy  wiary,  wzniósł 
biskup  Otton  przybytek,  aby  w  nim  święte  odbywały 
się  tajemnice.  Słowo  Boże  nowego  ewangeUsty  łatwiej 
do  Pomorzan  duszy  trafiło,  umniejszeniem  przez  Bole- 
sława nałożonych  na  nich  ciężarów.  Postanowił  on 
1121  r.    dla  całój  ziemi  pomorskiej,  iż  ktokolwiek 
w  Polsce  panować  będzie,  nie  więcćj  ma  pobierać  jak 
trzysta  grzywien  srebra  rocznój  opłaty.  W  czasie  wojny, 
dziewięciu  gospodarzy,  dziesiątego  na  wyprawę  przez 
Polskę  przedsięwziętą,  w  rynsztunek  i  pićniądze  mieli 
zaopatrywać.  Ta  łaskawość  wielki  sprawiła  skutek; 
przyj  mowaU  Pomorzanie  ewangeliczne  zasady,  kruszyli 
bałwany;  Anonim  mówi,  że  najsławniejszy  bał\yan 
Trygtawa  przez  Ottona  do  Rzymu  papieżowi  był  po- 
siany. 

Krzywousty  nad  Bałtykiem  od  Rugii  do  Pregła  roz- 
ciągał swe  rządy ;  tyle  była  głośną  jego  sława,  że  Duó- 
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czycy  ciemiężeni  przez  Abla,  który  dla  osiągnienia  tronu 
dopuścił  się  bratobójstwa,  zabijając  Henryka  króla  duń- 
skiego, do  niego  się  udali  i  uprosili  aby  ich  od  tyrana 
uwolnił.  Przypłyn§,wszy  do  Danii,  poraził  przywłaszczy-- 
cielą  zupełnie;  Abel  w  r.  1121  zamiast  pozyskać  ko- 
ronę, w  ucieczce  szukał  ratunku;  z wycięztwo  Bole- 
giawa  nadało  moc  Duńczykom  obrania  sobie  króla. 

Niezgody  xiążę.t  ruskich  pozbawiły  państwa  syna 
Wołodara ,  który  z  Rusi  Czórwonój  utworzył  xięstwo 
Halickie,  i  zmusiły  Włodzimierza  do  opuszczenia  Hali- 
cza; uszeijł  wygnaniec  do  Polski,  aby  się  krzywdy  swój 
użalić.  Chytrzy  xiążęta  ruscy  uradzili  między  sobą, 
jakby  monarchę  polskiego  zajść  podstępem  :  posłali  do 
nieo^o,  że  jeźli  do  nich  przybędzie  z  xiążęciem  Halickim, 
nakłonią  się  do  zgody,  t)0  znają  jakie  mu  winni  posłu- 
szeństwo. Zapewniony  Bolesław  że  pośrednictwo  jego 
przywróci  Włodzimierzowi  kraj  należny,  nie  widząc 
potrzeby  otoczenia  się  wojskiełn,  ruszył  1187  r.  z  po- 
cztem nie  wiele  znaczącym ;  ciężko  tę  nierozwagę 
przypłacił. 

Zdradą  przyciągniony  Krzywousty  do  Halicza,  gdzie 
ruscy  xiążęta  przyrzekli  posłuszeństwo ,  gdy  tam  już 
dojeżdżał  z  Włodzimierzem,  zasadzeni  Rusini  jedni 
wychodzili  z  powitaniem,  drudzy  z  boku,  inni  zno- 
wuż  z  tyłu  zachodzili,  i  otoczyU  ich  do  koła.  Po- 
strzegł  się  monarcha  polski  że  się  na  złe  zanosi ,  że 
przewrotni  xiążęta,  poprzednio  rzecz  ułożyli  na  zgubę 
tych,  których  powinni  byli  szanować;  odzywa  się  Bo- 
lesław do  swoich  :  «  Przybyliśmy  tu  w  dobrój  wierze, 
ą  z  nami  jakoż  nieprzyjacioły  chcą  post^^pić;  nje  sądzili- 
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śmy  żeby  licznego  wojska  była  potrzeba,  idąc.  do  sprzy- 
mierzonych, mających  okazać  swoją  powolność.  Zaszli 
•nas  zdradziecko,  z  trudem  przyjdzie  nam  podołać,  ale 
nie  upokorzymy  się  przed  taką  przewrotnością,  brońmy 
się  do  ostatniego.  » 

Wojewoda  Krakowski,  którego  imię  kroniki  zataiły 
dla  oszczędzenia  potomków,  umknął  zaraz  sromotnie 
z  swym  hufcem.  Uderzył  najpićrwćj  Bolesław  i  pora- 
ził; gromił  tćż  tylny  zastęp,  przy  braku  potrzebnego 
wojska,  l)ez  pomocy  żadnćj;  potyczką  nierówną  zmor- 
dowani Polacy,  bezskuteczny  stawiają  op^r,  kiedy 
nieprzyjaciel  ze  wszech  stron  naciera.  Koń  pada  pod 
monarchą,  który  cuda  waleczności  okazywał;  przy- 
biega jeden  z  rycerzy  i  podaje  mu  swego,  błaga  aby 
ujeżdżał,  że  pomści  się  późnićj  za  niecny  czyn  Rusinów. 
Z  boleścią  patrzy  Bolesław  na  bohaterów  poległych, 
zrażony  postępkiem  wojewody,  bez  nadziei  pomocy, 
widział  że  odwrót  jest  konieczny;  daje  znak,  mężni 
rycerze  skuT»iają  się  około  niego,  niż  doszli  do  Polski 
wiele  z  nich  padło  z  uczuciem  dopełnionego  obowią- 
zku ;  taka  śmierć  zawsze  jest  chwalebna.  Rycerza,  co 
mu  usłużył,  wspaniale  wynagrodził  monarcha  a  woje- 
wodzie należną  wzgardę  okazał ;  zważywszy  swój  po- 
stępek winowajca  obwiesił  się  z  rozpaczy.  Być  może  iż 
od  tego  czasu  wojewoda  krakowski  szedł  niżćj  kaszte- 
lana krakowskiego. 

Znękany  po  tym  wypadku  upadł  na  duchu  i  zdro- 
wiu Krzywousty;  dobrćj  myśli  nie  mógł  już  odzyskać. 
W  jednćj  stronie  gdy  Węgrom  udzielał  pomocy  w  ich 
domowych  rozterkach ,  porażony  był  z  drugićj  strony 
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na  Spiżu  \  krainie  przez  niego  w  posagu  danój  córce 
Judycie,  zaślubiono]  Stefanowi,  królowi  węgferskiemu, 
przez  co  Spiż  odpadł  od  Polski,  pomimo  ze.  po  śmierci 
królowój  miał  być  przywrócony.  Czesi,  Rusini  wpadali 
i  rabowali ;  szkód  tych  nie  mógł  Bdleslaw  powetować ; 
wytrzymał  burzliwe  koleje.  Sprężystość  w  działaniu 
•W|d:ywa  nąjczęścićj  na  powodzenie ;  różnym  przypisuje 
się  przyczynom  zmienność  losu,  a  zapomina  się  o  bar- 
dzo ważnćj,  jak  różnie  usposobiony  umysł  odmiennie 
włada  człowiekiem.  Umarł  Bolesław  III  w  Płocku, 
1139  r.  w  wieku  jeszcze  nie  podeszłym,  mając  lat  54. 

Na  śmiertelnćm  łożu  zadał  prawdziwy  cios  Polsce, 
dzieląc  ją  między  czćrech  synów.  Z  pićrwszćj  żony 
Zbisławy,  Władysławowi  dał  Krakowskie,  Sieradzkie, 
Szląsk,  i  Pomorze;  Bolesław  Kędzierzawy,  z  drugićj 
żony  Adelaidy,  dostał  Mazowsze,  Dobrzyń,  Kujawy  i 
ziemię  Chełmińską;  Mieczysław  Gniezno,  Poznań,  Ka- 
lisz; Henryk  Sandomirską  i  Lubelską  ziemię.  Kazimie- 
rzowi, dziecięciu,  nic  nie  przeznaczył;  gdy  się  temu  dzi- 
wiono bardzo,  powiedział :  «  kiedy  cztćry  koła  u  woza 
będą,  musi  kto  piąty  siedzieć  na  wozie. »  Nie  inaczćj  się 
późnićj  stało ;  Kazimierz  sam  osiadł  na  cztćrech  czę- 
ściach. Tak  mówią  o  tem,  przecież  ojciec  z  zimną  krwią 
nie  przewidywał,  że  wszyscy  bracia  Kazimierza  wy- 
mrą. Nie  było  rozróżnienia  publicznćj  od  osobistćj  wła- 
sności, dla  tego  panujący  dowolnie  krajem  rozrządzał; 
duchowieństwu  nadawał  donacye,  panów  świeckich 
dobrami  darzył  dziedzicznćmi,  dla  dzieci  xięstwa  usta- 
nawiał. 

Podzieliwszy  Krzywousty  państwo  między  cztórech 
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Uynów^   zaprowadził   prawo  jak  zwierzchność  naj- 
wyższa miała  się  wykonywać;  Polska  rozporzę.dzeniem 
jego  na  małe  xięstwa  była  podzielona.  Przez  trzy  niemal 
wieki  od  poczg^lku  monarchii  wojowali  polscy  mocarze 
pomyślnie ;  znamienitćmi  niektórzy  odznaczyli  się  zwy- 
cięztwy.  Chrobry  po  wszystkie  czasy  utrzyma  pamięć 
chwały  ns^rodowćj ;  bije  polskie  serce,   umysł  w  za- 
chwyceniu na  wspomnienie  jego  zaszczytnych,  świe- 
tnycjj  czynów,  urządzeń  pełnych  mądrości;  żelażn^ómi 
słupy  na  rzćkach   zapisał  dzieje  swych   zwycięstw. 
Kazimierz  Mnich  po  wielkich,  niewypowiedzianych 
nieszczęściach  przywrócił  swobody,    religią,  wzniósł 
Polskę  na  nowo.  Bolesław  Śmiały  największych  zdol- 
ności, zawsze  zwycięzca  siebie  zwyciężyć  nie  umiał : 
ciężko  za  jego  przestępstwa  pokutowała  ojczyzna.  Krzy- 
wousty dzielny  żołnierz,  chęcr  najlepszych,  wsławiony 
zwycięztwy,  zbytnie  zaufał  nie  raz  swym  przeciwni-, 
kom/  Łagodność  jego  przemagała  nad   politycznćm 
postępowaniem;  zbywało  mu  na  światłe  wskazującćm 
jakićmi  sposoby  narody  dostępują  trwałćj  potęgi.  Nie 
przewidział  co  za  niepokoje  Polskę  czekają  z  jego  oj- 
cowskiego rozporządzenia;  naraził  monarchią  na  zosta- 
wanie przez  wieki  w  rozerwaniu ;  rozdział  sił  pozbawił 
Polskę  powagi  i  mocy. 

.  Słabość  rządów  ścieśniała  ich  znaczenie,  wzmagała 
paożnych,  dodawała  hardości ;  nie  znane  jeszcze  było 
Europie  prawo  narodów,  następstwo  prawie  nigdzie 
-  nieustanowione,  ztąd  powstawały  zamieszania,  wojny: 
w  czasach  barbarzyńskich  średniowiecznych,  wiele- 
kroć  i  bez  przyczyny  walki  się  toczyły;  powiedziećby 
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można  jak  na  igrzyskach  krew  ludzka  się  lała.  Coraz 
odnawiane  wojowanie  należytego  nie  sprowadzało 
porządku,  żadnego  lastalepia  rzeczy  powszechnej,  na- 
wet po  zwycięztwie  odniesionym  nie  było  w  sporach 
ani  załatwienia,  ąi]i  postępu. 

Piastowie  szanując  zwyczaje  krajowe,  byli  samo- 
władni, nikt  w  Polsce  qie  zaprzeczał  możności  panuję?- 
cym  stanowienia  następpy,  rozdawnictwa  własiapści 
publiczillj.  Niedołężność  Hermana  ujęła  narodowi  po- 
wagi u  postronnych,   zakłóciła  wewnętrzne  sprawy, 
przewagę  .nadała  możnym .  Niezmordowany  Krzywo- 
usty w  tylokrotnych  z  pogany  potyczkach  przez  świar 
tło  religijne  potrafił  wcielić  Pomorze  do»PoIski :  tam 
rzucały  się  morskie  fale,  Wisła  swómi  nurty  wspania- 
łómi  oblewała  tylko  Lechitom  krainy  należne.  Ostrzem 
żelaza  godność  narodu  przywrócił :  ale  możnowładz- 
two pod  panowaniem  jego  władanie  swoje  rozpościera; 
udzielane  przywilej  ąspro  wad  zały  zamęt  niezgody ,  ze  Zbi- 
gnjewem  podniosły  magnatów  zarozumiałość,  rozdro- 
bnione państwo  rozproszyło  potćm  siłę  pokonywaj^cą, 
naraziło  na  długie  zaburzenia,  na  wojny  sukcesyjne 
z  domaganiem  się  prawa  dziedzictwa.  Zdrowa  polityka 
powinna  była  przedstawić  Krzywoustemu  nieszc^ne 
skutki  rozdziału  Polski.  Po  tym  niepokoju  w  narodzie, 
ile  się  krwi  przelało  aż  póki  królestwo  polskie  do  na^ 
\^n^  sobie  nie  wróciło  zamożności. 
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ROZDZIAŁ  XI. 

WŁADYSŁAW  W  liliO. 

Władysław  otrzymuje  godność  panującego.  —  Agnieszka.  —  Wojna  do- 
mowa.— Jalcób  Arcybislcup  Gnieinieńslci.  — Oblężenie  Poznania. —  Pożar 
w  obozie.  —  Kralców  się  poddaje. —  Władysław  udaje  się  z  ^n^  i  synami 
do  Niemiec. 

Jako  najstarszy  syn  Władysław  II  otrzymał  przy 
dziale  swoim  i  godność  panującego ;  za  namową  żony 
Agnieszki  krewnój  cesarskiej,  dumnśj  rodem,  żądnój 
panowania,  czucia  nie  mającój  jak  dla  osiągnienia 
wielkości,  chciał  Władysław  całym  krajem  rządzić. 
Związki  pokrewieństwa,  byt  narodu  w  którym  żyła, 
Agnieszce  były  obojętnymi,  a  wstręt  ku  Polsce  poko- 
nywała wola  niepodzielnćj  władzy.  Na  lud  polski  pa- 
trzała pogardliwie  jak  na  mołłoch  dający  sobą  według 
chęci  pomiatać.  Przywiedziony  do  tego  przez  żonę, 
zapragnął  Władysław  sam  całą  Polskę  objąć,  i  bra- 
tnią podniósł  wojnę.  Powtarzała  ustawnie  Agnieszka: 
i<Nie  naokęsone  mnie  Królestwo  tu  dano,  ale  na  całe.» 
(Kronika.)  Zwołał  radę  Władysław,  chcąc  pokryć  żą- 
dzę władztwa^  zadaniał  się  dobrem  powszechnóm, 
w  przedstawianiu  potrzeby  zjednoczenia  monarchii. 
Widoczna  dla  braci  krzywda  i  ubliżenie  ojcowskiemu 
postanowieniu  radę  oburzyły.  Postrzegłszy  dla  siebie 
umysły  przeciwne,  postanowił  na  nic  nie  zważać,  roz- 
kazał, aby  do  skarbu  jego  powszechny  podatek,  nawet 


i  z  dzielnic  braterskich  był  składany,  i  cały  naród  miał 
okazać  posłuszeństwo  Władysławowi,  jako  monarsze 
jedynemu. 

Przerażenie  nastąpiło  wielkie,  lękano  się  wojny  do- 
mowej, postanowili  bracia  dowieść  niesprawiedliwości. 
Na  stratę  pokrzywdzonych  braci  niedorosłych ,  w  du- 
chowieństwie i  rycerskim  stanie  powstali,  i  przystąpili 
do  boju,  w  imię  Boga  wszechmogące »go.  Ufał  Wła- 
dysław przysłanym  posiłkom  na  jego  żądanie  przez 
Wszewołda,  xięcia  kijowskiego;  przyłączyło  się  do 
niego  w  Polsce  wielu  mieszkańców;  zajmował  twier- 
dze i  miasta.  Gdy  xiążęta  sami  przybyli  do  najstarszego 
brata,  przekładali,  trfagali  by  krzywdy  sierotom  nie 
robił,  i  wrócił  co  pobrał.  Począł  on  być  przychylniej- 
szyiłi,  lecz  żona  temu  przeszkodziła,  rządzioeha  (jak  ją 
Bielski  nazywa)  i  odepchnął  ich  prośby.  Podobna  du- 
ma, nieczułość,  wprowadzone  obce  wojska,  oburzyły 
wielu  możnych.  Stawa  na  czele  Jakób,  arcybiskup 
Gnieźnieński,  z  wojewodą  Sandomirskim  Wszeborem, 
który  już  za  Krzywoustego  wojskiem  dowodził,  wielu 
nie  upatrując  innego  ratunku,  za  broń  chwyta  pod  jego 
przewodnictwem.  Zadał  klęskę  Wszebor  1144  r.  nad 
Pilicą;  Rusini  w  rozsypkę  poszli.  Władysław  jednak 
coraz  większym  z  Rusi  wspierany  zasiłkiem,  miał  i 
Połowców  w  swoich  zastępach ;  zmusił  Bolesława  Kę- 
dzierzawego do  ustąpienia  z  Płocka  i  Mazowsza,  a 
Henryka  z  Sandomierza;  wyznaczone  działy  braciom 
odebrał. 

Udali  się  xiążętado  brata  Mieczysława  doPoznania,  i 
tam  z  przyzwanymi  Rusinami  obiegł  braci  Władysław: 
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J\uś  z  Połowcami  rozpościera  do  koła  gwałty  i  mor- 
derstwa; nic  nie  tiia  świętego  dla  ićłi  drapieżtwd, 
pastwię,  się  nad  polskim  gminem.  Głuchy  Władysław 
na  skwierk  ludu  nieszczęśliwego,  liie  zważa  na  krwi 
rozlew  i  zniszczenie;  kilkokrotne  poselstwa. braci  hie 
wzruszają,  go  wcale ,  usiłuje  cał^  lildcą  Poznań  zdo- 
być. Poważny  wiekietn  i  duchowtlćłn  dostojeństwem 
dtó  bnoty  i  zasługi  szanowany  Jakób,  arcybiskup  Gnie- 
inieński,  przedsiębierze  udać  się  1146  r.  do  Właldy- 
sława  obozu,  ubrany  w  infułę  i  szaty  arcybiskupie; 
chciał  użyć  pośrednictwa  wspartego  na  braterstwie, 
i  najświętszych  praw  sprawiedHwości.  Jak  piękna  i  sza- 
nowna kościoła  opieka^  w  podobnych  wypadkach! 
Przybywa  do  oIkdzu  ksi^ęciego,  staje  arcybiskup  pod 
jego  namiotem,  upomina  ż ♦urzędu  swego,  aby  ojcow- 
skiego nie  gwałcił  testamentu,  nie  dopuszczał  barba- 
rzyńcom tak  niechrześciańsko  się  obchodzić  z  braćirii 
jakby  wróg  nie  postępował;  żeby  to  zachowstł  lepiój, 
na  nieprzyjacioły,  gdyż  Bóg  za  licisk  karze,  broni  ^e- 
rót  i  niewinnych.  Wyrazów  użył,  do  jakich  *upoważnid 
pokrzywdzona  ojczyzna,  ludzkość  znieważona  i  gorli- 
wość kapłana  dobrego.  Nieporuszony  Włady^awna 
sędziwego  nie  zważa  prałata;  odsyła  go  z  niczem,  żę.dza 
niepośwcięgniona  władzy  niepodzielnej  wszelkie  w  nim 
stłumiła  uczucia.  Przekonywa  się  arcibiskup,  żenię  ma 
iadnćj  nadziei;  przywiedziony  do  ostateczności  rzuca  klą- 
twę na  sprawcę  tylu  nieszczęść,  na  jego  wspólników  i  na 
wojsko  drapieżne.  Gdy  wózkiem  zawracał,  zawadza  koło 
o  książęcy  namiot,  który  się  obala;  zaledwo  sam  Wła- 
dysław nie  został  przytłuczony.   Wszystkich  w  obozie 


przejmuje  trwoga,  i\fy  w  tóin  upatruje  wróżbę,  kl^t^lt 
zwolniła  do  wojny  popęd.  Zaczęli  prżechjrlać  się  kti 
stronie  gnębiohych  ksiąfcęt  :  Sandomierz ,  Mtóowsze, 
Wielkopolśkia  na  wojsko  Władysława  napadały.  Uda- 
wały się  nie  raz  wycieczki  oblężonym ;  porozumieli  się 
V  uradzili  zajść  obóz  ftieprzyjacielski,  z  pomoce  siły  iftie* 
szkaóców  okolicznych.  Oblężeni  w  Poztiarriu,  umyślili 
albo  zginąć,  albo  się  wybić;  nie  dopuścić  grożącego, 
całkowitego  uciemiężenia. .  Znakiem  iimówiohynl  go- 
towości do  dzieła  było  potrójne  wywieszenie  cżćfwó- 
pój  tarczy  z  wieży  S.  Mikołaja  :  oblężeni  w  twierdżj^ 
największego  doznawali  niedostatku,  głód  dokuczał iitl 
straszliwie  a  w  ol)ozie  przeciwników  rozchodziła  się 
wesołość,  cieszyli  się  z  tych  cierpień,  tryumfalne 
brzmiały  toasty,  biesiadników  koło  oddawało  się  Rozpu- 
ście. Za  pierwszym  okazem  znaku,  zdziwiony jedeti 
zxiążąt  ruskich,  pytał  się  Władysława  co  to  znaczy? 
Bezpieczny,  odpowiedział :  zepewne  proszą  bracia  o  li- 
tość, i  chcą  sie  pocjdać.  tladzlłftuśin  aby  takićm  żąda- 
niem nie  gardzić ;  nie  zważał  Władysław  na  podobną 
mowę.  Wtćm  za  trzeciein  tarczy  ukazaniem,  wypada 
załoga  z  twierdzy,  posiłkowi  też  pospieszają,  przygo- 
towane ognie  roznoszą  do  podpału  obozu,  pożar  się 
wszczyna,  płomienie  rozchodzą  się  na  wszystkie  strony, 
wszyscy  naszedłszy  stawają  mężnie. 

Przerażenie  przejmuje;  powstaje  krzyk,  ani  wiedzą 
w  obozie  czy  od  napadu  się  bronić,  czy  ratować  od 
ognia;  zaledwo  ujść  Władysław  zdołał  do  Krakowa. 
Rusini  i  Poławcy  ze  swoimi  wodzami,  rozpierzchli  się 
najspiesznićj.  Oblężeńcy  nadzwyczajną  otrzymali  ko- 
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rzyść ;  jednych  zabijali ,  r^ali ;  drugich  brali  dowol- 
nie ;  cokolwiek  było  w  obozie ,  stało  się  ich  własno- 
ścią. Zabrane  miasta,  twierdze  wracały  się  do  dzie- 
dziców ,  zwycięztwem  poznańdiióm  moc  ich  wzrosła ; 
zawarty  Władysław  w  Krakowie,  spodziewał  się  posił- 
ków od  Niemców,  ale  poddał  się  Kraków  po  niejakim 
czasie  oblężenia.  Pokonany  Władysław  U  nie  uzyskał 
cudzego,  stracił  co  swoje  po  sześcioletnióm  panowaniu, 
musiał  u  Niemców  szukać  schronienia.  Agnieszka  z  sy- 
nami Bolesławem  Wysokim  [Altus)^  Konradem  i  Mie- 
czysławem ruszyła  za  mężem,  aby  cesarza  Konrada  DI 
pobudzić  do  wojny  i  wszelkiómi  sposoby  albo  panować, 
albo  przynajmniej  wykazać  z  całą  mocą  nienawiść  ku 

Polakom.  Przemieszkiwał  Władysław  z  żoną  i  synami 
w  Niemczech;  to  położenie  przeciągnęło  się  aż  do 
cesarskiego  powrotu  z  Palestyny. 


ROZDZIM.  XII. 

BOLESŁAW  lViy  KĘDZIERZAWY,  1149. 

Kędzierzawy  obrany  monarcha.  — <  Fryderyk  Rudobrody  (Barbarossa)  na* 
pada  Polskę.— Kryzgów. — Małżeństwo  Mieczysława  z  Adelaid^.  —Wojny 
cesarza  niemieckiego  we  Włoszech.  —  Szl§zk  oddany  synowi  Władysława. 
—  Margrabiowie  brandeburscy.  —  Krucyata.— Miasla  włoskie.  —  Henryk 
xi9źę  sandomirski.  —  Wyprawa  na  Prusów.  —  Śmierć  Henryka.  —  Zawi- 
cbrzenia  domowe.  —  Kędzierzawyuniićra. 

Po  wygnaniu  Władydawa,  zgromadzeni  biskupi  i 
najdostojniejsi  mężowie  z  rycerstwem,  uznali  władzcg. 
nad  Polska  Bolesława  IV,  od  kędzierzawych  włosów. 


zwanego  Kędzierzawym.  Ziemie  posiadane  przez  wy- 
gnańca i  Kraków,  jemu  oddali ;  powierzyli  zwierz- 
chność nad  braćmi,  z  opieką  nad  małym  Kazimierzem. 
Nie  pomogły  groźby  cesarskie,  aby  Władysława  II 
przywrócić,  a  kiedy  tenże  namawiał  Rusinów  ku 
swojój  pomocy,  odpowiedzieli,  że  sobie  nie  odpo- 
częli jeszcze,  ani  rany  im  się  nie  pogoily  od  po- 
znańskiego oblężenia.  Ukazujące  się  powietrze  u  Niem- 
ców odwiodło  od  kroków  nieprzyjacielskich  naprze- 
ciw Polsce.  Pozostawił  był  z  swćj  strony  cesarz 
Konrad  III  Polskę  w  pokoju,  dla  wojen  krzyżowych 
w  r.  1147  podjętych;  gdy  umarł,  w  r.  1152  wy- 
niesiony został  na  cesarstSvo  Fryderyk,  od  rudćj 
brody  zwany  Barbarossa,  xiąże  szwabski,  synowiec 
cesarza  Konrada,  powinowaty  polskiego  xięcia  wy- 
gnańca. 

Używała  Polska  pokoju  przez  lat  kilka,  cesarz 
Rudobrody  chcąc  żeby  w  niój  Władysław  II  rzą- 
dził, nie  zważał  wcale  że  jego  poprzednik,  po 
swoim  z  Azy  i  powrocie,  daremne  ku  temu  robił 
zabiegi ;  chociaż  zajęty  Włochami ,  nie  spuszczał 
Polski  ze  swój  uwagi,  zwłaszcza  że  wygnaniec  nasta- 
wał  ciągle  o  pomoc,  z  obietnicą  przyjęcia  jego  zwierz- 
chnictwa, z  oddawaniem  hołdu.  Odłożona  wojna 
medyolańska  obróciła  burzę  na  Polskę,  z  całą  po- 
tęgą zbrój ng  na  Włochy  przygotowaną.  Przechodzi 
Odrę,  oddzielającą  Polskę  od  Niemiec,  i  wkracza 
Fryderyk  Rudobrody  1158  r.  do  Polski.  Biada  kra- 
jowi, skoro  z  obcych  stron  przychodzień  wgląda 
w  domowe  jego  rządy !  Postrach  Rudobrody  w  Eurdpie 
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roznosił.  Naprzeciw  przemagającym  cesarskim  siłom 
pomimo  chęci  Polaków  do  boju  dla  niedostatecznej 
liczby,  postanowił  Kędzierzawy  unikać  bitwy,  cofa- 
niem się  wgłąb  kraju,  urywkami  dokuczać  i  mo^. 
rzyć  głodem.  Ściągnął  z  Głogowa,  Bytomia  i  twierdz 
innych  załogi;  zamki  popahwszy,  spustoszył  włości 
okoliczne ,  palił  również  gumna,  zboże  i  trawy ; 
tym  sposobem  dla  nieprzyjaciela  pożywienie  i  schro- 
nienie wyniszczył.  Narzekali  Niemcy,  że  ich  cesarz 
powiódł  w  kraje  tak  głodne  :  ściągnął  przeciwnik 
wojsko  polskie,  usuwające  się  ku  Poznaniu,  które 
zachodzących  cesarskich  po  żywność,  zasadzając  się, 
biło  ze  wszech  stron.  Taki  sposób  wojowania,  i 
wielki  niedostatek  zmniejszył  najezdników,  krórzy 
gdzie  co  napotkali  niszczyli  ogniem  i  mieczem. 
Widziały  strony  obiedwie  konieczność  zapobieżenia 
klęskom ;  dla  porozumienia  się  wyznaczają  Kryzgów, 
na  granicy  Szląska  w  Poznańskiem.  Nic  Bple- 
dawa  IV  nie  usprawiedliwia,  wystawił  godność  mo- 
narchy polskiego  na  poniżenie  :  boso,  trzymając 
miecz  goły  nad  głową,  przeprosił  cesarza.  Mniejsza 
o  sypanie  cesarzowi  złota  i  srebra;  cóż  kiedy  upo- 
korzenie wynagrodzi  ? .  Przyrzekł  Kędzierzawy  do- 
stawić w  posiłku  300  kopijników  do  Medyolanu  i 
do  Magdeburga  przybyć,  dla  ostatecznego  ułożenia 
się  z  bratem  Władysławem ,  gdzie  zjazd  cesarz 
oznaczył.  Dla  dopełnienia  umowy,  oddany  został 
w^  zakład  najmłodszy  brat  xiążę  Kazimierz,  i  kilka 
osób  szlachty  polskićj.  Ułożonćm  także  zostało  mał- 
żeńi&two  kreAYućj  cesarskićj  Adelaidy  z  Mieczysławem 
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xigżęciem  Wielkopolskim.  Po  zawartym  pokoju  ustąpił 
z  Polski  Rudobrody,  w  różnych  przebywał  miejscach 
dla  uspokojenia  zamieszek.  Daremnie  Kędzierzawego 
oczekiwał  w  Magdeburgu,  powoływany  do  Medyolanu 
nie  mógł  na  Polskę  dobyć  oręża.  Korzystał  z  tego 
Bolesław,  i  uchylił  się  zupełnie  od  dokonania  wło- 
żonych na  siebie  w  Kryzgowie  uciąiliwości,  Polsce 
ubliżających. 

Fryderyk  Rudobrody  w  r.  1159  wyniósł  xięstwo 
czeskie  na  dostojność  królestwa ;  od  tego  czasu 
władcy  Czech  zaczęli  się  mianować  królami.  Syn 
starszy  wygnańca ,  Bolesław  zwany  Altus ,  bardzo 
był  przez  cesarza  ceniony;  męstwem  znamienitóm 
wielkie  mu  w  Lombardyi  oddał  usługi.  Przy  oblę- 
żeniu Medyolanu  1162  r.  jeden  Longobardczyk,  po- 
stawy olbrzymićj,  wyzywał  Niemców;  nie  śmieU 
stanąć,  wszedł  z  nim  Altus  w  szranki,  włócznią 
zwalił  go  z  konia,  i  głowę  uciął  włoskiemu  Golia- 
towi. Władysław  II,  xiążę  polski,  1159  r.  na  wy- 
gnaniu zakończył  życie;  ojczyzny  więcćj  nieujrzał, 
sprawiedliwa  kara  wypadła  za  pogardę  narodowych 
swobód.  Zachował  cesarz  przychylność  dla  synów 
tego  zmarłego  xięcia,  żądał  koniecznie  od  polskiego 
monarchy,  aby  im  przynajmniej  część  dziehiicy  oj- 
cowskiej ustąpił. 

Nie  zastawił  się  Bolesław  IV  Niemcom  ze  zwykłą 
monarchów  polskich  wyniosłością  w  Kryzgowie, 
lecz  do  Magdeburga  nie  przybył.  Okropne  Rudo- 
brodego we  Włoszech  wojny,  jego  władza  tak 
groźna,  która  na  Polskę  mpgła  miecz  sprowadzić, 
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nadewszystko  zaś  pamięć  na  związki  rodzinne  znie- 
woliły stryja  1163  r.  do  oddania  Szląska  synowcom. 
Po  otrzymaniu  tój  łaski,  jako  szl^scy  xiążęta,  zrze- 
kli się  praw  do  korony  polskiej  na  wieczne  czasy. 
Dostał  się  Bolesławowi  Altusowi  Wrocławski  powiat, 
Raciborski  i  Opolski  Mieczysławowi,  Konrad  objął 
Głogów  i  Krosno.  Wszyscy  uznali  za  pana  monarchę 
polskiego,  i  posłuszeństwo  mu  zaprzysięgli.  Wyłączone 
jednakże  były  niektóre  miasta  i  twierdze  w  Szląsku, 
mające  pozostać  pod  władzą  nieograniczoną  mo- 
narchów polskich,  a  szląscy  xiążęta  zobowiązali  się, 
źe  nigdy  prawa  żadnego  do  tych  własności  polskich 
rościć  nie  będą,  i  cały  Szląsk  zachowa  się  wzglę- 
dem Polski,  jako  kraj  lenniczy.  Wypuścił  cesarz 
xięcia  Kazimierza  zakładnika,  wraz  z  innymi  Po- 
lakami. 

Chociaż  xiążęta  szląscy  zrzekli  się  wszelkiego  prawa 
do  polskiej  monarchii,  nie  mogli  zapomnieć  że  pa- 
nować mieli  z  prawa  następstwa.  Oderwaniem  od 
Polski  tak  zamożnf^j  szląskićj  prowincyi  nie  zado- 
wolnieni  xiążęta,  przez  zawiść  dla  ojczystej  ziemi, 
naprowadzali  Niemców  do  siebie.  Zakładah  miasta, 
wznosili  twierdze,  nadawaniem  praw  cudzoziem- 
skich zrywali  z  Polską  styczność,  a  język  obcy,  u 
dworu  upowszechniony,  dokonał  zagłady  obyczajów 
polskich  i  narodowości.  Linia  stai^sza  Piastów  roz- 
krzewiała  się  na  Szląsku;  zapominała  o  pochodzeniu 
swego  szczepu ,  osadnikami  z  Niemiec  kraj  zalu- 
dniała, przez  co  Polska  stawała  się  obcą  dla  miesz- 
kańców Szląska.  Lud  jednak  w  znacznej  części  za* 
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chował  język  i  uczucia  polskie.  Wdzierali  się  do 
Słowiańszczyzny  margrabiowie  Brandeburscy,  posu- 
wając swe  zabory  ku  dolnćj  Odrze;  odpadły  kraje 
nad  niższa  Elb^  i  Odrg,  do  Niemiec;  xi^żęta  po- 
morscy w  niemieckich  zamienili  się  xi^ż^t;  utrata 
znaczna  brzegów  morskich  i  portów  smutne  Połsce 
na  przyszłość  zapowiadała  wypadki.  Rakuzanie  mieli 
siedzit>ę  swoj^  w  teraźniejszej  przeddunajskiej  Au- 
stryi,  która  Niemcami  zasiedlona  została.  Cesarze 
niemieccy  od  Henryka  Ptasznika  powierzali  kraj 
ten  margrabiom,  zwanym  Morchiones  Ońentales^ 
sk^d  powstała  niemiecka  Austrya,  Oeslendch,  ze 
Słowianami  Rakuzanami,  ulegającymi  Bawai7i.  Do- 
piero Fryderyk  Rudobrody  tych  margrabiów  au- 
stryackich  zamienił  na  xi^74t  udzielnych,  i  utworzył 
xięstwo  Austryi. 

Początek  panowania  Barbarossy,  dla  powstających 
coraz  nowych  xi^żijt  i  hrabiów,  przez  udzielność 
możnych  stanów ,  cesarzom  strasznych,  nie  mógł 
zapobiedz  niemieckim  zaburzeniom  nie  dopuszczaj;}.- 
cym  zaguby  Słowian;  dla  domowych  zaś  niezgod, 
nie  zdołali  Polacy  udzielić  pomocy  uciemiężonym. 
Wzmagali  się  xigzęta  Pomorza,  Bogusław  i  Kazi- 
mierz przez  dary  polskich  monarchów;  później 
H80  r.  od  cesarza  Fryderyka  I  otrzymali  tytuł 
xi^ąt  państwa  rzymskiego,  jako  tćż  cesarskie  cho- 
rągwie z  orłami,  i  przeszli  pod  niemieckie  pano- 
wanie. Ustawne  Prusów  napady  i  Litwy,  krajów 
w  pogaństwie  żyjących,  oraz  obowiązek  pokony- 
wania i  nawracania  dzikich   ludów,  nie  dozwoliły 


Polsce,    wyznaj^cćj    tak    goręco    wiar^   Chrystusa, 
mieć  uczestnictwa  w  Krzyżowych  ^vy prawach. 

Od    Xl  stulecia   widział  Wschód   pehie  zapału  i 
poświęcenia  t)oje,    pokolenia   ponawiały  zwycięztwa 
lub    doznawały   porażek;    nasyłał  Zachód   te  ludy 
jakby  z   żelaza    ukute;  wzniosłe  uczucia  do  chwale- 
bnych wiodły  je  czynów.  Ani  przewaga  liczby  nie- 
wiernych ,  ani  głód ,  ani   przygody  najcięższe,  ani 
doznawane  klęski  nie    zdołały  przemńdz   :  odwaga 
ich    g\vałtowniejsza   była    od    burzących   potoków, 
powstawali    z    pośród   nich    bohalórowie,   lub   mę- 
czeńska  palma  przenosiła   ich  do  krainy  błogosła- 
wionych.  Im    większe  pobożna   krucyata  przedsta- 
wiała trudności,   tóm  większa  upatrywano  zasługę. 
Straszniejsza  nad    wszelkie   żywiołów ,   niedostatku, 
nieprzyjaciół  pociski,   ukazała  się   niezgoda   między 
Chrześcianami;  złemu   radziła  wytrwałość,  ale  duch 
zasdrości    nienawiść  wzniecał,    utrzymując   niesfor- 
ność. Bóg  miłosierdzia  odwrócił  ostateczne  nieszczę- 
ście ;    inaczćj  własną  bronią  dzieci  Zachodu  byłyby 
się    wytępiły.    Głosy    kapłanów   powoływały ,    iżby 
święte  przymierze  między  Bogiem  i  człowiekiem  nk 
było  znieważone;  zasyłane  modły  o  muzułmańskićj 
dumy  ukrócenie  mocą  tego,  którego  wola   wszystko 
może,  wiernych  ożywiały  gorliwość. 

Ze  wszystkich  krańców  Europy  niecierpliwi  byli 
(^hrześcianie  brzegi  syryjskie,  i  grób  Zbawiciela  oglą- 
dać; w  nowych  niebespieczeństwach ,  nowćj  szukali 
zasługi.  Krucyaty  przyczyniły  się  do  wyrwania  Eu- 
ropy  z  letargu,  w  którym   była  pogrążoną  od  tak 
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dawna;  spowodowały  niejaką  zmianę  w  rządach  i 
obyczajach,  zwłaszcza  dobroczynny  postęp  dla  ludzko* 
ści.  Miejsce,  gdzie  syn  Maryi  rodzaj  ludzki  odkupił,  stało 
się  znowu  miejscem  jakoby  nowego  zbawienia;  re- 
ligia szczerych  czcicieh  wiary  na  dobrą  naprowa- 
dzała drogę.  Nie  tylko  możni  z  najwyższego  szczebla 
towarzystwa,  ale  z  pod  strzechy  mieszkańcy ,  ró- 
wnym uniesieni  byli  zapałem.  Mihony  gorliwych 
zwolenników  gromadziło  się  pod  znaki  Krzyża  świę- 
tego; hasło  religii  w  Bogu  prawdzi\^ą  głosiło  ró^ 
wność;  wieki  mijały  a  nie  ustawał  duch  pobudzający 
do  skruchy.  Na  widok  miast  zamożnych  na  Południu 
i  Wschodzie,  wszystko  zachodnim  ludom,  poświęco- 
nym wojnom  Krzyżowym,  stawało  się  przedmiotem 
podziwienia.  Owe  pałace  z  marmuru,  owe  złociste 
kopuły,  owe  przybytki  święte,  nagromadzone  jeszcze 
starożytne  żyjące  arcydzieła,  nieznany  gdzieindziój 
zbytek  ,  bogactwa ,  wszystko  w  przechodzić  miast 
pełnych  przepychu,   wprawiało  w  odurzenie,  a  na 

« 

górę  Syonu,  zbawienia  przyciągał  sztandar. 

Do  rodzinnego  na  Zachód  wracając  ogniska,  przy- 
nosiły ludy  nowe  z  sobą  uczucia,  jakie  wzajemne 
stosunki  oświeceńszego  obudzają  towarzystwa;  ten 
błysk  światła,  choć  powolnie,  rozpraszał  barł>arzyń- 
stwo  wieków.  Monarchowie  nabywali  własności  od 
możnych  baronów,  udających  się  do  Palestyny,  któi*zy 
im  zbyt  często  dokuczali;  pod  opieką  kościoła 
prawa,  grunt  lenny  dostawał  się  panu  udzielnemu; 
zyskiwała  na  t^m  władza  monarsza,  z  ujmą  prze^ 
mocy  arystokratycznej;  zaświtała  wolność;  narody 
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poczęły  oddychać.  Rozwijały  się  postanowienia  praw, 
porządku ,  urządzeń  wśzellticłi ,  choć  nie  znacznie, 
w  zachodnich  państwach. 

Miasta  włosltie,  górujące  oświatą  inne  państwa, 
zwróciły  baczność  na  przedstawiające  się  korzyści; 
otrząsly  się  z  uciskającego  je  jarzma  zarozumiałych 
panów,  o  swój  feudalnej  potędze.  Przemysł  otworzył 
źródła  złotem  płynące ;  wolność  ujrzała  się  w  try- 
umfie; wzmagały  się  j6j  pojęcia.  Wenecya,  Genua, 
Piza  dostarczały  przewozowych  statków  dla  wojska 
żywności,  i  obronnych  zapasów,  za  umówioną  zapłatę. 
Rozcięgłe  zyskali  przywileje  ćhrześciauie  w  krajach 
Azyi  przez  siebie  zdobytych.  Jeden  z  synów  Krzy- 
.weustogo,  Henryk  xiążę  sandomierski,  pełen  religij- 
nego ducha  udał  się  do  Jerozolimy  na  świętą  piel- 
grzymkę 1154  r. ;  tam  pomiędzy  tylu  walecznymi 
i^ycerzami  i  polskie  wsławił  imię.  Po  kilku  leciech 
pobytu  ,  na  rodzinnej  ziemi  zapragnął  pohańców 
poskramiać.  —  Wybrał  się  Bolesław  Kędzierzawy 
w  r.  1164  na  Prusów,  pogańskie  znowu  wiodących 
życie ,  po  Krzywoustego  zgonie ,  i  nie  ważących 
sobie  co  się  Polsce  należało.  Przeprawiło  się  przez 
Ossę  wojsko  polskie;  wiele  Prusowie  ucierpiawszy, 
widząc  że  takowej  sile  oprzeć  się  nie  mogą,  udaU 
się  do  łaski,  z  przyrzeczeniem  dla  Polski  posłuszeń- 
stwa. Ani  chciał  słyszeć  'Bolesław  o  niczóm ,  jeźli 
chrześcianami  nie  zostaną  ;  zmuszeni  koniecznością 
przyjęU  chrzest  więcej  z  bojaźni ,  niż  dla  miłości 
Boga.  Aby  ich  nie  zniechęcać,  małą  tylko  na  nich 
nałożono  daninę;  a  opornych  zaś  brano  w  niewolę, 
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Zaledwie  rok  upłynął,  poniszczyli  kościoły,  wypę- 
dzili kapłanów,  słowa  bożego  uczących ;  wielkiómi 
dary  chcieli  Bolesława  przełdagać,  wszystkiemu  się 
poddawali,  aby  ich  tylko  pozostawił  w  tdij  wierze, 
do  którćj  nawykli  od  pradziadów.  Okazał  się  mo^ 
narcha  polski  powolnym,  a  ci  bezt)ożnicy  i  wiaro- 
łomcy,  zamiast  wdzięczności,  rozzuchwaleni,  wtar- 
gnęli do  Mazowsza  i  ziemi  Chehnińskiój ,  wyrządziwszy 
sprosności  i  szkody  ,  uchodzili  z  łupem.  Ściągnął 
znowu  Kędzierzawy  1167  r.  na  Prusów  siłę  zbrojną; 
krórzy  ze  swymi  dobytkami  pouciekali  na  bagna  do 
lasów,  gdzie  jeziora  broniły  przystępu,  i  postanowili 
zasadzkę.  Dał  się  uwieśdź  czterem  przybyłym  do 
ni^o  Prusom,  mieniącym  się  wygnańcami  z  swego 
kraju  za  to,  że  Polakom  sprzyjali  i  namawiali  rodaków 
aby  się  wiary  Chrystusa  trzymali.  Jako  świadomym 
wszystkich  miejsc  tajnych  zaOssą,  niebaczny  Bole- 
sław powierza  wojska  przewodnictwo. 

Powrócił  był  z  ziemi  świętej  xiążę  Sandomierski, 
największej  odwagi,  i  chęci  nawrócenia  zaślepionych 
w  pogaństwie  bałwochwalców ;  idzie  z  doborem  pol- 
skiej młodzieży;  monarcha  należy  tóż  do  wyprawy. 
Podstępni  przewodnicy  zawiedli  wgłąb  gęstwin  i 
ł)agnisk;  łąki  pięknej  zieleni  pokrywały  trzęsawiska; 
zwodniczy  był  równie  pozór  jako  i  usługa  do  zguby 
dążąca.  Dawno  knowany  udał  się  zamysł;  spieszą 
co  prędzój  Prusowie  radością  przejęci,  że  polskie 
syny  w  mocy  swćj  trzymają,  i  potrafią  ciągle  ży- 
wionej dogodzić  nienawiści.  Zdziwiony  i  oburzony 
brat  monarchy  ,    jako  prawdziwy  bohatór,  niepo- 
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jętóm  odznacza  się  męztwem.  Zdrajcy  zdumieni  wspa- 
niałą, postawę^,  cofają  się  na  chwilę  miniowolnie. 
Henryk  grozi,  naciera,  oni  wszelkiej  używają  broni ; 
łomy  leżią  dzirytów,  rołiatyny  pryskają,  świst  strzał 
jest  straszliwy ;  utkwiły  strzały  w  zbroi  xięcia  San- 
domierskiego jak  styrcząca  tkanina.  Nieustraszony  xią,żę 
dftje  opór;  co  który  z  pogan  przystąpi,  już  nie  żyje; 
nie  porachowałby  ilu  miecz  jego  zgładził.  Odwaga 
daremna,  męztwa  nie  zmniejsza  grad  pocisków  nie- 
przyjaciół ;  ogromna  ich  liczba  od  przodu  i  z  boku 
napiera ;  potyka  się  ż  rospaczą  rycerstwo  całe ;  ustała 
bitwa,  gdy  ostatni  w  Polakach  duch  ustał. 

Zdrada  przemogła,  niebacznością  zginął  waleczny 
Henryk;  już  więcój  nie  usłuży  Bogu  i  Ojczyźnie! 
Zginęli  młodzi  rycerze;  wcześnie  kwiat  opadły,  nie 
wydał  owocu.  Niezłomna  wytrwałość  wszystkich  od 
sromotnej  zachowała  niewoli ;  tyle  bohaterstwa  spro- 
wadziło śmierć  męczeńską.  Bolesław  Kędzierzawy  nie 
mógł  ratować  brata;  postrzegł  że  topiele  przebywać 
trzeba,  nie  postąpił  naprzód,  ujechał  z  częścią  wojska. 
Hymny  żałobne  były  obchodem  smutnćj,  nieszczę- 
snej porażki ;  nigdy  jeszcze  podobnej  nie  była  Pplska 
doznała;  po  całym  kraju  rozlegała  się  żałość.  Po 
Henryku  xięstwo  Sandomierskie  i  Lul)elskie  odziedzi- 
czył Kazimierz,  brat  najmłodszy,  nic  nie  mający; 
ożenił  się  potćm  1168  r.  z  Heleną,  córką  xięcia 
Bełskiego  Wszewołda. 

Urażeni  byli  Sziąscy  xiążęta  że  po  stryju  Henryku, 
nieotrzymali  żadnego  udziału  dziedzictwa;  korzystali 
z  klęski  poniesionćj  od  Prusów,  pomimo  zrzeczenia 
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się  swego ,  zgromadzili   lud    miejscowy,  ile  mo^i 
Niemców  zebrali,   załogi  z  zamków  należnych  tło 
Polski  osadzali  w  niewoli,  a  zabezpieczyli  te  zamki 
swoim  żołnierzem.  Ruszyły  do  Wielkopolski  1169  r. 
wojska  narodowe;  napadnięte  niespodzianie  i  zdra- 
dziecko ustępowały  sile   przemagąj^cćj.   Przekładali 
xi§żętom  szlę-skim  biskupi  z  pierwszymi  panami  kraju, 
że  ojciec  Krzywousty  wyznaczył  jedynie  dla  Kazi- 
mierza dziedzictwo  po  zeszłych  bezpotomnie  braciach. 
Musiał  Kędzierzawy  przystę.pić  z  nimi  do  układów. 
Chociaż   oddany    był    Szląsk    Władysława    synom , 
pozostał    monarcha   polski,  z   prawem   najwyższego 
zwierzchnictwa,  i  prawem  jako  żadne  części  nigdzie 
nie  mog§  zmierzać  do  prerogatyw  zupełnćj  niepo- 
dległości, co  nawet  przy  oddaniu  Szląska  układy  po- 
twierdziły.   Ażeby   domowym   zagrodzić  rozterkom, 
skłania  się  Bolesław  do  oddania  synowcom  zamków 
przez  nich  zabranych,  jako  tćż  miast  w  Szląsku,  i 
zezwala  na  podział  między  szl^skie  xiążęta  tych  przy- 
byłych nowych  własności . 

Nie  ustawały  wichrzenia  domowe  :  nieudolność  Kę- 
dzierzawego do  rządu,  brak  waleczności,  nieznośnćipi 
były  Polakom.  Mieczysław  Stary  także  nie  lubiony, 
gdyż  postępował  często  nagannie,  ztąd  wielu  pomimo 
jego  starszeństwa  chciało  Kazimierza  na  monarchę, 
aby  godniej szeni u  starowi  rządy  powierzyć.  W  całym 
blasku  okazał  Kazimierz  cnotę  swoją,  zgromił  zuchwa- 
łość przywódców,  powiedział :  «  Klęski  nie  są  winą 
panującego,  przez  gwałtowne  czyny  od  mimowolnych 
przygód  bynajmniej  się  nie  zabespiecza,  w  miejscu 


niewdzięczności,  budźcie  pamiętni  na  monarchy  łago- 
dność, ile  on  dobrego  stara  się  każdemu  świadczyć. 
Obrażacie  się  porażka  prusk§  i  Szlęzaków  napadem, 
stało  się  tak  z  dopuszczenia  Bożego,  nie  budźcie  oporni, 
pomagać  wam  nie  myślę,  a  jeżeli,  co  panie  uchowaj! 
będzie  potrzeba,  z  bratem  przeciw  wam  stanę.  »  Wy- 
mawiał się  im,  że  jako  najstarszemu  bratu  nie  godzi 
mu  się  państwa  z  r^k  wydzierać ;  im  podobnież  mo  • 
narchę  swego  wyganiać  z  domu.  Uskromił  ich  Kazi- 
mierz, uspokoił  niechęć,  i  przywrócił  porządek ;  oni 
tóż  dali  pokój  swoim  zamiaronri. 

Czujijc  się  Kędzierzawy  bliskim  zgonu,  w  testamen- 
cie powierzył  opiece  Kazimierza,  xiążęcia  Sandomier- 
skiego, swego  małoletniego  syna,  13  lat  mającego, 
z  zarządem  dla  tegoż  ojcowskiej  dzielnicy  :  opisał  że 
gdyby  tenże  Leszek,  bezpotomnie  świat  opuścił,  Kazi- 
mierz miał  po  nim  dla  siebie  zachować  Mazowsze  i  Ku- 
jawy, jakoby  przeznaczone  mu  dziedzictwo.  Umarł 
Bolesław  Kędzierzawy  1173  r.  mając  dopiero  lat  ń6; 
powierzony  opiece  Kazimierza  syn  jego  Leszek  wcale 
państwem  nie  myślał  władać.  Mieczysław  Stary,  xiążę 
Wielkopolski,  jako  brat  najstarszy,  po  zmarłym  Bole- 
sławie IV  objął  rządy  państwa  polskiego;  nikt  się  temu 
nie  okazał  przeciwnym. 
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ROZDZIAŁ  Xlir. 

MIECZYSŁAW  III"  STARY,  1173. 

Mieczysław  Siary  obejmuje  rz^ily. —Narady  o  zmianie  monarcliy.— Poselstwd 
do  Kazimierza.  —  Kazimierz  ulega  woli  narodu, 

Mieczysław  Stary  tak  nazwany  że  był  poważny  od 
lal  dziecinnycłi ,  cłiciał  panującego  władzę  rozprze- 
strzenić; żadnej  nie  miał  uwagi  na  to,  co  naród  obu- 
rzało, i  pomnożało  cierpienia.  Wedle  woli  sw^j  usta- 
nawiał podatki,  za  zabicie  sarny  lub  niedźwiedzia, 
karał  śmiercią ;  układał  kodexa  o  zwierzynę,  a  dopu- 
szczał się  wszelkiego  ucisku  samowolnie,  nawet  dwo- 
rzanie jego  i  urzędnicy  popełniali  gwałty;  robili,  co 
chcieli.  Próżnemi  okazały  się  wszelkie  przełożenia; 
Mieczysław  niepowści^niony  w  niczem,  odpowiadał: 
«  Czynić  będę ,  co  mi  się  podoba.  »  Nowy  monarcłia 
rozpoczął  swe  panowanie  od  gwałtów  «okrucicń- 
»  stwa  i  niesprawiedliwości.  Pochopny  sam  do  zTego, 
»  przybrał  sobie  radę  z  ludzi  drapieżnych  i  bezbo- 
))żnych . , .  Prócz  włożonych  na  szlachtę  i  gmin  nowych 
»  a  dawnićj  niezwyczajnych  podatków,  pod  pozorem 
»  darowizny,,  umyślił  korzystać  z  samych  sądów.  Usta- 
»  nowieni  po  prowincyach,  a  mianowicie  w  ziemi  Kra- 
»  kowskićj  instygatorowie,  czyłi  jak  na  ów  czas  naży- 
»  wanp  służebnicy  (kronikarze  uważali  ich  jakoby  psów 


>>  gończych  dla  tropienia  i  szlakowania)  użyci  na  łupie- 
»  stwo...  Wdzierało  się  wszędy  nasadzone  szpiegostwo, 
»  donoszące  sądowi  kto  i  jakim  ludem  wioski  swoje 
»  osadzał.  Zapozwany  dziedzic  jeśli  wolnego  człowieka 
»  na  uprawę  gruntu  dostał,  karano  go  że  wolność 
»  odbierał,  i  poddanym  czynił :  jeśli  poddanego,  nie 
»  ucliodził  także  kary  jakoby  nad  cudzym  ctiłopera  pań- 
»  stwo  sobie  przywłaszczał.  Bałamuciły  nie  wprawną 
i>  jeszcze  do  prawnycłi  wybiegów  prostotę,  wykręty 
»  cliytre,  a  mniemane  przewinienie  opłacało  70  grzy- 
»  wnami...  Sroga  polityka  samego  Mieczysława,  który 
»  postracłiem  tylko  cłicąc  panować,  przedsiębrał  różne 
»  środki  do  potłumienia  możniejszćj  w  narodzie  szla- 
»  cłity,  aby  w  obfitości  majątków  zaufana,  wdzierając 
»  się  w  rządy,  mocy  monarchiczn(ij  nie  słabiła  podziałem 
»  ónój  z  panującym.  »  (Naruszewicz).   Opisane  jest 
w  kronice,  do  jakich  udano  się  sposobów,  aby  wyka- 
zać Mieczysławowi  jego    postępki.  « Przyszła   przed 
»  Mieczysława  niewiasta  z  płaczem  z  dwoma  chłopcami, 
»  wołając  o  sprawiedliwość;  kazał  jej  przystąpić,  pytał 
»  czego  chce?  «  Ja  uboga  żona,  proszę  o  sprawiedliwość 
»  z  tym  pasterzem.  Miałam  stadko  owiec,  do  których 
»  najęłam  pasterza  paść,  a  on  mi  je  potruł,  i  wilki 
»  poszczwał,  żem  przyszła  dla  tego  ku  wielkićj  nędzy 
))  i  upadku.  »  Odpowiedział  pasterz  :  «Nie  krzyw  ja  nic, 
D  jćj  s-yn  przyszedł  do  nas  z  wielkością  psów  ,  którzysie 
»  rzucili  na  owce,  i  nie  mogliśmy  ich  im  odjąć.  »  Syn 
rzekł :  u  Panie  nasz,  wilki  ja  szczwał  a  nie  owce,  bo 
»  chcieli  owce  tłuc,  także  psy  niechając  wilków,  potlu- 
»  kii  owce  swoje  »  Mieczysław  z  radami  swemi  nalazl 


»  być  winnego  syna  jćj,  iż  dopuścił  psom  owce  targać 
»  i  mordować.  Powstał  zaraz  Gedeon  biskup  krakowski 
»  a  rzekł :  sprawiedliwieś  panie  wyrok  uczynił,  i  spra- 
»  wiedliwieś  się  tu  sam  osądził :  uczyń  że  też  ty  z  sie- 
»  bie  sprawiedliwość  swojćj  matce  ziemi  polskićj.  Tyś 
» jest  ten  syn  tpj  niewiasty,  to  jest  dziedzic  tćj  ziemi 
»  któryś  swćj  matce,  to  jest  ziemi  polskićj,  szkodę 
»  iidziałał,  gdyś  rozpuścił  takowe  psy,  to  jest  sługi  ał)o 
»  urzędniki  swoje,  co  połupiłi  i  pożarli  owce,  to  jest 
»  ludzie  ubogie  :  tak  wstań  a  łupieztwa  więcój  nie  do- 
»  puszczaj,  a  psy  daj  powiesić,  to  jest  sługi  swe  dra- 
ft pieżne  co  szkodę  ludziom  czynią  :  a  temu  stadu  potłu- 
»  czonemu  dopomóż,  aby  sie  za  sie  zapomogło  :  bo 
»  gdzie  tego  nie  uczynisz,  skarze  cię  Bóg,  jako  i  twego 
»  brata  starszego  skarał  Władysława.  Wyszedł  z  rady 
»  Mieczysław  gniewając  się,  a  grożąc  biskupowi  i  dru- 
)i  ipun  panom  radnym,  na  które  rozumiał  iż  to  ich  na- 
ft prawa  była.  »  Ten  obraz,  pełen  prostoty  i  patryar- 
chalności,  przedstawia  poniekąd  ówczesne  obyczaje, 
oraz  jaka  musiała  być  powaga  diichowieństwa,  kiedy 
naprzeciw  panującemu,  wobec  zgromadzonej  rady, 
podobne  napomnienia  mogły  bjć  dopuszczone.  Mieczy- 
sław najmnićj  myślał  o  poprawie,  skazywał  na  wygna- 
nie, aby  zabierać  posiadłości  po  właścicielach. 

Hierarchia  duchowna^  najwięcćj  światła  i  chęci 
najlepsze  mająca,  była  niejako  węzłem  Polski;  strzegła 
praw  narodu.  Zwołali  tajemnie  biskupi  panów  świe- 
ckich i  rycerstwo,  radzili  o  zmianie  monarchy ;  osta- 
teczność przywiodła  do  podobnego  postępku; dowodzili, 
że  ciężko  narodowi  bez  końca  być  gnębionym.  Ode- 


zwało  się  wielu  za  Kazimierzem,  że  cnotliwy,  sprawie 
dliwy,  obyczai  łagodnych  i  skromnycłi.  Wyprawili  do 
xięięcia  ppsły  z  prośbą,  aby  z  Sandomierza  przyjecliał 
objąć  zwierzchnie  rządy  nad  Polską.  Wymawiał  się 
długo  xiążę  Sandomierski;  powiedzieli  mu  posłowie  : 
Zastanów  się  żebyś  tego  nie  pożałował,  nie  o  braterskie 
tu  idzie  uczucia,  kraj  cierpi,  trzeba  go  ratować.  Jak- 
kolwiek dawnićj  Kazimierz  utrzymał  Bolesława  IV  przy 
państwie,  bo  w  postępkach  jego  nie  upatrywał  dla 
Polski  złćj  woli,  nie  mógł  teraz  zaprzeczyć,  że  Mieczy- 
sław III  chytry,  chciwy  zbiorów,  ze  szkodą  wszystkich 
rządzi,  nadużycia  uważa  jako  prawo  mu  należne.  Cho- 
ciaż nie  bez  wstrętu,  musiał  się  nakoniec  Kazimierz 
przychylić  do  życzenia  narodu,  inaczćj  nie  było  nadziei 
żeby  kraj  odetchnął.  Nie  był  on  wcale  chciwy  potęgi ; 
czuł  jak  trudny  obowiązek,  jakiego  poświęcenia  trzeba 
do  władania  monarchią  całego  kraju.  Objął  rządy  nad 
Polską  1177  r. 

ROZDZIAŁ  XIV. 

KAZIMIERZ  Il«»  SPRAWIEDLIWY,  1177. 

Przyjęcie  Kazimierza.  — Zapytany  papież,  przyznaje  Kazimierzowi  panowa- 
nie. -<-  Zjazd  w  Łęczycy.  —  Sejm  prawodawczy.  —  Senat.  —  Magnaci.  — 
Przywileje.  — Arystokracya.  —  Żyroslaw.  —  Leszek.  —  Kazimierz  zwy- 
cięża. —  Krticyata.  —  Dziesięcina  saladyAska.  —  Niezgody  Busi.  —  Do- 
mowe r^zlórki.  —  Pospolite  ruszenie.  —  Pokój  z  Węgrami.  —  Łacina.  — 
Xlęgozblory.  — •  Maclój  Ciiolewa.  —  Kadłubek.  —  Brandeburgia.  —  Kasi-* 
luierz  umiera  nagle. 

Przybył  Kazimierz  do  Krakowa  prawie  bez  orszaku, 
aby  nie  miano  posądzenia,  że  monarchią  bratu  wy- 
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dziera ;  przyjmowali  go  Polacy  z  radością. ;  okazali  się 
wdzięcznymi;  widzieli  w  nim  wybawiciela.  Te  dowody 
przychylności  w  całej  mocy  przedstawiały,  jakiój  usil- 
ności  dla  szczęścia  narodu  dołożyć  powinien .  Poddaniem 
się  Krakowa  Kazimierzowi,  dostała  się  w  jego  ręce 
prerogatywa  zwierzcłiności  najwyższej ;  Kraków  był 
stolica  Polski.  Wyzuty  Mieczysław  z  Krakowa,  a  przeto 
i  z  monarchii,  na  wygnanie  skazany,  miał  się  za  po- 
krzywdzonego;  napróżno  się  udawał  w  różne  strony, 
napróżno  prosił  i  cesarza  o  pomoc ;  Lelewel  pisze : 
« Zapytany  Papież  przyznał  Kazimierzowi  panowanie, 
i  jedynie  tylko  potomstwu  jego  korony  dziedzictwo.  » 
Mieczysław  Stary,  nie  mając  w  nikim  nadziei ,  uciekł 
się  do  Kazimierza  samego,  aby  mu  jego  piórwszy  dział 
po  ojcu  przywrócił.  Miłość  braterska  nie  była  od  tego; 
ale  panowie  radni  nie  dopuściU  podobnego  szafunku, 
przedstawiając  «  Abp  chcesz  podobno  iż  cię  wypędzi, 
bo  możesz  rozumieć  po  pierw^szych  postępkach  jego, 
żeby  to  on  nie  był  nigdy  spokojem,  aniby  odmienił 
swego  obyczaju  :  i  jeszczeby  snąć  gorszy  był,  boby  się 
chciał  mścić  krzywdy  swojej.  »  (Bielski). 

Rządził  Kazimierz  bez  nagany,  i  pozyskał  Spawnedli- 
wego  piękny  przydomek;  władza  monarchy  żadnćm* 
ustanowieniem  przed  panowaniem  jego,  nie  Ijyła  ozna- 
czoną. Różne  zbawienne  zaprowadził  urządzenia,  uwol- 
nił mieszczan  i  włościan  od  podwód  na  nich  wymusza- 
nych przez  panów,  gnębiących  wielce  lud  pracowity 
nadużyciami;  uciążliwie  zniósł  podatki,  urzędy  go- 
dnymi ludźmi  zaopatrzył,  prawa  ustanowił,  któreby 
nie  dopuszczały  krzywdy  ani  ubogiego  ani  bogatego; 
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Taki  był  przed  nim  obyczaj  w  Polsce,  iż  w  dobrach 
duchownych  lub  świeckich,  po  wsiach,  wolno  było  za- 
bierać  bićdnemu  kmiotkowi  konia,  wołu,  wziąść zboża 
na  gumnach,  nawet  na  pniu  zużyć,  spaść  łę.kę  przez 
wojskowych,  lub  wysłanych  od  rz§du  z  poselstwem. 
Jeżeli  bogaty  duchowny  umarł,  wjeżdżała  szlachta 
w  majętność;  kto  co  zachwycił,  przy  nim  zostało. 

Troskliwy  Kazimierz  II  o  ustalenie  dla  Polski  zarządu, 
i  szczęścia  jój  pragnę,c,  piórwszy  do  prawodawstwa  przy- 
puścił naród,  chciał  przez  prawa  zaradzić  nadużyciom. 
Zjazd  powszechny  do  Łęczycy  był  ogłoszony ;  zewsząd 
zwołani  byli  biskupi,  wojewodowie,  kasztelani,  i  mo- 
żniejsza  szlachta  z  rycerskim  stanem.  Zgromadzili  się 
i  xiążęta;  szląski  xiążę  Bolesław  Altus  również  przybył. 
Na  złożonym  1180  r.  synodzie  w  Łęczycy,  przewodni- 
czył sam  monarcha;  było  to  niejako  zaprowadzenie 
obrad  narodowych.  TkUwy  na  ucisk  niższego  stanu, 
zniósł  powinności  dolegliwe,  spadki  ubespieczył  po  du- 
chownych, własność  też  i  xięży  i  świeckich  zaopatrzył 
prawami.  Powołaniem  swojóm,  połączonem  z  nauką, 
duchowieństwo  pićrwsze  w  senacie  zajmowało  miejsce; 
jako  świętokractwo  zapowiedzieli  biskupi  napad  na 
puściznę  po  sługach  kościoła  :  pod  klątwą  zakazali 
wszelkim  osobom  jakiegobąć  znaczenia,  grabieży  naj- 
mniejszej, tylko  najazd  nieprzyjacielski,  lub  zbawienie 
ojczyzny,    były    wyjątkiem;   ^    takowćj    potrzebie 
wszystko  się  poświęca.  Sądownictwo  ustanowione  wa- 
rowało  na  gwałcącego  prawo,   groźbę  kościoła;  ta 
groźba  była  w  słowach :  «  Niech  będzie  przeklęty. » 
Zniósł  Kazimierz  Sprawiedliwy  okropny  zwyczaj,  że 


kto,  przy  wykonaniu  przysięgi,  zająknęł  się  lub  zaląkł, 
przegryw6^  choćby  najlepsze  sprawę. 

Najdawniejsze  to  sc  prawa  pisane  w  kraju  polskim. 
Ustawy  Kazimierza  II  powszechną,  zyskały  pochwałę; 
Rzym  tóż  potwierdził  uchwały  Łęczyckie,  nadał  w  oso- 
bie  Kazimierza  linii  młodszćj  Piastów,  prawo  mo- 
narchicznój  zwierzchności  nad  Polską.  Naród  okazał 
już  moc  swoją  uskutecznionym  wyborem,  nie  czekając 
na  papieża  przyzwolenie.  Bulla  Alexandra  HI  potwier- 
dziła 1180  r.  ten  wył)ór,  i  ustawy  zt)oru  Łęczyckiego. 
Biskupi,  z  wojewodami  i  wyższą  szlachtą.,  zasiedli 
ha  ławicy  obok  panującego,  i  utworzyli  niejako  senat, 
który  składał  radę  i  władał  Wspólnie.  Do  tego  stopnia 
ograniczył  ten  senat  moc  monarchy,  że  bez  jego  ucze- 
stnictwa «  nie  mógł  ani  prawa  ustanowić,  ani  nadanie 
jakie  uczynić,  a  czasem  i  wyroku  jako  sędzia  najwyższy 
wydać  nie  był  w  stanie.  »  (Lelewel). 

Przeczuła  Polska  konstytucyjne  instytucye  od  dawna, 
o  które  po  dziś  dzień  dopomina  się  wiele  narodów; 
instytucye  mające  na  celu  ścieranie  się  z  władzą  aby 
strzedz  od  nadużyć,  mogły  były  stać  się  zbawiennćmi 
dla  kraju,  ale  możni  szukali  tylko  własnych  korzyści, 
sami  dopuszczali  się  bezprawi;  stawali  się  dla  Polski 
szkodUwymi  zyskując  dla  siebie  różne  nadania  i  przy- 
wileje od  rozmnożonych  xiążąt,  wyłączające  ich  z  pod 
powszechnego  prawa.  Uwalniali  się  od  podatków  i  po- 
sługi krajowćj,  w  brew  dawnićj  uświęconym  ustawom 
obdarzeni  innogićmi  dobrami,  wyłamywah  się  z  pod 
l)espośrednićj   władzy  panującego,   a  wolni  kmiecie 
przechodzili  pod  władzę  panów.  ZaprowadzaU  są.do- 


wnictwo  W  swych  włościach,  magnaci  sami  byli  praw 
tłumaczami,  przez  co  mieszczanin  i  chłop  dowolnie  był 
sadzony.  Obronne  stawiali  grody,  zarządzali  wszystki^m, 
nie  ulegajg,c  ni  zwyczajom,  ni  żadnym  postanowieniom. 
Rozrz^dzah  w  miejscu  monarchy,  jak  dla  nich  było  do- 
godnćm,  i  ciężary  spadały  na  małc.  szlachtę,  mieszczan 
i  lud  prosty.  Gdzie  w  obliczu  prawa  nie  ma  równości, 
dobrze  być  nie  może.  Duma,  hardość,  bezprawia,  gor- 
szący nieład  zlały  się  na  Polskę ;  wzmagali  się  i  stawali 
się  panowie  groźnymi ;  jakążto  mieli  podporę  ?  Zu- 
chwalstwo, samo  wolność,  dzikość,  chciwość,  przesądy 
i  gwałty.  —  Niebacznie  udzielone  przywileje  zniwe- 
cżały  Kazimierza  Sprawiedliwego  ustawy,  lud  ocala- 
jące; podobna  wolność  była  zabójczą,  nie  umiał  mo- 
narcha zagrodzić  osobistym  widokom;  wznieść  ducha 
publicznego.  Stało  się  odwTotnie,  co  jeden  gnębił, 
ciemiężyło  potem  hczby  nieograniczonćj  wszechwładz- 
two ;  uważało  panującego,  jako  dzieło  swego  wyboru, 
będącego  pierwszym  między  równymi.  Anarchia  bro- 
niła od  despotyzmu,  przeto  nie  mnićj  naród  cierpiał; 
całą  jego  wzruszała  posadę,  ta  okropna  przemagająca 
siła. 

Rzecz  niepojęta,  przeciw  uciskowi  monarchy  bywał 
opór,  a  kiedy  między  tak  wielu  nadużycia  zostały  ro- 
zgałęzione, ani  panujący,  ani  z  hierarchii  duchownćj, 
będącej  zawsze  tarczą  zasłaniającą  słabszego,  ani  z  ja- 
kiego bąć  stanu,  głos  nie  powstał,  dopominający  się 
o  prawa  ludzkości.  Arystokracya  obsiadła  samowładz- 
twa  zwaliska,  dalekićm  to  bardzo  było  od  pośredniczćj 
władzy  między  panującym  a  narodom.  Dla  pogodzenia 
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poróżnionych  xi§żąt  szlgskich,  Kazimierz  Sprawiedliwy 
dał  xię.żęciu  Opolskiemu  Mieczysławowi,  bratu  Alfusa^ 
Oświęcim ;  przyłączony  ten  kraj  do  Szl§ska  niewcze- 
sną wspaniałością,  stratą  był  dla  Polski.  Miało  to  na- 
stąpić z  okoliczności  trzymania  do  chrztu  przez  mo- 
narchę syna  Mieczysława  Opolskiego. 

Godził  zawsze  Mieczysław  Stary  na  władzy  swśj  odzy- 
skanie, ciągle  zachodził  około  Leszka  syna  Kędzierza- 
wego, którego  wątłe  zdrowie  nie  długi  na  świecie 
obiecywało  pobyt.  Potrafił  pozyskać  sprzyjanie  Żyro- 
sława,  przydanego  Leszkowi  za  opiekuna  przez  Kazi- 
mierza; po  długim  oporze  syn  Kędzierzawego  11S3  r. 
za  namową  Zyrosława,  Mazowsze  i  Kujawy  Mieczysła- 
wowi oddał.  Zaledwie  kraje  te  posiadł,  po  otrzymanej 
od  mieszkańców  przysiędze,   rozpostarł  Mieczysław 
Stary  naj uciążliwszą  władzę.    Pogardzał   schorzałym 
Leszkiem,  dawną  powagę  Zyrosława  za  nic  sobie  wa- 
żył, wszystkich  pozmieniał  urzędników ,  po  miastach 
i  twierdzach  starostów  innych  poosadzał,  skorych  do 
wypełnienia  jego  ujarzmiających  przepisów.  Żałował 
Leszek  i  poradnik  jego,  że  dla  tak  twardego  człowieka 
opuścih  cnotliwego  pana.  Umyślili  do  Krakowa  poje- 
chać, aby  uprosić  u  Kazimierza  darowanie  winy  i  po- 
zyskać, przez  monarchy  łaskawość ,  zwrot  dzielnicy 
ojcowskićj,  zabranćj  chytrością  starszego  stryja.  Prze- 
baczył Kazimierz  nierozmyślny  postępek,  i  przywrócił 
młodemu  xiążęciu  (zwłaszcza  że  tego  żądali  najdostoj- 
niejsi obywatele),  Mazowsze  i  Kujawy.  Zniweczywszy 
swą  poprzednią  czynność,  zastosował  się  Leszek  do 
woli  ojcowskiej  uchwałą  niczem  niecofnioną,  zaprzy- 
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sięźonę.  przez  niego,  i  przez  zwołane  1184  r.  w  tym 
celu  Mazowieckie  i  Kujawskie  stany ,  następcę,  swym 
Kazimierza  II  ogłosił.  Zgon  bezpotomnego  Leszka, 
syna  Bolesława  IV,  nastąpił  w  rok  potśm,  i  posiadłości 
Kazimierza  II  zwiększone  zostały  xięstwami  Mazowie- 
ckiem i  Kujawskióm.  Ostatnia  wola  zmarłego  potwier- 
dziła dla  monarcłiy  zapisy,  a  Piastowie  szlęscy  i  Mie- 
czysław Stary,  z  swóm  potomstwem,  najwyraźniój 
od  dziedzictwa  zostali  usunięci. 

Broń  polska  pod  Kazimierzem  II  odzyskała  znaczenie 
swoje;   Długosz  pisze,  że  1182  r.  Kazimierz  wzięł 
Brześć  Litewski,  Drohiczyn,  Włodzimierz,  Kraj  Prze- 
mylski  z  przyległościami.  Brześcia  dwanaście  dni  do- 
bywał,   zamek    zbudował  nad  miastem.    Pociągnął 
stamtąd  do  xięstwa  Halickiego,  dla  utrzymania  Mści- 
sława,  którego  bracia  wygnali.  Nie  ustawał  na  Rusi 
wpływ  polski;  Włodzimierz,  brat  Mścisława,  przez 
Polaków  pokonany  zupełnie,  aż  w  Węgrzech  musiał 
szukać  przytułku.  Poddali  się  Haliczanie;  nad  nimi 
Kazimierz  ustanowił  władcą  Mścisława ,  który  złożył 
dto  Polski  przysięgę  wierności  i  posłuszeństwa.  Stron- 
nicy Włodzimierza  burzyli  ciągle;  okazywaną  przez 
Mścisława  przychylność  dla  Polski  w  tak  opacznym 
wystawili  świetle,  iż  to  przypłacił  życiem;  1185  r. 
został  otruty,  o  czóm  uwiadomili  Włodzimierza  w  Wę- 
grzech przybywającego.  Zaraz  po  śmierci  Mścisława 
chciał  Włodzimierz  praw  swoich  na  Rusi  poszukiwać ; 
w  miejscu  dania  mu  pomocy  Bela  III,  król  węgierski, 
wtrącił   go   do  więzienia,    a  posłał  Andrzeja  syna 
swego,  i  osadził  na  halickiem  państwie.  Uszedł  z  Węgier 
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Włodzimierz  z  więzienia,  zebrał  ile  mógł  ludu  naRusi, 
dobywał  twierdzy  przeciw  Andrzejowi,  nie  mógł  nic 
dokazać,  mocno  żałował  iż  nie  udał  się  wprost  do 
monarchy  polskiego  z  prośbą  o  pomoc.  Odważył  się 
przecież  na  ten  śmiały  postępek ;  znany  ze  swojój  ła- 
skawości Kazimierz  mógł  mu  jedynie  podobne  prze- 
stępstwo przebaczyć.  Po  ślubowaniu  Włodzimierza, 
iż  dla  Polski  posłuszeństwa  nigdy  nie  zmieni,  i  należną, 
opłacać  będzie  daninę,  pod  naczelnictwem  Mikołaja 
wojewody  krakowskiego,  zostało  mu  wojsko  dodane, 
aby  Węgrów  z  Halicza  wyparować. 

Przyłączyli  się  i  z  Rusi  do  Polaków,  obiegli  Halicz 
do  koła,  kilka  wićż  postawiono,  aby  nikt  z  przeciwni- 
ków nie  mógł  się  wyruszyć,  ani  otrzymać  żadnego  do- 
wozu żywności.  Widząc  Węgrzy  iż  od  króla  Beli  nie 
otrzymują  najmniejszego  posiłku ,  ustali  w  obronie ; 
a  gdy  nie  starczyło  już  do  życia  zapasów,  zaczęli  z  woje- 
wodą krakowskim  wchodzić  w  układy,  aby  ich  wolno 
wypuścił,  oni  zaś  mu  poddadzą  twierdzę.  Wyparty  został 
.  Andrzój  1188  r.  z  Halicza,  który,  jako  xięstwo  hołdo- 
wnicze Polsce,  Włodzimierzowi  Kazimierz  Sprawie- 
dliwy powierzył;  nie  chciał  żeby  Węgrzy  wdzierali  się 
do  Rusi.  Oburzony  król  węgierski  Bela,  że  jego  syn 
Andrzćj  był  zmuszony  z  Halicza  ustąpić,  wpadał  do 
Polski  wycieczkami  z  pogranicznych  zamków ;  rabo- 
wali Węgrzy,  palih,  dokuczali  jak  mogli.  Wzajemnością 
także  chcieli  się  Polacy  wypłacić,  rozłożyli  swe  wojska 
na  pograniczu,  i  straszne  Węgrom  wyrządzali  szkody 
swćmi  napadami.  Przykrzyła  się  ta  wojna  i  jednym 
j  drugim,  i  zawarte  zostało  przymierze  na  trzy  lata. 
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Zapal  religijny  obudzony  przez  papieża  Grzegorza  VII 
dla  zdobycia  Jerozolimy,  znowu  powstał  za  czasów  Ur- 
bana IL  Za  tego  papieża  r.  1095  święta  wyprawa  przez 
Krzyżowców  rozpoczęta,  pod  przewodnictw  em  Godfryda 
de  Bouillon  1099  r.  dokonaną  została.  Zgromadzały  się 
krociami  wojska  na  Wschodzie,  rzucano  progi  ojczyste 
dla  krucyaty;  narody  różne  potężnych  miały  mocarzy 
na  czele;  Jerozolima  ujrzała  się  wyswobodzoną  od 
dwurożnego  xiężyca,  chrześciańskie  roty  strzegły  grobu 
Chrystusa.  Bułat  muzułmański  podSaladynem  w  Pale- 
stynie zwyciężył;  w  moc  swoją  3  paździenika  1187  r. 
objęli  JeYozolimę  niewierni.  Na  odgłos  tego  wypadku, 
Europa  cała  była  w  poruszeniu;  zawieszali  monarcho- 
wie swe  spory,  powoływaU  do  Azy  i,  a  dla  tych  którzy 
nie  porzucali  domu,  jako  obowiązek  papież  Klemens  III 
dziesięcinę  Saladyóską  ustanowił.  Przysłał  papież  i  do 
Polski  z  żądaniem  ratunku;  synod  krakowski  1189  r. 
zwołany,  na  kraj  cały  kontrybucyąSaladyńską  nałożył. 

Niezgody  xiążąt  ruskich  przywiodły  Kazi;iiierza 
Sprawiedliwego  do  rozciągnienia  nad  nimi  swój  zwierz- . 
chniej  władzy;  ruszył  na  Ruś  1190  r.  aby  pojednać 
Romana,  swego  siostrzeńca  i  wychowańca,  z  Wsze 
wołdem  xiążęciem  belzkim.  Romanowi,  którego  ma- 
tka Kazimierza  była  siostrą,  zawsze  dobrodziejstwa 
'świadczył,  przed  kilku  laty  oddał  mu  Włodzimierz  na 
xięstwo.  Kiedy  monarcha  polski  zajęty  był  na  Rusi, 
rozeszła  się  w  ieść  jakoby  umarł,  o  czóm  posłyszawszy 
Mieczysław  Stary,  przybył  z  wojskiem  dla  zajęcia  Kra- 
kowa. Mikołaj  wojewoda  krakowski  z  Fulkiem  bratem 
swoim,  późniój  biskupem  po  Gedeonie,  bronili  mu  się 
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na  zamku.  Kazimierz  gdy  się  o  tern  dowiedzi^d,  wzicł 
z  sobę.  xi^żąt  ruskich  zaspokojonych,  pośpieszył  do 
Krakowa,  i  tam  się  z  wojewodą  złą^czył.  CisnęU  się  do 
niego  wojownicy  tłumnie,  pod  nim  ochota  była  do  boju : 
temu  nie  podołał  Mieczysław  Stary,  udał  się  do  Wielko- 
polski dla  szukania' pomocy  dostateczniejszćj,  a  Wła- 
dysława syna,  zostawił  z  wojskiem.  Nim  Mieczysław 
Stary  powrócił,  poddało  się  wojsko  jego  porażono. 
Udarowawszy  Kazimierz  Władysława ,  posłał  wolnym 
do  ojca,  i  wszystkich  co  byli  przy  xi§żęciu  puścił  na 
wolność,  czćm  sobie  bardzo  zjednał  przeciwników; 
odtęd  niebył  więcój  od  Mieczysława  niepokojony.  Po- 
stępki szlachetne  są.  najskuteczniejszą  bronią  do  jedna- 
nia umysłów. 

Domowe  rozterki  w  Polsce  dodawały  Prusom  śmia- 
łości do  nagłych  napadów ;  popełniane  przez  nich  dra- 
piestwa,  znamionowały  ich  dzikość.  Pamiętny  t^ż  był 
Kazimierz  brata  Henryka  śmierci,  chciał  i  za  doznaną 
klęskę  przed  dwudziestą  laty,  Prusów  poskromić; 
zdradą  przelana  krew  polska,  cienie  bohaterów  nie- 
szczęśliwych, dopominały  się  pomsty  sprawiedliwej. 
Uchwalone  zostało  po  wszystkich  ziemiach  pospolite 
ruszenie.  Szedł  monarcha  polski  w  r.  1190  na  tych 
pogan  wstępnym  bojem,  mieczem  i  ogniem  burzył;  na 
ludzie  tak  zaślepionym,  i  tak  twardego  karku,  zdawało 
się  że  tylko  przerażające  sposoby  robiły  wrażenie. 
Pokonani  Prusowie  zepełnie,  po  rozlicznych  klęskach, 
prosili  o  zmiłowanie,  przyrzekali  wypełnić  wolą  mo- 
narchy polskiego,  nie  wzbraniali  się  więcej  od  uległo- 
ści. Nakazfiyi  monarcha  aby  wyznanie  przyjęli  Chry- 
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stusa,  daninę  załata  ubiegłe  zapłaciwszy,  nadal  składali 
ją  zawsze,  jako  tóż  cliorągwi  zwrot  pobranych,  i  przy- 
stawienie w  zakład  stu  synów  szlacheckich.  Przyzwolili 
na  wszystko,  ale  wiary  chrześciańskiśj  przez  żaden 
sposób  przyjąć  niechcieli;  trudno  trafić  musem,  gdzie 
0  rzecz  sumienia  idzie  :  przekonania  droga  doprowadza 
jedynie  de  zbawiennych  zamiarów.  Jeźli  Prusowie, 
ulegając  na  chwilę  prawu  mocniejszego,  przyjmowali 
wiarę ,  w  duszy  poganami  byli ;  przy  każdśm  nowóm 
powstaniu,  zasłaniali  się  Bogami  swojćmi. 

Miecz  podboju  nie  miał  nic  wspólnego  z  nauką  Ewan- 
gelii, święta  prawda  nie  przez  gromy,  w  pokoju  tylko 
się  objawia,  miłością  dostępuje  swego  celu .  Tego  nie 
czuli  w  Polsce  względem  pogaństwa ;  szło  tóż  nawra- 
canie opornie,  przymus  odpycha,  wcale  nie  posuwa 
naprzód,  gdy  ludzkość  jest  ciemiężona.  Upływał  czas 
trzechletniego  przymierza  z  Węgrami;  dla  umowy 
nowćj  zjechał  się  Kazimierz  Sprawiedliwy  z  Belą,  kró- 
lem węgierskim,  w  Starśj  Wsi  na  Spiżu.  PostanowiH 
międy  swćmi  narodami  1193  r.  wieczne  przymierze  : 
Tatry  jako  granica  Polski  i  Węgier  były  oznaczone, 
mianowanie  się  królami  Halickimi,  od  zajechania 
Halicza  przez  Andrzeja,  zostało  wymazane  z  tytułów 
królów  Węgierskich.  Ziemie  Ruskie  Polakom  za  hoł-r 
downicze  uznane,  jako  wcale  Węgrom  nie  należne, 
zaręczyli  sobie  iż  postaremu  «  ktoby  był  przyjacielem 
Polaków,  ten  Węgrom ;  kto  nierzyjaciel  Węgrom,  ten 
Polakom. » (Bielski). 

Zawiązały  się  stosunki  umysłowe  Polski  z  krajami  Za- 
chodu, gdzie  nauki,  pomnąc  na  odległość  czasów  i  pó- 
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czynającój  się  oświaty,  na  znakomitym  były  stopniu. 
Uczęszczanie  Polaków  po  akademiach  włoskich  i  pa- 
ryzkiśj  ułatwiało  potomkom  starodawnej  Lechii  naby- 
wanie światła,  chociaż  nie  bez  trudu  do  takićj  przy- 
stępowali podróży;  szcz(^rość  chęci  zapory  przełamy- 
wała. Łacina,  osiadła  w  kościele,  oswajała  z  zacho- 
dniś^mi  wiadomościami;  był  to  język  używany  przez 
uczonych  na  całym  świecie,  i  rozumieli  się  nim  jak  na 
rodzinnej  ziemi.  Zdaniem  Lelewela,  xięgozbiory  w  Pol- 
sce od  XII  stulecia  były  już  w  kwitnącym  stanie ;  to 
rozgrzewające  rozum  ognisko  roznieciło  wiedzę,  wzno- 
szącą ducha  uczoności.  Maciej  Cholewa,  biskup  kra- 
kowski, prawie  współczesny  Kadłubka,  umarł  1160  r. 
w  pięć  lat  po  tegoż  urodzeniu ;  zdobył  się  był  Cholewa 
na  pisanie  dziejów  polskich.  Ciągle  przytacza,  Dii^e- 
sta  i  Instyłucye  Justyniana,  a  Pandekta  zaledwo  przed 
trzydziestą  laty  właśnie  w  XII  wieku  w  Amalfi  zostjdy 
odkryte,  co  najlepiój  dowodzi  jego  styczności  bliskiej 
z  uczonym  światem. 

Za  czasów  Kazimierza  Sprawiedliwego  udzielał  Ka- 
dłubek swych  wiadomości;  przeznaczony  do  stanu 
duchownego,  ukończył  w  Paryżu  swe  nauki,  nie  żył 
już  Kazimierz  Sprawiedliwy,  kiedy  1207  r.  Kadłubek 
został  biskupem  krakowskim.  Równie  uczony  jak  lu- 
dzki, bogactwa  zebrane  na  piękny  obrócił  użytek ;  ro- 
zmaite naukowe  i  dobroczynne  pozaprowadzał  zakłady. 
Pochwałą  jest  Kazimierza,  że  go  umiał  ocenić;  zdaje 
się,  że  należał  do  wychowania  Leszka  Białego,  i  na  na- 
leganie monarchy  pisał  kroniki  polskie.  Dzieło  Kadłu- 
bka szacownym  jest  pomnikiem ;  do  tego  świadka  od- 


wołujemy  się  z  wypadkami  do  poczg-tku  XIII  wieku. 
Nikt  go  w  tój  epoce  ani  nauk^,  ani  zdolnością  w  Euro- 
pie nie  przeszedł ;  takie  jest  zdanie  Kromera,  pisarza 
żyjącego  w  najświetniejszym  dla  nauk  czasie,  za  trzech 
Zygmuntów.  (Kromer  umarł  z  początkiem  panowania 
Zygmunta  III).  Biegłym  był  Kadłubek  w  prawie  rzym- 
skićm ,  i  wykazał,  że  Polakom  wówczas  już  nie  byli 
obcytni  starożytni  pisarze  pięknego  wieku  Augusta. 
Na  biskupstwo  krakowskie  sama  kapituła  podała  Ka- 
dłubka; przedtem  podawali  monarchowie.  Prócz  kro- 
niki zostawił  ten  biskup  ułomki  ustaw  Kazimierza 
Sprawiedliwego. 

Dowiódł  Kazimierz  w  każdem  wydarzeniu,  że  umiał 
się  stawić  z  godnością  naprzeciw  zewnętrznym  nie- 
przyjaciołom;  krok  jego  był  jednak  niepolityczny, 
gdy  się  zrzekł  okolic  przy  ujściu  Odry.  Pomorze,  kraj 
nadmorski  zamieszkany  przez  Słowian,  z  obu  stron 
Odry  nad  Bałtykiem,  od  czasów  Ziemowita  syna  Piasta, 
poddany  był  Polakom  ;  za  świadectwem  Dytmara,  bi- 
skupstwo kolberskie  w  1000  roku,  metropolii  gnie- 
źnieńskiej ulegało.  Królowie  polscy  dla  wszczynanych 
buntów,  mieli  częste  utarczki  z  Pomorzanami,  których 
duch  niespokojny,  chciwy  był  bojów;  wzbraniali  się 
oni  wypełniać  należnego  hołdu,  pomimo  pozostawio- 
nego im  rządu  gminowładnego,  tak  ulubionego  od  Sło- 
wian starodawnych. — Sasów  napady  w  miejscach 
położonych  bliżej  Elby,  zmuszały  do  utrzymywania 
wojsk ;  Pomorzanie  przedodrzańscy  zasłonieni  byli  Odrą 
od  Niemców;  Polska  nie  sięgała  po  ich  własność,  dość 
jćj  było  na  daninie  i  posłuszeństwie.  Margrabiowie  za- 
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odrzańscy  wytępiali  słowiańskie  plemiona ;  zabrawszy 
posiadłość  jaką  na  Pomorzu,  osadzali  Niemców,  i  mie- 
szkańców na  swój  krój  przeistaczali.  Prusowie  wdzie- 
rając się  za  Wisłę,  złączeni  z  Pomorzany  dokuczali 
Polsce  napadami. 

Licłie  rybackie  chaty  były  początkiem  miasta,  zna- 
mienite później  w  Polsce  zajmującego  miejsce;  po- 
wstał Gdańsk,  i  stal  się  stolicą  Wyższego  Pomorza. 
Xiążęta  Pomeranii  Szczecińscy,  Bogusław  i  Kazimierz 
Warcisława  I  synowie,  korzystali  z  niezgod  wszczętych 
po  śmierci  Krzywoustego;  z  hołdowników  zmierzali 
do  udzielności,  posuwając  zabory  swoje  coraz  dalój. 
Nawróceni  przez  Ś.  Ottona  Pomorzanie,  których  w^ódz 
Warcisław  mienił  się  xiążęciem,  ulegali  najwyższej 
zwierzchności  Krzywoustego.  Tam  polski  monarcha 
zaciągał  żołnierzy,  za  winy  karał  i  pobierał  opłaty.  Po- 
morze położone  od  Persanty  ku  Wiśle,  Noteci  i  Warcie 
dolnej,  miało  wprost  rządców  od  Polski.  Xięstwo  po 
morskie  nadodrzańskie  dał  Krzywousty  Kazimierzowi 
lennem  prawem ,  a  Pomorze  .Słupskie  bratu  jego 
Bogusławowi,  z  którym  Mieczysław  Stary  córkę  swą 
Anastazyą  związkiem  małżeńskim  połączył.  Kazimierz 
Sprawiedliwy  dla  ujęcia  sobie  Bogusława,  ze  starosty 
zrobił  go  xicciem  z  hołdem  należnym  dla  Polski.  Nie- 
zadowolniony  i  tern  Bogusław,  zapragnął  zostać  xiążę- 
ciem  państwa  niemieckiego,  co  wraz  z  bratem  od  ce- 
sarza Rudobrodego  w  r.  1181  otrzymał.  Chociaż 
wNiemczech  godność  xiążęca  nie  zawsze  była  udzielną, 
jćj  prerogatywy  jednak,  przed  margrabiami  i  hrabiami 
niemieckimi,  nadawały  pierwszeństwo.  Cesarze  przy- 
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ciggali  do  siebie  blaskiem  tytułów  starszyznę  słowiań- 
ską, aby.  tym  sposobem  przygotowywać  wcielenie 
z  czasem  Słowiańszczyzny  do  Niemiec.  Wpływ  niemie- 
cki skłaniał  miejscowych  panów  do  prześladowania 
Słowian  za  Odrą ;  o  ile  tylko  mogli  tworzyli  nowe  nie- 
mieckie osady,  posuwali  się  nawet  do  Kaszub  polskich, 
kiedy  na  Szląsku,  Mazowszu,  w  Krakowie  i  Poznaniu 
xigżęta  byli  z  sobą  niezgodni. 

W  ustawnych  Sasów  i  Duńczyków  najściach  w  zao- 
drzańskie  słowiańskie  kraje  w  burzliwym  zawsze  Por 
morzu,  pragnąc  Kazimierz  Sprawiedliwy  zaprowadzić 
porządek  «  Dla  wzrastaiącey  mocy  xiążąt  szczecińskich 
wolał  mieć  raczey  obowiązanym  (Bogusława)  pokre- 
wnego spólnością  ięzyka  i  rodu  Sławianina,  niżeli  go 
widzieć  przy  pomocy  Cesarza  Fryderyka  naiezdnikiem 
bliższey  Wiśle  Pomeranii,  a  bratnim  i  oycowskim  dzier- 
żawcom od  Persanty  sąsiedniey  i  pograniczney.  Albo- 
wiem mało  co  przed  tym  Sascy  Xiążęta  Albert  na- 
zwany Ursus  z  Henrykiem  Lwem  zgniótłszy  zaodrzań- 
skie  Słowaki ,  a  na  ich  zwaliskach  obszerne  Margrab- 
stwa  i^  Xięstwa  dźwignąwszy  iuż  i  bliższe  Odry  szcze- 
cińskie Pomerany  w  przymierzu  z  Obotrytami  będące, 
prześladować  poczynali.  Kazimierz  sprzyiał  Sasom,  Ce- 
sarzowi brat  iego  Bogusław.  Zkąd  trwoga  w  Polakach, 
a  potrzeba  związku  z  temi  i  ulegania,  którzy  im  sami 
silnemi  być  mogli,  ile  w  domowych  narodu  polskiego 
niezgodach,  a  fatalnym  kraiu  na  kilka  głów  przez  Oyca 
Krzywoustego  podziale  »  (Naruszewicz).  Brandebur- 
gia  składała  się  z  różnysh  marchij ;  były  to  starożytne 
Słowian  zaodrzańskich  siedziby,  przez  oderwanie  od 


korony  polskiej,  przyszły  pod  panowanie  margrabiów 
brandeburskich.  Albert  Ursus  najpiórwszy  począł  się 
pisać  margrabią  brandeburskim;  udało  mu  się  w  po- 
łowie XII  stulecia,  zbobyczami  i  otrzymanymi  darowi- 
znami, pomnożyć  swe  państwo  krajami  do  Polski 
należącćmi.  Postanowił  Kazimierz  Sprawiedliwy  nad 
Pomorzem  gdańskiem  Sambora,  syna  Bogusława,  po- 
łączonego krewieństwem  z  Ży rosła wem.     ' 

Czemuż  tak  potrzebnej  sprężystości  Kazimierz  Ii  nie 
okazał?  Chęci  najlepsze  były,  ale  zbyteczna  jego  po- 
wolność, doprowadziła  możnowładztwo  do  zarozumia- 
tćj  samowolności.  Przez  wojny  poniszczone  miasta 
wznosiły  się  jego  staraniem ;  usiłował  również  upo-^ 
wszechniać  nauki,  o  dźwignieniu  sprawiedliwości  bar- 
dzo zamyślał;  z  możnymi  musiał  o  to  wieść  spory.  Spro- 
sił do  siebie  na  ucztę  zgromadzenie  dobrane ;  z  ducho- 
wnymi rozmawiał  o  nieśmiertelności  duszy;  podano 
mu  napój;  ledwo  puhar  wychylił,  umarł  nagle. 
Z  Heleny,  córki  xiążęcia  bełzkiego,  zostawił  dwóch 
synów  w  małoletności :  Leszka  Białego  tak  zwanego 
od  białych  włosów,  i  Konrada.  Umarł  Kazimierz  I! 
w  r.  1194;  miał  dopiero  lat  46,  panowanie  jego  nie 
spełna  lat  piętnaście  trwało.  Kochany  był  powsze- 
chnie, pomijano  błędy,  ceniono  przymioty  chwalebne^ 
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ROZDZIAŁ  XV. 

HELENA  I  LESZEK  BL\ŁY,  119^. 

Wybór  Leszka  Białego.  —  Helena.  —  Bitwa  pud  Mozgaw^.  —  Gcworek.  — 
Legat  papiezki.  —  Roman.  —  Mikołaj  wojewoda  krakowski.  —  Halicza  - 
nie  blagaj9  aby  Leszek  Biały  u  nicli  panował.  —  Okrucieńsiwa  Romana. 
—  Mieczysław  Stary  łudzi.  —  Trzęsienie  ziemi. 

Rozdział  monarchii  polskiej  wznawiał,  przy  wyda- 
rzonej porze,  roszczenie  praw  do  następstwa.  A  że 
wolę.  Krzywoustego  najwyższa  zwierzcłiność  zacłio- 
waną  była  dla  wladng^cego  ziemig,  krakowską,  tame- 
czni mieszkańcy  zwykli  byli  głównie  stanowić  o  majij- 
cyai  panować.  Po  Kazimierza  Spraw  iedliwego  pogrzebie 
odbytym  w  Krakowie,  radzili  senatorowie  stanu  du- 
cłiownego  i  świeckiego,  radziło  rycerstwo,  kto  ma 
być  monarchą  polskim.  Biskup  krakowski  Fnlko  gło- 
sował na  Leszka  Białego,  syna  zmarłego  monarchy; 
mówił,  że  gdy  dopićro  ma  sześć  lat,  żeby  mu  dać  opie- 
kunów, póki  wieku  należnego  nie  dojdzie.  Znalazł  Mie- 
czysław Stary  także  stronników,  ciągle  aż  do  śmierci 
dobijał  się  o  władzę  monarszą.  Uradzono  ostatecznie, 
aby  Helena,  wdowa  po  Kazimierzu  Sprawiedliwym,  ja- 
ko matka  Leszka  Białego,  rządziła,  ale  zawsze  zgodnie 
z  wolą  przydanych  opiekunów.  Wojną  chciał  docho- 
dzić Mieczysław  Stary  jakoby  praw  swoich ;  wynio- 
słość i  do  sprawiedliwości  się  ucieka,    przedsta>via 
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wszystko '  według  dogodnych,  sobie  widoków.  Uzbro- 
iwszy się  stryj  Leszka,  jak  mógł  najlepiej,  ruszył  z  Po- 
znania z  Wielkopolanami  i  Pomorczykami,  spodzie- 
wając się  tóż  pomocy  xię.żę.t  szl^kich. 

Mikołaj  wojewoda  krakowski  zwołał  szlachtę,  dla 
obrony  monarchy  z  Krakowskiego,  Sandomierskiego, 
Lubelskiego,  Mazowsza,  Kujaw  i  Brześcia  z  nad  Bugu. 
Zeszły  się  oba  wojska  nad  Mozgawą  w  r.  1196,  o  siedm 
mil  od  Krakowa.  Okropna,  krwawa  była  bitwa  swe- 
go ze  swoim ;  trwała  od  rana  do  wieczora,  wiele  bar- 
dzo luda  z  obu  stron  padło;  Bolesław,  syn  Mieczysława 
Starego,  został  zabity,  sam  Mieczysław  ranny  ledwo 
z  życiem  uszedł.  Powiodło  się  na  stronę  Leszka  Białego, 
wtóm  przybyły  dla  Mieczysława  posiłki  ze  Szlg,zka,  i 
połączyły  się  z  pozostałym  jeszcze  z  jego  wojska  żołnie- 
rzem. Nie  odpowiadająca  była  liczba  broniących  Le- 
szka strony,  gdyż  najwięcej  poszło  w  pogoń  za  ucho- 
dzącym przeciwnikiem.  Ociągali  się  więc  z  bitwą, 
Szlązacy  wyzywali;  nie  mogli  znieść  szlązkich  prze- 
chwałek ;  skupili  się  nareszcie  Małopolanie  i  przyszło 
do  spotkania;  dowodził  Goworek,  wojewoda  sando- 
mierski. Srodze  się  bili,  z  żadnój  strony  nie  okazywało 
się  zwycięztwo,  obskoczyli  jednak  Szlązacy  Goworka; 
został  pojmany.  WidzieU  Szlązacy,  że  ich  dużo  ubyło 
równie  jak  i  Pomorzan  z  Wielkopolanami ;  nie  chcieli 
•doczekać  się  mających  przybyć  Polaków  z  Małopolski ; 
zabrawszy  jeńców  i  Goworka,  który  się  późniój  wyku- 
pił, odeszło  nieprzyjazne  wojsko.  Dobrze  strzeżono 
Krakowa,  tam  była  Helena  z  synami ;  w  twierdzach 
okolicznych  poumieszczał  wojewoda  krakowski  załogi. 

11 
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Zjechał  legat  papieski  do  Krakowa  w  r.  1197;  zapo- 
wiedział zgromadzonym  tam  na  synodzie  kapłanom 
polskim,  że  w  sta  nie  duchownym  nie  wolno  mieć  żony. 
Dla  świeckich  ponowił  postanowienie,  żeby  w  kościele 
w  obecności  świadków,  a  nie  w  domu  ^ub  małżeński 
się  odbywał. 

Włodzimierz,  którego  Kazimierz  Sprawiedh  wy  zrobił 
liąięciem  halickim,  po  oswobodzeniu  się  od  Węgier, 
umarł  w  lat  kilka.  Wielu  z  xiąiąi  ruskich  okazało 
chęć  ^zajęcia  tego  xięstwa ,  ale  Roman  xiążę  wło- 
dzimierski ubiegł  wszystkich  ,  udając  się  do  Polski 
o  pomoc.  Przywodził,  że  był  Kazimierza  Sprawiedli- 
wego siostrzeńcem,  na  dworze  jego  wychowanym, 
i  sprawę  Leszka  Białego  popierał  przeciw  Mieczy- 
dawowi  Staremu;  dla  Polski  przyrzekał  dań  i  po^ 
słuszeństwo.  Skłonili  się  do  żądania  Romana  Polacy; 
Mikołaj ,  wojewoda  krakowski ,  ruszył  z  wojskiem, 
i  dziesięcioletni  Leszek  Biały  towarzyszył  tćj  wy- 
prawie de  Halicza. 

WiedzieU  Haliczanie,  ile  Roman  był  cierpki  i  okru- 
tny, ł)łagali  o  łaskę  aby  Leszek  Biały  u  nich  panował, 
lub  tćż  ustanowił  swego  namiestnika;  ofiarowali  mu 
złoto,  srebro,  szaty  kosztowne,  najpiękniejszych  koni 
ile  zechce.  Już  w  ten  czas  Rusini  jedności  z  Polskę, 
czuli  potrzebę  ;  pragnęli  się  wcielić,  tulili  się  szczó- 
rze,  ale  ich  odepchnięto.  Prośby  daremne  były,  nie-* 
zdolni  stawić  oporu  Haliczanie,  musieU  w  1198  r.  Ro- 
manowi bramy  otworzyć ,  pod  opieką  polską  wykonać 
mu  przysięgę  wierności  i  posłuszeństwa.  Zaprzysiągł 
Roman  być  łaskawym  i  sprawiedliwym  dla  Haliczan 


a  Leszkowi  zobowiązał  się  do  składania  hołdu.  Pa«> 
łający  zemstą  Roman,  za  okazaną  ku  niemu  niechęć, 
przez  najznakomitszych  panów  Halicza,  po  ustąpieniu 
wojsk  polskich,  krwi  chciwy,  niecierpliwy  był  przy 
rozpoczęciu  panowania  swego,  wywdzięczyć  się  zaraz 
dzikióm  okrucieństwem.  Zgroza  bierze  powtórzyć, 
z  opisu  podanego  piórem  Kadłubka,  na  jakie  nie^ 
znane  jeszcze  męczarnie  skazał  najpierwszych  ma^ 
gnatów  :  żywcem  zakopywać,  ćwiertować,  ze  skóry 
obdzierać,  i  tym  podobne  ani  pojęte  siepaczom  swoim 
przepisał  wykonywać  katusze  a  majątki  po  tych  nie-* 
szczęśliwych  sobie  przywłaszczał,  bez  względu  na 
pozostidych  dziedziców.  Przerażenie  było  tak  wielkie^ 
że  przeciwnicy  jego  poddawali  mu  się  z  pokorą,  i 
z  wypraw  na  xiążąt  ruskich,  wracał  do  Halicza 
z  tryumfem.  Takiemu  to  upokorzeniu  i  uciskowi 
podlega  rodzaj  ludzki,  skoro  przemoc  góruje. 

Czego  siłą  nie  mógł  zrobić ,  dokazał  chytrością  : 
dowodził  Mieczysław ,  że  on  tylko  uprawnić  może 
panowanie  synowca,  mianując  go  swym  następcą. 
Upewniał  Helenę  pod  klątwą,  że  jak  Leszek  pełno* 
letności  dojdzie,  odda  w  ręce  jego  rząd  państwa. 
Ułudził  matkę  prawego  monarchy,  udała  się  do  San- 
domierza z  xiążętami,  a  Mieczysław  Stary  objął  rządy 
państwa  w  Krakowie  1200  r.,  po  zaprzysiężonym 
obowiązku ,  przy  zgromadzonej  radzie  krajowćj  , 
zwrotu  najechanych  Kujaw,  i  zrzeczenia  się  mo- 
narchii na  Leszka  Białego,  z  wyłączeniem  własnego 
potomstwa.  Pomimo  tćj  zaprzysiężonej  umowy,  ani 
z  Kujaw  nie  ustępował ,  ani  dopełnił  zrzeczenia  się 


na  Leszka  jako  czasowy  tylko  monarcha,  a  na  xię- 
żnśj  matki  nalegania,  do  zwłoki  różne  podawał  przy- 
czyny. W  tym  czasie  wielkie  było  trzęsienie  ziemi 
w  Polsce :  obalały  się  kościoły  i  domy. 

Kiedy  koniecznie  domagała  się  Helena  uiszczenia 
układu,  tyle  się  już  czuł  mocnym,  że  poprzestał  chy- 
trej obłudy,  i  odpowiedział  Mieczysław  wyraźnie,  że 
ten  układ  za  nic  nie  znaczący  uważa,  wymuszona 
ł)Owiem  przysięga  nie  jest  prawa  i  żadnćj  nie  ma 
wagi.  Przedstawiła  swe  skargi  matka  pokrzywdzo- 
nego xiążęcia  krakowskim  panom,  prosząc  o  pomoc 
i  zaradzenie  złemu.  Nie  wielkie  oni  mieli  powody 
sprzyjania  w  Krakowie  Mieczysławowi,  który  ile  mógł 
nieprzychylnych  sobie  usuwał,  zapełniał  zaś  urzędy 
osadzając  Wielkopolanów ;  im  ufał  jedynie.  Oburzało 
to  możnych ,  zmówiH  się  na  stryja  przewrotnego 
z  Heleną;  upatrzyli  porę  do  działania,  gdy  był  w 
Poznaniu.  Postawił  się  Mikołaj  wojewoda  na  czele 
spisku,  sprowadzony  Leszek  z  matką,  monarchij.  ogło- 
szony został  ,  opanowany  Kraków  najdostateczniój 
osadzono  ;  inne  miasta  poddały  się  bez  trudności. 
Częste  Mieczysław  robił  najazdy  na  Kraków,  poty 
wichrzył,  poty  mamił,  aż  dokazał  że  Helena  sideł  jego 
nie  uszła,  potrafił  i  wojewodę  na  swoją  przeprowadzić 
stronę,  znowu  przyszedł  na  monarchią  polską,  a  Le- 
szek znowu  w  Sandomierzu  zamieszkał.  Kiedy  Mieczy- 
sław in,  upojony  władzą,  zamyślał  o  koronacyi,  zaszła 
go  śmierć  w  1201  r.;  wtenczas  dopićro  skończyły  się 
wszelkie  jego  o  tron  zabiegi  :  miał  lat  73 ;  pozostało 
po  nim  dwóch  synów :  Władysław  i  Otton. 
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Po  Zgonie  Mieczysława  III,  zdawało  się,  że  Leszek 
więcój  nie  napotka  przeszkody;  lecz  niechęci  osobiste 
stanowiły  o  losie  państwa.  Zazdrosny  i  nienawidzący 
Goworka,  wojewody  sandomierskiego,  Mikołaj  woje- 
woda krakowski,  którego  popierał  biskup  krakowski, 
powołując  na  monarchę  Leszka  Białego,  żg.dał  odda- 
lenia Goworka,  i  wygnania  z  Polski.  Syn  Kazimierza 
Sprawiedliwego  nie  chciał  się  poddać  upokorzeniu, 
ani  również  Goworka  opiekuna  swego  opuścić ; 
w  nim  jedyne,  znajdował  podporę,  kiedy  od  swoich 
najbliższych  prześladowania  doświadczał.  Pomyślał  so- 
boie  Leszek  «  miałby  dla  mnie  dobry  a  zasłużony 
»  człowiek  bydź  wjgnan  i  zelżon  niewinnie.  Boże 
»  tego  nie  day,  abych  ia  to  miał  uczynić.  »  Goworek 
zaś  mówił  «  Dla  mnie  iednego  móy  Panie  nie  opusz- 
»  czay  Monarchii,  bo  masz  do  niey  sprawiedliwość 
»  nad  inne,  mnieć  Pan  Bóg  pożywi...  A  tak  zleć 
»  radzę,  ci  coć  dla  mnie  każg.  Monarchię,  opuścić. 
»  Ta  życzliwość  iego  zruszyła  ieszcze  barziey  Leszka, 
»  iż  nie  chciał  odstę.pić  Goworka  sługi  swego.  » 
(Bielski.) 

Przed  posłami  krakowskimi,  dajęc  Leszek  odpo- 
wiedź, wynurzył  swą  wdzięczność,  że  go  na  monar- 
chicznę  powołuję  dostojność,  należne  mu  podwójnie, 
prawem  wyboru  i  dziedzictwa.  Ale  świetność  tćj  wła- 
dzy (mówił)  nie  zaślepia  tak  dalece,  aby  się  pod- 
dać krzywdę  przynoszącemu  żądaniu.  Niech  inny 
panuje,  dla  którego  nie  jest  odrazą ,  żeby  dla  dumy 
ubliżyć  swej  powadze.  Gdy  poselstwo  wróciwszy  do 
Krakowa,  tę  odpowiedź  xięcia  sandomierskiego  udzie- 
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liło  senatowi,  nie  mógł  senat  nie  uznać  tego  szlache- 
tnego postępku  xiążęcia,  ale  wojewoda  z  biskupem 
umieli  głosami  kierować. 


ROZDZIAŁ  XVI. 


WŁADYSŁAW  III  LASKONOGl,   1208. 


^ftkooogł.  —  Najawl  Ronoana*  *-  Krystya  hetwsiw  ---  Bkwa  pod  Zawicho* 
sten,  —  Roman  zabity,  —  Ołtarz  ŚŚ.  Gerwazego  I  ProtazegOf  -*-> 
Biaiy  obejmuje  znów  Monarchię  Polska. 


Widzęc  wojewoda  krakowski  przywianie  Leszka 
do  Goworka,  przedsięwziął  wynieść  na  monarchię 
Włady^awa  Laskonogiego,  tak  zwanego  od  cienkich 
nóg,  Mieczysława  HI  syna.  Uwiadomiony  o  swym 
wyborze ,  wymawiai  się  od  przyjęcia  tego  zaszczytu, 
przyzwolił  dopiśro,  gdy  zapytany  przez  niego  xięic 
sandomierski ,  nie  okazał  się  temu  przeciwny.  Spra- 
wiedliwie Laskonogi  rządził ,  podobał  się  bardzo,  swdł 
zawsze  za  wolą  swój  rady.  Nieugiętość  Leszka  na- 
przeciw wojewodzie  krakowskiemu  ,  pozbawiwszy 
go  monarchii,  kiedy  ezasowie  wewnątrz  Polski  było 
spokojnie,  naraziła  tego  xiąźęcia  u  obcych  na  ma^o- 
ważenie  i  napastnicze  zewnętrzne  najazdy. 

Niewdzięczny  Roman  podniósł  oręż  naprzeciw  synowi 
swego  dobroczyńcy,  łask  odebranych  niepomny  i  od 
samego  Leszka,  kiedy  w  Sandomierzu  panował.  Gdy 
mu  wyrzucał  Leszek  przez  posły  jego  niecne  postępki 
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i  wiarciomstwo ,  ufny  w  swej  sile  odpowiadał  du* 
mnie  :  «  Wolno  mi  robić  jak  mi  się  podoba. »  Najechał 
lubelską  ziemię  z  potężnóm  wojskiem ,  zbieranym 
nawet  i  za  Dnieprem,  odgrażał  się,  że  całą  Polskę 
zawojuje,  wytraci  wszystkich  Lachów.  Gdzie  tylko 
prz^ypadł  najsrożój  się  oł)chodził,  nawet  xięży  poima-^ 
iiych  kazrf  mordować,  nie  zważał  na  posłów  prze** 
kładających  mu,  aby  nie  postępował  jak  poganin. 

Pospolite  ruszenie  zgromadziło  szlachtę  z  ziem 
wszystkich  xiążęcia  sandomierskiego;  uzbroił  się  i 
lud  wiejski,  jak  mógł  najlepićj,  Krakowskie  przysta- 
wiło także  wielu  bardzo  ochotników.  Hetmanił  woj- 
sku polskiemu  Krystyn,  wojewoda  pkKki ;  Leszdc, 
Biały  z  Konradem  ciągnęli  przeciw  napartnikowi. 
Przeprawił  się  Roman  przez  Wisłę,  obóz  swój  ro* 
złożył  na  brzegach  tćj  rzćki;  zdziwiony  gotowością 
hufców  polskich  do  łx)ju,  nie  miał  czasu  dostatecz-^ 
nego  do  uszykowania  należycie  swych  licznych  za- 
stępów. Przyszło  do  bitwy  1205  r.  pod  Zawichostem, 
o  półtory  mili  od  Sandomierza.  Zarozumia^  Roma^ 
ani  pojmował,  że  męztwo  Polaków  nad  liczł)ą  wojsk 
jego  przemaga;  biegał,  wrfał,  upominał,  o  mało  co 
Mm  nie  był  schwytany.  Zaciekła,  krwawa  lyyła  z  obu 
stron  walka,  jednak  Polakom  nad  Rusinami  dała 
przewagę;  z  rozpaczą  bili  się  najezdnicy,  wódz  ich 
świóżych  dodawszy  im  posiłków,  przywrócił  chęć  (te 
nowego  natarcia.  Nie  odstąpiła  dzielność  polskiego 
wodza ;  wiedział  Krystyn,  że  chociaż  mnićj  liczne, 
rycerstwo  polskie  pała  żądzą  pokonania  nieprzyja- 
ciela. Z  całą  zażartością  przet>iwszy  się  przez  ściśnione 
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szyki  ruskie,  uderza  na  straż  Romana ;  widział  Rusin 
śmierć  walecznych  swych  towarzyszów ,  bijąc  się 
zawsze,  na  zupełną  patrzał  porażkę.  Gdy  konia  pod 
Romanem  ubito,  na  innego  się  przesiadłszy,  zwycię- 
żony zginął  w  pogoni.  Bez  wodza,  rozproszeni  Ru- 
sini  zupełnie ,  w  wielkiój  liczbie  polegli  na  pobojo- 
wisku ;  inni  w  ucieczce  nawet  nie  znaleźli  ocalenia, 
tułając  się  po  różnych  miejscach,  nie  uszli  zaguby,  a 
chcąc  przepłynąć  przez  Wisłę,  i  tam  śmierć  na  nich 
czekała,  tonęli  bez  ratunku. 

W  namiotach  Romana  znaleziono  wszystki^o  do-^ 
statkiem,  rozłożył  się  był  na  dobre;  zabrano  konie, 
wozy  ładowne  bronią,  i  zbytkowne  były  przedmioty : 
szaty  kosztowne,  łK)gate  stołowe  naczynia,  ze  złota  i 
srebra.  Ciało  Romana  pochowano  w  Sandomierzu ; 
ale  je  Rusini  wykupili  i  umieścili  w  Kijowie,  między 
swoimi  bohaterami.  Na  pamiątkę  zwycięztwa  pod  Za- 
wichostem, które  przypadło  19  czerwca,  w  dzień 
ŚŚ.  Gerwazego  i  Protazego,  dla  ich  uczczenia  wy- 
stawił Leszek  Biały  ołtarz  w  krakowskiej  katedrze. 
Zwycięztwo  nad  Rusinami  przekonało  Władysława 
Laskonogiego  o  przychylności  narodu  ku  Leszkowi ; 
nie  ustawało  nigdy  w  Krakowianach  przywiązanie  dla 
Kazimierza  II  potomstwa,  ale  ta  świetna  wygrana  pod 
Zawichostem  upowszechniła  życzenie  ,  żeby  Leszek 
Biały  u  nich  panował.  Po  nastąpionym  zgonie  zaciekłego 
Mikołaja,  wojewody  krakowskiego,  nie  miał  już  Le- 
szek żadnego  przeciwnika;  wszelka  przeszkoda  usu- 
nięta została.  Chciano  niesprawiedliwość  wyrządzoną 
naprawić  zwłaszcza,  że  i  wiek  Leszka  już  był  po 
temu,  ażeby  piastował  należną  mu  władzę, 
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Zebrali  się  najdostojniejsi  mieszkańcy  w  Krakowie, 
złożyli  radę  i  zgodnóm  zdaniem  posłali  do  Sando- 
mierza, aby  Leszek  przybył  objąć  monarchią.  <c  Dzię- 
kuię  za  chęci,  odpowiedział  posłom,  nie  mogę  tego 
uczynić ,  bo  brata  mego  Władysława  więcey  miłuię 
niż  co  na  świecie.  »  (Bielski.)  Dowiedziawszy  się 
o  tćm  Władysław,  prawie  po  trzechletnićm  panowaniu, 
1206  r.  dobrowolnie  do  Poznania  odjechał.  Ta  po- 
czciwość, ta  bezinteresowność  obudwóch  xiążąt,  oce- 
niająca wzajemnie  cnoty  zbyt  rzadkie,  dowodziła 
prawości  serca,  i  przedstawiała  ich  jako  zarówno 
godnych  panowania  i  podziwienia.  Nie  opierał  się 
więcćj  Leszek;  wola  narodu  objawiona  z  taką  dla 
niego  życzliwością ,  wzbudziła  wdzięczność  i .  chęć 
najgorętszą  dopełniania  godnie  obowiązków  rządzą- 
cego krajem. 

ROZDZIAŁ  XVIL 

LESZEK  BIAŁY,  1206. 

Młodsza  linia  otrzymuje  dziedziclwo.  —  Konrad.  —  Różne  xięstwa  na  Rusi. 
—  Litwa.  —  Borys  syn  Ginwułly.  —  Świctopełlc.  —  Leszelc  żeni  się 
z  Grzymisław^.  —  Salomeą.  —  Stronnictwa  w  Haliczu.  —  Koioman.  — 
Mścisław  Mścisiawicz.  —  Daniel.  —  Ormianie.  —  Piwacz.  —  Morderstwo 
Krystyna.  —  Poganizm.  —  Prusowie.  —  Bożyszcza  pogańskie.  —  Święta 
Siekierka.  —  Meinhard.  —  Ryczerze  Mieczowi.  —  Inflantczycy.  —Zakon 
rycerzy  Dobrzyńskich.  —  Zgromadzenie  pobożne  w  Jerozolimie.  —  Zakon 
Krzyżacki  (Teutoński).  —  Henryk  z  Saltza.  —  Kardynał  Hozyusz.  —  Ha- 
linga.  -—  Henryk  Brodaty.  —  Zjazd  w  Gązawie.  —  Świętopełk  zabójca 
Leszka  Białego. 

Zapewnionym  odtąd  zostało  najmłodszej  linii,  po- 
chodzącej od  Kazimierza  Sprawiedliwego,  monarchii 
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polskiej  dziedzictwo.  Leszek  Biały,  jako  monarcha 
objął  Krakowskie,  Sandomierskie,  Lubelskie,  Sieradz- 
kie, Łęczyckie  i  Pomorze,  a  Konrad  brat  młodszy 
4207  r.  otrzymał  Mazowsze,  Kujawy,  z  ziemiami 
Chełmińską  i  Dobrzyńską,  ztąd  stał  się  szczepem 
liążąt  Mazowieckich.  To  nowe  rozdwojenie  państwa 
zgotowało  na  przyszłość  srogie  dla  kraju  klęski.  Chwalą 
Leszka  Birfego  narodowe  dzieje  z  gorliwości  rozpozna- 
wania spraw  obywatelskich ,  z  radą  duchownych  i 
świeckich;  miał  najszczęśliwsze  usposobienie,  wszel- 
kie cnoty  najlepsze  skłonności  znamionujące  :  łago- 
dność, zacność ,  sprawiedUwość  ,  rozwagę  i  walecz- 
ność ;  nie  stało  mu  jednak  przezorności  i  sprężysta 
postępowania. 

Panowanie  Leszka  Białego  było  pełne  zamieszań  ; 
jako  małoletni  pokonywany  przewrotnością  na  mo- 
narchią wstępował,  i  z  nićj  schodził.  Nie  umiał 
póznićj  z  pomyślnych  kora^ac  wypadków,  nie  do- 
konał zupełnego  spojenia  Rusi  Czćrwonćj  z  Polską ; 
zdobywszy  ją  znowuż  ustępował,  jak  gdyby  tylko 
chciał  okazać  moc  polskiego  oręża.  Zwykle  mocarze 
polscy  ani  organizo wab,  ani  zachowywali  zdobyczą  zy- 
skane kraje;  ustępowali  z  nich  zawsze  dowolnie; 
wracali  do  siebie  ł)ez  rozprzestrzenienia  granic,  popęd 
był  do  zwycięztw^  wstręt  do  zaborów.  Potworzyły  się 
różne  xięstwa  na  Rusi  :  Połockie,  Smoleńskie,  Czer- 
nichowskie, Włodzimierskie  nad  Klazmą,  Halickie  na 
Rusi  Czćrwonćj.  Trwałość  ich  była  nierówna,  wa- 
śnili się  xiążęta  między  sobą ;  jedni  drugich  spychali, 
przybierali  tytuł  wielkich  xiążąt.  Z  poniżenia  Kijowa, 
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Halicz  korzystał,  i  zyskał  na  potędze ;  zamożny  Kijów, 
stolica  Rusi,  nie  okazawszy  samodzielności,  więcój  juź 
do  starodawnego  nie  wrócił  blasku. 

Naród  Litewski  w  takićm  zostawał  ukryciu,  że  nie 
wyjaśnione  s^  domyty  jego  pochodzenia ;  wielu  twierw 
dzi  źe  Palemon  przyb^  z  Włoch  do  Litwy,  a  jego 
plemię  tam  po  nim  panowało.  Piórwiastki  Litwinów 
oznaczone  s§  uciskiem  od  Rusi  w  XI  stuleciu ;  wieki 
późniejsze  okazały  napadających  Litwinów  na  8§sde>» 
ddLie  kraje  tak  groźnymi,  że  stali  się  postrachem 
narodów  możnych.  Litwini,  jak  Prusowie,  trzymali 
się  bałwochwalstwa ;  wszystko  u  nich  dzikość  ozna^ 
ozrfo ;  Stryjkowski  mówi,  źe  w  Xni  wieku  «  Litwini 
»  za  zbroje  i  pancerze  przybierali  żubrze ,  łosie , 
»  niedźwiedzie  i  wilcze  skóry,  nawet  nie  wszystkie 
»  wyprawne.  Bron  zaś  mieli ,  łuk  prosty ,  szabla 
»  ledwo  u  Hetmana,  włócznia,  kij  opalony,  procę 
»  kręconą;  siodła  z  dębu  bez  nasłania,  munsztuki 
»  z  łyka.  x>  Osiadł  lud  litewski  nad  Wiliję, :  Nowo- 
gródek  Litewski,  Grodno,  Brześć,  i  tyle  miast  innych 
zajmował.  Połock  nad  Dźwiną,  przy  wbiegu  rzóki 
Poloty,  zamkami  wzmocniony,  z  całóm  xięstwem 
r.  1219  od  Litwinów  był  zdobyty.  Rządził  tą  pro- 
wincyą  Borys  syn  Ginwułły;  przyjął  grecki  obrządek, 
i  zrobił  się  xięciem  udzielnym.  Za  jego  czasów 
ogromny  widziano  kamień  wpośród  wód  Dźwiny, 
z  wybitym  pięciorakim  krzyżem  i  z  napisem  : 
«  Miserere  Domine  mancipio  tao  Boriso  Ginvilonis 
»  filio.  »  («  Zmiłuj  się  Panie  nad  sługą  twoim  Bo- 
»  rysem  synem  Ginwułły. ») 
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W  początkach  XIII  wieku  bronili  się  Pomorzanie, 
od  wielkiój  w  tój  epoce  duóskiój  potęgi  na  morzu 
Baltyckióm ;  Polacy  u  siebie  zajęci ,  nie  wglę.dali 
należycie  w  sprawy  tameczne.  Duńczycy  najeżdżali 
brzegi  morza  Bałtyckiego ;  za  Kędzierzawego  napadł 
był  Woldemar  I  okolice  bliskie  ujść  wiślanych ,  i 
wzmocnił  zamek  gdański.  Bogusław  II,  wnuk  War- 
cisława, xięię  Pomorza  Szczecińskiego  przybyszów 
duńskich  wygnał.  Gdańsk  wzmagał  się  pod  zasłonę, 
twierdzy,  i  uważany  był  potom  za  stolicę  Pomorza. 
Woldemar  II ,  król  duński,  odnowił  ojcowskie  napady, 
opanował  Gdańsk ,  naszedł  Pomeranię  Słupską ,  oręż 
jego  posunął  się  aż  ku  Odrze.  Krajowcy  pomorscy 
wynieśli  na  wielko-rządcę  starszego  syna  Mestwina, 
polskiego  starosty  Świętopełka,  który  wypędził  Duń- 
czyków, i  pi;zy  odebranych  im  Gdańsku  i  Pomorzu 
pozosłał.  Uznał  go  i  Leszek  Biały  za  wielko-rządcę, 
i  na  prośby  Pomorzanów  oddał  mu  władzę  namiestni- 
czą.  Nowy  rządca  Świętopełk  wykonał  przysięgę  pod- 
daństwa Leszkowi,  jego  potomkom  i  następcom  mo- 
narchów polskich,  z  obowiązkiem  płacenia  do  skarbu 
w  Krakowie  tysiąc  grzywien  srebra. 

Leszek  Biały,  w  towarzystwie  rycerstwa  i  wielu  pa- 
nów, udał  się  na  Pomorze.  «  Długosz  powiada,  że  Le- 
szek bawił  się  w  tym  kraiu  przez  lato  i  iesień,  odwie- 
dzaiąc  miasta  i  zamki  okoliczne  Gdańska,  nowe 
Słupsko  i  Gniew,  odprawuiąc  sądy  z  Woie wodami, 
Kasztelanami,  i  innemi  urzędnikami  ziemskiemi.  Przy- 
daje tenże,  ponieważ  Pomerania  Gdańska  nader  była 
odległa  od  Krakowa,  zkąd  zachodziła  większa  trudność 
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W  rozsadzaniu  spraw  do  samego  Majestatu  należących, 
(niektóre  sprawy  wyłą.czali  xiężęta  od  sędów  Woie- 
wodzkich  i  Kasztelańskich,  i  sami  ich  sędziami  być 
chcieli,  albo  od  niższych  sądów  przychodzą.ce  w  ape- 
lacyi  sg.dzili ) ;  przeto  Leszek  na  prośbę  Pomorzan,  od- 
dał namiestniczą.  władzę  Świętopełkowi,  synowi  star- 
szemu Mestwina,  tak  co  do  sądów,  iako  do  obrony 
woienney  tey  prowincyi.  »  (Naruszewicz)  Ożenił  się 
Leszek  Biały  z  Grzymisławą,  córką  Jarosława  xiążęcia 
ruskiego;  po  trzech  leciech,  1211r.  urodziła  mu  się 
córka,  nazwana  Salpmea. 

Każdy  chciał  władać  w  zamożnćj  krainie  Halicza : 
były  tam  stronnictwa  polskie  i  węgierskie,  ułatwiały 
najścia,  i  wpływ  obcy  utrzymywały.  W  Haliczu  linia 
panujących  xiążąt  pochodziła  od  Jarosława  Wielkiego; 
wdzierała  się  młodsza  linia  od  Izasława  II  idąca ;  tę 
ostatnią  wspierał  był  Kazimierz  Sprawiedliwy,  i  nad 
krajem  zwierzchnią  miał  władzę.  Roman,  jego  sio^ 
strzeniec,  przez  niego  wychowany,  posiadł  późnićj 
z  pomocą  Polaków  xięstwo  Halickie ;  zbrojnie  się  por- 
wał na  Leszka,  jakby  ukarany  za  niewdzięczność,  zgi- 
nał pod  Zawichostem.  Dobry  Leszek  opiekował  się  po- 
zostałym jego  synem  Danielem;  nie  mogąc  utrzymać  go 
przy  państwie  dla  burzących  się  stronnictw,  wzywał 
i  Węgrów  dla  tegoż  w  pomoc.  Haliczanie  ze  swćj  stro- 
ny od  Andrzeja,  króla  węgierskiego,  żądali  na  monar- 
chę syna  jego  Kolomana. 

Dla  usunienia  trudności  pochodzących  z  traktatu 
zawartego  w  r.  1193  między  Belą  i  Kazimierzem  Spra- 
wiedliwym, ażeby  nie  doznać  przeciwieństwa  od  zwie- 


rżchntój  polskiej  władzy,  przedstawił  Andrzej  układ 
związku  małżeńskiego  Leszkowi,  między  swym  synem 
Kolomanem  i  Salomee,  jego  trzecłiletnię.  cói*ką;  czemu 
monarcłia  polski  nie  okazał  się  opornym,  zwłaszcza  że 
i  panowie  polscy  wstawiali  się  za  poślubieniem  Salo- 
mei z  Kolomanem.  Nim  jeszcze  Koloman  w  Haliczu 
został  koronowany,  pomimo  prawa  zniesionego  trakta- 
tem z  Polskę.,  pisał  się  znowuź  Andrzej  królem  łiali- 
ckim  i  włodzimierskim.  Przyjmowano  z  wielki^m  Imie- 
sieniem  w  Haliczu  Kolomana  z  Węgier,  i  z  Krakowa 
polskę.  xiężniczkę;  arcybiskup  strygoński  w  miejscu 
legata  papieskiego,  koronował  Kolomana  i  Salomee 
1214  r.  z  dozwoleniem  Honory usza  HI  papieża,  nastę- 
pcy Inocentego.  Państwa  w  Europie  powstawały  jak 
wzgórza  po  trzęsieniu  ziemi;  pisze  Długosz,  że  wynie- 
sienie Halicza  na  królestwo,  możnych  tam  zatrwożyło, 
a  koronacya  wykonana  przez  arcybiskupa  obrzędu 
rzymskiego,  zastępującego  papieskiego  legata,  nie  po- 
dobała się  biskupom  greckim.  Oburzyli  Węgrzy  prze- 
ciw sobie  Haliczanów,  prześladując  kościół  wschodni, 
wywierali  ucisk ;  chciał  temu  zapobiedz  syn  Kazimie- 
rza Sprawiedliwego.  Gdy  nie  dotrzymali  Węgrzy  ukła- 
dów, nawet  własnej  krwi  związki  Leszka  nie  wstrzy- 
mały, wezwał  jednego  z  xiążąt  smoleńskich,  Mścisława 
Mścisławicza  z  Wielkiego  Nowogrodu ,  gdzie  władał. 
Zacny,  usłużny,  poświęcał  się  dla  innych,  w  całój 
Rusi  pahujących  powściągsJi  nadużycia,  swobód  miast 
bronił  ,  zarazem  uśmierzał  ich  burzliwość,  niezgo- 
dne jednał  xiążęta.  Rozniosła  się  sława,  że  jedynie  go 
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zajmuje,  cokolwiek  może  dobrego  wykonać;  tóm  po- 
wszecbDg.  pozyskał  ufność. 

Przybywa  Mścisław  do  Halicza :  smutny  obrai  cier- 
pień przedstawia  mu  się  na  wstępie;  wytrąca  Wę- 
grom obcy  oręż,  niepowściągliwy  na  bitnych  mie- 
szkańców. Na  zamku  oblężony  Koloman  z  żoną,  przy*^ 
ciśniony  głodem,  ustąpił  sile  i  został  odesłany  przez 
Mścisława  do  twierdzy  Toreszko,  niedaleko  Tweru  nad 
rzćką  Twercą,  do  Wołgi  wpadającą,  zkąd  po  dwule- 
tnićm  więzieniu,  za  pośrednictwem  i  okupem  ojca, 
króla  węgierskiego,  wolność  odzyskał.  Opiekował  się 
Mścisław  cięgle  Danielem  Romanowiczem ;  po  dojściu 
przez  tegoż  lat  pełnoletności,  ożenił  go  z  swą  córką 
Anną,  i  oddał  mil  xięstwo  Halickie.  Historya  nie  ze 
wszystkićm  wyświóca  te  zamieszania,  dla  czego  Leszek 
Biały  dał  wzrastać  przy  Dniestrze  Rusinów  potędze,  a 
sam  Halicza  nie  objął,  mając  moc  po  temu,  do  wieku 
przyszedłszy,  zwłaszcza,  że  w  młodych  swycłr  latach, 
był  o  to  błagany.  Bielski  także  robi  uwagę :  «  Wyrzu- 
«  ciii  Kolomana  z  Halicza,  u  którego  też  natenczas  był 
« Wincenty  Kadłubek  Biskup  Krakowski  i  Iwo  kan- 
ie clerz  koronny...  Co  ci  dwa  posłowie  tam  czynili  nie 
«  napisali  tago  kronikarze  ani  Kadłubek,  chociaż  sam 
a  pisał  kronikę  polską :  (pisał  tylko  do  1203  roku,  a 
«  Koloman  1214  był  konorowany),  all)o  też  czemu  Po- 
alacy  nie  wzięli  Halicza  po  Romanie  zabitym,  maiąc 
« to  w  mocy  swey  ?  »  Usilne  prośby  żony  Grzymisławy 
skłoniły  Leszka,  że  Ormianom  dozwolił  na  polskiój 
Rusi  zaprowadzić  religią  według  ich  obrzędów. 

W  Wielkopolsce  zatargi  były  ciągłe,   Władysław 


Plwacz,  syn  Ottonów,  wnuk  Mieczysława  Starego,  bę- 
dący pod  opieką  stryja  Władysława  Laskonogiego  do- 
szedłszy pełnoletności,  upominał  się  racłiunku  z  opieki, 
i  sam  cliciał  posią.ść  kraj  sobie  należny,  a  Laskonogi 
zatrzymać  pragną.ł.  Piękne  jego  przymioty  chciwość 
zatarła;  niechciał  wydać  synowcowi  przypadającej  na 
niego  własności ;  tenże  widząc  krzywdę  swoją,  podszedł 
stryja,  objął  Kalisz  i  zamknął  się  tamże  w  zamku 
1216  r.  Władysław  Laskonogi  wojska  ile  mógł  zgroma- 
dził, po  kilkotygodniowćm  oblężeniu,  zmusił  do  podda- 
nia się  głodem.  Wymówił  sobie  Władysław  Plwacz 
wolne  wyjście;  udał  się  do  Leszka  Białego  do  Kra- 
kowa, który  żądanej  odmówił  pomocy.  Pospieszył 
z  tćj  przyczyny  Plwacz  do  Węgier,  gdzie  przybywszy 
od  króla  Andrzeja  mile  przyjęty  został. 

Konrad,  xiążę  Mazowiecki,  nie  umiał  się  rządzić  ila 
udzielonej  sobie  przez  brata  Leszka  części  kraju ;  mąż 
wielkićj  zdolności,  mający  wzniosłe,  szlachetne  uczu- 
cia, który  pod  Zawichostem  wielkie  oddał  usługi, 
Krystyn,  wojewoda  płocki,  zapobiegał  najczynnićj  we- 
wnętrznemu nieładowi ,  również  od  nieprzyjaciół 
strzegł  napaści.  Wszyscy  to  znali,  i  mówili  głośno : 
« Krystynowiby  należało  być  xiążęciQm  a  nie  Konra- 
dowi »  (Bielski.)  Posłyszał  o  tćm  dziki  i  gwałtowny 
Konrad,  przytem  Jan  Czapla,  prałat  płocki,  zawiścią 
naprzeciw  wojewodzie  przejęty,  nastawał  na  jego  zgu- 
bę. Nie  obrachował  się  xiążę  co  z  państwem  wypa- 
dnie, kazał  poimać,  w  r.  1217,  starego  wojewodę 
Krystyna,  w  wojnach  i  rządzie  tak  zasłużonego,  oczy 
mu  wyłupić,  a  potem  zamordować  go.  Nie  było  już 
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pogromcy  Prusów,  Jadźwingów  i  Litwy;  korzystali 
z  tego,  Krystyn  był  tylko  dla  nich  postrachem.  Cała 
dzicz  pogańska  nazywała  go  Bogiem  MazotaiecUm. 
Wolno- było  już  teraz  wpadać,  niszczyć, rabować  oko- 
liczne powiaty ;  tak  dalece  rozzuchwalili  się  Prusowie 
że  Płock,  stolica  Konrada,  został  przez  nich  spalony. 
Chociaż  i  chrzest  Prusowie  przyjęli,  w  zaciętym  trwah 
uporze,  odpychali    religijną    opiekę,  sprowadzającą 
w  ich  rozumieniu  uległość  z  niewolą.   Kilkakrotnie 
zrywał  się  poganizm,  aby  chrześciaństwa  nie  dopuścić; 
chwilowo  tylko  Prusowie  wiarę  wyznawali,  brzydziU 
się   w  duszy   wszystkiem,  cokolwiek  pochodziło  od 
Chrześcian.  Nie  tylko  się  opićrali,  lecz  i  dopuszczali  się 
najazdów;  w  bitwie  zaś  porządnej  groźnego  nie  śmieli 
stawić  czoła.  W  zapasach  takowych  zwyciężali  Polacy, 
przecież  Prusowie  nie  bywali  pogromieni,  gdyż  na 
swych  bagnach  niedostępne  prawie  zajmowali  stano- 
wiska. 

Te  ludy  karku  twardego,  nie  dały  się  ująć  korzy- 
ściom wynikającym  z  zasad  prawdziwej  wiary,  ze 
społeczeńskich  dobrodziejstw  i  ludzkości.  Jednak  sku- 
teczniej było  wśród  pogan  przemawiać  do  duszy,  niż 
szyki  wojenne  prowadzić,  oświecać  zaślepionych,  za- 
miast ich  skazywać  na  wytępienie.  Ale  to  wytrwałćj 
wymagało  cierpliwości,  wielkiego  poświęcenia,  ażeby 
zaszczepić,  rozkrzewić  i  utrzymać  świętą  religią,  strze- 
gli bowiem  tameczni  kapłani,  żeby  pogańskie  ł)oży- 
szcza  nie  były  usunięte,  barbarzyńskie  zachowywali 
przesądy  ci  z  nad  rzćki  Ossy  Druydowie.  Najwyższy 
kapłan,  pod  wielkim  rozłożystym  dębem,  uważanym 

12 
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za  święte  drzewo,  w  około  którego  umieszczone  były 
t^ałwany,  składał  ofiary.  Przy  poświęconym  piorunowi 
łx)źy8zczu  Perkun,  nieustający  palił  się  ogień;  węża 
karmiono  zawsze  mlekiem  na  cześć  bożyszcza  Pa- 
trympo ;  krwawy  Patello  wymagał  czci  oznaczonej  cię- 
gle głową  ludzką.  Innym  jeszcze  różnym  bożyszczom 
pod  świętym  dęt)em  oddawano  łiołd  zabobonny.  Kie- 
dy ten  święty  dąb  przyszli  chrześcianie  wykorzenić,  i 
gdy  jeden  z  nich  rąbać  począł,  siekiera  odbiwszy  się 
od  drzewa,  zraniła  mu  nogę  :  uradowani  poganie  i 
utwierdzeni  w  swćm  zaślepieniu,  użyte  żelazo  jako  cu- 
downą siekierkę  wielbili.  Biskup  warmiński  Anzelm, 
chcąc  koniecznie  wytępić  bożyszcza  pogańskie  u  owego 
dębu,  dla  wydarzonego  przypadku,  mogącego  utwier- 
dzić tćm  bardzićj  u  ludu  drzewa  cudowność,  aby  oka- 
zać zwodnicze  przesądy,  z  odwagą  prawego  chrze- 
ścianina ,  narażającego  się  na  niebezpieczeństwo , 
porywa  za  siekierę,  przystępuje  do  dębu,  i  zaczyna  swe 
dcieło.  Chrześcianie  idą  za  jego  przykładem;  jedni 
rąbią,  inni  przyłożywszy  ogień  do  korzeni  wiekami 
spróchniałych,  spalili  dąb  z  gałęźmi.  Tę  świętość  za- 
stąpili Prusowie  ową  cudowną  siekierką,  oddając 
cześć  tćj  nowćj  relikwii,  w  kaplicy  umyślnie  do  tego 
zbudowanćj;  nadaU  miejscu  nazwę  Heiligenbein , 
lwięta  Siekierka. 

Nie  wiedział  xiążę  mazowiecki  co  począć ,  ustawne 
pohańców  pogróżki,  porażki  doznane,  nie  wzbudzają 
oburzenia,  chociaż  buntowali  się,  i  drapieżyli  za  ró- 
żnych monarchów  polskich  Prusowie ;  od  czasów  Chro- 
brego byU  to  hołdownicy  polscy  :  opłacali  daninę,  a 
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Konrad  do  tego  upokorzenia  przyszedł,  źe  ośmielo- 
nym jego  nieudolnością,  musiał  się  opłacać.  Dla  tych 
p(^an,gdy  umówione  chciał  zebrać  przedmioty  i  pie- 
niądze, sposobów  nikczemnych  używał,  poddanych 
uciskał  najsrożój.  Upadlające  sposoby  Konrada  nie 
zasłoniły  go  od  ponawianej  napaści ;  brak  dzielnego 
wodza  poztmwił  możności  odporu. 

Mnich  Meinhard  w  Xn  stuleciu,  1186  r.  wylądo- 
wał, gdzie  jest  miasto  Ryga,  założone  w  kilkanaście 
lat  po  jego  przybyciu.  Tam  osiadł,  i  opowiadał  In- 
flantczykom Ewangelią ;  wzniósł  pierwszy  kościół  ka- 
toUcki,  i  obronny  zameczek;  po  cz^m  mianowany 
został  biskupem.  Następcy  Meinharda  założyli  zakon 
Rycerzy  Mieczowych;  w  kilkadziesiąt  lat  zdobyli  kraj 
obszerny,  nawracając  bałwochwalców,  i  zamieszkali 
w  Inflantach  zupełnie.  Papież  Innocenty  III  nadał  im 
regułę  Templaryuszów,  przepisując  im  dla  biskupa 
rygskiego  całkowitą  uległość;  znakiem  tego  bra- 
ctwa był  krzyż  i  miecz.  Rycerze  miecza  stawiali  zamki 
obronne,  chrzcąc  pogan  mieszczących  się  pod  znakiem 
krzyża  i  reguły  ich  przyjmujących ;  udzielali  im  grze- 
chów odpuszczenie.  Rozkrzewiała  się  wiara  prawdziwa 
w  Inflantach,  przez  co  hierarchia  kościelna  pomnożyła 
swe  biskupstwa.  Na  wzór  tych  Kawalerów  Mieczo- 
wych, z  pomocą  xiążęcia  mazowieckiego  Konrada, 
utworzył  się  z  Polaków,  około  r.  1217,  braci  Dobrzyń- 
skich zakon  rycerski.  Nie  bardzo. się  wzmogli  w  liczbę, 
przeto  napi^eciw  pogan  obroną  się  nie  stali;  poganie 
zapobiegając  niebezpieczeństwu,  napadali  gromadnie 
tych  zakonnych  rycer/y,  i  usiłowrli  ich  rozszerzania  się 
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nie  dopuścić.  Poniósłszy  zakonni  rycerze  Dobrzynia 
od  Prusów  straszliwą  klęskę,  upadli  na  duchu;  umie- 
ścił icłi  potóm  Konrad  koło  Drołiiczyna,  gdzie  po- 
wymierali. 

Nie  użył  Konrad  siły  raoralnój  narodu,  którćj  poru- 
szenie wszystkie  obraca  sprężyny;  zaniedbał  naro- 
dowych środków,  aby  pokonać  pogańskie  zastępy,* 
chwycił  się  zgubnej  myśli,  zażądał  1222  roku  przeciw 
Prusom  Krzyżaków  pomocy,  i  sprowadził  plagę  na 
Polskę,  w  r.  1225.  Obca  broń  ma  się  stać  dla  kraju 
ratunkiem !  Zmiarkow^ał  rządzca  Pomorza  Świętopełk 
złą  politykę;  przewidział  co  nastąpi,  żeby  zbrojnych 
mnichów  Niemców  pośród  Polski  nie  osadzać ,  bo  złe 
z  tego  wypadnie.  Wojny  krzyżowe  prowadzone  były 
pod  hasłem  religii.  Zachód  potykał  się  ze  Wschodem ; 
późnićj  broń  chrześcian  zwracała  się  w  strony,  gdzie 
jeszcze  było  pogaństwo  do  wytępienia.  Po  wzięciu  Je- 
rozolimy w  r.  1099  przez  Krzyżowców,  ustanowiono 
w  ziemi  świętej  zgromadzenia  pobożne;  powinnością 
ich  było  usługiwać  przychodniom  do  grobu  pańskiego, 
właszcza  chorym  i  rannym,  oraz  Saracenów  odpićrać. 
Takiómi  były  zakony  miłosierne  i  zbrojne  kawalerów 
Ś.  Jana  Jerozolimskiego,  potćm  Maltańskich,  a  z  po- 
czątkiem XII  stulecia  Templary uszów. 

Przybywszy  Niemcy  z  cesarzem  Rudobrodym  do  Pa- 
lestyny, gdzie  jednych  wiodła  pobożilość,  drugich 
żądza  sławy,  założyli  po  śmierci  tego  monarchy  zakon 
Teutoński,  pod  opieką  Maryi  Dziewicy.  Ślubowali 
obronę  Kościoła  rzymskiego,  wdów,  sierot,  nieszczę- 
śliwych wsparcie,  ratunek  dla  potrzebujących  przytułku 
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W  szpitalu.  Cesarz  niemiecki   Henryk  VI ,  następca 
Rudobrodego,  pochwalił  ten  zakład,  i  przyj ęł  nad  nim 
opiekuństwo.  Bulle  papieskie  z  r.  1191  zakon  Teutoń- 
ski  potwierdziły.  Duchowni  rycerze  zakonu  teutoń- 
skiego,  z  krzyżem  czarnym  na  białym  płaszczu,  nazwani 
Krzyżakami ,  pocieszali  w  wypadkach  niepomyślnych, 
najgorsze  przygody  znosili  cierpliwie,  namając  się  na 
największe  niebezpieczeństwa.  Cesarski  brat,  xi^żę  Fry- 
deryk Szwabski,  najpiórwszy  pasowany  był,  w  imieniu 
Henryka  VI,  na  rycerza  teutońskiego  zakonu;  Henryk 
Walpot  piórwszy  'sprawował  urząd  wielkiego  mistrza. 
Wspierali  Krzyżacy  pozostałych  Niemców  na  wschodzie. 
Po  wyjściu  z  Syryi  przeniósł  się  zakon  do  Wenecyi, 
a  ztamtą^d  do  Hessyi,  i  wzmógł  się  w  Europie  pod  wiel- 
kim mistrzem  Hermanem  ze  Saltza,  aż  do  tworzeniaz  do- 
bywczych  zastępów,  obdarzony  był  przez  monarchów 
nadaniami  i  włościami ;  pod  jego  znaki  zaciągali  się 
najznakomitsi  urodzeniem  z  całych  Niemiec.  Zawsze 
Krzyżacy  byli  w  pogotowiu  do  boju  z  bałwochwalczym 
ludem ;  mieli  obowiązek  nawracać,  a  przyt^^.m  i  zdo- 
bywać kraje  niewiernych;  teokracya  skojarzyła  się 
z  wojskowością.  Ciężkićj  reguły  był  zakon  Krzyżaków; 
przy  założeniu  pitirwotnćm  nic  nie  wyrównywało  jego 
świętobliwości,  wstrzemięźliwości,  wytrwałości  i  kar- 
ności. Gorąca  wiara  utrzymywała  poświęcenie,  którego 
ostrzem  żelaza  dowodzili  Krzyżacy  w  każdćj  potrzebie. 
Nie  dziwiło  ich  wcale  zwycięztwo,  a  śmierć,  kiedy 
podawała  męczeńską  palmę,  uważali  za  łaskę  zesłaną 
od  Boga.   Przemagająca  liczba  nieprzyjaciół  nie  zrzą- 
dzała postrachu;  szczęk  oręża,  okrzyk  wojenny,  prze- 
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rywał  nie  raz  pokorne  i  pobożne  ich  modły;  mieli 
wojsko  regularne,  wyćwiczone  jak  najlepiej .  Zniewie- 
ściałość  i  zbytki  stały  się  następstwem  zepsucia,  w  sku- 
tku czego  zajmowały  ich  potćm  tylko  ziemskie  wi- 
doki. 

Popełnił  Konrad  obrazę  narodowej  godności,  uznar 
j^c  konieczność  obc^j  obrony,  i  oraz  bł^d  wielki,  że 
się  nie  udał  do  najskuteczniejszej  z  czasem  duchowój 
pomocy,  przekonywania  przez  świętój  religii  zasady. 
W  pobieraniu  danin,  ucisk  Prusów  najbardzićj  po- 
budzaj do  buntu,  a  nowo  zaprowadzone  dla  nich 
z  Krzyżakami  stosunki,  narażały  na  zupełny  z  Pol- 
ską rozbrat.  Sprowadzają.c  brat  Leszka  Krzyżaków, 
szukał  jedynie  pomocy  materyaln^j ,  rozciągu^  nie- 
szczęście na  przyszłość,  ustalaję,c  siłę  przeciwne,  temu, 
cokol\yiek  zgodnóm  było  z  korzyścią  dla  Polski.  Gdy 
prosił  Hermana  ze  Saltza  o  przysłanie  tych  Teutonów, 
przybyło  ich  czterdziestu  na  zwiady;  potom  więcój 
tysiąca,  a  20,000  liczono  ich  później.  Cesarz  Fry- 
deryk II  dla  wpływu  otwierającego  się  przez  Niem- 
ców, a  Honoryusz  III  papićż  dla  rozpostarcia  władzy 
duchownćj,  zamysł  sprowadzenia  Krzyżaków  poparii. 
Osadził  xiążę  mazowiecki  teutońskich  rycerzy  na  po- 
graniczu Prusów,  r.  1228;  nadał  im  chełmińską 
ziemię ;  oni  zobowiązali  się  bronić  od  napadu  pohań- 
ców  i  osłaniać  Polskę,  podbijać  ich  kraje,  i  na  po- 
łowę z  Polakami  dzielić  się  zdobyczą.  Jako  kapłani, 
mieli  pogan  w  ich  kraju  nauczać  wiary  świętój,  nie 
łączyć  się  z  nieprzyjaciółmi  Polski  z  jćj  krzywdą ;  lecz 
owszćm  w  każdym   wypadku   razem  z  nią  trzymać ; 
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gdyby  zaś  inaczój  postąpili ^  nie  dop^niaj^  układów, 
tracili  nadane  sobie  dobrodziejstwa. 

Taki  przywilej  wydał  Konrad,  xiążę  Mazowiecki, 
mistrzowi  krzyżackiemu  Henrykowi  ze  Saltza  w  Ło- 
wiczu, w  obec  piórwszych  urzędników  i  biskupów 
polskich,  z  przyłożeniem  swojój  pieczęci,  Leszka  Bia- 
łego, różnych  xi§.ż§t,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
i  innych  biskupów.  Przywilej  ten  został  później  przet 
papióża  Grzegorza  IX  potwierdzony;  znalazł  go  kar- 
dynał Hozyusz  w  w  Lut)awie,  między  słarómi  pajńó- 
rami.  Podstępni  Krzyżacy  pierwotny  przywił^  zataili, 
a  pokazywali  potom  przez  nich  samych  podrobiony 
w  r.  1226  z  cesarzem,  jakoby  Fryderyk  II  nadał 
Krzyżakom  ziemię  chełmińską  z  wszelkićmi  maj;,** 
cómi  się  zdobyć  krajami.  Jakićm  prawem  m^ł  cesars 
niemiecki  w  Polsce  własnością  jój  rozrządzać?  Pisze 
i  Lelewela  ten  badacz  dziejów  polskich,  że  Krzyżakom 
Konrad  nadał  ziemię  chełmińską,  z  oł)owiązkiem, 
aby  dla  niego  Prusy  podbili. 

Dalsza  historya  wykaże,  jak  przez  wieki  ciągnęły 
się  w  Polsce  wojny  z  przybyszami;  jak  zamiast  dania 
pomocy,  przybrali  powagę  niezależnych  rządców;  jak 
rozgospodarowali  się  niby  na  swojćm ;  jak  polscy 
xiążęta  dopomagali  im  w  początkach ;  inaczej  aniby 
Krzyżacy  Prusom  byli  poradzih.  Gdyby  zamiast  nie- 
ustannych niezgod,  potomkowie  Piasta,  panujący  na 
różnych  dzielnicach ,  odrazu  byli  się  porozumieli , 
jnogli  sami  Prusów  poskramiać ;  Bałtyckie  pobrzeża, 
ani  brzegi  Wisły,  nie  znałyby  Krzyżaków,  którzy  tyle 
jiarodowi  klęsk  zadali ;  cała  jegor  przyszłość  innąby 


przybrała  była  postać.  Ten  zakon  teutoński  stał  się  dla 
Polski  wypływem  istnienie  j^j  podkopującym.  Złą- 
czywszy się  Krzyżacy  z  biskupem  rygskim  w  Inflantach, 
zajęli  część  nadbrzeży  morza  Bałtyckiego,   i  wzma- 
gali się  w  potęgę,  rozszćrzali  posiadłości  w  Prusiech, 
tworzyli  nowe  państwo,  przy  dzielnój   polskićj  po- 
mocy.  Zaprowadzając  ulepszenie  rolnictwa,   budo- 
wnictwa, rzemiosł;  stawianiem  miast  i  twierdz,  służą- 
cych im  ku  własnemu  użytkowi,  nie  poprawili  oni 
stosunków  społecznego  życia ;  pogan  wcale  nie  nawra- 
cali ;  wpuszczeni  do  kraju   nierozmyślnie ,  osłabiali 
narodowe  pojęcia.  Jak  robak  toczący  rdzeń,  drzewo 
na  pozór  zdrowe  w  proch   rozsypie ,   tak  tćż  i  oni 
obyczajem  ,  obcym  językiem  ,  przytóm  walecznością 
l)ędącą  dla  ludów  urokiem,  zbhżyli  się  do  Prusów, 
choć  ich  gnębili.  Oswajali  się  Prusowie  z  nimi ;  zaczęli 
przejmować  ich  zwyczaje,   przemawiać  niemieckim 
językiem ,  zupełnie  na  Niemców  się  przekształcać. 
Pomimo  że  obchodzenie  się  Krzyżaków  barbarzyń- 
skie, w  późniejszych  wiekach  przywiodło  Prusów  do 
poddania  się  dobrowolnego  Polakom,  przecież  ludność 
nowćmi  nałogami  ciągniona  znowu  później  od  Polski 
odstała  :  nie  trudne  połączenie  z  obczyzną,  kiedy 
duch  narodowy  nie  utrzymuje  spójności.  —  W  cią- 
głych wojnach  z  Polską  nie  doznali  jeszcze  Prusowie 
tego  pobratymczego    związku,  wzniecającego  przy- 
chylność ;  zbhżeni  do  Niemców  przez  ich  osiadłości, 
mimo  że  ich  nienawidzili,  przejęh  się  jednak  niemiec- 
kićmi  uczuciami;  obca  nowość  szkodzi  miejscowym 
zwyczajom.  Dzieje  tych  rycerzy  zakonnych  przedsta- 
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wiaję.  zaród  Królestwa  pruskiego,  następne  wypadki 
okażą,  iż  coi wzniosło  jedno  państwo,  zrządziło  upa- 
dek monarcliii  ^  której  potęga  na  północy  Europy 
była  niegdyś  wielowładną.  Zdradliwej  uległa  prze- 
mocy Polska  waleczna;  piękne  j6j  krainy  ustaliły 
przewagę  zał)orców. 

Przemieszkawszy  Plwacz  około  lat  dziewięciu  u  An- 
drzeja w  Węgrzech,  wrócił  de  Wielkopolski  w  mni- 
szym ubraniu ;  zabrał  był  przyjaźń  z  Świętopełkiem, 
pomorskim  wielkorządcą,  córkę  jego  Halingę  zaślubił. 
Ścierał  się  mężnie  z  Laskonogim,  z  pomocą  ojca  sw^j 
żony;  1224  r.  wziął  zamek  Uście,  skąd  łupił  przez  pół- 
roku ;  daremnie  stryj  Plwacza  oblegał ;  wypadłszy  z  za- 
mku na  oblegających ,  zmusił  ich  do  do  ucieczki ; 
jednakże  Laskonogi  uciekających  zdołał  wstrzymać, 
i  tak  się  oparł  przy  spotkaniu,  iż  oblężeńcy  ledwie  do 
zamku  wrócili.  Musiał  pomimo  tego  w  krotce  Lasko- 
nogi odstąpić  od  Uścia.  Plwacz  miał  go  ciągłe  na  oku ; 
szedł  za  nim,  zadając  mu  klęski.  Uszedł  do  Gniezna 
z  tego  popłochu ;  zyskał  jego  przeciwnik  sławę  ze  zwy- 
cięztwa;  w  r.  1226  odniósł  korzyść  z  poddania  się  Po- 
znania i  Kalisza.  Zachciało  się  Świętopełkowi  zostać 
udzielnym  xiążęciem  Pomorza ;  nie  zezwalał  na  to  Le- 
szek Biały;  rozgniewany  Świętopełek  poprzysiężonćj 
dani  i  posłuszeństwa  poprzestał. 

Burzyły  się  w  Polsce  umysły ;  powstawały  ciągłe  nie- 
zgody między  możnćmi  rodzinami.  Mając  urazę  do 
Leszka  Białego  wojewoda  krakowski  nakłonił  Henryka 
Brodatego,  Władysława  II  wnuka,  syna  Bolesława  Al- 
UisCj  aby  praw  swoich  na  monarchii  polskiej  poszuki- 
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wał,  obiecując  pomoc  silnego  t^trounictwa.  Uprzedził 
Leszek  przybycie  xi^ęcia  azlęskiego,  przygotowawszy 
się  do  należytego  odporu.  Henryk,  xiążę  wrodawski, 
gdy  stan^  1225  r.  nad  Dłubnią  ze  swymi  Szłązakami, 
o  milę  od  Krakowa,  ujrzał  moc  przemagającą  Leszka, 
i  płonne  wojewody  obietnice;  niechciał  krwi  daremnego 
rozlewu.  Nastę^piło  porozumienie  za  pośrednictwem 
biskupa  krakowskiego;  zrzekł  się  Henryk  urojooycłi 
praw  do  korony  polskiój.  Czyniąc  zadosyć  jego  prośbie, 
przebaczył  Leszek  wojewody  przestępstwa,  i  przyrze^ 
kii  sobie  xiąźęta  wzajemną  przyjaźń. 

Chciał  zaradzić  Leszek  wszelkim  szkodliwym  zamia- 
rom, jako  zwier^Łchnią  władzę  mający  nad  xiążętami, 
i  zwołał  ich  na  gazd  do  Gąsawy  1227  r.  Zjechali  s^ 
Leszek  Biały,  Henryk  Brodaty,  Władysław  Laskon(^i, 
Władydaw  Plwacz,  przybył  i  arcybiskup  gnieźnimki, 
wielu  biskupów,  jako  t6ż  różni  panowie  świeccy.  Ocze- 
kiwano i  Świętopełka  z  Pomorza,  bo  w  Gąsawie  miało 
nastąpić  załatwienie  zaszłych  nieporozumień :  odkładał 
-Świętopełek  swój  przyjazd,  a  wiedział  przez  szpiców 
Q  wszystkićm,  co  się  działo;  Plwacz  był  jego  zięciem, 
i  donosił  wszelkie  rzeczy.  Nie  spieszył  się  Świętopdik, 
zbierał  lud  zbrojfny,  aby  wkroczyć  do  Gąsawy  niespo- 
dzianie; napadł  z  woji^iem,  ludzi  zabijał  bezbronnych 
po  różnych  miejscach,  szukając  Leszka  ł)ędącego  w  ła- 
źni, który  dowiedziawszy  się  o  Świętopełka  mordach, 
dopadł  konia  aby  złączyć  się  ze  swymi.  Puścili  się  za 
Leszkiem  Pomorzanie;  bronił  się  on  długo,  Świętopełk 
jak  zbójca  niegodziwy,  zdradziecko  położył  trupem 
monarchę.  Henryk  Brodaty  ł)ardzo  ranny,  winien  był 
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wierności  sługi  swego,  że  ledwo  uszedł  śmierci.  Cóż  to 
za  czasy,  gdzie  przy  wielliim  zjeździe  xig,ż§t  panującycłi, 
jalc  do  lasu  wpadali,  i  wykonywali  rozboje  prawdziwe ! 
Wszelki  zarząd  był  w  clioasie,  a  ludzkość  tak  zni- 
kczemniona,  że  możni  popełniali  najwyuzdańsze  bez- 
prawia; rozprysły  się  samodzielności  podpory.  Dziki 
napad  Świętopełka  uszedł  bezkarnie;  nawet  umocował 
się  teść  Plwacza  na  xięstwie  pomorskićm  i  gdańskićm ; 
zaraz  po  swym  czynie  krwawym,  ogłosił  się  xi§ięciem 
udzielnym.  Nie  tylko  że  miał  szpiegów  Świętopełk  na 
zjeździe  Gąsawskira,  ale  jak  utrzymują  niektóre  poda- 
nia, Konrad,  xiążę  mazowiecki,  miał  z  nim  zachowanie, 
i  wiedział  o  knowanśj  zdradzie.  Żadnych  na  to  niema 
dowodów;  ze  strony  brata  podstęp  tak  czarny,  prawie 
należenie  do  morderstwa,  jest  tylko  domysłem ;  znany 
był  Konrad  za  złego  człowieka ;  pogarda  ludzka  zbro- 
dnię ostateczną  dopuszcza.  Ciało  Leszka  przeniesiono 
do  Krakowa  1227  r.;  rzewny  był  plącz  przy  jego  po- 
grzebie. Wielka  to  pochwała,  żałość  powszechna  ludu. 
Leszek  Biały  liczył  ^aledwo  40  lat  życia;  pozostała  po  nim 
córka  Salomeą,  królowa  halicka,  w  dziecinnym  wieku, 
na  głowie  z  koroną;  z  rozwijającym  się  rozumem  po- 
znała niedolę  i  marność  te^o  świata ;  umieszczona  była 
po  zgonie  pomiędzy  świętymi.  Pozostd:  i  syn  Bolesław 
sześcioletni;  małoletność  jego  stała  się  przyczyną  przy- 
gód okropnych  dla  Polski. 
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ROZDZIAŁ  XIX. 

BOLESŁAW  V  WSTYDLIWY  1227. 

Małoletoość  Bolesława  V.  —  Ustanowienie  opielci  rozlew  krwi  sprowadza. — 
Henryk  II  Pobożny.  —  Ś.  Jadwiga.  —  Małżeństwo  synów  Konrada  z  Ja  • 
dwigi  wnuczkami.  —  Konrad  i  Henryk  Brodaty  do  zgody  przychodzą.  — 
Ustawy  Brodatego.  -^ Uście.  — Laskonogi  w  Szrodzie  umiera  —  Henryk 
Brodaty  w  Krośnie  zakończył  życie.  —  Plwacz  umićra  na  Pomorzu.  — Bo. 
Icsław  Y  zaślubia  Kunegundę.  —  Krzyżacy  ł^czą  się  z  rycerzami  mie- 
czowymi. —  Niemcy  niebezpieczni  dla  Słowian.  —  Czapla.  —  Agazya  — 
Konrad  wyklęty.  —  Tatarzy.  —  Batukan.  —  Włodzimierz,  wojewoda  kra- 
kowski, puszcza  się  za  Mongołami;  dopędza  icłi  w  Tui'sku^ — Peta. — 
Potykają  się  Polacy  z  Mongołami  pod  Szydłowem.  —  Bolesław  z  Kunc- 
gundd  i  Bela  uciekają  przed  Mongołami.  —  Lignica.  —  Henryk  II  Pobo- 
żny. —  Bolesław  Szepiotka.  —Mieczysław  Opolski  Sulisław.  —  Henryk 
zabity.  —  Wynalazki  Mongołów.  —  Żona  Henryka.  —  Plan  Karpin.  — 
Gaiuk.  —  Twierdza  Źarłowice.  — Nakło.  —  Traktat  między  Krzyżakami 
i  Pomorzanami.  —  Śmierć  Konrada. — Sól  w  Bochni  iw  Wieliczce. — 
Daniel.  Ryngołd.  —  Nogaj  i  Talabug.  —  Zamek  w  Sandomierzu.  —  Lew 
i  Roman.  —  Klimunt.  —  Mendog.  —  Hirzlhals.  —  Jadżwingi.  —  Ko- 
loman.  —  Twierdza  Bartensztein.  ■—  Bolesław  wyznacza  Leszka  Czarnego 
swoim  potomkiem,  który  się  żeni  z  Gryfina.  —  Bitwa  pod  Piet?.  =  Wite- 
liusz.  Gdańsk.  —  Przemysław.  —  Ludgarda.  —  Litwini  w  Polsce  grasuj9. 
—  Zatargi  x\qi^i  szląskich.  —  Brandeburgi  niszczą  Polskę.  —  Bolesław  V 
umiera.  —  Kunegunda  z  Jolentą  poświęcają  się  na  życie  klasztorne. — 

Łagodność  Leszka  Białego  zjednała  mu  była  przy- 
cłiylność  powszecłiną;  lecz  jego  zbyteczna  powolność 
pogręiyła  naród  w  nieład  najokropniejszy;  udzielenie 
bratu  Konradowi  połowy  kraju  pozbawiło  zasłaniają- 
cej siły  od  nieprzyjaciół  zuchwałych,  a  śmierć  niespo- 
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dziana,  poddając  znowu  Polskę  małoletniemu,  wysta- 
wiła na  opiekuństwa  niepokoje.  Pomimo  rozdziału 
kraju  na  xięstwa,  pod  ogólnóm  Polski  nazwiskiem, 
oznaczyła  ustawa  Krzywoustego  nad  xi5.żętami  zwie- 
rzchność z  Piasta  pocłiodzącymi,  krakowskiemu  xiąr 
żęciu ,  od  narodu  jedynie  uważanemu  za  polskiego 
monarchę. 

Świat  cały  zaburzeniom  ulegał,  i  stolica  chrześciań- 
stwamaJ5.ca,  święte,  swę,  powagę,,  służyć  za  wzór  jedno- 
ści i  cnót  apostolskich,  przedstawiała  widowisko  cią- 
głych niezgod.  Wszczęło  się  zamieszanie  z  ustanowie- 
niem opieki  nad  małym  Bolesławem ;  jako  stryja  po- 
pierała część  senatu  Konrada  xięięcia  mazowieckiego, 
a  większa  daleko  część  Henryka  Brodatego,  najstarszego 
z  linii  Władysława  II,  jego  wnuka;  przy  Henryku  Bro- 
datym obstawała  i  Grzymisława  Bolesława  matka. 
Przerażały  sprzyjających  dostojnemu  dziecięciu  znane 
Konrada  okrucieństwa;  praw  swoich  przedsięwzięli 
opiekunowie  zbrojną  dochodzić  mocą.  Śtanęl  Konrad 
z  wojskiem  w  krakowskićj  ziemi ;  Brodaty  nad  rzóką 
Prądnikiem  wzniósł  twierdzę,  tam  się  umieścił,  a  drugą 
zbudowaił  u  Międzyborza.  Stawił  się  Konrad  naprze- 
ciw niemu,  lecz  został  pobity;  dużo  tam  ludzi  zginęło. 
Próbował  szczęścia  Konrad  powtórnie  znowu ;  pobity, 
ledwo  uszedł  do  Mazowsza.  Henryk  Brodaty  w  przeko- 
naniu, że  xiążę  mazowiecki  nie  poważy  się  więcćj  z  nim 
wojować,  rozpuścił  swe  wojsko,  i  swobodnie  sobie 
jeździł  po  krakowskiój  ziemi.  Póki  się  nie  zaspokoją 
między  sobą,  postanowił  Kraków  nie  przypuszczać  do 
siebie  żadnego  z  opiekunów ;  Grzymisława  przebywała 
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1  synem  w  tój  stolicy  na  zamku.  Wprawniejszy  do  pod- 
stępów niż  do  działania  mężnego  Konrad,  otoczył  swego 
przeciwnika  szpiegami ,  i  upatrzywszy  pomyslną^  ku  temu 
cłiwilę,  kiedy  Brodaty  w  Krakowskióm,  w  Spytkowi- 
cach, był  na  nabożeństwie,  wpadł  do  kościoła,  poimał 
z  łatwością  xię^żęcia  szląskiego  i  w  Mazowszu  uwięził. 
Dowiedziawszy  się  otom  Henryk  II,  zwany  Pobożnym, 
zbierał  wojsko  aby  rodzica  wyswol)odzić ;  żona  Henryka 
Brodatego,  Jadwiga,  w  poczet  świętych  niewiast  poli- 
czona, odwróciła  syna  od  tego  zamiaru,  gdyż  gwałtowne 
sposoby  drogie  życie  naraziłyby  na  niebezpieczeństwo. 
Poświęcona  oho wię,zkom  sama  bez  straży,  uprzedza  wy- 
prawę, staje  przed  Konradem^  przekłada  słowy  najsil- 
niejszymi:  Jesteś  Bolesławo  stryjem,  krewnością  naj- 
większe masz  prawo  do  opieki  nad  nim,  ale  naród  nie  jest 
ci  życzliwy,  męża  mego  przywiedziono  do  przyjęcia  opie^ 
kuństwa,  naleganiem  koniecznom.  Po  cóż  kraj  narażać 
na  nieszczęścia  wojny,  którą  chęć  twoja  opiekowania 
się  bez  woli  senatu  sprowadza?  Alboż  ojciec  Bolesława 
zawsze  ci  nie  sprzyjał  szczerze?  tyle  dla  ciebie  świad- 
czył, nie  odpłacaj  się  wyrządzaniem  krzywdy  synowi, 
a  twćmi  postępki  sam  zważ  na  jakie  cierpienia  Polskę 
wystawiasz.  Potrzebaż  jeszcze  dodawać  żałoby  wdowie 
nieszczęśliwej,  pozostałćj  po  Leszku?  dosyć  ona  Diia 
smutku,  nie  mnóż  wdowieństwa  goryczy,  nie  zwiększaj 
bardziej  troski  macierzyńskiej.  Przez  Boga,  ulituj  się 
nad  położeniem  kraju,  syna  i  matki,  niech  się  krew 
ludzka  nie  leje ;  samochcąc  nie  stawaj  się  podporą  dla 
nieprzyjaciół  Polski  przez  domowe  boje!  Zmiękczyła 
Konrada  bogobojna  Jadwiga,  przywraca  pokój  pomię- 
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dzy  nieprzyjaznymi  xiążętami,  mąź  j^j  uwolniony  został. 
W  młodości  jeszcze  będąc  na  tronie,  wzbudzała  cześć 
wstrętem  do  zbytków,  hojnością,  zaś  dla  kościołów, 
miłosierdziem  i  opieką  dla  nieszczęśliwych ;  strzegła 
najgorliwiój ,  aby  w  j6j  państwie,  ludzkość,  swol)oda 
i  sprawiedliwość  przemagały.  Zobowiązał  się  Henryk, 
Brodaty  przysięgą,  w  opiece  Konradowi  nie  przeszka- 
dzać; po  najuróczystszćm  przyrzeczeniu  xiążęcia  mazo- 
wsza, że  z  małoletnim  Bolesławem  jak  z  własnym 
synem  obchodzić  się  będzie,  dokładając  wszelkich  sta- 
rań ku  jego  pomyślności.  Dla  zatwierdzenia  zgody, 
ułożonćm  zostało  małżeństwo  synów  Konrada,  mają- 
cych wnuczki  Jadwigi,  córki  Henryka,  Pobożnego 
zaślubić. 

Trudno  odmienić  się  złemu  człowiekowi,  postępki 
Konrada  gnębiły  naród;  nie  tylko  synowca  również 
i  kraj  trzymał  w  kurateli,  nadużyć  dopuszczał  się 
wszelkich.  Grzymisława  z  synem  uciekali  się  konie- 
cznie pod  opiekę  Henryka  Brodatego ;  udał  się  biskup 
krakowski  do  Grzegorza  IX  papieża  o  zwolnienie  Bro- 
datego od  wykonanćj  Konradowi  przysięgi .  Wiadomćm 
to  było  wszystko  Konradowi;  zwyczaj nćj  sobie  używa 
broni,  podejściem  sprowadza  do  siebie  żonę  i  syna 
Leszka,  jakoby  się  chciał  z  nimi  porozumieć  i  ułożyć, 
a  mając  ich  w  swoim  ręku  osadza  w  klasztorze  Siecie- 
chowie nad  Wisłą.  Miał  Konrad  zajęcie  z  Prusami,  do- 
kuczali mu  ciągle ;  zebrawszy  ludu  nie  mało,  z  Krzyża- 
kami na  nich  się  puścił.  W  tymże  czasie  za  pomocą 
opata  klasztoru ,  Bolesław  z  matką  uciekł  z  więzienia 
do  Szląska,  oddając  się  opiece  Henryka  Brodatego; 
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tenże  zwolniony  z  przysięgi,  uzbroiwszy  się  przyciągnął 
z  Bolesławem  do  Krakowa. 

Witano  Bolesława  1234  r.  z  wielką  radością;  przy- 
szedł znowu  do  krakowskiej  i  sandomierskiej  ziemi. 
Wyczerpane  były  wszelkie  pióniężne  zapasy ;  dla  wy- 
nagrodzenia wojennych  wydatków,  oddał  Bolesław  pod 
zwierzchność  opiekuna  swego  krakowską  ziemię,  z  wy- 
jątkiem zamku  na  skale  w  Przegini,  gdzie  z  matką  za- 
mieszkał; przy  sandomierskim  tylko  pozostał  kraju. 
Znowuż  Konrad  stawił  się  przeciw  Henrykowi  z  woj- 
skiem; różnemi  obietnicami  starał  się  Krakowianów 
przyciągnąć;  nie  mógł  sobie  z  nim  dać  rady  mąż  Ja- 
dwigi, rozłożył  się  między  miastem  a  zamkiem.  Unikał 
Brodaty  bitwy,  jednakże  Konrada  ze  wszech  stron 
podchodził.  Widząc  xiążę  Mazowsza  szkodę  swą  oczy- 
wistą, odstąpił  od  oblężenia  Krakowa ;  w  odwrocie  jak 
wróg  najsroższy  niszczył  kraj  ogniem  i  mieczem. 

Podobny  stan  rzeczy  zupełną  zgubą  groził  stronom 
przeciwnym ;  senatorowie  polscy  postanowili  Konra- 
dowi i  Henrykowi  przełożyć,  aby  poprzestali  swego 
opiekuństwa ;  mówili :  gdy  Bolesław  już  wyszedł  z  lat 
dziecinnych,  można  woli  jego  zostawić,  kogo  chce  mieć 
opiekunem.  Z  Henrykiem  łatwa  była  sprawa;  napady 
zaś  Prusów  do  zgody  Konrada  znaglily,  chociaż  z  nie- 
chęcią musiał  oddać  synowcowi  zamki,  w  których 
utrzymywał  swe  załogi.  Zamierzono  przytćm  dopro- 
wadzić do  skutku,  dawno  już  ułożone  małżeństwa 
synów  Konrada  z  Henryka  Brodatego  wnuczkami, 
i  spór  między  xiążętami  załatwiony  został  w  Płocku. 
Młody  Bolesław  powierzył  zupełnie  rząd  kraju  Henry- 
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kowi  Brodatemu;  nie  będ§c  on  od  Konrada  dręczony, 
mógł  złe  naprawiać,  i  zbawienne  dla  narodu  zaprowa- 
dzać ustawy.  Strzegł  od  łupieztwa,  podatki  poznosił 
ucięiliwe,  prawycti  i  zdolnycłi  poumieszczał  urzędni- 
ków, aby  sprawiedliwości  dozierali.  Mieszkańcy  ode- 
tchnęli pod  jego  zarzg.dem,  ł5.cznie  z  radg.  krajowa,  bi* 
skupami  i  panami  możnymi,  państwem  władał  1237  r.; 
zniósł  opłaty  nie  tylko  nadużyć  pełne,  ale  0burzaj5.ce 
godność  rodzaju  ludzkiego — urodzenie  bowiem  upowa- 
żniało wszelkie  bezprawia.  —  Odwołanie  tych  nadużyć 
stało  się  dobrodziejstwem  dla  bićdnych.  Xig.żęta  ma- 
zowieccy poszli  za  jego  przykładem;  uwielbiać  podo- 
bnych jemu  rzę^dców  należy;  zwłaszcza  kiedy  w  wiekach 
ciemnoty,  dla  ludzkości  bezwzględne  co  do  znaczenia 
osób,  objawiali  obowig.zki,  strzegące  uciemiężenia. 

Po  ustąpieniu  od  Uścia  nie  zaniechał  Laskonogi,  ze- 
brawszy lud  świeży,  dochodzić  strat  wyrządzonych 
przez  Plwacza,  który  został  porażony  i  pojmany,  po- 
mimo Świętopełkowej  pomocy.  Udało  sięPlwaczowi 
umkn§.ć  z  więzienia  do  teścia.  Przybywszy  tam  no  wg. 
pomoc  otrzymał,  co  większa  sam  rządca  pomorski 
przeciw  Laskonogiemu  ruszył,  a  tenże  nie  czując  się  na 
siłach  zwieść  bitwy,  udał  się  do  Szląska,  do  xięcia  raci- 
borskiego; tym  sposobem  Plwacz  swego  dostąpił.  Ciągle 
w  Szląsku  Laskonogi  przebywając,  ludzi  zgromadzał 
ńa^.et  najspr-osniejszych  obyczajów,  ruszył  do  Gniezna 
przeciw  Plwaczowi ;  tam  przez  dwa  miesiące  oblegał 
zamek.  Na  odgłos  że  Świętopełk  przybywa  z  wojskiem, 
zaniechał  przedsięwzięcia  swego,  a  po  nie  długim  potćm 
czasie  1232  r.  w  Szrodzie  zamarł.  Syn  Ottonów  mógł 
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nakoniec  państwem  włsldać :  panowanie  swoje  ria  wstę- 
pie  odznacza  przywilejatni ;    nadaje  moc  biskupom 
poznańskim  i  ałcybiskupom  gnieźnieńskim  bicia  mo- 
nety; stan  duchowny  od  wszelkich  zwalnia  opłat  i  wo- 
jennych wypraw,  co  większa  wywyższa  nad  prawo, 
od  uległości  prawu  powszechnfettia  wyłącza,  i  dozwala 
w  dobrach  duchownych  samowolności  w  sądowni- 
ctwie. Oburzył  wszystkich  podobnćm  władzy  naduży- 
ciem, nie  starał  się  zjednać  sobie  mieszkańców  pamięt- 
hych  że  bil  do  Leszka  Białego  przyczynił  się  śmierci. 
Nie  przychylne  mU  rycerstwo,  możni  panowie  zupeł- 
nie przeciwni  wezwali  Henryka  Brodatego ;  ten  przy- 
bywszy z  wojskiem  r.  1233  bez  stoczenia  bitwy  Plwa- 
Cza  wypłoszył.  Widząc  się  opuszczonym  syn  Ottona,  po 
spaleniu  twierdz  w  Bninie  i  Szremie,  aby  z  nich  prze- 
ciwnik nie  użytkował,  zaopatrzył  się  w  Gnieźnie,  gdzie 
timieścił  swych  żołnierzy;  i  znowu  do  Świętopełka  się 
udał.  Niezmordowanie  Plwacz  wojował,  za  nic  sobie 
Ważył  dokuczać  i  niszczyć.  Z  potężną  pomocą,  teścia, 
higdy  mu  wsparcia  nie  odmawiającego,  i  będąc  na 
pilawie   uzasadniony,    mógł  był  dostąpić  zupełnego 
objęcia  i  utrzymania  się  w  Wielkopolsce ;  lecz  dziki 
umysł  nie  zdolny  był  pojęcia  środków  ujmujących  na 
sWą  stronę,  przez  któreby  kraj  nie  ulegał  nieustannym 
cierpieniom.  Hetiryk  Brodaty  zajął  wielką  część  Wiel- 
kopolski, postanowiony  został  w  Poznaniu  wnuk  jego 
Borzywoj  naniiestnikiem.  Ciężyły  ustawne  klęski,  nie 
poprzestał  Plwacz  łupieży  po  kraju;  chcąc  temu  zara- 
dzić Henryk  Brodaty,  obiegł  go  na  zamku  w  Gnieźnie; 
dzielrtie  się  Plwacz  bronił,  ze  znaczną  stratą  przeci- 
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wiiik  jego  odciggiiąK  i  szedł  do  Szląska.  Stanąwszy 
w  krośnie,  rozniemógł  się  na  śmierć  1238  r.  Henryk 
Brodaty  i  życie  tam  zakończył  :  pocliowany  on  był 
w  Trzebnicy  przez  swego  syna  Henryka  Pobożnego. 

Duch  bojowy  Henryka  Brodatego  ożywiał  aż  do 
zgonu ;  nie  był  on  chciwy  osobistych  korzyści,  chętnie 
i  w  podeszłym  już  wieku,  dla  dobra  innych,  podejmo- 
wał usługi,  strzegł  ludu  od  przecięienia  i  łupieztwa, 
obcHodził  się  z  nim  jak  dobry  ojciec :  nagradzał  zasługę, 
od  praw  złych  wyswobadzał.  Śmierć  jego  powszechny 
żal  wzbudziła,  na  pogrzeb  jego  zeszła  się  moc  wszelkiego 
tnieszkańca  z  Polski  i  Szlę,ska ;  bićdni  zawsze  go  wdzię- 
cznie wspominali,  w  poczciwych  sercach  zachowała  się 
pamięć  jego  cnotliwego  rzędu.  Nazwany  był  Broda- 
tym, gdyż  przez  trzydzieści  lat  brody  nie  goHł.  Po  zejściu 
ze  świata  starego  Henryka,  mniemał  Plwacz,  iż  łatwo 
mu  przyjdzie  posiąść  kraj  stracony,  widział  wielkę.  nie- 
chęć ku  sobie;  jechał  na  Pomorze  do  teścia  dla  narady. 
Chory  już  przyjechał,  nie  przyszedł  więcćj  do  zdrowia, 
śmierć  go  zaskoczyła,  i  umarł.  Ciało  jego  sprow^adzono 
do  Poznania,  gdzie  zostało  pochowane.  Pozostawił  po 
sobie  dwóch  synów^  Przemysława  i  Bolesława  zwanego 
Pobożnym.  Rozpoczął  na  nowo  xiążę  Mazowsza  źle  się 
obchodzić  ze  swoim  synowcem,  z  początku  niezna- 
cznie, potćm  jawnie. 

Gdy  widział  niecne  stryjowskie  zamiary,  postanowił 
Bolesław  ponowić  z  Węgrami  dawne  stosunki  przyja- 
zne, i  wysłał  za  Karpaty  poselstwo,  prosząc  króla 
węgierskiego  Belę  o  jego  cnotliwą  córkę,  pobożną 
Kunegundę.  Zezwolił  król  węgierski  1239  r.  na  to 
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małżeństwo;  zachował  się  Bolesław  z  swg  żoną  przez  całe 
życie,  jak  brat  z  siostrą,  ztąd  był  nazwany  Wstydliwy. 
Widząc  Krzyżacy,  że  nie  mogą  Prusom  sami  pora- 
dzić, łączą  się  w  r.  1237  z  Kawalerami  Mieczowymi 
w  Inflantach  osiadłymi ;  im  więcój  zakonników  zbroj- 
nych przybywa,  tóm  większe  udziela  Konrad  nadania, 
i  własny  kraj  z  posiadłości  ogołaca.  Jakby  nieśmier- 
telnym zastępom  nigdy  Krzyżakom  ludzi  nie  ubywa, 
zbiegają  się  Niemcy  z  różnych  stron  w  miejsce  pole- 
głych a  zawsze  o  polskim  chlebie,  walczą  pod  zakonu 
znakami;  poczęli  zdobywać  Jadźwingów  i  Litwę.  Za- 
wojowanie Prusów  i  Brandeburgom  torowało  drogę 
do  nowych  korzyści ;  czuł  Świętopełk  jakiem  Niemcy 
grozili  Słowianom  niebezpieczeństwem,  osiadłszy  w  Pol- 
sce uzbrojeni  gromadnie;  myślał  o  sposobach  za- 
radczych, dla  tego  wiązał  się  z  pogańską  Litwą  i  Pru- 
sami, ile  mógł  Krzyżakom,  dokuczał.  Wzmagali  się 
rycerze  zakonni  w  posiadłości,  powstawały  twierdze, 
miasta  :  nie  mniej  dla  tego  Prusowie  w  swych  napa- 
dach dopuszczali  się  okrucieństw.  Po  doznanych 
mordach  zmuszony  był  Konrad  wzywać  przeciw  poga- 
nom, pomimo  Krzyżaków,  xiążąt  polskich  ;  z  ich  do- 
piero pomocą,  poganie  na  czas  nif^jaki  bywali  poskro- 
mieni. I  zakon  ze  swćj  strony  powoływał  Niemców  : 
margrabia  Misnii  Henryk  przybył  z  pięciuset  ludźmi 
zbrojnymi ;  spotka  wszy  się  z  Prusami,  zwrócił  się  na 
przeciw  stolicy  Mazowsza,  i  Płock  zajął.  Oburzony 
Konrad  ruszył  na  tych  najezdników ;  wsparty  licznymi 
Mazury,  w  kościele  schronionych  Niemców  otoczywszy, 
na  łup  ognia  puścił  wraz  z  kościołem. 
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Od  tego  czasu  między  Konradem  i  Krzyżakami 
wszczęły  się  nieporozumienia.  Nie  tylko  Prusowie,  ale 
i  Litwini  barbarzyńskich  dopuszczali  się  napadów, 
jakby  od  nich  nie  dosyć  było  zniszczenia;  przedsiębie- 
rze Konrad  przeciw  Świętopełkowi  kroki  zwrócić 
nieprzyjazne.  Pomścił  się  xi§żę  Pomorza  Konradowój 
śmiałości,  wszedł  z  wojskiem  do  Kujaw;  co  napadł, 
zabierał  i  palił  wokoło.  Podejrzliwość  Konrada  posu- 
wała go  do  czynów  krwawego  samowładztwa,  nace- 
chowanego barbarzyńskićm  wykonaniem.  Córki  Hen- 
i-yka  II  z  Wrocławia,  xięźniczki  Gertruda  i  Konstancya, 
narzeczone  Konrada  synów,  Bolesława  i  Kazimierza, 
gdy  starsza  już  była  Bolesławowi  zaślubione,.  Czapla 
kanclerz,  scholastyk  kujawski  i  płocki,  mający  sobie 
powierzone  tych  xiążgt  wychowanie,  wysłany  był  z  Ka- 
zimierzem do  xi9żęcia  szłąskiego,  aby  xi^żę  Kazimierz 
Konstancya  zaślubił.  Zajęty  młody  xi§żę  wdziękami 
swój  oblubienicy,  wspaniale  i  uprzejmie  od  rodziny  jój 
przyjmowany,  przeci§gng.ł  pobyt  swój  w  Wrocławiu 
nad  czas  przez  Konrada  przepisany,  z  czego  ten  osta- 
tni zaraz  wnosił,  iż  tajemne  zmowy  sg.  przyczynę, 
odwłoki  ich  powrotu ;  pod  pozorem  ważnych  czynno- 
ści prałata  do  Mazowsza  przywołał. 

Za  przybyciem  swojóm  Czapla,  chociaż  duchowny, 
został  męczony  torturami ,  dla  zeznania  spisku  urojo- 
nego. Z  namowy  żony  swój  Agazyi,  dopuszcza  się 
Konrad  nowćj  zbrodni :  każe  prałata  powiesić ;  przy- 
czyna tćj  szczególnćj  ze  strony  Agazyi  nienawiści  zo- 
stała ukryta..  Zgrozg.  przejęte  duchowieństwo  rzuciło 
klg.twę  na  przestępcę;  upokorzył  się  Konrad  1240  r. 
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na  synodzie  Łęczyckim  ;  uznał  swg  zbrodnię,  i  arcybi- 
skupowi gnieźnieńskiemu  nadał  Łowicz  z  puszczami 
okolicznómi,  gdzie  dawniej  łowy  bywały  xiążęce. 
Od  tego  czasu  arcybiskupi  gnieźnieńscy  byli  kanoni- 
kami w  płockiój  katedrze,  i  dla  uznania  zwierzchności 
najwyższej  xigz^t  mazowieckich,  corocznie  im  z  kluczą 
Łowickiego  opłacali  po  grzywnie  złota.  Wyklęty  Kon- 
rad żądał  zgody  z  kościołem  nie  z  nabożeństwa,  lecz 
z  obawy  skutków  odepchnięcia  go  jako  nierozgrzeszo- 
nego  od  stosunków  społecznycłi . 

Klęska  Kusinów  1224  r.  pod  Kałk§  z  Mongołami 
otworzyła  im  ze  średzin  A.zyi  przystęp  do  Europy.^ 
Uklękła  Ruś  przed  jarzmem  mongolskióm,  ze  złotćj 
hordy  Baskaki  wybierali  od  głowy  wyznaczone  po- 
bory. Jeździli  do  hordy  xiążęta  moskiewcy,  ażeby 
łaskę  lub  dostojności  potwierdzenie  uzyskać,  często- 
kroć i  śmierć  ich  tam  spotykała.  Smutna  bardzo  i 
upokarzająca  ostateczność  dla  rodzaju  ludzkiego,  żeby 
prawo  mocniejszego  przemagało.  Ruszyli  Tatarzy 
z  puszcz  swoich  z  początkiem  XIII  stulecia,  rozlały 
się  tych  barbarzyńców  hordy.  Nawał  Tatarów  pochło- 
nął wiele  państw  obszćrnych ;  za  Kaukazem  na  wschód 
morza  Kaspijskiego,  począwszy  od  rzćki  Wołgi  do 
Chin  rozpościerali  spustoszenia  od  Pekinu  aż  do  Nie- 
miec. —  Pod  strefą  lodowatą  w  Tataryi  Wielkiój 
rozciągają  się  niezmierzone  krainy  dawnych  Scytów, 
znanych  późnićj  od  współczesnych  pod  nazwą  Tata- 
rów, ^ongołów.  Zdawałoby  się  że  przyrodzenie  za- 
cho\yało  dla  siebie  stepy,  w  większćj  części  roku 
zasl^lepione  lodami,  a  przecież  zajęte  one  były   od 
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niepamiętnych  czasów,  bez  żadnego  dla  tych  ludów 
schronienia.  Miast  bowiem  Mongołowie  nie  zakładali, 
wolność  i  życie  koczujące  były  ich  żywiołem.  Uważali 
n^iasta  za  więzienia,  iż  tani  niewolnicy  się  gnieżdżą; 
dla  Tatarów  bujne  pastwiska  więcćj  miały  powatiów 
od  gmachów  najwspanialszych;  terą;ćniejszą  Wielką 
Tatary ą  nazywano  Scytyą  Azyatycką.  Ustawne  ruchy 
u  Tatarów,  życie  skromne  bez  potrzeb,  odpoczynek 
jedyny  pod  namiotem,  na  wozie,  lud  na  gołćj  ?ieroi 
utworzyły  plemiona  silpe,  wytrzymałe,  zahartowane 
na  trudy  niepojęte.  Nawykłe  do  jeżdżenia  konno  od  lat 
najmłodszych,  są  jakby  przyrosłe  na  koniu,  mają  z  tóm 
zwierzęciem  podobne,  dzikie  usposobienie.  Tatar 
z  koniem  jakby  utworem  jest  jednorodnym,  pawet  ży- 
cie ich  razem  się  utrzymuje,  gdyż  w  braku  pożywię-, 
nia  zacinają  koniom  Tatarzy  ?yły,  krwią  koó^iką  głód 
i  pragnienie  uśmierzają.  Roń  tatarski  nie  wielki, 
cienki,  wytrwały  na  głód  i  pracę,  w  potrzebie  na 
20  mil  ubiega  dziennie;  kiedy  paszy  nie  naą,  ^ywi  się 
liściem,  chrustem,  korzonkami  wygrzebanymi  «  ziemi. 
Tak  są  wzwyczajeni  Tatarzy,  iż  na  koniu  śpią  i  jedzą, 
a  puszczają  się  wpław  przez  rzóki  naj  bystrzej  sza.  Nic 
nie  wywyższa  Mongołów  umysłu  i  czucia  nad  zwió- 
rzęcość;  jak  drapieżne  stworzenia  z  kniei  wypadli,  szu- 
li-ając  najodleglejszych  krariców  :  wysypała  się  na 
Świąt  w  straszliwym  pochodzie  owa  szarańcza  ludu 
bitnego,  Q  którym  ani  miano  wyobrażenia,  Jak  po- 
gódź, której  nic  zaradzić  nie  nio^e,  zalali  Tatarzy  na- 
rody zdziwione  ich  najściem ;  z  imienia  nawet  nie  byli 

mmh  wys^i  jak  z  ppcj  zjemi.  Odgłos  jeb  ppcbodu 
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przerażał  cał§  Europę ;  groźni  światu,  na  hordy  byli  po- 
dzieleni, każda  z  hord  składała  się  przeszło  z  100,000 
bitnych,  wyćwiczonych  żołnierzy,  miała  swego  do- 
wódcę zwanego  Murza ;  Murzowie  zaś  ulegali  najwyż- 
szemu naczelnikowi,  zwanemu  Chanem;  byli  mu  Ta- 
tarzy ślepo  posłuszni,  niewielka,  opłacając  daninę. 

Dzikość,  zatwardziałość  na  wszelkie  uczucia,  na 
zdobywców  najokrutniejszych  usposobiły  Mongołów; 
pole  bitwy  rzeź  oznaczające,  na  każdćm  miejscu  zbu- 
rzenie, zniewaga,  pożogi,  mordy,  gwałty  rozkoszą  były 
hord  tatarskich.  Nie  znali  życia  moralnego;  wyższego 
nie  domyślah  się  przeznaczenia;  człowieka  niegodne , 
materyalnetylko  mieli  pojęcia.  W  lecie  koczowały  hordy 
pod  północną  strefą,  przenosiły  się  na  zimę  ku  połu- 
dniowi;  tam  niebo  było  im  przyjaźniejsze;  u  nich 
była  ojczyzna,  gdzie  dobrze;  siedziby  mieli  na  wozach. 
Mongołowie  posiadacze  najwyborniejszych  rud  żela- 
znych, dzierżyli  wszystko  pokonywające  narzędzie,  a 
przy  wodzu  jakim  był  Gengischan,  świat  prawie  cały, 
siły  wszechwładnymi  zdołali  dosięgnąć. 

Gengischan  był  głową  hord  drobniejszych ;  zawojo- 
wawszy potom  wszystkie  hordy  mongolskie,  zdobył 
z  nićmi  część  Chin,  Indostan  i  Persyą;  zamierzył  sobie 
świat  cały  podbić  i  w  nim  przewodzić.  Nie  masz  potę- 
żnego prawdziwie  zwycięzcy,  jeżeli  go  oraz  wyższe 
nie  zajmują  widoki ;  zdobywczy  rozum  i  zręczność 
szczęśliwa,  jak  machiną  ramieniem  innych  kieruje; 
jakićmś  jakby  natchnieniem  osobliwszćm  umiał  Gen- 
gischan wszystko  urządzić,  pogodzić  i  zwalczyć  trudno- 
dności.  Kara  śmierci  wymierzana  była  na  uciekającego 
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Z  potyczki,  lub  odmawiającego  towarzyszowi  pomocy 
w  wojennśm  spotkaniu.  Zalegali  Tatarzy  różne  kraje, 
nie  dobywali  obronnych  zamków,  łupów  nabrawszy, 
pędzili  ludność  bez  różnicy  z  bydłem;  czego  nie  zdołali 
zabrać  albo  odesłać  do  taboru,  zabijali  żyjące,  a  wszy- 
stko niszczyli.   Chciwi  łupieży,  bez  zdobyczy  ani  się 
mogli  żonom  pokazać,  gdyż  największa  czekała  ich  po- 
garda; przyjmowały  ich  jak  zbiegłych  z  pola  bitwy, 
łupieztwa  u  nich  oznaczały  wawrzyny,  trofea.  Najo- 
kropniejsi byli,  kiedy  użyli  podstępu  odwrotu,  aby 
potom  wydać  okrzyk  zwycięski.  Na  wszelkie  wojenne 
wprawni  podejścia,  wybiegi,  zgubnem  przeczuciem 
na  zniszczenie  społeczeństwa,  odgadli  bez  nauki  zwroty 
wojenne,  i  sposób  tworzenia  machin  najstraszliwszych 
dla  nieprzyjaciół.  Żaden  wytępiający  środek  nie  uszedł 
ich  bystrćj  na  zgubę  dążącćj  przenikliwości;  uważali 
się  jakby  mieli  posłannictwo  karania  za  przestępstwa. 
Naczelnicy  hord  tatarskich  ku  wiośnie,  albo  ku  je- 
sieni zgromadzeni,  obradowali  na  koniach,  w  które 
strony  spustoszenie  ustanowią;  obradowali  o  wyzna- 
czeniu pastwisk,  o  wojnie  i  pokoju.  Wojowanie  było 
ich  życiem,  strategia  instynktem  wrodzonym.  Poru- 
szenia   wojskowe   ogólnemu   odpowiadały  planowi, 
wszelkie  urządzenia  znamionowały  przezorność,  kar- 
ność i  ślepą  uległość;  pogardzali  wszystkićm,  cokol- 
wiek odwracało  od  wędrownego  ruchu.  ZajmowaU 
się  Mongołowie  hodowaniem  bydła,  rolnictwo  uwa- 
żali za  zatrudnienie  przeznaczone  właściwie  dla  po- 
dłych niewolników.  Stepy  u  nich  niezmierzone,  nie 
wydawały  żywiącego  ziarna,  soczysty  owoc  na  rodzaj- 
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nóin  tam  niewidzianym  nie  dojrzewał  drzpwie.  Strza- 
łami dosięgali  ptaków  w  locie  zdaleka,  pustynie  od  icłi 
śmiertelnych  razów  najsroższycłi  nie  osłoniały  zwiti- 
rzgt.  —  Dzicz  tatarska  bezludne  przechodziła  step,y,  jój 
tylko  przystępne;  góry,  przepaście,  wody  rjię  odstra- 
szały j6j  w  pochodzie;  na  każdy  znak  przez  wodza 
dany,  biegła  na  oślep,  nie  pojmuję.c  niebezpieczeń- 
stwa, a  śmierć  u  nićj  zwyczajnym  była  Wypadkiem. 
Trzymała  się  gwiazd  pewnych  na  niebie,  w  ciągnieniu 
naprzód;  jakby  płód  nieżywotny,  żadnych  nie  potrze- 
bowała zapasów.  Chleba  nie  używali  Tatarzy,  w  skó- 
rzane wory  zlane  mlćko,  rozpostarte  na  opończy  i  usu- 
szone, było  ich  wytworną  strawą.  Dla  wprawiania  się 
w  Tataryi  do  mordów,  oddawali  młodzieży  na  zabicie 
starych  i  chorych ;  duch  wojowniczy  popychał  ich 
w  najodleglejsze  strony,  jak  na  zabawy  :  biada  była 
krajom  przez  nich  napadniętym. 

Przejmuje  zgrozą  wspomnienie  o  tych  barbarzyń- 
cach ;  wojny  ich  były  jak  wybuchy  wulkaniczne,  trzę- 
sienia ziemi,  powodzie;  gniew  Boga  przez  nich  się 
objawiał.  Skarby  zabierane  w  różnych  krajach  zako- 
pywali Tatarzy  u  siebie ;  wydarza  się  teraz  Moskalom 
w  stepach  Tataryi  znajdować  bogactwa.  Okazuje  się 
z  tego,  że  oświata  i  barbarzyństwo  równie  chciwe,  czę- 
stokroć jednakiój,  niepojętćj  ulegają  próżności;  jedyny 
przecież  pożytek  z  bogactw  jest  ich  należyte  użycie. 
Wszystkie  narody  mieli  Mongołowie  w  pogardzie,  so- 
bie przypisywali  pierwszeństwo  i  mniemali,  że  im  na- 
leżała się  uległość  w  całym  świecie.  Organizacya  ich 
opierała  się  na  posłuszeństwie  niezachwianem ;  dogo- 
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dzikszy  potrzebie  zniszczepia,  nje  qVazywali  ducl^ą 
podboju;  obładowani  łupem,  wracali  pą  swoje. obszą? 
rowe  stepy. 

Straszliwsze,  oj^rutne  było  najścje  Tatarów,  pod  ną-r 
c?elpictwem  Batucjiana  do  Polsifi  w  r.  1240 ;  udawszy 
się  Batuchan  do  Węgi|3r,  Petę  j.  ^ąjdaneip  nad  Wisłę 
wyprawił.  Zadana  klęska  przez  barbarzyńców  dosię- 
gła najpiórwćj  Lubelskie,  Jfawicbwost  spalony  jfi^tał 
zupełnie;  zabrawszy  zdobyć?,  na  Russie  wrócili.  Xi§r- 
żęta  ruscy  w  namiotach  tatarskicb,  zgjpajcc  kolano, 
bold  Mongołom  oddawali.  Nie  wyszło  roku,  wrócili 
barbarzyńcy,  i  przeszli  Bug  i  Wisłę,  przy  zaszłych  mrpr 
.  ząch,  po  mostach  lodowych.  Rabowali,  mordowali 
W  Sandomierzu ;  klasztor  w  Pokrzywnicy  złupili,  nig 
przepuścili  mnichom,  dokonali  na  nich,  i  gdzie  znale- 
źli mieszkańców,  rzezi  najokropniejszej.  Nigdzie  od 
nich  nie  było  zabezpieczenia  życia  i  majątku,  zaszli  kn 
Skalmierzowi ;  obciążeni  Jupeni  pędzili  jak  bydło  tysią- 
cami pokrępowanych  niewolników.  Odpierali  Polacy, 
lecz  nio  zdołali  powstrzyniać  napływu  hord  tych  wę- 
drownych .  Włodzimierz,  wojewoda  krakowski,  zgroma- 
dził przy  Jialinie  ile  n^ógł  szlachty  z  Krakowa  i  Sando- 
mierza; puścił  się  za  Mongołami,  dopędził  w  Turskii 
nad  rzćką  Czarną,  gdzie  się  jsatrzymali  dla  spoczynku ; 
nagłym  napadem  znacznie  pogromił,  i  wybawił  brańr 
ców.  Ochłonąwszy  z  pierwszego  popłochu,  zrząd?pT 
nego  przez  natarcie  niespodziewane,  z  potężną  siłą 
rzucib  się  na  polskie  rycerstwo,  i  pfzemogli.  Wielu  z  Po- 
laków dowiodło  niepospolitego  męztwa;  umierając, 
W^ppmuieli  §pbie  milę,  że  poprzednio  jąkąśkolwi^l^  1^Q^ 


rzyść  odnióśli.  Obawiaję^c  się  Tatarzy  zasadzki,  całko- 
witego nie  śmieli  dokonać  zwycięztwa;  udali  się  do 
lasów  sieciecho wskich .  Hordy  swoje  na  Rusi  na 
nowo  zbierają,  jedno  wojsko  poszło  do  Wielkopolski 
z  Kajdanem;  z  większę^  jeszcze  siłę.  Peta  szedł  ku  Kra- 
kowu ,  około  rzóki  Kamienny  i  Iłży, 

Krwawy  ten  pochód  owemu  gościńcowi  nadał  na- 
zwisko drogi  Batego,  która  się  jeszcze  dotąd  w  owycli 
miejscach  dochowuje;  chociaż  nieobecny  Batuchan, 
wszelkiej  wyprawy  był  wodzem.  Rozchodziła  się  po 
całćj  Polsce  rozpacz,  o  tak  srogie  przez  pogan  gwałce- 
nie wszystkiego,  co  było  najświętszym ;  rycerstwo  po- 
stanawia się  uzbroić,  aby  przynajmniej  jakąś  tamę  po- 
łożyć dziczy  rozhukanej,  swoją  krwią  umniejszyć  li- 
"czby  burzycieli.  Z  poświęceniem  zupełnym  stają  Po- 
lacy przy  wsi  Chmielniku,  niedaleko  Szydłowa.  Widząc 
to  Mongołowie  we  dwa  oddziały  się  szykują,  aby  wrazie 
potrzeby  odżywić  bitwę  nowómi  siły ;  Polacy  nie  roz- 
dzielają swych  zastępów,  nierównie  mniejszych  nawet 
od  połowy  nieprzyjacielskich,  jednak  bić  się  pragną, 
urządzają  dwa  skrzydła.  Włodzimierz  wojewoda  z  Kle- 
mensem kasztelanem  swoim  Krakowianom  przywodzą 
od  lewego  boku,  na  prawym,  sandomirskim  hufcom 
wojewoda  Pakosław  z  Jakóbem,  synem  kasztelana. 
Wszczyna  się  bitwa  o  wschodzie  słońca:  18  Marca 
1241  roku,  uderzają  Tatarzy  z  swym  dzikim  wrza- 
skiem, lecz  nie  zastraszają  mężnych,  trwa  z  obu  stron 
rzeź  okropna,  przez  kilka  godzin.  Poczynają  się  cofać 
barbarzyńcy,  Polacy  już  się  cieszą  zwycięztwem,  lecz 
świeży  lud  tatarski  na  nich  napada,  na  ostateczną  zdo- 
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bywają  się  usilność,  życia  nie  szczędzą :  pobite  są  wa- 
leczne wojowniki,  garstka  pozostała  w  lasach  szuka 
schronienia.  Ilu  tam  szlachetnych  poległo  rycerzy,  nie- 
mniej przeto  w  każdym  wypadku  okażą  chęć  do  boju 
nowi  wojownicy,  żadne  przygody  nie  wytępią  uczu- 
cia , należnego  poświęcenia  się  dla  ojczyzny.  — 

Odebrawszy  niepomyślną  wiadomość  o  zniesionym 
rycerstwie  Bolesław  Wstydliwy,  uciekł  z  żoną  i  matką; 
pierwszy  to  monarcha  polski  w  nieszczęściu  nie  był  na 
czele  swego  ludu,  okazywał  we  wszystkiem  do  rządu 
nieudolność.  Spotkał  się  z  Belą,  królem  węgierskim, 
także  uciekającym  przed  Tatarami;  obadwaj  szukali 
schronienia;  tułali  się  po  różnych  krajach.  Osiadł  na- 
koniec  Bolesław  w  zamku  Pieniny  nad  Dunajcem,  bli- 
sko Sandecza  w  Tatrach. — Spalili  Tatarzy  Kraków  do 
szczętu,  nie  wielki  był  u  tych  barbarzyńców  przedział, 
od  zdobycia  do  zniszczenia;  pozostał  jedynie  kościół 
Ś.  Andrzeja,  będący  wówczas  na  przedmieściu,  do 
którego  schroniło  się  wielu  mieszkańców.  Część  Mon- 
gołów z  Batuchanem  udała  się  była  do  Węgier :  i  tam 
również  doznała  ludność  mordów,  rabunku,  pożogi. 
Gdzie  tylko  nogą  Tatarzy  stąpili,  rospościerali  moc  swą 
burzycielską,  przerażenie  poprzedzało  ich  przybycie; 
dla  ocalenia  życia,  ochrony  szukano  w  lasach.  Zmie- 
rzała od  Węgier  przez  Morawy  do  Wrocławia,  ta  mon- 
golska szarańcza. 

Równina  rozległa  nad  rzeką  Nissą,  około  Lignicy, 
roty  ukazała  chrześciańskie ;  tam  Henryk  U,  syn  Bro- 
datego, przygotowane  liczne  zebrał  rycerstwo;  oczeki- 
wał łia  tatarskie  przyjście  Bez  obawy,  pewny  zwycię- 
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żyć  lub  Uhłrzeć.  t^olskłe  sta\tiły  się  zdstępy,  wszystkie 
p\xM  ztidttiifenitych  tiliały  przywódców :  Sulisław,  syri 
wojewody  krakowskiego,  pragh^cy  ojcowskie  tlirskie 
pótiowlć  spotkanie;  Bolesław  nazwany  Szepiotka,  dla 
tegd  że szepletiił,  syn  Dypolda  mdrgrabi  morawskiego; 
Mieczysław,  xi^źę  opolski  i  raciborski,  wielki  mistrz  za- 
kotiu  Poppon,  wszyscy  okazali  gotowość  do  boju  pod 
ćhotągwiami  HeHryka  II  Pobożnego;  naczelnik  ten 
Wzblidzał  rtliłość  i  zaufanie.  Mnogie  były  zagranicżtle 
zaciągi,  znaczne  hufce  krzyżackie,  gromadriitj  stawiło 
się  szląskie  rycerstwo,  polscy  wojownicy  ocłloczo 
w  wielkićj  bardzo  liczbie  przybyli. 

Spotykają  Się  wojska  sobie  przeciwne  na  Hgnickich 
błonifilch,  dotrzymują  chrześcianie  kroku,  co  wielką 
bzndczało  odwagę  i  poświęcenie,  wszyscy  bili  się 
najzacięćiój.  Złamane  są  pierwsze  Mongołów  za- 
stępy ,  naciskają  rycerze  na  pogan  uciekających , 
wciągnęU  JMongołowie  za  sobą  niebacznych  chrze- 
ścian  tiięztwem  uniesionych ,  zginął  Bolesław  Sże- 
piótka.  Otoczeni  zostają  jakby  na  rzeź  skazani,  mała 
zaledwo  cząstka  przedziera  się,  i  wraca  do  swoith. 
Mieczysław,  xiążę  polski,  i  Sulisław  pełni  ognia,  rzu- 
cają się  ze  swćmi  pułkami  płoszą  nieprzyjaciół,  bez 
liku  barbarzyńców  pokłada  szabla  polska;  kiedy, si^ 
zdawało  że  już  Tatarzy  ustępują ,  większa  jeszfcze 
ukazała  się  chmara  tych  najezdców.  Najniebespie- 
czniejsi  w  ucieczce,  na  koniu  odwróceni  biją  haj- 
mocnićj,  zadziwiający  zachowują  porządek.  Czy 
w  pędzie,  czy  w  miejscu,  czy  przodem,  czy  z  tyłu, 
z  niepojętą  źręcztiością  puszczają  strzały,  roznoszące 


śmierć  między  chrześcianami.  Jednak  z  największym 
bij^się zapałem  waleczni  rycerze,  słychać  tylko  rąbaninę 
mieczową,  z  kusz  strzelanie,  świst  strzał.  Nie  wiedzieć 
skąd  wycłiodzi  jakiś  wrzask  :  «  Biegaycie !  biegaycie  !  » 
ICiążę  Mieczysław  myśląc  że  niebezpieczeństwo  głoszą, 
daje  znak  odwrotu,  wszystkie  szyki  łamie,  i  zamie- 
szanie sprawia  w  całćm  wojsku.  Nastawiony  zdrajca 
dokonał  zamiaru  przedsięwziętego.  Nadzieja  ostatnia 
w  zastępie  naczelnika,  tak  dzielnie  napiera  na  mon- 
golskie, siły,  że  dotrzymać  nie  mogą;  waleczny  xiąię 
Henryk  zawsze  na  przodzie,  przykładem  serca  dodaje, 
nic  go  nie  zraża,  iż  Peta  z  nowćmi  przybiega  posiłki ; 
chociaż  strudzony,  świćżą  bitwę  z  taką  wytrzymuje 
korzyścią,  że  trwogę  pomiędzy  Tatarami  wznieca. 

Wtćm  ukazuje  się  jakieś  poczwarne  zjawisko,  na 
szczycie  chorągwi  rozpostartej  z  literą  X  utkwiona 
brodata  straszliwa  głowa,  z  otwartego  pyska,  dytn 
wypuszcza  smrodliwy,  z  trzaskiem  piorunu.  Zdaje  się 
że  to  czary,  nie  nniićj  dla  tego,  pod  rozkazami  pobo- 
żnego Henryka  nacierają.  Ale  zginął  mistrz  Krzyżaków 
Poppon,  najznakomitsi  padają  wojownicy,  wódz  nie 
strwożony  dotrzymuje,  cisną  się  walczyć  przy  jego 
boku,  nie  zmniejsza  odwagi  barbarzyńców  natarczy- 
wość, coraz  jednak  rycerzy  ubywa,  koń  pod  wodzem 
zabity,  sam  ranny  kilkakrotnie,  kiedy  na  drugiego 
przesiada  się  konia,  i  na  tatarzyna  nacierającego  na 
siebie  miecz  podnosi,  drugi  tatarzy n  ugadza  go  spisą 
w  podpasze;  pada  xiążę  na  ziemię  pośród  mnóstwa 
mężów  już  nie  żywych,  zacnych  towarzyszy.  Przypa- 
dają, porywają  Henryka  zaraz  Mongołowie  z  okrzy- 
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kiem  huczącym,  ucinają  głowę,  porzuciwszy  tułów,  na 
drzewcu  długim  obnoszą  ją  w  tryumfie.  Jak  sępy  żar- 
łoczne rzucają  się  na  bezbronnych,  bezsilnych,  okry- 
tych ranami ;  jęki  oddychających  jeszcze  echa  po^vta- 
rzały,  pastwią  się  i  nad  tymi,  co  nie  oddali  ostatniego 
ducha,  obnażają  poległych,  ziemia  zasłana  jest  tru- 
pami, leżą  jak  gdyby  kosą  trawy  posieczone.  Zgroza, 
jakiómi  sposoby  dochodzą  barbarzyńcy  liczby  chrze- 
ścian  zabitych ,  urżnąwszy  u  każdego  jedno  ucho , 
napełniają  nićmi  dziewięć  ogromnych  skórzanych 
worów. 

Przegrana  bitwa  1242  r.  pod  Lignicą  dowiodła, 
jak  prawie  niepodobna  oprzeć  się  Mongołom,  tam 
przygotowani  chrześcianie  z  wielką  siłą,  stawili  się 
z  poświęceniem,  z  walecznością,  największego  uwiel- 
bienia godnómi,  ale  ci  niszczyciele  napadali  krociami. 
Podobno  owe  czary,  o  których  piszą  kronikarze,  były 
albo  działa  armatne,  światu  jeszcze  nie  znane,  albo 
też  prochem  nabita  broń  ognista  ręczna.  Mongoły 
wszelkie  odgadli  wynalazki,  na  zagubę  ludzką  słu- 
żące. Mieli  zwyczaj  będąc  zagrożeni  przegraną,  dopióro 
*  w  ostateczności,  zapewne  żeby  z  takićmi  nie  oswajać 
sposoby,  ukazywać  chorągiew,  co  musiało  być  zna- 
kiem użycia  palnej  broni :  huk,  tuman  dymny  powsze- 
chne zrządzały  u  ich  przeciwników  zamieszanie. 
Takieto,  śmierć  roznoszące,  musiały  być  czarodziejskie 
cudowiska.  Nastawiah  też  swoich,  świadomych  miej- 
scowego języka,  pomiędzy  zajętymi  bitwą,  aby  nie- 
spodzianymi wrzaski  wzbudzali  postrach .  Równie  jak 
powódź  niosąca  zagładę  wszystkiemu,  gdy  wody  opa- 
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dn^  szkodliwość  jćj  zuika,  Mongołowie  po  swych 
najazdach  wytępiających ,  nie  osiadaU,  lecz  wracaU 
do  swych  siedlisk. 

Obowiązek  pobożny  pobudził  żonę  kochającą  Hen- 
ryka do  chęci  oddania  zwłokom  jego  chrześciańskićj 
ostatniej  przysługi :  poległych  ciała  chciwym  przebiega 
wzrokiem ,  jćj  wlepione  oczy  poznają  drogi  prze- 
dmiot, po  szóstym  palcu  u  lewćj  nogi.  Przy  uczuciu 
największej  boleści,  tej  smutnój  pociechy  doznała,  że 
mogła  spełnić  najgorętsze,  chociaż  opłakane  dla  siebie 
życzenie.  Stało  się  jak  zamierzył :  nie  mogąc  zwycię- 
żyć, zginął  Henryk  U,  xiążę  wrocławski  i  wielko- 
polski. Nie  nacieszyli  się  długo  łagodnem  jego  pano- 
waniem; kochany  od  poddanych,  po  śmierci  ojca  nie 
spełna  cztćry  lat  rządził,  żył  lat  50.  Pochowany  został 
w  Wrocławiu,  w  kościele  Ś.  Jakóba,  z  wielką  ża- 
łością. Chodowała  Ś.  Jadwiga  syna  w  uczuciach 
wzniosłych,  jak  chrześciańska  bohaterka,  wyrzekła 
po  jego  śmierci  :  «  Boże  składam  ci  dzięki  żeś  mnie 
synem  obdarzył,  który  umarł  jak  męczennik  dla  wiary 
i  ojczyzny.  »  Pomimo  zadanćj  klęski,  Tatarzy  nie 
posunęli  się  dalćj . 

Przerażona  Europa  tćmi  hordami  tatarskićmi,  za- 
myślała o  wspólnej  obronie;  Innocenty  IV  ucieka  się 
do  sposobów  nu  religii  i  pokoju  opartych;  aby  okro- 
pnćj  zaradzić  pladze,  wysćta  poselstwo  ze  słowy  wyra- 
żającymi pragnienie  zatamowania  podobnych  nie- 
szczęść. Wyprawiony  mnich  Plan  Karpino,  około 
połowy  X1U  stulecia  do  Karkorum,  głównego  miejsca 
Tataryi,  świadkiem  był  jnauguracyi  Gaiuka  na  Chana, 


syna  zmarłego  W.  Chana  Oktai.  Przypuszczony  do 
hbrdy  złotój,  widział  namiot  w  najbogatsze  złotolite 
przybrany  bławaty,  wsparty  na  złotych  kolumnach. 
Umieszczony  został  Gaiuk  na  tronie  przepysznym, 
wszyscy  padli  przed  nim  na  kolana.  Kiedy  poprzysięgli 
Mongcrfowie  wolę  jego  wypełniać,  odpowiedział :  Słowo 
moje  bigdzie  mieczem.  Pcdąli  mu  potćm  rękę,  aby 
żfetąpił  z  troiiu,  usiadł  na  siodle  i  słuchał  ich  mowy : 
A  Szatauj  starszyznę,  bądź  sprawiedliwy  i  dobroczynny 
dla  wszystkich,  inaczój  będziesz  nędzarzem,  i  nie  bę- 
dziesz miał  nawet  takiego  kawałka  skóry,  jak  jest  na 
siodle. »  Podobne  pojęcie  rządu,  znamionowałoby  wy- 
obt^enia,  które  z  trudnością  przypuszcza  się  u  Tata- 
Ww.  Chan  mówił :  «  Bóg  panuje  w  niebie  a  ja  na 
feiemi.))  Gengischan  objawił  był  w  testamencie,  że  Mon- 
gołom cały  świat  ma  ult^ać. 

Przez  Wpływ  zasad  chrześciańskich,  pragnęli  mnichy 
ttHwracać  na  wiarę  świętą,  przekładali  żeby  Gaiuk  po- 
wściągnął w  mordach,  łupieztwie,  pożogach,  jakich 
isię  Mon^otowie  dopuszczah.  Zapytał  się  Ohan  franci- 
szkana  Ascellinusa,  jaka  to  jest  wiara?  Na  wykład 
Ewangelii,  miłości  bliźniego,  świętych  Chrystusowych 
przepisów,  sądu  ostatecznego  i  zbawienia  j  tatarzyn 
odpowiedział :  «  Spokojna  a  nie  waleczna,  w  wierze 
tćjj  ludzie  by  mi  zależeU  i  znikczemnieU. »  To  jest 
prawdziwe  tatarskie  pojęcie,  niezdolne  wznieść  się  ani 
tlo  tego^  co  boskie,  ani  co  ludzkość  oznacza.  Dla  hartu 
ustawicznego.  Tatarzy  krwią,  zniszczeniem  żyli, 
przeto  wrócili  zakonnicy  nic  nie  wskórawszy. 

Po  bkropnćm  tatarskićm  spustoszeniu,  nie  wied^ 


Polacy  co  się  z  Bolesławem  stało,  a  że  nieład  coraz  si^ 
wzmagAł,  zebrali  się  na  sejm,  i  ogłosili  monarcłic 
Bolesława  Łysego,  xiążęcia  lignickiego,  najstarszego 
syna  Henryka  II,  zabitego  pod  Lignic^.  Konrada  xi%*f 
mazowiecki,  obui-zony  że  jego,  chociaż  starszego  i  naj- 
bliższe mającego  prawo >  do  państwa  po  Bolesławie  V 
pominiono,  żądał  od  Świętopełka  pomocy  przeciw  Ły- 
semu. Wymówił  się  z  tego  xię.że  pomofski,  nie  cłi^fi 
się  w  to  wdawać.  Nie  zaniechaj:  Konrad  swego  przed- 
sięwzięcia, zdobył  Sandomierskie  i  Krakowskie,  po* 
brał  miasta  i  zamki.  Klimunt,  kasztelan  i  wojewoda 
krakowski,  osadził  zamek  Skałę,  tam  z  liidem  się  żata- 
knął.  Nie  dobywał  Konrad  Skały,  ale  krakowski  zam^ 
zaopatrzywszy,  do  Mazowsza  wrócił.  Przybył  xiążę  li- 
gnicki  z  Szląska  do  Krakowa  z  Niemcami,  i  oni  nłi 
poradzili  tam  około  zamku;  gdy  usłyszał  xiążę  lignicki, 
że  Konrad  cięgnie  ze  swymi,  z  niczym  do  Szląska  po^ 
wrócił. 

Musiał  Klimunt  zamek  Skałę  poddać  Konradowi,  ni* 
spodziewając  się  żadnśj  pomocy,  znękanego  ludu  nie 
chciał  na  oczj^wistą  wystawiać  zgubę.  Przyszedł  xięj^ 
,  mazowiecki  do  monarchii  polskiej  zniszczonej  przez 
ustawiczne  walki,  nałożył  na  włościan,  szlachtę  i  ducho- 
wnych wielkie  opłaty,  jakoby  na  stawianie  zamków 
wurownych,  dla  obrony  od  pogan.  Widzieh  mieszkańcy 
Kriakowa,  że  cierpienia  ich  i  po  Mongołów  odejściu  nie 
ustawały,  po  zniszczeniu  powszechnóm,  głód  Polsce 
dokuczał.  Gdy  Konrad  odjechał  do  Mazowsza,  zmówiły 
się  wszystkie  strony  przeciw  niemu ,  i  postanowiły  szu-^ 
kać  sykia  Leszka  Białego,  aby  przybył  dla  objęcia  r^M\ 
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tpn  casseok  Konrad  w  państwie  synowca  przez  rok 
panował.  Zmiarkowid  "ńąią  mazowiecki  przygotowania 
jemu  przeciwne;  zwofaje zjazd  do  ^almi^^a,  i  zełna- 
njdi  tam  najznaezniejszych  panów  okoł  w  kajdany,  i 
do  Mazowsza  odesłał.  lldak>  się  im  po  dwóch  mięsie 
caeh  umb^e  z  więzienia ;  ii|czył  się  z  nimi  Klimunt, 
wojewoda  krakowski,  który  niedowierzając,  nie  przy- 
łyył  na  Konrada  wezwanie.  Poruszyli  się  przeciw  znie- 
nawidzonemu Konradowi,  wziąwszy  górę  w  Krakowie, 
natychmiast  wysadzili  ustanowionych  przez  niego 
urzędników. 

Boledaw  Wstydliwy,  Uisko  Czorsztyna  w  miejscu 
niedostępnem,  na  górze  w  ohrmmym  zamku  Pie- 
niny przebywał,  postanowił  wrócić  z  swego  ukryda. 
Wyjechali  naprzeciw  monarsze  prawemu,  najprze- 
dniejsi z  rycerstwa,  duchownego  i  świeckiego  stanu ; 
wyszedł  lud  wszystek,  i  wszyscy  na  nowo  złożyU  mu 
przysi^.  Nielitościwy  Konrad  na  krajowe  nieszczę- 
ścia , '  zawsze  pożądliwy  nie  należnej  mu  władzy  , 
z  wszelkićm  wysileniem  powstał  przeciw  tak  ł)li- 
sldemu  krewnemu,  przy  pomocy  Utwy  i  Podlasia; 
byU  tćź  z  nim  xi9żęta  Przemysław  z  Poznania  i 
Mieczysław  z  Opola.  Miłością  tylko  ludu  swego  silny 
Bolesław  V,  i  wsparty  nie  wielu  Węgrami,  przyby- 
łymi ku  jego  obronie,  stawił  się  i!2&3  r.  naprzeciw 
niepowścięgnionemu  Konradowi  u  Suchego  Dołu. 
Przy  dobrćj  sprawie  udało  się  Bolesławowi  odnieść 
zwycięztwo;  poddały  mu  się  obronne  zamki  przez 
Konrada  zabrane.  Cierpieli  nie  mało  i  w  Wielko- 
Polsce,  kiedy  obranym  został  monarchą   Bolesław 
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Łysy,  tak  nazwany  dla  sprośnych  obyczajów  Rogatka, 
xiążę  lignicki,  po  zabitym  Henryku  :  jak  różny  był 
postępki  swemi,  od  cnotliwego  ojca!  Niemcom  jedy- 
nie przychylny,  Niemcami  urzędy  obsadzał,  i  przy- 
puszczał tylko  Niemców  do  rady;  przytćm  źle  się 
obchodził. 

Naród  rozję^trzony  w  Poznaniu  na  zjazd  się  zebrał, 
i  przywołał  Przemysława  i  Bolesława  synów  Plwacza, 
zamieszkałych  na  zamku  Uściu.  Wysłane  poselstwo 
wydartą  Wielkopolskę  zwrócić  im  przyobiecało.  Za 
przybyciem  xi§^żę.t,  miasta  i  zamki  powracały  do  nich 
jako  do  naturalnych  dziedziców ;  musiał  ustę.pić  Ro- 
gatka, xięię  lignicki,  chiał  jednak  dochodzić  praw 
mu  nienależnych,  lecz  go  od  tego  babka  Ś.  Jadwiga 
odwiodła,  mówię.c  żeby  się  nie  dopuszczał  krwi  bra- 
tnićj  rozlewu ,  zwłaszcza  że  ojciec  młodych  xięię.t , 
przez  gwałt  Wielkopolskę  stracił ;  zarazem  dowiodła, 
że  najsprawiedliwiśj  na  nich  kraj  ten  przypada.  Za 
.  wdaniem  się  świętćj  niewiasty,  porozumieli  się  z  sob§ 
xiążęta,  i  Przemysław  pojął  za  żonę  Elżbietę  siostrę 
xiążęcia  Lignicy.  Przemysław  z  -Bolesławem  objęli 
prawie  całą  Wielkopolskę.  Niedługo  po  tój  zgodzie 
umarła  za  świętą  uznana  Jadwiga. 

Świętopełk  aby  się  zabezpieczyć  od  Krzyżaków, 
połączył  się  z  Prusami,  którzy  go  ustanowili  swym 
hetmanem ;  sprawiedliwe  były  do  związku  tego  po- 
wody :  przywracając  Prusom  wolność,  pragnął  pozbyć 
się  niebespiecznych  rycerzy  zakonnych.  Przerażała 
Świętopełka  ich  pomyślność  :  nabyte  w  Polsce  boga- 
ctwa, twierdze,  arsenały,  stawianie  miast  w  zamo* 


żnosć  się  wzmagających,  z  Niemiec  coraz  przybywa 
jące  świeże,  bitne  zastępy,  rozdawnictwo  przez  Krzy- 
żaków różnym  Niemcom  'prawem  lennem  ziem  zdo- 
bytych, wszystko  groziło  władzy  miejscowo],  a  zaśle 
pieni  polscy  xiążęta,  dobrodziej stwy  i  krwię^  własne, 
tę  groźną  potęgę  wznosih.  Przewidział  Świigtopełk 
jak  podobni  sąsiedzi  strasznymi  się  staną,  i  krajo- 
wcom będą  ciężyć.  Objąwszy  naczelnictwo,  zaopa- 
trzył nad  Wisłą  obronne  miejsce,  dla  wycieczek  lub 
schronienia  w  razie  potrzeby  również  dla  przecięcia 
drogi  Krzyżakom,  do  dania  ratunku  lub  zyskania  po- 
mocy. Umiał  dobrze  ten  wódz  rzeczy  zmiarkować ; 
ehcięii  Krzyżacy  Bełgę  i  Elbląg  wzmocnić  posiłkami, 
kilka  statków  wysłali  z  żywnością  i  ludem  zbrojnym. 
Przejścia  nie  dopuścił  przez  rzćkę,  w  pień  wszystkich 
wyciął,  zabrał  zasoby,  statki  popalił,  i  żegluga  tak  się 
stała  niebespieczną  dla  Krzyżaków,  iż  ani  się  śmiał 
żaden  z  nich  ukazać.  Zachęceni  powodzeniem  cią- 
gnęli Pomorzanie  i  Prusowie  do  ziemi  chełmińskićj ; 
prócz  Torunia  i  Chełmna  wszystko  uległo  zniszcze- 
niu, pięć  tysięcy  Krzyżaków,  położyli  trupem ;  tysią- 
cami dostawało  się  w  niewolę.  Taka  stąd  w  rycerzach 
zakonnych  powstała  trwoga,  iż  zabierali  się  kraje 
przez  siebie  osiadłe  opuścić;  legat  papiezki  wstrzy- 
mał ich  od  tego  zamiaru.  Uniesiony  szczęściem  Świę- 
topełk zbyt  się  zapędził,  naszedł  Płock  i  tam  wojował 
nielitościwie,  kiedy  przeciwnie  zamiast  oburzać  mie- 
sakańców  polskich,  powinien  był  wszelkich  dołożyć 
starań,  aby  ich  sobie  zjednać,  wykazując  że  tylko 
jest  nieprzyjkcielem  przybyszów  timichów,  będących 
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istnymi  wrogami  Sławian;  tym  sposobem  mógł  był 
celu  dostąpić.  W  duchu  tym  nie  działał,  ów  błąd 
zniweczył  jego  zabiegi, 

Zakonowi,  który  już  o  sobie  zwątpił,  Kościół  dodał 
odwagi  :  papież  Innocenty  IV  pobudził  xiąząt  pol- 
skich przeciw  sprzymierzeńcowi  Prusów ;  po  złożonój 
naradzie  xiążąt :  mazowieckiego  Konrada,  kujawskiego 
Kazimierza,  i  kaliskiego  Przemysława,  postanowiono 
z  Świętopełkiem  unikać  bitwy,  bronić  się  w  twier- 
dzach, a  na  Pomorzu  dokuczać  podjazdami,  napadać 
na  twierdze,  i  zaraz  przystąpiono  do  tego  dzieła. 
Twierdza  Źartowice  nad  Wisłą  położona,  gdzie  skarby 
Świętopełka  były  złożone.  Krzyżacy  napadli  z  polską 
pomocą,  cichaczem  w  nocy,  kiedy  załoga  we  śnie  po- 
grążona, zaniedbała  baczności.  Daremnie  przypadł 
Świętopełk  aby  twierdzę  odzyskać ,  przez  pięć  tygodni 
oblegał  bezskutecznie,  co  widząc  zostawił  tam  część 
swych  żołnierzy,  a  sam  przeszedł  Wisłę,  aby  ziemię 
chełmińską  niszczyć  mieczem  i  ogniem.  Kiążę  kują-*- 
wski,  syn  Konrada,  i  Krzyżacy  będąc  przygotowani, 
zastąpili  mu  drogę,  doznał  xiążę  pomorski  porażki, 
stracił  do  tysiąca  ludzi,  cztćrysta  koni ;  ścigany,  cofoął 
się  ku  Żartowicom.  Nadszedł  i  Przemysław,  xiąźę 
kahski;  zamiast  za  nieprzyjacielem  się  udać,  złączone 
wojska  chiały  korzystać  ze  zwycięztwa,  poszły  pod 
Wyszogród  w  marchii  gdańskićj ,  który  dostał  się 
xięciu  kujawskiemu.  Gdy  wojska  przybyły  do  Nakła, 
sam  widok  tak  licznych  zastępów,  i  machin  przygo- 
towanych do  szturmu  ,  do  poddania  się  zniewolił 
Pomorzan,  z  ugodą  wolnego  wyjścia  z  w^wlkiea  (kiby? 
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tkiem.  Odzyskał  xiążę  Pj^zemysław  należne  sobie  dzie- 
dzictwo, zabrane  przez  Świętopełka  Nakło  xiążętom 
wielkopolskim. 

Zwycięzcy  w  r.  1243  udali  się  wgłę.b  Pomorza, 
rozpostarli  zniszczenia  w  Kaszubach  aż  do  Oliwy  i 
i  Gdańska.  Pośrednictwo  papiezkiego  legata,  między 
upokorzonym  Świętopełkiem  ,  pragnącym  pokoju  i 
stroną  przeciwną,  skłoniło  do  traktatu,  przez  który 
xiąię  pomorski  zostawił  obronne  Źartowice  z  synem 
Mestwinem  i  przywódcami  wojsk  swoich  zakonowi 
w  zakładzie ;  pismem  zaś  z  swą  pieczęcią  i  przysięgą 
stwierdził  r.  1245  że  odtąd  wspólnie  z  Krzyżakami 
Prusów  będzie  poskramiał.  Wrzała  jednak  w  Świę- 
topełku chęć  pomsty,  pobudzał  skrycie  Prusów,  aby 
niszczyli  Mazowsze ;  pomimo  zgody  zaprzysiężonej  za- 
ledwo  parę  lat  ubiegło,  przychylnch  mu  zawsze  Pru- 
sów poruszył  z  Jadźwingami  i  Litwinami,  przedsię- 
wziął znowuż  Krzyżaków  niszczyć.  Niektóre  tylko 
zamki  warowne  uszły  zburzenia,  udało,  się  poganom 
przejść  rzćkę  Ossę. 

Wydana  bitwa  przez  Krzyżaków,  dla  powściągnie- 
nia  napadu,  tryumfem  była  dla  Świętopełka;  po 
dwakroć  ich  pobił  w  boju,  całe  rycerstwo  rospro- 
szył.  Umowa  Konrada  z  Krzyżakami  przeciw  Prusom 
powoływała  ,  dlatego  xiążę  kujawski  z  Teutonami 
stawał  do  walki,  a  Świętopełk  dla  okazania  swej  mocy, 
w  Kujawach  srodze  się  obchodził.  Dla  ubespieczenia 
się  wzniósł  xiążę  pomorski  zameczek  Zantyr,  między 
Wisłą  i  Nogatem,  skąd  wypadając  przechodnie  statki 
zostawały  jego  zdobyczą.  Naszedłszy  zapiek  Świeć, 
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własność  płockiego  biskupa,  osadził  swym  żołniel^zem; 
dla  pewniejszo]  obrony,  zamierzył  lepiój  go  wzmo- 
cnić. D§.żył  xiążę  Kazimierz  z  Krzyżakami  aby  prze- 
szkodzić rozpoczętemu  dziełu ;  część  płynąca  od  Cheł- 
mna zbliżała  się  ku  zamkowi,  inna  część  pospieszała 
lę^dem.  Pomimo  silnego  szturmowania ,  nie  mogły 
Świecia  nawet  połjjczone  zastępy  odzyskać,  odcią- 
gnąć musiały,  a  Pomorczyk  tćm  starannićj  twierdzę 
zaopatrzył.  Wzrastała  ustawnie  jego  potęga,  nic  u 
niego  nie  znaczyły  groźby  papieskie,  aby  się  w  na- 
padacłi  swych  upamiętał  ;  dla  poskromnienia  go 
orężne  zaciągi  z  Niemiec  przybywały ,  kilkoletnia 
ciągnęła  się  wojna,  korzyści  bywały  przemioime,  aż 
nakoniec  po  wielu  trudnościach,  udało  się  legatowi 
papieskiemu  zawrzeć  pokój  między  Teutonami  i  Po- 
morzem. Stanął  nowy  traktat  r.  1249,  mocą  którego 
po  wzajemnem  roztrząśnieniu  sporów,  koryto  wiślane 
od  zamku  Zantyr  oznaczone  zostało,  jako  granica 
krajów,  obydwom  stronom  wspólna.  Zrzekł  się  xiążę 
pomorski  prawa  do  Wyszogrodu,  i  zobowiązał  się  iż 
Prusów  ani  orężem,  ani  żadną  pomocą  nie  wesprze. 
Przy  wielu  innych  punktach,  gdy  umowa  zaprzy- 
siężona i  pieczęciami  obecnych  świadków  umocowana 
została,  wypuścili  Krzyżacy  Mestwina,  będącego  od 
lat  sześciu  w  zakładzie. 

Nie  zaniechał  Konrad  swych  napaści,  koniecznie 
chciał  w  krajach  synowca  przewodzić;  zaspokojony 
czasowie  od  Prusów,  a  pamiętny  przegranej  u  Sucho- 
dołu,  wybrał  się  1245  r.  z  wielką  siłą.  Pobudzał 
zapalczywie  pogaństwo  na  monarchę  polsŁ  iego  :  przy- 


byli  Jadźwingowie  i  z  Litwy  lud  straszny,  aby  we- 
sprzeć jego  zamiary,  nawet  Prusów  zawezwał ;  oni 
z  ochotą  naprzeciw  chrześcianom  stawali.  Jakież  to 
zaślepienie  popychało  te  ludy  na  zgubę  polskiego 
narodu!  Połączeni  z  Mazurami  poganie  burzyli  wszy- 
stko bez  miłosierdzia  aż  po  Wisłę.  Takiómi  to  sposobiy 
Konrad  panowanie  swoje  rospościerał,  sprawca  klęsk 
wszystkich,  zjednej  strony  nastawieniem  Niemców  na 
Bolesława  V,  Polskę  wyniszczał,  z  drugiej  przeciw 
bałwochwalcom,  rozdawnictwem  kraju  w  obce  go 
oddawał  ręce;  jak  gdyby  był  w  sprzysiężeniu  z  nie- 
przyjaciółmi Ojczyzny.  Niczego  nie  przewidujący 
Bolesław  V  nie  przygotowany,  party  wokoło,  zupełnie 
porażony,  zaledwo  ujść  potrafił,  wszędzie  musiano 
się  poddawać  okrutnemu  zwycięzcy.  Niedbały  Kon- 
rad o  dotrzymanie  umówionej  płacy  swym  pomo- 
cnikom, Jadźwingów  i  Litwinów  oburzył;  obrócili 
się  przeciw  niemu,  wojowali  łupiąc  i  paląc  Ma- 
zowsze. 

Okropnie  była  utrapiona  Polska,  mieszkańcy  na 
wszystkie  strony  przychodzili  do  nędzy  ostatniej,  nie 
wiele  na  to  zważali  xiążęta,  ustawne  zaburzenia, 
rozboje,  pożogi,  krwi  rozlew,  żadnego  u  nich  nie 
obudzały  uczucia.  Zaradczych  nie  szukali  środków, 
lud  stawał  się  ofiarą  niepowściggnionej  chciwości, 
pychy  i  niezgody.  —  Uporczywie  Konrad  używał 
oręża  naprzeciw  swego  brata  synowi,  wraz  z  synem 
Kazimierzem,  i  zięciem,  xiążęciem  opolskim,  do  Kra- 
kowa przyciągnął.  Zawarł  się  tam  w  zamku  Bole- 
sław Wstydliwy,  xiążę  mazowiecki ;  naprzćciw  zam- 
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kowi  stawia  twierdze :  jedne  gdzie  Rudawa  do  Wisły 
wpada,  drugą  na  Tyńcu  nad  Wisłą.  Lelów  także 
wzmocnił ,  wszędzie  zaopatrzył  żojnierzem ,  straż 
onego  powierzył  xięciu  opolskiemu  i  raciborskiemu ; 
sam  musiał  do  Mazowsza  pospieszyć.  Po  jego  odejściu 
ruszył  się  Bolesław  i  zamku,  zdobył  twierdzę  ty- 
niecką, inne  twierdze  poddały  się  bez  oporu.  — Po 
strawioftćm  życiu  na  uciskach,  nierozwadze,  okru- 
cieństwach Konrad  zamarł  1247  r.  :  pamięć  jego 
zawsze  bolesne  obudzą  wspomnienia.  Pozostało  po 
nim  trzech  synów  :  Kazimierz.  Bolesław  i  Ziemo- 
wit :  podzielił  ich  za  życia.  Kazimierz  po  ojcu 
odziedziczył  i  chęć  zaborów,  wziął  bratu  Bolesławowi 
Spicymierz,  Sieradz  i  Rozprzę.  Ze  strony  Mazowsza, 
nie  był  już  napastowany  syn  Leszka  Białego,  jednakże 
Litwa  i  Jadzwińgowie  nie  poprzestali  grabieży. 

W  Szląsku  ustawne  z  sobą  walki  wiedli  potom- 
kowie Henryka  Brodatego;  z  cztćrech  po  Henryku  H 
pozostałych  synów,  dwóch  młodszych  mieli  być  du- 
chownymi ;  lecz  kiedy  Bolesław  został  xiążęciem 
lignickim  Henryk  HI,  xiążę  wrocławski,  dwaj  młodsi 
wyznaczoną  mieh  puściznę  na  tych  xięstwach,  lecz 
otrzymać  jój  nie  mogli.  Konrad  zrzekł  się  ducho- 
wnego stanu;  pomimo  braterskiój  niesprawiedliwości, 
Krosno  Konradowi  oddano.  Schroniwszy  się  on  przed 
prześladowcą  Bolesławem  Łysym  do  Wielkopolski, 
przyjęty  mile  od  Przemysława ,  xięcia  poznańskiego^ 
ożenił  się  1251  r.  z  jego  siostrą  Salomeą,  córką 
Plwacza,  i  znalazł  w  swym  szwagrze  w .  potrzebie 
orężne  wsparcie ;  pozyskał  twierdzę  Bytom  nad  Odrą^ 
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Za  wdaniem  się  biskupa  wrocławskiego.  Łysy  oddał 
Konradowi  xięstwo  głogowskie  1255  r.  w  Wrocła- 
wiu. Czwarty  syn  Henryka  II  Władysław  zoslał 
arcybiskupem  saclburskim.  —  Nie  dał  Rogatka  ode- 
tchnienia ;  bracia  rodzeni  uważali  się  jak  wrogi 
najzaciętsze,  każdy  chciał  dostąpić,  mniejsza  o  jakim 
koszcie,  co  dla  siebie  sadził  dogodnym.  Zatargi  i 
w  Wielkopolsce  nie  ustawały  ,  choć  z  braćmi 
w  Szląsku  się  potykał,  w  Poznaniu  Bolesław  Łysy, 
na  nowo  domagał  się  rządzić,  i  z  synami  Plwacza 
walczyć  rozpoczął;  wdali  się  przychylni  stronom 
spornym ,  aby  temu  zaradzić.  Przemysław,  xiążę 
poznański,  ustąpił  Łysemu  Santoka,  Międzyrzeca  i 
Zbąszyna,  co  widząc  Barwin,  xiążę  kaszubski  i  serl>- 
ski ,  czyli  Pomeranii  Szczecińskiej ,  chciał  Santok 
opanować,  ale  podołać  nie  mógł ;  za  udzieloną  pomoc 
Rogatka  xięciu  Przemysławowi  Santok  nazad  od- 
stąpił. — Znowuż  Bolesław  Łysy  obrócił  się  do  Szląska, 
i  znowuż  rozpoczął  z  braćmi  walki;  dwukrotnie 
daremnie  Wrocław  oblegał.  Opuszczony  od  wszy- 
stkich, wielkie  zrobiwszy  nakłady ,  przytćm  nieład, 
rozpusta  i  nierozmyślność  przywiodły  go  w  roku  i  250 
do  puszczenia  ziemi  Lubusz  w  zastaw  Ottonowi  i 
Janowi  margrabiom  brandeburgskim. 

Korzystali  Niemcy  z  nierozwagi  i  niezgod  xiążąt 
polskich  od  Piasta  pochodzących,  dostarczali  im 
pićniędzy;  tym  sposobem  kraje  około  Odry  przy 
ujściu  Warty,  przez  chytre  zabiegi  i  zastawy,  stra- 
cone zostały;  chociaż  t)owiem  wydarzało  się  że  i 
pieniądze  były  składane,  oni  krain  w  zastaw  wzię- 
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tych  z  rąk  więcśj  nie  wypuszczali.  Biódna  Polska  nie 
przeczuła  jaka  jój  st§d  przyszłość  grozi !  Przygotowy- 
wali sobie  margrabiowie  brandeburgscy  posiadłości, 
które  z  czasem  miały  ich  wznieść  do  potęgi  kró- 
łewskićj . 

W  roku  1251  przy  kopaniu  studni  w  Bochni,  pięć 
mil  od  Krakowa,  znaleziono  żupy  solne :  rokiem  późniój 
1252,  Kunegunda,  żona  Bolesława  Wstydliwego,  zna- 
lazła sól  w  Wieliczce.  Utrzymują  jednak  że  tam  już 
była  znaną  za  Kazimierza  Sprawiedliwego,  nawet  że 
jeszcze  ojciec  jego  Krzywousty  na  kopalniach  solnych 
benedyktynom  tynieckim  zapewnił  dochód.  Wieść 
gminna  twierdzi,  jako  gdy  Bolesław  V  otrzymał  przez 
posłów  rękę  Kunegundy  od  Beli  IV,  króla  węgierskiego, 
nie  chciała  oblubienica  przyjąć  posagu,  ni  w  złocie  ni 
w  srebrze,  tylko  prosiła  aby  ojciec  jej  darował,  co  ró- 
wnie służy  bogaczom  i  ubogim.  Król  zezwolił:  poje- 
chała królewna  do  żup  węgierskich,  i  wrzuciła  tam  ślu- 
bną obrączkę.  Przybywszy  do  Krakowa  po  niejakim 
czasie,  udała  się  do  Wieliczki,  kazała  kopać  i  sól  w  pićr- 
wszym  wydobytym  kawale  znaleziono,  pokazała  się 
oraz  wrzucona  obrączka  w  Węgrzech.  Oddychała  Ku- 
negunda jedynie  miłością  Boga  i  ludzkości,  poświęcona 
całe  życiiB  dla  osłody  niedoli.  Po  kilkomiesięcznym  de- 
szczu 1254  r.  wielka  była  powódź  w  Krakowie;  po  la- 
sach i  polach  czółnami  pływano. 

Jeszcze  za  życia  Konrada,  kiedy  on  swćmi  naj- 
ściami synowca  dręczył,  napadł  Daniel  kraj  lubel- 
ski; dla  zabezpieczenia  swego  najazdu,  wzniósł  na 
zamku  w  Lublinie  wieżę  okrągłą  12/1.4  r.  i  zamek  wrai 


t  miastem,  przekopem  i  walem  opasał.  Domowe  nie- 
zgody rozzuchwaliły  narody  Polsce  przyległe;  syn  Ro- 
mana^ Daniel,  xiążę  kijowski  i  halicki,  aby  utwierdzić 
dla  siebie  zabór  Lublina,  udaje  się  pod  papiezkę.  opiekę 
i  oświadcza  Opizonowi  legatowi,  jako  pragnie  przejść 
na  rzymska  wiarę;  przytćm  domagał  się  dostąpilenia 
dostojności  królewskiej,  przez  co  zamyślał  uchylić  się 
od  zwierzchnictwa  monarchy  polskiego.  Postanowił 
Opizon  udarować  Daniela  koronęi,  pomimo  przełofeń 
polskich  biskupów,  że  w  tern  jest  nadwerężenie  praw 
narodu .  Nie  zważał  legat  na  ten  opór,  namaszczony 
władca  ruski  przez  Opizona,  po  złożonej  przysiędze, 
jedności  z  kościołem  rzymskim,  i  posłuszeństwa  pa- 
pieżom, otrzymał  koronę  królewska,  w  r.  1246. 

Ryngold  1235  r.  pićrwszy  poczuł  się  pisać  w.  xi|- 
żęciem  litewskim,  ruskim  xiążętom  stawiał  się  mężnie. 
Opanowawszy  Inflanty,  rycerze  mieczowi,  Litwę  naje- 
żdżali, zjednoczyli  się  z  Krzyżakami  1237  r.  bullę.  Grze- 
gorza IX  papieża ;  byli  z  nimi  w  zupełnćm  porozumie- 
niu. Częste  Ryn^ołd  miewał  z  Niemcami  spotkania 
koło  Dźwiny  i  o  Kurlandyę..  Napady  mongolskie  uła- 
twiały Litwinom  na  Rusi  opanowanie  krain  przez  nich 
pustoszonych,  zajmowali  zgorzeliska  bez  oporu.  Lu- 
dność była  wymordowana,  lub  jęczała  w  ojkowach. 
Kiedy  jaka  część  gminu,  po  doznanych  klęskach  uszła 
zagłady,  Litwinom  poddawała  się  chętnie.  Mniej  byłi 
Prusowie  szczęśliwi,  przez  uchylenie  się  z  pod  pano- 
wania polskich  monarchów,  w  najdokuczliwszą.  wpa- 
dli niewolę.  Zakon  teutoński  nie  pomniał  na  prawa 
ustanowione  przez  papieżów ;  Innocent^o,  Honotyu- 


SżA  1  Grzegorza,  iż  poganie  przyj iiiujig,c  ^larę  Chry- 
stusa, uVvalniali  się  od  niewoli  i  poddaństwa.  Działo 
się  przeciwnici  zakonni  Rycerze  stawali  się  panami  ży- 
cia i  majątku  howowierców^  nie  mogli  oni  mieć  wła- 
sności, albowiem  po  śmierci  posiadacza,  maję.tek  spa- 
dał na  zakon . 

Uży\vanie  oi^ęża,  tój  oznaki  szlacheckiego  rodu,  było 
wówczas  zbronione  nowo  nawróconym,  nawet  wyż- 
szego znaczenia;  do  takiej  Prusowie  przyszli  ostate^ 
Gzności,  że  domagali  się  od  Teutonów  jako  łaski,  aby 
im  nadane  było  prawo  polskie,  dawniej  od  nich  za  ja- 
rzmo uważane.  Chciwość  Krzyżaków  ucisk  sprowa^ 
dzała,  nowych  swych  poddanych  obai*czali  robo- 
tami, dla  zabezpieczenia  się,  obwarowywali  wszystkie 
swoje  siedliska,  miasta  i  zamki  obronne.  Owi  rycerze 
zakonu,  którzy  w  JerozoHmie  sprawy  pokrzywdzonego 
krzyża  dawniej  dochodzili,  ubiegali  się  w  Polsce  za 
połyskiem  losu,  nie  dbali  o  wiarę,  aby  tylko  zbytkom 
wyuzdanym  dogodzić,  bezprawi  dopuszczaU  się  naj- 
sromotniejszych. 

Panował  po  Ryngoldzie  syn  jegoMendog,  ci^le  poty- 
kał się  z  Niemcami,  udał  się  do  papieża,  obiecał  że 
chrzest  przyjmie,  prosił  oraz,  aby  zaradził  najazdom 
rycerzy  krzyżowych  i  mieczowych.  Papież  Innocenty  IV 
opieki  swej  nie  odmówił,  po  chrzcie  odbytym  dozwo- 
lił koronować  Mendoga  na  litewskiego  króla ;  odbyła 
się  ta  ceremonia  1252  r.  w  Nowogródku.  Gdy  jednak 
ci  zakonni  rycerze  nie  poprzestali .  swych  drapieztw^ 
wyrzekł  sięMendog  chrześciaństwa,  i  najdzielniej  chci- 
wych tych  odpierał  najezdników.  W  tych  nawet  cza- 
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sach  ciemnoty  i  barbarzyństwa,  religia  była  wzniosłóm 
i  do  poświęceń  wiodącóm  uczuciem,  zapalała  ludzi  do 
szczytnych  zamysłów,  ułatwiała  im  poszukiwanie  tego, 
co  ludzkość  pociesza,  łg^czyła  też  narodowe  widoki; 
stawała  się  również  obłudy  zasłoną,  dla  mających  za- 
miary dążące  do  osiągnienia  korzyści  samolubnych.  Du- 
chem przewrotności  powodowani  Daniel  i  Mendog  nie 
mogli  na  łonie  wiary  prawdziwej  dostąpić  dobrego 
skutku,  bo  ich  przedsięwzięcie  dążyło  do  ziemskich  ce- 
lów. Kiedy  inaczój  poradzić  nie  mogli  swym  zamia- 
rom, uciekali  się  obłudnicy  do  środków  opartych  na 
sile.  Mendog,  xiążę  litewski,  najeżdżał  Polskę,  srodze  ją 
pustoszył,  niepokoje  wewnętrzne  pozbawiały  możności 
obrony,  wszystko  uchodziło  bezkarnie,  zniknęły  ślady 
godności  narodowej.— Przemysław,  xiążę  wielkopol- 
ski, w  Poznaniu  rządził,  zjednał  sobie  poddanych  ży- 
czliwość, młodo  zszedł  ze  świata  mając  lat  36, 1227  r. 
przychylni  mu  sprawiedliwie,  opłakiwali  zgon  tak 
wczesny.  Zostawił  z  Elżbiety,  xiężniczki  szląskiej ,  cztóry 
córki;  syn  Przemysław  urodził  się  dopiero,  w  kilka 
miesięcy  po  śmierci  ojcowskićj. 

Starał  się  Bolesław  Wstydliwy  wznieść  na  nowo 
zburzony  przez  Tatarów  gród  starodawny  Kraków, 
który  nawet  po  rozdrobnieniu  państwa  przez  Krzywou- 
stego na  xięstwa,  pozostał  zawsze  stolicą  monarchii 
polskićj.  Na  środku  czworobocznego  rynku,  przez  syna 
Leszka  Białego  umieszczona  ogromna  budowa,  zwana 
jest  teraz  Sukiennicami.  Wszelkie  na  Polskę  spadały 
klęski,  przerażające  1258  r.  przypadło  trzęsienie  ziemi; 
przyłączył  się  mór,  głód,  przytćm  wewnętrzne  zatargi 
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iiie  dały  odetchnieuia.  Synowie  Konrada  ciągle  się  na- 
pastowali, jakieś  w  tych  czasach  zaklęcie  było  na  ro- 
dzaj ludzki,  żeby  nigdzie  nie  pozostać  w  pokoju.  Kazi- 
mierz kujawski  nietylko  na  Mazow-sze  władzę  swoje 
rozprzestrzeniał,  ale  i  w  Wielkopolsce  przez  swe  przy- 
właszczenia zmusił  xięcia  kaliskiego  Bolesława,  do  roz- 
poczęcia wojny;  wmieszali  się  do  nićj  i  pomorscy  xią- 
żęta.    Kazimierz,  xię.żę   kujawski,    po   stracie   żony 
xiężniczki  szląskićj,  wszedł  w  zwi§.zki  małżeńskie  z  xię- 
żniczką  pomorskę.,  córkę.  Świętopełka,  i  był  przez  niego 
wspierany.   Świętopełk  ze   swćj  strony  ucierał  się 
z  sąsiednim  sobie  Warcisławem,  xiążęciem  Pomeranii 
Szczecińskiej.  Drapieztwa  i  bezprawia,  jakich  się  po 
Wielkopolsce   dopuszczał    najstarszy   syn    Konrada , 
sprawiły,  że  Bolesław  kaliski  uzyskał  pomoc  nie  tylko 
Ziemowita,  xięcia  mazowieckiegjo,  którego,    chociaż 
brat  rodzony ,  krzywdził  wdzieraniem  się  do  jego 
państwa,  lecz  i  Bolesław  wstydliwy  chciał   zwierz- 
chność  swoją    okazać    i   ukrócić    zuchwałe   xięcia 
kujawskiego  zapędy.   Zawezwał   monarcha  polski  i 
Kumanów    (Połowców) ,    dla   posiłkowania    wojsku 
zebranemu ;  lud  ten  zawołgański  przybywszy  do  Wę- 
gier, osadzony  został   przez  Belę   IV  w  ziemi  Sie- 
dmiogrodzkiej. Łęczyca  należąca  do  Kazimierza  Ku- 
jawskiego, doświadczyła  skutków  tćj  połączonćj  siły; 
mocno  ucierpiała. 

Nie  dość  było  nieszczęść  wewnętrznych,  wkroczyli 
Mongoły  do  Polski  :  obdarzony  przez,  stryja  Oktay- 
chana,  Batuchan  Królestwem  Kapczaku,  rozpoczął 
dynastyą  Wielkich  Chanów  kapczackich,  Krym  zale- 

15 
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gaj^cych,  a  zbliżone  ku  Rusi,  Suzdal,  Włodzimierz 
nad  Klazmą,  Pereiasław  doświadczały  w  różnycłi 
czasacłi  krwawego  pocłiodu  tego  mongolskiego  rojo- 
wiska. Osiadła  łiorda  kapczacka  na  północy  Kaspij- 
skiego morza,  kolo  Wołgi  i  Donu.  Ruś  zadnieprska 
doznała  już  straśliwój  i  niepowściągnionój  onego 
iiK)cy,  kiedy  przeszedłszy  Dniepr  przed  dwudziestu 
laty,  okropne  to  zjawisko,  ponowiło  w  Polsce  swój 
napad  1260  r. — Ów  bicz  boży  zesłany  dla  upamię- 
tnia się  przestępnych,  ten  Mongołów  nawał  posuwał 
się  od  Wołgi  ku  południowi;  uciekali  przed  nim 
ludzie  w  lasy  ,  na  góry ;  uważany  był  za  plagę, 
którój  miłosierdzie  Wszechmocnego  jedynie  *zdolne 
zaradzić. 

Kościół  po  różnych  krajach  nakazywał  modły, 
posty,  procesye  :  w  litaniach  Najwyższego  błagano, 
dodanómi  słowy  :  «  Od  napadu  Tatarów,  zachowaj 
nas  Panie.  »  Wierny  sprzymierzeniec  Mongołów, 
pr^terażenie  składało  niejako  przednią  straż  ;  większa 
część  świata,  drżała  przed  nimi,  możni  mocarze  ucho- 
dząc, ani  wiedzieli  gdzie  szukać  ukrycia.  —  Strasznej 
Tatarów  uległszy  przemocy ,  xiążęta  ruscy  weszli 
z  nimi  w  porozumienie  i  wskazywali  gdzie  chuci 
zniszczenia  dogodzą.  Przybyli  do  Polski  z  wodzami 
Nogajem  i  Tałabugiem  1260  r.  w  zimie,  mróz  na 
wszystkich  rzćkach  mosty  im  poustawiał;  zabierali 
mieszkańców,  którzy  potćm  jęczeli  w  niewoli  tatar- 
skiej. Zgroza,  co  złość  i  zawiść  nie  może !  Chrześcianie 
potomkowie  Romana,  towarzyszyli  nad  Wisłą  tćj 
barbarzyńskiej  dziczy ;  zawitała  przez  ziemię  lubelską 
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do  Zawichosta,  oznaczyła  już  po  różnych  miejscach 
swe  ślady  spustoszeniem,  rozwalinami,  trupami ;  wszy- 
stkiemu niosła  zagładę,  tylko  niebo  i  ziemię  zosta- 
wujęc;  zakresowi  temu  nie  starczył  nawet  j6j  zapęd. 
Co  ludzie  utworzyli  może  być  zniweczone,  dzieła 
boskie  nie  ulegaję,  woli  śmiertelnych.  —  Jakby  nie 
dość  Tatarzy  byli  przemyślni  w  burzeniu,  zdradliwi 
Rusini  podawali  sposoby,  ażeby  nic  przed  okrucień- 
stwem Mongołów  nie  uszło,  —  Obwarowali  się  miesz- 
kańcy na  zamku  w  Sandomierzu,  schronienia  tam 
szukali  ze  wszech  stron  z  żonami ,  dziećmi ,  co  kto 
miał  drogiego  i  kosztownego ,  tam  dla  ocalenia 
umieścił. 

Bronili  się  potężnie,  widząc  Lew  i  Roman,  syno- 
wie Daniela,  że  twierdza  nie  łatwo  mogła  być  zdo- 
bytą, jakoby  litością  ujęci,  radzą  oblężonym  przez 
trębaczów,  pójść  do  namiotów  mongolskich  z  darami 
i  prosić  o  zachowanie  w  spokojności  twierdzy,  zarę- 
.  czali  że  sobie  tym  sposobem  kupią  bezpieczeństwo. 
Usłuchano  rady  kłamliwej,  kilku  z  rycerstwa  udało 
się  do  Tatarów  nie  znających  w  okrucieństwie  żadnój 
tamy,  odpowiedzią  ich  było  rzucić  się  na  tych  nie- 
szczęśliwych ,  powiązać  ich  i  pomordować.  Poszli 
barbarzyńcy  pędem  do  zamku,  oblężeńcy  w  posel- 
stwo ufni,  łatwowierni  zbytecznie,  ani  przypuszczali 
wiarołomstwa,  zaniechali  obrony  :  jakże  za  to  ukarani 
zostaU  okropnie!  Jednych  Mongoły  pędzili  przed  sobą, 
większą  część  pozabijali ,  krew  potokami  płynęła , 
innych  naprowadziwszy  do  pobliskiej  Wisły,  topili 
z  okrzykami  radości,  pierwój  niewiasty  w  ich  oczach 
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stały  się  pastwa  gwałtów;  takie  były  uciecliy  mon- 
golskie. Gdzie  tylko  się  zatrzymali  zagładnicy  po- 
tworni, żywy  nie  pozostał  człowiek ,  wszystko  obra- 
cali w  perzynę,  po  rzezi  najokropniejszej,  po  jękach 
bolesnych,  na  tóm  stanowisku  rozpaczy,  śmierci,  wy- 
tępienia, grobowa  następowała  cichość.  Góry,  lasy, 
były  ucieczką  mogących  ujść  rąk  zabójczych;  po 
niejakim  czasie  przybywali  z  tych  kniei,  gdzie  głód 
dokuczał,  ukazywali  się  jakby  widma,  cienie  pole- 
głych,  uczucie  nieszczęścia,  płacz  rzewliwy  dow^o- 
dziły,  że  to  były  istoty  żyjące. 

Zrabowawszy  Sandomierz  do  szczętu,  ruszyli  okru- 
tnicy  do  Krakowa  :  kasztelan  wojewoda  krakowski 
Klimunt,  potrafił  się  utrzymać  na  zamku,  znowuż 
Bolesław  Wstydliwy  z  żoną  uznał  za  najwygodniejsze, 
chociaż  nie  było  zaszczytne,  umknąć  do  W^ier.Te 
drapieżne  hordy  zniszczywszy  zupełnie ,  wracały  do 
swoich  z  wielkim  plonem.  Zdaje  się  jednak,  że  i 
w  Czerwcu  musieli  być  Tatarzy  w  Sandomierzu, 
gdyż  pisze  Bielski  «  jeszcze  i  dziś  w  miesiącu  czer- 
wcu czynią  obchody  kościelne  za  te  dusze  pobite 
jako  męczenniki.  »  Przez  ponawiany  pobyt  barba- 
rzyńców, anarchia  i  grabieże  o  pomstę  wołające  pano- 
wanie swe  rozpostarły.  Siej  ba  rolnika  wystawiona 
była  w  czasie  żniw  dla  najezdcy  na  pożytek.  Nieprzy- 
jaciele Polski  przypatrywali  się  z  upodobaniem  tym 
wstrząsającym  burzom ,  korzyści  przenoszącym  na 
ich  stronę.  Innocenty  IV  bullą  z  15  hpca  1251  r. 
wydaną,  mianował  Mendoga  po  chrzcie  królem  lite- 
wskim nad  pogańskim  ludem,  lecz  porzucił  Mendog 
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obrządek  łaciński;  Jadźwingów  i  Prusów  głaskaniem 
przynęcił  do  siebie,  dla  wspólnej  przeciw  Teutonom 
obrony.  Przyłączyła  się  do  Mendoga  Kurlandia,  która 
jak  i  rycerze  mieczowi  z  ich  strony  klęsk  wielkich 
doświadczyła.  Pogańskie  wojsko  ciggłe  odnosiło  ko- 
rzyści, na  obóz  krzyżacki  napadało,  a'  dostawszy 
.jednego  z  wodzów  Hirszhalsa,  rodem  z  Magdeburga, 
żywcem  z  koniem  spalili  poganie ,  dla  uczczenia 
swych  bogów.  Nie  wstrzymani  w  śmiałości,  posuwali 
się  do  oblegania  twierdz,  przez  rycerzy  zakonnych  za- 
jętych. 

Mazowsze  wielkiemu  przez  Litwinów  popadło  znisz- 
czeniu, Mendog  ze  Swarnem,  siostrzeńcem  Daniela, 
1262  r.  naszedłszy  czerską  ziemię,  napadli  niespo- 
dzianie xięcia  mazowieckiego ,  kiedy  on  we  wsi 
Jazdów,  z  synem  Konradem  przebywał.  Swoją  ręką 
Swarno  zamordował  okrutnie  xięcia  Ziemowita  jak 
zbójca,  zachował  Mendog  xięcia  Konrada  przy  życiu, 
i  wrócił  mu  wolność,  za  otrzymanym  okupem.  Burzyli 
z  Rusi  i  Litwy  mieczem  i  ogniem,  nabrawszy  dosta- 
tkiem luda  i  wszelkiego  łupu,  w  Mazowszu  i  Kuja- 
wach, wracali  do  domu  jak  z  biesiady  weselnej . — 
Pola  t)ędąc  opuszczone,  potrzeb  ludzkich  nie  zaspa- 
kajała ziemia;  głód  w  Polsce,  zwłaszcza  na  Mazowszu, 
dolegfid.  Znalazła  się  przecież  litościwa  dusza,  Bole- 
sław Pobożny,  xiążę  kaliski,  uczuł  cierpienia  biednego 
ludu,  nabrał  żywności  u  siebie,  ubogim  w  Mazowszu 
porozdawał.  Sprowadził  cieśli,  mularzy,  zamek  odbu- 
dował zburzony  w  Płocku ,  zaopatrzył  w  obronę^ 
w  żywność  i  oddał  nieszczęśliwej,  po  zabitym  Ziemoi 
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wicie  wdowie,  jako  tóż  jego  synom  Konradowi  i  Bde*- 
sławowi.  Czyn  podobny  w  owych  czasach,  dopehiiony 
bez  żadnych  osobistych  widoków,  był  zjawieniem. 

Szczęściło  się  Mendogowi  w  Inflantach,  tam  i  nad 
Krzyżakami  odnosił  zwycięztwa ;  znaleźli  oni  ratu- 
nek w  domowej  niezgodzie  Litwinów.  Dowmund, 
xijjię  nowogrodzki,  chciał  się  pomścić  doznanej  od. 
Mendoga  zniewagi  :  gdy  Mendog  po  śmierci  sw6j 
żony,  siostrę  j6j  zaślubione.  Dowmundowi,  sobie  upo- 
dobał, i  zniew^olił  do  małżeństwa,  zmówił  się  2  Trój- 
natem,  xi^żęciem  żmudzkim,  Mendoga  synowcem, 
mającym  chęć  oddawna  opanować  xięstwo  litewskie, 
i  po  napadnieniu  razem,  w  domu  Mendoga  1263  r. 
zamordowali.  (*)  Tegoż  roku  zebrawszy  się  poganie 
zniszczyli  Łowicz,  i  całą  okoliczną  krainę  ;  lecz  w  •Li- 
twie z  nastąpioną  zmianą,  rzeczy  inną  przybrały 
postać.  Objął  Litwę  zabójca  stryjowski,  pomścił  się 
nad  Trójnatem,  zadał  mu  śmierć,  syn  Mendc^a  pozo- 
stały Wojsak,  którego  w  lat  trzy,  zabił  Lew,  syn 
Daniela.  Polska  wycieńczona,  w  ohydnych  wzajem- 
nych barbarzyńcJów  mordach,  znalazła  odetchnienie. 

Ustawne  porażki  oburzyły  nakoniec  Bolesława  V, 
zebrał  zbrojną  siłę  na  zagładę  Jadźwingów,  tylokro- 
tnie łotr  u  jacy  eh  po  Polsce.  Przeszedł  Wisłę  pod 
Zawichostem ,  puścił  się  na  Podlasie.  W  lasach  pon 
dlaskicb,  gdzie  promienie  słoneczne,  dla  gęstości  i 
wspaniałości  drzew  przecisnąć  się  nie  mogły,  osiedli 

(*)  Dowmund  przez  trzydzieści  trzy  lat  (od  1266  do  1290  r.)  poświęcsd  sif 
Pśkowianoiii  oni  miecz  jego  jalco  świętość  przechowywali.  W  Polocku  ińż 
wielkie  oddawał  iisHigi. 
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byli  Jadźwingowie  zawsze  gotowi  do  bitwy,  nie  używaK 
konnicy,  bili  się  do  upadłego,  nie  ustępowali  nigdy 
z  bojowiska.  Naczelnik  Jadźwingów  Komnat,  xiążę 
podlaski ,•  rozpoczął  spotkanie;  z  wielką  zajadłością 
uderzyli  Jadźwingowie  na  obóz  polski,  duch  staroda-* 
wnych  Piastów  ożywił  Bolesława,  stawił  się  mężnie* 
Waleczność  stron  obudwóch  była  zadziwiająca,  ani 
można  było  zmiarkować  przy  którćj  stanie  zwycięztwo, 
naród  Jadźwingów  do  ostatniego  się  pasował.  Zapal- 
czywy Komnat  zawsze  na  przodzie  dodawał  ochoty 
swoim,  nie  powściągliwie  się  narażał  przy  niepojętój 
odwadze,  padł  nareszcie  zabity.  Na  ten  widok  Ja-* 
dźwingi  opuścili  ręce,  przeto  w  potyczce  nie  ustali, 
lecz  bili  się  z  tą  boleścią,  która  śmierci  pragnie ;  żaden 
nie  uciekał,  zabrani  w  niewolę  chrzest  przyjęli.  Po 
rzezi  okropnćj  Jadźwingów,  ziemię  pustą  zajęU  osa^ 
dnicy  z  Polski,  z  nich  nowe  rodziny  podlaskie  pt^ 
wstały,  i  dokonał  Bolesław  V  1264  r.  swego  zwy- 
cięztwa.  Pozostały  szczątek  lego  narodu  schronił  mę 
do  Litwy.  Monarcha  polski  Podlasie  objął. 

Po  śmierci  Mendoga,  Krzyżacy  pełni  ufności,  na  Pru- 
sów się  srożyli;  chcieh  ich  okrucieństwy  swómi  przera* 
zić,  trzydziestu  pruskich  zakładników,  naprzeciw  prawu 
wszelkiemu,  kazali  przy  bramie  twierdzy  Bartensztein 
powiesić.  Rozjątrzeni  Prusowie  przystąpili  do  oblę- 
żenia tćj  twierdzy;  nie  zraża  ich  znaczna  strata  ludzi, 
rycerze  zakonni  szturmom  ponawiającym  się  urta* 
wnie,  daremny  dają  odpór;  opuszczają  twierdzę, 
udają  się  ku  Królewcu.  Dla  pomsty  za  dokonani 
morderstwo    na   zakładnikach  ^    Prusowie   sibiin^li 
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twierdzę,  a  połgiczeni  z  mieszkańcami  Litwy  i  Żmu- 
dzi, razili  Teutonów  strasziK^mi  pociski,  zaledw^o 
dobrze  warowne  twierdze  pożogi  ich  uszły.  Zalu- 
dnione rzemieślnikami  niemieckimi  osady  w  ziemi 
chełmińskiej,  popadły  zniszczeniu,  zabraH  w  niewolę, 
ten  lud  nie  władnęcy  bronią.  Całg.  siłą  Krzyżacy  udali 
się  za  nimi,  dopadli  ich  w  Lubawie,  nieustraszenie 
stawili  się  Prusowie,  wydali  bitwę  rycerzom  zakon- 
nym, i  porazih  ich  zupełnie.  Swarno,  x\%ię  łucki, 
morderca  Ziemowita,  idąc  za  przykładem  swoich  po- 
przedników z  czasów  panowania  Bolesława  V,  najechał 
znowu  Polskę  z  xięciem  litewskim  Wojsakiem.  Do- 
tknięci oba  zgubą  Jadźwingów,  swych  sprzymierzeń- 
ców, przewodnictwo  Swarnie  zostaje  powierzone; 
wkroczyli  z  Rusi  i  Litwy  z  groźnym  wojskiem  do 
Sandomierza;  pożogę  roznosili  i  zabierali  wiele  łu- 
pów. Powstaje  szlachta,  nie  czeka  na  wojsko  pol- 
skie, z  pomocą  wszego  ludu  okolicznego,  łupy  za- 
brane odbija,  i  przywodzi  najezdników  do  rozsypki. 

Bolesław  WstydUwy  nie  miał  potomka,  chcąc  zape- 
wnić następstwo  na  monarchią  polską ,  wyznaczył 
Leszka  nazwanego  Czarnym  ,  od  czarnych  włosów, 
mającego  już  w  swój  mocy  xięstwo  sieradzkie,  naj- 
starszego syna  Kazimierza  kujawskiego,  i  Konstancyi, 
xiężniczki  szląskićj.  Rada  narodowa  pochwaliła  ten 
wybór ;  za  staraniem  Kunegundy,  ożenił  się  Leszek 
Czarny  z  jćj  siostrzenicą  Gryfina,  córką  xięcia  kijo- 
wskiego Rościsława ,  pozbawionego  państwa  przez 
Daniela,  obdarzonego  zaś  xięstwem  Bośnii,  otrzyma- 
nym za  żoną  Anną,  królewną  węgierską,  od  Beli  IV, 
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ojca  Anny.  Gotuje  się  Bolesław  V  do  wojennej  wy- 
prawy, chce  poskromić  Rusinów,  odświeżyć  obo- 
wiązek należącej  się  od  nich  Polsce  uległości ; 
związki  ich  z  Litwą,  na  szkodę  jego  podniecanie  Po- 
dlasianów  do  buntu  około  Bugu  i  Niemna,  zabicie 
przed  kilkoma  laty  Ziemowita,  powody  tak  wielkie, 
usprawiedliwiały  ze  strony  polskićj  kroki  nieprzyja- 
cielskie. Rozsyła  monarcha  polski  wojenne  listy  na 
pospolite  ruszenie  po  całym  kraju,  Robczyce  w  San- 
domierskiem przeznacza  na  powszechne  zebranie. 

Zdaniem  wszystkich.  Piotr,  wojewoda  krakowski, 
ma  być  wodzem  najwyższym,  jemu  powierza  monar- 
cha wojenną  sprawę.  Idą  nawiedzieć  nieprzyjacielską 
ziemię  Polacy  ochotnie,  dawnym  obyczajem  dopomną 
się  o  doznane  krzywdy,  nie  ubliżą  narodowćj  godno- 
ści ;  wre  w  duszy  zapał  żeby  nachylić  karku  Rusinom. 
Baczny '  wódz  na  wszystko ,   przybywa  na  Ruś  do 
miejsca  zwanego  Pieta,  obóz  tam  rozkłada.  Za  radą 
rycerstwa,  szczególnićj  Jana,   wojewody  sandomier- 
skiego, i  w  dzień  i  w  nocy  okiełznane  konie,  pasą 
się  nawet  bez  rozsiodłania.  Prócz  ogromu  Rusinów, 
wezwał  Litwinów  Swarno  ku  pomocy  i  Pieczyngów. 
Zaledwo  Polacy  ustać  mogą ,  Piotr  wódz  naczelny 
wstrzymuje  ich  żariiwość,  przemawia  do  nich  :  Dzień 
jutrzejszy  pomyślną  zwiastuje  nam  wróżbę,  to  jest 
rocznica,  kiedy  chytry  i  niewdzięczny  Roman,  porwa- 
wszy się  na  Leszka  Białego,  pod  Zawichostem  należną 
sobie  odebrał  zapłatę ;  śmierć  jego  stała  się  karą  prze- 
niewiersŁwa  naprzeciw  dobroczyńcy.  Niewyrodne  Ro- 
mana plemię  za  ciągle  świadczone  łaski  wypłacało  się 
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także  podstępy  krwawómi.  Jego  to  synowie  wskazali 
Polskę  Tatarom  na  wytępienie ,  hordom  drapieżnym 
nie  wzdrygali  się  przewodniczyć  :  pożogi ,  rabunki , 
mordy  dostatecznymi  jeszcze  się  nie  zdaj§  ;  widzą  Po- 
laków zgromadzonych  w  zamku  obronnym;  myśl  że 
tam  Polacy  ujdą  zagłady,  posuwa  Rusinów  do  zbro- 
dniczego podstępu.  Wiadomo  jak  zamysł  szkaradny 
okropnie  dokonany  został :  nie  będę  dalój  przytaczał 
ich  czynów  haniebnych ;  znani  Polacy  od  wieków 
z  waleczności,  zbytnie  otwarci,  nie  przewidują  zasta 
wianych  sideł,  z  mowy  ohydnój  i  czarnej.  Jeźli  prze- 
magającćj  ulegną  sile,  częstokroć  przez  niebaczność, 
póki  zniewoleni  są  cierpieć  przewagę  nad  sobą,  są  jak 
bez  duszy ;  gdy  się  ocucą,  niech  drżą  wrogi.  Jutro,  bez 
sposobów  ludzkości  ubliżających,  zetrze  się  ramie  z  ra- 
mieniem, zmuszeni  do  krwi  rozlewu,  męztwem  poko- 
namy ;  wesprze  sprawę  Bóg  sprawiedliwy,  przez  Ruś 
wywołaną  niecnćmi  postępki  i  zdradą.  Ojczyzna  wy- 
gląda wyswobodzenia  od  pocisków  dręczących;  nie 
przystoi  Polakom  trwoga,  nasza  broń  gwałtom  zaradzi; 
bądźmy  w  jedności,  a  nieprzyjaciele  nie  zdołają  nam 
szkodzić. » 

Każdy  przywtarza  słowom  wojewody,  każdy  z  ry- 
cerzy chciałby  już  dowieść,  że  nie  zawiedzie  oczeki- 
wania. Stają  nakoniec  do  walki ;  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie ma  stanowisko  dogodniejsze,  tćm  nie  zrażają  się 
Polacy,  odwaga  ich  zastąpi  niekorzystne  położenie. 
Przeciwne  sobie  strony  różnej  broni  próbują;  skoro 
Polacy  jęli  się  do  szabli  przerażają  Rusinów,  sprzymie- 
rzeńcy ich  z  nimi  pierzchają;  Swarno  wstrzymuje,do- 


—  235  — 

daje  serca,  chce  stawić  opór, uciekają,  wszyscy  przefd 
razami,  z  których  każdy  wrota  śmiertelne  otwiera: 
Swarno  zwyciężony  i  zmuszony  również  uchodzić.  Pę- 
dzę, zwycięzcy ;  w  rozsypce  s^  nieprzyjaciele,  jak  od 
gromów  padają.  W  namiotach  wszystkiego  jest  dostat- 
kiem, nikt  nie  wzbrania  Polakom  zdobyczy  zabierać, 
gdyż  nie  zastaję,  nikogo.  Przemagali  przeciwnicy  po- 
czwórną siłę,  przegrana  bitwa  u  Piety  19  czerwca 
1266  r.  tak  ich  zraziła,  iż  przez  czas  długi  nie  powa- 
żyli się  Polski  najeżdżać.  Jeźli  między  walecznymi  wy- 
szczególniać wolno,  odznaczył  się  w  tej  wojnie  S\tały- 
slaw.  Kiedy  się  bili  u  Piety,  Kunegunda,  żona  Bole-* 
sława  modliła  się  cięgle  goręco  przed  ołtarzem; 
błagała  Pana  zastępów,  aby  zwycięztwem  oł)darzył. 
Zniesienie  Jadźwingów,  zwycięztwo  piętowe,  rzucają 
blask  cokolwiek  ujmujęcy  żałoby  doznanej,  za  długole- 
tniego panowania  Bolesława,  odznaczającego  się  klę- 
skami. Daniel,  żądny  korony  otrzymanćj  od  papieża  na 
królestwo  halickie,  umarł  1265  r.  Pozostało  po  nim 
dwóch  synów :  Lew  i  Roman.  Lew,  syn  starszy  po  Da- 
nielu, ot)ejmuje  kraje  od  Dunaju  i  Dniepru  do  Sanu; 
Lwów  zakłada. 

Ścierali  się  w  Mazowszu  Prusowie  i  Litwini,  przeciw 
ziemi  tej  mieszkańcom,  xiążęta  mazowieccy  na  zamku 
tylko  znaleźli  obronę.  Umarł  r.  1268  Kazimierz,  xiąźę 
kujawski,  zostawił  pięciu  synów :  Leszek  czarny  i  Zie* 
momysł  urodzili  się  z  córki  Henryka  II,  xiążęcia  szlą- 
skiego;  Władysława  Łokietka,  Kazimierza  i  Ziemowita 
xiężniczka  pomorska  była  matką.  Nie  uważał  Święto- 
pdk  na  jednania  papiezkie,  przekonany  że  niedobrae 
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zTeutonami  być  w  pokoju,  umów  nie  dotrzymywał, 
a  gdy  wyższe  zajmowały  go  widoki,  nawet  własnycłi 
nie  oszczędzał  wnuków,  czy  bojem  otwartym,  czy  pod- 
stępem wykonywał  swoje  zamiary  wytrwale.  Choć 
mu  był  wnukiem  zabrał  był  Świętopełk  r.  1255  Prze- 
mysławowi Nakło ;  daremne  stały  się  zabiegi  o  twierd  zy 
tćj  odzyskanie.  Po  upływie  roku,  sprowadzili  xi§żęta 
wielkopolscy  dla  zdobycia  Nakła  swe  rycerstwo,  xiąże 
Przemysław  do  swego  przyjść  nie  mógł;  chociaż  od- 
niósł korzyści  Świętopełk,  okazał  się  do  zgody  przy- 
chylnym ;  pojednał  się  z  wnukami  i  Nakło  zwrócił.  Do 
późnćj  jednak  starości  ponawiał  potyczki,  i  dopićro 
wraz  z  życiem  wojowanie  zakończył.  Umierajg^c  r.l268 
przykazywał  jeszcze  Mestwinowi  i  Warcisławowi,  sy- 
nom pozostałym,  żeby  Krzyżaków,  nie  przestali  uwa- 
żać za  wrogów,  i  żądał  od  swych  dzieci,  aby  z  pol- 
skimi xiążętami  zachow-anie  mieli  jak  najlepsze. 

Ani  wichrzenia,  ani  klęski,  ani  wypadki  nadzwy- 
czajne, nie  wstrzymują,  zdumiewających  wynalazków: 
twórcą  optyki  w  XIII  stuleciu  był  Witeliusz,  powzici 
myśl  teoryi  światła,  przypatrując  się  promieniom 
igrającym  na  wodzie.  Ważnym  się  stał  niezmiernie, 
wynalazek  uczonego  z  nad  Wisły,  wspomina  on 
w  swych  pismach  wieś  Borek,  (zdaje  się  jakoby  się  tam 
urodził)  położoną  blizko  Krakowa.  Słynął  bardzo 
z  umiejętności  matematycznych  i  fizycznych.  Powinni 
byU  biskupi  stać  się  wzorem  zgody  i  bezinteresownego 
postępowania;  lecz  jak  gdyby  wszyscy  na  jakowąś  wy- 
stawieni zarazę,  i  biskupi  ulegli  chorobie  sporów ;  ucie- 
rali się  z  sobą,  kto  jaką  własność  posiędzie.  Biskup  pło- 
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cki,  biskup  chełmiński  nie  mogli  się  z  sob^  pogodzić; 
infułą  obdarzeni  xiążęce  mieli  prawo,  i  władztwo  nie- 
ograniczone w  dobrach  do  nich  należących.  Jednako- 
woż biskupi  tylko  myśleli  o  zachowaniu  polskiój  naro 
dowości:  ludność  obca,  osiadająca  w  Polsce,  była 
pożądaną,  bo  miejscowje  rodziny,  mordowane  i  wysta- 
wiane, ciągle  na  rozliczne  napady,  zostawiały  pustki  po 
sobie.  Obdarzali  xiążęta  prawem  niemieckićm  miasta, 
przez  wzgląd  dla  przybywających  cudzoziemców. 

Brak  baczności  na  mnożące  się  przywileje  i  naduży- 
cia, stały  się  zgubnćmi ;  wolność  szlachecka  do  nieo- 
•graniczonćj  prawie  dochodziła  udzielności,  a  lekce  wa- 
żenie rzeczy  najprostszych,  oswajało  z  obczyzną, 
zapowiadającą  wynarodowienie.  W  kraju  polskim  nie- 
mieckiego używano  języka,  nie  dziw  że  w  Szlązku, 
gdzie  stek  był  Niemców,  ale  w  Poznaniu  i  Krakowie 
mówiono  i  pisano  po  niemiecku.  Szkoły  były  pod  za- 
rządem biskupów;  ojczyste  dzieje  pisane  po  łacinie, 
nakazah,  uczniom  po  polsku  wykładać,  zabraniali 
języka  niemieckiego  w  szkołach.  Duchowieństwo  od 
pierwotnych  czasów  polskiego  narodu,  było  tarczą 
religii,  ludzkości,  nauk,  patryotyzmu.  Winna  się  wdzię- 
czność ówczesnym  biskupom ,  że  od  zaguby  strzegli  ten 
najdroższy  zabytek  język  narodowy,  ten  zacny  pol- 
ski język.  Staraniem  zasłużonych  mężów  zawitały 
w  Polsce  nauki,  rozpraszające  barbarzyńską  ciemnotę. 
Ubożeh  xigżęta  przez  niepokoje  ustawne,  przez  nierząd 
zaciągali  długi;  Niemcy  brali  w  zastaw  powiaty 
obszćrne,  na  nich  zabezpieczane  posagi  użyto  jako  po- 
zór do  przywłaszczeń. 


Chciwi  i   podstępni  margrabiowie  brandeburscy, 
posuwali  się  coraz  do  granic  polskich,  objęli  okolica 
Odry,  przy  ujściu  Warty  objęli  Santok,  Lubusz,  Kro- 
sno i  wiele  miejsc  innych.  Niemniej  nastawali  Krzy- 
żacy, chytrze  przyciągali  do  siebie  słabych  xiążąt,  aby 
przywłaszczać  sobie  mogli,  przez  zapisy,  części  na 
tychże  xi§żg.t  przypadające.  Groźnie  się  stawiał  Bole- 
sław, xiąże  kaliski,  przeciw  Brandeburgom ,  domagał 
się  zwrotu  Santoka  należącego  do  Wielkopolski ;  lecz 
oni  używali  wybiegów,   zwłóczyh,  aż  był  zmuszony 
xiąże  kaliski  bój  rozpocząć,  poniewolnie  postąpić  sobie 
po  nieprzyjacielsku.  Santok,  miasto  leżące  przy  ujściu 
Noteci  do  Warty,  dane  było  przed  kilkoma  laty,  wy- 
jąwszy znajdującej  się  tam  twierdzy,  opatrzonej  za- 
łogą polską,  Krystynie,  córce  zmarłego  xięcia  poznań- 
skiego Przemysława,  zaślubionćj  Konradowi  margrabi 
brandeburskiemu,  jako  zastaw  za  posag  przyobiecany 
przez  stryja  Bolesława,  xięcia  kaliskiego ;  Konrad  zaś 
samowolnie  zajął  i  twierdzę. 

Nie  śmieli  się  Brandeburgi  z  xięciem  kaliskim  poty- 
kać, trzymali  się  na  zamkach  obronnych,  nastąpiła 
1271  r.  między  stronami  spórnćmi  umowa,  mocą 
którćj  miaila  być  zniesioną  twierdza  santocka.  Pomimo 
oporu,  przez  powinowactwa  z  polskimi  xiążętami,  nie 
mieli  Brandeburgi  prawności,  gdyż  zwrot  zawsze  by- 
wał zastrzegany  dla  Polski ,  udawało  się  im  przywła- 
szczenia zachować.  Starodawne  królów  i  xiążąt  pol- 
skich dziedzictwa,  w  różnych  czasach  stawały  się 
łupem  obcćj  władzy.  Przeniosła  się  na  Pomorze  wojna : 
po  śmierci  Świętopełka  jego  synowie  bój  wiedli  z  sobą; 
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Niemcy  zawsze  byli  w  pogotowiu  korzystania  z  zamie- 
szali, i  podżegali  do  niezgody.  Brat  nastawał  na  brata, 
przeciw  Mestwinowi,  udał  się  Warcisław  o  pomoc  do 
margrabi  Konrada,  na  zapewnienie  nagrody,  Gdańsk 
mu  w  zakład  powierzył.  Po  nastąpionej  śmierci  War- 
cisława, nie  chciał  Konrad  Gdańska  z  rąk  wypuścić ; 
żądał  piórwćj  zapłaty  ogromnej  summy,  wcale  mu 
nienależnej.  Widział  Mestwin,  że  sam  nic  nie  poradzi, 
chociaż  na  niego  po  bracie  Warcisławie  przypadał 
Gdańsk, w  spadku,  związał  się  z  xięciem  kaliskim, 
krewnym  swoim,  przeciw  Brandeburgowi,  z  czego 
Bolesław  był  rad  bardzo.  Przybywszy  razem  pod 
Gdańsk,  obiegli  twierdzę  z  tarany,  i  poczęli  dobywać. 
Polacy  i  Pomorzanie  szli  po  drabinach,  nie  ulękli  się 
z  kusz  strzelania,  ani  lanej  gorącej  smoły,  pomimo  rzu- 
canych kamieni,  wznosili  sklepienie  z  tarcic,  posuwali 
się  na  walcach,  aż  póki  zblizkanie  doszli  pod  ścianę ;  sie- 
kli parkany,  podkładali  ogień,  od  którego  obwarowanie 
trzaskało  i  poszło  w  rozsypkę.  Odpór  Brandeburgów 
był  silny,  ileż  to  ludzi  przypłacało  życiem,  te  ustawńe 
rozterki!  Dotrzymywali  Niemcy  w  twierdzy  póki  mo- 
gli, ci  co  tam  pozostali,  weszli  na  wieżę  wysoką  ;  wy- 
trwałością twierdzę  zdobyto,  życie  tylko  wyprosili 
sobie  oblężeńcy,  mieszkańcy  Gdańska  tćż  się  poddali. 
Nastąpił  równy  podział  zdobyczy  bardzo  znacznćj,  Me- 
stwiu  xięciu  kaliskiemu  okazał  wielką  wdzięczność. 
Nie  długo  Bolesław  kaliski  odpoczywał  z  wojskiem, 
przedsięwziął  u  Braiideburga  o  własne  dopomnieć  się 
szkody.  Ściągną!  znowu  nięźne  rycerstwo,  postanowił 
nad  niem  wodzem  szesnastoletniego  Przemysława  sy- 


nowca,  z  pomocą  wojewody  poznańskiego,  i  kaszte- 
lana kaliskiego.  Dzielnie  się  stawił  młody  x\ąię  około 
Odry,  przez  margrabiego  Konrada  nie  dawnej  posta- 
wiona twierdza  Strzelce,  została  zdobytą  i  spaloną. 
Xiążę  Przemysław  wszędzie  okazywał  ludzkość,  z  jego 
rozkazu,  ile  w  wojnie  podobna,  nie  dopuszczano  się 
krzywd  żadnych.  Zdobywszy  także  Drdzeń,  osadził  go 
załogą  polską;  z  twierdzy  zabranej  dawniój  przez 
Brandeburgów  kazał  Niemców,  pod  strażą  bezpie- 
czeństwa, odprowadzić  do  granic. 

Zaślubił  sobie  Przemysław,  xiążę  poznański,  1273  r. 
Ludgardę,  xiężniczkę  serbską,  wnuczkę  po  córce  Bar- 
nina ,  xiążęcia  Pomeranii  Szczecińskićj ,  z  przyzwole- 
nićm  stryja  opiekuna  swego,  xiażęcia  kaliskiego  Bole- 
sława; nie  mając  on  z  Jolentą,  córką  Beli  IV,  siostrą 
Kunegundy,  męzkiego  potomstwa,  Przemysława  za 
syna  uważał.  Litwini  kraj  lubelski  nachodzili,  a  pisze 
Długosz,  że  r.  1276  Litwini  gdy  z  Prusami  wojowali, 
Mazowsze ,  Chełmińskie ,  Kujawskie  i  Łęczyckie,  nie 
tylko  łotrowali  straszliwie,  lecz  do  40,000  wzięli  nie- 
wolnika. Oczywiście  bardzo,  iż  Krzyżacy  od  pogan  za- 
słoną nie  byli ,  a  stali  się  przyczyną  największych  nie- 
szczęść. Nie  ustawał  xiążę  kaliski  w  zachodach  swoich  o 
Santok  przeciw  Brandeburgom,  ruszył  z  siłą  zbrojną 
z  całćj  Wielkopolski,  Marchia  około  Odry  zniszczoną 
została,  poraził  mocno  1277  r.  margrabiego  Ottona  u 
Sołdynu.  Pomimo  pomocy  Mestwina,  chociaż  Brande- 
burgi  przed  natarczywością  Bolesława  kaliskiego  do 
miejsc  warownych  schronić  się  musieli ,  xiążę  ten 
z  wielkim   plonem  i  zabranym  niewolnikiem ,  bez 
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zdobycia  Santoka  powrócił :  w  rok  umarł  po  tój  wy- 
prawie. 

Wewnętrzne  były  wichrzenia  przeciw  Bolesławowi 
Wstydliwemu,  bronią  musiał  one  powściągać.  Ciągłe 
mieli  z  sobą  zatargi  xiążęta  szląscy,  Bolesław  Łysy  zrę- 
cznie się  opierał,  i  otrzymywał  zwycięztwa;  Henryk 
Probus,xiążę  wrocławski, synowiec  Łysego,  gdy  zdradą 
był  porwany  przez  stryja,  dla  wyzwolenia  się  z  niewoli, 
musiał  mu  oddać  w  Szląsku  miasta :  Stregona,  Nowy- 
targ,  Stróża,  Greifenberg,  Prin,  i  Geswindorf.  Wszę- 
dzie źle  się  dziado,  dobro  powszechne  ustępowało  ra- 
chubie osobistćj;  po  długoletnićm  52  lat  trwającśm 
panowaniu  Bolesław  V  1279  roku  życie  zakończył, 
Okropnój  Polska  za  czasów  jego  doznała  niedoli :  Krzy- 
żacy kraj  nękali,  sprowadzeni  przez  Konrada  mazowie- 
ckiego ;  nieznani  dawniej  Tatarzy,  odznaczali  najścia 
swe  spustoszeniem,  i  Litwini  tćż  burzyli. 

Domowe  xiążąt  niezgody,  nie  dopuszczały  wzrostu 
krajowego.  Sam  Bolesław  V  niesprawiedliwe  często 
wyroki  wydawał,  ojczyzna  cierpiała  nieustannie,  przez 
niedbałość  o  jćj  godność;  uczucia  szlachetne  usunięte 
zostały,   wolno  było  postronnym  dokuczać  krajowi, 
wkradły  się  wszelkie  nadużycia.  Powstała  w  Brande- 
bui^ach  chmura,  brzemienną  była  od  Niemiec  zalewy 
okropnemi.  Przejęta  Kunegunda  świętą  i  litościwą  my- 
ślą ,  całą  swą  majętność  rozdała   ubogim ;  z  siostrą 
swoją  Jolentą,  wdową  po  xiążęciu  kaliskim,  poświęciła 
się  na  życie  klasztorne.   Uciskające  nieszczęścia  i  po 
zgonie  Bolesława  V  nie  przestały  Polskę  trapić ;  i  długo 
trwały  jćj  cierpienia. 

16 
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ROZDZIAŁ  XX. 

LESZEK  CZARNY,  1279. 

tlusini  z  Litwinami  i  Tatarami  Polskę  naciiodz^.  —  Lew  dowódzca.  —  Leszek 
Czarny  zbiera  wojsko,  i  w  Goś!'cach  zwycięża. —  Zanosi  wojnę  do  Lwowa. 
Zdrada  Henryka  Probusa.  —  Rospuszczcnic  wojska.  —  Litwini  Polskę 
napadają.  —  Ocliota^o  bitwy.  —  Przy  Karwi  spotkanie.  —  Kościół  Ś.  Mi- 
chała w  Lublinie  —  Wojna  domowa.  —  Konrad  II.  —  Gostynin.  —  Mon- 
gołowie. —  Leszek  Czarny  umićra  bezdzietnie. 

Najbliższym  był  do  monarchii  polskiej  wnuk  naj- 
stairszy  Konrada  I,  xięcia  mazowieckiego,  przeznaczył 
Ijo  Bolesław  Wstydliwy  na  swego  następcę ;  przy  obję- 
ciu przez  Leszka  Czarnego  władzy,  nie  okazał  się  opór 
od  narodu.  Zwiększyło  się  państwo  przyłączeniem,  wła- 
snego dziedzictwa  nowego  monarchy,  złożonego  z  xię- 
Btwa  Sieradzkiego  i  części  Kujaw.  Od  przegranej  u 
Piety  nie  poważyli  się  Rusini  Polski  nachodzić;  lecz  po- 
witah  zaraz  następcę  Bolesława  V  z  przybranymi  Litwi- 
nami i  Tatarami,  aby  pozyskać  ich  pomoc,  udał  się 
osobiście  xiążę  halicki  do  hordy;  uprosił  u  Nogaja 
wojsko  mongolskie.  Lew,  syn  Daniela,  wyprawy  tej 
dowódca,  wtargnął  wśród  zimy  w  Lubelskie,  kraj  ten 
zniszczywszy,  po  zamarzłćj  Wiśle  posunął  się  pod  San- 
domierz. Zajął  się  najspiesznićj  liszek  Czarny  środ- 
kami zaradczćmi ,  przeciw  niespodziewanemu  naja- 
zdowi, uzbrajał  wojsko,  rycerstwo  tćż  powołał.  Nie 


czekając  na  zgromadzone,  siłę,  ile  mogli  wszyscy  na 
prędce  zebrali  chętnego  ludu,  na  poskromnienie  napa- 
stników, i  wojewoda  krakowski  z  wojewodą  sando- 
mierskim zastąpili  im  drogę  o  dwie  mile  od  Sandomie- 
rza 1280  r.  w  Goślicach.  Tak  nieprzyjaciół  porazili, 
że  w  ucieczce  musieli  szukać  ratunku ;  poległych  było 
ośm  tysięcy,  jeńców  dwa  tysiące  zabrano,  i  siedm  cho- 
rągwi. 

Piękne  zwycięstwo  przejęło  radością  Leszka  Czar- 
nego; nie  poprzestał  na  tóm,  mając  jazdy  15,000 
a  2,000  pieszych ,  chciał  wojnę  zanieść  Rusinom. 
Przeszedłszy  granicę,  wojując  po  Rusi  Czćrwonćj  za^ 
szedł  do  Lwowa,  miasta  założonego  1268  r;  przez 
Lwa  Danielowicza  w  królestwie  Halickićm.  Oznaczył 
zwycięzki  swój  pochód  monarcha  polski  zdobywaniem 
zamków  obronnych;  zabrawszy  4,000  niewolnika, 
z  wielkim  plonem  wrócił  do  Krakowa.  Poczęło  się 
królestwo  Halickie  r.  1,208  z  Kolomanem;  drugim 
królem  został  syn  Romana  Daniel,  tegoż  syn  Lew  był 
królem  ostatnim. 

Henryk  Probus,  xiążę  wrocławski,  postąpił  sobie 
najhaniebniój  :  zaprosił  do  siebie  xiążąt  Przemysława 
poznańskiego,  Henryka  lignickiego,  syna  zmarłego 
Rogatki  i  Henryka  głogowskiego;  szczęściem,  że  Leszek 
Czarny,  zaproszony  również,  nie  przybył,  gdyż  tamtych 
poosadzał  w  więzieniu ;  szedł  w  ślady  Rolesława  Ły- 
sego, chciał  wymusić  na  nich  darowizny.  Leszek 
Czarny  złączył  się  z  Mestwinem  i  z  Pomorzany,  dopo- 
mniał  się  o  takową  zniewagę  praw  wszelkich,  i  ruszyi 
do  stolicy  Szląska.  Przedmieścia  Wrocławia  1281  r. 
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zostały  spalone,  Probus  zamknj^ł  się  w  lwit3rdzy,  na 
klęczkach  prosili  się  Wrocławianie,  aby  xiąiąi  uwol- 
nił, inaczój  miasto  całe  nie  ujdzie  zniszczenia.  Ubła- 
gać się  nie  dał,  dopióro  późniój  xi§żąt  z  więzienia 
wypuścił,  po  uzyskaniu  korzystnych  układów. 

Niepojęty  nierząd,  rozpuszczane  wojsko  po  kaźdój 
potyczce,  bez  względu  na  ustawne  nieprzyjacielskie 
napady,  narażały  kraj  na  spustoszenie.  Były  to  czasy 
ciemnoty  prawdziwej ,  męczy  opowiadanie  cięgłych 
wkraczań  Litwy,  Rusi;  stawiany  odpór  nie  zabezpie- 
cza od  napaści  następnych,  cóż  dopióro  mówić  o  tatar- 
skiej, przerażajg.cćj  dziczy;  od  nićj  wcale  źadnśj 
zasłony  nie  przygotowywano.  Zmuszony  był  Leszek 
Czarny  zaprzestać  wojny  szląskićj,  dla  wkraczajg.cych 
do  Polski  Litwinów,  i  dla  konieczności  powrotu  Me- 
stwina  na  Pomorze.  Litwini  korzystali,  że  monarcha 
polski  znajdował  się  gdzieindziej,  niedobitki  także 
Jadźwingów  przez  Bolesława  V  pokonanych,  w  Litwie 
znalazłszy  przytułek,  wkroczyły  razem  do  Lublina; 
burzyli  z  nićmi  Litwini,  zabierali  łupy  i  niewolnika. 
Gdy  Leszek  przybył  z  wojskiem,  podobni  rabusiom 
odeszh.  Zasmucony  monarcha,  rozmyślał  jak  ma  po- 
stąpić, nierównie  mniejszą  miał  siłę  od  nieprzyjaciel- 
skiej; w  nocy  ukazał  mu  się  we  śnie  Ś.  Michał,  upo- 
minający go,  aby  gonił  za  najezdnikami,  wygraną  obie- 
cywał. Widzenie  swoje  opowiedział  rycerstwu,  przeko- 
nał się  o  wielkiej  ochocie  do  bitwy,  po  odbytej  radzie. 
Już  przeszły  te  grasowniki  Bug  i  Narew,  zbliżały 
się  ku  Niemnowi,  obciążywszy  się  łupem  szły  powoli, 
a  poslrzegłszy  zbrojnych  Polaków,  strwożonym  Litwi- 
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nom  dodali  odwagi  Jadźwingowie,  nieziiający  co  jest 
ucieczka.  Spotkały  się  strony  obiedwie  znamienicie 
r.  1282  przy  Narwi  około  puszczy  Białowiezkićj :  Le- 
szek otoczony  hufcem  walecznych,  zachęcał  żeby  skar- 
cić niepokojących  zawsze  Polskę;  przemogli  Polacy 
rozpocząwszy  w  imię  Boże,  czemu  dopomogli  więźnie 
zabrani,  «  którzy  porozwiązowawszy  się  prędko,  z  tyłu 
w  nie  uczyniwszy  okrzyk  uderzyh,  tak  chłopi  iako  y 
białegłowy,  które  by  też  były  nie  biły,  tedy  samem 
wołaniem  serca  naszym  dodawały,  a  nawet  psi  sami, 
którzy  byli  zabiegli  za  gospodarzmi  swemi,  kąsali  ie 
iako  nieprzyiacioły  swe,  którzy  y  kilka  dni  przedtym 
wszystko  wyli,  czuiąc  podobno  swoie.)>  (Bielski.) 

Chronili  się  Litwini  do  lasów  przyległych  ,  Ja- 
dźwingów  ani  ślad  nie  pozostał;  zaginęła  pamięć 
tego  bitnego  ludu,  na  Podlasiu  nawet  gminne  o  nim 
nie  mówią  podania ;  jedynie  wały  i  mogiły  będące> 
świadczą  o  jego  krwawych  bitwach.  Żaden  z*  Ja- 
dźwingów  nie  ustępował  podczas  walki,  nad  wszystko 
ważyli  oni  sobie  chwałę ,  i  po  śmierci  spodziewali 
się  pochwał  od  swych  rodaków.  —  Lud  polski  poj- 
many, wyzwolony  cudem,  z  radością  serdeczną  wracał 
do  domu ;  z  odzyskanych  łupów  Leszek  Czarny  zbu- 
dował kościół  S.  Michała  w  Lublinie,  na  pamiątkę 
odniesionego  zwycieztwa.  Na  domiar  tych  nieszczę- 
snych '  przygód  wszczyna  się  wojna  domowa,  chcą 
Sandomierzanie  mieć  monarchą  Konrada,  syna  Ziemo- 
wita, zabitego  zdradliwie  przez  Rusinów ;  poddały  się 
pod  władzę  jego  niektóre  obronne  zamki.  Zwycięzca 
z  pod  Narwi  bez  trwogi  szedł  bunt  poskromić,  oho- 
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ciaż  nie  bez  boleści  :  naprzeciw  Polakom  miał  przy- 
stąpić do  boju.  Konrad  po  piórwszćm  natarciu  nie- 
bawem z  Mazury  swemi  szedł  do  Mazowsza ,  aby 
powiększyć  swe  siły.  Tymczasem  Leszkowi  zostały 
zamki  zAvrócone,  nie  poszukiwał  sprawców  rokoszu, 
wzdrygał  się  na  rozlew  krwi  bratnićj ;  ta  jego  łaska- 
wość zniewoliła  mu  serca^ 

Pragnęli  koniecznie  Litwini,  pomścić  się  za  nare- 
wskę.  przegrane;  zaledwo  rok  upłynął,  do  Sando- 
mierza wycieczkę  wznowili,  mordowali  starców  i 
dzieci,  krwią  niewinną  mniemali  zmyć  przeszłoro- 
czną  sromotę.  Lud  wiejski  z  wszelkim  dobytkiem 
został  zabrany,  i  znajdująca  się  szlachta  niewoli  nie 
uszła;  większa  część  jednak  zawarła  się  w  sando- 
mierskićj  twierdzy.  Ile  mógł  Leszek  najspieszniej  złiu- 
fcami  zebranćmi,  dążył  za  wracającym  nieprzyjacielem  5 
znowu  mu' się  udało  pokonać  i  odbić  zabraną  zdobycz. 

Odstąpił  Konrad  II  na  niejaki  czas  zamysłu  objęcia 
monarchii  polskićj ;  lecz  zamiast  kojarzyć,  duchowień- 
stwo rozżarzało  spory.  Paweł  z  Przemonkowa,  biskup 
krakowski,  1285  r..  na  Leszka  Czarnego  szlachtę  ma-r 
łopolską  pobrdzał  głównie  i  fakcye  arystokratyczne. 
Xięcia  mazowieckiego  monarchą  polskim  ogłosili  pa- 
nowie znaczniejsi,  jako  panującemu ,  złożyli  Konra- 
dowi II  przysięgę;  sam  Kraków  tylko  przy  Leszku 
Czarnym  wiernie  pozostał.  Widział  się  Leszek  zu- 
pełnie opuszczonym,  schronił  się  z  Gryfina  żoną  w  Kra- 
kowie na  zamku,  i  przedsięwziął  ud^ć  się  do  Węgier, 
dla  uzyskania  pomoc^!  Obronę  ^  twierdzy  Krako- 
wianom polecił,  prosił  ''^by  mu  wierni   pozostali,  a 
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nie  dopuszczali  Konrada  na  zamek.  Wyszli  z  miasta 
mieszkańcy  Krakowa,  postanowiwszy  tylko  w  twier- 
dzy siębronić.  Znalazł  Konrad  miasto  puste,  oświadczył 
żądanie,  aby  zamek  się  poddał  :  Krakowianie  odpo- 
wiedzieli, że  monarsze  prawemu  złożyli  przysięgę,  i. 
nigdy  się  nie  przeniewierzą,  póki  żyć  będzie.  Rozgnie- 
wany Konrad  Kraków  spalił,  i  począł  twierdzę  zdo-* 
bywać;  zaopatrzyli  się  tam  w  obronę  dobrą;  mężiiy 
był  odpór;  bolesna,' że  na  wszelkie  sposoby  Polska  nisz-^ 
czała.  Wrócił  Leszek  z  otrzymaną  z  Węgier  pomocą, 
Konrad  wystąpił  przeciw  niemu ;  spotkali  się  blisko 
rzeki  Raby  w  Bogocicach.  Wydana  bitwa  ogłosiła 
Leszka  zwycięzcą,  xiążę  Konrad  ledwo  zdołał  umknąć 
do  Mazowsza ;  odeszła  go  nazawsze  ochota  rządzenia 
w  Małopolsce.  Trzeba  było  potćm  wynagradzać  wy- 
świadczone przez  obcych  usługi,  naprzeciw  rodakom 
własnym.  Udarował  Węgrów  monarcha  polski  wspa- 
niale, poczćm  wrócih  do  swćj  ojczyzny. 

Okazana  przychylność  przez  Krakowian,  wdzięcz- 
ność w  Leszku  wzbudziła,  stan  mieszczan  podniosła 
i  zbUżył  do  stanu  szlacheckiego,  wielkie  mu  nadal 
swobody ;  miasto  murem  i  wałem  obwarował.  Dużo 
było  w  Krakowie  osiadłych  Niemców;  tym  sprzyjał 
najbardzićj,  mówił  językiem  niemieckim,  nawet  nie- 
mieckiego używał  stroju.  Może  i  to  przyczyniło  się  do 
niechęci  panów  polskich,  ta  atmosfera  cudzoziemska 
stawała  się  zabójczą  dla  narodowości.  Zamiast  zająć 
się  poganami  najeżdżającynii  Polskę,  chcąc  Konradowi 
dokuczyć  Leszek  Czarny  1286  r.  puściwszy  się  już  na 
Litwę,  zwrócił  się  do  Mazowsza,  gdzie  gromił  ognii^m 


1  mieczem;  po  dogodzeniu  swej  zemście,  wrócił  do 
kraju.  Chciał  Konrad  koniecznie  cliciwość  swoje,  za- 
spokoić ;  udaje  się  o  pomoc  do  Litwy  i  Rusi,  z  czego 
się  tam  cieszy;  tym  sposobem  z  nienacka  zdobywa 
napadnięty  zamek  Gostynin,  należący  do  Władysława 
Łokietka,  xięcia  kujawskiego  i  brzeskiego.  Litwini 
posiekli  600  ludzi  w  zamku  będących.  Oburzony  Ło- 
kietek nie  puszcza  tego  bezkarnie,  zbiera  żołnierza 
jak  może  najspieszniój,  podchodzi*  pod  zamek  płocki 
cichaczem.  Doszedłszy  po  drabinach  straż  jedne,  zabija, 
drugę.  porywa,  dostaje  się  do  zamku,  i  z  rąk  niewy- 
puśzcza,  aż  póki  mu  Konrad  II  Gostynina  nie  zwrócił. 
Ziemia  dobrzyńska  stała  się  łupem  Litwinów,  połą- 
czonych z  Prusami,  na  j6j  zniszczenie. 

Wysilali  się  xiążęta  polscy  jakby  jeden  drugiemu 
wyrządzał  szkody;  lud  za  to  pokutował  ciężko,  a  wrogi 
radością  przejęci,  korzyści  nie  małe  z  tego  odnieśli. 
Nie  myślano  bynajmniej  o  sposobach  odporu.  Tatarzy 
r.  1287  pod  przywództwem  Nogaja  i  Telebuga  wraz 
z  Rusinami,  wspólnie  działając  nic  im  złego  nie 
robili ,  Polskę  zaś  od  różnych  stron  burzyli  najo- 
kropniój.  Lubelskie,  Mazowsze,  Sandomierz  obrócili 
w  perzynę;  W7tępiać  ludzi,  lub  zabranych  jak  bydło 
zachować  w  niewoli,  było  ich  żądzą.  Oparli  się  do- 
piero Mongoły  o  Karpaty.  Leszek  Czarny  z  Grj^finą 
podług  zaprowadzonego  zwyczaju,  do  Węgier  uje- 
chał; z  klasztoru  sajadeckiego  Kunegunda  z  Jolentą 
i  swćmi  towarzyszkami  schroniły  się  do  zamku  na 
górę  Pieniny.  Nie  oblegali  zamków  Tatarzy,  tego  nie 
cierpieli,  i  nie  umieU;  stanąć  przed  nieprzyjacielem  i 
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pokonać,  było  dopełnieniem  ich  woli.  Luda  bardzo 
wiele  z  tój  wyprawy  Mongoły  uprowadzili  w  wię- 
zach; miało  być  20,000  samych  niewiast,  zaledwo 
one  z  dziecinnego  wychodziły  wieku.  Dziwna  rzecz 
jak  Polski  starczyło  na  tak  rozmaite  nieszczęścia. 

Pozostałe  ruiny ,  ziemia  od  pogorzeliska  pokryta 
popiołem,  albo  trupami  zasłana,  krwi^ przesiąkła;  po- 
dobne oznaki  poświadczały  jedynie ,  skoro  Tatarzy 
gdzie  zawitali:  że  tam  było  siedUsko  jestestw  żyjących. 
Chcieli  Mongoły  uraczywszy  się  w  Polsce,  wracając 
i  na  Rusi  ucieszyć  się  po  swojemu  :  zatruli  studnie, 
z  czego  nastąpił  mor  wielki,  póki  się  ludzie  nie  po- 
strzegli;  choć  tajemnym  sposobem,  barbarzyńcy  chuci 
swój  dogodzili.  W  rok  potom ,  po  swym   zaledwo 
z  Węgier  powrocie,  Leszek  Czarny  jakby  na  utrzy- 
mywanie krajowćj  niedoli,  nie  ustawał  przeciw  Kon- 
radowi prowadzić  wojny,  powołał  na  pospolite  ru- 
szenie. Kraków  i  Sandomierz,  doznawszy  od  Tatarów 
klęski ,    usunęły   się    od   tego    nakazu ;    Sieradzkie 
województwo  stawiło  swe  hufce.  Wyprawił  monar- 
cha r.  1288  wojewodę  sieradzkiego  Mateusza,  na- 
przeciw Konradowi  II  z  wojskiem ;  Mazowsze  doznało 
nowego  zniszczenia  od  ognia  i  miecza.  Wracał  już 
wojewoda  sieradzki  z  plonem,  xiążę  mazowiecki  ile 
tylko  mógł  najwięcćj  wojska  zebrawszy,  przy  samćj 
granicy  siły  swe  zgromadził,  i  niespodzianie  uderzył 
o,  świcie  na  wojsko  uśpione.  Zastawiał  się  jednak 
walecznie  wojewoda,  lecz  nie  podołał,  wolał  przy- 
płacić życiem,  niż  ratować  się  ucieczką  ;  zniósł  Konrad 
polskie  zastępy,  i  łupy  odzyskał.  Gdy  się  dowiedział 
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Leszek  Czarny  o  takowtój  porażce,  znękany  już  przed- 
tem przez  niepomyślności  doznawane,  na  śmierć  się 
rozchorowali  1289  r.  umarł  w  Krakowie.  Kilkakrotne 
odnosił  zwycięztwa  na  nieprzyjaciołach,  a  prześlado- 
waniem Konrada,  nie  pomniał  ani  na  krwi  związki, 
co  większa  na  opiekę  jakg.  mu  zwierzchność  nad  kra- 
jami polskiómi  nadawała,  i  tę  opiekę  wskazywała  jako 
obowiązek.  Bezdzietny  Leszek  zostawił  monarchią  bez 
rosporządzenia  żadnego;  do  klęsk  rozlicznych  przyłą- 
czyły się  głód  i  zaraza;  zdawałoby  się,  że  niebo  i  ziemia 
były  w  zmowie,  aby  wszelkiego  rodzaju  plagi  na  Polskę 
rozciągnąć. 

ROZDZIAŁ  XXL 

ZAMIESZANIE,  1289. 

Bolesław,  \\^żę  płocki.  —  Henryk  Probus,  \\^żę  wrocławski.  —  Władysław 
Łokietek,  x\ąźę  sieradzki,  zbiera  wojsko.  —  Xięźęla  szląscy.  —  Łokietek 
zmusza  do  bitwy;  z  radością  przyjęły  w  Krakowie.  —  Henryk,  Ki^żę  li* 
gnicki,  przez  Niemców  do  Krakowa  wpuszczony.  —  Łokietek  ucłiodzi  do 
Kujaw.  —  Prześladowania.  —  Śmierć  Probiisa.  —  Przemysław  od  Probusa 
otrzymuje  Krakowskie,  Pomorze  i  Gdańsk  od  Mestwina.—  Gryfina  zmy&lći 
testament  na  Wacława  króla  czeskiego.  —  Czesi  zajmuje  Kraków.  — ^  Ło- 
kietek broni  Sandomierza.  —  Wacław  wraca  do  Czech.  —  Spustoszenie  od 
Tatarów.  —  Wilenes,  x\ąte  lilewskł.  —  Pogoń  litewska. —  Łokietek  otrzy- 
muje xięsiwo  łęczyckie.  —  Bolesław,  \\%źę  płocki,  zostaje  panem  całego 
Mazowsza.  —  I^ańslwo  Bolesławów  marnieje.  —  Anarchia.  —  Krzyiacy 
pokonaniem  Polski  zajęci. 

Po  Śmierci  Leszka  Czarnego  zmarłego  ł)ezpotomnie, 
wielu  znalazło  się  współubiegającycłi  o  monarchią 
polską:  pomimo  zrzeczenia  się,  wdzierali  się  i  dobijali 
xiążęta  szląscy  z  najstarszej  piastowćj  linii.  Nie  utrzy 
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mat  się  obrany  pi*zez  Sandomierzau  i  Krakowian  Bo- 
lesław, xiążę  płocki,  młodszy  brat  Konradów;  ustąpił 
dostojnego  miejsca,  widząc  że  bramy  Krakowa  otwo- 
rzono uzbrojonym  licznie  przez  xiccia  wrocławskiego 
Probusa;  pełnomocnicy  tego  xięcia  zaręczywszy  Mało- 
polanom dochowanie  żądanych  warunków,  i  załatwi- 
wszy wszelkie  spory,  pośpieszyli  do  Wrocławia.  Włady- 
sław, xi§źę  sieradzki.  Łokietkiem  zwany  dla  małego 
wzrostu,  w  dzielnicy  swej  miał  część  Kujaw,  Brzeście,  1 
objął  był  ziemię  gostyńską,  po  zmarłym  przed  dwoma 
laty  Ziemomyśle,  starszym  bracie,  dostał  mu  się  Ino- 
wrocław, a  po  Leszku  Czarnym  xięstwo  sieradzkie  tid 
niego  spadło,  jako  na  najbliższego  prawem  do  tego 
dziedzictwa.  Ufny  w  pomocy  xiążąt:  mazowieckiego, 
wielkopolskiego,  pomorskiego  i  łęczyckiego,  zbierał 
wojsko,  i  mniemał  się  dość  silnym.  Przytem  wsparty 
bliskością  pokrewieństwa,   jako  brat  najstarszy   po 
zmarłym  polskim  monarsze,  śmiało  przeciw  Probu- 
sowi  mógł  wykazać  sprawiedUwość  swego  przedsię- 
wzięcia, i  wszelką  siłą  chciał  Kraków  posiąść. 

Osobiście  nie  zdołał  Probus  temu  zaradzić;  w  Wro- 
cławiu leżał  chory,  posiał  z  licznem  wojskiem  do  Kra- 
kowa braci  stryjecznych,  xiążąt  szląskich :  lignickiego, 
sprotawskiego  i  opolskiego.  Zdawało  się  źe  duch  naro- 
dowy, idzie  w  zapasy  z  najezdnictwćm  obcem.  Zastą- 
pił im  drogę  Łokietek  pod  Siewierzem,  i  zmusił  do 
bitwy:  po  wielkim  z  obu  stron  krwi  rozlewie,  zwycię- 
żył, i  zajął  stolicę  krakowską.  Zginął  tam  młody  Prze- 
mysław, xiążę  głogowski  na  Sprotawie,  syn  Koni^da 
sźląskiego,  raniony  xiążc  Bolesław  opolski,  poimany  źo- 
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stał.  Poraził  także  Łokietek  u  Skały  Szlęzaków,  a  Świe- 
tnica  zwycięzcę,  go  ujrzała.  Przyjęty  ł)ył  w  Krakowie 
z  radością  przez  biskupa  i  szlacłitę,  miał  po  sobie  przy- 
chylność narodu ;  zniemczały  eh  xiężęt  szłęskich,  cho- 
ciaż pochodzących  z  Piastów,  Polacy  nie  znosili ;  Ło- 
kietka powitali  monarchę  z  okrzykiem. 

Zmieniło  się  nie  zadługo;  Henryk,  xiężę  lignicki, 
w  zastępstwie  mocno  chorego  xięcia  wrocławskiego, 
zebrawszy  moc  wojska  dniem  i  noce  dężył.  Kiedy  Ło- 
kietek wyszedł  dla  przej  rżenia  stanowiska,  Henryk  ligni- 
cki niespodzianie  zupełnie  Kraków  podszedł  tak  nagle 
i  tak  cicho  o  północy,  że  przez  mieszczan  z  Niemców 
złożonych,  zaraz  wpuszczony  został,  załoga  nie  mogła 
stawić  oporu .  Wszczęła  się  trwoga.  Łokietek  nie  wie- 
dzęcco  to  zamieszanie  znaczy,  bieży  ze  swoimi,  o  mało 
co  w  nieprzyjacielskie  nie  wpadł  ręce.  Schronił  się  do 
pobliskiego  klasztoru  Franciszkanów,  dla  nie  poznaki 
w  Franciszkana  sukni,  spuścił  się  przez  mur  klasztorny 
i  uszedł  do  Kujaw.  Wszyscy  co  Łokietkowi  sprzyjali, 
największego  doznali  prześladowania,  nawet  samemu 
biskupowi  krakowskiemu  nie  przepuszczono,  i  wtrę- 
cono  go  do  więzienia,  iż  mu  był  przychylny.  Trawił 
ogień  dwory  szlacheckie,  oporni  przypłacali  życiem, 
zabierano  ich  dobra.  Zaprowadza  Henryk  xięię  li- 
gnicki, w  krakowskićm  po  tyrańsku  porzędek;  zbrojne, 
siłę  osadził  zamek,  i  Kraków  zaopatrzył.  Dężył  do  Wro- 
cławia do  Henryka  Probusa,  ciężkę  chorobę  złożonego 
od  kilku  miesięcy,  a  nie  majęc  Probus  naturalnego 
dziedzica,  gdy  czuł  że  chwila  ostatnia  bliska,  wobec 
biskupa  wrocławskiego  i  świadków  innych,  testameń- 


tern  zapisał  Konradowi,  xięci u  głogowskiemu,  swemu 
stryjowi  xięstwo  wrocławskie;  xi§żę  wielkopolski, 
Przemysław  xięstwo  krakowskie  miał  odziedziczyć. 
Probus  umarł  1290  r.  Łokietek  pozostał  przy  xięstwie 
sandomierskiem. 

Przybył  xiążę  głogowski  dla  objęcia  Wrocławia 
jako  swego  dziedzictwa,  przekazanego  Probusa  te- 
stamentem, ale  Wrocławianie  przyjąć  Konrada  nie 
chcieli,  żądali  aby  u  nich  panował  syn  Bolesława 
Łysego,  Henryk,  xiążę  na  Lignicy,  kiedy  on  jedn^ 
wszedł  bramą  do  Wrocławia,  będąc  przyjęty  z  zapa- 
łem, drugą  xiążę  Konrad  ujechał,  i  mścił  się  swój  znie- 
wagi, pustosząc  Wrocław  do  koła.  Zdradą  uknowaną 
przez  Konrada,  z  powiernym  własnym  sługą  xięcia  li- 
gnickiego,  został  xiążę  Henryk  porwany  i  do  Głogowa 
przywieziony.  Pastwił  się  nad  swym  krewnym  Konrad 
okrutny,  umieścił  go  w  skrzyni  żelaznej,  gdzie  nie 
mógł  ani  stać,  ani  siedzieć;  po  wytrzymanych  sześcio- 
miesięcznych męczarniach,  zmusił  do  nadania  mu 
ośmiu  miast,  i  do  zapłacenia  30,000  grzywien.  Żyły 
pokurczyły  się  Henrykowi,  nigdy  już  nie  odzyskał 
zdrowia,  zaledwo  trzy  lata  przeżył.  Kiedy  Henryk  Pro- 
bus xięciu  wielkopolskiemu  Przemysławowi  przezna- 
czał xięstwo  krakowskie, pozostały  syn  po  Świętopełku 
Mestwin,  xiążę  pomorski,  żadnego  nie  mający  potom- 
stwa, stanowi  swego  siostrzeńca  Przemysława,  pra- 
wnuka Świętopełka,  panem  Pomorza  i  Gdańska.  Ze- 
brane stany  pomorskie  przez  Mestwina,  zaprzysięgły 
dla  jego  następcy  tego  prawnuka  Świętopełka,  wier- 
ność i  posłuszeństwo  tćm  chętniój ,  iż  wracały  z  rado- 


sci§  pod  polskie  panowanie.  Póki  żył  Mestwin*  przez 
uszanowanie  Przemysław  tytułu  xięcia  Pomorza  nie 
przybierał. 

Między  Łokietkiem  i  Przemysławem  spór  zacłiodził, 
któremu   przypaść   ma  polska  monarchia :   Gryfina, 
wdowa  po  Leszku  Czarnym,  zaradziła  temu .  Zmyśliła 
testament  jakoby  Leszek  Czarny  przeznaczył  swoim 
następcą,  w  Polsce  Wacława  IV  króla  czeskiego ;  życzli- 
wszą była  synowi  swój  siostry  Kunegundy,  byłej  kró- 
lowy  czeskiój,  córki  Rościslawaxięcia  ruskiego  i  Anny 
królówny  węgierskiej ;  stąd  powstał  nowy  spółzawo  - 
dnik  do  polskiój  monarchii.  Rad  temu  król  czeski  po- 
syła wojsko  swe  do  Krakowa  z  Tobiaszem,  biskupem 
pragskim  1291   r.  Opanowali  Czesi  Kraków,  czego 
Przemysław  nie  bronił  z  obawy,  żeby  jak  i  Sando- 
mierz nie  dostał  się  Łokietkowi.  Zajęli  także  Czesi 
Wiślicę  i  twierdzę   Oblejków  nad  Wisłą;  daremnie 
Sandomierz  chcą  zdobyć;  pobiwszy  Łokietek  potężnie, 
odstraszył,  nie  mało  Czechów  zabrał  do  niewoli.  Bi- 
skup pragski  po  zaopatrzeniu  czeską  załogą  Krakowa 
z  zamkiem,  wziął  z  sobą  Gryfmę  i  do  Czech  odjechał. 
Przez  kilka  lat  życia  przepędzonego  w  Pradze,  do- 
świadczyła Gryfiina  w  tój  stolicy  przykrości    wiele, 
tam  śmierć  znalazła. 

Nie  zaniechał  poszukiwać  Łokietek  dalszych  korzy- 
ści, zdobył  Wiślicę,  zamki  mu  się  poddały;  straszliwie 
w  Krakowskiem  wojował ;  miasto  Kraków  z  zamkiem, 
mając  załogę  czeską  i  mieszczan  mu  nieprzychylnych, 
uporczywie  się  broniło,  przedmieścia  zaś  Łokietek 
w  perzynę  obrócił.  Postępowanie  podobne  tóm  było 
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dziwniejsze,  iż  Łokietek  zdolny  był  tego  uczucia,  jakie 
s§.  prawa  ludzkości.  Wzywali  Krakowianie  króla  cze- 
skiego Wacława  z  żądaniem  obrony,  przysłał  natych- 
miast wspomnionego  biskupa  Tobiasza;  był  ostrzeżony 
o  siłach  niedostatecznych.  Przy  Czechach  z  Moraw- 
cami,  uzyskał  tćż  pomoc .  margrabi  brandeburskiego, 
ciągnącego  z  licznym  wojskiem  1292  do  Polski.  Sta- 
nęł  margrabia  pod  Krakowem.  Trzymał  Łokietek  Wi- 
ślicę w  swej  mocy,  zaopatrzył  się  orężng  siłą,  aby  nie 
dopuścić  nieprzyjacielowi  do  Sandomierza  przystępu, 
wielką  miał  baczność  na  jego  obroty.  Po  naradzie  wo- 
jennej, rzucił  się  Wacław  na  Sieradz,  wyrządzał  naj- 
większe Łokietkowi  szkody;  bez  wojska  wystarczają- 
cego, nie  chciał  xiążę  sandomierski  bitwy  stoczyć,  lecz 
wypadał  zawsze  z  nienacka,  dokuczał  Czechom  i  Niem- 
com ile  było  podobna.  Żywności  im  nie  dopuszczał, 
bronił  do  wody  przystępu,  odpoczynku  nie  dał  ni 
w  dzień,  ni  w  nocy,  ani  nie  wiedzieli  przeciwnicy  jak 
z  nim  sobie  poradzić.  Nie  była  dla  Wacława  pomyślną 
jego  wojenna  wyprawa,  widział  swe  hufce  zniechę- 
cone przeto  postanowił  z  odwrotem  do  Czech  ruszyć. 
Po  jego  odejściu  Łokietek  trapił  Krakowian;  Kazimierz, 
xiążę  opolski  niepomny  polskiego  rodu,  że  królów  pol- 
skich miał  za  naddziadów,  poddał  się  pod  lenność 
króla  czeskiego,  przez  co  Bytom  od  Polski  odpadł. 

Nawał  Tatarów  1293  r.  rozniósł  znowu  spustoszenie 
w  lubelskie  i  sandomierskie ;  ludność  jedna  zmiatana 
morderstwy  dzikich  wędrowców,  druga  w  górach  i  po 
lasach  się  kryła,  inna  w  wielkiej  liczbie  była  pędzona 
jak  trzoda.  Okropnego  dokonawszy  dzieła  wrócih  Mon- 


goły  na  swe  koczowiska.  Trudno  Łokietkowi  było  po 
nieszczęściu  tak  opłakanym,   poskromionemu  w  sile 
przez  Mongołów,  Czechom  poradzić.  Doznane  klęski 
Witenes,  xi^żę  litewski,  ponowił,  przeszedłszy  Wisłę 
z  swym  ludem  i  Prusami.  Naszedł  Łęczycę  w  dzień 
Zielonycłi  Światek,  zabijał  i  brał  w  niewola  zgromadzo- 
nych ludzi  w  kościele.  Przybytek  pański  poganie  przez 
wzniecony   pożar   zniszczyli,    po    zabraniu  stamtąd 
wszelkich  kosztowności,  przez  pobożnych  złożonych. 
Kiedy  poganie  z  łupem  wracali,  Kazimierz,  xiążę  łęczy- 
cki, ścigał  ich,  spotkał  się  z  nimi  1594  r.  nad  Bzurą, 
blisko  Sochaczewa,  zgromił  okropnie.  Zapał  i  śmiałość 
zapędziły  xiążęcia  Kazimierza  pomiędzy  nieprzyjaciół; 
niebaczny,  został  zabity.  Po  śmierci  wodza,  wojsko 
polskie  utraciło  ducha,  Litwini  otrzymali  zwycięztwo. 
Pierwszy  Witenes  w  Litwie  zaprowadził  w  XIII  stu- 
leciu, herb  mający  męża  zbrojnego  w  biegu  na  koniu 
z  gołym  mieczem,  nazwany :  Pogoń  Liteiosha,  Pó- 
źnićj  po  przyjęciu  wiary  ćhrześciańskićj ,  dodane  były 
do  herbu  na  tarczy  dwa  krzyże.  Po  zabiciu  od  Litwi- 
nów Kazimierza,  który  był  bezdzietnym,  dostało  się 
xięstwo  łęczyckie  Łokietkowi,  bratu  jego  rodzonemu. 
Po  zaszłćj  śmierci  Konrada  II,  xiążęcia  mazowieckiego 
na  Czersku,  Bolćsław,  xiążę  płocki,  jedynym  został 
panem  w  całćm  Mazowszu.  Umarł  tćż  1294  r.  Me- 
stwin ;  postanowił  on  był  swoim  następcą  przed  czte- 
rema laty,  Przemysława,  xiążęcia  wielkopolskiego; 
mógł  już  nowy  dziedzic  objąć  zupełnie  xięstwo  mar- 
chii Gdańskiej,  przez  co  wzniosła  się  bardzo  jego  za- 
możność. 
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Marniało  państwo  Bolesławów,  Szl^sk,  Mazowsze, 
Kujawy,  Pomorze  osobnych  ujrzały  panów;  Gniezno 
tyllio  uznawano  za  metropolią  w  hierarchii  liościelnój. 
Plemię  polskie  zcudzoziemczone  otaczało  się  Niem- 
cami; znikał  duch  narodowy,  anarchia  domowa,  co- 
raz nowe  zrządzała  klęski ;  narażana  była  Polska  cią- 
gle na  tatarskie  najazdy  :  Niemcy,  Czesi,  Brandeburgi, 
Krzyżacy  naprzeciw  Polsce  równie  szkodliwym  tchnęli 
duchem.  Bycerstwo  w^  Europie  wzmagało  Krzyżaków, 
gromadząc  się  pod  ich  znaki,  oni  frymarczą  zagrabio- 
nemi  krajami,  usuwają  Polskę  od  morza;  ujarzmie- 
niem Polski  zakon  szczególnie  zajęty. 


BOZDZIAŁ  XXn. 

PRZEMYSŁAW  KRÓL  POLSKI,  1295. 

Kraj  rozszarpany  jednoczy  się  pod  berłem  Przemysława. — Koronacya  w  Gnie- 
źnie, —  Król  zajmuje  się  Pomorzem.  —  Pieczęć  Królestwa  Polskiego.  — 
Narada  o  odzyskanie  prowincyj  oderwanych.  —  Śmiałe  Przemysława  po-  "y 

stępki  wzniecają  zazdrość  u  postronnycli.  —  Król  w  Piogoźnie.  —  Napad 
margrabiów  brandeburgsliich.  —  Morderstwo  Przemysława.  — Ludgarda. 
—  Ryxa,  —  Polska  doznaje  okropnych  ciosów. 

Ustawnemi  klęskami  dręczeni  Polacy  o  zaradczych 
rozniyślaj^  środkach  :  rozszai'panc  części  kraju  chcą 
pod  jedno  berło  zjednoczyć;  Przemysławowi,  xięciu 
wielkopolskiemu,  dzierżącemu  już  Pomorze  i  mają- 
cemu sobie  przez  Henryka  Probusa  testamentem  prze- 
kazane państwo  w  Małopolsce,  jako  najzamożniejszemu 
z  Piastów,  rząd  Polski  powierzają.  Wyborowi  temu 
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pragnę,  dodać  oznakę  uroczyste ;  korona  polska,  niegdyś 
świetniejgca  lia  skroniach  polskich  królów,  spoczywała 
przeszło  przez  półtora  wieku  w  kościele  gnieźnieńskim; 
zwołuję  Krakowianie  zjazd,  uchwalony  do  Gniezna 
dla  odbycia  korónacyi. 

iak  dawniój  arcybiskupi  z  urzędu  swego,  tak  i 
teraz  arcybiskup  gnieźnieński  na  nowo  rozpocznie 
religijny  obrzędek  namaszczenia  królewskiego.  Otrzę- 
śnie  się  korona  polska  z  pyłu,  zajaśnieje  znowuż  na 
głowie  polskiego  monarchy;  doda  wielkości,  siły  i 
powagi.  Państ\Vo  Rozdrobnione,  dostojności  podobnój 
dotychczas  używać  nie  śmiało ;  papież  Bonifacy  VIII  do 
tytułu  króla  upoważnia.  Zostaje  pomazańcem  pańskim, 
polskim  królem  Przemysław,  koronowany  26  czer- 
wca 1295  r.  w  Gnieźnie.  Potrafił  król  polski  usunęć 
zawiść  pokrewnych  xiężęt,  aby  się  nie  targnęli  na 
monarchię,  mogęcę  tylko  jednościę  wzrost  swój  usta- 
lić. Zaj^  się  zaraz  Pomorzem,  zaprowadził  tam  rzęd 
polski;  woje\s^odów,  kasztelanów,  i  podkomorzych 
ziemskich  ustanowił.  Podzieliwszy  na  dw^a  wojewódz- 
twa Gdańskie  i  Swiecowskie,  zaopatrzył  też  i  umocnił 
twierdze. 

Dla  okazania  możności  polskiego  królestwa,  kazał 
Przemysław  na  pieczęci  wyryć  osobę  królewskę,  sie- 
dzęcę  na  majestacie  z  berłem  w  ręku,  z  koronę  na 
głowie,  z  napisem :  aSigilhim  Premistai  Poloiioram 
Regis  et  Ducis  Pornera7iicc  »  (Pieczęć  Przemysława 
Polskiego  Króla  i  Xiężęcia  Pomorskiego.)  Ńa  stronie 
odwrotnej  unosił  się  biały  orzeł ,  otoczony  legendę  : 
«  Reddidit  Ipse   suis    victricia   Signa    Polonis.  » 


(Zwrócił  on  Polakom  zWyciczkie  ich  znaki.) Naradzał  się 
Ptżfełnysław  z  diichowieńslwem  i  świeckitni  pałiartii, 
jdkby  odzyskać  odeHvane  prowincye  polskie,  i  żnęka- 
ńemd  państwu  przez  ustawne  boje,  pokój  zabezpie- 
czyć. Rozważał  król  polski  nad  wszystkiem,  troskliwe 
jego  zabiegi,  królewska  dostojność,  postępki  śmiałość 
znamionujące,  ojcoVirskie  chęci  dla  narodu,  wzniecają 
zazdrość  i  obaw^  u  postronnych.  Trwożyła  myśl  że 
Polska  powstanie  potężna,  zakon  teutoński  pokony- 
wając  Prusów,  przez  swe  podstępy  nadania  różne 
zyskiwał,  zamyślał  tńż  o  pomorskiego  kraju  zaborze. 
Margrabiowie  zaś  bratideburscy  przywłaszczeniami 
Wielkopolskę  zmniejszywszy,  przewidywali  przeszkodę 
Vv  zatnysłach  swoich,  rozprzestrzenieniem  się  króla 
tia  Pomorzu.  Aby  temu  zapobiedz,  choć  pokrewień- 
stwem margrabiowie  z  Przemysławem  złączeni,  zdra- 
dzieckie z  Krzyżakami  zmowy  knują. 

Zabawiał  się  król  polski  w  Rogoźnie,  miejscu  bli- 
skićm  marchii  brandeburskićj ,  łatwićj  mu  stamtąd 
było  niieć  baczność  na  niebezpiecznych  sąsiadów; 
w  czasie  zapustnym  rozrywki  szukał  w  turniejach  i 
gonitwach  z  rycerstwem  szlachetnćm.  Haniebnych  za- 
pędów nie  Wstrzyma  żadne  pomiarkowanie  :  w  dzień 
popielcowy,  6  lutego  1296  r.  przed  świtem,  kiedy  król 
swobodnie  spoczynku  zażywał,  ludzie  zbrojni  weszli 
do  miasta,  nie  mającego  żadnego  zaopatrzenia.  Mie- 
szkania obskoczyli  (ze  strony  królewskićj,  niepojęte 
zaniedbahie ! )  margrabiowie  brandeburscy  :  Otton 
Długi,  opłektiń  Wacława  IV  czeskiego,  za  jego  małole- 
tności  gttl)erna,tor  w  Czechach  ,  Otton  elektor,  brat 
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stryjeczny,  jako  tóż  Jan  siostrzeniec,  syn  Konrada  i 
Konstancyi,  siostry  rodzonćj  Przemysława,  napadają 
jak  drapieżne  zwierzęta  krwi  chciwe,  zbrodnicze  pod- 
noszę, ręce  na  władcę  ukoronowanego.  Porwał  się  zaraz 
król  z  łoża,  do  ostatniego  tcłiu  życia  dawał  odpór,  ale 
mordercy  okrutnie  skłuli  go  spisami,  i  porg,bali.  Kró- 
lewskie zwłoki  z  Rogoźna  do  Poznania  zostają  zapro- 
wadzone ;  łzy  całego  narodu  świadczyły,  ile  zgon  ten 
okropny  bolesnym  był  dla  Polski. 

Zaledwo  miesięcy  ośm  trwało  panowanie  Przemy- 
sława; z  nim  wygasła  męzka  linia,  od  Mieczysława  111 
idęca.  Przemysławowi  nie  było  przeznaczone  Polski 
odbudowanie,  w  postaci  okazałej.  Uważano  śmierć 
podobne,  jako  zesłaną,  karę  od  Boga,  za  zgładzenie  ze 
świata  r.  1283  żony  cnotliwój  Ludgardy  :  mówią  że 
jćj  niepłodność  przywiodła  Przemysława  do  tak  nie- 
ludzkiego postępku;  inni  utrzymują,  iż  się  rozkochał 
wRyxie,  królewnie  szwedzkiej,  i  po>  niejakim  czasie 
po  śmierci  Ludgardy  zaślubił  ją  sobie.  Pozostała  po 
nim  z  Ryxą  spłodzona  córka  :Ryxa  Elżbieta.  Śpiewano 
długo  pieśni  żałosne  o  nieszczęśliwej  Ludgardzie. 

Dzieje,  przedstawiające  czasy  podziału  Polski  na  xię- 
stwa,  najsmutniejszym  są  obrazem;  nie  było  wspólnój 
ojczyzny,  wszystko  wykazuje  niesprawiedliwość,  nie- 
ład przerażający,  a  jedności  w  niczem.  Każdy  xiążę 
myślał  tylko  jak  rozpostrzćnić  swą  własność,  nie  zaj- 
mował się  wcale  żeby  radzić  krajowym  cierpieniom. 
Tak  się  rozmnożyło  na  różne  gałęzie  plemię  Piastowe, 
iż  trudno  wyszczególnić  liczne  te  imiona;  xiążęta 
możniejsi   przywłaszczali    sobie   ziemie,  rozszerzając 
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granice;  słabsi  pomocy  wzywali  obcój,  a  z  tego  nie  od- 
nosili korzyści ;  owszem ,  ponawiana  pomoc  służyła 
zawsze  Niemcom  do  ułatwienia  zaborów. 

Częstokroć,  niestety!  ukazywała  się  nikczemnośó ; 
ciosy  na  naród  spadały  okropne.  Wspólne  nawet  nie- 
bezpieczeństwa rozmaitych,  trwożących  napadów,  do 
zgody  nie  pobudzały;  utarczki  nieustanne  zwodzili 
z  sobg.  xiążęta ,  najeżdżali  się  wzajemnie ,  korzystali 
z  tego  ościenni,  panujący  szarpiąc  z  różnych  stron  Pol- 
skę, zwiększali  swe  państwa.  Posuwali  się  coraz  do, 
granic  polskich  Brandeburgi  przez  różne  z  polskićmi 
xiążętami  powinowactwa,  chociaż  nadania  szły  {>o  ką- 
dzieh,  i  prawości  nie  miały,  wytrwałością  zachowywali 
przywłaszczenia.  Przez  marnotrwastwo  zastawione 
kraje  za  długi,  do  obcej  przechodziły  władzy,  z  któi^^j 
ich  pot^m,  kiedy  nawet  składano  pieniądze,  nie  można 
już  było  wydobyć.  Starodawne  królów  i  xiążąt  polskich 
dziedzictwa,  stawały  się  łupem  Nieniców\ 

Opieka  cesarska  nażadnem  nie  uzasadniona  prawie, 
po  Słówiańszrzyznie  umieszczała  germańskie  plemiona, 
Prusom  narzucała  Krzyżaków;  nierozmyślni  Polacy 
nie  wiedzieli,  jakie  stąd  wynikały  nieszczęścia.  Mar- 
grabiów darząc  prawem  nadużycia,  na  Pomorzu  za- 
prowadzaniem obcego  szczepu ,  zagładę  nieśli  cesarze 
pićrwotnym  Słowianom,  pragnęli  ich  wytępić,  a  nie- 
mieckie ustalić  rządy. 

Zmordowany  kraj  anarchią,  z  Przemysławem  zale- 
dwo  zaczął  oddychać ,  kiedy  mordercze  Brandeburgów 
żelazo,  na  nowe  go  wystawiło  klęski. 


-?^2^ 


ROZDZIAŁ  XXni. 

WŁADYSŁAW  ŁOKIETEK,  1296. 

Łokietek  obrany  królem  —  Szl^zacy  przychylni  Czechom.  —  Łokietek  sta- 
nowi Wisława  gubernatorem  Pomorza.  —  Po$kromifVS>y  Szlfzaków  wraca 
do  Wieilcopolski.  —  Zajęcie  z  Ljtwą  nie  dozwala  Krzyźąlfoni  yf  Polsce 
zaborów.  —  Omamiony  Łokietek  pomyślności?  zaniedbuje  swe  rz^dy.  — 
Zjazd,  w  Poznaniu  przyzywa  na  tron  polski  Wacława,  Itróla  czeskiego.  — 
Opuszczony  Łokietek  zostaje  tułaczem. 

Wszczęły  się  zaraz  burzenia  m  Pomorzu,  kraj  prze- 
rażony śmiercig.  króla  polskiego,  bolesne  widział  ciosy; 
pragnął  szanowanego  rządu,  ręce  wyciągał  (io  zbawcy. 
Wszyscy  Łokietka  na  króla  żądali ;  postanowiony  zjazd 
na  23  kwietnia  1296  ujrzał  z  zgromadzony  mi  z  Polski 
duchownymi  i  świeckimi  panami,  również  Pomorza 
mieszkańców,  pizy byłych  dlą  wspólnego  monarchy 
wyboru.  Ogłoszony  został  Władysław  Łokietek,  brat 
Leszka  Cl^arnego,  szwagier  Przemysława;  żpn§  jego 
była  Jadwiga,  córka  Bolesława,  xiążęcia  k^li^kiagp. 

Zaczęła  Polska  do  jedności  przychodzić ;  Łokietek 
pan  Brześcia  w  Kujawach,  Sioradza,  ziomi  łęcaycjęi^j  i 
sandomierskiej,  bez  trudności  objftł  Wielkopolskę  i  Pe- 
iLorze.  Od  Krzywoustego  żaden  monarcha  w  Pplsce, 
tak  rozległam  nie  władał  państwem ;  koronowie  ^ię 
nie  chciał,  póki  nie  zdobędzie  zamkfiw  obroonyph, 
jeszcze  zajętych  przez  Czechów.  Pomimo  ?ahiegów 
nowego  monarchy  dla  powszechnego  dobra,  chociaż 
starał  się  Czechów  podchodzić  i  trapić,  utrudzą!  i  sw^ 
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pomoce,  najbardziej  Szlązacy  Czechom  przychylni,  sta- 
nowcze ich  wyparcie.  Przez  Szląsk  dopuszczali  posił- 
ków, za  co  Łokietek  postanowił  wtargnąć  do  Szląska. 
Tameczni  xig.żęta  byU  ciggleRolsce  niechętni,  poskro- 
mił ich  1297  r.  za  nieprzyjazne  postępki,  za  szkodliwe 
t)urzenia;  odniósłszy  korzyści  wielkie  polski  monarcha, 
po  znacznćm  wyniszczeniu  kraju  wrocławskiego,  do 
Wielkopolski  powrócił.  Uważał  Łokietek  jak  Kizyżacy 
w  Kujawach  i  na  Pomorzu  zaczęli  się  wciskać ;  zajęcie 
ich  z  Litwą,  Prusami  i  Inflantami  wstrzymało  czasowie 
od  zaborów  zamierzonych  w  krajach  do  Polski  nale- 
żnych. Zawitał  Władysław  Łokietek  w  Pomorskie  Xię- 
stwo  ;  na  odgłos  jego  przybycia,  zebrane  w  Gdańsku 
stany  z  obywatelstwem  wyszły  z  kluczami  miasta  o  pół 
mili,  dla  przyjęcia  monarchy.  Po  krótkim  pobycie  roku 
1298  Łokij3tek  ustanowił  gubernatorem  Pomorza  Wi- 
sława z  władzą  namiestniczę.. 

Omamiony  pomyślnością  Łokietek  zaczął  swe  rządy 
zaniedbywać,  oddawać  się  zbytkonł,  fozpuśicie  ;  wę;zel- 
kie  złe  broiło  jego  żolnierstwo,  lud  rolniczy  doznawał 
niedoli,  nie  było  kai^ności,  szemrali  na  to  wszystko 
powszechnie.  Czesi  i  szląscy  xiążę}:a,  wielkiój  z  tego 
doznali  radości;  cokolwiek  mogło  być  dla  Polski 
niepofpyślnem,  w  nieprzyjaciołach  miłe  wzbudzało 
wrażenie.  Podniecali  niechęci  ku  monarsze,  starali  się 
pozbawić  go  w  kraju  wszelkich  stosunków  sprzyjają- 
cych, a  przez  takowe  jedynie  może  się  porozumieć  pa- 
nujący z  swym  ludem. 

Pod  niebytność  Łokietka  przy  końcu  1299  roku, 
kiedy  się  w  Małopolsce  znajdował,  nie  pomnąc  na  (|o* 


browolnie  złożong,  mu  przysięgę,  w  Poznaniu  na  ze- 
branym zjeździe,  przez  dziwne  zrzi^ulzenie,  z  ujmę. 
narodowej  godności,  Wacława  króla  czeskiego  do  zaję* 
cia  tronu  w  Polsce  wezwano.  Dla  Łokietka  niedawno 
zgotowana,  koronę,  moc  obca  posiadła.  Wiarołomni, 
wysłali  poselstwo  zapraszające  Wacława  do  Gniezna; 
niedawno  potężny,  teraz  od  swycłi  poddanycłi  opu- 
szczony Łokietek,  puszcza  się  na  życie  tułacze,  przeci- 
wność załiartowała  duszę,  zdolna  przejęcia  się  uczu- 
ciami wzniosłymi. 

ROZDZIAŁ  XXIV. 

WACŁAW  KRÓL  POLSKI  I  CZESKI  1300. 

Koronacya  Wacława  w  Gnieźnie.  —  Żeni  się  z  Hys^  FJżbictg,  córkg  Prze- 
mysława. —  Osaiiza^po  twierdzach  czeskiego  żołnierza,  -r  Najrzdnłcy 
grasuje  bezkarnie  po  Połsce.  —  Ścigany  Łokietek  ukrywa  się  w  skale 
w  Ojcowie.—  Puszcza  się  na  pielgrzymkę,  w  Rzymie  roznnśla  nad  swćmi 
błędami.  —  Wacław  zaprowadza  karność;  wyjeżdża  z  królowa  do  Pragi. 

—  Władza  namiestnicza.  —  Czr^skie  grosze.  —  Karobert  królem  Węgier. 

—  Bonifacy  Viii  papież.  —  Wyprawa  przeciw   Rusi.  —  Amadeusz,  xigżc 
siedmiogrodzki.—  Rycerstwo  polskie  przechodzi  pod  chorggwie  Łokietka. 

—  Wacław,  syn  zmarłego  króla  Czecli  i  Polski,  zbiera  wojsko  dla  objęcia 
połskiój  korony;  w  Ołomuńcu  zabiły.  —  Cesarz  Albryclit. 

Nie  odciąga  Wacław  pi^zybycia  swego  do  Połski; 
będąc  lirółem  czesłiim,  jechał  w  lirńłewsliiej  szacie 
z  Kałisza  do  Gniezna,  gdzie  1300  r.  na  lvr()la  połslciego 
koronowany  zostaje.  Można  szlacłita  ułożyła  była  w  Po- 
znaniu, żeby  Vracław  pojt^ł  za  żonę  Ryxc  Elżbietę,  po- 
zostałą po  Przemysławie  jedynaczkę.  Zaślubił  on  ją 
sobie,  będąc  wdowcem  od  1297  r.  po  Judycie,  córce  ce- 
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sarza  Rudolfa.  Dla  zabespieczenia  większego  poosadzał 
Wacław,  w  glówniejszych  twierdzach  czeskiego  żoł- 
nierza, i  wszelkiej  dodawał  usihiości ,  żeby  opanować 
miejsca,  jeszcze  pod  Łokietka  zostające  władzę;  broń 
czeska  przemagała,  poddały  się  jej  Sieradz  i  Kujawy. 
Korzystał  Lew,  xiężę  ruski,  z  tych  wewnętrznych  zabu- 
rzeń, naszedł  xięslwo  sandomierskie,  łupy  zabierał, 
roznosił  pożogi ;  i  w  ziemi  dobrzyńskiej  Litwa  graso- 
wała bezkarnie.  Żadnej  obrony  Wacław  przeciw  na- 
jezdnikom  nie  udzielał,  nierozerwang,  siłę  chciał 
zgromić  swego  przeciwnika  i  koniecznie  samego  Ło- 
kietka mieć  w  ręku.  —  Ukrywał  się  monarcha  wszel- 
kiego przytułku  pozbawiony,  nie  sypiał  w  żadnym 
domu,  skaliste  parowy  były  jego  ucieczkę:  nie  litości  wie 
ścigany,  niewidzialny  zostawał  w  dzikich  zaroślach, 
skała  w  której  Łokietek  znalazł  schronienie,  nazwana 
była  potem  :  «  Skala  Królewska.  »  Ojców,  miejsce 
pełne  pawabu,  o  dwie  mil  od  Krakowa,  ożywia  ta  pa- 
miątka. Puścił  się  Łokietek  na  pielgrzymkę,  ogołocony 
ze  wszystkiego,  prawy  dziedzic  ustępuje  z  kraju  przed 
narzuconym  panem  ;  udał  się  1301  r.  do  Węgier,  po- 
tćm  w  Rzymie  rozważał  nad  swćmi  błędami.  Nieszczę- 
ścia doznane  stały  się  szkołę,  z  którćj  umiał  korzystać, 
bo  gorzki  chlćb  wygnańca. 

Zaprowadzona  surowa  karność,  w  spokojności  wy- 
muszonćj  Polskę  utrzymywała ;  Wacław  doprowadził 
do  posłuszeństwa  zupełnego.  Tylko  Mazowsze  nie 
chciało  uledz;  Płocki  Gostynin  odepchnęły  czeskiego 
pana;  on  się  mścił  niszczeniem  tamecznych  okolic. 
Udał  się  Wacław  z  młode  królowę  do  Pragi;  przed 
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swym  pdjazdem  ustanowił  władzę  nąmie^tnicz^  trzęph 
rz§dciiw.  Dla  ułatwienia  liąndlowyct)  stosunków,  za- 
prowadził do  Polski  czeskie  grosze  5  skórki  wiewiórcze 
przed  nim,  jako  moneta  pićniężna  miały  o^ićg.  Jedna- 
kowoż łiistorya  przedstawia  dowody  kilkakrotne,  ^e 
w  różnych  częściacti  Polski,  menpica  byłą  zaprowa- 
dzoną, i  ubywano  przed  Wacławem  pićnig4zy-  Ogoło- 
cone I^rólfistwo  węgiersif je  1300  r.  z  paiiMJ^jcego,  przez 
Śpiierp  Ifróla  Andrzeja,  przyciągnęło  do  siejcie  ubiega- 
jjcypłi  się  o  korpnę  :  Rąról  Rpbprt,  zwany  Kąrobcrt, 
l  domu  ąndegawefł^kiego,  jako  wnuk  Maryi,  córki 
Stefana  V,  kremla  węgierskiego,  do  tćj  Iforony  rośpił 
sobie  prawa.  W  Bonifacym  YIII  papieżu  zpalazł  pp- 
parcip,  i  z  woli  jegp  arcy^skup  strygoński  przywc|?i,ął 
koronę  Stefana  potomkpwi.  Oburzpni  Węgrzy  o  naru- 
szenie ich  narodowych  wolności,  żądali  na  króla  Wa- 
cława, panującego  Polakon^  i  Czechom,  będącego 
z  matl^i  ^unegundy  prawnukiem  Celi  IV,  władającego 
piegdyś  b^^rłem  węgijBrs)iiiśn} .  Wymówił  się  Wacław 
q4  takipgp  zaszczytu ;  lecz  sypą  swego  Wacława  pa 
króla  węgierskiego  przedstawił ;  nie  przpciwili  się  temu 
Węgrzy?  i  w  Budzie  go  korpnowałi.  Papież  przez  swego 
legata  chciał  kpnipcznie  *0(| wieść  Wacława  04  pano- 
wania Węgrom ;  związał  się  na^et  z  cecąrzem  Albpy- 
cłiteip  I  austryacfcim,  phppjaż  w  ciągłćj  z  nin^  ?psta- 
wał  był  niezgodzie,  aby  Kai^pj^rta  na  tronie  utr?ypjąp. 
Kiedy  Czech  władzy  sw^j  uje  myśjał  się  wy  rzep, 
Bonifacy  yill  za  f^kiptkipm  zaczął  się  oświadczać, 
i  Wacławowi  zak?tzął  używania  tytułu  króla  pol- 
skiego. 
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Ojjciep  Ąlbrychta  J  cesarza,  Rudolf,  z  domu  babs- 
bursljipgo,  szczepem  byłxiążątaustryackich,  rozpoczy- 
naj§cycb  szareg  cesarzów  dostępujący cb  tego  świetnego 
zaszczytu. —  Zaspokcgoną  Polska  i^a  czas  niejaki,  we- 
wnętrznie, pragnęła  odzyskać  zpchwałe  zabory,  przez 
Daniela  w  połowie  XI|I  stulecia  dokpnąne,  i  pomścić 
się  za  napady  Lwa,  xięcią  ruskiego,  w  Sandomierzu. 
Upbwaliła  przeto  szlacbta  krakowska  i  sandomierska, 
przaciw  Rusinom  1803  r-  wyprawę;  Rusini  pomjino 
że  irn  J^itwini  posiłkowali,  zostali  pokonani  pod  Lubli- 
npHi ;  odniesione  zwycięztwo  po  57  letniójn  zajęciu 
przez  Rusinów,  przywrcSiciło  zupełnie  Polakpm  kraj 
lubelski,  natcbnipqiem  i  własnym  zachodem  obywjt- 
teli*  Wytrwale  papież  nalegał,  nawet  i  gróźb  nie  s^zg- 
dził,  ażeby  Węgrzy  zrzekłi  się  Wacława :  nie  bąrdzp 
m  wprawdzie  rzjdy  tego  króla  dogadzały,  jednak  nia 
cbcieji  się  okalać  powolnymi  Rzymowi,  odrzucając 
rówpież  Kaf0|}ertą,  iidą}i  się  do  Ottona,  syna  Elżbiety, 
także  córki  R^li  IV,  zaiłubiopej  Henrykowi,  xięciu  ba- 
warskiemu. Chopiaż  wsparty  Wacław  ojcowska  pp- 
tggg.,  pądftrepłpie  usiłował  utrzymać  się  przy  Wcgrą<)h, 
przeto  w  Pradze  osiadł.  Dokuczliwe  było  w  Polsce 
pąopwapie  pzeskie,  zaczęły  się  ufuysly  przecłiylać  ku 
Łokietka  stronie,  a  1305  f .  niespodziany  zgon  Wa- 
pława,  ułatwił  wycłjodźcowi  powrót  do  Ojczy^tuy. 
Amadeusz,  xi§żę  siedmiogrpdzki,  u  którego  Łpkietek, 
powróciwszy  z  Rzymu,  po  raz  drugi  przemieszkiwał, 
szczerze  sprzyjający,  użyczył  mu  szczupłćj,  zbrojniśi 
ppmocy,  przytćm  ufał,  że  Polajcy  będę.  Łokietkowi  ży- 
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Pomyślna  gwiazda  ukazała  się  Łokietkowi,  za  przy- 
byciem w  progi  ojczyste,  rycerstwo  polskie  zaczęło 
zaraz  przecłiodzić  pod  jego  cłioręgwie.  Najcłiętniój  przy- 
jęli go  Sandomierzanie;  Wielkopolska  równe  w^zględy 
okazała,  pozyskał  przycliylność  i  pomoc  całego  na- 
rodu; nieprzyjacielskie  tylko  Czectiów  zastępy  były  mu 
przeciwne.  Opanował  zniemczałego  biskupa  krako- 
wskiego zamek  Pełczysko,  zwolennika  obcycłi;  Wiślicę 
i  Lelów  z  powiatem  Czechom  odebrał.  Młody  Wacław, 
król  czeski,  syn  zmarłego  króla  polskiego,  słysząc  o 
postępach  swego  przeciwnika,  ożenił  się  z  Wiolę,, 
xiężniczkę.  szlg.skę,,  córkę,  Mieczysława,  xięcia  opol- 
skiego i  raciborskiego ;  przez  ten  zwięzek  z  Piastami 
szlęskimi,  chciał  pomoc  ich  pozyskać.  Zbiera  liczne 
wojsko  dla  objęcia  po  ojcu  poskiej  korony,  dojecha- 
wszy  do  Ołomuńca  1306  r.  zostaje  zdradę  zabity ;  był 
on  ostatnim  królem  czeskim  słowiańskiego  rodu.  Po- 
sądzano o  to  zabójstwo  cesarza  Albrychta;  mówiono, 
iż  krwawym  tym  czynem  przedsięwziął  utorować 
drogę  do  tronu  czeskiego  dla  swej  dynastyi.  Ażeby 
mieć  prawo  i  do  Polski,  syna  swego  Rudolfa  z  Wa- 
cława macochą  ożenił. 

Smutny  ten  wypadek  dla  Łokietka  stał  się  pomo- 
cnym, ile  to  krwi  się  rozlało,  nim  on  przyszedł  do 
swego.  Żadnćmi  nie  zraził  się  przeciwnościami,  zno- 
sić przygody  z  odwagą  nieugiętą,  wytrwałością  się 
wydźwignąc,  i  największem  poświęceniem,  staje  się 
godnym  zwyciężyć  zawziętość  losu  :  kochał  ojczyznę 
ł^okietek  prawdziwie  polską  duszą,  ciągle  o  wyswo- 
bodzeniu   Polski    myślał ,    niestrwożony ,   wytrwały 
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W  nieszczęściu,  chciał  naród  otrząść  z  podniet  zdra- 
dliwych, wydobył  z  przepaści  i  ocalił. 

ROZDZIAŁ  XXV. 

WŁADYSŁAW  ŁOKIETEK.  1306. 


Łokietek  w  Krakowie.  —  Niechęć  Wielkopolan.  —  Pomorze  składa  przy- 
sięgę. —  Szwencowie.  —  Zdrada.  —  Brandeburgi.  —  Bogusz.  —  Zadanie 
pomocy  Krzyżaków.  —  Gdańsk.  —  Krzyżacy  już  niepotrzebni,  zwiększajfi 
siły  twierdzy.  —  Alicłiałowska  ziemia  w  zastawie.  —  Jarmark  w  Gdańsku 
na  S.  Dominika. —  Zjazd  w  Krajowicacli. — Bezwstyd  Krzyżaków.  — 
Skarga  do  papieża.  —  Sejm  w  Gnieźnie.  —  Łokietka  źądajg  Wielkopola- 
nie, —  Henryk  z  Głogowa  posyła  wojsko;  Łokietek  przemaga.  —  Dal- 
sze zabory  na  Pomorzu.  —  Ki^źę  Kazimierz.  —  Tczewo.  —  Oblężenie 
Świeca.  -—  Xigżc  Przemysław.  —  Andrzej  Cedrowicz..  —  Zdrada.  —  Roz- 
ruchy poznańskie.  —  Rosperski.  —  Kapitulacya.  —  Urodzenie  Kazimie- 
rza.—  Zjazd  w  Brześciu  Kujawskim. —  Brandeburgi  nieprawnie  Teutonom 
Pomerania  Gdańska  sprzedaję.  —  l!)ouiaganie  się  o  koronę  czeska.  —  Jan 
Luxemburski  zostaje  kiiiicm  czeskiui.  —  Powstańcy  w  Krakowie.  —  Ło- 
kietek, poskramia  powstanie.  —  Kometa.  —  Głód.  —  Gedymin.  —  Ruś 
łączy  się  z  Litwę.  —  1'apicż  zezwala  na  koronacyę  Łokietka,  która  się 
w  Krakowie  odbywa.  —  Papież  komisarzy  przysyła  dla  zwrotu  Polsce  Po- 
morza. —  Żmudź  — Łokietek  łg(zy  się  z  Karobertem,  dajgc  mu  córkę 
Elżbietę  za  żonę. —  Klętwa  papieża  na  Krzyżaków  utrzymana. —  Dobrzyń. 

—  Gedymin  przyzwala  na  małżeństwo  Aldony  z  Kazimierzem.  —  Chrzest 

—  Order  otła  białego.  —  Danmilla.  —  ^igżę  Mazowsza.  — Jan  Cze- 
ski. —  Xigżc  Bolesław  lignicki.  Xlgźc  Henryk  wrocławski.  —  Cią- 
głe bitwy.  —  Od  rozbojów  król  Łokietek  zabezpiecza.  —  Nadużycia 
powściggnione.  —  Duchowieństwo.  —  Łokietek  prawodawca.  —  Sejm 
w  Chęcinach.  —  Kasztelani.  —  Wojewodowie.  —  Wieca.  —  Prawa  wo- 
jenne. —  Prawo  niemieckie.  —  Wincenty  z  Szamotuł.  —  Krzyżacy  z  woj** 
skicm  z  Niemiec  przeniagajg  siły.  —  Szamotulsl^i  żałuje  swego  przenie- 
wierstwa.  —  Kazimierz  szanuje  wjję  ojcowskg.  —  Wojska  pod  l^lowcami. 

—  Król  polski  zwycięża.  —  Saryusz.  —  Zły  sęsiad.  —  Pogarda  zdrajcy.  — 
Porywczość  zbyteczna.—  Król  węgierski.  —  Jan  czeski.  —  Brześć  Kujaw- 
ski. —  Głód.  —  Inowrocław.  —  l^oiar  Gniewkowa.  —  Zauiek  Pakość.  — 
Zakon  teutoński  nie  pogańsk?,  ale  prawowierne  krew  przelewa.  —  Nic 
zgody  szlęskie.  —  Miasto  Kościenie.  —  Ostatnia  walka  Łokietka.  —  Przy- 


Jj^de  bola  fiolskiegd  ir  Krakoiłie.  —  ZgoH  Łokietka.  —  t^nsieslhtgt  dla 
Kazimierza.  —  Clil^b.  —  Sól.  —  Źelaso*  —  Naródoilrości  uczucie.  —  Bło- 
gie rzgdy  dobrego  monarciiy.—  Miasta  włoskie.  —  Instytucye  zbawienne. 
—  Liga  anzeatycka.  —  Feudalność  —  i411odyalność.  Zamysł  wynarodo- 
wienia. —  Arystokracya.  —  Energia  Łokicll^a.  —  Gminy.  —  Potrzeba  za- 
ludniania miejsc  śpustoscałych.  —  t^olsk^  ocalenie  swoje  Łokietkowi 
winna. 

Przybywa  Łokietek  do  Krakowa,  znajduje  wszy- 
stkich dla  siebie  życzliwych;  tam  zewsząd  zebrani 
paiiowie  najznakomitsi  i  starszyzna  rycerska,  zgo- 
dnym głosem  1306  r.  mianują  Władysława  Łokietka 
monarchą  polskim.  Niechęć  Wielkopolan  przykre  mu 
do  przebycia  stawiała  zapory ;  oni  wezwali  na  mo- 
narchę xięcia  głogowskiego  Henryka,  syna  Konrada 
Sżląśkiego  i  Salomei  córki  Plwaćza.  Zmuszony  Łokie- 
tek do  wojny,  wyzywa  xięcia  Głogowa ,  nigdzie  on 
do  bitwy  nie  staje,  tylko  w  zamkach  się  broni.  Wiele 
czasu  upłynęło  na  nic  uieznaczących  utarczkach  ,  i 
Szląsk  ucierpiał ;  pożar  wojny  zawsze  dotkliwe  ciosy 
Iroznosi.  —  Zaniechał  Łokietek  Wielkopolskę  na  czas 
niejaki;  mieszkańcy  Pomorza  pragnęli  go  widzieć  po- 
śród siebie;  otoczony  szlachtą  polską  pospiesza  do 
Gdańska.  Okrzykniony  xięciem  Pomorza,  odbiera  od 
stanów  przysięgę  wierności.  W  części  Pomorza  prze- 
łożył Ziemomysła  synów,  swoich  synowców  :  Kazi- 
mierza i  Przemysława;  matką  ich  była  Saloraea, 
córka  Świętopełka;  Bogusz,  pomorzanin,  został  Sta- 
rostą Gdańska. 

'  Zazdrośni  o  to  Szwencowie,  nie  zaniechali  zdrady, 
aby  się  pomścić ;  przewrotność  na  dotkliwe  naraziła 
straty.  Piotr    Szwenca  zbiorów  niesyty,  nie    zado- 


wolniony  Łokietka  tvspaniałościg, ,  Wpływ  znacźn^ 
mający  w  ziemi  póriiół*sktój,  wraz  z  dwotna  braćtiil, 
1307  r.  bunt  podnosi,  i  wiąże  się  z  margrabiami  brdH- 
deburskimi.  J^dne  zamki  zabierają,  dtiigie  poddają 
się  im  dobrowolnie;  przyciągają  pod  Gdańsk  Bran- 
debiirgi,  i  oblegają  go  wsparte  zdrddziecką  Szwenców 
pomocą;  to  miasto  do  poddania  śię  zniewolone  zostaje. 
Zawarł  się  feogusz  w  twierdzy  ż  wielu  Póńiol^za- 
nami,  którzy  dochowali  Wierności.  Poleciwszy  załodze 
jak  najmocniej  strzeźienie  miejsca  obronnego,  sam  po^ 
spieszył  do  Sandomierza,  z  oznajmieniem  królowie 
b  niepocieśzających  wypadkach,  żądając  spiesznego 
i^atunku.  Tónl  była  pilniejsza  obrona  twierdzy,  naWet 
stanowcza,  iż  Brandeburgi  I  Szwencowie  Gdańsk, 
stołeczne  miasto,  posiedli.  —  Radzi  Bogusz  udać  się 
zaraz  do  Mistrza  Krzyżaków,  dla  uzyskania  pomocy ; 
zdaje  się  rada  zbawienna,  samego  doradcę  Łokietek  do 
Teutonów  posyła.  Przedstawienie  Bogusza,  bardzo 
dogadzało  Widokom  teutońiskieg;o  zakonil ;  pożądanym 
był  dla  niego  wpływ  do  sąsiedniego  Pomorza.  Zawarta 
bmową  połowa  twierdzy  miała  zostawać  pod  Kfi^tk- 
ków  obroną,  a  połoWę  Polacy  chcieli  od  nieprzyjaciół 
zasłaniać  swym  orężem.  Po  skończonyni  zaś  roku,  gdy 
okazane  i  wyrachowane  wydatki ,  uś^rawidliwióne 
zostaną,  nastąpi  onych  zaspokojenie,  i  bez  żadniśj 
zwłoki  Krzyżacy  opuszczą  twierdzę,  co  było  pod  przy- 
sięgą spisane  i  zaręczone.  —  Miejscowa  załoga  Wspól- 
nie 2  Krzyżakami  nie  tylko  się  broni ;  lecz  oblężeńcy 
częslćmi  Wycieczkami  dokuczają  mocno  i  zmuszajią 
Brandeburgów,  dla  sttat  ważnych,  aimy  dokuczliwej 
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i  niedostatku  żywności,  do  odstąpienia  od  oblężenia. 
Margrabiowie,  zaniechawszy  wszystkiego,  wr/cili  do 
swych  siedzib. 

Wierni  Łokietkowi  Pomorzanie  ze  znajdujg.cymi  się 
wraz  z  nimi  Polakami,  poradzili  Gdańskowi ,  wzięli 
go  w  moc  swojg,  i  zbrojna  osadzili  sił^,  nie  przepo- 
minając  kary  należnej  zdrajcom,  co  stolicę  poddali. — 
Zbyteczna  już  była  pomoc  rycerzy  teutoriskich,  wie- 
dzieli to  oni  sami  dobrze,  jednak  zamiast  wyruszenia 
z  twierdzy ,  coraz  ich  więcej  przybywało.  Znaczną 
już  liczbą  przechodzą  królewską  załogę,  szukają  kłó- 
tni, stąd  powstaje  zwada  żarliwa,  rzucają  się  przenie- 
wiercy  na  Polaków  i  Pomorzanów,  wtrącają  z  nich 
wielu  do  więzienia,  nawet  Bogusza  nie  oszczędzają. 
Dla  uwolnienia  się  z  kajdan ,  monarchę  swego  nie 
uwiadomiwszy    piórwej   o   niczem ,    wszedł  Bogusz 
z  Krzyżakami  w  ugodę,  jako  z  swoją  załogą  twierdzę 
opuści ;  Krzyżacy  zaś  ustąpią  zupełnie  z  Gdańska,  po 
zwrocie  wyłożonych  kosztów.  Oburzony  Łokietek  po- 
stępkiem tak  szkaradnym,  zmiarkował  iż  samochcąc 
wpuścił  chytrych  mnichów  zbrojnych,  wyrzucał  sobie 
że  im  zaufał,  będąc  świadomy  ich  niecnych  czynów. 

Leszek,  xiążę. kujawski,  synowiec  Łokietka  po  Zie- 
momyśle,  kiedy  z  Wacławem  zachodziły  spory  o  ko- 
ronę węgierską,  Karoberta  wspierał ;  w  bitwie  poj- 
many od  Czechów,  dla  okupu  swego  300  grzywien 
potrzebował.  Udał  się  do  Krzyżaków  o  tę  pożyczkę,  i 
puścił  im  w  zastaw  na  trzy  lata  michałowską  ziemię, 
bez  braci  swych  zezwolenia,  mających  równy  udział 
własności  w  tój  ziemi.   Przed  upływem  trzech  łat, 
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oddaje  Leszek  pożyczone  pieniądze ;  nie  chcą  przyjąć, 
mówią  Krzyżacy,  że  czas  jeszcze  nie  wyszedł :  zwłóczą, 
mitrężą,  poradzić  im  xiążę  kujawski  nie  może.  Znudził 
się  tóm  łatwo ;  nierozmyślnie  przystaje  na  ofiarowaną 
przez  nicłi  260  grzywien  dopłatę,  i  oszukany  wydał 
zakonowi  krzyżackiemu  bezprawnie  mictiałowski  po- 
wiat na  własność,  należący  tylko  do  niego  w  trzecićj, 
części.  —  Nie  poprzestawali  Krzyżacy  na  opanowaniu 
Prusów,  pomnażali  swe  zabory  w  ziemi  pomorskiej ; 
po   zupełnćm  zajęciu  twierdzy ,   również   i   miasto 
Gdańsk  chcieli  zdobyć.  Podczas  wielkiego  jarmarku 
na  Ś.  Dominik,  1308  r.,  w  sierpniu,  natłok  ludzi 
z  różnych  stron  bezbronnie  zgromadzonych,  dla  han- 
dlowych i  rozmaitych  z  mieszkańcami  czynności,  ry- 
cerze zakonni  napadają  z  zebranym  przez  nich  licznym 
ludem  z  Niemiec.  Nikt  ani  pomyślał  o  nieprzyjaciel- 
skich krokach,  kiedy  już  Krzyżacy  Gdańsk  obiegli,  a 
hufce  niemieckie  pod  murami  stanęły.  Porwali  sfę 
w  mieście  wszyscy  do  oręża,  Polacy  z  Pomorzanami 
bronih  się  razem;  po  pięciodniowym  oblężeniu,  zmową 
uradzoną  z  mieszczanami,  pochodzącymi  z  niemie- 
ckiego rodu,  w  nocy  otworzono  bramy,  nieprzyjaciel 
wpuszczony  został,  gdy  sam  do  nich  poburzył,  umiał 
korzystać  z  wewnętrznych  zatargów.  Pastwili  się  ci 
zakonni  rycerze;  okropność,  ile  tam  pdskiego  i  po- 
morskiego ludu  padło ;  nie  tylko  wymordowali  uzbro- 
jonych obrońców ,   ale    wytępiali   najsłabsze  istoty, 
nawet  niemowlęta.  Padały  ofiary  tysiącami ,  okru- 
cieństwem chcieli  przerazić,  i.zatrważającćmi  sposoby 
innych  miast  pozyskać  uległość. 

18 
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Zniewolił  potćm  mistrz  krzyżacki  Przemysława , 
brata  Konrada,  któremu  wydarli  Michałów,  do  ustg,- 
pienia  własności  około  Nogatu  położonej ,  spadłój 
na  niego  po  matce  Salomei  z  dziada  Swiętopełkfi. 
Wszedłszy  w  przyjaźń  jak  dwni^j  z  ojcem  Ziemomy- 
słem,  usiłowali  Krzyżacy  pomiędzy  xię^żętami  kuja- 
wskimi utrzymywać  niezgodę ,  aby  z  tego  korzyści 
odnosić.  Nie  mógł  zaraz  Łokietek  dopomnieć  się 
o  krzywdy  na  Pomorzu  wyrządzone;  Henryk,  xiążę 
głogowski,  zajmował  go  w  Wielkopolsce,  oraz  napady 
litewskie  do  Kaliskiego  i  Sieradzkiego  utrudzały  wszel- 
kie działanie,  pragnie  porozumieć  się  ż  Krzyżakami  i 
wezwał  ich  na  zjazd  do  Krajowic  w  Kujawach.  Przy- 
był tam  z  duchownymi  monarcha,  i  orszakiem  świe- 
ckim, jako  tćż  walecznćm  rycerstwem.  Gdy  się  stawiły 
obiedwie  strony,  niósł  zażalenie  król  polski ,  iż  nie- 
pomni Krzyżacy  na  poprzedników  jego  dobrodziej- 
stwa, z  ufnością  przeciw  poganom  tylko  sprowadzeni, 
postępują  podstępnie,  jak  nieprzystoi  nikomu,  i  że  bez 
przyczyny  żadnćj  w  Gdańsku  wzięH  mu  twierdzę. 
Nie  wspominał  o  zaszłych  świćżo  bezprawiach,  jeszcze 
o  nich  nie  wiedział;  stały  się  one  jednocześnie, 
1309  r.  kiedy  w  Krajowicach  r-adzono. 

Zmawiał  mistrz  krzyżacki  wszystko  na  Bogusza,  że 
kłótni  był  powodem,  zapewniał  jako  po  należnśm 
wynagrodzeniu  za  poniesione  szkody,  Krzyżacy  z  twier- 
dzy ustąpią.  Nie  dostateczna  była  mistrzowi  składana 
suma  pićniężna,  oszacował  swą  należność  do  siu.  ty- 
sięcy grzywien  groszy  piagskich,  co  wynosi  na  dzisiejszą 
monetę  8,000,000  złl.  pol.  W  owych  czasach  utrzy- 


mantę  jednaj  załogi  w  połowie  z  polska  praez  rok  nie 
cały,  posunięte  do  podobnego  wyracłiowania,  ozna- 
czało Krzyżaków  pretensye  bezwstydne.  Przewidział 
dobrze  mistrz  złośliwy,  niepodobieństwo  tąkiój  za- 
płaty; gdy  pomimo  wszelkiego  nalegania,  aby  spra- 
wiedliwe, szczegółowe  nastąpiły  rachunki  wydatków, 
upierał  się,  jako  nic  nie  ustąpi;  rozjechali  się  wszyscy, 
przeczuwając,  iż  krwawe  z  tego  wypadnie  zajście. 
Zaniósł  natychmiast  Łokietek  skargę  do  papieża  lia 
rycerzy  zakonnych  ,  na  ich  niesumienność  i   nadu- 
życia rozliczne.  Krzyżaków  zamożność  w  krajach  Pol- 
sce należnych,  gdzieprowincyonalni  rządzili  mistrzo- 
wie, sprowadziła  ustanowienie  zwiórzchnośei  w.  mi- 
strza, przez  którą  powstał  rząd  nieznany  w  Europie, 
wy  równy  wający  prawie  władzy  panujących.  Malborg, 
czyli    Maryenburg  został    1309    r.   stolicą  zakonu , 
wzniesioną    przez  Sygfryda   z  Feuchtwangen.    Wa- 
rownie Krzyżaków  utrudzały  wojowanie  w  ich  stro- 
nach. 

Przeciwnik  Łokietka  Henryk  nie  zachowywał 
praw  przyrzeczonych  \\  ielkopolanpm ,  na  swobody 
narodowe  godził;  narażani  na  wewnętrzne  wojenne 
szkody,  i  coraz  siłniój  parci  zewnątrz,  gdy  nie  okazał 
dzielności,  gardzą  Wielkopolanie  xiążęciem  Głogowa. 
Zjazd  zwołują  1309  r.  w  Gnieźnie,  mężnego  Wła- 
dyi^awa  Łokietka  zapraszają  do  siebie,  i  na  wiecu 
dobrowolnie  go  panem  uznali.  Henryk  z  Głogowa, 
na  poskromienie  powstania,  posyła  ze  świóżćm  szlą- 
skićm  wojskiem ,  przyłączywszy  i  germańskie  roty, 
hetmana  swego  Biberszteina ;  toczy  się  bój  krwawy, 


—  276  — 

nakoniec  przemaga  Łokietek,  cały  obóz  nieprzyja- 
cielski zabrany  zostaje.  Nie  długim  czasem  umarł 
Henryk,  xię,żę  Głogowa;  przez  trzy  lata  walczył  z  nim 
prawy  monarcha  polski ;  usunięci  zostali  synowie 
Henryka  z  wszelkióm  domaganiem  się  dziedzictwa  do 
Wielkopolski. 

Pod  jedn^  władzą  spojona,  zgodna  z  resztą  państwa 
przestała  Wielkopolska  stawać  się  dla  rządów  Ło- 
kietka przeszkodą;  chociaż  w  Poznaniu  byli  tacy, 
którzy  podżegani  przez  xiążąt  szląskich  jeszcze  się 
burzyli,  poradził  zuchwalstwu  Łokietek,  i  do  należy- 
tego przywiódł  porządku.  Mazowsze  tylko  pozostało, 
przy  swoich  oddzielnych  xiążętach.  W.  mistrz  Krzy- 
żacki popierał  dalsze  zabory,  i  ciągnął,  1310  r.  do 
Tczewa ;  postanowiony  był  rządcą  powiatu  i  twierdzy 
Kazimierz,  xiążę  gniewkowski,  przełożony  z  bratem 
Przemysławem  od  stryja  Łokietka  nad  Pomorzem. 
Zostawali  dawniój  ci  xiążęta  z  Krzyżakami  w  dobrom 
porozumieniu ;  zachowana  była  pamięć  ich  ojca  Zie- 
momysła  przyjaźni  z  zakonem ;  przyobiecali  sobie  wza- 
jemnie sąsiedztwo  nienaruszone. 

Zaufany  w  dawnych  stosunkach,  szedł  z  twierdzy 
xiąże  do  Sygfryda  obozu,  prosząc  aby  zostawił  ziemie 
w  pokoju,  jemu  i  bratu  powierzone,  iż  tego  od  rycerzy 
teutońskich  spodziewać  się  może,  bo  go  zawsze  z  nimi 
wiązała  przyjaźń;  nie  przepomną  zapewne  łask  przez 
przodków  jego  świadczonych,  i  odstąpią  od  oblęże- 
nia. Nawet  W.  mistrz  nie  dołożył  starania ,  aby  się 
usprawiedliwić,  używając  prawa  mocniejszego,  du- 
mnie odpowiedział:  więcćj  mnie  obchodzi,  co  mnie 
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jest  dogodnóm,  niż  drugiemu;  jednak  przez  wzgląd  na 
związki  xięcia  Kazimierza  z  zakonem,  dozwalam  wyjść 
z  twierdzy  z  ruchomą  własnością.  Zaprosił  xiążęcia  do 
stołu;  kiedy  objadowali,  opasało  wojsko  teutońskie 
twierdzę  do  koła;  napadło  gród  zdradziecko,  i  powie- 
wały tam  chorągwie  Krzyżaków.  Postrzegł  Kazimierz 
zdradę  oczywistą;  przedstawia  w.  mistrzowi,  że  nie 
godzi  się,  kiedy  on  wolnie  przybył,  przyjęty  został  z  go- 
ścinnością, i  wchodził  w  układy,  przez  ten  czas  twier- 
dzę napadać;  że  takiego  postępku  żaden  chrześcianin 
dopuścić  się  nie  powinien,  choćby  dla  samego  rycer- 
skiego honoru.  Z  bezwstydną  śmiałością  powiada 
w.  mistrz,  iż  wojska  dla  parady  nie  sprowadził,  chwili 
jednćj  nie  straci,  póki  całego  nie  zajmie  Pomorza, 
a  radzi  xięciu  Kazimierzowi  bez  odwłoki  twierdzę 
poddać. 

Sprawiedliwości  odwieczne  pojęcie  zostaje  zniewa- 
żone ;  w  takićj  ostateczności  bezskuteczny  i  niepodo- 
bny był  opór;  widział  z  boleścią  krwi  rozlew  dare- 
mnym, poniewolnie  xiążę  ustąpił,  i  udał  się  ze 
smutkiem  do  brata  Przemysława,  zostającego  w  zamku 
obronnym  Świecie. 

Spaliwszy  Tczewo,  do  Świecia  idą  Krzyżacy,  pu- 
stoszą bez  litości  po  drodze :  wsie,  miasta,  wszystko 
płonie  od  rozsćzrzanej  przez  nich  pożogi.  Stało  się 
Świecie  schronieniem  dla  mieszkańców  uciekających 
przed  strasznym  Teutonów  pochodem;  postradane  są 
liczne  pomorskie  zamki,  już  tylko  Świecie,  ten  jedyny 
zamek  warowny,  oblany  Wisłą  i  Szwarca  z  trzech 
stron,  przystęp  od  południa  broniony  okopami,  p0350- 
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stał  w  ręku  polskich.  Kazimiera  z  P;:zemysławeui  nie 
ustę^pią  kroku  nieprzyjacielowi ;  daremny  był  szturm 
kilkokrotny.  Miarkujg,  rycerze  zakonni,  jako  z  wielką, 
trudnością  Świecie  zdobędą;  czy  odwagą  czy  przewro- 
tnością, czy  okrutnymi  sposoby,  czy  zdradą  haniebną, 
wszystko  u  nich  równie  godziwe,  byle  trafić  do  sw^o 
zamiaru.  Budują  wieże,  przygotowują  tarany,  stawiają 
szubienice  naprzeciw  zamku,  grożą  obrońcom,  że  jeźli 
się  nie  poddadzą,  za  upór  taka  czeka  ich  zaplata. 

Dla  więksego  przerażenia,  chwytali  codziennie  Krzy- 
żacy, i  wieszali  bezbronnych  wieśniaków;  Komnador 
krzyżacki  jeżdżąc  konno'  z  obozu,  konia  obciążał  po- 
wrozami, chlubił  się  swćm  okrucieństwem,  z  rozkoszą. 
Tatarzy  na  potrząsał  stryczkami,  pokazywał  że  Polaków 
na  nich  wieszać  będzie.  Ani  groźby,  ani  prośby,  ani 
postępki  okropne,  na  walecznych  oblężeńcach  pie  czy- 
nią wrażenia;  podejście  zdradliwe  może  tylko  z  nimi 
skutkować;  oswojeni  są  bardzo  zakonni  rycerze  ze 
środkami  nikczemnćmi.  Przekupiony  Andrzej  Cedro- 
wicz,  Pomorczyk,  podejmuje  się  cięciwy  u  kusz  po- 
przerzynać,  aby  się  stały  niezdatne  do  strzelania.,,  upa- 
trzył do  tego  chwilę  nocnego  spoczynku.  Popsuł 
strzelbę  murową,  poprzecinał  Uny  do  oiskaixia,  wielkich 
kamieni  służące ;  dokonaw^szy  nikczemnik  piel^ielnego 
dzieła,  uwiadomił  o  tćm  Krzyżaków,  i  pozostał  z  nimi. 
Każe  co  prędzej  w.  mistrz  przytoczyć  wieże,  tar^iy  cło 
ściany  przypuścić;  nazajutrz  bez  odwłoki  twiieł;dzc 
szturmuje.  Rzucają  się  oblężeni  (to  strzelby,  a  widząc 
sznury  u  kusz  porozcinane,  wołają:  zdrada!  — ?  bo- 
lesną rozpaczą,  z  walecznością  niezłomną,  porywają 


się  do  ręcznój  broni,  rohatyna  kłuję.,  rąbię,  mieczem, 
będącego  już  na  drabinkach  nieprzyjaciela  kamienuje, 
i  zmuszają  do  odwrotu.  Pozbawieni  przez  zdradę  spo- 
sobów służących  do  obrony,  piersiami  z  pobliża  od- 
pierali natarczywość  przez  dni  kilka. 

Po  tym  szturmie,  przy  wiedzeni  do  ostateczności  nie- 
szczęśliwi oblężeócy,  zwątpili  o  podobieństwie  dalszdj 
obrony.  Posyłają  do  nieprzyjacielskiego  obozu,  z  żąda- 
niem rozejmu  na  cztćry  tygodnie,  jeźliby  do  tego  czasu 
nie  otrzymali  posiłku,  przyrzekają  poprzestać  wszel^ 
kiego  oporu,  i  poddać  twierdzę.  Przekonali  się  Krzy- 
żacy, że  rozpacz  połączona  z  odwagą  cudów  dokazuje ; 
z  wielką  chęcią  przyzwolili  na  takowe  żądanie,  wie- 
dząc zwłaszcza,  iż  nie  mógł  się  wydalić  Łokietek  dla 
rozruchów  poznańskich.  Uwiadamiają  xiążęta  Łokie- 
tka o  zaszłych  wypadkach,  ł)łagają  gó  o  najspieszniej;- 
szy  ratunek.  Miał  on  tćż  nie  małe  zachody,  wzburzona 
Wielkopolska  czujności  jego  wymagała;  bolał,  że  sam 
nie  może  dążyć  Świecianom  na  ratunek ;  posyła  jednak 
na  odsiecz,  choć  z  ludźmi  nie  wielu,  Andrzeja,  kasztę* 
lana  rosperskiego .  Nie  umie  on  sobie  radzić,  powin^ 
ności  swój  nie  dopełnia,  zraża  go  sam  widok  przeci- 
wnego wojska,  cofa  się  t)ez"  wydania  żadnó]  potyczki. 
Przyciśnieni  oblężeńcy  koniecznością,  bez  nadziei 
otrzymania  tak  gorąco  upragnionćj  pomocy,  nie- 
zdolni przestąpienia  umowy,  z  żałością  największą,  iż 
poświęcenie  żadne  już  nie  dozwolone,  poddają  się 
w  dziesiątym  tygodniu  oblężenia.  Przez  kapitulaoyą 
wyszła  załoga  z  bronią,  zabrawszy  co  mogła.  ObadvKa 
xiężęta,  Bogumił,  starosta  świeciński  i  wielu  z  pomojf- 


—  280  — 

skićj  szlachty,  udało  się  ze  Świecia  do  Władysława 
Łokietka. 

Przyjął  icli  monarcha  polski  najmilój,  męztwo  po- 
chwalił, utyskiwał  nad  zdradę^,  dotrzymanie  układów 
uznał  jako  godność  pozostałe,  jedynie  upadłym,  bez 
której  nawet  żaden  zwycięzca  rzetelnej  chwały  nie 
dostępuje.  Ze  strony  polskiej  wypełniano  zawsze  co 
uczciwość  przepisywała :  dobra  wiara,  otwartość,  sta- 
wały się  częstokroć  ofiarą  samolubstwa  podstępnych  nie- 
przyjaciół. Stracone  było  nieszczęśnic  przez  chciwie  i 
chytre  zabiegi  całe  Pomorze,  Łokietek  wytrzymywał 
szląskie  zamachy,  zdradę  Krzyżaków,  wewnętrzną  bu- 
rzliwość.  Dokuczali  Krzyżakom  Litwini,  srodze  pusto- 
szyli ich  posiadłości,  ludzi  im  zabierali  w  niewolę. 

Ożenionemu  Łokietkowi  z  Jadwigą,  xiężniczką  wiel- 
kopolską, urodził  się,  1310  r.  syn  w  Kowalu  na  Kuja- 
wach, któremu  nadano  imię  Kazimierz;  nie  upadał 
monarcha  i  pićrwćj  na  duchu,  ale  tak  widoczne  błogo- 
sławieństwo napełniło  go  radością,  i  ożywiło  na  nowo 
do  dzieł  mądrych  i  waleczny  eh.  Rozzuchwaleni  Krzyżacy 
doprowadzonymi  do  skutku  zaborami ,  czego  zdradą , 
nie  zwycięztwy  dostąpili,  chcąc  się  utwierdzić  na  Po- 
morzu, postanowili  prosić  Łokietka,  aby  się  z  nimi 
zjechał  1311  r.  w  Brześciu  Kujawskim,  dla  porozu- 
nia  się  o  kraj  pomorski.  Przybył  tam  monarcha  polski, 
otoczony  radą;  W.  Mistrz  przekładał  Polakom,  aby 
się  zrzekli  Pomorza  na  rzecz  rycerzy  zakonnych,  oni 
zaś  pićniędzmi,  pobożnćmi  zakłady,  zbrojną  pomocą, 
w  razie  potrzeby  dla  Polski,  posiadłość  Pomorza  wy- 
nagrodzą.   Oburzony  Łokietek  nie  dał  się  podejść; 
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oświadczył,  że  Polacy  krajów  nie  przedają.,  skończyły 
się  na  niczem  podstępne  zamiary.  Niezrażeni  bynaj- 
mniej Teutoni  udajg,  się  do  margrabiów  brandebur- 
skich,  aby  będgc  przed  Krzyżakami  w  posiadaniu  Po- 
morza gdańskiego,  zatwierdzili  teraz  na  własność  ten 
kraj  przez  nich  zajęty;  za  takowe,  powolność  ofiarowali 
dziesięć  tysięcy  grzywien.  Przyjęli  z  chęcią Brandeburgi 
pićniądze  za  rzecz  im  nie  należną,  i  pismem  stwier- 
dzili, jakoby  zakon  od  nich  kupił  pomorską  ziemię. 

Wzmogli  się  Krzyżacy  sposoby  nieprawćmi,  duma 
ich  coraz  wzrastała ,  i  chciwość  niezaspokojona  ni- 
czem, a  sromotna  swawola  do  rozwiązłego  posuwała 
życia.  Owa  pićrwotna  potulność,  podająca  mnichom 
pobożnym  miecz  w  rękę,  dla  obrony  uciśnionych  i 
rozszerzania  wiary  świętćj,  zamieniła  się  w  zuchwały 
bezwstyd;  znieważona  religia  tylekrotnie  była  tylko 
zasłoną  dla  niecnych  postępków.  Rycerze  zakonni,  za- 
miast przewodniczyć  obronie  i  rozszerzaniu  się  chrze- 
ściaństwa,  użyli   oręża  do   uskuteczniania  zaborów. 
Chciwość  bogactw  wiodła  Krzyżaków  do  bezbożności : 
stało  się  u  nich  zwyczajem  gwałty  wyrządzać,  żony 
zabierać  mężom,  roznosić  mordy  i  pożogi.  Krzywdzeni 
Polacy  skargi  swe  zanosili  do  papieża,  stolica  apostol- 
ska, czyto  że  więcćj  sprzyjała  Krzyżakom,  czy  tćż  że 
niesforność  zakonu  nie  baczyła  na  upominania  pa- 
piezkie,  zaskarżania  żadnego  nie   odnosiły  skutku; 
łupili  wciąż  Krzyżacy ,  uciskali  lud  polski  zabierany 
w  niewolę,  w  różnych  miejscach  jego  rękoma  stawiali 
warowne  zamki. 
Herman  Balk  przysłany  przez  Hermana  z  Saltza, 
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W  okolicach  Gdańska  w  XIII  stuleciu ,  i  230  r .  lałożył 
nąjpiórwszy  obronny  zameczek  ;  stamt;jd,  coraz  nowe 
Krzyżacy  dokonywaj^c  podboje,  w  potęgę  wzrastali. 
Z  obrońców  stają  się  Polski  nieprzyjaciółmi,  w  nich 
ona  znalazła  wrogów  niezmordowanych,  i  ciężkie 
miała  z  nimi  sprawy.  Nawracają  oni  mieczem  Pru- 
sów, wytępiają  całe  pokolenia,  przekraczają  śluby 
zakonu;  nic  u^  nich  nie  znaczy  ani  duchowne,  ani 
świeckie  prawo.  Od  morderstwa  dopełnionego  w  Oło- 
muńcu na  młodym  Wacławie,  wdzierali  się  różni  xią- 
żęta  na  tron  czeski,  ;  zaledwo  rozpoczął  panowanie 
Rudolf,  syn  cesarza  Albrychta,  kiedy  śmierć  jego 
gwałtowna  ukazała  miejsce  dla  Henryka,  xiążęcia 
Karyntyi,  obranego  prawie  wspólnie  ze  zmarłym  Ru- 
dolfem; przez  stronę  w  Czechach  jemu  przeciwną, 
stawiony  był  Fryderyk,  brat  Rudolfa,  ożeniony  z  córką 
Wacława  starszego. 

Gdy  rozmaite  stronnictwa,  jeszcze  nie  ustaliły 
prawa  sięgających  monarchów  po  koronę  w  Cze- 
chach, zasiada  na  tronie  cesarskim  Her  ryk  VU  ^  domu 
Luxemburskiego,  po  zdradziecko  zabitym  Albrychcie 
Habsburskim. — Korzysta  nowy  cesarz  zroztórek  cze- 
skich; Elżbietę,  dri^ą  córkę  Wacława,  łączy  z  swym 
synem  Janem,  i  dodawszy  mu  dostateczne  wojsko, 
wysyła  go  do  Pragi,  aby  tam  królewską  pozyskał 
godność.  Przemógł  niebawem  syn  cesarski,  uszedł 
xiążę  Henryk  do  Karyntyi ;  szczęśliwszy  spółzawodnik, 
piętnastoletni,  Jan  Luxemburski  1309  r.  został  królem 
czeskim.  —  Nie  ustawały  zaburzenia  w  Poznaniu, 
w  Krakowie  także  tameczny  wójt  Wojciech  w  1312  r. 
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bunt  podnosi;  użył  pozoru  jakoby  Łokietek  obciążał 
podatkami,  kiedy  przeciwnie  nic  nie  pobierał,  nie  do- 
stawało nawet  nieodzownych  pieniędzy  na  konieczne 
utrzymanie  siły  zbrojnćj  przeciw  nieprzyjaciołom  ze- 
wnętrznym i  powstającym  wewnątrz  nierozmyślnie 
naprzeciw  królowi.  Złożony  Kraków  w  części  znac?nćj 
z  obcych  polskim  uczuciom  Niemców,  Czechów  i  Szlęza- 
ków, buntowanych  od  sąsiadów  zawistnych,  mógł  się 
stać  łatwo  siedliskiem  szkodzących  wyziewów,  przeto 
udało  się  wójtowi  wciągnąć  biskupa  krakowskiego, 
Muskatę,  szląskiego  rodu,  również  opata  Miechowitów, 
i  majątkiem  odznaczających  się  Czechów,  przeciwnych 
powadze  monarchy,  opierającego  się  na  prawach  nie- 
zaprzeczonych do  korony  Piastów.  Dla  podpory  dosta- 
teczniejszćj,  związali  się  powstańcy  z  xiążęciem  Bole- 
sławem opolskim ;  ten,  zachęcony  do  objęcia  Krakowa 
pod  swą  władzę,  otworem  zastał  bramy  dla  siebie  i 
zbrojnych  towarzyszy. 

Cljociaż  przeciwnicy  Łokietka  w  mieście  byli  wszech- 
władni, pomimo  wszelkich  nalegań,  będących  mie- 
szkańców w  zamku  obronnym ,  odwrócić  nie  mogli 
od  wierności  Łokietkowi  dochowanćj.  Siła  królewska 
starczyła  na  odparcie  przestępnych  :  jednak  aby  oszczę- 
dzić gwałtownych  kroków,  zwłaszcza  krwi  rozlewu, 
Łokietek  zagroził  xięciu  opolskiemu ,  iż  dozna  jego 
sprawiedliwej  zemsty,  jeźli  Krakowa  nie  opuści  bez 
odwłoki.  INie  poważył  się  xiążę  Bolesław  okazać  oporu, 
zaraz  ustąpił  z  polskićj  stolicy.  Poskromił  bez  trudno- 
ści Łokietek  to  powstanie,  wichrzyciele  ukarani  zostali. 
Dla  ukrócenia  mieszczan  Krakowa,  pozbawił  ich  prawa 


wyboru  na  radców ;  od  tego  czasu  woje  woda  krakowski 
miał  sobie  władzę  powierzona  z  poleceniem,  żeby 
ośmiu  mieszkańców  na  urząd  radców  wyniesionych, 
wybierani  byli  przez  ludzi  zacnych  i  polskiego  pocho- 
dzenia, jakotóż  wojewoda  żeby  dozierał  sprawiedliwo- 
ści. Odetchnęła  cokolwiek  Polska  1313  r.  przez  zaszłe 
w  Niemczech ,  Czechach  i  Włoszech  wstrzę^śnienia. 
Zgon  Henryka  VII  przedstawił  do  cesarstwa  Fryde- 
ryka, syna  Albrychta,  cesarza,  i  Ludwika  xiążęcia  Ba- 
waryi,  a  śmierć  Klemensa  V  stolicę  apostolską  z  papieża 
ogołociła.  Wojny  Krzyżaków  z  Litwą  usunęły  napady 
na  kraje  polskie ;  była  to  może  chwila  sprzyjająca  do 
odzyskania  strat  na  Pomorzu.  Nie  chciał,  zdaje  się, 
narazić  swój  władzy  król  polski  jeszcze  nieustalonej, 
nie  tylko  naprzeciw  teutońskich  rycerzy,  lecz  i  naprze- 
ciw wspierających  tych  rycerzy  xiążąt  Pomeranii  szcze- 
cińskićj ,  i  spólników  ohydnych  zaborów,  margrabiów 
brandeburgskich.  Zawistni  zawsze  xiążęta  szląscy,  nie- 
mnićj  i  od  Mazowsza  ukazująca  się  niechęć,  ze  wszech 
miar  utrudzające  okoliczności,  nakazywały  ostrożność 
w  poszukiwaniu  sprawiedliwości. 

W  roku  1314,  według  podań  kroniki,  nadzwyczajne 
objawiały  się  na  niebie  zjawiska :  ukazał  się  kometa 
o  Bożem  Narodzeniu,  wkrótce  drugi  pomniejszy  był 
widzialny,  znowu  trzy  xiężyce  świeciły  razem.  W  na- 
stępnym zaś  roku  taki  był  głód  w  Polsce,  że*  ludzie 
pozbawieni  wszelkiego  pożywienia,  pożerali  niemo- 
wlęta. Jakby  na  pomstę  za  takie  dzieciożerstwo,  zgło- 
dniałe wilki,  zastępowały  ludziom  drogę;  naprzeciw 
rozjadlemu  zwićrzowi  w  wielkićj  liczbie,  daremna  obro- 
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na;  rozszarpane  ciała  ludzkie  były  icli  pokarmem:  po 
czćm  nastąpił  mór  wielki.  Ileż  to  razy  Polskę  nawie- 
dziły powietrze,  głód,  ogień  i  wojna!  Zniszczenia  i 
mordy  nie  ustawały  i  na  Litwie  od  Krzyżaków;  wielki 
xię.żę  litewski,  ze  swój  strony,  toczył  boje,  dokuczał 
w  Prusów  ziemi,  zajętćj  przez  zakon.  Niemcy  uorgani- 
zowane  prowadzili  wojsko;  nad  Niemnem  wznosili 
twierdze,  aby  się  wdzierać  w  lesiste  litewskie  kraje. 
Litwini  szli  tłumnie  bez  porządku,  rycerzy  zakonnycłi 
chciał  koniecznie  Witenes  z  twierdzy  Christmemel  wy- 
parować, ale  porażony  okropnie,  zmuszony  był  do  od- 
wrotu. Został  nie  długo  potom,  1315  r.  zabity  przez 
swego  koniuszego  Gedymina. 

Litwa  od  panowania  Gedymina  odznacza  się  wa- 
żnćmi  zwycięztwami,  które  niejako  zatarły  jego  krwawe 
pochodzenie,  jeźli  świetność,  może  usprawiedliwić 
zabójstwo.  Zachód  nieraz  też  widział  jak  podobnemi 
sposoby  wznosili  się  z  nicości  mocarze.  Mająca  swój 
byt  ukryty,  wystąpiła  Litwa  od  razu  z  swych  kniei, 
lasów,  bagnisk  z  odgłosem  bitnego  narodu  :  podboje 
Litwinów  zajęły  ziemie  ruskie;  sięgaU  swym  pochodem 
zamożnego  Połocka,  Smoleńska,  Pskowa,  Nowogrodu. 
Doszli  do  Kijowa,  Halicza  i  Polskę  napadali.  Mordy, 
łupiez^wą,  pożogi  znamionowały  litewskie  najścia, 
przerażające  różne  państwa.  Przygnębione  potęgą  ta- 
tarską xięstwa  ruskie,  chyliły  się  ku  upadkowi;  opa- 
nował, na  wstępie  swćj  władzy  Gedymin  Pińsk,  Wi- 
tebsk;  zajęcie  Owrucza  i  Żytomierza  na  Ukrainie 
poprowadziło  go  do  nadnieprskich  krajów.  Zeszły  się 
wojska  o  sześć  mil  od  Kijowa ;  ze  strony  Litwy  i  Rusi 


walczono  z  największą  zaciętością.  Oblężony  Kijów 
poddał  się  po  wytrzymanych  szturmach,  otwarły  siig 
bramy  stolicy  wspaniałej,  odgłos  łaskawości  Gedymiiia 
zwolnił  odpór,  miał  on  sobie  za  chlubę,  oszczędzać 
zwyciężonych.  Pokonać  Ruś  południową,  aż  do  Puty- 
wla,  było  mu  nie  trudno.  Spokrewnił  się  z  ruskimi 
xiążętami  rozciągającymi  swą  opiekę  nad  Pskowem  i 
Wielkim  Nowogrodem,  przez  co  Ruś  z  Litwą  złączyła 
się  ścisłe.  Osadził  w.  xiążę  litewski  swoją  rodzinę  po 
xięstwach  ruskich.  Szlachta  musiała  osobistą  wypeł- 
niać służebność.  Spodziewali  się  xiążęta  ruscy,  że 
posuwanie  się  Gedymina  ku  wschodowi  oburzy  Mon- 
gołów; lecz  potrafił  uniknąć  nieporozumień,  żadnój 
nie  opłacał  daniny,  po  przybraniu  nawet  tytułu  Wiel- 
kiego Xięcia  Litwy  i  Rusi. 

W  zabranćj  pomorskićj  ziemi,  wzbraniają  się  Krzy- 
żacy nienasyceni  dziesięciny  opłacać;  upominali  się 
daremnie  polscy  biskupi  o  swą  należność ;  widząc  nie- 
przełamany  Teutonów  opór,  klątwę  na  nich  rzucili. 
Wspólnie  z  Władysławem  Łokietkiem  wysłah  biskupi 
do  papieża  Jana  XXII  z  oskarżeniem  na  rycerzy  zakon- 
nych, prosili  oraz  1316  r.,  aby  króli  polskich  zwolnił 
z  klątwy  ,  ciążącćj  na  nich  od  Bolesława  Śmiałego. 
Mówili,  że  Bóg  dla  tego  pewnie  nie  pobłogosławił 
Przemysławowi  na  królestwie,  iż  nie  miał  papiezkiegD 
rozgrzeszenia.  Długo  opóźniona  koronacya  Łokietka  tifia 
być  uskutecznioną  z  woli  narodu ;  na  wieść  że  niBustąpi 
nieomylnie ,  podburzają  Krzyżacy,  i  wyrodni  xiąźęta 
szląscy  czeskiego  króla,  Jana  Luxemburskiego,  ożenio- 
nego z  Elżbietą,  córką  Wacława,  jako  powinien  konie- 


cznie  swoich  praw  dochodzić,  na  królestwo  Polskie. 
Zawiść  tak  dalece  usuwa  oczywistość,  że  patrząc*  na 
wzrastającą  potęgę  Łokietka,  xiążęta  mazowieccy  uwła- 
czają koronie  polskiej,  i  uznając  się  hołdownikami  króla 
obcego,  do  Czech  z  posłuszeństwem  się  odnoszą.  Nie- 
zmordowanie było  potrzeba  walczyć  z  przeciwnościami, 
aby  zabezpieczyć  Polskę  odprzewrotnych  nieprzyjaciół. 
Twarda  zbroja  pokrywała  zawsze  mężną  pierś  Ło- 
kietka, nie  znał  wypoczynku ,  pełne  znoju  wiódł  życie, 
wielkie  niepokoiły  go  zamysły.  CzuU  wdzięczni  Polacy, 
jak  się  poświęcał,  wzniecał  nawet  w  osiadłych  na  pol- 
skiój  ziemi  Niemcach  przychylne  uczucia,  i  z  narodem 
połączył  ich  braterskim  węzłem.  Wspólną  miłość  oj- 
czyzny wzbudził  w  Poznaniu,  Krakowie,  Kujawach; 
przekonał,  że  powinno  być  nierozdzielne  państwo.'  Na- 
deszła pożądana  wiadomość,  że  papież,  zgodnie  z  wolą 
narodu  polskiego,  wcale  nie  przeciwia  się  koronacyi 
Łokietka,  uznaje  za  wolną  od  zwierzchnictwa  papie- 
zkiego  i  niezawisłą  zupełnie.  Przenosi  monarcha  ko- 
rony z  Gniezna  do  Krakowa,  dokąd  w  1319  r.  wzywa 
duchowieństwo,  rycerstwo,  możnych  magnatów  i  od- 
bywa koronacyą.  «  Biskupi  wziąwszy  Łokietka  pod 
»  rękę  prowadzili  przed  ołtarz,  gdzie  arcybiskup  gnie- 
»  źnieński  obnażone  barki  namaścił  poświęconym  ole- 
»  iem;  przepasał  go  Szczerbcem  Bolesława,  którym 
»  z  pochew  wyiętym,  uczynił  Łokietek  w  powietrzu 
»  krzyż.  Potćm  arcybiskup  podał  chorągiew,  którą 
»  zwinąwszy  Łokietek ,  oddał  chorążemu.  Dopiero 
»  arcybiskup  przyiąwszy  z  rąk  biskupów  koronę  Chro^ 
»  brego,  włożyiią  na  głowę  Łokietka,  wprawą  rękę  dał 
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»  mu  berło,  w  lew§,  jabłko  i  poprowadził  do  tronu, 
»  na  którym  usiadł  Łokietek.  Powiewał  przy  nim  herb 
))  orla  białego  na  tarczy  czerwonej.  Tak  tedy  uyrzał 
»  naród  podzwigniony  maiestat  monarchów  swoich,  i 
»  pokochał  Łokietka.  »  (Lelewel).  Od  tego  czasu  Kra- 
ków zostaje  miejscem  uprzywilejowanym  do  odbywa- 
nia koronacyi,  i  tam  złożone  s§  koronacyjne  ozdoby. 

Wszelkich  dokładał  usiłowań  Łokietek,  ażeby  zara- 
dzić tak  rozlicznym ,  krajowym  zaburzeniom ;  na  jego 
przełożenie,  żg-dał  koniecznie  papież,  aby  wydarte  Po- 
morze Krzyżacy  Polsce  zwrócili ;  przewrotni  dowodzili 
z  swej  strony,  że  kraj  ten  kupili  od  margrabiów  bran- 
deburskich.  Zesłani  od  głowy  kościoła  komisarze  do  roz- 
poznania tój  sprawy,  nakazali  Krzyżakom  zwrot  Pomo- 
rza, 'wynagrodzenie  szkód  wynikłych  i  zapłatę  docho- 
dów. W  liście  pisanym  131 9  r.  do  wyznaczonej  komisyi, 
wyszczególnia  papież  łaski  przez  monarchów  polskich 
udzielane  zakonowi,  niewdzięczność  Krzyżakom  wy- 
rzuca, zabory  drapieżne,  popełnione  krzywdy,  ze 
zgorszeniem  chrześciaństwa,  dla  którego  obrony  byli 
sprowadzeni.  Upoważnia,  aby  komisya  po  zupełnóm 
całćj  rzeczy  roztrz^śnieniu,  nie  zważając  na  wybiegi, 
na  założenie  apelacyi,  bez  zwłoki  sądowćj  zniewoliła 
do  poddania  się  wyrokowi.  Uchyla  papież,  mocą  swćj 
bulli,  od  poprzedników  swoich  nadane  przywileje 
Krzyżakom,  jako  gwałcącym  umowy.  —  Obiedwie 
strony  wyznaczyły  pełnomocników ,  i  stawiły  się 
w  Brześciu  kujawskim  :  jak  przyszło  do  sądu,  proku- 
rator Zakonu  oskarżył  jego  uciążliwość,  nie  uznał  ani 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  wyznaczonego  od  pa- 
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pieźa,  ani  Łokietka  pełnomocników,  za  właściwych 
sędziów,  i  założywszy  apelacyą,  z  Brześcia  wyjecłiał. 
Arcybiskup  umocowany  bullę,  papieska,  uchylające, 
wszelkie  wybiegi,  odrzucił  protestacyjj  krzyżacka.,  i 
sgdy  przeniósł  do  Inowrocławia. 

Przez  rok  toczyła  się  sprawa  w  formach  przepisa- 
nych; arcybiskup  słuchał  w  Inowrocławiu  świad- 
ków wiarogodnych  ,  a  dla  wiadomości  powszechno], 
posyłane  do  Torunia  pozwy,  na  drzwiach  kościelnych 
kazał  przybijać,  czego  sobie  Zakon  wcale  nie  ważył,  i 
odwoływał  się  do  apelacyi.  —  Kiedy  Inflanccy  rycerze 
mieczowi  Kurlandyg  podbijali.  Krzyżacy,  dla  chuci  za- 
borczej, najechali  kraj  żmudzki;  otoczeni  zewsząd  ta- 
meczni mieszkańcy  tyle  dokazali  swę.  dzielnością ,  że 
marszałek  Zakonu  poległ  z  wielu  Krzyżakami,  i  wojsko, 
ściągnione  przez  niego  z  Sambyi  i  Memla  na  tę  wyprawę, 
zniesione  zostało.  Po  zwycięztwie,  Żmudzini  z  Sambyi 
Krzyżaka,  żvwcem  w  zbroi  na  koniu  spalili j  na  ofiarę 
siuym  ^^^^772  /  porażka  ta  przywiodła  Zakon  do  za- 
warcia z  Gedyminem  dwuletniego  przymierza,  co  xią- 
żęciu  litewskiemu  ułatwiło  na  Rusi  zdobycze.  Połączył 
się  Łokietek  1320  r.  z  Karobertem,  królem  węgierskim, 
dał  mu  za  żonę  swą  córkę  Elżbietę,  w  Budzyniu  uko- 
ronowaną w  obec  polskich  posłów. 

Sędziowie  po  ukończonej  z  Krzyżakami  sprawie, 
ogłosili,  iż  stósowniedo  bulli  papieskiój,  postąpili  we- 
dług wszelkich  prawnych  przepisów,  najściślej  dopeł 
nili  obowiązków  sądu  i  przez  wyrok  prawomocny, 
«  Ziemia  Pomorska  w  powiatach  Gdańskim,  Świeckim 
»  i  Gniewskim  ze  swemi  przynależy tościami,  niespra- 
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»  wiedliwie  i  nieprawnie  od  Krzyżaków  zabrana,  ma 
»  się  wrócić  do  właściwego  dziedzica  króla  polskiego. 
»  Szkody  wyrządzone  Koronie  od  zaborców  w  dochodach 
».  wyppszg^ce  30,000  grzywien  monety  i  wagi  polskiej 
»  (około  1,440,000  ził.  pol.  teraźniejszych)  a  od  kró- 
»  lewskich  plenipotentów  i  świadków  zaprzysiężone, 
^  \v  pieniądzach  wrócone  być  powinny.  Obowiązani 
n  nadto  być  ipajg.  Krzyżacy  wypłacić  królowi  150  grzy- 
i>  wien  groszy  pragskich,  wyłożonych  na  wydatki  pra- 
»  wnę,  według  zaprzysiężenia  tychże  plenipotentów. 
p  Jen  wyrok  ogłoszony  był  od  arcybiskupa  i  iego  kole- 
»  gów  w  kościele  Ś.  Mikołaja  Inowrocławskim,  w  przy- 
»  tomności  mnogiego  ludu  dnia  10  lutego  1321  r.  A  gdy 
)^  Krzyżacy  zadosyć  mu  uczynić  nie  chcieli,  wydane  były 
f)  na  nich  kl§,twy  kościelne,  po  calem  Królestwie.  » (Na- 
ruszewicz). Pomimo  usprawiedliwienia  się  W.  Mistrza 
przed  papieżem  i  nalegania  o  zniesienie  klątwy,  o  co  i 
różni  ^iążęta  nastawiani  przez  Zakon  prosih  jak  najmo- 
cniiśj,  ojciec  święty  klątwy  nie  cofnął,  i  utrzymał  ją  dla 
nie  wróconego  Pomorza. 

W  takim  jeszcze  Polska  zostawała  ucisku,  iż  siły  jćj 
nie  były  dostateczne,  aby  Łokietek  mógł  się  rozprawić 
p  krzywdy  wstępnym  bojem;  tym  czasem  duchową 
walczył  bronią.  Ale  z  Krzyżakami  nic  nie  znaczyła;  klą- 
twy papieskie  nie  zniewoliły  tych  bezbożników  do 
jwrotn  zaborów;  trudno  było  drapiestwom  ich  zara- 
dzić, przy  nieprzebranej  z  Niemiec  pomocy.  JeźU  chwi- 
lowo Krzyżaków  konieczność  do  powolności  zmuszała, 
Sikoro  tylko  moc  swą  mogli  okazać,  uchylali  się  od  wszel- 
kich układów  dla  nich  szkodUwych.  Synowiec  Łokietka, 


^yn  Ziemowita,  Władysław  ipający  Pobnyń  w  pom^ 
dgi^iu,  nie  był  tak^  silnym  stawić  oporu  ąui  Litwf^ 
nom,  aai  Krzyżakom,  do  niego  zachodzącym;  ułoiyj 
sig,  ijL  oddał  Dobrzyń  krojowi  polskiemu,  w  miejscu 
cz^o  Łęczycę  pozyskał.  Okropnćj  do^spała  klęski  cie- 
rnia dobrzyńska  przez  napad  Litwinó\y,  równie?  i 
Krzyżacy,  wydziercy  michałowskijśj  ziemi,  dokuczali 
ci^le  jak  poganie  sw^mi  najazdami,  łupili  hei  litości 
ąby  przywieść  do  poddania  się  k^aj  dobrzyński,  od 
nich  pożądany.  Uprosił  więc  stryja  iii^że  dobrzyński, 
gdy  nie  mógł  sig  obronić,  żeby  niu  wydzielił  spokoj- 
niejsze państwo,  ą  Łokietek  zaj^ł  się  najgorliwii^j,  aby 
spustoszone  włości,  ogołocone  z  rąk  i  wszelkiej  zapo- 
mogi potrzebujące,  wznieść  w  Dobrzyniu.  Był  tói 
dbały  o  przywrócenie  bytu  pomyślniejszego  mieszcza- 
nom, i  twierdze  wznosił  dla  zasłonienia  się  od  chci- 
wych Krzyżaków.  Xięst\vo  halickie  odziedziczył  Bole- 
sław, xigże  mazowiecki. 

Miał  Oedymin  pocigg  zostać  chrześcianinem,  odstrę- 
czyła  go  od  tego  przewrotność  mnichów  rycerzy  mieczo- 
wych, Krzyżi^y  tćm  bardzićj  zrazili.  Same  tylko  w  tych 
chrześciąnacb  widział  prześladowania,  chcieli  niepo- 
dzielnie pokonanćm  pogaństwem  władać;  duchowień- 
stwa nie  znosili  polskiego j  uciskali  zaprowadzajigij 
wiarę,  zamiast  braterskich  uczuć,  ustawy  objawiali 
niewolnicze.  Koroną  polska  nie  przyłożyła  się  do  wy- 
poc^yiiku  Władysława  Łokietka,  chociaż  dodała  po- 
wagi, jajęli  podobna,  i  obowiązki  zwiększyła.  Spiesznych 
i  skłitec^ych  szukał  środków,  aby  zagładzić  nieszczę- 
ścia kjrąj9we  j  wludnia  wytępione  miejsca,  z  gruzów 


miasta  wydobywa,  w  pozostałych  mieszkańcach  wzbu- 
dza ducha  narodowego,  a  przeniewierstwo  zwraca  do 
należytych  karbów.  Usiłował  zaspokoić  Mazowsze, 
burzg.ce  się  z  naprawy  Brandeburgów  :  najskute- 
ezniejszój  do  osłabienia  wrogi  używali  broni,  waśnili 
między  sobg.  Polaków.  Z  tylu  stron  Polska  na  ciosy  na- 
rażana, od  margrabiów  mających  Pomorze  nadodrzań- 
skie,  niemniśj  od  rycerzy  zakonnych,  do  tego  i  od  Li- 
twy; dla  zjednania  Polsce  przychylnych,  zamierzył 
sobie  Łokietek  spowinowacić  się  z  Gedyminem.  Prze- 
mieszkiwał zwykle  Gedymin  w  Wilnie,  nad  brzegami 
pięknej  krętój  Wilii ;  z  upodobaniem  dodawał  ozdoby 
stolicy  1322  r.  przez  siebie  założonej.  Wolny  był  prze- 
mysł w  Litwie,  wszelkiego  rodzaju  rzemieślnicy  ża- 
dnej nie  ulegali  opłacie  przez  lat  dziesięć,  z  zaręcze- 
niem wszelkiego  bez{)ieczeństwa  osób  i  majg.tku. 
Połock  i  Biała  Ruś  uznały  także  Gedymina  za  pana, 
również  i  Żmudź;  wierny  umiarkowaniu,  przy  tak 
chwalebnych  z wycięzt wach ,  na  posłuszeństwie  po- 
przestał, nie  obciążał  wcale. 

Z  największą  chęcią  Gedymin  przyzwolił  na  mał- 
żeństwo swój  córki  Aldony,  z  synem  króla  polskiego, 
nie  spełna  szesnastoletnim  Kazimierzem,  i  z  pospie- 
cłiem  1325  r.  w  Wilnie  z  Polską  zawarł  przymierze. 
Uwolnił  20,000  jeńców  polskich  Aldony  ojciec;  przez 
Łokietka  więzieni  Litwini  również  odzyskali  wolność. 
Opustoszałe  Podola  włości,  wiele  miejsc  wyludnionych 
odżyły  przybyciem  z  niewoli  i  wróconych  pracy  pożą- 
danej ;  jak  piękny  obchód  weselny,  gdzie  kilkadziesiąt 
tysięcy  ludzi  doznało  szczęścia  z  udarowanój  swobody ! 
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Przy  odbytym  chrzcie  w  Krakowie  pr^ez  Naokiera,  bi- 
skupa krakowskiego,  Aldona  narzeczona  Kazimierza, 
otrzymała  na  imię  Anna.  Wzajemnie  Polska  i  Litwa  nie- 
przyjaciół swoich  miały  za  wspólnych  uważać  nieprzy- 
jaciół. Dla  uczczenia  synowskich  zaśljubin,  postanowił 
król  polski  order  orła  białego.  Danmiłła,  xiężniozka  U- 
tewska,  ł^czy  się  z  xi§żęciem  płockim  Wankiem ;  przez 
małżeństwa  litewskie  i  polskie  kojarzyły  się  rodziny. 
Szedł  z  pospolitćni  ruszeniem  Łokietek  z  Krakowa  i 
Sandomierza,  z  pomoce  Litwinów  i  Rusi  przeciw  mar- 
grabiom brandeburskim,  i  poraził  ich  około  Odry. 
Tymczasem  Krzyżacy  z  xi^żęciem  mazowieckim  Wa- 
cławem, zwanym  Wańko,  wkroczyli  do  Kujaw.  Umarł 
był  około  1314  r.,  Bolesław,  xiążę  mazowiecki,  jedyny 
pan  Mazowsza,  zostawił  z  Przedzisławy,  xiężniczki  li- 
tewskiej, synów  :  Ziemowita,  mającego  xięstwo  socha- 
czewskie,  Trojdena,  xięcia  mazowieckiego  na  Czersku, 
a  z  córki  Oltokara,  króla  czeskiego,  był  trzeci  syn  Wa- 
cław, czyli  Wauko,  xi9^żę  płocki;  ten  ciągłą  przeciw 
Łokietkowi  okazywał  niechęć. 

Upatrywał  korzyści  Jan  Czeski  z  niezgod  zdrobnia- 
łych szląskich  xiążąt,  których  uczucia  zniemczałe  pol- 
ską psuły  spójność.  Oddawna  ubiegali  się  Czesi  o  opa- 
nowanie Szląska,  jednćj  z  najpiękniejszych  części 
dawnićj  dziedzicznej  monarchów  polskich;  tyle  tam 
już  Czesi  xięstw  objęli  w  moc  swoją,  wspierani  przez 
cesarzów,  przywłaszczali  sobie  zwierzchność  najwyż- 
szą nad  Szląskiem,  poddając  go  pod  feudalność  niemie- 
ckiego cesarstwa.  Z  tylolicznych  ohydnych  sposobów, 
jakiemi  z  różnych  stron  kraje  łupili  najezdnicy,  wy- 


sżczególrrić  naleźjr  J^ilii  Czesktógo  postępek.  Wśpiei*ał 
tfeft  monarcha  powagę  i  mocę  si?vGJę  xi$żęcia  Bdlesktta 
lignickiego,  naprzeciw  Henfykowi,  xJ^żęciu  wrocław- 
skiemu, rodzonemu  bratu,  ażeby  gdy  łii^  miał  syna, 
jemu  na  dziedzictwo  swe  xięstwb  ustąpił.  Sżtikał  zuo- 
Wuź  Henryk  Wsparcia  Łokietka,  uważialttego  pragnie 
ża  zwiórzcłinika  w  połsko-szlęskich  dźiedrftt^ch;  od- 
dał siebie  i  xięstwo  wrocławskie  pod  Łokietki  patiO- 
wanie.  Przy  takiój  opiece  przyciśniony  Bolesław,  iizflał 
tóż  nad  sobą,  zwierzchność  polską,  i  ml^śli  kfzyttdzertia 
Henryka  zaniechał.  Przez  niejaki  czas  Łokietek  trzymał 
w  swój  mocy  xięstwo  wrocławskie ;  Wspaiiiałołnyśłność 
króla  polskiego  znieść  nie  mogła  Henryka  ntedoli,  zwró- 
cił mu  jego  dziedzictwo: nieszczęście;  żcfihn^i  daro- 
wizny, nie  nagrodził  inu  utraty  wrocławskiego  tięstwa, 
aby  pozostało  przy  koronie  polskie . 

Obłudy  pełnymi  ułudami  prżyciągtiął  do  sieWe  Jan 
czeski  Henryka,  umysłtr  słabego  i  niestatecznego,  od- 
wrotnie zaś  przeciw  xięciu  lignifckłeitiu,  pobudzał 
tego  brata  nienawiść.  Chytrość  Wszystkiego  sfę  chwyta: 
przedstawia  jako  Henryk  po  mieczu  nie  ma  następcy, 
a  podpora  Łokietka  uciśnionego  przez  Krzyżaków,  Li- 
twę, i  wewnątrz  poźbawiorłego  spokojtr,  wcftle  jest 
nie  znacząca.  Pomimo  wdzi^cżiióści,  należnej  się  Ło- 
kietkowi, xiążę  wrocławski,  pominął  polska  żwiśr2- 
{jhność,  i  prawa  dwóch  braci  rodzonych  Bolesł*WSi  tti 
Lignicy  i  Władysława  będądegd  w  MaźoWsztł,  oddał 
Janowi  czeskiemu  na  WłastiOść  swe  xłgstivo  wfbcłal*- 
skie,  poprzestając  na  dożywociu  hrałrstw&  kłodzkiego, 
wyłudzonego  tóż  przez  Czecha  na  xTęciu  świdnickim » 
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« Tak  wrocławskie  xięstwo  od  lat  kilkuset  pod  paiic^ 
»  waniem  królów  i  xiążąt  polskich  zostające,  praWdtt 
»  narodu  tego,  urzędami  i  zwyczajami  rządzone,  ju- 
»  ryzdykcyi  biskupów  z  tegoż  narodu  wybieranych,  i 
»  metropolii  gnieźnieńskióy  podległe,  odpadło  od  ko- 
»  rony :  a  za  niem  iako  nayokazalszem  ż  dziełtiic 
»  innycłi  xią^żgt  szłgskich,  wkrtóce  inne  dQ  tegoż  JfAilŚ 
»  przecłiodzić  poczęły. »  (Naruszewicz)  Ołiydiie  Jańś, 
postępki,  zapóźno  Bolesławowi  otworzyły  oczy,  do 
czego  zmierzał"  ofiarowaniem  pomocy  przeciw  brdtli. 
«  Przyiechawszy  zatem  do  Jana  przywodził  mu  na  pft^ 
))  mięć  zasługi  swoie,  w  czasie  dla  niego  niepomyśi^ 
»  nym ;  kiedy  będąc  od  Czechów  wygnany  z  kraiu,  a 
»  w  niebezpieczeństwie  utraty  tronu  i  życia  zostający, 
»  kosztem  i  potęgą  iego  wsparty,  oboie  ocalił.  Że  JaS 
))  pomnieć  na  to  przynaymniey  powinien,  iż  był  ieg© 
»  szwagrem ;  a  ieźli  prawem  żeńskiem  koronę  czeska 
»  otrzymał,  toć  równie  i  on  miał  do  niey  prawo,  iako 
»  rodzoną  siostrę  żony  iego  w  małżeństwie  maiący.  Ź* 
))  nakoniec  miał  od  niego  nie  proste  iakie  i  sło^iW6 
»  przyrzeczenie,  ale  obowiązek  przysięgą  u  ołtai^  i 
»  świętych  iego  taiemnic  potwierdzony,  iako  do  ńerh  i 
»  państw  Bolesława  nie  tylko  sam  prawa  iakiego  ró- 
»  ścić  nie  będzie,  lecz  go  we  wszelkich  okolicznościach 
»  przeciwko  napaści  łudzi,  iakążkolwiek  dostoynośeli 
»  świecką  lub  duchowną  znakomitych,  bronić  nie  M- 
»  niecha...  Jan  odpowiedział :  Obiecałem  Ciebie  X\%ib 
»  przeciwko  wszystkim  bronić,  ale  nie  przeciwko  m- 
))  bie,  bom  osoby  moiey  ściskać  opisami  nie  myślał,  h 
(Naruszewicz)—  Nie  odstąpił  król  czeski  od  zamJafóV^ 
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swoich,  pogróżkami  przywiódł  Bolesława  liguickiego 
1323  r.,  że  i  on  uznał  się  łiołdownikiem  czeskim  ;po- 
dobuemi  podstępy  doszedł  do  zyskania  dla  siebie  lioł- 
downictwa,  pozbawiając  Polskę  praw  jćj  należnycli. 

Chciał  powetować  Łokietek  swych  szkód  na  Krzy- 
żakach, z  wojskiem  swćm  połączył  wojsko  od  swego 
zięcia  Karoberta,  króla  węgierskiego,  otrzymane. 
Wkroczył  do  ziemi  chełmińskiej  1328  r.  i  zwyciężał, 
aż  po  rzekę  Ossa ;  zawarli  się  Krzyżacy  w  twierdzach ; 
posłał  król  polski  do  Mazowsza  wojować  przeciw  xię- 
ciu  Wacławowi,  który  wraz  z  Niemcami,  pustoszył  na 
Kujawach.  Sam  Łokietek  pospieszył  tam  na  odsiecz; 
Wacław  uciekł  ze  swymi ;  ale  Krzyżaków  król  polski 
przycisnął;  zostali  pobici.  Na  rok  następny,  Niemcy 
wezwali  na  pomoc  króla  czeskiego;  złączył  się  on 
z  nimi,  obiegł  Dobrzyń,  zdobyU  razem  twierdzę,  i  osa- 
dzili wspólną  załogą.  Z  różnych  stron  Łokietek  nacie- 
rał, zachody  miał  wielkie,  zabierał  nieprzyjaciołom 
żywność  od  Wisły.  Ruszyli  Krzyżacy  i  Czesi  na  Mazo- 
wsze ;  Jan  król  czeski  mianował  się  królem  polskim ; 
utrzymywał  że  ma  ku  temu  prawo,  ponieważ  objąwszy 
z  swą  żoną,  córką  Wacława,  królestwo  czeskie,była 
ona  również  i  królewną  polską.  Uznał  go  Wacław, 
xiąże  mazowiecki,  monarchą  Polaków ;  przedał  znowu 
Krzyżakom  król  Jan  Pomorze,  gdyż  komisarze  papie- 
scy unieważnili  byli  poprzednią  margrabiów  przedaż ; 
takiómże  samom  nic  nieznaczącem  prawem,  przedał 
im  i  Dobrzyń.  Wojska,  które  Krzyżakom  przybyły 
z  Czech  i  Niemiec,  sprowadzone,  i  rycerze  mieczowi 
i  Itlant,  króla  tćż  polskiego  wojska  z  Litwinami  i  Wę- 
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grami,  różiitimi  sposoby  najsrożój  dokuczały  sobie  na- 
wzajem; popełniały  pożogi  i  mordy.  Skoro  Łokietek 
chełmińska  ziemię  wyniszczył  po  rzekę  Ossa,  a  miał 
się  już  przez  nią  przeprawiać,  przysłał  W.  Mistrz 
z  prośbą  o  rozejm,  na  co  Łokietek  zezwolił  do  roku, 
żądając  natychmiast  wydania  Dobrzynia  i  Bydgoszczy. 
Względem  Pomorza,  od  Krzyżaków  Jan  król  czeski,  a 
Karobert,  król  węgierski,  ze  strony  polskićj,  mieli  po- 
średniczyć. Łokietek  1330  r.  wojsko  rospuścił;  poje- 
dnanie do  skutku  nie  przyszło,  gdyż  Jan,  król  czeski, 
nie  przybył  na  czas  oznaczony. 

Wiele  miejsc  w  Polsce  ludności  było  pozbawionych, 
dla  nieustających  wojen ,  przy  nieprzejrzanych  niw 
obszarach ;  miała  też  Polska  lasy  nie  przebyte,  dzikie 
knieje  nie  przedstawiały  społecznych  stosunków  ; 
nie  napotykał  tam  przechodzień  śladu  towarzyskiego 
życia.  Chyba  żarłoczne  dzikie  zwićrzę  wybiegało  na 
spotkanie ,  albo  wąż  syczący  wił  się  pod  nogami ; 
lecz  skodliwszy  od  najgroźniejszych  stworzeń ,  zły 
człowiek,  z  wolą  naprzód  ułożoną,  napadał  ze  swoich 
kryjówek ,  nawet  na  drogach  publicznych.  Staraniem 
swojem  Łokietek  zabezpieczył  od  rozbojów,  od  zgrai 
łupieztwem  utrzymującej  się  jedynie,  złożonćj  z  ho- 
łoty, ze  złoczyńców ,  ze  zbiegów ,  zgrai  miewającej 
pośród  siebie  i  ludzi  dobrze  urodzonych,  puszczających 
się  na  łotrowskie  życie,  przez  swawolę  rozpustną,  lub 
do  zguby  wiodący  nieład,  doprowadzający  do  pogardy 
obowiązków  najświętszych.  Oczyścił  drogi  publiczne 
z  tych  wyrzutków  rodzaju  ludzkiego,  wglądając  we 


wszystko,  pfżezorny  polski  monarcha  ;  nie  zrażały  go 
przeciwności  żadne. 

Anarchia  w  instytucyach  narodowych  największe 
nadużycia  tworzyła,  od  wszelkiśj  odpowiedzialności 
zwalniały  przywileje  możnych  panów ;  dla  nich  praWo 
było  bezsilne.  Złote  łańcuchy  wyższa,  odznaczające 
szlachtę  nie  były  dla  niój  dostateczne ,  naśladując 
Niemców,  zaczęła  herbów  używać ;  skoro  w  rodzinach 
zostały  zaprowadzone,  wykazały  przepisy  uznające 
prawo  herbowych  i  stąd  powstała  heraldyka.  Radził 
nadużyciom  Łokietek,  prawu  przeciwne  poznosił  przy- 
wileje, aby  takowe  unieważnić,  rozcinał  pargaraiha, 
pieczęcie  odrywał.  Tatii  rząd  zbawienny,  gdzie  wszy- 
stkie stany  równe  mają  prawa  za  opiekuna  :  chciał 
król  aby  wszyscy  jednaki  opłacali  podatek,  szlachta 
można  i  uboga,  również  i  kmiecie,  względnie  do  ma- 
jątku, każdy  od  łanu  po  12  groszy  (dzisiejszych  złł. 
pol.  14  i  23  grosze)  duchoAyni  tylko  podatku  nie 
opłacali;  lecz  w  razie  potrzeby  krajowćj,  na  ołtarz 
ojczyzny  dobrowolne,  wielkie  składali  ofiary.  Hierar- 
chia duchowna  kojarzyła  rozdwojenia;-  usiłowania  jój 
wspierały  naród.  Biskupi  kościoła  <'żymskiego  byli 
zawsze  niezmiernie  czynni ,  wydawali  dzieła ,  nie 
Usuwali  się  od  wpływu  zbawiennego,  nawet  przy 
zatargach  politycznych  ,  udzielali  światła.  Zasiadali 
w  senacie  i  na  sejmach,  pełni  zapału  w  koniecznych 
wypadkach,  i  miecz  przypasywali,  wojowali  z  nieprzy- 
jaciółmi. Godzili  w  domowych  rozterkach,  od  nadużyć 
strzegli,  narodowości  Utrzymywali  ognisko,  wzbudzah 
uszanowanie,  gdyż  bezstronność  i  chęci   najlepsze, 
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znamionowały  ich  czyny.  Światło  prawdziwe  łączy  się. 
z  feligig,,  iiszlaclietnia  duszę,  wzbudza  uczucia  patryo- 
tyćzne,  będące  w  Polakacłi  jalcby  instynlctem  wro- 
dzonym. Troskliwe  rządy  Łokietka  dowodziły  ile  był 
godnym  zostawać  u  stśru ;  jako  prawodawca  na 
przyszłość  zamierza  rozciągnąć  dobrodziejstwa  swoje. 
Prawo  niemieckie  zapewniające  materyalne  korzyści, 
zwalniało  od  uciążliwości  prawa  ziemskiego;  pod 
Niemców  prawem  kwitnęły  miasta,  Polska  zezwalając 
na  zasady  zachodu ,  odrzuciła  ujarzmiający ,  żelazny 
jego  feudalizm,  ograniczała  się  naprawie  gmin,  któ- 
rych nieszczęściem  nie  nastąpiło  uorganizowanie. 
Pomimo  niektórych  użytecznych  urządzeń  obcych, 
ludność  włościańska  wierna  SA/^ojćj  narodowości,  po- 
święcała byt  pomyślnińjszy  niepodległości  krajowej. 
Możni  powolności  jćj  nadużywali ;  byli  tacy  co  nieli- 
tościwie  lud  ciemiężyli,  z  czego  go  Łokietek  chciał 
wyzwolić. 

Ludzie  choć  sumiennie  rzeczy  rozważają ,  prawda 
jednak  w  tak  rozmaitćm  przedstawia  się  świetle,  że 
ńie  powinna  być  sprawiedliwość  wykonywaną  do- 
rywczo. Niech  prawo  będzie  mądrości  dziełem,  r(a 
które  wieki  się  składają;  dzieło  dla  ludzkości  zgotd- 
^♦'ane,  do  wydoskonalenia  swego,  ciągłych  wymaga 
popraw ;  potrzebę  takowych  doświadczenie  wykazuje ; 
bo  niech  się  nie  zaślepiaj^-  śmiertelni,  że  jest  w  mocy 
ich  doskonałość.  Prawo  ustanowione,  póki  go  \Vładza 
prawomocna  innćm  nie  zastąpi  prawem,  powinno  stać 
riie  wzruszone  jak  xięga  przeznaczeń ;  co  jest  w  niój 
zapisane,  cófnione  być  nie  może;  inaczćj  tworzy  się 
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chaos  mieszający  wszelki  porządek.  W  tych  wiekach 
nieokrzesanych,  zmuszała  częstokroć  potrzeba,  przez 
sprzeczne  przechodzić  zwyczaje,  dla  wzniesienia  insty- 
tucyj  wydobywających  społeczeństwo  z  grubćj  nie- 
wiadomości.  Ażeby  tćż .  prawu  polskiemu  życie  przy- 
wrócić, należało  sprężystości  dodać  wszystkiemu,  co 
zapewniało  wojność  i  bespieczeństwo  bogatych  i  ubo- 
gich, szlachty,  mieszczan,  lub  kmieci. 

Samowolnie  Łokietek  nawet  do  zbawiennego  nie 
przystępuje  dzieła  ;  pośród  poruszeń  burzliwych,  nie 
traci  chwili ;  w  skutek  rozejmu  zdejmuje  przyłbicę  i 
składa  żelazną  zbroję  siedmdziesięcioletni,  młodzień- 
czego ducha  starzec;  u  niego  roztropność,  jedynie 
wiek  oznacza.  Myśl  dobra  powszechnego  jest  jego  wy- 
poczynkiem, póki  wojenna  trąba  na  nowe  nie  wywoła 
walki.  Zgromadza  król  1«S31  r.  w  Chęcinach  sejm 
uroczysty  :  zwołani  senatorowie  mają  radzić  wspólnie 
z  prałatami  i  szlachtą ;  równe  będą  obowiązki,  równe 
też  powinny  być  prawa,  czas  ustali  tę  równość  i  bra- 
terstwo szlacheckie.  W  stroju  królewskim  zasiada 
Łokietek  na  tronie,  wódz  w  boju  dzielny,  rozważny 
w  obradach,  przewodniczy  zgromadzonym  stanom; 
już  teraz  w  jednem  państwie,  pod  jednym  panującym, 
różności  praw  nie  będzie.  Wszelkie  umilkły  preroga- 
tywy, wolność  tylko  osobista  i  własność  przypuszczały 
każdego  do  obowiązków  wypływających  z  wzajemnej 
umowy  dla  korzyści  państwa,  którego  skład  całkowi- 
cie został  zmieniony. 

Pierwsza  to  była  w  Polsce  od  synodu  łęczyckiego 
reprezentacya  narodowa  iż  nie  sam  tylko  senat,  ale  i 
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mnogi  stan  szlachecki  powołał  Łokietek  do  narad. 
Rozmyślano  o  sposobacłi  obrony  kraju,  o  podatku  po- 
wszecłmym.  Wielkie  przeszkody  napotykał   prawo- 
dawca polski  :  przywileje  stawiały  magnatów  w  nie- 
uległości  prawu ;  szlacłita  rządziła  się  prawem  polskiem 
ziemskiem  ;   prawo    germańskie   zaprowadzone   dla 
Niemców,  upowszecłmione  było  dla  miejskiego  stanu, 
a  stan  wieśniaczy,  do  tych  czas  podległy  szlachcie, 
poprzestał  był  zależeć,  od  prawa  ziemskiego.  Chce  Ło- 
kietek, aby  żadne  przywileje  nie  okazały  zboczenia 
z  drogi  prawa;  chce  wskrzesić  prawa  upadłe.  Nad- 
zwyczajnej musiał  użyć  przezorności  aby  usposolDić 
zdania  do  tak  wielkiego  dzieła.  Pokazało  się,  że  skoro 
głos  prawy  obja\yi   w  Polsce   czego    potrzeba  dla 
dobra  kraju,  ustępują  osobiste  widoki;  to  szlachetne 
przejmuje  uczucie,  dążność  wspólna  do  powszechnćj 
swobody.  Łokietek  ubolewał  nad  ulegającymi  w  Kra- 
kowie i  Gdańsku  fakcyi  niemieckiej ;  zmuszony  był  i 
w  Poznaniu  dla  części  ludności  zatwierdzić  prawa 
germańskiego  używanie;  lecz,  ustalając  prawo  naro- 
dowe, oba  prawa  jednostajnym  poddał  urządzeniom,  i 
•  zapewnił  niepodległość ,  mającą  odtąd  państwem  kie- 
rować. Poszczęściło  się  królowi  polskiemu  skojarzyć 
umysły;  łącznie  z  wolą  narodu  zaprowadzone  przez 
niego  prawodawstwo,  jest  niejako  wstępem  do  wiślic- 
kiego statutu.  Los  ojczyzny  zawisł  najwięcćj  od  jćj 
obrony,  urządzenia  do  tego  zastosowano  :  kasztelani 
włailzę  sądową  zdawali  na  sędziów  ziemskich,  sami 
grodzkićmi   zajmowali    się   sądami ,   i  powinni  byli 
w  boju  przywodzić.  Ale  namnożyło  się  wojewodów, 


cl  wiedli  na  wojnę  rycerstwo,  czepifljgce  się  pańskich 
z  dobrćj  woli  chórowi  wznoszonych ;  panowie  z  woje- 
wódzkićnu  łączyli  swoje  zastępy.  Kasztelan  krakowski 
szedł  przed  wszystkimi  wojewodami ;  zyskał  to  zna- 
czenie (o  czćm  jednak  nie  ma  pewności),  kiedy  ^a 
Ki^zywoustego  wojewoda  krakowski  uciekł  w  bitwie, 
a  kasztelan  zwycięstwo  odniósł .  Od  tego  czasu  pi6r^ 
wszym  został  senatorem  świeckim,  i  miejsce  najpiśr- 
wsze  zajmuje  w  hierarchii  urzędów,  zaraz  po arcyłusku- 
pie  gnieźnieńskim,  prymasie  królestwa.  Przywilejpt^o 
zdaje  się  zaczął  używać  w  xni  stuleciu,  i  tak  na  zawsze 
pozostało.  Nie  zmuszano  niższego  stanu  do  wojsko- 
wości ;  skoro  wicia,  to  jest  na  sożkach  zawieszone  pismo 
rozesłane  po  kraju,  powoływało  na  wojnę,  wystę- 
powali wszyscy  na  pospolite  ruszenie,  wsiadali  ną 
konia ,  jak  najlepiej  można  uzbrojeni ;  w  nagłćj  po- 
trzebie i  kmiecie  i  mieszczanie  za  broń  chwytali; 
zwolnieni  od  dawnych  danin,  mieli  się  przykładać  dp 
potrzeb  krajowych  w  obrębie  powiatu. 

Żołd  pobierali  tylko  cudzoziemcy ;  opłacapo  swoich, 
jeźli  wojsko  przeszło  granice  Polski,  ale  to  nastąpiło 
późnićj.  Nic  nie  zwalniało  właścicieli  ziemskich  od 
wojennćj  wyprawy  ;  Polacy  wszelkie  poświęcenie 
uważali  jako  powinność  i  karność  była  zaprowadzoną, 
prawa  wojenne  przepisywały  uzbrojenie,  obozowanie, 
pochód  wojskowy;  bez  uciszenia  ludu  ,  oznaczono 
cenę  przedmiotów  branych  dla  wojska. 

Osiadali  przechodnie  w  zakładanych  miastach  z  pra- 
wem niemieckiem,  oddzielającem  ich  od  narodowców, 
będącem  w  sprzeczności  ze  sprawiedliwością  wyko- 
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nywaną  względem  obywatelstwa  szlachty  powiato- 
wej. Szlachta  jaji  ziemianie  i  kmiecie,  rządziła  się 
prawem  ziemskióm,  i  zostawała  pod  zwićrzchriictwćm 
wojewodów,  kasztelanów  i  starostów.  W  pewnych 
miejscach  w  sporze  były  sądownictwa  :  ścierały  się 
władze,  instytucye  polskie  lub  germańskie  nachylały 
się  stosownie  do  uczuć  polskich  lub  zniemczały cb, 
kraj  wichrzyły,  i  narażały  na  stronnictwa.  Stąd  wy- 
nikała różnorodna  uległość  na  Szląsku,  Pomorzu,  Ma- 
zowszu Polakom,  Niemcom,  Czechom.  Takie  rozprzę- 
żenie tworzyło  zamęt,  i  oswajało  z  anarchią,  niszczyło 
spójność  uczuć  braterskich ,  a  nadawane  przywileje 
sam  byt  podkopywały.  Do  poparcia  zamiarów  mo- 
narchy już  nie  tylko  sam  senat  radę  stanowić  będzie, 
sejm  składa  się  z  obyvvateli  celniejszych  ziem  wszy- 
stkich ,  duchowieństwa ,  urzędników  i  koła  rycer- 
skiego. 

Obudził  się  duch  polski,  zadrżał  na  zagrożoną  na- 
rodowość. Łokietek  wiedział  jak,  przy  nieszczęściach 
krajowych,  możni  rózgą  przywilejów  chłostali  naród 
uciemiężony,  jak  bezprawia  upowszechnione,  pozbąr 
wiały  sposobów  poszukiwania  krzywdy,  a  nieład 
szćrzył  nadużycia.  Chylenie  się  do  upadku  groziło 
barbarzyństwem ;  Łokietek  zamierza  położyć  tamę  klę- 
skom podobnym,  i  wypowiada  panowanie  przepnocy. 
Piękna  zaiste  potęga  wsparta  wolą  wyti-w^ałą  zaradze- 
nia złemu,  mająca  przekonanie,  że  władcy  jest  obo- 
wiązkiem ustalenie  prawości.  We  wszystko  sam 
wgląda,  przebiega  kraj  cały  :  osobliwsze  to  zjawienie, 
kiedy    panujący    gorhwie  poszukuje  niespra wiedli- 
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wości  w  imieniu  jego  dopełnianej,  zamiast  co  inni 
upominają  się  o  ubliżenie  monarszej  powadze  lub' 
władzy.  Ten  prawodawca  wiedział  że  ustanawia  się 
trwała  potęga,  dobrym  zarządem  silna,  przez  szano- 
wane w  narodzie  przepisy;  inaczój  źle  spojoną  budowę, 
lada  burza  obala.  Kiedy  w  Chęcinach  Łokietek  sej- 
mował, pod  koniec  rozejmu  w  pogotowiu  stanęło 
rycerstwo  na  nieprzyjaciół,  szlachta  polska  na  obra- 
dach zasiadała  publicznych,  a  piersiami  swemi  kraj 
zasłaniała.  Znowu  król  Władysław  przypasał  miecz 
groźny,  ostrze  żelaza  torowało  mu  drogę  do  poskro- 
mienia Krzyżaków  ;  był  przekonany  że  prawności 
z  tymi  bezbożnikami  tylko  z  orężem  w  ręku  można 
dochodzić.  Korzystali  Krzyżacy  z  czasu,  jak  mogli  naj- 
większe zebrali  siły,  aby  się  przy  zaborach  utrzymać. 
Podstępy  i  zamachy  robili  na  życie  królewicza  Kazi- 
mierza; dla  przerażenia  palili  miasta,  wyrządzali 
gwałty,  nie  przepuszczali  ani  kościołom,  ani  ducho- 
wnym. 

Pragnie  Łokietek  usposobić  do  rządów  młodego  kró- 
lewicza: ruszył  ze  starostwa  generalnego  wojewodę  po- 
znańskiego Wincentego  z  Szamotuł,  sprawowanie  jego 
nie  było  najlepsze;  oddając  z  władzą  zupełną  królewi- 
czowi xięstwo  wielkopolskie,  przestrogi  ojcowskiśmi  za- 
chęcał do  najłaskawszego  z  poddanymi  postępowania; 
upominał  zwłaszcza  syna,  aby  najmocniej  dozierał  spra- 
wiedliwości. Pan  przemożny  Wincenty  z  Szamotuł  chce 
się  pomścić  za  swą  mniemaną  krzywdę  ,  udaje  się  do 
Malborga,  do  mistrza  Krzyżaków,  oświadcza,  że  do  zdo- 
bycia Wielkopolski  dopomoże ,  nawet  samego  Kazi- 
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mierzą  obiecuje  w  ręce  Krzyżaków  oddać.  Nakłonić 
ich  nie  było  trudno,  aby  zgromadzone  wojsko  ruszyło 
najspiesznićj  za  Wisłę ;  przebywszy  rzćkę  pod  Toru- 
niem pokazali  się  Teutony  tak  niespodzianie  pod  Ino- 
wrocławiem i  Brześciem,  że  gdyby  sig  nie  była  postrze- 
gła  straż  czujna,   zajęliby   byli  obiedwie  twierdze. 
Twierdz  tych  nie  chcieli  oblegać ;  parę  set  ludzi  straci- 
wszy, dę.żyli  do  Wielkopolski;  Słupce  zdobyli  i  spahli, 
ruszyli  ku  Pyzdrom,  gdzie  uwiadomieni  przez  szpie- 
gów, o  pębycie  tam  królewicza,  opanowali  to  miasto. 
Szamotulski  nie  ucieszył  się  Kazimierzowćm  pojma- 
niem, gdyż  się  królewicz  ucieczką  ratował.  Nie  zdo- 
bywszy  twierdzy,   pożogę  roznieśli  w    mieście  we 
wszystkich  domach,  nawet  i  kościołach.  Po  obu  stro- 
nach   Warty   za  Szamotulskiego  przewodnictwem , 
rozpostarli  Krzyżacy  swe  łupieztwa,  i  z  wielką  zdo- 
byczą cofnęli  się  za  Wisłę.  Niebawem  druga  ich  wy- 
prawa   obejmowała    większe  daleko   siły  zbrojne; 
rycerze  zakonni  zgromadzili  się  z  Pomorza,  z  ziemi 
Prusów,  jako  tćż  chełmińskiej  i  michałowskićj   ze 
swymi  komandorami.  Przybyły  znaczne  posiłki  z  nad 
Renu,  i  z  innych  części  Niemiec;  hufce  rycerzy  mie- 
czowych z  Inflant  powiększyły  się  liczną  jazdą  i  piechotą, 
przez  Szamotulskiego  zebraną.  Potężne  kilkadziesięcio- 
tysiączne  wojsko,  znowu  przeszło  Wisłę  pod  Toruniem,  • 
w  pochodzie  rozboje  popełniało,  wszelkie  zadawało 
ciosy ;  jak  tatarskie  hordy  nie  przepuszczali  ci  bezbożni 
chrześcianie,  navyet  świątnicom  pańskim,  rozszarpali 
w  katedrze  Gnieźnieńskiej  sprzęty  kościelne. 

Na  pierwszy  odgłos  wtargnienia  do  Polski  Krzyża- 
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ków,  zebrał  król  z  pośpiechem,  ile  mógł  wojska  z  San- 
domierza, Krakowa,  i  w  Wielkopolsce  z  miejsc  nie 
zesromoconych  buntem  Wincentego  z  Szamotuł.  Wi- 
dział monarcha  polski,  o  ile  nieprzyjacielskie  siły 
przewyższały  jego  wojenne  zasoby ,  na  porządnę^ 
bitwę  nie  chciał  się  narażać,  ale  od  Łęczycy  uganiał 
się  za  nimi,  szarpał  ich  z  zasadzek,  niespodzianymi 
napadami  im  dokuczał,  skoro  się  po  temu  wydarzyła 
sposobność. 

W  Sieradzu  przeor  Dominikański  wyszedł  i  prosił 
wodza  Hermana  komandora  Klbińskiego ,  z  którym 
miał  dawną  znajomość  i  zaklinał  go  na  miłosierdzie 
chrześciańskie  i  współzakonne  związki,  aby  klasztor 
w  pokoju  zostawił  i  będących  tam  niewinnych  ludzi, 
nie  pozbawiał  życia  i  majątku.  Komandor  z  urąganiem 
powiedział  :  a  Nie  rozumiem  po  polsku.  »  Rzucił  się 
na  klasztor ,  zrabował  srebra ,  kosztowności  wszelkie  i 
drogie  sprzęty,  z  którymi  się  schronili  z  okolic  strwo- 
żeni mieszkańcy.  Kościół  zapalony  zgorzał  zupełnie, 
dla  okazania  zdaje  się  bezcześci,  duchownych  odarł 
z  kapie,  a  koszule  czeladzi  pozdzierał.  «  Uchylając  się 
»  od  podobnych  klęsk  ziemianie  mieszkający  w  okoli- 
»  cach  jeziora  Zaniemyśla,  ukopali  wał  na  siedm  mil 
»  długi  z  głębokim  rowem,  poczynając  go  od  Zwolny 
.»  i  Kępy  aż  do  Głuszyna,  w  który  napuściwszy  z  jezior 
ft  i  błot  przyległych  wody,  rozumieh  się  być  bespie- 
»  cźnemi  od  nieprzyjaciela.  Szlachta,  wieśniactwo,  i 
j»  kto  tylko  miał  jaki  majątek  w  sprzętach  i  dobytku, 
»  cisnął  się  za  ten  przekop,  dla  ocalenia  fortuny  i  osób 
))  wlnsnych .  Uwiadomiony  o  tym  składzie  nieprzyjaciel. 
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»  wysłał  tam  trzy  tysiące  jazdy;  lecz  i  nasn)strzeżeni 
»  od  chłopstwa  o  icłi  ciągnieniu,  posłali  do  króla, 
))  który  już  wszedł  do  Kujaw,  prosząc  o  pomoc.  Wy- 
»  prawiony  marszałek  dworski  z  kilkgset  nadwornej 
))  milicyi,  znalazł  gotowe  do  obrony  obywatelstwo 
»  z  przybranym  gminem  a  z  nim  wespół  wyszedłszy 
))  za  okop,  tak  potężnie  przyjął  Niemców,  że  z  nich 
))  mało  co  1  pogromu  uszło...  Na  tem  bojowisku, 
))  znajdowano  liczne  koście,  świadecznc  klęski  nieprzy- 
»  jacielskiej.  Lecz  i  na  innych  miejscach  rozgramiały 
))  królewskie  podjazdy  ,  rozbiegłych  po  łupieztwie 
»  Niemców  tym  śmielćj,  że  król  był  niedaleko  z  obo- 
»  zem.  »  (Nuruszewicz.) 

Powstał  przeciw  ojczyźnie  własnój,  kiedy  Kazimierz 
został  rządzcę.  Wielkopolski,  Wincenty  z  Szamotuł,  (o 
zbrodnio  najhaniebniejsza!)  Krzyżakom  wielkie  odda- 
wał usługi;  dopomagał  zdrajca  najgorliwićj  przeciw  ro- 
dakom własnym ;  zawiść,  zuchwałość,  zemsta,  nieusza- 
no\<^anie,  do  tego  sromotnego  przywiodły  go  postępku. 
Sam  tylko  rozbój  Krzyżacy  mają  na  myśli,  politykę, 
ich  aby  do  ostateczności  Polskę  doprowadzić,  a  samym 
się  umocnić.  Patrzał  z  boleścią  Łokietek  na  okropne 
pustoszenie  swćj  ziemi,  nstawne  utarczki  coraz  wię- 
ksze zrządzały  szkody,  a  nieprzyjaciela  nie  przemagały 
wcale;  pragnie  król  bitwy  stanowczćj,  lecz  go  trapi 
zbrojnćj  siły  nierówność.  Przedsiębierze  posłać  do  Sza*- 
motulskiego  tajemnie ,  na  którego  radzie  Krzyżacy 
wielce  polegali,  t  wystawieniem  klęsk  jego  narodu,  że 
się  nie  gOdzi  Polakowi  Niemcom  dopomagać;  dodał  obie- 
tnicę puszczenia  w  niepamięć  przewinień,  i  byle  tylko 
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nieprzyjaciół  odstąpił,  jako  do  łaski  królewskiej  przy- 
wróconym zostanie.  Zadrżało  w  Wincentym  serce,  bo 
gryzło  go  sumienie ;  skoro  Wincenty  z  Szamotuł  żal 
swój  okazał  za  przeniewierstwo  dla  ojczyzny,  i  ku  jej 
obronie  chęci  najlepsze,  zdobywa  się  Łokietek  na 
wszelkie  obroty  wojenne,  aby  do  bitwy  zmusić. 

Nakoniec  stanie  się  zadosyć  gorącemu  życzeniu, 
szykuje  król  pod  Płowcami  swe  wojsko,  hufce  obje- 
żdża, zachęca  do  wytrwałości,  przemawia:  «  Zważcie 
rycerze  moi  z  kim  macie  stanąć  do  boju;  Krzyżacy 
nasze  piękne  krainy  posiedli,  przemożni  chytrości^  wy- 
darli Bałtyku  pobrzeża,  trzymają  doln^  Wisłę,  utru- 
dzają  spław  tg.  rzekg,  i  przewóz  l§dem,  odgrażają  się, 
iż  na  tóm  nie  dosyć,  chcę,  zdobyć  co  nasza  moc  trzyma. 
Ajakiómito  sposoby  korzyści. odnoszę,? Nie  stawiaj^j 
się  jak  mężnym  przystoi,  ale  podchodzę  zdradziecko.  Nic 
u  nich  nie  znaczy  ludzkość,  religia,  chcę,  okrucień- 
stwy,  zniszczeniem  zupełnem  zatrzeć  pamięć  od  przod- 
ków naszych  doznanych  dobrodziejstw.  Obejrzyjcie 
się. na  wszystkie  strony,  ogień  obraca  w  popioły 
grody  zamożne,  wije  się  dym,  ale  nie  z  domowej 
strzechy,  z  gruzów,  z  pogorzelisk  w  znoszę^  się  kłęby  te 
dymu.  Na  zwahskach  pokonanego  poganizmu,  za- 
konni rycerze  stawiać  mieli  zbawiciela  ołtarze,  a  oni 
sami  łupię,  kościoły,  kapłanów  morduję,  poświęcajęce 
swę.  czystość  dla  chwały  Najwyższego  dziewice  hańbie 
okropnie.  Drapieżność  ich  rozpościera  się  po  ziemi 
polskiej,  w  nienawiści  u  nich  krew  nasza,  bo  widok 
Polaka  jest  dla  nich  wyrzutem.  Naiódnasz  siary  ho- 
duje się  tu  w  swojem  gnieździe,  oi  i  sę  lylko  pizyt>y- 


sze,  tu  naszn  odwieczna  siedziba,  oni  chcą  pnsieść 
nasze  żyzne  zagony,  wygnać  nas  z  ziemi  dla  nas  świę- 
tej, ojczyzny  pozbawić.  Mordować,  rabować  jest  igra- 
szką zakonu,  dumg.  się  unoszę,  Krzyżacy  nad  zabory 
swćmi,  zbogacili  się  swćmi  łupieztwami  u  nas;  ta- 
kićmi  to  dostatki  sprosnćj  dogadzają  rośpuście ;  u  nich 
i  klątwa  papieża  jest  niczem.  Nie  dopuszczajmy  krzywd 
oburzających,  póki  tchu    starczy,  nie  dopuszczajmy 
zagłady  polskiego  imienia,  to  sławne  i  zacne  imię 
niech  nieskończenie  będzie  wrogów  postrachem.  Im 
niepraw^o.ść,    rozbój,    obraza    rzeczy    najsprawiedli- 
wszych przewodniczy,  my  się  bronimy  od  napaści, 
zaborów,  bezprawia,  gwałtów  szkaradnych;  co  na- 
szego chcemy  zachować.  Wionie  Wszechmocnego  ła- 
ska na  dobrą  sprawę,  Bóg  zawsze  w  przymierzu  prze- 
ciw przewrotnym,  i  zastępy  ich  rozbije.  Niech  się  nie 
przechwalają,  że  pogaństwo  pragną  nawracać,  wszak 
to  głos    chrześciań  na  nich  pomsty   wzywa.    Jęczą 
w  okowach  bracia  nasi,  wyswobodzić  się  z  niedoli  po- 
trzeba, jakże  wszystko  po  temu,  abyśmy  się  dzielnie 
stawili!  Postrzegam  jaką  pałacie  żądzą;  wytrwałość  i 
miłość  ojczyzny,  to  nasze  hasło  :  przy  jedności  brater- 
skićj,rozwiniem  chorągiew   zwycięztwa,    czeka    nas 
ucisk,  ohyda,  albo  szczęście  domowe,  chwała  narodu, 
i  ojczyzny  zbawienie,  okażmy  co  może  odwaga  z  po- 
święceniem dla  kraju. 

Wrzeli  Polacy,  aby  już  wroga  pokonać,  pod  tak  do- 
stojnym wodzem  wszystko  do  bitwy  ochoczość  wzbu- 
dza. Chce  monarcha,  aby  syn  Kazimierz  od  potyczki 
się  usunął,  gdyż  w  przygodzie  jego  śmierci  na  polu 


--•  310  — 

sławy,  niech  naród  w  królewiczu  znajdzie  obrońcę  i 
mściciela.  Pomimo  zapału  swego,  posłusznym  się  oka- 
zuje Kazimierz  dla  woli  ojcowskiej.  Wielki  Koman- 
dor Otton  z  części§  wojska  poszedł  Brześć  zajęć;  zna- 
czniejsza liczba  Teutonów  zbliżyła  się  ku  Płowcora,  i 
tam  obóz  na  noc  rozłożyła.  Piękne  rów^niny,  dogodne 
dla  wojennych  obrotów,  przytćm  rozdzielone  wojsko 
nieprzyjacielskie,  skłoniły  Łokietka,  żeby  nie  odciągać 
więcćj  spotkania  ostatecznego. 

O  wschodzie  słońca  27  września  1331  przystępuje 
król  pod  obóz  nieprzyjacielski;   mgła  nieprzejrzysta 
l)0ju  zaraz  nie  dozwala  rozpocząć;  słychać  z  obu  stron 
krzyk  żołnierski  szczęk  oręża,  rżenie  koni,  trął)y  i 
kotły,  ale  o  podał  nikt  się  nie  widzi.  Za  mgły  ustąpie- 
niem, ukazały  się  oba  wojska,  grożące  sobie  na  W7.a- 
jem ;  sam  król  przebiega  szeregi ,  baczy  gdzie  jakich 
posiłków  potrzeba.  Potykają  się  obustronne  roty,  ry- 
cerze zakonni,  w  jeden  hufiec  ściśnięci,  są  nierozer- 
wani,jak  o  mur  uderzają  Polacy,  przystępują  bez  prze- 
stanku ;  im  więcej  Polaków  pada,  tćm  mocnićj  zemsty 
łakną,  przewyższająca  Krzyżaków  siła,  nie  wzbudza 
postrachu.  Wincenty  z  Szamotuł  obrusza  się  na  Niem- 
ców^ zapędy,  ojczyzna  ujmuje  swym  głosem, -wraca  on 
do  uczuć  powinnych.  Zdradliwe,  ustawne  podszepty 
niemieckie,  sprowadziły  oburzenie;  krzyknął  na  swo- 
ich :  (( Dość  już  usług  dla  Niemców,  krwi  polskićj  przele- 
wać nie  możemy !  »  uderza  Wincenty  na  Ki^yżaków. 

Najdzielnićj  król  polski  swćm  w^ojskiem  przyw^odzi, 
niewstrzymany  w  zapędzie,  jakby  pićrwotpą  odzyskał 
młodość,  mieczem  godzi  śmiertelnie,  złamane  szyki 
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nieprzyjacielskie  pierzchają,  biją  Polacy,  przeważne 
zwycięzlwo  gromi  Krzyżaków.  W  tóm  od  Brześcia 
przeciwników  hufce  przybywają;  nieustraszony  Ło- 
kietek, zdaje  się  że  dopiero  poczyna  bitwę,  rzuca  się 
na  świeże  wojsko,  naciera  niezmordowanie,  wszędzie 
rzeź  okropna,  bój  trwa  do  ciemnćj  nocy,  król  ciągle 
razi,  nakoniec  przemaga  zupełnie.  Wyparty  jest  nie- 
przyjaciel, dwóch  Konturów  zabitych,  mnogość  zginęła 
żołnierstwa.  Dnia  tego  pod  Płowcami  40,000  Niemców 
pokonano,  a  20,000  padło  bez  życia,  i  Polaków  nie 
mało  uległo  śmierci  chwalebniej . 

Jeździł  Władysław  Łokietek  po  bojowisku,  bolftł 
nad  poległymi,  w  których  duch  pozostał,  pragnie  ich 
ratować  :  spostrzega  że  leży  na  ziemi  rycerz  imieniem 
Saryusz,  od  spis  okrutnie  skłuty,  i  wnętrze  swe  wci- 
skający, król  utyskuje  nad  jego  cierpieniem,  i  powiada: 
c(  Jaką  on  mękę  ponosi !  »  Słów  tych  dosłyszał  ranami 
okryty,  i  odrzekł :  «  Większa  dalóko  męka,  mieć  złego 
sąsiada. »  Zajął  się  król  troskliwie  Saryuszem,  kazał 
zanieść  do  namiotu,  gdzie  tćż  został  wyleczony,  i  nie 
raz  jeszcze  bił  złego  sąsiada.  ■—  Przebaczył,  król  jak 
przyrzekł  Wincentemu  z  Szamotuł  jego  przeniewier- 
stwo;  przez  rodaków  zaś  uważany  zawsze  jak  zdrajca, 
pogardzany  z  rąk  ich  zginął.  Porywczość  to  była  zbyte- 
czna, wprawdzie  wykroczył  sromotnie,  lecz  jednakże 
dowiódł  usługą  swoją,  że  kraj  kochał,  szanował.  Król 
czeski  z  obawy,  aby  Łokietek  nie  przemógł  Krzyżaków 
ostatecznie,  wchodzi  do  Polski  i  Poznań  oblega;  zwy- 
cięzca Teutonów  spieszy  i  tego  poskromić  najęzdcę, 
który  jest  wszędzie  ścigany  :  po  doznanćj  porażce  Jan 
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czeski  odstępuje  od  zamiaru  swe^o  i  Poznań  porzuca. 
Dozwolił  mu  ujść  Łokietek,  bo  zima  nadchodząca  od 
pogoni  wstrzymywała;  'przytćm  cliciał  dać  wypoczy- 
nek rycerstwu,  i  rozpuścił  je  od  służby. 

Karol,  król  węgierski,  również  i  Jan,  król  czeski, 
starali  się  pojednać  Łokietka  z  Krzyżakami,  ale  tym 
nie  chciało  się  z  Pomorza  ustę.pić,  sypali  pieniędzmi  na 
zaciąg  żołnierzy  z  Niemiec,  a  zebrawszy  moc  wielką, 
zapragnęli  nowych  zaborów  przez  wojowanie  Kujaw. 
Ani  klęska  pod  Płowcami,  ani  bulla  papiezka,  ani  wę- 
gierskie i  czeskie  negocyacye  nie  nakłoniły  Krzyżaków 
do  zwrotu  Pomorza.  Tego  wszystkiego  król  polski  nie 
przewidział;     wojsko  rozpuszczone    musiał  dopióro 
powoływać ,  rycerze  zakonni  na  zimę  nie  uważali ; 
Brześć  Kujawski  zdobywali  przez  trzy  miesiące.  Po 
kilkokrotnych  wytrzymanych  szturmach,  głód  zwycię- 
żył, musieli  się  oblężeiicy  poddać.  Inowrocław  także 
przeciwnego  doznał*  losu,  i  w  tej  twierdzy  Krzyżacy 
osadzili  swą  załogę. 

Czychali  tylko  Krzyżacy  na  nowe  grabieże,  Kazi- 
mierz, synowiec  królewski,  przed  nimi  1332  r.  w  Gnie- 
wkowie się  zawarł ;  miasto  mają  oblegać,  nie  czuje 
się  xiążę  kujawski  dość  silnym  do  odporu,  zachęca 
mieszkańców,  aby  uniknąć  ogniem  poddania  się  nie- 
nawistnemu zakonowi.  Nieszczęśliwi,  nie  mogąc  wy- 
starczyć obronie,  pożar  sami  najgorliwićj  wzniecają, 
okropne  widowisko !  płoną  domy,  płoną  kościoły,  ogar- 
niają wszędzie  płomienie,  ta  rozpacz  na  osobiste  widoki 
bezwzględna,  lę  jeciynie  dozwoloną  pociechę  Polakom 
przynosi :  <(Wrogi  tylko  zgliszcza  posiędą!  »  W  oczach 
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Niemców  pożoga  się  wykonywała,  xi^żę  kujawski  ze 
szlachta  będącą  w  Gniewkowie,  i  wyprowadzonym  lu- 
dem przybył  do  Łokietka,  który  ile  podobna  dla  wszyst- 
kich obmyślał  przytułek.  Tak  to  panowanie  prawe,  i 
przemoc  spychały  się  kolejno.  -:-  Szczęśliwie  się  bronił 
Wojciech,  wojewoda  brzeski,  na  zamku  Pakość,  i  po- 
raził Krzyżaków  napastujących.  Czekał  na  żniwa  król 
polski,  aby  chleba  nie  zabrakło,  i  z  Węgier  na  pomoc 
od  zięcia,  dla  pewniejszej  znowu  z  Teutonami  roz- 
prawy. Gdy  czas  był  po  temu,  pociągnął  król  przez 
Mazowsze  do  chełmińskiej  ziemi,  sidła  krzyżackie  nie 
zdołały  ująć  blasku  polskiemu  narodowi,  Niemcy  uni- 
kali porządnego  spotkania  wszelkićmi  sposoby,  król 
usiłował  zmusić  ich  do  bitwy,  niszcząc  posiadłości  na 
około ;  gorzały  włości  liczne,  utyskiwał  on  tćż  nad  tak 
smutną  koniecznością.  Widział  wszelkie  szkody,  wielki 
mistrz  potyczki  żądał;  komandorowie  pamiętni  pod 
Płowcami  przegranej,  tego  nie  dopuścili.  Uradzono  do 
króla  polskiego  udać  się  o  pokój,  przyrzekając  zwrot 
Pomorza,  za  porozumieniem  się  wspólnem;  szukali 
zawsze  zwłoki  Krzyżacy,  kiedy  nie  spodziewali  się  dla 
>siebie  pomyślnych  wypadków,  jeżeli  ich  zmusiły  oko- 
liczności, do  powolności  pozornćj,  chwytali  każdą  spo- 
sobność, aby  się  uchylić  od  strat  im  grożących,  i  swą 
rozpościerać  władzę.  Ciężko  nie  raz  Polacy  przypłacali 
Teutonów  obłudę ,  sami  otwarci,  pełni  wzniosłych 
uczuć,  przez  łatwowierność  narażali  się  na  postępowa- 
nie zdradliwe.  Przyzwolił,  król  na  pokój  żądany;  za- 
miarem jego  było  Szlązaków  ukrócić. 

Głos  powszechny  powstawał  przeciw  zakonowi  teu- 
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tonskiemu,  bo  kiedy  Tatarzy  i  poganie  inni  uciskali  i 
grozili  Europie,  na  swe  niepomny  ustawy,  zakon  ten 
zajiiiast  pogańskiój  prawowierną  krew  przelewał.  — 
Nieustające  xiążąt  szląskich  niezgody  Czechom  Szląsk 
oddały  w  ręce,  ten  icłi  postępek  był  bez  godności, 
sromotny.  Ruszył  do  Szląska  Łokietek,  aby  się  dopo- 
ninieć  o  znieważenie  praw  mu  należnych.  Zdobywał 
twierdze,  zamek  i  miasto  Kościeniec  zajęte  przez  Cze- 
chów Polsce  zwrócił.  W  tćj  wyprawie  królewicz 
Kazimierz,  męztwa  i  rozwagi  nadzwyczajnej  dał  do- 
wody. 

Ostatnia  to  była  walka  tego  króla,  gdy  do  Krakowa 
zmierzał :  «  Wysypali  się  naprzeciw  wracającemu  kró- 
» łowi  mieszczanie  i  co  było  w  mieście  pod  ów  czas 
»  narodu.  Szedł  magistrat  miasta,  burmistrz  z  ray- 
»  cami,  szedł  wóyt  z  ławnikami, wystąpiły  za  niemi  ce- 
»  chy  z  chorągwiami,  i  bractwa  kościelne,  i  prałaci 
M  z  niższem  duchowieństwem  z  krzyżami,  i  ludu  obo- 
))  iey  płci  co  niemiara,  i  starcy  i  matki  swoie  dzieci 
»  prowadziły,  i  cudzoziemcy  tego  widoku  ciekawi,  i 
»  żydzi  nieśli  dziesięcioro  bożego  przykazania....  Król 
»  starzec,  otoczony  rycerstwem,  iechał  konno.  Opodal 
»  od  miasta  przyięty  okrzykami  radości,  długą  tą  pro- 
wcessyą  poprzedzony,  wśród  błogosławieństwa  wiechał 
»  do  stohcy.  »  (Lelewel.)  — Doznał  jeszcze  Łokietek 
dla  dobrego  monarchy  największój  roskoszy  :  te  okrzyki 
serdeczne,  radosne,  oznaczały  cześć  i  miłość  narodu; 
słodko  mu  było  widzieć  jak  jest  kochany.  Wkrótce 
potem  wielki  płacz  wszego  ludu,  żałość  wynurzał  nad 
zgonem  Łokietka.  Straciła  Polska  w  nim  króla,  który 
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się  poświęcał  na  wszelkie  trudy ;  w  obozach  osiwiał, 
przygody  znosił  wytrwale,  okazała  się  przewaga  jego 
potęgi,  zbawca  był  drogiej  Ojczyzny.  Umarł  bogoboj- 
nie Łokietek  1333  r.  opatrzony  sakramentami,  z  ser- 
cem Polsce  pos\\ięconem.  Polecał  on  na  panującego 
syna  swego  Kazimierza,  i  w  ostatni('^j  chwili  przestróg 
nie  szczędził ,  aby  się  Kazimierz  niczem  nic  dał  od- 
Nvieść  od  wojny  z  Krzyżakami,  gdyż  oni  byli  jedyna 
zaporg,  do  ^Yyniesienia  Polski  na  stanowisko  znako- 
mite, nieodparte  żadng  mocą.  Zostawił  kraj  choć  nie 
bardzo  zaopatrzony,  ale  zaświtało  jego  szczęście,  i  za- 
częły się  wzmagać  porządek,  swoboda. 

Ziemia  w  Polsce  ręki  tylko  oczekuje  pracowitej,  a 
zaraz  wdzięczność  svvą  okaże,  wypłacając  się  lioj nie; 
przyrodzenie  szczodre,  na  żyznych  niwach  mieszkań- 
ców jćj  chlebem  darzy,  nie  wyczerpanie  w  kopal- 
niach soli  dostarcza;  tak  błogie  skarby  aby  zachować, 
i  żelazem  dla  obrony  zaopatrzyło.  Zbrodniczymi  spo- 
soby chciwość  następowała  zawsze,  aby  posieść  Pol- 
ski kraje;  lecz  Polak  oddycha  uczuciem  \yiodącćm  do 
wszelkich  poświęceń.  Nic  ma  dość  okropnej  męczarni, 
jakąby  nie  dochodził  krzywki  zaborczych,  przejęty  jest 
miłością  ziemi    rodzinnćj ,  polski#^j  ziemi  kochanej , 
gdzieindziej  największe  nie  zastąpią  dostatki.  Niepo- 
dległość droższa  Polakowi  nad  wszystko,  dla  nićj  z  ludu 
rolniczego  ukształciły  się  wojenne  plemiona,  do  Po- 
laka miary  Ojczyzna  tylko  przystaje;  utrzymuje  on 
w  poszanowaniu  święty  narodowości  ogień.  Ważne 
wypadki  następują  po  sobie.  Łokietek  za  swego  pano- 
wania, zaprowadził  bezpieczeństwo  w  kraju,  zaradził 
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klęskom,  ustanowił  prawa,  powści^ign^ł  od  nadużycia, 
uświęcił  narodo\vość.  Niezmordowany,  nieustannie 
dążył,  aby  starczyć  swoim  zamiarom,  i2;odność  i  szczę- 
ście narodu  zabezpieczyć.  Błogie  to  rządy,  gdzie  mo- 
narchę, zajmuję,  myśli  podobne.  Zwgtlona  władza 
monarchiczna  nabierała  wzrostu,  stosunki  uciskające 
uległy  zmianie  dążącej  do  swobodnego  ukształcenia, 
prawa  dobre  obfite  są  w  płodne  korzyści,  i  oświatę  ó 
wieki  naprzód  posuwają. 

Miasta  włoskie  rozpoczęły  handlowe  związki,  zapro- 
wadzając rząd  oparty  na  równości  i  swobodach,  otrzą- 
sły  się  z  uległości  względem  dumnych  i  okrutnych 
panów.  Mieszkańcy  ujrzeli  własność  swą  zabespie- 
czoną,  nastąpiło  zamiłowanie  i  zachęcenie  do  nauk, 
sztuk  pięknych  i  przemysłu.  Rozeszły  się  z  Włoch  po 
świecie  zbawienne  instytucye  oświaty,  wolność  usiłu- 
jąca wprowadzić  nieuległe  i  szanowne  gminy,  otwartą 
ukazała  drogę  do  zaszczytów  i  bogactw.  Tam  wszelka 
osiadła  'zamożność,  tam  cokolwiek  unosi,  w7.budzało 
podziwienie.  Kiedy  Włochy  zaczęły  oddychać  nowćm 
życiem,  w  krajach  przyległych  Bałtykowi,  zamieszka- 
nych przez  ludy  prawie  dzikie,  nie  mające  wyobra- 
żenia oświaty,  grasujące  po  morzu  jak  rozbójniki , 
zmusiły  do  utworzenia  ligi  odpornej.  Hamburg  i  Lu- 
beka w  pośrodku  XIII  stulecia  utworzyły  ligę  anzea- 
tycką  ,  przeciw  korsarzom  ;  wkrótce  połączyły  się 
miasta  z  nad  Bałtyku  nż  po  Ren ,  i  polskie  miasta 
Kraków  i  Gdańsk  przyłączyły  się  dla  zabespieczenia 
handlu  swego.  Liga  anzeatycka  takiej  doszła  potęgi, 
że  monarchowie  do  związku  jej  chcieli  należeć.  Zu- 
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pełnie  Polska  była  przeciwna  feudalnemu  zarodowi, 
duch  jej  społeczny  pociągał  liu  instytucyoin  wolności, 
zamieniaJ9,cej  się  częstokroć  wanarchig,przez nadużycia; 
ulegała  raczej  Polska  systematowi  allodyalnemu.  Feu- 
dalność  obowiązuje  osobiście,  wymaga  uległości  nieo-, 
graniczonej,  każe  jarzmo  dźwigać  :  allodyałność  broni, 
uznaje  godność  człowieka,  gdzie  systemat  feudalny 
wtargnął,  wypowiedział  rozdział  na  zabój ,  wszystkiemu 
co  swobody  oznacza. 

Roszczenie  prawa  przez  cesarzów  niemieckich  do 
zarządu  nad  światem ,  poruszyło  wszelkie  feudalno 
sprężyny,  wysilali  się  tćż  dla  rozdrobnienia  i  pochło- 
nienia  Polski  jej  nieprzyjaciele.  Prawem  lennośći 
upoważniali  cesarze  Teutonó w  do  łupiezkich  zaborów; 
nie  ustawali  i  Brandeburgi  i  królowie  czescy  w  przed- 
sięwzięciu pokonania  polskiego  narodu,  nawet  ostatni 
frymarczy li. z  Krzyżakami  o  zajęte  posiadłości. — Zaraza 
ta  rozciągnęła  się  i  do  pochodzących  od  Piasta  xięigt 
na  Szlgsku  i  na  Mazowszu ,  szlachetny  ród  xi^żęcy 
nie  wstrzymał  ich  od  hołdu  dla  obcych.  Przemoc 
groziła  zatratą  krajów  polskich  podci^niętych  pod 
cudzoziemską,  uległość,  trzeba  było  pokonywać  zamysł 
piekielny  wynarodowienia. 

Odosobnienie  arystokracyi  burzyło  władzę  prawą, 
kraj  wystawiało  na  rozróżnienia;  energia  Łokietka 
powściągnęła  nieszczęścia,  zaprowadziła  wszech  stanów 
udział  do  urządzeń.  Przejęta  arystokracya  również  nu- 
rodowem  uczuciem,  wpisała  się  w  poczet  obywateli, 
nie  łjyło  jużoporu  w  stanowieniu  praw;  naród  zaczął 
błogo  oddychać;  sejm  dostąpił  władzy  prawodr.wczt j . 
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— Nie  naruszył  jednak  prawodawca  chęciński  niemie- 
ckiego prawa,  rozgałęzionego  po  kraju;  wiele  państw 
na   Zacłiodzie  ujętycłi  w  karby   feudalizmu  stękało 
pod  jarzmem ,  przesiedlające  się  z  Niemiec  gminy  do 
Polski ,   były  wyzwolone.  Upokarzającemu   ludzkość 
feudalizmowi  nie  dali  się  Polacy  zagnieździć,  dla  tego 
nioźe  przybywali  do  nich  tak  chętnie  cudzoziemcy. 
Ludność   niemiecka   osiadająca   zyskiwała  zaprowa- 
dzenie praw  swoich,  one  zachwiały  prawo  polskie,  to 
jest  ziemskie ;  rozszćrzyło  się  prawo  przychodnie  i  na 
krajowców.  Pod  zasłoną  własnych  praw  Niemcy  wci- 
skali wpływ  obcy,  język,  zwyczaje,  inne  sądy ;  nie 
ustawał  u  nich  pociąg  do  kraju  rodowitego,  przez 
utrzymywanie  stosunków,  zachowywali  zależność  od- 
wołując się  do  wyroków  w  kraju  polskim  zapadłych, 
z  apelacyą  do  Magdeburga,  Halli  i  Lubeki.  Do  takićj 
powolności  dla  obcych,  zmuszała  potrzeba  zaludnia- 
nia miejsc  spustoszałych,  ogołoconych  z  mieszkańców 
przez  napady. 

Zdaje  się  że  opatrzność  nie  opiekuje  się  ludźmi  nie 
strzegącymi  roztropności  przezornćj ;  od  chwili  po» 
wziętej  myśli  zbawienia  kraju,  założywszy  Łokietek 
podstawę  prawodastwa,  przytem  z  męztwem  nieza* 
ehwianem  krwawe  zwodząc  boje,  upadaj^ącą  ojczyznę 
uratował.  Najmocnićj  pragnął  od  złych  zabespieczyć 
sąsiadów,  zaszczepić  uczucie  osobistćj  godności,  zamęt 
na  drogę  porządku  sprostować.  Burzliwe,  niedoli  pełne 
wytrzymał  czasy,  trudności  przełamał,  godnie  dopro- 
wadził Polskę  do  nowego  życia,  jemu  była  winna 
zbawienie  swoje.  Rozproszone  części  spoił  braterstwa 
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węzłoDi,  w  głębi  serc  utwierdził  jniłość  ojczyzny  , 
ctiwały,  wysolcie  jego  pomysły  oparte  były  na  godności 
narodowej,  usiłował  do  niej  pomyślność  powszechng, 
przyłączyć.  Instytucye  za  Łoliietlia  panowania,  uświę- 
cające sprawiedliwości  zasady,  wszystkie  te  pomniki 
nigdrych  urządzeń  tak  były  znamienite,  że  i  późniejsze 
wieki,  nie  skupiły  dla  nich  podziwienia. 


ROZDZIAŁ  XXVI. 


KAZIMIERZ  WIELKI,  1333. 

tiziid  pomyślny  Kazimicrzao — Koronacya  Kazimierza  i  Anny  Aidony  w  Kra- 
kowie. —  Jaszko  z  Miclszlyna.  —  Rozbojom  Kazimierz  radzi.  —  Dom 
Luxembnrski  Szląsk  obejmuje.  —  Jan  czeski  zrzeka  si§  Mazowsza  i  prawa 
mniemanego  do  korony  polskidj  po  Wacławach.  —  Krzyżacy  pomnażają 
bwc  władzę  przez  zal)ory.  —  Na  Mazowszu  i  Szigsku  xigźcta  hołduję  Cze- 
chom. —  Kazimierz  niepomny  woli  ojcowskiej,  Krzyżakom  oddaje  Pomo- 
rze. —  Sejm  nie  przyzwala  na  slralc  Pomorza.  —  Delegacya  do  papieża 
Benedykta  XII  od  Kazimierza.  —  Komisya  wyznaczona  otl  papieża.  --  Za- 
łożenie Warszawy.  —  Napad  Litwinów  na  Mazowsze.  —  Szlachta  z  wła- 
snego popędu  oręż  porywa.  —  Śmierć  Anny  Aldony.  —  Córki  Kazimierza 
po  zmarlćj  żonie  pozostałe.-^  Sejm  w  Krakowie  dla  narady  o  następcy.-^ 
Jako  siostrzeniec  królewski,  Ludwik  węgierski  następcę  mianowany.  -^ 
Zjeżdża  Kazimierz  do  Wyszohrodu*  —  Początek  Paktów  Konwentów.  — 
Bolesław  syn  Trojdena  i  Maryi.  —  Lwów  przyjmuje  za  pana  króla  Kazi- 
luieria,  który  wciela  Ruś  CztJrwong  do  Polski. —Żeni  się  Kazimierz  z  Ade- 
laidgi,  córkę  landgrafa  heskiego.  —  Złe  pożycie.  —  Dwór  na  Żarnowcu. — 
Adelaida  wyjeżdża  do  HeSsyi,  tam  umićra.  — Rokiczana.  — Esterka.  — 
KaroJJert,  kró!  węgierski,  umiera. —  Pokój  kaliski  z  Krzyżakami.  —  Kazi- 
mierz odiysKuje  Wschowę.  —  Katedra  i  dyecezya  wrocławska,  utrzymane 
pod  zwierzchnictwem  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  —  Łgczy  król  polski 
sWo  córkę  l'!iżbielc  z  Bogusławem  pomorskim.  —  Król  czeski  ciemięży  na 
Szlęsku  xiQŻ3l  Polsce  hołdnjgcych.  —  Jan  czeski  i  Kazimierz  wojuję.  — 
Papież  Klemens  VI  zachęca  do  zgody.  —  Karol  margrabia  morawsk| 
w  Rentzu  ogłoszony  cesarzem.  —  Ginie  Jan  luxemburski  pod  Kressy;  -^ 
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Kopalnie  srebra,  cyny  i  ołowiu  w  Olkuszu. — Chrześciańslwo  batwocliwaU 
cze  skruszyło  przesady.  —  Przez  różne  zwyczaje,  prawa  I  urządzenia 
przechodziła  Polska.  —  Pieśń  Boga  Rodzica  najpićrwszćm  jest  w  Polsce 
ogłoszonym  prawem.  —  Łacina  ułalwia  w  Europie  stosunki  z  Zachodem. 
—  Zwołuje  Kazimierz  sojni  do  Wiślicy,  i  Slalul  swój  tam  wydaje.  —  Bulla 
złota  Karola  IV.  —  Ostateczny  trybunał  w  Krakowie.  —  Układy  z  synami 
Gedymina.  —  Biskup  Bodzanta.  —  Baryczka,  wikary  katedry  krakowskiej. 
— Lilwlni  zdobywają  miasta.— Tfa  zabójstwo  brata  Andrzeja,  zachodzi  król 
Ludwik  do  Neapolu,  za  swym  powrotem  do  Węgier,  pospiesza  połączyć 
się  z  Kazimierzem,  i  wspólnie  zwyciężają.  —  Związek  konfederacyi  szla- 
chty wicikopolskićj.  —  Posyła  Kazimierz  do  Rzymu  o  rozgrzeszenie  za 
śmierć  Baryczki,  o  inne  Ićż  doprasza  się  łaski.  —  Król  powściąga  Tata- 
rów. —  Król  Ludwik,  owdowiawszy,  zaślubia  Elżbietę,  córkę  Stefana  z  Bu- 
śnii.  —  Ziemowit  Mazowsza  zostaje  panem.  —  Wołoszczyzna  dawna  Da- 
cya.  —  Dragosz.  —  Mołdawia.  —  Synowie  Bożoroda  :  Stefan  i  Piotr.  — 
Las  Płoniny.  —  Powietrze  morowe.  —  Krzyżacy  niszczą  Litwę.  —  Wszę- 
dzie głód ;  Kazimierz  ma  zboża  pełne  spichlerze.  —  Ruch  pługowy  i  orę- 
żny. —  Rzemiosła.  —  Zaślubiny  Elżbiety,  Kazimierza  W.  wnuczki  z  Ka- 
rolem IV,  cesarzem  niemieckim.  —  Akademia  krakowska  we  wsi  Bawół. 

—  Mennica  w  Krakowie.  —  Żeni  się  Kazimierz  po  raz  trzeci  z  Jadwig^^ 
xicźniczką  głogowską.  —  Gedymin  zabity  przy  zdobywaniu  Frydburga.  — 
Olgierd  i  Kiejstut.  —  Geor.  —  Lubard.  —  Oleszko.  —  AIexander,  —  Przy- 
mierze z  Gedymina  synami.  —  Król  polski  zaprowadza  swobody  na  Rusi. 

—  W  lasach  przedborskich,  na  łowach,  spada  Kazimierz  z  konia;  umarł 
w  Krakowie.  —  Instytucye  dobroczynne  syna  Łokietka.  —  Polskę  muro- 
waną zostawia.  —  Korzyści  towarzyskie  wypływają  od  będącego  u  stćru. 

—  Przezorność  nicznwsze  zapobiega  złym  wypadkom  —  Polska  na  ciosy 
narażona  okropne. 


Objgł  Kazimierz  panowanie  po  ojcu  Władysławie 
Łoliielliu,  który  sławę  jego  przygotował ;  za  rządów  Ka- 
zimierza W.  zalcwitło  państwo,  dolą  pomyślniejszą 
mieszlcanców.  Wobec  posłów  Karoberta,  króla  wę- 
gierskiego, obowiązanego  pomagać  przeciw  nieprzy- 
jaciołom Polski,  odbyła  się  1335  r.  koronacya  Ka- 
zimierza i  Anny  Aldony  w  Krakowie.  Nie  chciała  ma- 
tka Kazimierza  Jadwiga ,  ażeby  synowa  za  jej  życia 
tego  dostąpiła  zaszczytu ;  lecz  dała  się  królowi  upiosić,  i 
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osiadła  potom  w  starym  Sandeczu  pośród  Franciszka- 
nek ,  gdzie  resztę  życia  spędziła.  Poradnikiem  był 
króla  młodego  Jaśko  z  Mielsztyna;  starał  go  się  prze- 
konać, że  naród  obdai^y  szczęściem,  zacłiowuj^c  się 
w  pokoju,  unikając  wojny  ile  podobna.  Król  zaradzał 
najspiesznićj  ponawiajg.cym  się  rozbojom  :  łotry  mnie- 
mali, że  młodość  następcy  Łokietka  dozwoli  im  łu- 
pieztw,  ale  przed  zwićrzchnią  władzą  nie  uszły  im 
t)ezkarnie.  Największych  kar  nie  szczędzono,  nawet  i 
szubienicy,  aby  zagrodzić  rabunkom,  bez  względu  na 
pochodzących  i  z  szlacheckiego  rodu. 

Pisze  kronika ,  że  23  kwietnia  1333  r.  «  spadł 
»  śnieg  który  przez  pięć  dni  trwał,  a  wszakże  zbożu 
))  nic  nie  zaszkodził,  i  owszem  tego  roku  była  wielka 
»  żywność,  i  urodzaj  bardzo  dobry.  Ale  drugiego  nie 
»  tak  :  albowiem  szarańcza  wszystko  ziadła,  tak  jój 
»  było  wiele,  że  słońce  lecąc  zasłaniały  :  a  gdy  na 
»  ziemię  padły ,  tedy  się  kopyta  końskie  w  nich  za- 
»  kry  wały.  » 

Ustępuje  Kazimierz  Szląska  na  rzecz  domu  Luxem- 
burskiego,  władnącego  już  w  Czechach,  dla  otrzy- 
mania od  króla  Jana  czeskiego  zrzeczenia  się  Mazowsza 
i  mniemanego  prawa  po  dwóch  Wacławach  do  ko- 
rony polskićj.  Przez  ugodę  chciał  sobie  Jan  czeski 
Szląsk  zapewnić,  wyłudzony  jeszcze  pierwćj  od  xiążąt 
szląskich  niezgodnych  i  znikczemniałych  ;  wiedział 
bowiem  chytry  monarcha ,  że  bez  królów  polskich 
zezwolenia,  jako  panów  i  zwierzchników,  Szląsk  posia- 
dał nieprawnie.  Nie  poprzesta waH  Krzyżacy  na  ziemi 
chełmińskiej,  objętćj  przez  nich  z  obowiązkiem  zwrotu 
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za  Prusów  nawróceniem;  wydarli  jeszcze  ziemię  mi- 
chało wską,  potóm  Pomorze,  znowuż  Dobrzyń  i  Ku- 
jawy. Jako  Niemcy  nie  uważali  królów  polskich  za 
swych  panów,  mniój  dbali  o  gawracanie  pogaństwa, 
zwiększaniem  wojska  obcego,  rozprzestrzeniali  władzę 
swą  przez  zabory.  Tę  zamożną  krainę  polską  ponie- 
wierali na  wszelkie  sposoby ;  utworzyli  stan  w  -stanie, 
koniecznie  zmierzali  aby  do  upadku  doprowadzić  naród. 
Rozciągnęła  się  ta  zaraza  i  na  Mazowszu ;  tameczni 
xiążęta  wraz  z  szląskimi  hołdowali  Czechom,  dla  nich 
wymówili  należne  Polsce  posłuszeństwo.  Niesforność 
wewnętrzna,  przemoc  możniejszych  kraj  rozdzielały ; 
twierdz  i  miast  warownych  w  Polsce  prawie  nie  było. 
Skarbu  niedostatek,  rozboje  po  drogach,  litewskie  i 
Tatarów  najazdy  rządy  Kazimierza  utrudzały;  chciał 
on  wzmocnić  i  zabespieczyć  swe  państwo,  sądził  że 
jedynie  przy  pokoju  doprowadzi  je  do  porządku. 

W  niczem  Krzyżacy  nie  dotrzymywali  sojuszów; 
zaufał  Kazimierz  zbytecznie  pośrednictwu  królów  cze- 
skiego i  węgierskiego,  którzy  1835  roku,  na  zjeźiłzie 
w  Wyszohorodzie  na  Węgrzech,  zawarli  ugodę  z  Teu-* 
tonami  na  szkodę  Polaków.  Zostały  przysądzone  kró- 
lowi polskiemu  Kujawy,  Dobrzyń  i  10,000  złotych; 
Krzyżakom  Pomorze  i  zamek  Nieszawa  z  oboma  brze- 
gami Wisły  dla  żeglugi.  Zezwalając  Kazimierz  na  taki 
układ,  nie  poszedł  za  wolą  ojcowską,  upominań  j^o 
był  niepamiętny,  aby  nie  ustawał  z  Krzyżakami  w  woj- 
nie,  iż  należało  mu  strzedz  pomorskićj  ziemi,  jako 
własnćj,  ojczystej.  Chciwy  zakon  teutoński  zatrzymy*^ 
wat  Kujawy  i  Dobrzyń,  póki  król  polski  wraz  z  śenato* 
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rami  nie  stwierdzą  osobng^  przysięgą  zrzeczenia  się 
Pomorza  na  wieczne  czasy.  Zebrany  sejm,  powołany 
do  tego,  nie  przyzwalał  na  odstąpienie  Pomorza;  obu- 
rzyła się  szlachta;  na  sejmie  żądano,  jak  nakazywała 
godność,  żeby  jeźli  nie  może  być  inaczćj,  mieczem  się 
rozprawić.  —  Duch  niezgody  w^  krajach  polskich, 
przez  postronnych  władców  podniecany  wypoczynku 
nie  dawał;  osłabieniem  Polski  wzmagali  oni  swoją  po- 
tęgę, przez  odrywanie  części  kraju  po  różnych  stro- 
nach, do  czego  zmierzaH  nieustannie. 

Wysłana  została  do  papieża  Benedykta  XII  delega- 
cya  od  Kazimierza  z  zażaleniem  na  postępek  zakonu  : 
zachody  Krzyżaków  od  Litwy  nakłoniły  ich  że  pośre- 
dnictwo papiezkie  jakiś  odniosło  skutek;  zawarli  po- 
kój ,  raczćj  z  Polską  przymierze  czasowe ,  w  zakład 
którego  Brześć  oddali.  Wyznaczył  papież  komisyą, 
złożoną  z  dwóch  kardynałów,  mających  moc  zupełną 
rozstrzygnienia  sporów :  miejsce  zjazdu  1336  r.  było 
w  Warszawie. 

Zastawiał  się  mistrz  zakonu  interdyktem  cesarskim, 
że  mu  ł>ez  cesarskiej  wiedzy,  nic  nie  wolno  odstąpić  ; 
ufny  w  cesarskie  poparcie,  mniój  zważał  na  sąd  papie- 
ski. Pełnomocnik  Krzyżaków  za  sędziów  nie  uznawał 
delegatów  apostolskich,  i  apelacyą  do  papi(»ża  założył. 
Delegowani  ogłosili  wyrokiem  Krzyżaków  nieposłu- 
szeństwo, i  pełnomocnikom  królewskim  kazaU  do 
sprawy  przystąpić,  podać  na  piśmie  skargę,  takowój 
dowieść  świadkami*  Dowody,  ze  stu  kilkudziesiąt  pun- 
któw złożone,  obejmowały  jakićmi  przewrotnćmi  spo- 
soby owe  ziemie,  starożytne  dziedzictwo  królów,  i 
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narodu  polskiego,  zagrabili  Krzyżacy,  z  wyrażeniem 
gwałtów  i  krzywd  wyrządzanych  swym  nadawcom  i 
dobrodziejom,  od  czasu  swego  do  Polski  przybycia.  Po 
wysłuchaniu,  zaprzysiężeniu  i  zapisaniu  świadectw  po 
różnych  miejscach ,  wyznaczono  znowu  Wai^szawę , 
aby  strony  tam  usłyszały  wyrok  ostateczny,  ogłoszony 
16  Wrześni  ał336  w  kościele  parafialnym  Ś.  Jana.  Pisze 
Bielski :  «  Lecz  komisarze  papiezcy  opowiadali  się  mieć 
»  zupełną  moc  na  to  od  papieża :  y  przetosz  w  kościele 
))  Ś.  Jana  w  Warszawie  nakazali  Krzyżakom,  aby  wró- 
»  ciii  ziemię  kujawską,  dobrzyńską,  pomorską,  micha- 
»  łowską  Kazimierzowi,  królowi  polskiemu,  y  sto  dzie- 
»  wiećdziesiąt  y  pułpięta  tysiąca  grzywien  za  szkody 
))  królowi  odliczyli,  a  za  nakład  prawny  tysiąc  sześć  set 
»  grzywien  :  do  tego  żeby  kościoły  wszystkie  spusto- 
»  szone  naprawiali,  y  co  w  nich  wzięli  wszystko  po- 
»  wracali :  a  to  pod  klątwami  wielkiemi,  które  skazanie 
)>  ieszcze  y  dziś  iest  na  piśmie.  »  Od  zapadłego  wyroku 
sądu  apostolskiego  Krzyżacy  do  głowy  katolickiego 
kościoła,  założyli  apelacyą  utrzymując  się  przy  posesyi 
zaborów. 

Założenie  Warszawy  oznaczają  pod  koniec  XII  stule- 
cia, za  czasów  Kazimierza  Sprawiedliwego,  jakoby  ten 
monarcha  w  okolicy  tamecznój  był  na  polow^aniu; 
gdy  wypoczywał  w  chałupie  pod  strzechą,  zamieszka- 
nćj  przez  rodzinę  ubogą,  żona  osadnika  powiła  dwoje 
bhźniąt,  chłopców.  Zdarzenie  to  chciał  Kazimierz 
uwiecznić  i  oznaczyć  dobrym  uczynkiem.  Trzymał  do 
chrztu  nowo  narodzone  dzieci ,  nazwał  jedno  War , 
drugie  Sawa,  a  w  miejscu  ich  urodzenia,  kazał  miasto 
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założyć.  Taki  jest  początek  miasta,  zwanego  dotąd  przez 
lud  ffarsawa.  Dzieje  obeznały  z  Warszawa  122/4  roku 
kiedy  Konrad  I ,  xiężę  mazowiecki ,  rozporz^idzenia 
w  niej  wydawał,  nie  była  stolicg,  Mazowsza,  bo  xic- 
źęta  przebywali  w  Czersku,  a  najwięcój  w  Płocku. 

Litwini  1337  r.  wpadli  do  Mazowsza,  mieli  się  już 
pod  Pułtuskiem  przez  Narew  przeprawić,  wtćm  szla- 
chta mazowiecka  przypada,  uderza,  bije  z  taką  zapal- 
czywością,  iż  nie  wielu  Litwinów  zaguby  ujść  zdołało; 
porzucili  łupy  zabrane.  Najeżdżana  Polska  oddawna 
z  różnych  stron  ,  straty  ponosiła  ogromne ;  szlachta 
uważała  państwo  jako  własność  narodową,  w  takich 
przygodach  pospieszała  na  ratunek,  nie  czekała  roz- 
kazu, objawiało  się  zamiłowanie  rzeczy  publiczno] , 
podające  oręż  w  rękę  z  własnego  popędu.  Życie  poH- 
tyczne,  kierowane  wolą  wiodącą  do  wielkich  czynów, 
ruch  nadaje  chwalebny,  skoro  uczucia  bez  widoków 
osobistych  utrzymują  szlachetne  i  zbawienne  zamy- 
sły. 

Umarła  Kazimierzowi  1339  r.  żona  Anna  Aldona, 
Gedymina  córka;  zostawiła  po  sobie  Elżbietę,  połą- 
czoną 1335  r.  z  Janem  bawarskim;  gdy  Elżbieta  po 
nim  owdowiała,  weszła  w  związki  małżeńskie  1344  r. 
z  Bogusławem,  xiążęciem  pomorskim.  Druga  córka 
Kunegunda,  zaślubioną  została  1345  r.  Ludwikowi 
bawarskiemu,  zwanemu  Romannsj  że  się  ^\  Rzymie 
urodził,  synowi  cesarza  Ludwika.  —  Kazimierz,  król 
polski  nie  mający  syna,  baczący  na  przyszłość,  najmo- 
cniej zajęty  aby  się  Polsce  dobrze  działo,  pragnął  bu- 
rzliwemu po  sobie  zagrodzić  wybuchowi,  złożył  sejm 
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walny  w  Krakowie,  z  wszech  stanów  szlacheckich,  i 
radził  o  następcy.  Od  założenia  monarchii,  Polska  wła- 
snego rodu  miała  panujących,  prócz  chwilowego  zaję- 
cia tronu  przez  Wacława  czeskiego ;  przerwa  naslęp- 

• 

stwa  z  krwi  Piasta,  ustalonego  przez  wieki,  wstrząsła 
dynastyczne  dziedzictwo.  Piastów  naSzląskujakozniem- 
czałych  i  pod  hołd  czeski  oddanych,  za  niegodnych 
tronu  polskiego  uznano;  xiążęta  mazowieccy  nie  byli 
wolni  od  podobnego  zarzutu.  Mówiły  sejmujące  stany : 
korony  polskiej  posieść  nie  może,  kto  się  niechętnym 
dla  niój  okazał.  —  Wniósł  Kazimierz,  ponieważ  wła- 
snego nie  ma  potomka,  ażeby  Ludwik,  królewicz  wę- 
gierski, jego  siostrzeniec,  urodzony  z  Elżbiety  króle- 
wny polskiej,  córki  Łokietka  a  jego  siostry,  obrany 
był  dziedzicem  na  królestwo  polskie.  Ludwik,  króle- 
wicz węgierski,-  wnuk  Łokietka,  najpiękniejsze  przy- 
tem  okazujący  przymioty,  na  swą  stronę  zdanie  sejmu 
przechyla.  Naznacza  go  Kazimierz,  1339  r.  po  sobie 
następcą,  oświadcza  oraz,  jako  sam  uda  się  do  Wę- 
gier, dla  porozumienia  się  o  szczegóły  w  przedmiocie 
tak  ważnym. 

Otoczony  z  kraju  urzędnikami  najdostojniejszymi, 
zjechał  się  król  polski  z  siostrzeńcem  królewiczem  wę- 
gierskim Ludwikiem,  w  Wyszohrodzie  w  Węgrzech. 
Naprzeciw  królowi  polskiemu  wyjechał  Karobert,  król 
węgierski,  w  towarzystwie  panów  duchownych  i  świe- 
ckich. —  Po  kilkudniowych  umowach,  uznał  Kazi- 
mierz Ludwika  swym  następcą,  w  tym  tylko  przy- 
padku, gdyby  on  pojąwszy  żonę  umarł,  nie  zostawiwszy 
syna.  Przyjętómi  i  zaprzysiężonymi  tak  przez, siebie 
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jak  i  ojca  swego  obowiązkami,  Ludwik  zaręczył  i 
w  imieniu  swych  potomków^  z  wyłg.czeniem  córek  od 
tronu  polskiego,  że  kraje  Polsce  oderwane,  zwłaszcza 
Pomorze  Gdańskie,  własnómi  siłami  i  własnym  ko- 
sztem powinien  przywrócić,  tylko  rodowitycłi  Pola- 
ków na  urzędy  mianować,  podatków  zaś  nowych  nie 
nakładać;  co  i  stany  węgierskie  zaprzysięgły,  a  obecni 
Polacy  wierność  i  posłuszeństwo,  z  zastrzeżeuiem,  je- 
żeli przyrzeczeń  Ludwik  dopełni.  Taki  był  poczg.tek 
Paktpto  Kontventótv^  późnićj  przez  króli  polskich 
obieralnych  zaprzysięganych. 

Po  Leonie  Danielowiczu,  synowie  jego  Włodzimierz 
i  Leon  w  bitwach  z  Gedyminem  w  1321  r.  polegli. 
Siostra  ich  Marya  była  zaślubioną  Trojdenowi,  xięciu 
mazowieckiemu ;  Kijów,  Łuck,  Włodzimierz  Litwie 
się  poddały;  Ruś  Czerwoną,  opanowaną  od  dwóch 
carzyków  tatarskich,  odzyskał  był  Bolesław,  syn  Troj- 
dena  i  Maryi  :  jako  jćj  dziedzic  za  pomocą  Łokietkia 
1 327  r.  zjechał  do  Lwowa.  Wiele  bardzo  w  skutku 
tego  rodzin  do  Lwowa  się  przeniosło  z  Mazowsza; 
Bolesław  był  Kazimierza  szwagrem,  gdyż  jego  żona 
Marya,  córka  Gedymina,  była  siostrą  Anny  Aldony, 
zmarłćj  królowćj  polskićj .  Będąc  Bolesław  rzymskiego 
kościoła  wyznawcą,  a  mieszkańcy  Lwowa  greckiój 
wiary,  nie  sprzyjali  mu  wcale,  i  1340  r.  od  zadanój 
od  nich  trucizny  postradał  Bolesław  życie  tak  okro- 
pnie, iż  ciało  z  niego  spadało  kawałami. 

Spokrewniony  z  synem  Trojdena  Kazimierz  król 
polski,  podobnćj  śmierci  nie  puścił  bezkarnie;  ruszył 
pod  Lwów  z  Krakowa  co  prędzej,  wojskiem  opasał 
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zadosyć,  lecz  po  kilkonastoletnim  pobycie  w  kraju  he- 
skim, życie  zakończyła. 

Oddał  się  Kazimierz  rozwiązłości,  kaźącój  jego  pię- 
kne przymioty  i  panowanie  zasługi  pełne.  Rokiczana, 
urodzona  w  Czecłiacli,  kocłiana  była  od  niego;  zamek 
Łobzów  pod  Krakowem  dla  niej  wystawił;  związki 
podobne  nie  bywają  trwałe.  Rozmiłował  się  znowuź 
w  Esterce,  żydówce  z  Opoczna;  dla  jój  miłości  ży- 
dów wielkiómi  obdarzył  dobrodziejstwy.  Namiętności 
rospustne  przedstawiały  u  niego  sprzeczność  z  jego 
wielkićmi  dziełmi ;  nie  zaspakajały  wymysłów  coraz 
nowycti,  postępki  naganne.  Przy  kwieciu  wonią  upa- 
jającym rażą  kolce,  będące  wyrzutem  dla  prawych 
uczuć.  Chociaż  miłości  złudzenie  omami  na  chwilę, 
nastąpiona  próżnia,  tęsknota  wykazują,  że  wzniosły 
umysł  gdzie  indziej  szuka  zajęcia. — Przypadł  14  hpca 
r.  1342  zgon  Karoberta,  króla  węgierskiego,  szwagra 
Kazimierza;  był  w  Węgrzech  król  polski  na  jego 
pogrzebie.  Rosporządzeniem  Karoberta  i  Kazimierza, 
Węgry  i  Polska  jednemu  ulegać  miały  berłu,  co  spro- 
wadziło wypadki  żadną  rachubą  nieprzewidziane. 

Nieufny  Kazimierz  w  pomyślność  mogącćj  nastąpić 
przeciw  Krzyżakom  wojennćj  wyprawy,  zawarł  z  nimi 
pokój  1343  r.  w  Kaliszu;  posiąść  miał  Kujawy  i  zie- 
mię dobrzyńską,  lecz  «  zrzekł  się  bogatćj  prowincyi 
»  Pomorza  Gdańskiego,  która  od  tego  czasu  poczyna 
»  się  Prusami  nazywać.  »  (Lelewel)  Chciał  kraj  ochro- 
nić od  nowego  spustoszenia  i  krwi  rozlewu,  przytćm 
zajęty  wielkićmi  pomysły,  przerwą  pokoju  obawiał 
się  Kazimierz  takowych  nie  doprowadzić  do  skutku. 
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Jednakowoż  to  uszczuplenie  granic  ułatwiło  zakonowi 
'  teutońskiemu  władzę  swą.  rospostrzeć,  czego  Łokietek 
bronił  najmocniej,  zalecając,  aby  Kazimierz  nie  poprze- 
stawał  ukrócać  Krzyżaków,  tchnących  zawsze  duchem 
zaborczym.  Przekroczenie  woli  oj cowskiój,  woli  opar- 
tej na  zbyt  sprawiedliwych  powodach,  jest  wyrzutem, 
od  którego  pobłażająca  nawet  potomność  zasłonić  nie 
może.  Naruszewicz  broni  syna  Łokietka,  jakoby  zmu- 
szony koniecznością  do  takich  układów ,  zachował 
sobie  zwierzchność  najwyższą,  iżby  Krzyżacy  tylko  za 
posiadaczy  lennych  uważani  byli,  w  dowód  czego  od- 
w^ołuje  się  do  późniejszych  objazdów^  Kazimierza  na 
Pomorzu,  i  do  składanego  mu  hołdu  oraz  opłacanej 
przez  nich  daniny. 

Przezorny  zakon,  aby  rzecz  zachować,  nie  był  zra^ 
żony  hołdem  i  daniną;  ponaw^iał  on  niejako  urzeczy- 
wistnienie własności  posiadłej  prowincyi,  zwłaszcza  że 
.  kaliska  tranzakcya,  zdziałana  bez  uczestnictwa  stanów, 
nie  była  ważną,  i  cząstkowe  tylko  uzyskała  potwier- 
dzenie. «  Skołdtana  Polska  tylu  woynami  wnętrznemi, 
»  i  ledwo  co  w  iedno  ciało  spoiona,  dopiero  się  dźwi- 
»  gać  w  porządku  domowym  poczęła.  Odarli  ią  Krzy- 
»  żacy  z  naypiękniey szych  prowincyi,  nie  było  ufności 
»  w  interesowaney  przyiaźni  sąsiednich  Luxemburg- 
))  czyków  (:  co  też  Polskę  odarli :)  którzy  i  po  ustąpio- 
»  nym  sobie  Szląsku  taiemnie  iako  Niemcy  (:  nie  bar- 
ce dzo  taiemnie  :)  sprzyiah  Krzyżakom.  Ludwik  wę- 
))  gierski,  lubo  dobrze  życzył  Kazimierzowi  dla  sukcessyi 
»  i  pokrewieńswa,  nie  mógł  mu  dzielnie  być  pomo- 
)>cnym,    mając  sam  na   wstępie  panowania  wiele 


» trudności  dla  zbuntowanej  Transylwanii ,  dla  po- 
»  deyrzanego  sąsiedztwa  z  Austryakami,  dla  zaszłych 
»  odmian  w  Królestwie  Neapolitariskira ,  padzie  brat  jego 
»  Andrzey  miał  panować...  Trudno  we  wszystkiem 
»  winić  Kazimierza,  źe  się  pokwapiłdo  zgody  z  Krzyża- 
»  kami,  kiedy  ich  ani  żelazem  ( :  żelaza  nie  próbował 
»  z  niemi :)  ani  roskazami,  i  klątwą papiezką  pokonać  nie 
»  mógł.))  (Naruszewicz)  Zabespieczały  sobie  sąsiednie  na- 
rody części  tćj  pięknśj  korony  polskit^j ;  duch  niezgody, 
•  nie  dający  odetchnienia,  był  przez  nich  rozniecany;  osła- 
bieniem polski  swoją  w^zmagali  potęgę.  — Chciał  Ka- 
zimierz 1343  r.  odzyskać  miasto  Wschowę,  należące 
do  Wielkopolski,  na  granicy  Szląska  położone,  zagra- 
bione przez   xiążąt  szląskich;  gdy  nadaremnie  kilko- 
krotnie  dopominał  się  u  xiążąt  głogowskich  zwrotu 
tego  przywłaszczenia ,  orężem  przedsięwziął  przyiść 
do  swego,  co  nastąpiło  po  kilkodniowóm  oblężeniu. 
Wschowa  zdobytą  została,  załoga  szląska  musiała  ustą- 
pić; obszedł  się  król  Kazimierz  najłaskawićj  z  miesz- 
kańcami, pozostawił  im  przywilej  bicia  monety.  Po 
przyłączeniu  Rusi  Czerwonej  do  korony,  rozciągnął  i 
na  Podolu  Kazimierz  swe  panowanie,  katedrę  i  dyece- 
zyą  wrocławską  utrzymał  pod  zwićrzchictwem  arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego. — Kiedy  1341  r.  umarł  Nan- 
kier,  biskup  wrocławski,  po  którym  gdy  biskup  Pogo- 
rzelski nastąpił,  przy  wieździe  tegoż  do  Wrocławia  na 
biskupstwo,  wyszh  na  przeciw  niemu  Wrocławianie 
bez  czapek,  w  płaszczach  długich,  czyniąc  pokorę  za 
targnięcie  się  na  dobra  kościelne,  przez  co  byli  w  klą- 
twie, zwolnił  ich  od  nićj  biskup  nowo  mianowany. 
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Cisnęli  Polskę  sprzymierzeui  z  Krzyżakami  Niemcy 
i  Czesi,  przeto  zamierzył  Kazimierz  z  xi^ętami  po- 
morskimi na  Wolgaście,  ponowić  dawne  powino- 
wactwa ;  matką  ich  była  xiężniczka  szląska  Elżbieta, 
siotra  Kazimierza,  urodzona  z  xiężniczki  wielkopolskiej 
Jadwigi,  żony  Łokietka.  Córkę  zaś  swą  Elżbietę,  połą- 
czył Kazimierz  z  xięciem  pomorskim  Bogusławem; 
zaręczono  sobie,  przy  układach  tego  związku,  wza- 
jemną pomoc  przeciw  nieprzyjaciołom  wszelkim.  Zo- 
bowiązali się  xiążęta  pomorscy,  w  czasie  wojny,  400 
ludzi  zbit)jnych  w  szyszakach  do  Polski  przystawić,  i 
nie  dopuścić  przechodu  przez  Pomorze,  idącym  na 
pomoc  zakonowi  teutońskiemu,  jako  tćż  jego  sprzy- 
mierzeńcom. 

Zaszły  krwawe  z  Szląskiem  zatargi ;  król  czeski  hoł- 
dujących xiążąt  Polsce  uciemiężał;  stąd  wybuchnął 
pożar  wojny  między  Czechami  a  Polską  :  prześladowali 
Czesi  Bolesława  świdnickiego,  on  sam  jeden  dotrwał 
w  związku  z  koroną,  pozostawszy  jćj  sprzymierzeń- 
cem i  holdownikiem.  Oblężona  Świdnica  przez  Cee- 
chów,  szturmy  wytrzymała,  a  miasto  Landshut  dostało 
się  w  ich  ręce.  Po  spaleniu  przedmieść  i  kilkodniowem 
xięstwa  pustoszeniu,  Jan,  król  czeski,  z  synem  Karo- 
lem, margrabią  Morawii,  zostawiwszy  załogę  w  Lands- 
hucie,  do  Czech  się  udali.  —  Skutecznie  Kazimierz 
dopomagał  xięciu  Bołesławowi  świdnickiemu;  król 
czeski  dopominał  się  o  Wschowę,  ku  Krakowu  ciągnął, 
w  zarozumiałości  swojćj  zamierzał  wziąść  stohcę,  za- 
czął ją  oblegać,  ale  król  polski  tak  poraził  Czechów, 
że  uchodzić  musieli.  —  Po  odstąpieniu  od  Krakowa 
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król  czeski  wojsko  swe  na  dwoje  rozdzielił;  jedno 
obrócił  ku  Lelowu,  ku  Olkuszu  drugie  :  w  obudwócłi 
tycli  miejscach  nie  sprzyjało  Czecłiom  zwycięztwo, 
zginęło  z  pomiędzy  nicłi  wielu  znakom itycłi ;  było 
mnóstwo  rozmaitych  jeńców,  przez  Polaków  pojma- 
nych, i  pozostałych  w  długiej  niewoli;  król  polski 
z  nimi  obchodził  się  najuprzejmiej.  ((Kazimierz  nie 
»  chcąc  podawać  ludzi  swoich  na  niebezpieczeństwo 
))  utraty  życia  w  rosprawie  woienney;  posłał  do  Jana 
»  radząc  mu,  ażeby  się  sam  w  zamkniętey  gdzie  izbie 
»  na  szable  spotkał,  a  przy  kim  będzie  wygrana,  tey  i 
»  naród  będzie  uczestnikiem.'  Jan  zaś  miał  odpowie- 
dzieć :  Niech  sobie  pierwiey  Kazimierz  oczy  wyłupić 
»  każe,,  a  potem  z  nim  z  równą  bronią  poiedynek 
»  odprawię.  Dzika  to  zaiste  odpowiedź,  i  sprawom  tegoż 
»  samego  Jana  przeciwna,  który  ślepym  będąc  wojny 
»  podnosił,  i  ślepy  wkrótce  na  woynie  z  Anglikami  zgi- 
»  nął. »  (Naruszewicz.)  Xiążę  świdnicki  dla  odzyska- 
nia zamku  Landshut,  według  Naruszewicza  (( Wypra- 
»  vfH  do  miasta  kilkadziesiąt  wozów,  ukrywszy  w  nich 
» ludzi  zbroynych.  Czesi  rozumieiąc,  że  to  były  wozy 
))  kupieckie,  bramy  im  otworzyć  roskazali,  a  ukryte 
»  żołnierstwo  wypadłszy  ze  swoich  kryiówek,  częścią 
»  załogę  ową  czeską  wygnało,  częścią  w  niewolę  za- 
»  ięło.)) 

Papież  Klemens  VI,  nieprzyjaciel  cesarza  Ludwika 
bawaitjzyka,  pragnął  koniecznie  zrzucić  go  z  tronu,  a 
nacesarską  dostojność  wynieść  syna  króla  czeskiego, 
margrabię  morawskiego  Karola.  W  zamiarze  pogodze- 
nia króla  polskiego  z  czeskim,  rozpisał  papież  do  nich 
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listy  do  zawieszenia  broni  zachęcające,  póki  legata  do 
Polski  i  Czech  nie  wyprawi;  a  do  Ludwika  węgier- 
skiego, ażeby  żadnych  nie  zaniechał  użyć  sposobów, 
dla  usunienia  zawad  pomiędzy  wojującemi  stronami. 
Obietnica  papieża,  iż  Karol  koronę  cesarską  otrzyma, 
zniewoliła  króla  czeskiego  z  Polską  do  pokoju ;  przy- 
stał Karol,  żeby  wszelkie  spory  załatwiła  apostolska 
powaga.  O  zamierzonym  układzie  z  Czechami,  uwia- 
domił papież  Kazimierza,  a  gdyby  nie  został  dotrzy- 
many, zaprzysięgł  Jan  z  Karolem  submissyą,  poddania 
się  karze  dziesięciu  tysięcy  grzywien  złota.  —  Nie 
długo  potom  10  Lipca  1346  r.  od  elektorów  ducho- 
wnych i  świeckich  Karol  margrabia'morawski  w  Ren- 
tzu  ogłoszony  został  cesarzem^  w  miesiącu  następnym 
26  sierpnia,  utraciwszy  ojca  Jana  pod  Kressy,  objął 
tron  czeski.  Śmierć  Jana  luxemburgskiego,  głównego 
wroga  Polaków,  jako  tćż  wojny  cesarza  Karola  na 
wstępie  jego  panowania,  zabezpieczyły  Polakom  pokój 
od  strony  czeskićj.  Jan  czeski  znalazł  pod  Kressy  1346 
roku  śmierć  godną  rycerza  średnich  wieków;  bił  się 
przeciw  Anglii,  i  dopomagał  Francuzom .  W  tej  bitwie 
broń  palna  i  armaty  miały  być  pierwszy  raz  użyte  ze 
strony  Anglików,  czemu  zwycięztwo  ich  przypisy- 
wano. Zdaje  się  jakby  już  pod  Lignicą  od  przeszło 
stu  lat^  co  brano  za  czary,  Tatarzy  tym  wynalazkiem 
strwożyh  roty  chrzesciańskie.  Proch  wynaleziony  i 
upowszechniony,  władnące  działa  jakby  piorunami 
przeistoczyły  sposób  wojowania ;  ta  nowa,  materyalna 
potęga  w  całym  świecie  ujęła  znaczenia  męztwu  i  wa- 
leczności* 
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Miasto  Olkusz  wśród  jałowych  piasków  położone, 
sławnom  się  stało  kopalniami  srebra,  cyny  i  ołowiu, 
odkrytemi  za  czasów  Kazimierza  W.;  szczodre  przy- 
rodzenie  i   kruszców  Polsce  użyczyło.  Największym 
jednak,  nigdy  nie  wyczerpniętćm  bogactwem,  pozo- 
stanie chlebodawcza  ziemia ;  rzecz  osobliwsza  jak  Pol- 
ska niszczona,    ustawnie  odradzała  się  i  łatwością; 
dodawało  jój  wzrostu  narodowości  uczucie.  W  rolni- 
czym, żyznym  kraju,  niwa  aby  pług  się  jćj  dotknął, 
plon  wydaje;  urodzajna  ziemia  karmicielka  wszech 
mieszkańców,  darów  swych  nie  skąpa,  pociesza  z  klęsk 
doznanych,  jeśli  złość  ludzka  nie  pozbawia  użycia  swo- 
bód. Biada  krajofli,  gdzie  ręka  przemocy  ogranicza 
powszechny  postęp.  Duch  uległości  okazywał  się  prze- 
ciwnym uczuciom  polskim ,  żaden  jednak  z  rodaków 
nie  powziął  myśli  osiągnienia  panującego  władzy  ;  po- 
święcenie było  bezinteresowne,  pełne  szlachetności. 
Odwaga  największa  nie  wiodła  do  szkodliwego  wy- 
wyższenia, miłość  wolności  i  chwały  narodu,  stawały 
się  wytrwałości  bodźcem  w  niepomyślnych  wypad- 
kach. Nadużycia,  nieład,  bezprawia  wspólne   były 
niejako  w  tych  wiekach  europejskim  narodom,  powie- 
dziećby  można,  iż  gwałcenia  praw  ludzkości ,  przez 
czas  odwieczny  wyrabiały  i   wykształcały  swobody. 
Uorganizował  w  Europie  tyranią  żelazny  feudalizm, 
ludy  ciemiężył,  upadała  nawet  władza  monarchiczna, 
wszelkie  żywioły  do  oświecenia  dążące,  zdawało  się  że 
na  wytępienie    skazane ,   poniewierano    rzeczy  naj- 
świętsze. Ucisk  daremne  stawia  zapory,  przechodzą 
bezprawia,  cierpienia  torują  drogę  do  wolności.        • 
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Póki  oręż  stanowił  nieograniczona  wolę  monarchów, 
a  sgdy  patryarchalne  godziły  spory,  Polska  nie  miała 
praw  żadnycti,  zaprowadzenie  cłirześciaiistwa  rozwi- 
nęło pojęcie  towarzyskich  stosunków.  Historya  niezu- 
pełnie wyświeca,  jak  się  tworzyły  z  chaosu  prawa  przy- 
rodzone, stanowig.ce  ogólne  bezpieczeństwo ;  w  pier- 
wotnych    czasach,    ograniczało     się     wyobrażenie 
N  własności  na  wspólnój  posiadłości  gminnój.  Leżące 
pola  odłogiem,  puszcze,  lasy,  nie  należały  do  nikogo 
oddzielnie,  wolno  było  każdemu  grunt  obrabiać,  kar- 
czować, tak  przysposobiony  zostawał  gminy  własno- 
ścią ;  wspólność,  równość  zupełna,  piórwotne  znamio- 
nują społeczeństwo.  W  tćm  rozwijaniu  się  towarzystwa, 
odezwało  się,  powstało  zaraz  narodowe  uczucie,  uznano 
obowiązek  opłaty  na  krajową  potrzebę,  wszyscy  za- 
równo służbę  wojenną  wypełniać  mieli.  Gruntowa 
własność  była  czasową,  nie  sprowadzała  nędza  upośle- 
dzenia osobistego :  dla  potrzeb,  próżność  nie  stawała 
się  podnietą;  przy  zaszłćj  śmierci  posiadacza,  jako  pu- 
ścizna, własność  wracała  do  gminy ;  dorobkowy  tylko 
majątek  należał  do  podziału  między  dzieci.  Rodzinne 
związki  zachęcają  do  pracy;  praca  człowieka  dźwiga, 
wszystko  w  świecie  dąży  do  wspólnego  użytku ;  cięża- 
rem staje  się  ziemi,  kto  inaczćj   postępuje.  Praca 
uświęca  swe  owoce,  muszą  być  szanowane,  gwałt  za- 
dany własności,  zaraz  chaos  sprowadza.  Straż  wspólna 
tego,  co  się  komu  należy,  jest  dobrem  powszechnćm, 
to  stanowi  porządek  społeczny.  Źrzódeł  nie  ma  wykry- 
wających, jak  się  Polacy  dźwigali  przez  prawa  z  bar- 
barzyństwa, wolność  u  nich  chrześciaństwo  poprze- 
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dzik ;  sprawiedliwości  była  wyrocznią  starszyzna  przez 
wybór.  Ten  rodzaj  rzeczypospolitej ,  rządzącej  się  gmin-? 
nie,  między  Wartą  a  Wisłą  główną  miał  siedzibę. 
W  potrzebie  wojny  obierali  sobie  wodza,  za  nadejściem 
pokoju  wracał  on  do  swego  zacisza  :  wdzięczność  za 
usługi,  męztwo  blaskiem  dziwiące,  wywyższały  ludzi 
nie  zwykłam  usposobieniem  obdarzonych ;  powierza- 
jąc im  rządy,  zabespieczano  jednak  swobód  zacho- 
wanie. 

Przechodziła  Polska,  starodawna  Lechia,  przez 
rządy  wojewodów,  nim  doszła  do  władzy  monarchia 
cznej ;  od  czasów  gdzie  pomroka,  zaledwo  małe  uka- 
zuje światełko,  między  narodami  słowiańskiemi,  Pol- 
ska znamienite  zajmowała  miejsce.  Rozgłos  jej  imienia 
górował,  ale  z  pewnością  nie  można  określić,  jakie  jój 
były  pierwiastkowe  prawa,^  jeźli  się  tak  zwać  godzi, 
zwyczaje  starożytne,  którym  ulegano.  Kroniki  przeka- 
zują dopiero,  pewniejszą  wiadomość,  jak  począwszy 
od  Lecha,  władzcy  jeździli  po  kraju,  odprawując 
w  miastach  najwyższe  sądownictwo.  Wzbronione  było 
panom  w  ich  dziedzinach  stawianie  obroijnych  zam- 
ków; słowiańskim  obyczajem,  wolność  Polacy  zawsze 
nad  wszystko  ceniU. 

Chrześciaóstwo  błędne  bałwochwalców  skruszywszy 
przesądy,  wykazało  obowiązki  względem  ludzkości, 
naprzeciw  której  namiętne  i  dzikie  wyobrażenia,  czło- 
wiecza zwłaszcza  próżność  wykracza,  nie  tylko  w  bar- 
barzyńskich, lecz  i  w  oświeconych  wiekach.  Rozszó- 
rzające  się  orężem  państwa,  gdy  im  zbawienne 
towarzyszyły  ustawy,  nabierały  powagi  rzetelnej  j  du- 
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chowni  cl  posiadacze  słowa  Bożego,  braterskie  stosunki 
poczęli  wykładać.  Ewangelia  utorowała  drogę  prawo- 
dawczym zasadom,  z  wyższego  stanowiska  wycłiodzić 
musiało,  co  dla  wszystkicłi  przyniosło   bezwzględna, 
pociechę,  radę  zbawienna,  i  miłość  bliźniego;  bez  re-- 
ligijnćj  podstawy,  społeczny  gmach   najpotężniejszy 
musi  runęć.  Jak  pożywienie  dla  utrzymania  życia  jfe^ 
koniecznom,  również  duchowy,  czysty  pokarm  zdrowe 
zakreśla  mzumu  użycie,  i  przestrzega  o  szkodhwych, 
błędnych  zboczeniach;  ślepota  samowolna  w  przepaść 
pogrążi.)  a  dobroczynne  światło  wydobywa  z  otchłani, 
kiedy  w  ńiój  częstokroć  słał)e  lub  zbrodnicze  uwięzły 
umysły.  Nieszczęściem  nikczemna  przewrotność  z  naj- 
świętszych postanowień,  robi  sobie  zasłonę  do  nadu- 
żyć. Dopićro  Chrobry,  jak  widzieliśmy,  urządził  po- 
wiaty, i  ustanowił  sądownictyyro,  złożone  z  rady  dwu- 
nastu, której  saft)  przewodniczył.  Późnićj,  prócz  ziem- 
skich i  grodzkich  s^ów,  bywały  zja7:dy  xiąźęce  z  ko- 
ronnymi urzędnikami,  nie  oznaczane  ani  co  do  czasu, 
ani  co  do  miejsca,  ani  co  do  trwania.  Na  tych  zjazdach, 
gdzie  sprawiedliwość  z  apelacyi  w  najwyższym  trybu- 
nale się  odbywała,  radzono  także  jak  w  późniejszych 
wiekach  na  sejmach,  o  sprawach  publicznych,  i  naro- 
dowe roztrząsano  rzeczy.  Takowe  sądy,  czyli  zbory  U 
starych   Polaków   zwano  wiecowćmi,    składały    si$ 
z  grona  poważnego,    zasiadającego  w  kręgu,   czyh 
w  wiecu^  oznaczającym  radę.  Musiały  bydź  rozmiary 
gruntów  między  rolnikami,  skoro  z  łanu  dawali  zboże. 
Nastąpiły  rozporządzenia^  jak  wojska  od  województw 
miały  bydi  prowadzone  :  sdachta  składała  liczne  ry- 
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cerstwo,  z  mlókiem  wprawiQ,ła  się  szermierzyć  orężem, 
upodobaniem  jój  był  zbrojowy  rynsztunek,  ćwiczenia 
konne  rozrywka ;  na  zawołanie  zwodziła  harce  z  nie- 
przyjacioły.  Stan  wiejski  dostarczał  tóż  rycerskiego 
ludu,  ktokolwiek  mógł  się  zdobyć  na  konia  i  zbroję, 
ze  szlachta  bez  różnicy,  jako  szlachcic  hufce  mężnych 
zwiększał.  W  nagrodę  odznaczających  się  zasług,  roz- 
dawano ziemie,  zamieniające  się  w  dziedzictwa,  dla 
właścicieli  udzielone  późniejsze  przywileje,  wielkie 
sprowadziły  nadużycia.  Ów  starożytny,  najpićrwszy 
twór  poetyczny  języka  polskiego,  pieśń  :  «Baga  Ro- 
dzica»  Chrobry  przed  bitwą  rozkazał  śpiewać,  ten 
przepis  był  najpićrwszćm  prawem,  ogłoszonćm  w  Pol- 
sce, które  zwiastowało  zaraz  spójność  ducha  religijnego 
z  duchem  wojennym.  Wprowadzone  do  Polski  kanony 
kościelne,  o  których  pisze  Dytmar,  rozwinęły  cokol- 
wiek wyobrażenia  prawne;  zastosowane  zostały  do 
zwyczajów  i  urządzeń  krajowych,  wpływ  prawa  ko- 
ścielnego bardzo  był  ważny.  Używano  łaciny  do  wszel- 
kich aktów  publicznych,  do  praw  narodowych ;  języ- 
kiem martwym  pisali  i  mówili  duchowni,  z  obrządków 
religijnych  stał  się  tłumaczem  świeckich  czynności, 
oswoił  z  światem  starożytnym;  przystępnemi  były 
przez  łacinę  stosunki  Zachodu,  co  niezmiernie  uła- 
twiło związki  uczonych  w  Europie.  Duchowieństwo 
w  Polsce  zaszczepiło  nauki  i  rozwinęło  pojęcie  wszech 
rzeczy ;  związek  małżeński  za  święty  uważano,  ulega- 
jący przepisom  prawa,  spadek  po  ojcu  był  zapewniony 
dla  synów,  po  stryjach  lub  wujach  dowolny  oznaczony 
testamentem.  Bolesław  Śmiały  zakazał  wyboru  cudzo^ 
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ziemców  na  biskupów;  ubliżył  Władysław  Herman 
powadze  monarchy  władzą  nadaną  Sieciechowi.  Po- 
dzieliwszy państwo  Krzywousty  na  kilku  synów,  usta- 
nowił prawo,  jakim  sposobem  zwiórzchność  najwyż- 
sza miała  się  wykonywać.  Rozdziałem  kraju  przez 
Krzywoustego  naród  osłabiony,  duchowieństwo  i  stan 
rycerski  zamienione  w  możnowładztwo,  do  nadawa- 
nia dóbr  zmuszało  xiążąt,  a  możni  zasłaniaU  się  przy- 
wilejami od  obowiązków,  prawem  dożywocia  obej- 
mowali udzielane  sobie  majętności  bez  powinnego 
przykładania  się  do  polrzeb  krajowych,  ciążących  na 
gminie  przez  gorszące  nadużycia. 

Zostając  w  Niemczech  Kazimierz  Sprawiedliwy,  jako 
dany  w  zakładzie  Fryderykowi  Barbarosie  cesarzowi 
przez  Kędzierzawego,  dla  styczności  Polski  z  Niem- 
cami, i  zachęty  niemieckich  osadników  do  ziemi  pol- 
skiej, wprowadzone  zostało  prawo  magdeburgskie,  co 
wysuwało  z  karbów  nawykłych  miejscowy  porządek. 
Oderwaniem  dóbr  od  stołu  xiążęcego,  wznieśli  się  ma- 
gnaci, a  tracili  na  wziętości  uszczupleni  xiążęta  w  swo- 
ich dochodach.  Skarb  nie  mający  ani  pieniędzy,  ani 
jakich  bądź  zasobów,  nie  mógł  koniecznym  nawet  za- 
radzać potrzebom  :  stąd  pustoszały  zamki,  drogi  pu- 
bliczne niszczały  zupełnie,  dla  braku  dozoru  konie- 
cznego uchodziły  rozboje  i  łotrowstwa.  Prywatni  objęli 
prowenta  z  lasów,  łowów,  rybołówstwa,  kruszców, 
soli.  Pod  Mieczysławem  Starym  wcisnęły  się  wielkie 
zdzierstwa,  chciał  on  wskrzesić  rząd  osłabiony  drogą  uci- 
sku, postępowanie  tego  monarchy  sprowadziło  oburze- 
nie ;  przez  chciwość  zwłaszcza  dopuszczał  się  bezprawi. 
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Opłaty  od  śpfaw  zwały  się  czesne;  pamiętne ;  usta- 
nowiono Icary  pićniężne  za  przestępstwa.  Płacono 
siedmdziesiętne  czyłi  1 4  grzywien  za  obrażony  maje- 
stat. W  xięstwacli  rozdrobnionycli  zaprowadzeni  byli 
wojewodowie,  na  Pomorzu  w  marchii  gdańsliiój  wiel- 
liorzędca.  Od  sędziów  lub  podsędlca  Icasztelaóslciego 
szła  apelacya  do  wojewody,  w  ważniejszych  sprawach 
do  Icuryi,  czyli  dworu  xi^ęcego.  Gasły  sędy  gmin , 
ułx)gie  limiotlci  trudno  dochodziły  sprawiedliwości. 
Bolesław  Wstydliwy  przez  prerogatywy  doprowadził 
wolność  szlacheclcg,  do  Udziełności  prawie  nie- 
ograniczonej. Henryk  Brodaty  tale  chwalebne  zapro- 
wadził ustawy,  iż  dotrwały  do  wiślickiego  statutu , 
i  niektóre  w  nim  artykułami  zostały  umieszczone. 
Badania  historyczne  wykazują  jak  się  prawoda- 
wstwo nieznacznie  z  zamigtu  wydobywało,  jak  się 
Icształciło  w  różnych  epokach,  jak  przemoc  znowuż 
wstecz  postęp  cofała,  a  instytucye  chwalebne  ukazy- 
wały się  i  łączyły  z  potrzebą  i  duchem  narodu  pol- 
skiego. 

Zniweczył  przywileje  Łokietek  na  sejmie  chęciń- 
skim, zjednoczył  prawa,  mądrćm  urządzeniem  po- 
wstrzymał ich  zagładę,  ojczyznę  upadającą  wydź1vi-r 
gnał,  uratował.  Ludzie  wyższego  usposobienia,  obja- 
wiają władzę  rozumu  po  wszystkie  wieki,  w  różnych 
narodach  pracowali  nad  teoryami,  dta  zabezpieczenia 
i  użytku  społeczeństwa.  Przyjęte  przepisy  prawa  stają 
się  niewzruszone,  od  ich  poszanowania  zawisła  spokoj- 
ność  każdego  członka  w  towarzystwie..  Chyba  że  pra- 
codawcą wiedziony  postępem  i  doświadczeniem,  za- 
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stępuje  nowćm  prawem  łiiedogodności,  wykazujące 
wpływ  szkodliwy.  Prawa  dobre  ściśle  wykonywane, 
sc  obroną  ludu  i  monarchy,  pragną,  tylko  sprawiedłi-^ 
wości  upowszechnion^^j . 

Zaspokojony  Kazimierz  od  nieprzyjaciół  zewnętrz- 
nych, zwołuje  1347  r.  sejm  z  ziem  wszystkich;  Wi- 
ślica pozostanie  miejscem  wiekopomnym;  tam  on 
statut  swój  wydał.  Pośród  obrad  zbawienne  dla  kraju 
objawia  zmiany,  chce  upowszechnienia  swobód  ojczy-^ 
$tych,  znosi  zdrożności  w  urządzeniach  i  bezprawia. 
Mówi  Długosz  jako  zasiadali  aMężowie  uczeni  w  pra- 
wie kościelnym  i  świeckiem  biegU  .»  [Viri  docti,  m 
legę  divina  et  hamar?a  periłi).  Jaśko  z  Mielsztyna 
czyta  porządniejsze  sądownictwa  ustawy;  zostawił  Ka- 
zimierz niepożyty  po  sobie  pomnik,  w  ogłoszonych 
w  Wiślicy  prawach.  W  zadumienie  wprowadza  teA 
pierwotny  kodex  polski,  odznaczający  się  w  tak  odle- 
^ych  czasach  mądrością  i  łaskawością,  poprzedzający 
dziewięcią  laty  ową  sławną  Bullę  Złotą  Karoła  1V> 
niemieckiego  cesarza,  wydaną  1356  w  Norymłjerdze 
ogłoszoną  ca&owicie  w  Metz  z  artykułami  dodan^i. 

Statut  Wiślicki  poświadcza,  do  jakiej  oświaty  Pole- 
ska dążyła ;  oświata  sprowadza  przeobrażenia,  uświęca 
zasadę,  że  pilawa  wstecznćj  mocy  mieć  nie  mogąt. 
Jako  wszystkie  konstytucye  i  statuta  prawa  prsBepłsiiją 
rzeczom  i  sprawom  teraźniejszym  i  przyszłytai  a  eie 
przeszłym,  t^hcemy  aby  wszystkie  nasze  konstytucye, 
wydane  w  Wiślicy  nie  stosowały  się  do  rzeczy  prże-^ 
sdjch,  lecz  jedynie  teraźniejszych  i  przysztyob. 
ęiCftm  onm^^  constU^ionef  €t  stalifki  le^um  impc^tmt 
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rebus  etnegotiis praesenlibus  et  futaris,  et  nonprae^ 
teritis,  volumus  ut  omnes  nostrae  conslituliones^  edi- 
lae  in  Vislicia^  no7i  respiciant  praeterita,  sed  tan-' 
tummodo  praesentia  et  futura, »  Naród  błogiśj  zaczyna 
używać  wolności,  kiedy  moc  prawodawcza,  w  stano- 
wieniu praw  i  w  wykonaniu  nie  napotyka  oporu.  Jeźli 
takowe  nadwątli  swawola,  bezrząd  rozprzęga  towarzy- 
stwo. Największą  opiekę  okazuje  Kazimierz  dla  swoich 
ulubionych  chłopków;  prawa  jego  znoszą  zwyczaj 
ochydny,  trwający  jeszcze  długo  na  Zachodzie,  przez 
który  pan  wsi  dziedziczył  po  kmiotku,  bezpotomnie 
zmarłym.  Statut  Wiślicki  przyznaje  spadek  krewnym 
przybocznym ;  innćmi  jeszcze  ustawy  dobroczynnómi 
obdarzył  stan  rolniczy.  Najpiękniejszego  dostąpił  za- 
szczytu, nierównie  chwalebniej szego  nad  tytuł  wiel- 
kiego, został  nazwany  Królem  Chłopków. 

Pisz©  Naruszewicz :  « ledność  Państwa,  wymagała 
»  iedności  rządu  :  przemoc  możnieyszych  nad  słabemi 
»  hamulca  prawa,  prawność  pewnych  przepisów  i 
»  prawideł.  Na  ten  koniec  zebrała  się  narodowa  rada, 
»  w  osobach  Biskupów,  Wojewodów,  Kasztelanów  i 
»  innych  urzędników  do  Wiślicy  w  niedzielę  szrodopu- 
»  stną  gdzie  po  ułożonych  pierwiej  z  niemi  i  z  ludźmi 
»  w  prawach  biegłemi  ustawy  napisać  i  za  iednostayne 
^  wszystkim  ziemskim  i  grodzkim  iuryzdykcyom  pra- 
»  widło  Kazimierz  ogłosić  kazał. » 

Umocnił  tóm  więcój  Kazimierz  W.  1356  r.  swe 
dzieło  na  zgromadzeniu  narodowym,  przywołując  peł- 
nomocników miast,  miasteczek  i  wiosek:  na  tym  zjeździe 
zlał  w  jedno  prawo,  sprawy  germańskiemu  prawu  ule- 
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głe,  ustanowił  sądową  niezależność,  zaprowodzając 
trybunał  ostateczny  w  Krakowie,  od  którego  żadnój 
nie  było  apelacyi,  obowiązujący  zarówno  wszystkich 
mieszkańców  :  szlachtę,  mieszczan  i  chłopów,  osta- 
tnich wydźwignął  z  niedoli.  Zakazało  nowe  prawo  ape- 
lowania do  Niemiec,  mianowicie  do  Magdeburga; 
mnogie  niemieckie  osady,  upoważnione  do  używania 
praw  swoich,  uzyskały  były  dawniój  w  sprawach  osta- 
tecznego wyroku  poszukujących,  odwoływanie  się  do 
sądów  niemieckich,  przez  co  krajowcy  bardzo  cierpieli'. 

Po  krótkióm  panowaniu  w  Haliczu  Kolomana,  wy- 
gnani Węgrowie,  mniemanych  tam  praw  swoich, 
przez  sto  lat  zaniechali.  Kazimierz  W.  objąwszy  Ruś 
Czórwoną  po  Bolesławie  otrutym,  przez  ustąpioną  sobie 
sukcessyą  od  jego  braci,  mógł  zawrzeć  układy  z  litew- 
skimi xiążętami,  synami  Gedymina;  docześnie  przy 
nich  zostawił  tVołyń,  Brześć  i  Chełm,pod  warunkami, 
zawartćmi  w  tranzakcyi.  Litwini  umowy  nie  dotrzy- 
mali, napadali  często  Mazowsze,  z  Tatarami  byli  w  po- 
rozumieniu. Od  zjawienia  się  swego  Mongołowie  osia- 
dali na  zwaliskach  państw  azyatyckich;  kapczacka 
horda  Tatarów  założyła  swe  siedlisko  za  Wołgą  i  lai- 
kiem, opierała  się  o  Dniepr  i  Dunaj .  Te  przerażające 
hordy  ustanowiły  aż  po  Dniestr  swoje  Baskaki,  czyli 
carzyki,  aby  pobierały  nałożone  przez  chanów  pogłó- 
wne  w  krajach  ujarzmionych. 

Kiedy  król  polski  ciężkie  miewał  zachody  z  Krzyża- 
kami, Czechami,  Tatarami  i  na  Szląsku,  wzmagali  się 
na  Rusi  xiążęta  litewscy;  skoro  się  tylko  Kazimierz 
czuł  na  siłach,  przedsięwziął  krzywd  Polski  dochodzić; 


wyprawa  jego  1S49  r.  na  Ruś  dobrze  się  powiodła  : 
zajcł  zabrane  przez  Litwę  krainy:  Łuck,  Włodzimierz^ 
Wołyń,  Bełz;  szturmem  zdobył  zamek  chełmski.  Wi- 
dząc zamki  główne  w  mocy  królewskiej,  pomniejsze 
miasta  i  twierdze  poddały  się  dobrowolnie.  Okazują- 
cych mu  przychylność  xiążąt  ruskich,  po  wykonano] 
przysiędze  wierności  pozostawił  Kazimierz  w  pokoju 
przy  ich  posiadłościach,  tylko  główniejsze  u  nich 
zamki  obwarował  polskim  żołnierzem.  Otrzymał  JjU- 
bard  Łuck,  z  hołdem  oddawanym  Koronie. 

Po  litewskich  zwycięztwach,  porozumiał  się  zupeł- 
nie z  Krzyżakami  o  Kujawy  król  polski,  i  na  Pomorzu 
utwierdził  przez  zawartą  ligę  przyjazne  związki.  «I)u- 
»  chowni  nabrawszy  dóbr  znacznych  od  królów  i  xią- 
»  żąt,  a  uchylaiąc  się  w  nich  od  powinności  kraiowych, 
»  pomnażali  ciężar  maiętnosci  królewskich  i  szlachec- 
»  kich.  Podatki,  budowy  zamków,  napAiwy  dróg»  wy- 
»  prawy  woienne,  opasy  murami  miast,  i  inne  tym 
»  podobne  dla  publiczności  posługi  umknione  od  du- 
»  chowieństwa,  zlewały  się  na  świeckich.  Kazimierz 
»  chciał  ciężary  stanów  porównać :  a  z  tćy  okoliczności 
»  dał  rozkaz  woiewodzie  i  staroście  sandomierskiemu  | 
»  aby  z  dóbr  biskupa  krakowskiego  j  podówczas  Bo- 
ji) dzanty,  powinności  kraiowych  dopomniał  się.  Wy- 
»  klął  naprzód  woiewodę,  a  potem  króla  biskup  Bo- 
»  dzanta,  a  że  o  wyroku  biskupim  donieść  królowi 
»  lękali  się  bogatsi  prałaci,  podiął  się  fatalnego  dla  sie- 
»  bie  poselstwa  Baryczka,  wikary  kościoła  katedral- 
»  nego  krakowskiego,  i  zuchwały  prostak  króla  swo- 
»  iego  gromić  ^łowmni  odważył  się.  Rozgniewany  ^ról 


»  zfukał  gb  tylko :  lecz  ludzie  bok  pański  otaczaiąby 
»  tyle  podwyższaniem  przestępstwa  dokazali  na  królu ^ 
»  że  w  zapędzie  gniewu  rozkal;ał  uwięzić  xiędza,  a  na 
»  perswazy§  iakiegoś  poufalca  domownika  swoiego, 
»  w  nocy  go  w  Wiśle  utopić p)  (Naruszewicz).  ląAńi 
Litwini  odwetu  za  stracony  Wołyń,  choć  mieli  krlA^a^ 
we  zachody  z  Krzyżakami,  wycieczkami  przy  Tatarów 
poinocy  wojowali  w  Sandomierskiem  i  ziemi  Bełzkiój  | 
zajęli  Chełm,  Bełz,  nife  ostał  się  Brześć  obwarowdny 
Bugiem  i  Muchawcem.  Pokonywane  były  znaczne  hu- 
fce polskie,  lud  nie  uszedł  niewoli,  łupy  dogadzały 
chuci  drapieżnej,  uważano  w  tćm  karę  boskg.  za  mor- 
derstwo kapłana.  Ciągnęli  Kig^żęta  litewscy  do  Lwowa^ 
ale  dobrze  zaopatrzony  przez  Kazimierza,  opasany  mU- 
remiwałem  nie  mógł  być  zdobyty;  pożogą,  rabun- 
kiem, mordy  strasznymi,  lUdu  w  około  zabieraniem j 
Litwini  wywarli  sw^  zemstę. 

Zaspokoił  Ludwik,  król  węgierski  1347  r.  \v  Nea- 
polu żądzę  mściwą  za  brata  Andrzeja  zabójstwo ;  dó 
Węgier  wróciwszy,  pospieszył  ze  swym  wojskiem  po- 
łączyć się  z  Kazimierzem-  dla  pokonania  Litwinów^; 
sprzyjałb  im  z\Vycięztwo  1351  r.,  opanowali  Włodzi- 
ntierz,  cały  Wołyń  znowuż  odzyskany  został.  Lubard^ 
xiąźe  włodzimirski,  syn  Gedymina,  wzięty  w  niewolę^ 
uciekł  z  więzienia,  poimany  powtórnie,  gdy  uwolnie- 
hia  się  liie  widzi  sposobu,  poprzysiągł  wierność  kró- 
lowi polskienlu,  i  został  chrześcianinem.  Wypuszczony 
na  słowo,  jako  się  stawi  na  każde  królewskie  wezwar 
nie,  po  uwolnieniu,  dalekim  był  od  dochowania  przjf- 
rzeoseu.  Wielkie  spmoby  za  uio  sebje  ważyli  pc^aaie, 
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aby  się  tylko  wydobyć  z  złój  toni;  przy  chwili  pomyśl- 
niejszej,  wyrzekali  się  przyjętej  wiary,  nie  uważali  na 
przysięgi,  i  rozpoczynali  na  nowo  swoje  podejścia. 
Lubard  zebrał  spiesznie  litewskie  wojsko,  ci^ignął  do 
Polski,  nie  mogąc  się  przeprawić  przez  Wisłę,  w  mnie- 
maniu że  w  bród  przed  nim  idg,  hutce,  w  głębi  wiśla- 
nych nurtów  zanurzone  potonęły.  Zmuszeni  do  cofnie- 
nia  się  Litwini,  lasami  uchodzili  po  doznanćj  klęsce/ 

Panowie  i  szlachta  wielkopolska  w  Poznaniu  1352  r. 
pierwszym  zawiązkiem  Konfederacyi  w  monarchii  pol- 
skiej, przyrzekli  sobie  miłość,  braterstwo,  pomoc  na- 
przeciw wszem  ludziom  « Wyiąwszy  króla,  przeciwko 
»  któremu  żadnćy  ligi,  i  związku  czynić  nie  myślą. 
« Owszem  wszelkie  mu  posłuszeństwo  i  służby  dopeł- 
a  niać  pragnąc,  oręż  swóy  na  iego  nieprzyiacioły  obró- 
«cić  przedsiębiorą.  Mocą  tego  związku  braterskiego, 
»  każdy  obywatel  winien  będzie  ieden  drugiego  bronić, 
»  i  nigdy  nie  puszczać  szabli,  krwi  i  życia  nie  żałując.» 
(Naruszewicz.)  Dla  ciężkich  krajowych  przygód, 
zaprzysięgli  narodu  powszechną  obronę,  owe  później- 
sze konfederacye,  tak  szlachetny  miały  początek, — 
Gryzło  sumienie  Kazimierza,  że  Baryczkę  kazał  utopić, 
uznał  się  za  winnego,  i  posłał  1352  r.  do  papieża 
o  pokutę  i  rozgrzeszenie  :  innych  także  dopraszał  się 
łask  od  głowy  kościoła. 

Karol  IV  następca  Jana  na  królestwo  czeskie,  chciał 
dyecezyą  wrocławską,  przez  monarchów  polskich 
ufundowaną  ich  nakładem,  do  arcybiskupstwa  prag- 
skiego  przyłączyć.  Prosił  król  polski  aby  tego  papież 
nie  dopuszczał,  przekładał  tćż  konieczność  dla  pom- 
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mnożenia  obrony  przeciw  najazdom  Litwy  i  Tatarów, 
dozwolenia  z  dóbr  duchownych  przez  cztery  lata 
poboru  dziesięciny.  Wysłany  kanclerz  Albert  otrzymał 
rozgrzeszenie  dla  króla  Kazimierza ,  Klemens  VI  po- 
twierdził na  zawsze  podległość  dyecezyi  wrocławskiej 
polskiemu  metropolicie ,  i  nie  wzbronił  zasiłku  dzie- 
siątego grosza  z  dóbr  duchownych.  ccLata  pańskiego 
<*  1353  r.  była  wiosna  wszystka  tiad  dziwy  ciepła , 
«  a  potym  za  sie  w  czerwcu  spadł  taki  śnieg,  że  leżał 
^  na  mięsz  na  ziemi  na  dwu  łokiet,  y  trwał  całe  sześć 
»  dni :  ludzie  polękali  się  byli  o  zboże,  które  iuż  sie 
»  było  wysuło  iako  trzeba  :  ale  mu  nic  nie  było  :  y 
»  był  tego  roku  taki  urodzay,  że  trudno  o  lepszy.  » 
(Bielski.)  Pomimo  zamiłowania  pokoju,  nie  podobna 
było  Kazimierzowi  wojny  uniknąć,  musiał  tóż  i  Tata- 
rów powściągać,  z  namowy  Litwinów  plądrujących  na 
Podolu. — Owdowiawszy  przed  trzema  laty  Ludwik 
król  węgierski  po  Małgorzacie,  nie  mającćj  potomstwa, 
córce  Karola  IV  cesarza,  po  otrzymanćj  1353  r.  dy- 
spensie dla  bliskiego  pokrewieństwa,  poślubił  sobie  Elż- 
bietę, córkę  Stefana  xiążęciaBośnii,  urodzoną  z  syno- 
wicy  króla  Kazimierza,  której  dziadem  był  Ziemomysł 
brat  Łokietka.  W  r.l351  umarł  był  bezpotomnie  xiążę 
płocki  Bolesław,  syn  Wacława  zwanego  Wańko,  xięcia 
mazowieckiego,  gdy  we  trzy  lat  xiążę  Kazimierz,  syn 
Trojdena  pożegnał  się  ze  światem  także  bezdzietny, 
pozostały  brat  jego,  jedyny  potomek  xiążąt  mazowiec- 
kich, Ziemowit,  całego  Mazowsza  ujrzał  się  panem. 
Hardy  z  otrzymanćj  wielkićj  puścizny,  królowi  Kazi- 
mierzowi niechętny,  że  go  dla  Ludwika  węgierskiego 


od  następstwa  usunął,  Czechom  sprzyjający,  wiązał  się 
przytóm  i  z  Litwą.  Mieszkańcy  Mazowsza  insze  mieli 
uczucia:  przykrzyły  się  im  od  Konrada  I  poczynające 
się  udzielne  rządy,  prawie  teraz  dwu  wieczne.  Pano- 
wanie Kazimierza  bardzo  pochwalali,  w  ludzie  pol- 
skim nic  wytępić  nie  może  spójności  ojczystej.  Zie- 
mowit z  obawy  jakowego  zamieszania,  postanowił 
uznąc  się  korony  opolskiej  hołdownikiem.  Pochodzą- 
bemu  2  linii  Konradowój,  po  zmarłych  xiążętach  ma- 
stowieckich  dziedzicowi  Ziemowitowi,  pozwohł  król 
polski  dzierżyć  xięstwo  mazowieckie  z  zastrzeżeniem 
posłuszeństwa,  i  że  traktatów  z  nikim  nie  zawrze  het 
wiadomości  królewskiej,  a  przeciw  każdemu  nieprzy- 
jacielowi Polski,  będzie  szedł  razem.  Co  potwierdził 
przysięgą  Ziemowit  1356  r.  w  Kaliszu,  przybywszy 
z  biskupem  płockim  i  znaczniejszą  szlachtą  mazo* 
wiecką,  przystąpił  przed  monarchę,  na  majestacie 
w  szatach  królewskich  siedzącym,  pod  nogi  królewskie 
złożył  u  tronu  chorągwie  ziem  swoich.  W  przysiędze 
wykonanój  koronie  i  królowi  za  warował  Mazowsza 
niepodległość,  z  obowiązkiem  pomagania  Polsce  prze- 
ciw nieprzyjaciołom,  a  bez*  woli  królewskiiśj  ani  zwią- 
zków, ani  umów  nie  zawierać.  Przybyła  do  Polski  ma- 
tka Ludwika  króla  węgierskiego,  dla  odebrania  w  Saii-: 
toku  przysięgi  na  jego  następstwo,  po  królu  Kazimierzu. 
Wołoszczyzna,  za  Rzymian,  kraj  znany  pod  imie- 
niern  Dacyi,  położony  za  dolnym  Dniestrem,  gdy  De- 
cebal,  monarcha  Daków,  uległ  orłom  rzymskim,  po- 
konanie Dacyi,  wsławiło  Trajana  i  świetne  zgotowało 
tryumfy ;  o  tćm  zwycięztwie  nawet  nieśmiertelna  Tra- 
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jana  kolumna,  w  Rzymie  dotąd  zachowana,  poświad- 
cza. Poczynała  się  Dacya  od  bunaju,  a  Dniestr  tam 
kręiył;  zajmowała  część  Podola  i  Ukrainy,  granice 
Rzymian  aż  tam  dochodziły,  gdzie  ślady  wału  Trajana 
po  dziś  dzień  ukazują.  Miejsce  to  było  szlakiem  prze- 
chodnim dla  rożnych  narodów ;  na  Ukrainie  i  Podolu, 
wydobywane  bywają  rzymskie  monety,  są  i  ślady 
gruzów  starożytnych .  Podbojem  zyskana  Dacya  stała 
się  własnością  zwycięzców,  i  ujrzała  osady  rzymskie. 
Przed  Trajanem  jeszcze,  posyłano  tam  z  Rzymu  na 
wygnanie ;  sławny  poeta  Owidyusz  w  tych  stronach , 
za  Augusta,  dni  pełne  smutku  pędził.  Panów  świata 
zepchnęły  kolejne  różnych  barbarzyńców  napady. 

Dopiero  wiek  XIIobznajmił  z  Wołochów  istnieniem ; 
na  początku  XIV  stulecia  za  Władysława  Łokietka, 
miała  już  Wołoszczyzna  swoich  xiążąt,  wojewodów, 
€zyh  hospodarów.  Karobert,  ojciec  Ludwika,  chciwy 
zal)orów  na  Wołoszczyzn ie,  po  doznanój  tam  klęsce, 
zaledwo  potrafił  ujść  ostatecznćj  zaguby ;  od  tego  czasu 
odeszła  Węgrów  ochota,  przewodzenia  nad  Woło- 
chami. Dziwny  był  początek  xięstwa  Mołdawii  :  za- 
mieszkali tam  Słowianie  wzdłuż  Dniestru  aż  po  morze, 
i  Dunaju  brzegi  pod  imieniem  Wołochów,  w  połowie 
XIV  wieku,  usunęli  się  od  brzegów  dunajskich,  uka- 
zali się  nad  Prutem  pod  naczelnictwem  Dragosza,  syna 
Bogdana.  Zapędziwszy  się  Dragosz  na  polowaniu  za 
zwierzem,  ujrzał  się  nad  rzćką,  w  którćj  utonął  mu 
ulubiony  pies  Mołda;  od  jego  imienia  Mołdawą  nazwał 
tę  rzćkę.  Powab  miejsc  okolicznych,  do  wzniesienia 
miasta  zachęcił,  utworzyło  się  osobne  i  niepodległe 
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Mołdawskie  Państwo.  Następcy  Dragosza  zostali  pa- 
nami tak  nazwanój  Mołdawii  z  tytułem  łiospodarów^. 

Po  śmierci  Bożoroda,  panującego  Wołocliom,dwócli 
synów  pozostało  :  Stefana  powoływało  starszeństwo 
do  następstwa,  brat  zaś  jego  młodszy  Piotr,  większa 
miał  przyctiylność  narodu ; '  pozyskawszy  ten  poraoc 
węgiei*ską,  a  nie  mogąc  nakłonić  ku  sobie  naczelnycłi 
mieszkańców,  wygnał  ich  ze  Stefanem  i  sam  objg-ł 
rządy  na  Wołoszczyznie.  Wygnany  Stefan  udał  się  o  po- 
moc do  króla  polskiego,  sam  się  zobowiązał  i  za  swych 
następców,  na  zawsze  hołdować  polskiej  koronie 
w  państwie  odzyskanśm.  Zwołana  rada  przez  Kazi- 
mierza, nie  przeciwiła  się  użyczyć  opieki  Stefanowi, 
prześladowanemu  niesprawiedliwie.  Posłał  Kazimierz 
swe  wojsko  ze  Stefanem  do  Wołoch ;  zpoczątku  korzy- 
stne utarczki  zdawały  się  zapowiadać,  że  Stefan  wszeł- 
kie  przeciwności  pokona,  rozumiano,  że  ustępuje  nie- 
przyjaciel. Zapędzili  się  Polacy  w  las  zwany  Płoniny, 
przygotowanym  podstępem  na  okropne  straty  zostali 
wystawieni.  Drzewa  u  pnia  popodcinane  waliły  się 
w  tych  kniejach  na  przystępujących,  i  gniotły  swoim 
ciężarem  bez  ratunku ;  męztwem  żadnćm  nie  można 
się  było  od  śmierci  osłonić ;  pozostałych  tam  przy  życiu 
Polaków,  i  zabranych  w  niewolę,  król  późnićj  powy- 
kupował.  Ta  nieszczęśliwa  porażka  zaszła  1359  r.  pa- 
dła znaczna  część  ludu  polskiego;  zabrane  były  polskie 
chorągwie,  prócz  trzech  ziemskich,  wystawiłaowe  cho- 
rągwie gorliwość  obywatelska  z  własnych  majątków, 
na  nieprzyjaciół  ze  swemi  herbami.  —  Zaszły  kon- 
trowersye  w  tymże  czasie  między  szlachtą  o  dziesięciny 
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iięźom  należne ;  król  Kazimierz  dla  załatwienia  tych 
sporów,  złożył  sejm  w  Krakowie.  Uwolniono  Lubelskie 
i  Sieciechów  od  płacenia  dziesięciny  na  lat  trzydzieści, 
dla  srogich  tam  pogańskich  spustoszeń ;  spory  w  in- 
nych mićjscach  zachodzące,  miał  załatwić  Jarosław 
arcybiskup  gnieźnieński. — Powietrze  morowe  z  Czech 
i  Węgier  dostało  się  1360  r.  do  Polski,  kilkadziesiąt 
tysięcy  ludzi  ofiarą  padło  tój  niepowściągnionój  zarazy 
w  koronnych  krajach.  Kiedy  mór  srodze  Polskę  trapił, 
Litwa  od  Krzyżaków  do  ostatniego  była  niszczona ;  gro- 
madziły się  wojska  niemieckie  przynęcane  chciwością 
łupów,  pod  Kownem  1362  r.  Niómen  i  Wilia  krwią 
broczyły  się  walczących,  natarcia  ponawiały  się  po  ca- 
łój  Litwie. — Pisze  kronika,  że  1362  r.  wszędzie  był 
głód  wielki,  a  w  Polsce  tóż  był  nieurodzaj ;  ale  «  król 
»  Kazimierz  jako  był  opatrzony,  miał  pełne  stodoły  i  śpi- 
»  chlerze  zboża  w  każdem  mióniu  których  na  ten  czas 
»  ruszył  i  za  małe  pieniądze  ludziom  po  trosze  wszy- 
)>^tkim  udzielał,  przez  zły  czas  chcący  le  przechować : 
»  a  którzy  pieniędzy  nie  mieli,  tedy  w  nowe  za  sie  od- 
»  dać  mieli,  abo  odrobić  musieli.  Jako  na  ten  czas  ro- 
»  biU  mu  ze  strawy  (za  żywność)  zamki,  mury,  gro- 
»  ble,  przekopy :  i  ów  przekop  około  Kazimierza  robiono 
»  w  ten  czas,  w  który  część  Wisły  wpuszczono,  aby 
»  nim  sól,  drzewo  i  inne  rzeczy  pławiono.  Zebrał 
»  oprócz  tego  co  przebudował  na  ten  czas  król  Kazi- 
».  mierz  wielkie  pieniądze  za  zboże.  »  — Wielu  poprze- 
dników przeszło  Kazimierza  W.  sławą  oręża,  lecz  nad 
niego  żaden  bardzićj  zabiegów  nie  łożył  dla  pomyślno- 
ści powszechnej.  Dogadzał  najpiękniejszej  chęci  oglą- 
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daoia  Pols)cg  zamożną,  swobodna  i  ludną;  szedł  zą 
przykładem  Łokietka,  wysilenia  czynił  ażeby  przez 
rząu  pą^dry  była  kwitnacg^.  Pośród  gromad  rolników 
Kazimierz  W.  potrzebom  zapobiegał,  i  zachęcał  do 
pracy  wszelkićj  i  przemysłu,  jak  dótry  ojciec  wglądał 
we  wszystko ,  cały  naród  używał  wspólności  swobódl, 
i  pod  chłopska  sukmaną  wolnej  oddychali.  Wzmagał 
si^  porzę.dek;  nie  uważali  obywatele  za  uciążliwość 
składania  po(|atków  w  czasie  pokoju,  jak  za  Łokietka 
i  w  czasie  wojny  były  pobierane. 

Trudy  rycerskie  wstręt  budziły  do  zajęcia  się  praca 
\yyt:onywaną  pod  przytułkiem  dacłiowym ;  polskie  ple- 
miona w  szeregach  wojennych  i  rolniczych  znojach, 
nawykłe  zawsze  wolnóm  oddychać  powietrzem,  po- 
wolnie  bardzo  pomiędzy  gminem  rzemiosła,  lub  reko- 
dzielnie  wznoszące  się  dla  potrzeb  ludzkich,  ukazały 
klasę  niieszczan.  |{zemieślnik  Polak  był  niejako  zjawi- 
skiem, pogardzano  zatrudnieniem  pozbawiaj  ąceni  ru- 
chu pługowego  jub  orężnego,  wymagającego  żeby  przy- 
siedzieć':  przybysze  Nienicy  wyłącznie  prawie  odda- 
wali  się  rzemiosłom  i  rękodzielniom . 

Obchód  zaślu^bin  Elżbiety  Razirnierza  W.  wimczki, 
zrodzonej  z  Bogusława  xiążęcia  Stolpenskiego  z  Pomo- 
rza 1  z  córki  króla'  polskiego  Elżbiety,  z  Karolem  łV 
cesarzem  niemieckim,  królem  czeskim,  w  r.  1363, 
okazał  folski  zamożność.  Gody  były  odpowiadające 
tak  riadzwyczajnćj  uroczystości,  zjechali  się  na  cesar- 
skie wesele  do  Krakowa:  królowie  duński,  węgierski', 
cypryjski  i  wielu  xiążąt  udzielnych  i  zanpożnych  pa- 
nów :  zamyślali  oraz  o  krucyacie  naprzeciw  uciskowi 
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JDąrbarżyiipiiw.  ^s?y§tkjp  dwory  z  >v5p|}njałościg  fjaj: 
wigkszg,  zostały  przyjęte,  kró|ewskię  skarby  wszyst7 
kiego  dostatkien]  niog|y  przysposobić.  Gmac|iy  obszórpę 
umieściły  z  \yygpda gości  dostojnych;  piiasto  Kraków, 
odwieczne  siedlisko  xiażat  i  królów  polskich ,  chociaż 
często  niszczone,  uważano  za  Kazimierza  W.  co  do  li- 
czby  i  wytwornosci  domów,  bogąct\y  mieszkąiicó^y,  po- 
ffiigdzy  pieryvszómi  w  Europie;  do  Ijgi  swój 6j  przyj gly 
ie  miasta  handlowe,  zwane  hanzeatyckiemi.  «  Wszyscy 
»  Z  królem  polskim  przeci\y  Cesarzowi  milg  od  |ir?i- 
»  kowa  wyjechali  z  jego  małżonka  przyszłg.  Hęjzbioia, 
»  ktemu  rzednie  i  ozdobnie  ustrojoną  i  przybrana 
»  z  wielkością  zacnych  białych  g|ów,  gdzie  tani  swego 
»  przyszłego  małżonka  w  polu  pod  namioty  przyw)- 
»  tała:  także  inni  wszyscy.  Wyszły  też  i  procesye  przp- 
»  ciw  Cesarzowi  z  Ducłiowiefistw  em ,  takież  z  pospolj- 
» tym  lijdem:  witania  i  prąciey  było  do  >yieczqra. 
»  Wszystkini  królom  j  xigżętom  osobno  były  pokoje 
»  dane,  ochędożnie  przyprawiono,  na  i^ainku  krakp- 
»  wskim,  takież  i  drugim  yv  gpspodacłi  g^zie  w?zyst- 
»  kipgo  dpstateji  dawano..- Trzeciegp  dnja  szlu])  im  da- 
»  wał  na  zamku  w  wielkim  kościele  Jarosław  arcybi- 
» skup  Gnieźnieński,  przy  wszystkich  krojach  i 
»  xiążctącl;i.  Potyną  rozmaite  gry,  gonierjia,  zapasy 
»  i  kuglarstwa  były:  pwp  co  kto  umiał,  ukązował.  » 
( Bielski )  —  Wierzynek  mieszczanin  i  szlachcic,  pod- 
skarbj  królewski,  z  przyzwolęnieni  Kazimierzą  W.  za- 
prosił mpnarcłiów  i  wszystkicłi  znąnpięnitych  gości  do 
domu  swego  na  biesiadę ;  przyjęcie  było  najpysznićj- 
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»  dług  woli  swóy  sadzać  gości  za  stół.  A  tak  posadził 
»  najpierwióy  Pana  swego  króla  Kazimierza,  dawając 
»  do  tego  słuszna  przyczynę,  że  to  jest  Pan  móy  wła- 
»  sny ;  potym  Cesarza,  po  nim  królów  Węgierskiego, 
»  Cypryjskiego,  Duńskiego  takież  Xi§żęta:  które  bar- 
»  dzo  dobrze  uczęstował  i  z  osobna  każdego  znamieni- 
irjcie  darował. »  (Bielski) 

Długosz  utrzymuje,  że  w  dniu  tym  w  samych  upo- 
minkach monarchom  i  innym,  Wierzynek  więcój  sta 
tysięcy  czerwonych  złotych  rozdał.  Podobna  hojność 
człowieka,  chociaż  wielce  bogatego,  lecz  mniej  świet- 
nego rodu,  dowodzi  łatwego  przystępu  do  osób  w  ów- 
czas  tron  zajmują,cych ;  wesele  trwało  przez  dwadzie- 
ścia dni;  wszyscy  byli  darmo  i  hojnie  podejmowani. 
Zawarte  były  pomiędzy  monarchami  wzajemne  przy- 
mierza. 

Wszystko  za  Kazimierza  W.*  do  świetności  zmie- 
rzało; szczęście  było  upowszechnione,  użyteczne  dla 
pokoleń  zgotował  zabytki,  wzniósł  się  do  pomysłu  roz- 
krzewienia  krajowćj  oświaty ;  prace  swoje  uwieńczył 
założeniem  Akademii  Krakowskiej.  Pragnie  Polska 
w  postępie  dorównać  innym  narodom ;  akademie  stały 
się  w  Europie  niejako  ,  probierczym  kamieniem  świa- 
tła. Zakłada  Kazimierz  W.  przybytek  nauk,  który  star- 
czy dła  polskich  synów,  chce  usposobienia  ich  rozwi- 
nąć ;  buduje  we  wsi  Bawół,  z  której  potćm  powstało 
miasto  Kazimierz,  gmach  akademii,  i  sprowadza  do 
nićj  uczonych.  Oddawna  uczęszczah  Polacy  do  akade- 
mij  zagranicznych,  odznaczali  się  w  nich  naukami, 
dostępowali  nawet  późniój  niektórzy  zaszczytu  rektor-. 


stwa.  Postanawia  Kazimierz  W.  ułatwić  kształcenie 
umysłowe,  nadaje  nowój  akademii  w  r.  1364  dyploma 
potwierdzone  przywilejem  Urbana  V  papieża.  Wyją- 
wszy teologii,  mogą  się  stać  Polacy  biegłymi  we  wła- 
snym kraju  we  wszelkich  umiejętnościach.  Zbytecz- 
nym będzie  jeżdżenie  za  granicę;  każdy  w  naukach 
zamiłowany  znakomitym  mężem  może  zostać  przez 
wiadomości  w  kraju  nabyte;  zdolność  wyjątkowćj  nie 
napotka  przeszkody. — Dopićro  za  Kazimierza  W. 
mennica  w  Krakowie  była  w  ruchu ;  pićniądze  miały 
z  jednćj  strony  orła,  z  odwrotnćj  siedział  król  z  berłem 
w  ręku,  a  napis  był:  «  Moneta  króla  Kazimierza  Hgo.  » 
Moneta  Regis  Casimiri  Secundi.  Dla  czego  ligo 
(Secundi),  kiedy  Kazimierz  Sprawiedliwy  był  drugim? 
chyba  dla  tćj  przyczyny,  że  Sprawiedliwy  nie  był  ko- 
ronowanym. Ożenił  się  Kazimierz  W.  po  raz  trzeci 
z  wielkićj  piękności  Jadwigą,  córką  xięcia  głogo- 
wskiego 

Litwa  za  Kazimierza  W.  czasów,  znajdowała  się 
w  ustawnych  walkach  z  Krzyżakami,  przez  co  Polska 
miała  od  nich  odetchnienie.  Pozaszłćj  śmierci  Gedy- 
mina,  w  r.  1341,  Kazimierza  teścia  i  sprzymierzeńca, 
od  Krzyżaków  pod  Wieloną  zabitego,  synowie  jego 
Olgierd  i  Kiejstut,  wielką  w  bojach  sławę  zyskali.  Od 
północy  powstały  były  wolne  miasta  :  Nowogród  W. 
Psków,  Smoleńsk,  Połock:  Rzeczypospolite  Pskow- 
ska r.  1346  i  Nowogrodzka  r.  1349  uległy  Litwie. 
Kazimierz  W,  lubo  nie  chciwy  wojennćj  sławy,  nieraz 
potykał  się  walecznie,  i  korzyści  odnosił  znaczne.  We- 
zwał on,  1365  r,  pa  pospolite  ruszenie  przeciw  Rusi, 
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tKialiiy  dp  Litwy  odpadłe,  ćałKowići(3  odzyskać. 
j  król  polski  przycigign^i  do  xicst\va  Bełzkiego,  pod- 
dał się  xiaźę  Geor,  prosząc  o  laskę,  aby  go  tam  pozo- 
stawił,  czego  mu  nie  odmówił  zwycięzca.  Cłipciaż  Lu- 
bard  uczyiiił  tak  sariió,  już  mu  nie  ufał  po  złamaiiVcłi 
przez  iiiego  uldadacK  w  krajach  zajętych  na  Wołyniu. 
Wzigł  Kazimierz  W.  Łuck,  Włodzimierz  nad  Bugiem, 
Oleszko  1366  r.  cały  kraj  Wołyński  uspokoił ;  w  miej- 
scu Lubarda  zmuszonego  usl^pić,  osadził  xięcia  Ale- 
sandra,  który  nigdy  się  nie  przeniewierzjł  Polsce.  Xi^- 

i  ^         ..  ..  i  .<        .  .  ^  •       .  •  'i*.         i        .'ii.. 

Żęta  Geori  Alexander,  Koryatowicze,  byli.Gedymma 
wnukami ;  król  Kazimierz  dał  im  krije  na  llusi  w  len- 
ńość. 

Przyjęci  byli  Olgierd  z  Riejstuteni  do  zawartego 
z  królem  polskim  przymierzą,  został  także  i  Lu- 
bard  przypuszczony  ;  moce,  tego  przymierza  ,  dla 
każdego  z  nich  oznaczone  były  posiadłości  ruskie. 
Starał  się  zaraz  Kazimierz  W.  zaprowadzić  z  pa- 
nowaniem swojóm  w  krajacfi  riiskicli  dobrodziej- 
stwa  rządu,  opartego  na  widokach  ,  zapewniają- 
cych  mieszkańcom  życie  swobodne. 

W  lasach  przedborskich  1370  r.  będąc  król  Kazi- 
mierz  na  łowach,  gdy  gonił  za  jeleniem,  spadł  z  konia; 
do  Przedborza  prawie  go  martwego  przywieziono. 
W  skutku  tego  nieszczęsnego  wypadku,  uniarł  w  Kra- 
kowie,  dożywszy  60  lat  wieku;  panował.37.  Wolpość, 
na  prawie  ugruntowana,  umocniła  rządy  syna  Łokie- 
tka, który  żadnej  sposobności  nie  pominął  dla  szczę- 
ścia narodu.  Przybycie  do  Polski  cesarza  Karola  IV go, 
aby  zawrzeć  związek  małżeński  z  królewską  wnuczką, 
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dowodzi  najlepiej  potęgi  kraju,  i  poważania,  pomiiCc 
zwłaszcza  ze  cesarz  niemiecki  uchodził  niejako  za 
ffłowe  wsz Ystkićn  monarchów .  '  • 

Zmuszony  Kazimierz  przykremi  okolicznościami,  ao 

istapiema  Czectiom  Szlazka,  Krzyżakom  Pomorza,  usi- 

ował  sobie  te  straty , wy  nagrodzie  mnemi  korzysciatni. 

Prawdziwie  był  wielkim  monarcha,  jego  prawa,  jego 

dazńóść  clo  oświaty,  wszellcie  (lobro  wykonane,'  śkuie- 

czne  środki  w  tym  celu  użyte,  świadczą  o  jego  silnej 


woli,  dla  pomyślności  narodu.  Układał  prawa  ż  wido- 
kami zaprowadzenia  tratersfwa,  aby  wszytsKie  stany 
rowng  znalazły  opiekg  1  sprawiedliwość ;  wojennycłi 
brańćów  lub  w  napacJacn  źabraiiych',  własny in  w^- 
kupował  groszem.  Rożlićzriemi  klęsfikmi  opustoszono' 
polsliie  królestwo  osadami  zaludniał ;  rozkfżewiał  na- 
uki, handel  i  przemysł ;  łagodność  iistaW  nęćiłcf  pl*z^- 
byszów. 

Nietylko  dżiefe  oręźrie  PoIsKę  wsławiły,  w  instytii- 
cyach  swoich  Kazimierz  W.  tak  zbawienne  miai  za- 
miary,  ze  trudno  wykazać  na  Zachodzie  maiące  wi6- 
Ksza    użyteczność.     Zbyt    wolne    wprawdzie    leffó 

■^.  ^vL)'      '^.   -J^   4,    ,-    rA.     wyr.),  ii)  V     i}'    i^^^l  ^:,    m 

obyczaje  rzucajg^  cien  na  przymioty  chwalebne,  al0 
złe  starał  się  wynagradzać.  Tyle  byi  zabiegły m,  zfe  fcfeż 
uszczerbku  zamożności  swojój,  przeszedł  wszystkich 
króli  polskich  budowaniem:  wyszczególniać  miasta, 
obronne  zamki,  kościoły,  gmachy,  które  za  panowa- 
nia jego  powstały,  nietylko  w  Krakowie,  lecz  i  j)0  in- 
nych miejscach,  byłoby  zbytecznym.  Długosz  powiada: 
tt  Zastał  Polskę  drewniane,  murowaną  zostawił. » — 
Po  śmierci  Ra^imi'aVza  w  żąniccfbaiiiu  Śyl^  Statut  Wi- 
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ślicki,  wracano  do  praw  szczegółowych  i  zwyczajo- 
wych. Nieupowszechniona  jeszcze  oświata  zrządziła, 
że  społeczeństwo  niższe,  należnego  arystokracyi  nie 
stawiło  oporu;  zamieszania  pozbawiły  naród  mocy 
utrzymania  instytucyj  użytecznych,  jednakże  nie  dość 
ustalonych.  Jak  gdyby  zawistny  los  nie  dopuszczał 
upowszechnienia  dobrodziejstw  dla  ludzkości;  okazało 
się  dowodnie,  że  nawet  przy  wolnych  obradach, 
wszelka  siła  urządzeń  zapewniających  korzyści  towa- 
rzyskie, od  będącego  u  steru  wypływa. 

Czekały  Polskę  zawichrzenia ;  musiała  na  nowo 
przechodzić  przez  okropne  próby ;  potomne  ubole- 
waj ą  wieki  nad  każdą  smutną  koleją.  Chęci  Kazi- 
mierza W.  dla  powszechnego  dobra,  jego  zamiłowa- 
nie swobód,  jego  troskliwe  zabiegi  o  rozszerzanie 
światła^  o  przyszłość  narodu,  wszego  ludu  bytu  pole- 
pszenia, zabezpieczenia  prawami,  nie  ocaliły  od  cier- 
pień sprowadzonych  panowaniem  Ludwika  węgier- 
skiego.— Przezorność  ludzka  nie  zawsze  zapobiega 
nieszczęsnym  wypadkom,  chociaż  zdaje  się  wsparta 
mądremi  pomysły.  Bez  rządu,  bez  wodza  narażoną 
Polska  została  na  okropne  ciosy ;  wszystko  usprawie- 
dh wiało  boleść  straty  nieodżalowanćj . 


ROZDZIAŁ  XXVn. 

LUDWIK  KRÓL  POLSK[  I  WĘGIERSKI,  1371. 

Nie  zaraz  w  Polsce  Ludwik  węgierski  rzgdy  objął.  —  Sąsiedzi  państwo  szar- 
pią.—Ziemowit,  xi9żę  mazowiecki,  uważa  się  za  mającego  prawo  do  dzie* 
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dzicŁwa.  —  Wysłane  poselstwo  do  Węgier.  —  Posyła  Ludwik  swoję  niatlcę 
Elżbietę  do  Polsicl.  —  Przybywa  Ludwilc.  —  Testament  Kazimierza.  -^ 
Koronacya  Ludwika  w  Krakowie.  —  Pogrzeb  Kazimierza  W,, —  Powierza 
Ludwik  rząd  królowej  matce.  —  Ugoda  w  Wyszohradzie.  —  Marya  córka 
Ludwika  ł^czy  się  z  Zygmuntem.  —  Uzyskał  Ludwik  w  Koszycacti  zapo« 
wnienie,  źe  jedna  z  jego  córek  otrzyma  koronę  polska. —  Burz^  się  umysły, 
do  krwawego  przychodzi  spotkania,  Kmita  zostaje  zabity.  —  Królowa  do 
Węgier  wyjeżdża. — Wyprawa  Ludwika  na  Ruś. — Kiejstut  pragnie  zgody. 

—  Gwałci  Ludwik' przysięgę  i  przyłącza  Hałicz  do  Węgier.  —  Po  zezwo- 
leniu papiezkióm,  zakłada  Ludwik  biskupstwa  na  Rusi.  —  Xi9żę  opolski 
tyle  posiadał  krain  i  zamków  na  Rusi  przez  Ludwika  nadanych,  że  się  pi- 
sał ruskim  li^źęciem.  —  Władysław  Biały.  —  Synowie  Ziemowita.  — 
Władysław  Biały  dzielny  rycerz.  —  Złotorya. —  Tryumwirat  złożony  z  Za- 
wiszy, z  Dobka  i  z  Sędziwoja. —  Sejm  w  Zwoleniu.  --  Król  Ludwik  umiera 
w  Tyrnawie.  —  Ludwik  mści  się  w  Neapolu  za  śmierć  brata  Andrzeja.  — 
Szkodliwe  Ludwika  przywileje  dla  Polski.— Krzyżacy  usuwają  się  od  zwie- 
rzchności polskićj.  —  Olgierd,  Kiejstut,  Witold  dokuczają  Krzyżakom,  i 
Litwini  od  nich  cierpią.  —  Biruta.  —  Strwożona  Litwa.  —  Kiejstut  i  Wi- 
told ratują.  —  Bitwa,  Sine  Wody.  —  Początek  Dobruskićj  hordy  nad  Du- 
najem. —  Potomstwo  Ruryka.  —  Potęga  Włodzimirza.  —  Finnowie.  — 
Zaród  moskiewskiego  ducha.  —  Moskwa.  —  Horda  Złota.  —  Pustynie.  — 
Wola  Mongołów.  —  Wielki  chan.  —  Baskaki.  —  Jan  Kalota.  —  Uzbek. — . 
Ruś  fińska.  —  Xiążęta  moskiewscy  u  hordy  w  obozie.  —  Mongołowie  nad 
brzegiem  morza  Czarnego,  oswajają  się  ze  zbytkiem.  —  Stolica  Kapczaku, 

—  Śmierć  Uzbeka.  —  Zaburzenia  u  Tatarów.  —  Ucisk  Słowian.  —  Półwy- 
sep Krymu.  —  Zwycięztwa  Olgierda.  —  Dymitry  Doński.  —  Potrzykroć 
Olgierd  pod  Moskwą.— Synowie  Olgierda  i  Kiejstuta. — Jagiełło  W.  X.  Li- 
tewski. —  Kiejstut  panem  na  Trokach  i  Żmudzi.  —  Wojdyło.  —  Zemsta 
Jagiełły  na  Kiejstucie.  —  Śmierć)  Kiejstuta.  —  Witołd  w  więzieniu  ,  żona 
go  ratuje.  —  Pojednanie  Jagiełły  z  Witoldem.  —  Ród  Piastów.  —  Xiążęta 
litewscy. 


Jeszcze  za  życia  Kazimierza  W.  Ludwik,  król  wę- 
gierski, przeznaczony  był  na  króla  polskiego ;  rzędy 
w  Polsce  nie  zaraz  obją,ł,  korzystali  z  tego  sgsiedzi ; 
państwo  zaczęli  szarpać  od  strony  Litwy,  zabrali  do 
Polski  wcielone  Wołyń  i  Łuck,  grabieżyli  Sandomierz 
i  Lubelskie.  Ziemowit,  xi§żę  mazowiecki,  Piastów  po- 
tomek w  linii  męzkiej,  uważał  się  za  mającego  prawo 
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do  dziedzictwa ;  opanował  Płock;  Wyszogród,  Socha- 
czew  1  inne  miasta ;  przez  Brandeburgai  Santoka  został 
wzięty  szturmem.  Zgromadzona  rada  w  Krakowie, 
postanowiła  wysłać  delegatów  do  króla  Ludwika; 
udało  się  z  Polski  poselstwo  do  Węgier.  Wszystko  ro- 
kowało, że  panowanie  Ludwika  będzie  szczęśliwe, 
rozchodził  się  powszechny  odgłos,  jaki^ini  Węgry 
udarowal  swoł)ody  i  |)odniósł  do  godności  niezaprze- 
czonej. Sprawiedliwość  wypełniał  bfez  żadd^j  obrazy, 
u  stóp  karpackich  zniósł  różne  barbarzyńskie  zwy- 
czaje. Zaf)oziiał  Węgrów  ż  ńaiikarói,  które  najmo- 
cniej miłowd ;  Wielkim  nazwany  ód  ńarodii  swego, 
kochanym  był  ód  wszystkich,  męztwa  dawał  ciflgłe 
dowody. 

.  Tajnymi  nie  były  węgierskiemu  królowi  prawa 
iiie  zgasłych  jeszcze  Piastowych  potomków,  po  irile- 
czu  idących,  mogących  się  odezwać  o  dziedzictwo 
tróriu  polskiego.  Jako  Kaziinierza  W.  siostrzeniec, 
przez  niego  potwierdzeiiiem  narodu  przeznaczony  do 
panowania  Polakom,  posyła  matkę  swoją  Elżbieta, 
córkę  wielbionego  zawsze  Łokietka,  źel)y  uinysly 
przysposobić,  wykazać  że  Polska  mu  tóż  była  należną 
i  wszystko  wyrozumieć.  Tym  czaseni  wzywali  sta\Yieni 
przed  Ludwikiem  posłowie,  aby  jako  następca  Kazi- 
miierza  W.  objął  królestwo  polskie,  prosili  o  śpiesz- 
ność przybycia,  gdyż  on  tylko  może  zaradzić  grożącym 
krajowi  niebespieczeństwom  i  przywrócić  stiaty  do^ 

zn^ne.  i 

Uczynił  zadosyć  naleganiom,  zaraz  ruszył  do  swego 
nowego  królestwa,  «  Gdy  przyjechał  do  Sącza,  wyje- 
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«chali  priceciw  niemu  Panowie  polsi^cy,  i. szlachty 

»  wiele,  którzy  wszyscy  przyprowadzili  go  do  Kra- 
»  kowa:  przeciw  niemu  wyszło  też  Duchowieństwo  i 
»  Mieszczanie  we  zbroi  z  Krakowa,  i  przyyyitali  go, 
» jako  J^ana  z  radością.  A  to  się  działo  lata  Pańskiego 
»  1371  (Bielski).  Zapisał  zmarły  l^ról  polski,  według 
testamentu  okazanego  ,  Annie  i  Jadwidze  córkom, 
ppiowę  wszelkich  ruchomości  w  sprzętach,  szataqh, 
złocie,  srebrze  i  klęijnotaph,  a  drug^  połowę  ich  matce 
Jaciwidze  głogowskiej.  Xięciu  szczecińskiemu  Kazi- 
mierzowi,  wnukowi  ^  córki  Elżbiety,  synowi  Bogu- 
sława,  xięstwa  Siera(}zkie,  Łęczyckie  i  Dobrzyń,  z  zam- 
kami kruszwickim  ,  bydejoskim,  welatowskim  i  wale- 
ckim. — :Dwom  synom  z  nieprawego  łoża  z  Estery  ży- 
dówki, Niemirze  i  Pełce,  tudzież  innemu  takiemuż  sy- 
nowi  Janowi  Bogucic,  majętność  Kutów,  Jurzynek  i 
Drugnia ;  \yielkie  bardzo  darowizny,  dla  innych  osób 

przeznaczył. 

Ten  testament  był  podejrzany,  uznano  iż  sprzeciwia 
Się  dobru  powszechnemu,  umniejszenie  królestwa 
przez  rozdawnictwo,  jak  zapis  obejmował,  ważne  być 
liie  mogło,  bez  przyzwolenia  rad  kororipycłi.  Zgodził 
się.  zgromadzony  senat,  że  chociażby  okazał  się  pra- 
wdziwym, samowolnie  ^fobioriy  testament  mocy  nie 
miał  źadnć  . — Zadał  król  Ludwik,  aby  podpisah  sęna- 
torowie,  że  kazimierz,  xię,że  pomorski  i  szczeciński, 
wnuk  zmarłego  króla,  nip  flaoże  posieść  testamentenj 
zapisane  ziemie.  Przekładali  senatorowie,,  ponieważ 
iiiżę  Szczeciński  szwagrem  jest  cesarza  Karola  lYy 
źe  fen  go  zapewne  pomoce  swg,  poprze,  więc  lepiej 


Z  xięciem  Kazimierzem  wejść  w  układy,  wypuścić  rau 
Dobrzyń,  powiaty  Wielatów  i  Walc,  a  Sieradz,  Łę- 
czycę, powiaty  kruszwicki  i  bydgoski  zachować.  Po- 
przestał na  tćm  wnuk  Kazimierza  W.  złożył  przysięgę 
wierności  i  posłuszeństwa  królom  polskim,  gdyby  zaś 
zeszedł  ze  świata  bezpotomnie,  wszystko  królom  pol- 
skim ma  się  wrócić. 

Gdy  mieli  do  koronacyi  przystąpić,  nie  było  zgody : 
Wielkopolanie  chcieli,  żeby  się  odbyła  w  Gnieźnie ; 
utrzymywali  z  Małopolski,  że  Władysław  Łokietek  i 
Kazimierz  W.  koronowali  się  w  Krakowie,  więc 
zmiana  być  nie  powinna.  Ostatni  przemogli  swćm 
twierdzeniem,  i  Ludwik  został  w  Krakowie  korono- 
wany, 7  listopada  1371  r.  przez  Jarosława  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego.  «  W  parę  dni  po  koronacyi  sprawione 
»  były  exekwie  po  wszystkich  kościołach  krakowskich, 
»  najuroczyściey  w  katedralnym.  Szły  naprzód  ku  tey 
»  świątyni  cztery  wozy  poczwórne,  wszystkie  z  końmi 
»  suknem  czarnem  pokryte,  następowało  czterdzieści 
»  rycerzów  zbrojnych  na  koniach,  przyodzianych  su- 
»  knem  purpuro wem,  z  których  iedenastu  niosło  iede- 
»  naście  chorągwi  z  herbami  tyluż  księstw,  a  dwuna- 
»  sty  chorągiew  Królestwa  Polskiego.  Za  niemi  iechaJ 
»  rycerz  odziany  w  szaty  królewskie  na  dzielnym  stę- 
»  paku  wziętym  ze  stayni  zmarłego,  pod  dywdykiem 
»  szkarłatnym,  osobę  Kazimierza  wyrażaiący.  Za  nim 
»  szło  po  parze  sześćset  ludzi  ze  świecami,  z  których 
»  każda  ważyła  pół  kamienia  wosku.  Idące  za  niemi 
»  różne  zgromadzenia  zakonne  śpiewały  psalmy  :  po 
»  nich  postępowało  duchowieństwo  świeckie  uprzedza- 
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»  iące  mary,  pełne  różnych  materyi  iedwabnych,  zło- 
»  togłowiów  i  sukien,  które  być  miały  na  kościoły  roz- 
»  dzielone.  Daley  dworzanie  i  domownicy  nieboszczyka 
»  w  liczbie  trzechset  osób,  przybrani  w  kiry,  z  wiel- 
»  kim  płaczem  i  narzekaniem  :  a  na  końcu  Król  Lu- 
»  dwik  z  arcybiskupem,  książętami  i  pierwszem  w  kraiu 
»  obywatelstwem.  Wstępowała  ta  żałobna  processya 
»  do  trzech  kościołów  Ś.  Franciszka,  Panny  Maryi  i 
»  Ś.  Tróycy,  daiąc  im  na  ofiary  owe  sztuki  i  postawy 
»  niesione.  Kościoły  Franciszkański  z  Dommikańskim 
»  udarzone  były  dwoma  sztukami  szkarłatu  i  złoto- 
»  głowu,  i  dwoma  także  sukna  bruxelskiego  różnych 
»  kolorów  od  łokci  szesnastu.  Tamże  przy  mszach, 
»  prócz  znaczney  iałmużny  w  pieni§.dzach  i  świecach 
»  iarzg.cych,  gdy  przyszło  do  ofiary,  stanęli  dway  ludzie 
»  z  wielkiemi  srebrnemi  dzbanami  pełnemi  groszy  pra- 
»  skich,  z  których  każdy  brał  ile  chciał  i  kładł  pienią- 
»  dze  na  ołtarz  :  a  gdy  się  te  naczynia  wypróżniły, 
»  znowu  ie  tąż  monetą  napełniano.  W  postępowaniu 
»  zaś  szedł  podskarbi  około  mar,  ciskając  po  stronach 
»  pieniądze  dla  oddalenia  od  nacisku  gminu,  i  dla  ubó- 
»  stwa,  żeby  się  za  duszę  zmarłego  modliło.  W  takim 
»  porządku  weszła  processya  do  kościoła  katedralnego. 
»  Rozpoczął  mszą  u  wielkiego  ołtarza  Floryan,  biskup 
»  krakowski ,  a  u  innych  inni  kapłani,  którzy  iuż  go- 
))  towi,  każdy  na  mieyscu  swoiem  w  ubiorach  zwy- 
))  czaynych  oczekiwali.  Pod  czas  ofiary,  ponieważ  dla 
»  wielkiego  tłumu  ludzi,  nie  można  było  obchodzić  ka- 
»  żdemu  ołtarzów,  rozporządzono,  aby  ieden  z  prała- 
» tów  ten  pobożny  szafunek  zastępował.  Szli  około 
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kraju,  do  którego  za  wolą,  polskiego  narodu  pfzybyli, 
lecz  mniemali  iż  s§  jakby  w  kraju  zawojowanym. 
Ponowił  się  opłakany  dawniój  stan  Polski,  łupiestwa, 
napady,  zabory  :  Ludwik  niedbałość  okazad  o  szczęście 
Polaków ;  jaka  różnica  poważania  kraju,  od  czasów 
jego  poprzednika! — Męzkiego  potomstwa  nie  miał 
król  Ludwik,  chociaż  w  układach  o  jego  następstwo, 
zastrzeżono  usunięcie  córek  od  polskiego  tronu,  pragnę.ł 
przecież  berło  polskie  dla  swego  rodu  zapewnić. 
^.  1374  zwołał  zjazd  do  Koszyc  w  Węgrzech,  i  tam 
uzyskał  od  zgromadzonej  szlachty  polskiej  zaręczenie 
że  jedna  z  córek  Marya,  lub  Jadwiga,  polska  otrzyma 
koronę  po  jego  śmierci.  Obiedwie  królewnę  polskirn 
mówiły  językiem,  gdy  jedna  z  nich  miała  tron  polski 
zaję^ć.  W  zamian  czego  aby  uj^ć  sobie  możnych,  rozda- 
rowywał  dobra  królewskie.  Zaręczył  całość  kraju  , 
jako  ani  podatków,  ani  opłat  samowolnie  pobierać  nie 
będzie.  «Że  król  zabiegając  dalszym  z  takowey  suk- 
cessyi  nastąpić  mogą^cym  rozdziałom  kraiu,  lub 
iakimkolwiek  onego  uszczerbkom,  zaprzysięga,  oraz 
uczynioną  dawniey  na  koronacyi  swoiey  przysięgę 
ponawia  iako  królestwo  polskie  w  swoiey  całości 
i  w  zupełności  państw  zachowa  :  naymnieyszego 
mu  uszczerbku  i  alienacyi  nie  uczyni,  ale  owszem 
krzewić  one  i  pomnażać  obowiązanym  będzie.  Ze 
ponieważ  naród  polski  przyiął  sobie  za  panów  i 
dziedziców  nawet  potomstwo  niewieście,  i  onemu 
w  przypadku  niebytności  hołd  wykonał ;  przeto  król 
zawdzięczaiąc  mu  te  względy,  wszystkie  miasta, 
zamki,  possessye,  miasteczka  i  wsie,  tudzież  miesz^ 
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kańców  wieyskich  wszystkich  całego  królestwa  do 
panów  szlachty  należg.cych,  uwalnia  od  wszystkich 
składek,  podatków,  poborów  tak  powszechnych  iako 
i  szczególnych  pod  iakiem  kolwiek  nazwiskiem,  oraz 
wszeikiey  służby,  powinności  i  robot  bg,dź  osobi- 
styc^j,  b§dź  innym  sposobem,  na  wieczne  czasy.  » 
(Naruszewicz.)— W  tym  samym  przywileju  stały  ozna- 
czył podatek,  podczas  pokoju  do  skarbu  króle wsl^iego 
dwa  grosze  srebrne  z  łanu,  co  przecłiodzi  dwa  złote 
polskie. — Wrazie  potrzeby  na  przeciw  nieprzyjacio- 
łom, szlachta  miała  z  całą  swą  siłą  ruszać  w  pole,  i 
bronić  kraju  wewnątrz.    Zobowiązał  się  tćż  król  i 
na  przeciw  nieprzyjaciołom  powstać  z  wszelką  własną 
możnością:  ustanowiono  aby  cudzoziemiec  nie  mógł 
mieć  urzędu,  ani  w  Polsce  pogranicznych  trzymać 
zamków. 

W  imieniu  królewskićm  Elżbieta  matka  wszelkie 
czyniła  rozporządzenia,  udała  się  na  krótki  czas  do 
Węgier;  wracającćj  do  Polski  od  senatu  i  szlachty, 
oznajmiono  zaraz,  jako  Litwa  zamierza  wojować  i 
posieść  Ruś  całą;  proszono  aby  myślała  o  zapobieżeniu 
złemu.  Odpowiedziała  :  «  Nie  bóycijB  się,  iest  u  mego 
»  syna  tak  długa  ręka  iż  będąc  w  Węgrzech  dosięże  y 
»  'Litwy.  »  (Bielski.)  Zbyt  się  na  to  spuścili;  tymczasem 
litewscy  xiążęta  Kiejstut,  Lubard  i  Geor  wielką  siłą 
wtargnęH  do  Rusi,  w  Lubelskiem  i  Sandomierskićm 
grasowali,  krainy  między  Sanem  i  Wisłą  leżące  wojo- 
w^ali,  wszelki  lud  zabierali,  gdyż  napadU  niespodzianie, 
i  każdy  jak  mógł  uchodził. — Zaniedbanie  kraju,  ze 
strony  panującego ,  doprowadziło  do  ostateczności , 

2& 
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burzyły  się  umysły,  Węgrzy  zostający  w  Kralcowie, 
pozwalali  sobie  przyjeżdżającym  na  targ  zabierać 
zboże,  drwa,  siano.  Przyprowadzono  dla  Przedbora 
właściciela  z  Brześcia  wóz  siana,  Węgrzy  gdy  chcieli 
gwałtem  zabrać,  nie  dopuścili  tego  ludzie  Przedbora. 
Powstaje  rozruch  przy  bramie  Stradomskićj ;  przyszło 
do  zabjjatyki.  Polacy  bronię,  swoich,  Węgrzy  Węgrów 
wspierają.  Królowa  widząc  to  z  zamku,  kazała  staro- 
ście Kmicie,  aby  krwawe  zaspokoił  spotkanie.  Gdy 
poczęł  Kmita  rozwadzać,  został  od  Węgrzyna  z  łuku 
postrzelony,  spadł  z  konia,  i  umarł  przed  zamkiem  kró- 
lewskim. Synowie  Kmity  przybiegli  z  przyjaciółmi, 
siekli,  mordowali  Polacy  po  mieście  Węgrów,  gdzie 
którego  dopadli,  oni  zaś  uciekali  na  zamek  do  królo- 
wćy.  Zamek  przez  trzy  dni  był  jak  w  oblężeniu,  kró- 
lowa pełna  z  tego  żałości  i  trwogi,  uprosiła  pokój  u 
syna  zabitego  Kmity,  wyjechała  potćm  1376  r.  z  Kra- 
kowa dó  Węgier.  Gotował  nakoniec  król  Ludwik 
1^77  r.  wyprawę  do  krain  ruskich; z  wojskiem  swćm 
cięgnął  przez  góry  na  Sanok  do  Sandomierza,  gdzie 
kazał  stawić  się  polskim  hufcom.  Zebrała  się  tam  Po- 
laków moc  wielka,  rozdzielił  król  wojsko  na  dwoje: 
chorągwie  ziem  polskich  wiedzione  były  przez  najdo- 
stojniejszych mężów ;  wszystkim  Sędziwoj  przywodził. 
Poruczone  im  zostało  zdobycie  Chełmu,  a  sam  król  Lu- 
dwik z  swćmł  zastępy  Bełz  obiegł.  W  tydzień  rycerze 
polscy  z  Sędziwojom  Chełm  wzięli,  za  jednym  popę- 
dem zostali  panami  Grabowca,  Horodła  i  innych  Geora 
dzierżaw.  Przyciągnęli  potom  pod  Bełz,  który  położony 
Sv  miejscu  mocnćm,  trudnym  był  do  zdobycia:  złączyli 
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się  z  wojskiem  królewskićm,  i  tak  dzielnie  Polacy 
Węgrom  dopomogli,  że  nieprzyjaciel  o  dalszój  zwę^t- 
pił  obronie. 

Kiejstut,  niąię  trocki,  pragn^   zgody,    przyszedł 
z  Georem  na  glejcie  poddać  się  królowi  pod  warun- 
kami :     « Geor  xią,2ę   Bełzki  poddaje  się   pod    moc 
»  królewskie  ze  wszystką,   włościę,  swoją,  zabranych 
»  niewolników  wszystkich  przystawi,  i  posłuszny  bę- 
»  dzie  na  rozkazanie  królom  polskim.  »  Co  potwier- 
dził przysięgę. ;  król  na  dożywocie  pozostawił  go  przy 
zamku  Bełzkim,  jako  też  obdarzył  go  i  Lubaczeweip, 
nawet  postąpił  Georowi  sto  grzywien  rocznie  z  Bo- 
cheńskich  żup  dla  zakończenia  wojny,  gdyż  Polacy 
i  Węgrzy  pamiętni  tego  co  się  stało  w  Krakowie, 
okropne  rozpoczynali  zaczepki ;  rozpuścił  król  woj- 
sko  aby  nie  przyszło  do  zupełnej  potyczki  między 
nimi.    Nastąpił    pokój    z    Litwą;    ziemia   Bełzka    i 
Cłiełmska    zostały   dla   Polski    zabezpieczone,    wa- 
lecznością jśj    rycerzy.     Król     Ludwik     niepomny 
warunków  z  Kazimierzem   W.  pod  któremi    naród 
przyzwolił  na  jego  następstwo,  niepomny  i  na  wzno- 
wione układy   w  Koszycach,  gdzie   nawet  córkom 
następstwa  nie  wzbronił,  również  niepomny  że  było 
najwyraźniej  zastrzeżonym,  jako  Polska  ubytku  ża- 
dnego w  krajach   swoich   nie   dozna,    lecz   przeci- 
wnie   utracone   prowincye  o   swóy  własnej    mocy 
przywróci   Kazimierza  W.  następca.  Pomimo  dwu- 
krotnie   zaręczonój   i   zaprzysiężonej  całości    kraju, 
Ludwik  tego  nie  dotrzymuje,  przyłącza  1377  r.  Halicz 
do  Węgier,  i  wojsko  węgierskie  tam  osadza.  Pjpsłał 
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król  polski  i  węgierski  do  papieża  z  prośbę,  o  doda- 
nie biskupów  uniatycko-ruskich,  gdyż  wielu  na  Rusi 
brało  się  do  wiary  według  rzymskiego  kościoła ;  zało- 
żył Ludwik  tóż  biskupstwo  przemyślskie,  włodzimier- 
skie, i  arcybiskupstwo  halickie;  Kazimierz  W.  usta- 
nowił był  arcybiskupa  lwowskiego. 

Usuwał  król  Ludwik  na  Rusi  Czerwonej  Polaków 
z  urzędów ,  Węgrami  je  osadzał ;  dzierżył  tam 
z  woli  jego  wiele  zamków  i  kraju  Władysław,  xigźę 
opolski,  jego  siostrzeniec,  syn  Rolesława  xięcia  na 
Opolu  i  Eufemii,  królewny  węgierskiej,  siostry  króla 
Ludwika.  Tyle  miał  ziem  i  zamków  nadanych  sobie 
od  wuja  na  Rusi,  że  pisał  się  ruskim  xiężęciem; 
dał  mu  tóż  wrócone  do  korony  Dobrzyń,  bydgoski 
powiat ,  dawniej  wyszohradzkim  zwany ,  prócz 
Walca  i  Słuchowa,  spadkiem  objętych  po  Kazimierzu, 
xięciu  szczecińskim,  zabitym  pod  Złotoryi,  przez 
mnicha  Władysława  Białego,  potomka  Ziemomysła, 
brata  króla  Łokietka.  Pokrewieństwem  Władysław 
Biały  bliższym  był  polskiego  tronu  od  Ludwika 
węgierskiego ;  po  usunięciu  przez  Kazimierza  W.  od 
następstwa,  został  mnichem  we  Francyi,  gdzie  mu 
zawsze  jego  siostra,  matka  żony  Ludwika  węgier- 
skiego, zaślubiona  hospodarowi  xięciu  Bośnii,  i  Ka- 
zimierz W.  dosyłali  pieniędzy  na  utrzymanie. 

Ziemowit,  brat  Łokietka,  zostawił  był  trzech  sy- 
nów ;  z  nich  Przemysław  dostał  powiat  bydgoski,  Le- 
szek inowrocławski,  Kazimierz  Gniewków  z  kasztelanią 
Słońską,  a  ziemię  michałowską  ojciec  przeznaczył  dla 
wszystkich   trzech  do  podziału.  Umarł  Leszek  bez- 
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dzietnie,  po  zaprzedaniu  bez  prawa  żadnego  Krzy- 
żakom  braterskiej  i  swojój  części   w  michałowskiój 
ziemi;  nie  zostawił  tóż  i  Przemysław  po  sobie  po- 
tomstwa.   Po  Kazimierzu   pozostała  córka  Elżbieta 
połączyła  się  zwię^kiem  małżeńskim  z  Stefanem,  pa- 
nem Bośnii ;  był  jeszcze  Władysław,  ostatni  z  xiąiąi 
kujawskich,  od  białych   włosów    Białym  nazwany. 
Dziedzic  Gniewkowa  po  ojcu,  po  tegoż  bracie  naj- 
starszym Bydgoszczy,  po  drugim  Leszku  Inowrocławia; 
z  tych  ziem  był  Władysław  Biały  hołdownikiem  ko- 
rony polskiej;    chociaż   hołdownictwo    zaprzysiągł, 
chciał  się   zrobić  xiążęciem  udzielnym,   ztąd  może 
powstała   niechęć   Kazimierza  W.    do   uznania    go 
swym  następcą.  Gdy  Władysławowi  Białemu  umarła 
niepłodna  żona,  córka  Alberta,  xiążęcia  strzelecki^o 
na  Szląsku,  którą  nadzwyczaj  kochał,  nie  pocieszony, 
przedał  Gniewków  królowi  polskiemu,  zrzekłszy  się 
pierwćj    Bydgoszczy    dobrowolnie,   pomimo  że   był 
najbliższy  berła  polskiego ;  odsunięty  puścił  się  do 
Jerozolimy.  Po  swym  powrocie  z  świętćj  pielgrzymki, 
zostawał  na  dworze  cesarskim,  dopomagał  Krzyżakom 
1365  r.  na  przeciw  Litwie.  Udał  się  potćm  do  papieża 
Urbana  V.  wstąpił  do  Cystersów,    został  mnichem 
u  Benedyktynów   w    Dywionie :    ( Dijon  we  Fran- 
cyi);  póżnićj    z    mnicha   dzielny   rycerz,    wzniecał 
w  Polsce  rozruchy.  Zmarłego  króla  najbliższy  krć- 
wny,  jako   synowiec  stryjeczny,    Władysław   Biały 
powołany  został  od  Polaków,  gdyż  im  się  przykrzyły 
złe  rządy  królowćj  matki,  oburzonych  do  tego  króla 
panującego  zaniedbaniem,  ażeby  do  nich  zjechał,  i 
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panował.  Przybywszy  wnuk  Hemowiła  1378  r,  do 
Gniezna^  zajął  Stary  Władysławów,  gdzie  mieszkańcy, 
jako  tóż  i  Gniewkowa,  podstąpili  z  nim  pod  za- 
mek Szarliśj,  i  tenże  zamek  zdobyła  a  Złotoryj  już 
miał  w  swi^j  mocy.  Niepospolitą  okazał  ckiwagę , 
zwyciężał,  poradzić  mu  z  większe,  ddleko  siłę,  nie 
Wołali  w  wojnie  domowej  ;  pewnym  jednak  nie  ł>ę- 
<l§c  dobrego  skutku,  bo  chociaż  złożyli  mu  przy- 
sięgę, odstąpili  go  Kujawianie,  więc  Sztikał  przy- 
tułku na  granicy  marchii  Brahdeburskićj^  u  Ulryka 
hrabiego  w  Drdzeniu. 

Burzyły  się  ciągle  umysły ;  powołany  znowu  r.  1876 
Władysław  Biały  z  hrabią  Ulrykiemj  u  którego  zna- 
lazł schronienie,  wzmochiońy  pdmocą  Niemców, 
zawsze  gotowych  do  wspierania  w  Polsoe  wszelkich 
zamysłów  anarchicznych,  wojował  na  różne  strOny, 
i  odnosił  korzyści.  Zabierał  pieniądze  prziezdaćzone 
dla  wojska  królewskiego,  mającego  oblegaiJ  Ino- 
wrocław ;  ale  tam  pokonany,  l6dAvo  łódką  przez  Wi- 
słę do  Złotoryi  uszedł.  Ruszyli  prżbciw  niemil 
z  Wielkopolski,  Kujaw,  ruszył  i  Kazimierz,  xiąeę  szcza- 
ciński;  obiegli  w  Złotoryi  zamek.  Nie  tylko  się  |fO- 
tężnie  bronił  przy  zdobywaniu,  ale  dokuczał  eźę- 
stómi  nocnómi  wycieczki;  chwytał  czaty,  Uda|f&yh 
się  po  żywność  rozpraszał.  Przy  tćm  oblężeniu  1376  r. 
wiele  ludzi  zginęło;  zabity  był  xiążę  szczeciński ^ 
Widział  jednak  Władysław  Biały,  że  jego  opór  da- 
remny, przed  przeciwnikami  potęgą  przemagająicymi : 
poddał   się  wymówiwszy  sobie,   żeby  m\x  kfól  Lu- 
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dwik  dał  dziesięć  tysięcJy  złotych  w  złocie,  i  W  Wf^ 
grzech  bogate  opactwo. 

Otrzymał  od  któła  Ludwika,  Władysła\v  %\%iĄ 
opolski  Inowrocław,  Gniewków,  Złotoryę,  i  Szartój, 
z  posłuszeństwem  dla  króli  polskich,  i  z  zastrzete*- 
niem  zwrotu  do  korony,  gdyby  przy  śmifefci  nie 
miał  ffligzkiego  potoriistwa.  Król  zaś  wziy^ł  od  niego 
w  zamian  kraje  na  Rusi  Polsce  hależne^  i  rofeiteł 
Węgrom.  Bezprawiem  Halicz  przyłg^czył  do  Wę*- 
gier,  a  ziemie  nadane  xięciu  opolskiemu ^  Łiędą,ce  da*- 
wniój  udziałem  Władysława  Białego^  xięcia  gniew* 
kowśkiego^  niemniej  zrządzały  przekroczenie  prawttj 
gdyż  według  umów  zawartych,  nia  wolno  było 
xi§żętom  obcym  ziem  polskich  'rozdawać.  Post^]Mii 
podobne  sprowadziły  nie  bez  przyczyny  oburzetiiej 
chciał  król  nadto  postanowić  tegoż  xięcia  opolskiej 
w  Polsce  gubernatorem ;  oparli  się  senatorowie,  je^- 
den  sejm  w  Wiślicy  złożyli,  drugi  w  Gnieźnie. 
UradziU  jako  ze  szląikich  xię.ż|t  pochodzę.ceniu  xif- 
żęciu  opolskiemu,  nie  będę  posłuszni,  i  posłali  1878 f^^ 
4o  Węgier  ż  Oświadczeniem,  iż  narzucać  oa  rz|doę 
cudzoziemca,  bez  dozwolenia  narodu,  sprzeciwiało 
się  prawom  i  ustawom,  ifeniechał  król  ti^o  przed- 
sięwzięcia^  postanowienie  swe  cofn^,  wystawić  się 
nie  chciał  na  spory  powadze  jego  ubliżające.  Powol- 
ność takowa  oznaczała >  że  dopuszczał  się  nadużyć; 
cierpi  zawsze  godność  monarchy,  sfcoro  zniewolony 
Jest  do  uczynku  przeciwnego  a^-dIi  objawionćj.  Du- 
chowieństwo, na  złożonym  Soborze  W  Kaliszu  r. 
Id78,  gdy  się  kr(M  od  niego  opłaty  ctopoftrinał  po 
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dawnemu,  oświadczyło  że  równie  jak  i  szlachta,  po 
dwa  grosze  zJanu  opłacać  będzie.  Umarł  1378  r. 
Karol  IV.  cesarz  niemiecki  i  król  czeski,  naznaczy- 
wszy swoim  następcą  Wacława  starszego  syna;  Czesi 
zezwolili  żeby  królestwo  czeskie  było  dziedziczne. 

W  Wielko-Polsce  powstały  rozruchy,  od  pomor- 
skiej ziemi  najeżdżali  i  pustoszyli.  Domarat  Grzymal- 
czyk,  starosta  Wielkopolski,  wiele  zebrawszy  ludu, 
również  na  Pomorzu  łupił  i  palił,  jako  i  Sędziwój 
kasztelan;  Nałęcz  potykał  się  ze  Swatoborem, xiążę- 
ciem  szczecińskim,  o  swą  należność,  którój  nie  za- 
spokoił  nieboszczyk    Kazimierz ,    xiażę  szczeciński ; 
wzajemnie  napadali  na  siebie.  Gdy  królowa  matka 
1381  r.  umarła,  złożył  król  Ludwik  w  Budzie  sejm 
polski ;  była  to  rzecz   nowa  i  szkodliwa  za  granice 
Polski  na  sejm  jeździć ;  chociaż  do  cudzćj  ziemi  po- 
jechah  Polacy.  Dosyć  znosili,  kiedy  za  doznane  krzy- 
wdy, musieli  się  w  Budzie  dopominać,  gdzie   król 
przemieszkiwał,  a  gdy  możny  gnębił  ubogiego,  tru- 
dno mu  było  znaleźć  sprawiedliwość.   « Ludzie  ubo- 
»  dzy  którzy  jechali  na  prawo  do  Budzynia,   przy- 
» jechawszy    do    domu    narzekali ,    iż    tam    żadnćj 
»  sprawiedliwości  nie  odnieśli.  A  ci  panowie  którym 
))  to   było  zlecono,  acz  jeździli   od  powiatu  do   po- 
»  wiatu,  zajechawszy  naprzód  od  Kuiaw,  ale  przed 
»  się  w  sądy  się  żadne  wdawać  nie  śmieli,   przeto 
»  że  biskupa  nie  było,  który  tylko  kanclerza  swego 
» był    posłał    miasto    siebie    archydyakona    krako- 
»  wskiego.  A  tak  odwołali    sądy  do  Kalisza,  gdzie 
»  się  spodziewali  biskupa  samego  przybydź :  a  kiedy 
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przyiechali  do  Kalisza,  tedy  przedsię  ze  wszystkiego 
»  nic  nie  było ;  przeto  królowi  łajała  szlaclita  i  prze- 
»  klinała.  »  (  Bielski ) 

Radząc  długo  koło  naprawy  polskiego  państwa, 
ponieważ  odepchnięto  xiążęcia  opolskiego,  przy  za- 
mknięciu sejmu  król  wyrzekł,  iż  dla  dobra  mieszkań- 
ców, nie  będzie  do  tronu  apelacyi,  porucza  odprawiać 
sądy  i  rząd  powierza  Zawiszy,  biskupowi  krakow- 
skiemu, Dobkowi,  kasztelanowi  krakowskiemu,  bratu 
biskupa,  i  Sędzi  wojowi,  wojewodzie  kaliskiemu.  Sa- 
memu tylko  ^iskupowi  Zawiszy,  dozwolił  rozdawać 
wszelkie  urzędy,  wyjąwszy  kasztelanii  krakowskiej ; 
biskup  ten  poważył  się  'pisać  wikarym  królestwa  pol- 
skiego. Pomimo  swego  tryumwiratu,  nie  mieli  ci 
rządcy  powagi  w  narodzie,  odnowiły  się  łupieztwa, 
napady,  złym  przygodom  w  królestwie  polskióm  Lu- 
dwik nie  zapobiegał  wcale. 

Umarł  1 381  r.  Ziemowit,  xiążę  całego  Mazowsza; 
synom  jego  z  pierwszćj  żony  Eufemii  Opawskićj, 
dostały  się  :  Januszowi  ziemia,  warszawska,  a  płocka 
Ziemowitowi.  Brak  sprawiedliwości  dawał  powód  do 
zajść  między  szlachtą,  dochodzących  do  nienawiści, 
przez  co  mieszał  się  tćm  bardzićj  pubHczny  porządek, 
że  po  kraju  popełniane  łotrowstwa  bezkarnie  ucho- 
dziły. Skłonił  Ludwik  duchownych  wr.  1381  że  poda- 
tek poradlnego,  do  tych  czas  bez  skutku  ustanowiony, 
opłacać  poczęli,  dwa  srebne  grosze  od  łanu  w  równi 
ze  szlachtą,  a  jeźliby  konieczność  większych  wymagała 
poborów,  miał  naród  takowe  sam  na  siebie  nałożyć. 
Czując  się  król  Ludwik    chorym,    zwołał  polaków 
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1882  r.  na  sejm  db  Kwolebia  nf  HjHJiktój  Kiemi^  aby 
postanowianie  względem  sw^  potomstwa  za  żywota 
uskutecznił.  Żądał  od  nicłi  ze  łzami  przetMezodia^ 
jeżeli  w  cz^m  uchyłnł,  oraz  pi^osił  za  Zygmuntem, 
który  pojął  Marją,  Jego  stariszę.  córkę,  aby  po  nim  był 
królem  polskim,  gdyż  margrab&two  brandeburskie 
Pplsce  było  przyległe.  Zygmunt,  prawnuk  Kazimierza 
W.  urodzony  z  owćj  Elżbiety,  na  którój  weseŁu 
z  cesarzem  w  Krakowie  tyłu  było  panujęcych^  i  teB 
wzgląd  że  był  Kazimierza  W.  prawnukiem,  może  sif 
przyłożył,  iż  przywiódł  Ludwik  do  tego,  że  przysięgli 
Pdacy  wolę  jego  wypełnię. 

Potomek  cesarza  Rudolfa,  Wilhelm,  xiążę  austry- 
ackij  zaręczony  z  młodszą  córką  Jadwigę,  królestw© 
węgierskie  miał  posiąść.  PoodbytymwZwolemuseJmie 
przybył  Zygmunt  do  Polski,  fflialzsot>ą  Węgrów,  aby 
wejrzał  w  rozruchy  wewnętrzne;  obchodziło  go  to 
z  łrfiska  pó  uzyskanćj  obietnicy  panowania  w  Polsce 
po  Ludwiku.  Odniesione  bojowe  korzyści  przez  Zy- 
gmunta uspokoiły  Wielkopolan,  spieszył  się  aby  i  na 
Mazowszu  Zieoio wita  doprowadzić  do  uległości.  Xi%żę 
Janusz  czerski,  syn  zmarłego  Ziemowita,  hołd  należny 
królowi  i  koronie  oddał,  wzlnuniał  się  od  tego  brat 
młodszy  Ziemowit,  xiążę  płocki  mazowiecki,  przez  eo 
Zygmunt  około  Płocka  wojował. 

Po  czterdziestoletnićm  panowaniu  w  Węgrzech, aPo- 
łjakom  lat  dwanaście  nie  spełna^  umarł  król  Ludwik 
1382  r.  w  Tyrnawie;  sprawiedliwie  od  W^rów  był 
koohtoy,  największe  miało  dobro  węgierskiego  krąju 
staranie,  miee»ał  się  tajemnie  pomiędzy  lud  pospolky, 
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aby  się  wywiadywać  jak  mówię  o  r£|dzie,  dźy  nie 
Usłyszy  narzekania ;  sani  dożierał  sadownictwa,  dbały 
był  O  wszystko  co  ludzkość  i  zabezpieczenie  dobrych 
instytuCyj  wymaga'.  Tern  najgunniejsz^  j^  postępo^ 
Wanię  w  paólstwie  po  Razimierżii  W.  objętiśm^  4e 
ihiał  to  uczucie  jakiój  opieki  kraje  od  rz^du  potrze- 
buję., a  pogrę.żył  Polskę  w  niedołi,  z  klórćj  z  tra«- 
dnościf  wydźwign§ć  się  mc^a,  obojętność  jego  nawift 
je^t  nie  pojęta,  bo  piękne,  miał  dus^.  Przyłączył  dl) 
W^ier  różne  ludy  :  Woło^zę  zmusił  do  posłuszeństwo^ 
objęl  Dalttiacyg. 

Przejęty  rycerskiótni  uczuciami,  pomścił  sie  knS 
węgierski  Ludwik  w  młodym  wieku ,  za  śmierć  bratfe 
Andrżejij  króla  Sycylii,  r.  1345  zabitego,  zdrad?,  żony 
Joanny  neapolitańskiśj ,  nie  majęcćj  lat  dwudziestej 
przez  nasłane  w  nocy  zbójcę.  Kiedy  z  nim  w  łożu  spo-^ 
czy wkfe  został  AHdrżój  obudzony,  jakoby  wielkiój  wagi 
wiadomości  wymagały,  żeby  się  zaraz  porozumiał 
z  i5w§  radą.  Oczekiwali  sprzysiężeni  w  przyległej  ka- 
mnacie,  porwali  się  natychtniast  na  króla;  wyrzucony 
oknem,  przez  będących  liidżi  na  dole  uduszoiiy,  po^ 
rfmwiony  został  życia.  Wyprawę  do  Włoch  1347  r. 
dłA  zemsty  król  Luiiwik  przedsięwziął.  Rozpostarty 
e^amy  sztandar,  z  srebnym  haftem,  wyobm^ającyni 
okropne  mordtśrstwo,  przewodniczył  hufcom  idącyih 
dó  Neapolu.  Tam  po  stanowczo  odniesionych  zwy-^ 
cięztwach,  nie  przebaczył  inobarcha  w^erski,  i|M«y-» 
płacił  życiem  xiąźę  krwi  Durazzo,  Jeden  fce  w^spółni-^ 
ków  mężowskiego  zabójstwa,  występnćj  Joanny,  którti 
u^a  1348  r.  do  Prowuneyi,  przed  groż^eą  j^  śfHiiBr- 
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cią.  Duma  zdobywcza  w  postępowaniu  króla  Ludwika 
nie  miała  udziału ;  mógł  był  zająć  Neapol,  a  wcale 
tego  nie  zapragnął :  rzadki  podobny  przykład.  Nawet 
kiedy  papież  Klemens  VI  obowiązuje  Joannę,  krrSlowę. 
neapolitańską ,  1350  r.  do  zapłacenia  30,000  złotych 
neapolitańskich,  co  wynosi  przeszło  trzy  miliony,  od- 
rzuca zwycięzca  ze  wstrętem  pieniądze,  i  odpowiada  : 
Nie  sprowadziła  mnie  od  Karpat  do  Wezuwiusza,  ani 
żądza  sławy,  ani  cłiciwość  okupu  za  krew  brata;  je- 
dynie pragnąłem  się  pomścić,  w  części  dokonałem 
tego,  i  wracam  do  siebie  zaspokojony.  Owczasowy 
duch  rycerski  mógł  tylko  wspaniałość  podobną  wzbu- 
dzić. 

Ludwik,  król  polski  i  węgierski,  obdarował  szlachtę 
polską  najszkodliwszćmi  przywilejami,  zwolnił  zna- 
cznie od  potrzebnych  podatków,  postąpił  jak  macocha, 
narażająca  na  złe  nie  swoje  dzieci.  Halicz  do  Węgier 
przyłączył ;  za  jego  panowania  zaprzestali  Krzyżacy 
powinnego  hołdu, uznawano  zawsze  przednim  zwierz- 
chność króli  polskich  na  Pomorzu,  i  gdzie  bądź  Krzy- 
żacy władali.  Zdaje  się,  że  jakoby  czuł,  iż  nie  tylko 
jest  się  odpowiedzialnym  za  wszelką  niepomyślność 
zrządzoną  przez  własną  winę,  lecz  również  i  za  do- 
brodziejstwa, jedynie  przez  zaniedbanie  występne  nie 
dokonane;  Postrzegł  się  za  późno,  o  ile  obowiązkom 
monarchy  polskiego  ubliżył.  Miarkują  się  ludzie,  kiedy 
minęła  sposobność  działania  z  chwałą  i  użytkiem; 
nowe  światło  uderza,  ukazuje  błędy,  a  żal  powstaje 
niewczesny. 

Litwa  wojowała  ciągle  z  Krzyżakami,  coraz  nowe 
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ukazywała  zniszczenie  łuna  pożarów,  z  każdój  strony 
okropne  bywały  porażki.  Olgierd,  Kiejstut,  Witołd 
niezmordowanie  dokuczali  żelazem  i  ogniem;  nieraz 
xi^ęta  litewscy  wracaj ę.c  ze  zwycięstwa  w  zaporacti 
leśnych,  przy  ołtarzu  Peruna  z  Niemców  składali 
ofiary.  Wzięty  rycerz  zakonu  w  niewolę,  szedł  na  stos 
żywcem  w  zbroi  i  z  koniem.  Ukazujące  się  proporce 
wojsk  teutońskich  przerażajg^,  nie  przepuszczają  Li- 
twinom; owi  chrześcianie  obchodzili  się  zawsze  po 
barbarzyńsku ;  już  dla  nich  ziemi  Prusów  nie  starczy, 
za  Niemnem  napadają  nieustannie,  i  rycerze  mieczowi 
w  zwiąsku  z  Krzyżakami,  także  rażą  straszliwie  :  niszr 
czą  roboty  obronne,  palą  zamki  wraz  z  ludźmi,  sieką 
brańców  pojmanych. 

W  czasie,  kiedy  Kazimierz  W.  z  Ludwikiem  wę- 
gierskim Litwinów  pokonał,  Krzyżacy  doznali  klęsk 
od  Olgierda  i  Kiejstuta  na  Żmudzi  i  w  innych  miej- 
scach. Mężny  Kiejstut,  gdzie  pieniste,  morskie  biją 
fale,  na  wybrzeżach  Połągi,  zgromił  ich  potężnie  : 
łupy,  już  przez  nich  zabrane,  wróciły  do  swych  wła- 
ścicieli, mistrz  sam  ledwo  zdołał  ratować  się  ucieczką. 
W  owej  Połądze  bałwochwalczej  ujrzał  był  Kiejstut, 
1350  r.  cudownój  piękności  dziewicę ;  miała  na  imię 
Biruta  :  tak  się  w  nićj  rozkochał,  iż  nierozerwanym 
z  nią  zażądał  połączyć  się  węzłem.  Bogom  swym  od- 
dana Biruta,  uchodziła  za  Boginią  w  oczach  ludu,  ona 
sprzeciwia  się  temu  związkowi,  lecz  miłość  Kiejstuta 
przemaga  opór ;  to  małżeństwo  sławnego  Wjtolda 
ukazało  światu.  Przerażające  było  nad  Niemnem  spo- 
tkanie przy  Narwi;  tam  wytępiają  Litwinów  ryce- 


rze  zakonu,  palą,  niszczg.,  łupig,  nięczg. :  około  starego 
Kowna,  ile  to  miast  obrócili  w  perzynę?  Rabowali 
powiaty  :  drohicki,  miednicki  i  brzeski;  krwawe  czyny 
tęgo  zakonu  zatarły  obowiązki  chrześciańskie,  stawiło 
samolubstwo  rozgraniczenie  między  ludzkością  i  bra- 
terstwem, a  władzą  ohydną  dążącą  do  zamożności. 
Riedy  obrona  ojczyzny  tego  W7maga,  uważa  Kiejstut 
podstęp  za  cnotę  :  będąc  raijpym  udaje  mocno  cho- 
rego, mniemają  Krzyżacy  że  jest  umierający,  dlatego 
mniój  są  baczni;  a  on  cichaczem  nieprzyjaciół  napada, 
zdobywa  zamek  Ekierzberg,  komandora  zabiera  w  nie- 
wolę. Obyczajem  pogańskim  chcą  go  Litwini  wrzu- 
cić w  ogień  i  ofiarować  Bogom;  Kiejstut  tego  nie 
dopuszcza  i  zachowuje  mu  życie.    Zemsty   chciwy, 
gromadzi  W.  mistrz  1379  r.  wojska,  z  siłą  dwunasto- 
tysięczną   wprawną  do  boju,  przyciąga  pod  Troki, 
nawet  sam  Kiejstut  nie  zdoła  obronić;  Krzyżacy  palą, 
rabują,  pustoszą.  Oświeca  pożar  do  koła  zburzenia 
okropne,  goreją  także  na  Żmudzi  całe  powiaty,  część 
oddzielna  wojska  zakonu  i  pod  Wilno  zachodzi.  Zdają 
się  mnożyć  niemieckie  roty,  że  krainy  litewskie  za 
jednym  pochłoną  zamachem;  płonie  stolica  Litwy, 
óblężeńcy  zaledwie    połowę    ratują,  Bielski  pisze  : 
«Była  naten  czas  bardzo  utrapiona  i  strwożona  Litwa 
» tymy  tak   częstymy    najazdy    Pruskiego  i  Inflant- 
))  skiego  mistrza ,  że  nawet  nie  wiedzieli  co  czynić. 
))  Przeto  jako  Długosz  nasz  pisze  już  takowa  rada 
»  miedzy  nimy  była,  że  uciec  do  lasów  na  jakie  błolne 
»  i  nieprzystępne  miejsca  mieli,  i  tam  spoinie  wszyscy 
»  i  z  dobytki  swemi  mieszkać  przed  nieprzyjacielem.)) 
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Kiejstud  broni  zamku ,  jego  ramie  powściąga  przecie 
Niemców  zapędy,  od  oblężenia  Wilna  odstępują. 
W  szkole  walecznych  wychowany  Witołd,  syn  Biruty, 
pospiesza  w  pięćset  koni  za  nieprzyjaciółmi ,  lasami 
zabiega  im  drogę,  wszelką  żywność  przygotowaną  za- 
biera z  wozami;  przez  sześć  dni  i  ludzie  i  konie 
u  Niemców  na  owych  pustyniach,  nie  mieli  pożywie- 
nia. 

Z  hcznego  Giedyminowego  potomstwa,  dwaj  bracia 
Olgierd  i  Kiejstut,  najbardzićj  sobie  sprzyjali,  kochali 
się  najszczerszą  braterską  miłością,  poprzysięgli  sobie 
wszystkiego  wspólny  mieć  udział.  Część  południową 
Ukrainy  i  Podola  zabraną  przez  Tatarów  oswobodził 
był  Olgierd  133i  r.  bitwą  u  Sinych  Wód,  w  którćj 
Litwini  Tatarów  zwyciężyli.  Carzykowie  tatarscy  Kod- 
łubach.  Kaczy  bej,  pomimo  obrony  mongolskićj  tłuszczy, 
padli  na  polu  bitwy ;  Litwini  wielką  zabrali  zdobyć?. 
Wielkie  Księstwo  Litewskie  rozciągnęło  się  tym  spo- 
sobem od  morza  Czarnego  po  morze  Bałtyckie;  pr?y 
ujściu  Dniepru  i  Dniestru  do  Donu  Olgierd  w  ten 
czas  granice  rozszćrzył :  Tatarów  za  Dniepr  wpędził, 
i  zabezpieczył  się  od  napadów.  W  roku  następnym 
równie  pomyślnie  Tatarzy  za  Dniestr  wyparci  do  Bes- 
sarabii,  dali  początek  hordzie  Dobrujski^j  nad  Duna- 
jem. Giedymin,  ojciec  Olgierda,  zachowując  zwierz- 
chnictwo przy  sobie,  osadzał  według  swćj  myśli  rząd- 
ców xiążęcego  rodu  na  xięstwach,  z  organizacyą  feu- 
dalną ;  podboje  Giedymina  i  Olgierda,  przez  zajętą 
Ukrainę  i  Podole  ogromne  utworzyły  państwo. 

Skandynawskie  ludy  w  tak  zwanych  Normandach 
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dawały  zwierzchników  różnym  krajom;  szczepu  wa- 
regskiego  potomstwo  Ruryka  od  Xl  stulecia  zapro- 
wadza swę.  władzę  na  Rusi  pośród  wewnętrznych 
zatargów.  Zamęt  nie  dopuszcza  jedności,  tworzę,  się 
udzielne  państwa  na  północy  :  Nowogród,  Psków, 
Smoleńsk,  Połock,  w  ksztsdcie  rzeczypospolitych  się 
ukazuję.  Odznacza  się  Suzdal,  Kostroma,  Włodzi- 
mierz zadziwia  potęgę  nad  Klazmę,  rozpościera  t)ez^ 
oporu  swę  siłę,  posuwając  się  ku  Wołdze,  wiedzie 
mieszkańców  w  strony  zaleskie,  miesza  się  z  Finnami; 
tam  odgraniczały  lesiste  puszcze,  utrudniające  komu- 
nikacyę  z  krajami  przedleśnćmi ,  a  dogodne  dla  sy- 
stemu niewolniczego.  Te  północno-wschodnie  kraje 
korzyły  się  przed  xiężętami  obcćmi,  posłuszeństwa 
niewolniczego  wskazały  ponętę;  u  Finnów  ślepa  ule- 
głość jest  wszystkićm,  nie  rozumie  tam  człowiek  co 
nad  zwiórzęcość  wywyższa?,  wdzięczny  swemu  prze- 
śladowcy, że  mu  dozwala  zostawać  na  świecie  :  tam 
zagnieżdżał  się  między  Finnami  zaród  moskiewskiego 
ducha,  wypowiadający  nieskończoną  wojnę  swobo- 
dom. 

Nic  nie  znacząca  mieścina  Władców  klazmeńskich 
przywabia  do  siebie,  wzrost  jćj  powolny,  niepostrze- 
żony,  niespodzianie  Moskwa  ukazuje  się  na  przestrzeni 
ziemskićj;  wierna  swojemu  początkowi,  skrycie  do 
wielkości  dąży ;  Moskwa  zostaje  stolicą  samodzierz- 
ców.  Na  roskaz  chanów  tatarskich  xiążęta  Rusi  pół- 
nocnej od  połowy  XIII  wieku,  udawali  się  do  hordy; 
znękani  jarzmem,  nie  wiedząc  jak  się  wola  mongol- 
ska objawi,  przed  podróżą  zaopatrzeni  błogosławień- 
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stwem  duchownóm,  i  świętćmi  sakramentami,  żegnali 
się  z  tóm  wszystkićm,  co  im  było  mitóm.  Przebywa- 
jąc przestrzeń  piasczystę,  w  puszczach  nie  przejrza- 
nych, trafiało  się,  izwięcćj  na  ojczystej  nie  spoczęli 
ziemi;  śmierć  zakończyła  trudy  bolesne;  trzeba  się 
było  wystawiać  na  głód  i  pragnienie,    Według  poi7 
spoczywać  na  śniegu,  lub  skwarnym  pokładzie.  Da- 
remnie szukały  oczy  jakich  darów  przyrodzenia,  pu- 
stynie przedstawiały  się  nagie,  napotykali  zmordowani 
podróżni  od  miejsca  do  miejsca,  najeżone  kościotrupy, 
świadczące  że  ludzie  poważyli  się  tamtędy  przecho- 
dzić, a  zuchwałość  karę  znalazła.  Upadaj§,ce  siły  prze- 
chodców  zapowiadały  wyobraźni,  jak  ich  zwłoki  po- 
mnożą ten  cmentarz  z  wędrownych  ludów,  wznoszący 
się  ręką  wieków  upływających ;  rachuba  ludzka  pró- 
żnoby  dochodziła,  ile  pokoleń  pochłonęły  te  puszcze. 
Starożytne  Scyty,  Greki,  różnoplemienne  ludy,  uczę- 
szczały na  owćj  przestrzeni,  jakby  obarczonćj  klątwą 
Wszechmocnego.  Niecofniuna    wola  Mongołów  pół- 
nocnych wiodła  władców,  aby  okazać  uległość  nie 
wolniczą  :  udzielaną  opieką,  lub  potępieniem  Wielki 
Chan  w  hordzie  złotćj   o  losie  ich  stanowił.   Przez 
obfite  dary,  przy  opłacaniu  nakazanćj  daniny  pogłó- 
wnego,  oczekiwali  Moskale  wyroku  na  kolanach ;  tylko 
tym  sposobem  pozyskać  mogli  względy ;  każdy  opór, 
okropną  zagładę  niosący^  napady  sprowadzał.  Baskaki, 
naczelnicy  mongolscy  pobierali  oznaczone  pogłówne 
w  zawołgańskich  krajach,  aż  po  Dniestr  ujarzmio- 
nych. Spory  pomiędzy  xiążętami  ruskimi  rozstrzygała 
Horda  Złota ;  ostateczny  trybunał  u  nićj  się  odbywał, 
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xi§żęta  moskiewscy  uajpićrw^  przez  sw|  C2ołobitnośe 
względy  jój  pozyskali.  O  koszcie  najzupełniejszćj  po- 
wolności dostąpił  Jan  Kalćta,  1328  r.  zaszczytu  upo- 
ważniającego przez  W.  Chana  Uzbeka,  do  przybrania 
mitry  xiążęcćj ;  oznaczoną  została  Moskwa  przez  Ka^ 
Ićtę  na  stolicę,  jednakowoż  nie  zaraz  ukazała  się  w  mo* 
oarchicznćj  świetności. 

Wypadki  nie  zgłębione  stanowią  wzrost  państw 
lub  ich  upadek ;  zręczne  zabiegi  xiążąt  moskiewskich 
zgotowały  potęgę  tych  mocarzy  :  nie  przewidywał 
W.  Chan  tatarski,  że  dopomaganie  Moskwie  do  po- 
konania xiążąt  ruskich  tworzyło  na  przyszłość  prae- 
wagę  groźną  i  niebespieczną.  Ta  siła  ujarzmieniem 
zajęta,  wstrętna  dla  wolności,  burzy  miasta  oporne; 
Ruś  fińska  poczęła  przemocą  xiążęta  pokrewne  cisnąć) 
ulegając  Mongołom  uczyli  sie  Moskale,  jak  narody 
w  niewolniczej  utrzymywać  t)ezwładności.  Część  p* 
nocna  Kusi,  ule  miała  związku  z  południową;  lią- 
żęta  moskiewscy,  pędząc  życie  u  Hordy  w  oł)ozi6y 
przypatrywali  się  chciwie  tatarskićj  polityce,  jak  gdyby 
potomność  na  odpowiedzialność  skazywali  za  własne 
upokorzenia;  im  powierzała  Horda  pobieranie  podtt- 
ków,  potulnie  wszelkie  wypełniali  roskazy. 

Wielka  nastąpiła  zmiana  w  Mongołów  dzikich  ołrp^ 
Czajach,  przeniósłszy  się  z  Tatary  i  lodowatych  ste- 
pów nad  brzegi  morza  Czarnego,  Donu  i  Wdigi, 
zaczęli  się  ze  zbytkiem  oswajać,  i  wzrosła  u  nich  żądza 
nienasycona  zbiorów ;  złoto  stało  się  ich  bożyszczem. 
Dogadzali  xiążęta  moskiewscy  tej  namiętnością  a  ślepą 
okazując  uległość,  wyłączne  pozyskiwali  względy ;  pod- 
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łćmi  poołilelfat\rf  djmon^ali  slobie  dtidii6w  tfttórskicb) 
^tąąfo  iob  c^piece  z  licź^t^mi   rttftkiiKli  dbebodlili  »i$ 
4iitanie>  mścili  iię  na  nich  2a  d62ńawAti#  potiifóhia. 
tJbiegali  si^  xi|żęta   rtlsey,  któremu  chan  tiltarów 
nad  inhómt  ii^ęty  pnpm  wjżUżOśćj  wyda  iii^e- 
slyturę  tia  wtólki©  ilf^wd;  Titarzy  i^oźltrśiygall,  kofflll 
przypKśó  miały  mksrta  bfdęc^  w  spotase,  d^iedźi^^Klil 
nawet  prawo  ustęj^ało  przed  ppie^Bg%  ich  sgdii^, 
fitołica  Kapczaku  była  wyra62ni|  dla  Mdi^kali.  śtnieró 
Uzbćka  w  13&1  r.  ozndczyła  osłabienie  hordy  kapC2£(^ 
okićj  przez  domowe  meJigody.  Oderwał!  ńę  Pttekópcy, 
vr  Rrymit  ti  Przekopu^  na  stepach  ezartidmorśkieli 
osiedlić 

KrwaW<6  zaburzenia  W  kapcueackićm  państwie,  ped^^ 
kopywtdj"  Chanów  liamawładnbść^  śmiałość  póWstAń-^ 
ców  naczelnych  często  wieńczył  szczęśliwy  skutek^ 
zabiwtty  W-  Chapa  przywłaszczyli  otti  sobie  n*j- 
wyźazf  \łłddzę.  Mordy  następylirały  po  mordach  j 
iiifi^  &  północy  ocz^kiwli^  który  z  niob  zajmie  tfod 
BategOf  kt(^emii  pktkw  okai|  czołobitność.  Hordd 
Sota^koczdJfcA  nlid  morzem  kaspijricićm^  uciskała  Sła-> 
wian )  (Hgierd  nie  ograniczał  się  tła  obronie  swycb 
posiadłością  pnsedsięWzi^kł  Tatarów  dosięgnie  w  ich 
siedlisku.  Litwa  przez  swe  zabory  po  Rusi,  rosktizy 
Kapotaku  usuwała.  Mida  horda  przekopska  zajmo- 
wała półwysep  Krymu;  rusza  waleczny  Olgierd  m 
swótni  hufcami,  zwiększaj ącómi  się  jego  hołdownikami 
pO  drodz^;  przez  odłudne  stepy  wchodzi  do  KrymU^ 
pokonywa  Perekopców^  i  żmUsza  do  ul^łości.  W  od^ 
ludnych  Mepaeh  nawiedzić  Oigierd  Tatarów  siecHiskli^^ 
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po  zwycięztwie  1363  r.  Litwini  zabrali  skarby  półwy- 
spu Krymu.  Od  tój  wyprawy,  Perekopcy  Litwie  ulegali, 
a  Chanów  stanowili  W.  X.  Litewscy.  Rozpocierał  xięźę 
litewski  swe  zwycięztwa  po  Rusi,  znioskzy  zupełnie 
1368  r.  moskiewskie  wojsko  przy  jeziorze  Trosten, 
pośpieszył  do  Moskwy.  Wnuk  Kalćty,  W.  X.  Dymitry 
Doński,  zamknęl  się  z  bojarami  w  Kremlinie ;  dla  mo- 
cnój  zimy  nie  mógł  Olgierd  przedsięwziąć  oblężenia, 
oddalił  się  1368  r.  z  wielką  liczbą  jeńców  i  znacznćnii 
łupy,  zostawiając  pamięć  zadanćj  klęski.   Po  drugi 
raz  1370  r.  Olgierd  z  Kiejstutem  obozował  pod  Mo- 
skwą; odgłos  że  Teutony,  korzystając  z  oddalenia  xią- 
żąt  litewskich,  zabierali  się  wojnę  w  ich  kraju  prowa- 
dzić,   zniewolił   do   zawarcia   pokoju  z   Dymitrym. 
Powziął  myśl  W.  X.  Dymitry  opanowania  Witebska j 
Połocka,  Kijowa,  i  posłał  do  Olgierda  z  oznajmieniem, 
jako  w  wielkanocnym  tygodniu  ujrzy  go  w  Wilnie. 
Natychmiast  Olgierd  na  czele  uradowanych  Litwinów, 
których    wówczas,   duch    zdobywczy   zachęcał    do 
bojów  nieustannych,  ruszył  w  półpoście  z  poselstwem 
moskiewskićm,  towarzyszącym  do  Możajska  zbrojnej 
litewskićj  sile,  polecił  mu  aby  Dymitrowi  odpowie- 
działo, że  oszczędzając  podróży  do  Wilna,  przywita  go 
w  Moskwie  z  jajćm  czćrwonćm. 

Wschodzące  słońce  oświeciło  swómi  promieńmi 
w  dniu  wielkanocnym  obóz  Olgierda,  pod  stołeczn^o 
miasta  Moskwy  bramami;  zdziwiony  i  przerażony 
Dymitry,  zażądał  zaraz  pokoju,  do  czego  skłoniło  Ol- 
gierda umiarkowanie.  Po  złożeniu  przez  Moskali  wiel- 
kiój  opłaty  pićniężnćj,  zachowując  przy  sobie  część 


--  389  — 

kraju  po  Ugrę,  wszedł  Olgierd  1373  r.  do  Kremlina 
zlitewsktóm  rycerstwem;  w  murze  utkwił  dzidę  na 
pamig.tkę  swoicłi  w  Moskwie  odwiedzin,  i  Dymitrowi 
czerwone  jajko  ofiarował.  Po  trzykroć  zawitał  Olgierd 
pod  Moskwą.  Rospościerajg.c  się  Olgierd  po  Rusi, 
u  Możajska  granice  Litwy  założył ;  powiedział,  że  Ruś 
do  Moskwy  wcale  nie  należy, 

Olgierd ,  xi^ę  litewski ,  dwunastu  miał  synów, 
'  a  Kiejstut  pięciu  :  Witołd  przodkował  rozumem,  uda- 
tnością,  męztwem  między  Kiejstuta  synami :  u  Olgierda 
Jagiełło  się  odznaczał.  Po  śmierci  Olgierda  1381  r. 
Jagiełło  został  wielkim  xięciem  litewskim,  do  czego 
mu  dopomógł  jego  stryj  Kiejstut,  xiążę  na  Trokach 
i  Żmudzi.  Giedymin,  Olgierd,  Kiejstut,  takoż  i  Wi- 
tołd, równie  dzielny  jak  jego  poprzednicy,  to  są  boha- 
terowie Litwy.  Jagiełło  polubił  bardzo  człowieka  pro- 
stego, ale  przebiegłego  wielce,  nazwiskiem  Wojdyło  : 
różnómi  zręcznymi  zabiegi,  pochlebstwem,  chytrością 
dokazał,  że  mu  Jagiełło  aż  siostrę  dał  w  małżeństwo. 
Obra^ził  tćm  Kiejstuta,  dawniej  jak  ojca  szanowanego. 
Przebiegły  Wojdyło  dla  własnego  bespieczeństwa,  wa- 
śnił swego  dobroczyńcę  ze  stryjem;  okazały  się  zmowy 
różne  Wojdyły  z  Krzyżakami;  u  takiego  człowieka 
nic  nie  było  świętego ;  Kiejstut  dostawszy  do  swych 
rąk  zdrajcę,  ka^cał  powiesić.  Walczył  po  tćm  Jagiełło 
ciągle  z  Kiejstutem;  podobne  rozdwojenie  Litwy  nie 
przyjaciołom  wielką  sprawiało  radość,  chciał  konie- 
cznie Witołd  zaradzić  szkodliwym  sporom^  i  tak  bli- 
skich krewnych  pojednać.  Za  wspólnćm  zezwoleniem, 
ufności  pełni,  przybywają  Kiejstut  i  Witołd  do  obozu 


Jftgiełły  dlą  zgody  i  uRiewon  zem»t|  zą  W<^jdył§»  g^ 
miał  Jagiełło  Kiejstuta  w  swój  iwcy,  ktże  go  ojcować, 
ws»4?ia  do  więuienft,  i  pittój  nocy  (jak  Długów  utrzy- 
muje) jEąroprdowtó,  Auonim  xm,  wspóte^enuy  syoa 
Oądymiua,  powija,  će  Ki^y^ut,  prwK;  Jagi^  wzięty 
w  pi«wole,  »aio  ijciabiłwwięiieniu,  Ciało  |fi|p  c«y«- 
czajem  pogańskim  spalono  w  Wilnie  Ka  ?ł)rc(j§,  s  końmi 
i  pf^mlotami  praw  niego  ulubionymi,  Odp«łai  W.X. 
Litewski  Wiłołda  do  Wilpa  pod  stratę,  dopujteiłsii 
^trasipycb  okrudeńitw  na  w$cystkiob ,  fp  się  pnjr 
e^yriili  do  Wfljjdyly  wnierci ;  eapmwadisooy  był «  Wflr 
ua  Witołd  do  Rrewy  do  więzienia,  gd^iń  żonie  tylko 
wolno  ł)yło  40  niogo  przycbodiió,  i  d^^ema  ałuża^ 
bnćmi  kobićtami :  4nna,  mm  Witotda/  rzadkiój  była 
puoty,  drlałao  męża,  sdołąła  nakłonić  WitoMa  to  pny*- 
wdfiawsiy  suknię  ńnwbni]  niepocnany  e  nig  us»dB; 
udał  9ię  on  do  Janu»s(a,  swegpo  szwagra.)  na  MtoQ\i!w^. 
potrafił  zasłonić  ńę  od  gmewp  Jagiełły,  kt6ry  i^dnak 
^ukai  pojednania^  i  uwróeił  Witoldowi  nalęitiio  mu 
kraje. 

W  rodiie  Piastów  uieEaane  były  i(iofdef||wa  do^ 
mowę,  ^iąięta  zaś  litewscy  dostępowali  e^ęstekioć 
władzy  przei  podstępy  i  zbrc^nie;  byli  pkfutńi,  Atk 
eiae  nie  iiawsise  poszukiwafi  zemsty,  Witołd  i)ie  itehor 
disił  na  Jagielle  śmierci  ojcowskićj ;  ten  W2;gł|4  mocw 
przemawia  za  ppwieśoig  Inomnja,  ma|{ą|  poióf  |^ 
wdy,  ie  Ki«J«tut  sam  sc^a  śmierć  adał* 


>.    '      '.-■ 


-Hi  ^ 


ROZDZIAŁ  XXVIIL 


BEZKRÓLEWIE,   i^i 


Po  śmierci  i;iUdw|ka,  Węgrzy  zaprzedaje  dzi«<|zic!iwa  Wofmt.  -«  $p^  mię- 
dzy Zygmuntem  i  Ziemowitem  o  tron  polski.  —  Domarat.  —  Sejm  w  pa* 
domsku.  —  Honiarat  \  Bodzęta.  —  Sejm  Wiślicki.  —  Sejm  w  Sieradzu.  — 
Mąrya,  żona  Zygmunta,  w  Węgrzech  na  króla  korenowatia.  —  Gara.  — 
Durazzo.— -Zygmunt  odjeżdża  do  Węgier,  —  Zabójstwo  Durazzo.  —  ^n 
iLroacki  więzi  Elżbietę  1  Maryg.  —  Utopiona  Elżbieta.  Marya  oddana  Zy- 
gmaotowi,  ktdra  odzyskuje  koronę.  -  Nalęcze  I  CrzyfAalczyki.  —  Śrcdhie 
wieki.  — Ponawiane  Sejiiiy— Stronnictwa.  —Żądanie  przyjazdu  Jadwigi. 
—Wojsko  węgierskie  przybywa.  —  Zawieszenie  broni.  — Węgrzy  wracają 
do  krajn  gwego,  obciążeni  plonem. 


Gdy  się  rozeszła  wieść  o  zgonie  króla  Ludwika, 
Węgrzy,  będęx)y  na  urzędach  gubernatorskich  na  Rusi, 
zaprzedawałi  tam  dziedzictwa  koronne  xiążętom  li- 
tewskim, krwią  pdsk%  przez  Razimiet*za  W.  oku- 
pione, zdrajcy  wielkie  pobrali  pieniądze,  za  co  kró- 
l05!^  Elżbieta  wdowa  kar  nie  szczędziła ;  nie  tylko  byli 
i^zieni,  pozbawieni  czci,  majątku,  ale  niektórzy  i 
na  śmierć  skazani  zostali.  Wielkie  wszczęło  się  zamie^ 
a^Biaiti  w  Polsce,  orężnie  się  rozprawiali  Zygmunt, 
mfż  Maryi  Węgierskiej,  i  Ziemowit  Mazowiecki, 
kióry  enicfa  zasiądzie  na  pc4skim  tronie  :  domagali  się 
Wielkopolanie  od  Zygmunta  popierającego  swe  prawa 
do  korony,  aby  złożył  z  urzędu  słarostę  Domaratft 
Crzymalczyka ;  nie  chciał  tego  uczynić.  Żądało  tćż 
wielu,  aby  Jadwiga  młodsai  córka  Ludwika,  ]fK)ślii«- 
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biwszy  sobie    Ziemowita,   xiążęcia  mazowieckiego, 
władała  berłem. 

Po  kilkokrotnie  daremnie  powtórzonej  prośbie  do 
Zygmunta  o  Domarata  zrzucenie,  kiedy  jćj  zadość  nie 
uczynił,  Wielkopolanie  1 382  r.  zwołali  sejm  na  świętą, 
Katarzynę  w  Radomsku,  w  ziemi  sieradzkiej.  Wysłali 
do  Krakowa  i  innych  części  królestwa,  ażeby  zgro- 
madzona konfederacya,   zabezpieczyła  tak  od  zewnę- 
trznej przemocy,  jako  tóż  od  wewnętrznych  domo- 
wych   gwałtów,   i  uradziła    względem    następstwa 
tronu.  Zjazd  nastąpił  na  dzień  oznaczony,  pokilkodnio- 
wem  porozumieniu  się  wzajemnym   skonfederowanćj 
szlachty,  pomoc  zaprzysięgła  wspólną,  oraz  dochować 
wiernie  przyrzeczeń  posłuszeństwa  którćjbądź  z  Lud- 
wika córek,  byleby,  po  otrzymanej  koronie,  z  mężem 
w  Polsce  mieszkała ,  rządziła  w  królestwie  polskićm 
sprawiedliwie,  nie  odstępując  zawartych  z  narodem 
w  Koszycach  umów,  o  całość  Polski  w  jćj  starodaw- 
nych granicach.  Przyrzekli  sobie  tym  związkiem  Po- 
lacy, utrzymywać  prawa  swoje,  a  ktoby  się  poważył 
do  jakiej  zdrady,  jako  na  wiarołomcę  powstać,  i  opór 
stawiać  najmocniejszy  ludziom  obcym,  najeżdżającym 
granice  państwa.    Arcybiskup   Bodzęta   i  Domarat, 
starosta  wielkopolski,  utrzymywali  Zygmunta  stronę, 
dowodzili,  że  przysięgą  zobowiązali  się  Polacy    męża 
Maryi  za  króla  uznać;  inni  odpieraU  jako  poprzed- 
nia zniewalała  przysięga,  żeby  która  bądź  z  króle- 
wien  węgierskich  panowała. 

Na  sejmie  Wiślickim,  w  krotce  po  konfederacyi 
poprzedniej,  gdzie  i  Zygmunt  był   obecny  ze  swymi 
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stronnikami,  popierającymi  jego  życzenia,  zgroma- 
dzonym Polakom  przysłani  z  Węgier  posłowie  dzięko- 
wali od  królowej  Elżbiety,  iż  zobowiązania  się  nie 
przepominają :  innego  nie  mieć  monarchy,  oprócz 
którejkolwiek  z  córek  Ludwika  zmarłego;  przytóm 
prosili,  aby  wolno  było  matce  rozmyśleć  się,  czy 
córkę  starszą  lub  młodszą  przyśle  do  Polski.  Miłe 
było  stanom  państwa  to  poselstwo,  zgadzało  się  z  ra- 
domskim sejmem.  Nie  chciano  potćm  na  sejmie  w  Sie- 
radzu 1383  r.  w  kilka  tygodni  odprawionym,  żeby 
Zygmunt  w  Polsce  przebywał  ;z  całą  swą  radą,  kosztem 
publicznym,  odprowadzony  był  do  Węgier.  Za  przy- 
byciem tam  swojóm  dowiedział  się  Zygmunt,  że  wę- 
gierscy magnaci  już  wybrali  i  koronowali  żonę  jego 
Maryą  1382  r.  na  króla;  królowa  matka  nie  bardzo 
była  Zygmuntowi  chętna,  chciało  się  jej  samój  w  i- 
mieniu  córki  panować.  Wojewoda  węgierski  Gara, 
nienawidzony  jak  Domarat  w  Polsce,  dumny  z  wiel- 
kich dostatków;  z  woli  królowćj  Elżbiety,  państwem 
rządził. 

Wcale  się  to  Węgrom  nie  podobało :  burzliwi  chcieli 
rządu  po  swojćj  myśli;  wezwali  z  Neapolu^ Karola 
DurgLzzo,  Karola  Andegewańskiego  potomka,  synowca 
zmarłego  króla  węgierskiego.  Gdy  do  nich  przybył, 
nie  zważając  na  koronowaną  Maryę,  koronowali  go 
1386  r.  na  królestwo  węgierskie.  Bez  popierania 
sprawy  żony,  zbojaźni  Węgrów,  do  Czech  Zygmunt 
odjechał.  Po  jego  odjeździe  matka  Maryi  lud  poburza, 
oswobadza  zabójstwem  tron  węgierski.  Durazzo  przez 
j6j  zabiegi  1586  r.  zabity  zostaje ;  odzyskuje  koronę 


ionti  Zygomnta.  Kr6faiwa  niitita  Eltbieta  2  Maryi 
wi^persk^,  umęzmw  przez  bana  kroackiego  nad  htm- 
giem  liliryjskiego  morza^  kaie  ban  Elżbietę  utc^^, 
a  Biaryę  oddaje  Zygmuntowi.  Prawdziwie  działy  aii| 
w  Pdsce  rozboje,  wojnę  domową  prowadzili  Nałęcśe 
i  Orzymalczyki ;  nic  smutniejszego  jak  te  wewnętrzne 
rozruchy;  żadne  szładietne  nie  przebija  się  uczucie; 
nikt  nice^  nie  był  pewien ,  potwór  piezgody  c^ 
kraj- ogarnął,  przyczóm  łączyła  się  chciwość  łupieiy. 
Bezpieczeństwa  nie  mieli  ani  duchowni,  ani  świeccy; 
dzieci,  niewiasty  równie  uwaiano  za  przeciwników, 
pastwiono  się  nad  wszystkimi ;  żadne  słowa  nie  Wy-^ 
powiedzą,  umysł  nie  obejmie  strapienia,  jakiego  Pol«^ 
ska  doznała ;  rozlew  krwi  bratniój,  jakby  do  oowycli 
pobudzał  mordów. 

W  czasach  średnich  wieków>  w  całój  prawie  Eu  - 
ropie,  możni  panowie  częstokroć  z  rospusty,  lub 
z  przywidzenia  obrazy  honoru,  jako  tćź  naruszona 
własności,  brali  się  do  broni  dla  zerństy,  dla  docho- 
dzenia praw  częstokroć  urojonych.  Utrzymywali  zwo- 
lenników, tych  żarliwość  sprawę  ich  popierała ;  spo- 
łecznych zyiryczajów  dążność  nie  powściągała  naduijyó; 
przy  uporze  nieprzełamanym,  każdy  chciał  sam  sobie 
stanowić  wymiar  sprawiedliwości.  Go  za  przerażające 
położenie  1  Wojny  wewnętrzne  sprowadziły  takie  oby- 
czaje, jcrwawe  niesnaski  nie  ustawdy,  lata  upływitły 
a  stan  neecsy  się  nie  zmieniał ;  pu^czali  się  niezmor* 
dawanie  na  bezkarne  gwałty ;  takićj  anarchii  jedy^- 
nie  starania  monarchy  mogły  zagrodzić,  zniweczeniem 
osobistych  widoków.    Ponawiały  się  s4jniy;  rad;5ili 


nictwa.  «  Pr»y§?edł  W?  d«ieR  soł)ptfli  po  wi#jaj  nci^  i 
» ?ebriiii  sjg  w*?ysay  4o  kościplą  m  pł>ra4y,  m  k0^ 
»  rycb  ^pąpłpwął  *ię  i  Wł^ypł^w  X.  Opplfiki,  pCTjfr 

?^  byw^?y  wroy^pie  *tfey  ^m^miom  X.  M««owifla^ 

>)  Jfj©qf^y  Ąq  e|plM?yi  pr^j^j^^j^ęl.  Albowiem  wjpto 
P  fey*^  t^P  i^£toJ^>  aby  Zi#fflowi|#  ogęnip  ^  ^d"^g| 
^  i  )i;f41ep  i|C?ypip.  ląkp^  pu^ciwis^y  w  typa  ^jąm^SI^ 
p  p2pu  t^jeinii^  ^cyj  pQ  obyw»łp|*ph,  gpadfiflwąli 
;  sig  ii:  ten  Jc«igię  pow^zepbijyff?  g^mui  knJlefli  bedw 
^  wykr?yknipoy.  ^^ante^rpyWri^up,  lubo  party?^ 
))  Brąudeburayk§>  ulpgnć  ^nusiftł,  jl^  gdy  js^burgofti 
» ^ącbtą  wid^ąp  iotrygg  WMy^^ft  chmh  go  p^jr 
.^  wąó  i  wig^ip,  ilc^yail  Złjttym  w  kolą  ząpytapie  j«ź^ 
)j  ^g  |[i(?(łob^  obrap  książe<^i*  Makowieckiego  ?  A  g4y 

)>  wiplu  krzykiłgjo ;  cAciWł/j  chc&niy^  prosimy,  ękn 
yi  przez  tv as  panie  arcybiskupie  k^ji  na  któla  Pąi^ 
»  shiego  koronowany^  powstał  Jaśko  z  Tęczyna,  kasz- 
»  telan  wojnicki,  syn  Andrzeja  wojewody  niegdyś  kra- 
»  kowskiego,  i  uc2;ypj\yszy  jifl j|pf ęnip  tak  mówił :  Bracia 
»  slachta !  Nie  należy  nam  tak  skwapliwie  przystępo- 
»  wać  do  plekcyi ;  wianiśfii^y  ^ochowjLp  >yjęrnie  obie- 
»  tnie  Jadwidze  córce  Ludwika  króla »  (Naruszewicz) 

Potf^flł  grzejępnąp  aby  wysłać  dp  ł^rólpw^  f^lżb^tyi 

jako  p»yja£d  Jadwigi  do  P(^i  jBst  konieosny. 

Przecinało  się  bpzkrólewie,  ^  ?  ni^pi  okrppf|p^i 
wszelkie;  królowa  pomimo  ponawiapycb  obi^Qip9'OÓrki 
nie  przysłała,  zabiegi  były  bezskuteczne,  nastąpiło 
gwętpiefiie.  Donosili  królo^j  Rołacy o swyohniesiOEę- 
mli^i^ ;  błd^ali  aby  im  s^^bwigłft.  Uptdalo  pasali, 
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nie  mające  żadnój  władzy  zwiórzchniój ;  aby  dojść  do 
tronu  polskiego  Ziemowit,  xiążę  mazowiecki,  wszel- 
kich używał  sposobów;  drapieżył  po  różnych  miastach, 
zamki  zabierał.  Rozgniewana  królowa  Elżbieta  o  ta- 
kowe czyny,  posłała  przeciw  niemu  Zygmunta  bran- 
deburskiego  z  'Demetryuszem,  arcybiskupem  strygoń- 
skim,  z  dwunastu  tysiącami  zbrojnych  Węgrów,  aby 
powściągnęli  w  Polsce  zaburzenia.  Ciągnęli  na  Radom 
do  Mazowsza ;  wielu  bardzo  przyłączyło  się  ze  szlachty 
krakowskiej  i  sandomirskiśj ;  Ziemowit  nie  czuł  się  na 
siłach,  bitwy  nie  śmiał  stoczyć,  przeto  Mazowsze  mie- 
czem i  ogniem  od  Węgrów  było  pustoszone.  W  jaki 
ł)ądź  sposób  zawsze  bićdną  Polskę  najokropniejsze 
spotykały  przygody.  Za  wdaniem  się  Władysława  opol- 
skiego, nastąpiło  zawieszenie  broni  między  Zygmun- 
tem i '  Ziemowitem ;  Węgrzy,  wracając  do  kraju 
swego,  obciążeni  byli  plonem. 


ROZDZIAŁ  XXIX. 

JADWIGA,  KRÓLOWA  POLSKA.  1385. 

Przybywa  Jadwiga  do  Polski.  —Wjazd  Jadwigi  wspaniały. — Koronacya.  *- 
Wiltielm  ralcuski.  —  Xi9źe  mazowiecki.  —  Jagiełło.  —  Poświęcenie  Ja- 
dwigi. —  Uwiadomienie  królowćj  matki.  — Zapłata  zaręczonej  summy. — 
Posłowie  polscy  i  iitewscy  do  Węgier. — Królowa  matka  przystaje  na  za- 
ślubiny Jagiełły  z  Jadwiga. 

Po  tylokrotnych  odwłokach,   po  trzyletniem  bez- 
królewiu, dowiedzieli  się  nareszcie  Polacy,  że  króle- 
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wna  jedzie  do  Polski  w  towarzystwie  Dymitra,  kar- 
dynała-arcybiskupa  strygońskiego ,  i  biskupa  Jana 
cenadyjskiego.  Orszak  jój  składali  znakomici  pano- 
wie węgierscy;  szły  wozy  ze  wspaniałómi  króle- 
wnćj  ubiorami  i  rozmaitymi  kosztownościami,  ze  zło- 
tem, srebrem  przygotowanymi  do  mennicznego  uży- 
tku. Okazałość  powiększało  otaczające  rycerstwo  wę- 
gierskie. Z  całój  Polski  na  wiadomość  tak  pożądane, 
ruszyli  co  żywo  najzamożniejsi,  wsławieni  znamienito- 
ścią  i  wszelkiego  stanu  mieszkańcy,  jedni  do  Krakowa, 
drudzy  do  granic  naprzeciw  swćj  monarchini.  Uka- 
zuje się  Jadwiga  jak  anioł  pocieszyciel,  postać  j6j 
tak  piękna,  tak  ujmująca,  że  wszystkich  serca  znie- 
wala, samo  jćj  przybycie  uciszyło  niepokoje :  pra- 
wnuczka Łokietka  swobody  utracone  przywróci,  z  nią 
powstanie  życie  nowe. 

Przy  okrzykach  narodu  z  radością  powszechną 
wjeżdża  do  Krakowa ;  poprzedzona  procesyami,  zo- 
staje wprowadzona  do  zamku  królewskiego,  bez 
odwłoki  na  przypadającą  świętą  Jadwigę  1385  r. 
przybiera  polską  koronę.  Arcybiskup  gnieźnieński 
Bodzęta  błogosławiony  namaszczenia  i  koronacyi  wy- 
konywa obrządek.  Od  lat  dziecinnych  zaręczona " była 
Jadwiga  Wilhelmowi,  xięciu  rakuskiemu ;  razem  wy- 
chowani łączyły  ich  uczucia  najtkliwsze.  Kochała 
Jadwiga  sercem  niczem  nieskażonćm,  cała  j6j  przy- 
szłość z  Wilhelmem  ukazywała  się  zawsze :  od  niego 
szczęścia  oczekuje,  pewna  że  go  uszczęśliwi.  Teraz 
postrzega  trwogę  nieznaną:  obok  ulubionego  Wil- 
hehna,   obok  wspomnień  lat  najmilszych,  obok  tćj 


wtcy,  {irt*aśławia  rfc  il^^  mttzo^lk^kl  d  r$fe^  ki^ 
ł(^!Ś}  |)5lślk^,  opt^rŚ  się  na  t^iVie  źe  jeśi  ^ftśtd 
potóWkletó,  wykazuje  pi^yfónl  źe  poJ^czt  dawrriftj 
dó  Polski  Hdeźne  kfaje. 

Gd;f  radlij  Polacy,  kto  mi  żcfetać  któldWi^  iłi^* 
żem,  phybyw^  2  Litwy  świetne  posefśtwd  dd  itid- 
l»ego  Jagiełły,  wielkiego  tięóia  litewskiego,  piifltł* 
jęefegtf  żftfdzeifl  ha  ŻiriudżI,  w  Kijowie  i  w  ibtfyfeti 
rozległych  i-tłsikich  kmjach,  t  kosżtowtińifti  od  htego 
dary.  Prosi  o  rękę  pięknśj  Jadwigi,  odgłos  j^j  wd«ic* 
Łów  doszedł  do  iilego  w  dalekie  stfotjy;  pii5yrM4 
Litwę,  Żmudź  i  kraje  ruskie  połączyć  i  kof6ii$; 
przyrzeka  z  czyjćj  będź  stfody  dokoflane,  zabmwe 
iietriie  Polsce  przywrócić;  pi^yrzeka  sam  w  tóiij- 
scu  bałwochwalstwa,  z  całym  i^dem  SWoiril,  i  1  tttU 
łfemami  ludo,  któr^tai  rż§d«i,  wyżnalwń^i  Boga  Jidwlgi. 

Nie  dziw,  że  królowsl  do  podobtiegó  ż^^i^kti 
wstręt  czuje;  łiawykłój  do  drogiego  sobie  przed- 
miotu, ukdziije  się  zawsze  Wilhelth,  jako  ńtałźef* 
uek,  ż8t  którym  tiie  tylko  skłonność  przemawia,  leei 
r  obowiczek.  Prz^kładajgi  królów^  korzyści  mćgętś 
wyi>ikttce  dlA  flarodn  całego  t  jako  wifera  ehr«e- 
ściafi  foArzewi^^  zostanie,  zbawienie  dttsz  nleiSi- 
ezonyeti,  kr*jo  polskiego  potęgę,  szczęście  mie- 
szkańców, że  to  j^j  dzieci,  ona  icb  tnatk^^  óffft 
ziSrpóci  ojczyźnie  uprowadzone  polskie  rddzrńy  w  ńk- 
padaeh,  w  głębiny  lasów  Utewskicb.  ttobro  powsze- 
cbne  ujmuje  Jadwigę,  zrzeka  się  ona  marzon^  Sźezę* 
śiiwok^i,  już  nie  dla  siebie  żyó  będzie,  poswięe^  śłę 


zupełnie  dla  Polski,  na  małżeństwo  z  Jagiełłę,  ze- 
zwala. Polaków  i  Litwinów  obywatelskim  połączy 
węzłem,  bez  krwi  rtizlfe^rii,  iptfją  ogniwa  bratnie 
dwa  narody,  odtąd  Orzeł  z  Pogonią  razem  przerażać 
będą  nieprzyjaciół,  przejdą  poganie  na  łono  pra- 
wego kościoła,  miłość  Chrystusa  ich  ożywi.  Niekiedy 
w  sercu  Jadwigi  kochanek  odzywa  się  jeszcze;  lecz  pr»©- 
maga  wzniosły,  szłacłietny  zapał  dła  polskiego  nafodu, 
i  przekonanie,  że  w  Litwie  chrześciańsfwo  błogosła- 
wione zgotuje  skutki.  Takie  poświęcenie,  taka  roz- 
\taga,  w  tak  młodociany  fil  wieku,  musiały  być  na- 
tchnieniem. 

Zdawało  się  konieczno-  uwiadomienie  o  ifwiązku 
Jagiełły  z  Jadwigą  królowćj  matki  i  zaspokojenie  jćj 
o  ciężące  zaręczenia  ułożonego  dawnićj  małżeń- 
stwa Jadwigi  t  Wilhelmem.  Leopold  IIL  xiążę  Au- 
stryi,  Wilhelma  ojciec,  przy  układzie  z  królem  Lu- 
dwikiem, o  mające  nastąpić  małżeństwo  między  ich 
dziećmi  j,  obowiązał  się  wypłacić  dwakroć  sto  tysięcy 
ctórwonych  złotych  przyj^złój  sytiowój,  gdyby  zaś  nie 
fH^yszło  do  skutku,  ż  narzeczońćj  winy,  oznaczona 
summa  Wilhelmowi  będzie  wypłaconą*  Przejęli  po- 
słowie z  Jjtgiełły  stroiły  zapłatę  zaręczonej  summy. 
Następnie  litewscy  i  *  polscy  posłowie  udali  się  do 
Węgier,  wierzytełtómi  zaopatrzeni  listami:  przed- 
Stawionem  zostało  królowćj ,  ile  zbawiennym  jest 
związek  Jadwigi  z  W.  X.  Litewskim ;  królowa  El- 
żbieta odpowiedziała  :  źe  gdy  to  mjt  sprowadzić  szczę- 
ście narodom,  w  których  córka  moja  ma  panować,  nie 
sprzeciwiam  się  zaślubinom  Jadwigi  z  Jagiełłą. 
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Wybrauy  Jagiełło  za  króla  polskiego.  —  Wjazd  Jagietly  do  Krakowa.  — 
Ochrzczony  Jagiełło  przyjmuje  imię  Władysława.  —  Cała  Jagiełły  rodzina 
chrzest  przyjmuje.  —  Lilwa,  Zmudi,  Ruś  łączą  się  z  Itróleslwem  polskiem. 
— Przysięga  Jagiełło  na  spójność  obojga  narodów,  koronowany  przez 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  — 01)chód  weselny  Jagiełły  i  Jadwigi  zajął 
dni  kilka.  —  Wyjazd  królestwa  do  Wielkopolski.  —  Godzi  Jadwiga  Grzy- 
uiałczyków  z  Nałęczami.  —  Powstanie  w  Poznaniu.  —  Jadwiga  nakłania 
Jagiełłę  do  wykonania  sprawiedliwości,  pamiętne  jćj  w  historyi  słowa.— 
Z  Wielkopolski  jedzie  Jagiełło  z  królową  do  W.  X.  Litewskiego^  kapłani 
towarzyszą  dla  ochrzczenia  Litwy.  —  Przeistoczenie  Jagiełły.  —  Sejm 
w  Wilnie.  —  Wysłano  kapłanów  po  Litwie  dla  nauki  Ewangielii.  —  Ka- 
płani chrzczą  każdą  gromadę  jednakićm  imieniem.  —  Zakłada  Jagiełło 
kościoły.  —  Jadwiga  nadaje  szaty  i  sprzęty  do  kościołów  na  Litwie  I 
Żmudzi. — Na  Litwie  Jagiełło  udziela  przy  wilei  równych  swobodom  szlachty 
poiskićj.  —  Jadwiga  wraca  do  Polski.  —  Jeździ  Jagiełło  po  Litwie,  aby 
zachęcać  do  wiary  katolickiej,  posyła  do  papieża  Urbana  Y.  z  doniesie- 
niem, że  jest  synem  kościoła  rzymskiego.  —  Wesele  siostry  Jagiełły 
z  Ziemowitem,  xiążęciem  Mazowsza.  — Ustanawia  Jagiełło  na  Litwie  swe- 
go brata  Skirgiełłę  namiestnikiem. — We  Lwowie  Piotr,  Hospodar  Wołoch, 
Jagielle  hołd  składa.  —  Zamieszania  powstają  na  Litwie  po  wyjeździe 
Jagiełły .  — Udaje  się  Witold  do  Krzyżaków,  wojuje  wraz  z  nimi  i  ryce- 
,rzami  mieczowymi  z  Inflant.  — Witold  żąda  od  króla  przebaczenia,  ubiega 
Krzyżaków,  i  zabiera  im  tr^y  zamki. — Jedna  się  Witołd  znowu  z  Krzyża* 
kami,  z  nimi  Litwę  najeżdża.  —  Polwarz  Gniewosza;  jak  pies  oszczerstwa 
swe  odszczekał.  —  Jedzie  Jagiełło  na  Ruś,  aby  najazdy  Witołda  ukrócić. 

—  Grodno  zdobyte.  —  Godzi  Jagiełło  spory  o  Wołyń,  wraca  do  Krakowa. 

—  Jadwiga  Polsce  wraca  xięstwo  halickie. — Warcisław,  xłążę  szczeciński, 
hołd  królowi  składa.  —  Wsparci  Krzyżacy  pomocą  z  zachodu  ciągną  na 
Litwę  z  Witoldem,  aby  kraj  ten  zawojowawszy  Witołda  nad  nim  przełożyć. 

—  Dopuszczają  się  Krzyżacy  okrucieństw.  —  Prawie  całą  Litwę  Polska 
swojem  zbożem  karmi.  —  Król  polski  układa  się  z  Witoldem.  —  Henryk, 
brat  xiążąt  mazowieckich,  żeni  się  z  Ryngałą,  siostrą  Witołda.  —  Porażka 
Krzyżaków  z  Witołdem,  pali  im  zamki.  —  Zjeżdża  się  Jagiełło  z  Witołdeni 
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w  Ostrowiu.  —  Witold  otrzymuje  godność  W.  X,  Litewskiego.  —  Wasili 
Dymltryewicz,  oźeolony  z  Zofig,  córką  Witołda,  wiąże  się  ze  Skirgielłą. 

—  Zaproszony  Skirgietto  od  archimandryty  klasztoru  Peczerskiego,  pod- 
czas biesiady,  zostaje  otruty.  —  Witołd  zdobywa  całą  Ruś  południowa  od 
Pskowa  po  Dunaj,  opiera  się  o  brzegi  Oki  i  Suli. —  Umarła  Marya,  królo- 
wa węgierska ;  Zygmunt  obawia  się  stracić  królestwo  węgierskie,  do  któ- 
rego Jadwiga  ma  prawo. — Wojna  z  x\ąięc\em  opolskim. -^Częstocłiowa. 

—  Cud  na  Jasnćj  Górze.  —  Jagiełło  przybudował  kaplicę,  w  którćj  prze- 
cłiowuje  się  cudowny  obraz.  Napada  xi9źę  opolski  ze  Szląska  miasta  Icró- 
lewskie,  prosi  się  króla  o  pojednanie,  wojna  szląska  zakończona.  —  Sejm 
w  Inowrocławiu.  —  Krzyżacy  nie  chcą  wypuścić  zaborów.  —  Zwycięża 
Witołd  przy  Azowie,  i  wzdłużDonu,  przesiedla  do  Litwy  zabranych  jeń- 
ców, około  rzćki  Waki  zaldada  osady.  —  Tatarów  plemię  staje  się  dla 
Polski  użyteczne.,  —  Tauryka.  —  Tamerlan.  —  Bajazet.  —  Bitwa  ancyr- 
ska.  —  Horda  złota  w  Kapczaku.  —  Timur  Kutłuk.  —  Tokłamuisz. —  Pod 
rozkazami  Witolda  wyprawa  na  wschód.  —  Przegrana  n'hd  Worsklą.  — 
Edyga.  —  Wojska  Tamerlana  zatrzymują  się  nad  Dnieprem. —  Tawań. — 
Tauryka.  —  Kaffa.  —  Zaniedbanie  Akademii  za  Ludwika.  —  Za  namową 
Jadwigi  uzupełnia  Jagiełło  dzieło  Kazimierza  W.  Akademię  przenosi  do 
Krakowa.  —  Bonifacy  IX.  uznaje  potrzebę  zaprowadzenia  katedry  teolo- 
gii. —  Bursa  Jadwigi  w  Pradze  na  koilegium.  —  Jagiełło  żąda  kolebki  ko- 
sztownej, Jadwiga  pokorę  i  modły  ofiaruje.  —  Rodzi  się  córka  Jadwidze, 
trzy  dni  była  na  świecie,  w  krotce  i  matka  umićra.  —  Uważana  przez  Bo- 
nifacego IX.  za  szczepicielkę  katolicyzmu  na  Litwie.  —  Jagiełło  sądzi,  iż 
bez  Jadwigi  prawo  jego  do  korony  polskićj  ustaje,  naród  widzi  w  nim 
króla  wolnie  obranego.  —  Otwićra  Jagiełło  akademię  krakowską.  —  Unia 
Litwy  z  Koroną.  —  Idąc  za  wolą  Jadwigi,  żeni  się  Jagiełło  z  córką  hrabi 
cylejskiego.  —  Węgrzy  niechętni  Zygmuntowi,  koronę  węgierską  ofiarują 
Jagielle.  —  Zamek  czorsztyński.  —  Rogala.  —  Condotieri. — Hołd  Woło- 
chów. —  Bogusław,  xlążę  pomorski.  —  Smolcńszczanie.  — Witołd  I404  r. 
zdobywa  Smoleńsk  zupełnie.  —  Świdry gajło.  — Sejm  w  Raciążu. —  Przy- 
jęcie Jagiełły  w  Toruniu.  —  Powiatowe  sejmiki.  —.Sejm  w  Korczynie.  — 
Ziemia  dobrzyńska.  — Wpływ  szlachty  do  rządu.  — Królestwo  Kapczaku. 

—  Kazań. '—  Sain.  —  Wasili.  —  Haracz.  —  Niezgoda  Litwy  z  Moskalami. 

—  Ugra.  —  Zła  wiara  Krzyżaków.  —  Pospolite  ruszenie.  —  Rozejm.  — 
Zygmunt  obrany  cesarzem.  —  Zjazd  w  Kierzmarku  —  Wojna  przeciw 
Krzyżakom.  —  Zawisza  Czarny.  —  Most  pod  Czerwińskiem.—  Msze  i  ka- 
zania w  obozie.  —  Ultimatum  króla  polsliiego.  —  Wojsko  obojga  naro- 
dów rozbija  swe  namioty  nad  jeziorem  Rubikonem.  —  Drwęca.  -^ 
Działdów.  —  Dąbrówno.  —  Chęć  walki.  —  Dąbrówno  wzięte.  —  Wojsko 
pod  Grunwaldem  i  Tanenbergiem.  —  Po  mszy  król  objeżdża  wojsko.  — 
Dwóch  posłanników  od  krzyżackiego  mistrza.  ~  Hymn  Boga  Rodzica.  — 
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Pierwszy  raz  armaty  zostały  użyte.  —  Objeżdża  Witold  szeregi.  —  l^o« 
płoch.  —  Smoleńszczanie  —  Ulryk.  —  Dypofd.  —  Zbigniew  Oleśnicki.  — 
Walka  zacięta.  —  Wielki  mistrz  zabity,  i  wielu  komandorów  i  konturów. 

—  Pojmani  si^źęta  :  szczeciński  Konrad  Blaly  i  Kaźmierz  pdinofskf.  — 
Rzeź  okropna.  — Polacy  zwyciężyli,  Krzyżacy  broń  rzucili,  błagaJ9C  Ó  ży- 
cie. —  Zwycięzcy  zabierają  obóz  niemiecki.  —  Cioenie  król  ku  Slaryen- 
burgowi.  —  Obóz  z  clirustu.  —  Ulewa.  —  Zwłoki  W.  Mistrza  odprowa- 
dzone do  Krakowa.  —  Łańcuch  złoly,  relikwiarz.  —  Xi9żęta  pomorscy 
Bogusław  i  Kazimierz.  —  Pośrednictwo  cesarza  Zygmunta.  —  lijalborg. — 
Henryk  Plauen.  —  Poddaje  się  królowi  miasto  pruskie.  — Herman,  mistrz 
inflancki.  —  Podstęp.  —  Witold  wraca  doLitwy.  —  Ki^żęta  mazowieccy 
odchodzą  za  swemi  hufcami.  —  Niesforność  wojska.  —  Zamek  warowny 
Radzyń  zdobyty. — Król  udaje  się  do  Torunia,  tam  ze  czcią  przyjmowany. 

—  Plauen  ogłasza  się  wielkim  mislrzcm.  —  Gdańszczanie  pożyczają  pić- 
uiędzy  Krzyżakom,  cesarz  dostarcza  «im  pieniędzy  i  ludzi.  —  Krzyżacy 
Tuhole  zajmują.  —  Bitwa  Koronowa.  —  Pokój.  —  W.  M.  w  namWie 
królewskim.  —  Niemcy  zawsz3  myślą  o  zaborach.  —  Weneci.  —  ŻJazd 
w  Lubowli.  —  Układy  nic  przychodzą  do  skutku.  —  Źa  namową  cesarza 
jedzie  król  do  Budzynia.  —  Dary  dla  króla  od  cara  Perctopu.  —  igrzyska. 

—  Polowanie  na  wyspie  na  Dunaju.  —  Oddane  przez  cesarza  polskie  ko- 
ronacyjne ozdoby.  —  Zjeżdża  się  Jagiełło  z  Witoldem  nad  cugiem. — 
Pożyczka.  —  Spiska  ziemia  wraca  do  posiadłości  polskich.  —  Śejm  w  ko- 
rodłu.  —  Król  na  Żmudzi.  —  Zjazd  w  Kujawach.  —  Jagiełło  cfice  poskro- 
mić Krzyżaków.  —  Zdrada  W.  M.  —  Nastawiony  posłaniec  z  Brodnicy 
schwytany.  —  Dwuletnie  przymierze.  —  Głodna  wojna.  —  Śobdr  kon- 
siancyeński.  —  Jan  Huss.  —Pisma  Wikłefa. — Wacław,  kroi  czeski,  limić- 
ra.  —  Jan  Zyska.  —Wojna  huśsycka.  -  Jagiełło  w  Sniatynić.  —  itleian- 
der,  hospodar  Wołoszczyzny.  —  Posłowie  z  Carogrodu.— Port  Kićźubćj. 

—  Zboża  z  Podola.  —  Królowa  Anna  umićra.  —  król  jedzie  do  Litffy. — 
kdyga  Kijów  spali).  — król  zabawia  się  w  Sanoku,  i  żehi  się  i  Granowską. 

—  Koronacya  GranówskićJ  w  Krakowie.  —  Prymas  królestwa.  —  Edjga 
przysyła  dary  Witoldowi.  —  Lisi  Edygl.  —  Jednacz  od  papież^  Hkrcina 
V.  —  Z  Czech  żądają,  aby  Jagiełło  lam  panował.  —  Jagiełło  nie  pragnie 
cudzego.  —  Umićra  Granowską.  —  Witold  bez  wiedzy  Jagiełły  posłał 
korybuta  na  objęcie  królestwa  czeskiego.  —  Legat  papiczki.  —  Listy  ce- 
sarza do  zakonu.  —  Wojna  z  Krzyżakami.  —  Lutenburg  wzięty,  Hyzen- 
burg,  za  Ossą  Gołubie.  —  Krzyżacy  dostali  się  w  niewolę  że  zdótJytego 
zamku.  —  Poseł  w  Gołubiu  od  cesarza.  —  Krzyiacy  upokorzeni.  — Stro- 
ny powolniejsze  o  pokój.  —  Nad  jeziorem  Mielna  zawarty  pokój.  —  Na 
sejmie  w  Czerwińsku  uradzone  przywrócenie  wiślickiego  statutu.  —  Ja- 
giełło żeni  się  ż  Zofią,  xiężniczką  kijowską.—  koronacya  królOWćj  ZdflI.— 
Urodził  si^  Jagielle  syn  nazwany  Władjsław.  —  Skłddają  dary  dtił  syna 


krdii  lld^łegtf;  ^  sU#fśiX;  -^  Wtt)r.1^a  cćSil^ftsi  ^r£«ciw  Tdl^lottf.  ^ 
Zawisza  potyka  się  z  Turkami,  roksiekauy  zostąjn.  —  Wyprawa  Witolda 
do  Nowójgrodu.  —  Układy  z  Nowogrodzianami.  —  Karawany  polskie  rOz- 
amm  k\li^  r6m0  m^ikŁ  -  Oi^i^jido^iinia.  -  ZniWa  ri^  l^olsk^  -^ 
2y^asd  w  łjueku.  ^  Źjidza  korony  fr  Witoldzie.  >-  SpriećiWiąj^  sięrdzdżii- 
łowi  Polslti.  —  Polska  nie  dopuszcza  samowolności.  —  Anarchia  prawie 
^  iitój  Edf6t)fi  —  iłładjrslaW  I  kśiłihietó  syłiowi^  Jagiełły.  -  Śfejlif 
fr  itebliiid;  —  Pf-fygofimiriła  WItełda  do  kórodaeył.  — •  Wł-dicają  ćeśirddt 
posłańcy.  -^  Śmiefć  Wilo|da.  :;r-  Na  IJtwie  spory.  —  Król  mianuje  Świ- 
dryglciię  W.  a.  Litewskim.  ■^6opołntnaśię  Swidrygiełło  groźnie  oddania 
i»bdol^  i  RkUiU}l(^  '^Sęjtó  ił  W&i>fciei  —  t^iWdzt  Wdi>o#skl,  że  kró< 
przez  Świdrygiełłę  wifzjony  byt  w  Wilnie.  —  TfćzyAski,  Drzewiecki,  Bn* 
czdckt.  —  List  ukryty.  —  llćieczka  króla  do  królestwa.  —  Kupcy  jada 
i  Llł^^  di  ibi-fcłiy,  -^  t^dii^tóJU(i  iaglełły.  -  Swidrygietło  obtił^żył 
Polaków.—  Utarczki  z  $Yirldrygi«łłjf.  ^  Tatar2y  pomagają  Utwitioifi.  — 
Kazimierz,  ii\.ąźe  mazowiecki.  —  Król  zamek  w  Łucku  oblega.  —  Świdry- 
|li>n8  próśi  o  polłój;  ^  Cesarz  i  Krzyżacy  gddz^  ciągle  na  szkodę  Polski. 
^  Hyfiili  Bdf)!  Bddźieii.  ^  Md  Witiś|  Poitfcy  ^ó^^^ili  Krzyźdldw.  -^^ 
i^odpaiacze.—  Krzytecy  buntuje  Świdrygiełłę.  ->-  Ź^da  Jagiełło,  aby  jeden 
Z  królewiczów  uznany  był  następca.  —  Na  sejmie  w  Sieradzu  Władysław 
łjbfkhyi -^  Ź^rgtiliiht;  xia<c  ^taKidutiskl.  —  Fetkb,    xi$źę  ostrowski.— 
JR^^a  Mo^iicliWa.  —  Zwycięstwo  t)oUkie.  —  Dia  wygranej  przy  Oszmia- 
nacb  Żygnlunt  kolegium  zakłada.  —  Sobór  bazylejski.  —  Sejm^  zwołany 
tdó  KÓła.  —  TtóW.  —  t'IisóW  król  Wblhośćią   udarował.  —  Zajęcie  Po- 
mtii^  ^  Mi&trf  kfEfiatki  wchddHi    tr  ullłady.  ->  Synowie  hospodara 
Wfdoch  t  Eliasz  i  Stefan.  —  Rozejm  na  lat  dwanaście.  — ^  Zamieszanie  na 
tilwle.  —  Jagiełło  w  Gródku  umiera.  —  Dowód  przyjaźni  biskupowi  Ole- 
ihtiiild^iftii:  —  S«|itiy  ^óiś)Ah:  —  tdtai-i^y  Wierni  dla  Polski.  —  bnlli 
lAkwJf.  t  Korona.  —  BurzliwoiĆ  obrad  publicznych.  —  Wojsko  pobkie 
P)rawie  zawsze  pod  wodzem  męinym  zwyciężało. 

OJ^Mbie  Jagiełły  za  thęźa  Jadwigi  i  na  króla  pol» 
skiego,  uwiadomienie  o  tóm  w  Wyłkowyszkacłi  xvy- 
kajrfo  ^ołę  narodu  \  odtąd  do  wyboru  każdego  ind- 
harcby  tyazdy  się  odby wały^  do  czego  dostateczny 
był  ^imi,  złożony  z  biskupów;  wojewodów  i  kaszte- 
laiiów,  D|iy  Jagiełło  do  Krakowa,  pięć  hufców  po- 
prawa wjAzd  świetny ;  Litwa,  Ruś,  Tatarzy  podie- 
jgajfcj:  W:.    Ł  Jitews^ietnii,    i^szysTY  osobliS;vie   sc 
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przybrani  9  z  łukami  i  z  zawieszonymi  ze  strzałami 
sajdaki.  Lśkniło  się  wszystko  od  złota,  srebra,  dro- 
gich  kamieni  na  panach  i  rycerstwie  polskićm,. 
zbroje  blaskiem  jaśniały.  Bogato  przybrany,  prze- 
cudny rumak  unosi  Jagiefię  w  litewskim  jeszcze 
stroju,  z  kołpakiem  na  głowie,  dostojności  wielkiego 
xięcia  litewskiego  oznaką. ;  pospiesza  Jagiełło  na  za- 
mek powitać  czekającą  na  niego  oblubienicę  w  ca- 
łćj  okazałości  królewskiego  majestatu,  otoczoną  gro- 
nem niewiast.  Choć  przygotowany,  zdziwił  się  na' 
widok  Jadwigi  urody  nieporównanej. 

Trzeciego  dnia  król  ochrzczony  przez  arcybiskupa 
Bodzętę  otrzymał  Władysława  imię ;  bracia  Jagiełły  i 
krewni  także  ochrzceni  zostali.  Wielkie  Xięstwo 
Litewskie,  Żmudź,  Ziemie  Buskie,  cokolwiek  w  mocy 
swćj  dzierży,  połączy  z  królestwem  polskióm,  i  do- 
bijać się  będzie  o  kraje  przez  sposoby  zdradliwe 
odpadłe.  Potwierdził  Jagiełło  przysięgą  i  zaklęciem 
strasznym,  dochodzić  krwawym  t)ojem  na  każdym, 
stającym  się  przyczyną,  rozerwania  wspólnego 
związku  obojga  narodów.  Został  pomazan  i  koro- 
nowan  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  nową  ko- 
roną.; starą,  zabrał  był  Ludwik  z  sobą.  do  Węgier. 
Nazajutrz,  zaprowadzony  z  zamku  na  środek  rynka 
w  Krakowie,  zasiadł  na  majestacie;  przyją.ł  przy- 
sięgę od  rady  królewskićj.  PrzysięgaU  X6ż  przed 
królową  Jadwigą,  litewscy  i  ruscy  xiążęta  wierność 
i  posłuszeństwo  ze  wszystkićmi  włościami  swćmi.  Oł>- 
chód  weselny  zajął  dni  kilka  ;  były  gonitwy,  igrzy* 
ska.    Połą.czył    Jagiełło   Litwę  z  Polską.    1386  r.  i 
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W  rzędzie  najpotężniejśzycJh  mocarstw  postawił.  Po' 
niejakim  czasie  pobytił  Władysława  Jagiefty  w  Kra- 
kowie, pojeobali  królestwo  do  Wielkopolski;  lam 
uspokoiły  się  wszelkie  rozrucłiy,  przyczyniła  się  Ja- 
dwiga do  pogodzenia  Grzymałczyków  z  Nałęczami, 
którzy  nie  przeciw  nieprzyjaciołom  ojczyzny  roz^- 
kładali  ot)Ozy,  ale  swój  przeciw  swemu. 
~  •  W  tycłi  czasacłi  'niesforności,  nawet  rodziny  po- 
wstawały naprzeciw  sobie  z  brołiią  w  ręku,  mnie- 
mały zaszczytem  przeciwnika  do  bezsilności  dopro- 
wadzić ;  napaści  wzajemne  stanowczego  nie  ukazywały 
skutku,  po  zgromieniu  częstokroć,  przyczyna  zapa- 
sów szła  w  zaniedbanie,  ze  strony  zwycięzcy.  Po- 
wstanie wybuchło  w  Poznaniu;  gotujig,  się  do  poskro- 
mienia onego,  przekonana  Jadwiga,  ie  ludy  buntują 
się  rzadko  bez  nadużyć  zwierzchności ;  opićnai  się 
iemu  zamiarowi ;  nie  przemocy  potrzeba,  mówi,  ale 
sprawiedliwości  do  uspokojenia.  Nie  c^myliła  się,  to 
^wstanie  było  skutkiem  ucisku.  Wydającego  niespra- 
wiedliwe wyroki  sędzia  poznańskiego,  nazwanego 
"dla  okrucieństwa  Krwatoy  Diabeł,  ukarał  Jagiełło 
•przykładnie.  Łagodzi  i  poi^ściąga  Jad\^ga  sur#we 
któla.  zapędy,  śledzi  jak  radzić  wszelkim  strapie- 
niom; boleje  że  krzywdy  włościanie  ponoszą,  że  są 
'ciemiężeni.  Opierającym  się  włościanom  wdawaniu 
stacyi  na  pociągi  królewskie,  gwałtem  zabrane  do- 
bytki do  nędzy  przywiodły  mnogie  rodziny.  Ten 
czyn  rozniósł  trwogę  bolesną  po  kraju.  Wzruszona 
królowa  płaczem  tylu  nieszczęśliwych  tdagają- 
cj<jli  jćj  litdści,  przystępuje,  do  męża,  dopomina  się 


^?e  to  nie  w  Litwie,  i»  w  ?c^  grabie  m  ^w, 
oświeca  go  w  Wędzie,  i  zniewala  flo  zwrotu  w»y^ 
stkiego.  Wyrzekła  pamiętne  w  historyi  zapisce  stowit 
z  szlachetnym  wybuchem  żalu :  « Wróoi  się  dQ|)f- 
tek,  ale  kto  im  łzy  nagrodzi  3 1>  ^tĘ^mirnsL^ąęfaĘf 
w  Wiełkop(4$ce  przez  ^ilka  miesięcy,  mszył  J«fj^ 
z  młodą  królowę,  ku  mnie  do  W.  X,  ytew»kJegD. 
T(>warzyszyli  mu  kapłani  z  ereybi^upem  gnjiBźiiieBh 
i^im  dlą  ochrzcenia  Litwy ;  znajdowaii  ^  *im  W^r 
zowieccy  %iąięU,  riżm  piśrw^  t^rz^dntoy,  woj^m^ 
dowie,  kai^telani' 

Zupełne  i^if&y  fia$t|{>iło  przeiatof^z^iec  wałiKsnf 
ale  okrutny  jak  wazyscy  xi|jięta  }agQ  rodu,  ołrfudny, 
podstępny,  gdy  poślubił  JiwJwige,  j^  Mn^m,  mpmir 
mość,  cnoty,  wzpio$łe  zaamionu^i^  ]%  i^wi^ia^  obiir 
dzajf  w  nipi  cfaęe  naćladowama  i$k  pięfcmydi  t 
rzadkich  przymiotó^.  Wy^t^raź^ia  mfffi  w  ludziach 
nowe  prowadzają  skutki^  pyskuje  lagii^  prsy- 
4Dbylnośó  Polaków  *  łaakawaśmą,  )ok»zi^  f^  w^ato- 
kroć  uraz  niepomnym,  wz<^it^  je§t  mwa»ol||  ^ 
brego;  nie  zajmuje  ^ę  widofeapi  ogftlustóiflf^  1^ 
dba  nadewszygtko  p  godnpśó  i  szp^ęśc^  »BPfl^. 
Zn^azł   w  &W^   m\»  depiow#  szcz^eift,    pgip^ 

W  m^rn^,  m^i  m\m^  w  przypadł:^  ipudftyeb. 

Złpżył  sęjpi  w  Wilnie,  łitóp^-Q  i^o  «ł,4)N^fi)ł 
przedmiptem,  zaprx>wadz«8ie  pteegś5»«*łwa.  d^i^ 
łegłych  pa#^w,  m^m^ok  ^  ftog^ńgticrie,  wjśfm 

kapłanów,  dla  nauki  Ewaniełii.  Widząc  IMwm  M- 
lew3ką  w  tym  wzgłędijŁie  gorifwośe,  ró^wy  }m  *p«p 
(K)cbQ(>  <^ka^U  fyiglcy  pąoc^pie;  if k  i  lu4  S^f pfi^y* 


^UJftpfp  tyra  pokornym  stoczyła  ^p}ą  wl^^zj;  cjforg 
^i^i  swoich  ^yidzieli  przephodz^cych  na  >yiarę  Ifą^r 
j^litjj,  prz^jgU  i?|ę  jpj  duchen^.  Nątycl|fpii|Lst  pogf^r 
iłizin  ?pst^  sjfgcpny,  wiar4  l^brystusa  ^rę  wzi^|j 
.ąj)y  ijczcić  gwjgty  o|)rz§d.et,  Jf^ł  Jagiełł()  dla  przyr 
^pujat^clj  do  phąUi,  pfzygqtować  od^jpż  ?  ęuJfpj^ 

p!SO{.cypj  iMe  pogaijom  Jjyrgc^  pragn^p  Wfj^r 
pzyp  (j^chowoi,  chrzcili  ^ażd§  gcpmaflę  jednajcie 
łpj^enj^p^ :  Jęfjpę  nazwaji  Piotr,  drugg.  Jap,  |r?.ąo^ 
§j^i§jaw,  Q?wąrt^  Ja^.  ^ó>vjłip|  i  Jipt)iety  })y|y 
^((cbczcf^p^  fmipoami  ipij^,  ł^^t^cyRa,  .l^dwigą.  yfg^- 
4*iapa  fz^c^  do  Wjl^i, .  Mófćj  wody  ?ba:yyie.nj9y 
c^f^est  zfpsjly,  przybcąlf  i^^yc  Ś>yigt{i.  f^k  d^pp 
wody  lą  płyng^  łłędą,  p^igny^a  pj)p)iód  fep  pp- 
jM^fgtapie.  S|f pcha  Łitwiiw))!^  przyj mo>iyał^  z  iiad  Wi- 
^  naięązkgpca  j^  ł)r^j  gdzie  p^ień  icąi^mafly 
4w^ty    )jjl?:zynttyw^    l^j^ppliwalcy ,     ^    mipj^c.!;i, 

yf  j£jói:^p  gpp§9^m  jjapr^epa^yifl,  ^fywę^  t^(;^<^)v 

^yjpb  PQffioqr,  ,d^ekpzyiyepi^  składano  JBpgu  iiłi|^- 
IŚwdzi|i ,  W!  u&tały  ?rpgig  bałyypchwjilstjya  ^^^y. 
5>9nió^  *V.ł^(^y?łaj|y  J^giełłp  ^ośpioły,  w  pilnie 
iąfedrg  %p  Stanisława  udarpwał  ^p^^p.^np^jąini, 
ilftte^ftbą^j  4o  pzdpby  i  cjbrzedp.  postaqo)vi^  bi^y- 

*fW  '>SJte»^  m^  f  i;aQeł^?JiSWa.  .fq^ecji  z  ^cjl- 
«ki,  i:j^nQ4^ąię  i  ^pp\wdp/ka  jcrf^ojYiśj  wgg^jiciski^, 
m»l^i  h^m-  ¥W  ChrySjtu^f  juclijość  liljeA^y^ą 
jpij^fi,  ożywić.  Wzapąi^y  sig  tćż  koi^cio^y  .po  có.żpyph 
wi^^ph  na  lityi^ie  4  iia  Żmudzi ;  do  nich  ki;ćilp>y>rą 

,ppteka  mi^s  >  m^y  iria¥§fe;  «L^  F^fe^^^  Kgy- 


łożyła  się  do  rozkrzewienia  wiary  świętój ,  z  cudowna 
szybkością.  Wróciła  Jadwiga  do  Polski;  obecność 
j6j  tam  była  potrzebna.  Udzielił  Jagiełło  panom  li- 
tewskim 1387  r.  przywileje,  równe  swobodom  szla- 
chty polskiój.  Władysław  Jagiełło  sam  jeździł  po 
całym  kraju  litewskim,  ażeby  przyjmowali  wiarę  ka- 
tolicką. Posłał  monarcha  obojga  narodów  do  papieża 
Urbana  V.  z  doniesieniem,  że  jest  synem  kościoła 
rzymskiego.  Przepyszne  wesele  wyprawił  król  swój 
siostrze  Alexandrze,  wydając  ją  za  Ziemowita,  xią- 
żęcia  mazowieckiego.  Po  rocznym  w  Litwie  pobycie, 
ustanowił  swego  brata  Skirgiełłę  namiestnikiem.  Przez 
Ruś  jechał  do  Polski;  we  Lwowie  hołd  mu  złożył 
Piotr,  hospodar  Wołoszczyzny,  zaprzysiągłszy  wier- 
ność i  posłuszeństwo  królom  polskim. 

Z  wyjazdem  królewskim  z  Litwy  powstały  tam 
zamieszania ;  połączył  się  był  Witold  z  ufnością  z  Ja- 
giełłą; wyniesienie  Śkirgiełły  uważał  sobie  za  znie- 
wagę, udał  się  do  Rrzyżaków,  gdzie  bardzo  miłym 
był  gościem ;  jego  niechęć  ku  Jagielle  nie  małe  ro- 
kowała im  korzyści.  Jakoż  ruszył  z  nieprzyjacicłmi 
swego  kraju  na  własną  ziemię,  byli  z  Krzyżakami  i 
rycerze  mieczowi  z  Inflant.  Tym  sposobem  rozdzie- 
liła się  Litwa,  znalazł  Witold  wielu  bardzo  stronni- 
ków; Jagiełłę  zastępujący  Skirgiełło,  miał  sobie  równie 
sprzyjających ;  Ruś  była  po  Witolda  stronie.  Aby  nie 
wziął  syn  Kiejstuta  przewagi,  Jagiełło  z  Polski  posłał 
pomoc.  Pomiarkował  się  Witold,  że  Krzyżacy  są 
obłudni,  żądał  od  króla  przebaczenia,  domagając  się 
jednak    dla  siebie  rządu  na  Litwie,  a  tym  czasem 
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ubie^  Krzyżaków,  i  zabrał  im  na  granicy  Żmudzi 
trzy  zamki,  gdzie  go  w  dobrej  wierze,  uważając  za 
swego  wpuścili;  tam  Witołd  jednych  położył  trupem, 
poimał  drugicłi*;  zamki  spalił.  Widząc,  że  oczekiwa- 
nie jego  daremne,  rozgniewał  się,  gdy  nie  miał  so- 
bie powierzonej  władzy  W.  Xięstwa  Litewskiego: 
podejściem  chce  ubiedz  zamek  w  Wilnie,  postrzeżono 
się,  i  stała  się  zasadzka  bezskuteczną.  Znowu  z  Krzy- 
żakami nastąpiło  pojednanie;  wraz  z  nimi  najeżdżał 
Litwę  przez  dwa  lata,  i  wielkie  szkody  wyrządzał. 
Osobiste  yridoki  posuwały  xiążąt  litewskich  do  szu- 
kania pomocy  Krzyżaków,  przez  co  wystawiony  był 
naród  na  ich  drapieztwa. 

Złość  ludzka  nawet  samój  cnoty  nie  oszczędza, 
targnął  się  oszczerca  Gniewosz,  podkomorzy  krakow^ 
ski,  ną  sławę  królowej ,  sama  przed  sądem  żąda  wy- 
roku, niewinność  swoją  chce  jawnieokazać.  Sędziowie 
każą  Gniewoszowi  stojącemu  jak  osłupiały,  nawidok 
cnotliwćj  Jadwigi,  ażeby  milczenie  przerwał;  słowa 
jego  nie  są  oskarżeniem,  lecz  błaganiem  o  przeba- 
czenie, za  kłamstwa,  jakich  się  dopuścił.  Skazany 
zostaje,  aby  swe  potwarze,  jak  pies  odszczekał.  Gnie- 
wosz poddał  się  wyrokowi,  wlazł  pod  ławę,  odwołał 
swe  oszczerstwa,  jak  pies  po  trzykroć  zaszczekistł. 
Szanował  i  kochał  Jagiełło  swą  żonę  najczulćj ,  podej- 
rzliwość jego  była  słabością  podniecaną  przez  dwo- 
raków złośliwych;  umiał  Jadwigę  cenić,  jeśli  zazdrość 
zajęła  go  na  chwilę,  sam  oskarżał  się  późnićj  o  niej- 
sprawiedliwe  posądzenie.  Pojechał  Jagiełło  do  Li- 
twy 1390  r.  aby  Ruś  zagodzić  i  ukrócić  zuchwałość 


WłłPMa.  PPHmiimi^  w  m^  mpcy  ^m^i  m  \Mm 

|p}4piivi  uJj^wiały  mjałdy,  Pr^wszyclj^  BfjpJr 
^ęwzifł  kr^l  ząjsp  zamW,  dobył  Brjj§^,  rji^yj  (}p 
^mj^cą*  l^U^ry  pQ§ią4ł»y,  p^j^eprąwU  ^$  {v:^  Mi«h- 
j;^,  i  Kłfp^np  p^.  BfzyJ^lł  fio  m§gq  z  Jy|t\?y  i 
ftftci,  ^  ?J)rojoyfli  ludepą,  $i#żg^;  Skjrgjpłjp,  WigM' 

^v^%  i  Korybut  PFpdną  4p^ywsłi-  WW  ft4  ^ro^ 

{Ułuis^,  ?acł^  N#io?yflP  ?amek  g^  ^^nięcjftłłym  ji^ą. 

Sfl  d^oi?^  §»r.ęgp  4^łf ,  i^mm^Y  M  f^mę^  ^(M 

^?'#y.  #»  PP  WitołfJ  psł''^*!.  i  »W  ffOg^  Bfi^?k«4ŚŚ» 
chciał  koniecznie  uratować  g^ągj^,  ^^^pi^iuo  ^^;qg|Jlyp^ 

jj^ł^,  mtfsi*!  W  nqcy  <^ciagps/e :  gp  BJedząp^io- 

wiĄm^  wm^m  ^^\fm^  4fl«ł#>  ^l^^e  j» 

M  ^m^  9  WptyÓ  tocjgce  sig  spofy,  |  pigj  wi^ 
^  fyqążę  jj^ym  czą«e,  g4y  Jagiełłę  byj  ząj^ 

wmp  mm  ^^m  W*]^w  ^^^^  W^ 
#p?^FP^  ^P  ?<*w  ^ie  h^.  g4yW»  -w4fi?j^  gig- 

jSWiU?  *i9ł¥Jeścj<?  i^y  m^  FJ^fłWP  W  ^IW»  i  um  '• 
^yvyjta  ?ej^  jaj^y  fyfipf§k*  (jiopift,  ^  jsjjpyjji  ^sjajj- 


i9^w«ł,  krńłp^ywłwm  mm  U^i  W«^  wyfł»J».  w  jfi!gp 

pdlHcie  w  potouafloi^  imm-  |ł}j3Mc  ftijBFJp^ 
.pgj^iH)  i  gjrzftcjw  |Cł7y4«im»  POW)c ;  tp?  §#i?)p  j  jf 

4#wy  $fi?9«*  «(ó[ci^!if»*wpi  m^^  -  il^m^  WW 

j^  m  s^vfi  ^^  ffiiftf 9a  9  Jpfla^  zjijcpo^  ^>«!Pm- 

iwpgo.  4:*cipłj  m^  W-  ^-  i^>ff*>w,  i  vM  o»^ 

Mmmm  «cfe<j^l-  Sp»)łwi?y  Tf^*  rojłąiy^  ^  ^ 
Wmw,  f^mm-  ¥mfiM  Wy  w^mmm,  ^mm- 
mm »«?  m  m^t  ł»s|«oQjKjłi  i^mtm  %  pod  Wllłift? 

i  wrajoiij'  |f49d/»  W^  N  ¥m^  ^  #!#•  ?^ 
xmk  siiite;»W<)W£S)i  iBRSPJM^r  M?  ^ii^  )mr 
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barzyńcom  przystojc.  Zabitego  brata  Jagiełły  Kory- 
giełła  ukazywali  głowę  na  drzewcu,  także  brat  drugi, 
królewski  Narymunt  zginął  okropnie :  poimany,  ob- 
wieszony na  wiązie,  z  łuków  rozstrzelany  został.  Z  ich 
strony  wielu  tćż  padło ;  zginął  i  Totywil,  brat  Witołda. 
Po  trzechmiesięcznćm  daremnym  zdobywaniu  Wilna, 
po  wielkich  z  obu  stron  stratach,  odstąpili  ku  jesieni 
od  swego  zamiaru,  pustosząc  po  ziemi  źmudzkiój,  jak 
iwykle  w  odwrocie.' «  Bez  wszego  miłosierdzia  uł>ogi 
lud  mordowali,  kościoły,  domy  palili,  a  co  lepsze 
rzeczy  zabierali. »  (Bielski)  Użalali  się  żmudzini  że  Krzy- 
żacy nie  starają  się  o  ztyawienie  dusz,  zdobyczy  tylko 
łakną;mówiłi,  tak  nas  ze  wszystki^o  obdarli,  że  ani 
wiemy  jak  utrzymać  to  nędzne  życie.  Żądamy  odro- 
dzenia się  w  wierze,  lecz  niechaj  chrzest  nasz  nie  bę- 
dzie ze  krwi.  «Nieo  wiarę  szło  zakonowi  teutońskiemu; 
chciał  rozszerzać  swe  panowanie: dumny,  zuchwały, 
przebiegły,  był  chciwy  coraz  nowych  zaborów.  Na- 
wrócone państwo  obszerne  JagieBy,  szczćrze  prawidła 
Ewangeliczne  zachowywało,  a  Krzyżacy  nawet  świę- 
tych pańskich  nie  uszanowali,  pastwili  się  nad  nowy- 
mi chrześcianami,  szukającymi  w  kościele  przytułku. 
Zmuszony  Jagiełło  do  zasilenia  pomocą  zebraną  w  Pol- 
sce, przybył  do  Wilna  ^e  zbrojnym  ludem  i  wojennómi 
zapasy  :  zamek  wileński  obwarował,  będącego  na  nim 
Skirgiełłę  przełożył  w  Kijowie,  Janowi  Oleśnickieniu 
powierzył  Wilna  obronę,  sam  wrócił  do  Polski. 

Kiedy  jeszcze  kłosy  powiewały  na  polu,  ciągnął 
znowu  Witold  do  Wilna  z  Krzyżakami;  że  tam  już 
Skirgiełly  niema,  nie  wiedział;  pden  był  nadziei, że  mu 
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się  poddadzę,  mieszkańcy ;  po^yszawszy  Oleśnicki  o' 
nieprzyjacielu,  aby  gopozbawić  przytułku,  miasto  spa-- 
lił,  a  obwarował  się  na  zamku.  Widząc  nieprzyjaciel, 
że  trudno  poradzić,  odciągnął;  lepz  aby  nie  było 
przyjście  daremne,  w  cofaniu  palił  miasta  nad  Wilią, 
Niebawem  przyciągnęli  Krzyżacy  do  Litwy  z  Witoir 
dem^  z  powiększoną  siłą  '^.  <)dznaczyli  na  Żmudzi  swój 
pochód :  paleniem ;  na  zimę  ku  Kownu  zbudowali 
trzy  zamki,  jeden  zająJ  •'y^tołd,  a  w  dwóch  Krzy- 
żacy osiedli,  zkąd  napadali,  dopuszczając  się  szkód 
wszelkich.  Ciężko  przychodziło  Jagielle  tak  często 
z  Polski  do  Litwy  jfeździć;  tam  wszystko  pusto- 
szało, po  zaniedbanym  w  polu  plonie,  dla  usta- 
wnych  bojów,  okazał  się  niedostatek ;  prawie  całą 
Litwę  karmiła  Polska  swojćm  zbożem. 

Henryk,  brat  xiążąt  mazowieckich,  na  biskupa 
przeznaczony,  odebrał  od  Jagiełły  zlecenie  poro- 
zumienia się  z  Witoldem,  i  przyrzeczenia  mu  w  imie- 
niu króla  polskiego,  jako  przełożonym  będzie  nad 
w.  xięstwem  litewskióm.  Gdy  umarł,  dla  zacnych 
przymiotów  najmocniej  od  niego  ukochany  brat 
jego  rodzony  Wigunt,  innych  swych  braci  odda- 
nych namiętnie  polowaniu  i  złemu  życiu,  jako  nie- 
godnych usunął  od  zarządu  Litwy,  a  Witołdowi 
w.  xięstwo  przeznaczył.  Wszystkich  pojednał  Hen- 
ryk ;  chociaż  dwojakie  duchowne  odbył  święcenie , 
zaniechał  biskupstwa,  zrzekł  się  stanu  duchownego, 
i  ożenił  się  1391  r.  z  Ryngalą,  siostrą  Witolda. ,  Po 
nastąpionej  z  Jagiełłą  i  Witołdem  zgodzie,  aby  do- 
wieść szczćrćj  przyjaźni,  i  dogodzić  niechęci  mpmt 


sil^l  btełlsWlśó:  łlkł&da  A^  że  swjrtiij^  vri|że  Krzjf^ 
źlików^  feat)iebi\^śsf  2^tiidk^  tijeźdia  s  ^ęźniAtti.  Gk^ 
dłil  ^a  ttitiii  gdy  śi^  pdśtfżegli,  £  innych  dwóch 
7kvMyt]  t^bU  t^(«f2y  ^akodńiyeh  także  poraził  ^^ 
^ż!$ł,  ł  8t)alił  te  dm  Sstttdki.  I^rzybył  l^itołd  ż  wfd^ 
feiii  {idbttem  dd  Wilda  i  Inperh  nie  tnał^m ;  da  tak 
rittjjbłiiai  ^iaddtndśfe;  ,Władyśła\r  Jagiełło  do  Li- 

mj  pdS|)i6tójł>  ąjeehkł  dę  ż  Witołdetn  w  Ostrowiaj 

ktOł^  {ib  u|lokOł*f;^uiti  dę  przed  króleid ,  dajwdiic^ 
cżbiź}  btł  pt-żyjętyj  nart4piłt)  natręt  i  Skitfliałi 
pdjfednanie.  WMokfl  Jagiełło  to*  Litwie  Witółda 
I  |t)dfldśtł|  w;  ii^ia  litewskiego,  po  złbtoiiój  przy^ 
siędze  posłus£eństt^a  dla  królów  polskich.  Z  wi^^ 
klffl  trlidem  uspokoił  Jagi^ło  zazdrosnych  bracia  że 
stryjecznego  wyźfej  dd  nicH  dstanowił.  Jadwiga 
#  jfediianib  nadzwyczajna  była  pdtnoci ;  nie  raz 
M^ęta  w  sWych  sporach^  zdawali  Sif  na  jój  rofr^ 
iędfsc^nte  ^  pb  uspdkojedin  zupełn^m^  wrócił  Jagieflo 
t  Sróld^4  dtJ  Rrakowai 

Chociitó  Wtóilł  Dyttiitryewicz^  tjóźniftj  nazwattj 
iSifeptttf  j  pżbttidny  był  ż  Zoń|i  cół^ki  Witołda;  ni6  go 
dd  żftłhłńrów  pdWzilgtych  nie  WStrzymywałdj  wiete 
niiafit  łd9&  r.  Skirgielle  oddał.  Skirgiełto  ze  swój 
strdfly  ró>łnł#ż  zdobywał;  Wkrótce  pot^ni  zottał 
zaprdśżdłif  imieniem  arćhymandryty  klasztoru  pB^ 
teierskibgbj  polując  w  klasztoru  tcgb  okolicy  {  zaufał 
Skirgi^łło  gościnnej  biesiadzie.  U  Stołu  dano  mu 
truciznę;    żi^lazo   pręd^ćj   dzi^ać  nie  może,  sam 


km^,  ^mho  id  w  lijawi^.  tai  paaató 

tfżf ifiał  m\m  ^  mą  ^tą-,  Or§i^,  Witebsk  św^ 

BM^  lifó^ski  dd  phołśH^j  Strdtif  po  l^dźajśl^i 
dbroMH,  R^^^.  tikł^  Miiś  ł>błtiddi(H^,  opB^ 
^^śzf  ba  piilb  PśktiM;  ddbllBdźłł  S!^  1^dŚze6fl 
p  buii^;  Oplerdł  śl^  d  »i-zegi  Ókt  i  §uli  z  dftigi^ 
słfótiy ;  flWfe|«'  kr4źtł  ^śpałiiaie  {fb  fei-ajSicH  UlK^ 
j^cll  śfiM  Kiejśtfatii-  włatlzy. 

i»bfegij#  Ztpdht  tóy  #  W#żt  tiie  i^Idźj^H 
Ź  ki^ł^st^g,  MÓł-y  JMWi^  )io  ziiiai-M}  sidśłhź^  !» 
iłkł^żne  śdbiś  dźledżictWo  ttiogMy  tlMż^,  dlk  ^ 
KJŹHinidfłtó  ą  tiht%ł  il^  I*ylśki.  Mfen  ddihy  tf- 
głłittnt,'  któdy  sźfcźęŚcife  śpi-ż^a,  ^  raztó  pbttżśbj 
ttjjbkbrz^hib  libsdM  do  fibdłośbi;  łiję^ł  %iiełld  i 
imi\^  )akoMi  jśgó  t<(i^bibdści4,  dliła  M  oW 
M\  tipi^łiłdsć  w  piitjęcid ;  bS^ladcźyfó  kMów& 
fibtśkfl,  ik  gb  tik  króIesHHe  ^^teHkiódl  niepbkbiS 
łii^  bpźiS.  Zobbwi^ti  si^  był  midyiiłilVr  %i^b 
^tteź  yD^tte  cómiintd  przjfsi^,  pfeyWróeie  bdei> 
'#ałle  bd  PoUki  kteje;  ttJzi<dćż0  '♦^bjb^  z  Wtedf- 
#tvetłł$  łiąi^bietii  bfiblskitti,  UłdżyWśż^  śi^  pićHr^ 
<<  Ktijttwy  i  %^m  sfewagi-biii,  xi^ęciblfl  mazbwibe^ 
kttn.  Zdbbył  Rrztepicb;  tVłelUń,  BrzeźtiiCig,  Osthś^^ 
mW}  GraWW,  Bbbdlicęj  tzfestobhbwę,  gdzlfe  xi^ 
(jpbiśki  ź  ktiśźtbr^ih  kbśch^  z&łdżył,  i  dthiescil  M  hiłh 
bbMż  f^kdłui  M^$t^  btiiektitiki  i  ki^lbwćj  bah)da 
jlbkki^  Obrśz  iMtki  Zbd^iclblk;  dzieło  Sgo  Łti- 


—  416  — 

kasza^  za  życia  jój  malowany,  przeszedłszy  różne 
koleje,  znalazł  się  w  zamku  bdzkim  na  Rusi :  xi§żę 
opolski,  dla  należnego  uczczenia  kazsl  go  przewieźć 
w  Opobkie  do  Szl^ska.  Pod  Częstochową ,  gdy  obraz 
przechodził,  konie  stanęły  z  wozem,  i  nie  chciały 
ruszyć ;  objawiła  swą  wolę  Najświętsza  Panna ,  że 
na  Jasnćj  Górze  chce  pozostać.  Widząc  xiążę  opol- 
ski cud  tak  oczywisty,  umieścił  w  kościele  obraz 
na  Jasnćj  Górze.  Tam  cześć  serc  pobożnych  w  Pol- 
sce nigdy  nie  ustawała,  w  przygodach  najcięższych^ 
miłosierdzie  i  opieka  królowćj  niebieskićj  użyczały 
pomocy.  Składali  ciągle  wierni  bogate  ofiary ;  Czę- 
stochowa stała  się  na  północy  podobnym  przyby- 
tkiem, jak  świątynia  Lorę  tu  we  Włoszech.  Przy- 
kazał król  najsolennićj,  aby  nie  tykano  tam  rzeczy 
kościelnych,  i  przybudował  kaplicę,  w  którćj  prze- 
chowuje się  cudowny  obraz.  Napadał  xiążę  opolski 
ze  Szląska  miasta  królewskie,  rozbijai  po  drodze,, 
r.  1896,  chwytał  szlachtę,  osadzał  w  Szląsku  w  wię- 
zieniu, nie  wypuszczał  jak  za  okupem.  Przyłączyli 
się  do  niego  ludzie  złego  życia,  byli  między  nimi 
zbiegowie,  nawet  na  śmierć  skazani  dla  swych 
zbrodni.  Kupcom  krakowskim  przybyłym  na  wro- 
cławski jarmark,  w  powrocie  zaczajony  zabrał  pić- 
niądze  i  towary  na  gościńcu.  Wkroczył  król  do 
Szląska,  pobrał  włości,  miasteczka  popustoszyłj  ob- 
iegł Opole  i  zdobył.  Widząc  xiążę  opolski,  że  się  ua 
złe  zanosi,  prosił  się  króla  aby  się  z  nim  pojednał; 
żądał  król  zwrotu  zamku  Bolesławca,  wypuszczenia 
więźniów  i  oddania    kupcom  towarów  i  pićniędzy, 


—  M7  — 

na  co  xiążę.  zezwolił  j   znajdując  go  król  we  wszy- 
stkiśm  powolnym,  wojna  szląska  zakończoną  została. 
Trzymali    Dobrzyń   Krzyżacy,    Litwę   trapili  bez 
przestanku ,    znaczną   część   Żmudzi   mieli   w  swój 
mdcy;  chciał  \yładysław  Jagiełło  wojną  praw  swoich 
dochodzić,  ale  rada  państwa  była  temu  przeciwna ; 
dowodziła  ,  że  gdy  zakonni  rycerze  wspierani  są  przez 
bardzo  znaczne  niemieckie  zastępy,  lepićj  będzie  do 
zgody   naprowadzić.  Złożyła  rada  sejm  w  Inowro- 
cławiu ;  tam  wezwała   krzyżackiego   Mistrza ;  okazał 
się  król   tak    mocno  obrażonym,  iż  dla  ułatwienia 
mogących  nastąpić  porozumień,  zaprosiła  rada  tylko 
królową  Jadwigę.  Wszelkich  wybiegów  Krzyżacy  uży- 
waU,  aby  ziemię  dobrzyńską  zachować.  « Zgromiła 
» ich  o    to  królowa  mówiąc:  jesteście   tak  łakomi 
»  że  dla  swego  łakomstwa,  i  Boga  byście  zdradzili, 
•  »  nietylko  króla  pana  waszego.  Przysięgaliście  wier- 
»  ność  i  poddaność  chować  królom  polskim  jako  pa- 
»  nom  i  dobrodziejom  swoim ,  którzy  was  od  pogan 
»  częstokroć  na  przodku  bronili,  a  nie  zdzierzeliście 
))  im  tego :  czynicie  się   duchownemi ,  a  wy  jako 
»  zbójcy  jacy  zabieracie    ludzkie   dobra. »   ( Bielski ) 
Rozszedł  się  sejm  na  niczćm ;  żadne  względy  Krzy- 
żaków pobudzić   nie    mogły,   aby  bez   przyciśnienia 
ich  do  ostateczności,  wypuścili  z  rąk  zabory. 

Zajmowało  Witolda  najbardzićj,  żeby  najazdom 
tatarskim  tamę  położyć:  wałeccy  jak  Gedymin  i 
Olgierd  wyprawił  się  1397  r.  przeciw  Tatarom; 
stacza  pomyślne  bitwy  z  wodzami  Tamerlana,  Don 
dzielący  Europę  z  Tatarów  oczyszcza.  Zwyciężywszy 
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przy  Azowie,  udaje  się  wzdłuż  ttonu,  przesiedla  do 
Litwy  zabranych  jeńców  z  żonami  i  dziećmi.  Około 
rzóki  Waki  rozdał  im  posiadłości,  wolnością  uda- 
rowa! ;  żadnych  nie  wymagając  podatków,  zjednał 
sobie  ich  przychylność,  dokonał  zamiaru  założenia 
osady.  Opodal  zagonów  u|)rawnych  powstawały  rę- 
kodzielnie,  utworzyli  się  rolnicy  r  rzemieślnicy,  a 
v^  razie  potrzeby  gotowi  byh  do  boju  ;  zrobił  z  nich 
Witołd  żołnierzy,  z  tego  powstało  bitne  i  wierne 
Tatarów  plemię,  wielce  dla  Polski  użyteczne;  było 
zawsze  na  jej  rozkazy.  Bijąc  Tatary  nad  Donem, 
zwiedził  w.  xiążę  litewski  Taurykę ;  widziano  tam 
ppt^m  szańce,  studnie,  przekopy,  mosty,  mc^ły, 
obozowiska,  które  Gedyminowćmi  i  Witołdowćmi 
nazywano.  Marzył  syn  Kiejstuta,  aby  pokonać  niszczy- 
cieli )  przerażających  mieszkańców  świata ;  gotował 
się  do  wyprawy  przeciw  Mongołom,  wojsko  w  Ki- 
jowie zgromadzał. 

Tamerlan  godnie  szedł  w  Gengiskana  ślady,  po- 
strach rozszerzał  z  Mongoły  swćmi;  nic  się  j^ 
broni  zwycięzkićj  nie  oparło,  następowały  zwycię- 
ztwa  po  zwycięztwach.  Persów  zmusił  do  pokory, 
nad  Gangesem  swoją  potęgę  ukazał.  Syrya  i  Egipt, 
tiak  słynne  w  starożytności,  drżały  przed  jego  imie- 
niem ;  nie  zasłoniła  wówczas  Azyi  zamożnej ,  góru- 
jąca jćj  oświata  nad  innćmi  państwami ,  co  wieki 
wzniosły  cudotworne  pomniki,  burzył  barbarzyński 
pomiot.  Czyliżby  Mongołom  posłużyły  za  wzór  Pto- 
lotneuszów  piramidy  do  pomysłu  okropnego,  jak 
z  głów   ludzkich  piramidy  tworzyć?   Przyjęli  Mon- 


goły  wy?nanie  Mahometa ;  na  wielkiego  proroka  p^ 
l^oływał  się  T^merlan,  że  odpowiedź^  jego  prfo^ 
ciwnicy  za  nieszczęścia,  które  wojna  sprowadafa. 
Razi  zdobywcę  w  trzeoH  częściach  świata  położonycii 
krajów,  odgłos  tryumfów  Bajazeta,  chce  bkazać,  ie 
naprzeciw  niemu  sława  spółzawodnikat  stawić  nie 
ifaoże.  Pokonał  1402  r.  Bajazeta,  sułtana  tureckiegor; 
tefa  nie  mógł  spełnić  wiięcia  Konstantynopolu;  Ma- 
hometowi II.  było  to  zachowane ,  kazał  Bajażett 
obwozić  przed  sob^  w  żelaznćj  klatce.  Bitwa  anoyr*- 
3ka  t^rmerłana  z  Bajazet^m,  wyba\^lła  państwo  gre- 
ckie na  czas  niejaki.  Kiedy  Tamerlan  miasta  zdo^ 
bywał,  siadywał  pod  białym  namiotem,  pod  cz^rwo- 
nym  i  pod  czarnym.  Biały  łaskę  oznaczał,  ćzśrwonj 
krwi  pijzełanie,  cziirny-  zupełne  zbiirzijnie  niiastdl 
Po  upokorzenib  Bajazeta,  największą  łaskawość  oka- 
lał dla  jego  synów;  pozostawił  ich  Tatnerlan  priy 
pa6sfr«vie  ottdttiAósklćm,  prófck  chwały  innćj  nie  od- 
niósł kołizyści.  Wrócił  do  Samarkandy ,  uważamśj 
jako  stolica,  w  ogromie  krajów  przez  Tameriana-  zi- 
jętych  ;  iMeti  wojownik,  prócz  Getigiskana,  fałe  >*y- 
rówńAł  j^  zdobyczom  w  obsziśmości.  Uniarł  tk^ 
meriaft  4405  r. 

Hor4*  Złota  w  królestwie  Kapczaku  przez  domowe 
niezgody  carów  mongolskich,  straciła  na  powadze; 
Timiir  Kutłuk  pochodził  od  Batuchana ,  pomiędżj^ 
wodzami  powierzał  rń\i  Tamerlan  w  swćm  wbjstak 
naczelrii^tWa ,  mianował  się  Timur  chanem*  w  Ka- 
pczaku;  wspieWtła  go  Tatarów  liczba  wielka.  Od 
znapz»ś]  &Ąki\  Hordy  Złotćj    Toktamuisz    rówriieS 
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był  uznawany  za  zwierzchnika,  i  ogłosił  się  jedyno- 
władzcą  państwa:  napadł  na  niego  Timur  Kutłuk 
niespodzianie,  zwyciężony  Toktamuisz  ze  sw§  ro- 
dzina, skarbami,  i  liczną,  służbą  do  Kijowa  się  udi^; 
możnego  Witołda  wzywał  opieki,  obiecał  on  przy- 
wróić  mu  królestwo  postradane.  Dogadzało  to  w. 
xięcia  litewskiego  zamiarom,  nie  wątpił  o  pomyśl- 
nym skutku,  przy  podobnych  wzburzeniach,  gdyż 
Tatarów  już  gromił.  Zapamiętały  Witold  upatrywał 
podobieństwo,  myśl  mu  się  uśmiechała,  że  utoro- 
wawszy sobie  drogę  ku  Wschodowi ,  w  pochodzie 
zwycięzkim,  samego  Tamerlana  pokonać  potrafi. 

Przenikliwość  Jadwigi^^  królowój  polskiej,  złowró- 
żbną przepowiednią  uchylała  zasłonę,  straszne  prze- 
widywała nieszczęścia,  ale  ijic  t^o  przedsięwzięcia 
nie  mogło  powściągnąć.  Przyłączył  Jagiełło  do  za- 
stępów litewskich  wybór  polskiego  wojska,  pod 
dowództwem  najznakomitszych  wojewodów.  Zebrane 
potężne  siły  zdawały  się  groźnymi,  powiewały  owe 
chorągwie  z  trofei  litewskich  złożone,  zdobyte  przez 
Gedymina,  Olgierda,  Kiejstuta.  Bardzo  znaczna  li- 
czba Witołda  hołdowników,  xiążąt  ruskich,  pomie- 
szana była  pomiędzy  mnogićmi  Litwinów  szeregami : 
stawili  się  Żmudzini  i  Wołosi,  zakon  Krzyżaków 
500  rycerzy  niemieckich  przystawił  w  bogatych 
zbrojach.  Osobny  był  tóż  poczet  Mongołów  pod  Tok- 
tamuisza  przywództwem,  wszyscy  naczelnicy  pomię- 
dzy którymi  było  50  xiążąt  ruskich  i  litewskich, 
hołdujących  Litwie,  podlegali  naiwyższym  Witołda 
rozkazom.   Przeprawił    się    Witołd    przez  Dniepr, 
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ciągnie  ku  Donowi,  przebywa  rzóki  Sułę  i  Psołę, 
zaszedł  gdzie  Worskla  wody  ^wojómi  oblewa,  ocze- 
kiwał na  drugiej  stronie  tój  rzóki  Timur  Kutłuk. 
Zapytał  się  Witołda,  czemu  wojska  przeciw  niemo 
sprowadził,  kiedy  Litwa  nigdy  broni  jego  nie  wi- 
działat  Żądał  pokoju  nawet  do  pewnój  opłaty  chciid 
się  zoł)owiązać.  Te  mniemane  układy  dla  Kutłuka, 
potrzebną  były  zwłoką,  miały  się  z  nim  połączyć 
oczekiwane  tatarskie  siły,  jako  tóź  wkrótce  wszystko 
zmieniło  przybycie  Edygi,  jednego  z  wojsk  Tam^- 
lana  sławnych  przywódzców.  Zapytywał  się  także 
przez  posły  Witołd  wielkich  Tatarów  Hetmana, 
czemu  przeszedł  Tanais  'z  łicznóm  wojskiem,  co  go 
w  tak  odległe  sprowadza  kraje,  gdy  w  Azyi  są 
pola  dostateczne  dla  hord  tatarskich  ?  Odpowiedział 
Edyga :  monarcha  mój  tak  panuje  nad  Wołgą  i  wy- 
daje rozkazy  jako  i  w  Saraarkandzie,  miejscu  wy- 
poczynku po  znojach  podjętych.  Medów,  Persów, 
Turków,  Syryą,  Egypt  zwyciężył,  do  tryumfalnych  - 
tylko  nawykł  okrzyków,  gdzie  się  ukaże  biją  przed 
nim  czołem,  ile  gwiazd  na  niebie,  tyle  na  ziemi 
luda  jemu  podlega.  Morza  Kaspijskie,  Śródziemne^ 
ograniczają  jego  kraje  po  Nil  do  Gangesu:  teraz  i 
Europę  posiądzie.  Po  takowój  odpowiedzi,  jednym 
pędem  brali  się  wszyscy  do  koni  w  Witołda  obozie  ; 
naczelnik  do  walki  zachęca,  przechodzi  Worsklę,  i 
rozpoczyna  bój  krwawy.  Tylko  Witdda  męztwo 
mogło  nie  zadrżeć  na  widok  Tatarów  nie  przćjrza- 
nćj  mnogości,  siły  ich  ogromne  ze  wszystkich  stron 
okrążają.  W  obrotach  biegły  potrafił  wódz  litewski 
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te  tltimy  pómies7ać,  pewny  już  był  zwycięztwa; 
walczę,  zajadle  z  obu  stron,  leź§  trupy  nieprtelibzońei 
gwałtowny  od  tyłu  napad  łamie  wszelkife  szyki. 
Piińrwszy  Toktamuisz  uchodzi;  nie  dotrzymali  Mon- 
goły  przeciw  Mongołom ,  to  sprói<radziło  iźdpełoc 
porażkę.  Rzeź  okropna  jednak  trwała  do  itócyt 
mordują  zwyciężonjrch,  końmi  tratiijg^,  z^ieraj^  Ta- 
tarzy do  niewoli,  dwie  trzecie  walecznego  ^^tijska 
zostało  na  polu  bitwy ,  sam  Witołd  riieztówiianój 
odwagi  przed  na  Wałem  Tatairów  jak  ghid  strzały 
spuszczajg^cych,  zniewolony  się  cofać. 

Tyle  poświęcenia,  tyle  daremnych  bfiai,  było  po- 
żałowania godnóm ;  ta  przegrana  nad  Wbrśklę^  14. 
Sierpnia  1398  r.  stała  się  pattłiętrtij.  Ile  byłia  bóleśng. 
dla  Polski  i  Litwy,  tyłiEi  przyniosła  Mosk^lbbl  ł-ado- 
ści,  że  groźni  zawsze  dla  nicli  LitWirti  żbstali  po- 
konani. Przez  Dniepr  jednak  Witołd  nie  pł^^epuścił 
wojsk  Tameriana;  zamek  zbudował  ńfejspi^mlśj 
tftiśko  przewozu,  nazwany  przez  Talaró\v  TAwań; 
co  znaczy  przewóz;  stawiał  hordom  ópór  niepojęty, 
nikt  się  tóm  nie  mógł  pochlubić,  zaśłóril^  statib- 
.wlł  od  ich  napadu.  Pó  tćj  przewadze  posUwSiJą  isię 
Tatarzy  od  inorza  Kaspijskiego  do  zatoki  Llhilińśkićjj 
Taurykę  nachodź^,  miasta  greckie  nad  morzem 
Czariiem  palg,,  najbogatszy  port  morski  ciałegó  j^- 
wyspti  Kaffę  zburzyli  całko\fricife. 

Panowanie  Ludwika  sprowadziło  było  zaniedbania 
akademii;  skłoniła  męża  Jadwiga  do  Uzupełnienia 
dzieła  przez  Kazimierza  W.  1364 r.  rozpoczęt^o.  Pod- 
niosła i^j  ważność,  obmyśla  fundusze,  miejsce  ozna- 


cza  dogodne.  Troskliwa  równie  jak  i  zabiegła,  prze- 
konawszy się  że  Bawół,  gdzie  założoną  była  akademia, 
jest  miejscem  niezdrowym ,  przeniosła  do  Krakowa 
uczony  zakład.  Zaopatrzyła  w  docliody,  poświęciła  mu 
swoje  klejnoty,  zrzekła  się  dla  niego  wszelkich  zby- 
tkowych  ozdobności,  pod  jój  dozorem  gmach  aka- 
demii krakowskiej  wzrostu  nabierał.  Bonifacy  IX, 
następca  papieża  Urbana  VI,  na  nalegania  i  prze- 
łożenia Jadwigi  1897  r.  uznał  za  potrzebne  zapro- 
wadzenie katedry  teologii  w  akademii  krakowskiój; 
dowiodła  ona  że  w  Polsce  powinni  się  kształcić 
duchowni,  gdzie  chrześciaństwa  staraniem  jest  za- 
łożyć tamę  bałwochwalstwu.  Litwa,  Inflanty,  Prusy 
ostatnićm  były  wysileniem  poganizmu  w  Europie. 
W  Pradze  w  Czechach  1897  r.  przy  akademii  bursę 
na  kol^ium  ustanowiła,  dla  uczą.cych  się  Polaków 
i  Litwinów,  uposażyła  i  na  przyszłość  dochodem  sta- 
łym, aby  się  młodzież  ćwiczyła  w  naukach ,  które 
miała  potćm  rozkrzewiać  na  własnćj  ziemi.  Jeiji 
szacowny  zakład,  (Jochował  swę.  nazwę  bursy  kró- 
lowój  Jadwigi.  Istniała  jeszcze  za  czasów  piugosza 
jak  on  o  tem  pisze. 

Żądał  Jagiełło  od  swój  małżonki  rozwiązania  bli- 
skiój,  aj)y  dla  mającego  się  narodzić  dziócięcia  była 
przygoto^aoa  kolebka  zto);em ,  perłami  i  drogiemi 
ozdobna  kamieniami :  na  co  odpowiedziała :  «  Pawicą 
)*już  zrzekłam  się  przepycł^ów  świata  tego,  w  nie- 
»  bespiecznój  chwili,  doktórój.się  zbliżam,  JJogJU  który 
»  mię  płodnością  obdarza,  nie  perły  i  drogie  kamie- 
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»  nie,  lecz  pokora  i  modły  przyjemniejszeun  będ^. » 
(Długosz). Powiła  córkę  Jadwiga;  przysłany  był  dla 
cłirztu  majgicego  się  zaraz  odbyć,  po  urodzeniu  króle- 
wskiego dziecięcia,  od  Bonifacego  IX  legat  papiezki, 
dano  jśj  na  imię  Bonifacya  z  przyczyny  ojca  świę- 
tego, Elżbieta  dla  babki.  Trzy  dni  tylko  Bonifa- 
cya, Elżbieta  była  na  świecie,  zgon  matki  j6j  wkrótce 
nastąpił  1.  IJpca  1899  r.  o  południu  w  zamku 
krakowskim.  Kiedy  nieodżałowana  królowa  Jadwiga 
zakończyła  życie ,  zaledwie  lat  28  miała  ;  jak  go 
zapełniła  pięknie!  Piórwszy  raz  Polaków  zasmuciła; 
śmierć  iej  w  całój  uczuli  mocy;  ile  stracili,  wiedzieli. 
Kojarzy  Jadwiga  w  pamięci  narodu,  co  tylko  mi- 
łości, wdzięczności  i  chwały  jest  godne,  ciągle  była 
natchniona  dobra  publicznego  uczuciem;  od  pier- 
wszej zaraz  chwili,  będąc  na  ziemi  polskiój,  w  ca- 
łój  rozciągłości  obowiązki  Polki  pojęła:  polska 
w  nią  wstąpiła  dusza,  radziła  ile  podobna  wszel- 
kim przygodom.  Szanowali  w  niój  najmocniej  mo- 
narchiczną  dostojność,  ale  cnót  jćj  przewaga,  prze- 
magała  jeszcze  bardziój  ;  daleko  usilniój  starała  się 
pocieszać  nieszczęśliwych,  jak  przestępnych  karać. 
Kofchała  Polskę  nad  wszystko,  jak  gdyby  swćmi  czy- 
nami ojcowskie  zatrzeć  chciała  postępki ;  powinna 
tćż  u  potomności  dla  ojca  przebaczenie  pozyskać. 
Dochowa  się  wspomnienie  tkliwe  w  sercach  Pola- 
ków, z  szlachetną  połączone  dumą,  że  u  nich  cnót 
niezrównanych  panowała  królowa  Jadwiga.  Łącząc 
Litwę  z  Koroną,  błogie,  świetne  jagiellońskie  przy- 
sposobiła   czasy  ;  u  nićj  myśl,   czucie    przodkow^ały 
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zawsze  temu,  co  ulgę  i  pociechę  przynosi  cierpiącej 
ludzkości,  co  światło  może  rozrzażyć,  i  narodu  wznieść 
należyte,  potęgę.  Znikomymi  dla  niój  były  ozdoby 
kosztowne,  godność  polskiego  imienia  szanowała  pra- 
wdziwie, na  nieskończone  zasłużyła  uwielbienie.  Pa- 
pież Bonifacy  IX.  uważał  j§  jako  krzewicielkę  ka- 
tolicyzmu na  Litwie ;  gorliwość  jćj  była  równa  dla 
rzeczy  mających  styczność  z  polityką  jak  i  z  religią. 
Na  wojnie  dowiodła  odwagi  doświadczonego  wojo- 
wnika. Wojsko  z  uniesieniem  słuchało  tego  wodza, 
kierującego  zdobywaniem  miejsc  obronnych.  Koja- 
rzyła niesnaski,  moc  napomnień,  wdzięk  jćj  słody- 
czy, skłaniały  do  pokoju.  Powszechna  była  ufność 
w  jćj  mądrość  i  sprawiedliwość.  Trudno  wyliczyć 
kościoły,  klasztory,  szkoły,  szpitale,  i  różnego  ro- 
dzaju zakłady  przez  Jadwigę  wzniesione ,  na 
cześć  religii,  dla  okrzesania  ludów  i  ulgi  w  bićdzie 
zostających.  Gorliwość,  poświęcenie  były  jćj  żywio- 
łem, a  przezorność  zawsze  nieomylna. 

Wiedział  Jagiełło,  że  z  końcem  życia  Jadwigi,  bez 
następcy  skończyło  się  prawo  jego  do  korony  pol- 
skićj ,  naród  zaś  upatrywał  pożytek  w  połączeniu 
obojga  narodów,  uważał  Jagiełłę  za  króla  wolnie 
obranego,  i  zachował  na  polskim  tronie.  Władysław 
Jagiełło  doprowadza  do  skutku  zmarłćj  ukochanćj 
małżonki  życzenie,  prawie  w  rok  po  jćj  zgonie, 
pragnie  przeniknąć  się  jćj  wolą  ;  kiedy  śmierć  z  naj- 
milszego towarzystwa  osieroci,  jedynie  to  kochają- 
cym pozostaje.  Doprowadza  do  skutku  ł/i.00  r. 
otworzenie  akademii  krakowskićj,  otoczony  senatem. 
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duchowieństwem,  urzędnikami,  dworem  i  rycer- 
stwem. Czego  Jadwiga  pragnęła,  dopełnia  najuro- 
czyścićj.  Wielu  znamienitycłi  ludzi  wydala  |a  aka- 
demia, i  na  polu  umysłowym  Polska  zaszczytne  zbier 
rała  wawrzyny;  ukształcenie  jój  szybkim  postępowało 
krokiem. 

Pojechał  Jagiełło    unią  Polski  z  Litwę,  ponowić^ 
cały  naród  polski  r  cały  naród  litewski  przywilejem 
1401  r.  wydanym,  potwierdza  unię.  Litwy  z  Koronę. 
Nalegali  na  Jagiełłę  panowie  polscy,  jak  wrócił  do 
Krakowa,  żeby  się  ożenił,  że  i  w  tóm   będzie  po- 
wolnym królowej  Jadwigi  życzeniom,  gdyż  przewi- 
dując śmierć  swoje,  przeznaczyła  mu  ża  żonę  Ani|ę, 
córkę  Wilhelma,  hrabi  cylejskiego,  która  Jako  wnu- 
czka Kazimierza  W.  nie  była  obcą  dla  Polski ;  sio- 
strę jćj  Barbarę,  owdowiawszy  pojął  był  król  Zy- 
gmunt. Przyzwolił   Władysław  Jagiełło  na  to   mał- 
żeństwo ,    wysłani    posłowie    przywieźli    Annę    do 
Krakowa;  przyjechała  i  matka  jój,  córka  Kazimie- 
rza W.  i  Jadwigi    głogowskiej ;  ślub   wkrótce  na- 
stąpił. Jieszcze  za  życia  królowej  Jadwigi  Turcy  i$96r 
Zygmunta,  króla  węgierskiego,  najokropnićj  poniiiii 
w  Nikopdis;  w  ucieczce  zaledwo  płynąc  na  łijdce 
po  morzu,  dostał  się  do  Konstantinopola,  potćm  db 
Dalmiafcyi,  zkąd  w  Węgrzech  ujrzał  się    nokoniee. 
Nim  to  nastąpiło   wieść   rozniosła ,  iż  nie   żyje  ^  i 
wtenczas    Wołosi    poddali    się   pod    hołdownid;wo 
królów  polskich.   Zaszh  znowu  Turcy  do  Węgier, 
i  strasznie  dokazywali ;  po  turćckiem  zgnębieniu  tak 
byli  Węgrzy  niechętni  Zygmuntowie  że  się  udał  do 
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Krakowa,  aby  się  ze  strony  Polski  zabespieczyc.  Za 
Jadwigi  pośrednictwem  1397  r.  król  Władysław  ze- 
zwolił był  na  szesnastoletnie  przymierze. 

Kiedy  Jagiełło  w  Polsce  patiował,  z  pocz§;tkiem 
XV  stulecia,  w  ościennych  państwach  zawichrże- 
nia  były  wielkie.  Wielu  panów  burzliwych  kazał 
Zygmunt  w  Węgrziech  pościnać  i  czuli  Węgirzy,  że 
lilirsżelki  postęp  krępuje  despotyzm,  oburzeni  takiółn 
samowładztwem  ,  j[K)ima}i  Zygmunta;  i  osadzili  go 
w  więzieniu  w  karwackiój  ziemi,  zkąd  ujść  po- 
trafił. Posłafi  do  Jagiełły,  ofiariijąc  królestwo  węgier- 
skie, ale  go  ptzyjąó  nie  chciał,  zgrom ij  nawiet  źe 
po4obnie  z  monarcha  swoim  postępuję,.  Jak  gdyby 
zobopólne  nie  były  obó\Vtg^zki,  i  z  każdój  strony  prze- 
winienia kary  godne.  Jagiełło  zawsze  zajęty  tóih,  eó 
szczęście  Polski  ziścić  mogło,  nie  pojmował  nadufeyć, 
jakim  inpe  ulegały  narody. 

W  cżorstyńskiih  zśmku  nad  Dunajcem,  między  gó- 
rami, ukryi;^li  się  różni  phestępcy;  na  icłi  czele 
był  Rogala;  kasztelan  włocławski,  zkad  chciwi  łupU 
robili  Wycieczki,  i  napadali  jak  łotry.  Zesłał  tatti 
król  Jagiełło  zbrojny  oddział,  zamek  został  zdobyty, 
wszyscy  poimani,  nawet  fiogala  wzięty  i  osadzony 
W  więzieniu;  wypuszczony  zostai  jedjiiie,  za  pro- 
śba Zawiszy  Czarnego.  Względy  dla  żbrodniirzy  Ą 
obrazie  sprawiedliwości.  Stowarzyszenia  napadają- 
cych, w  Polsce  rzadko  się  wydarzały;  w  śriedńldi 
wiekach  pirawie  do  nich  nawykli  na  zachodzie ;  spo- 
łeczeństwo jeszcze  nie  było  zorganizowane,  dla  tego 
ryoer^WO  tak^   ikiałó  wziętośc,  służyło  za  c^roHę 
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potrzebującym  pomocy.  Wydarzało  się,  że  bandyci 
we  Włoszech  condottieri  zwani,  wyćwiczeni  w  obro- 
tach  wojennych,  zachowywali  się  względem  swych 
przełożonych  w  karności,  bo  wszelkie  stowarzyszenie 
t)ez  wzajemnych  uległych  stosunków,  rozsprządz  się 
musi  koniecznie.  Narody,  którym  własne  nie  star- 
czyły wojska,  używały  kondotierów  po  zawartych 
umowach,  dla  pokonania  swoich  nieprzyjaciół.  Jak 
obyczaje  się  zmieniają.!  co  jest  ohydą,  wówczas  t)ez 
wstrętu  i  nagany  zostawało  użytćm. 

Hołd  Wołosi  1403  r.  oddawali,  przysięgah  na 
wierność,  posłuszeństwo  królom  polskim,  i  pomoc 
przeciw  ich  nieprzyjaciołom,  z  Alexandrem  hospo- 
darem i  Romanem,  synem  Piotrowym.  Przybył  do 
Jagiełły  Bogusław,  xiążę  pomorski,  w  poczcie  dwo- 
rzan królewskich  umieszczony,  za  umówioną  coro- 
cznie zapłatę  800  grzywien,  zobowiązał  się  na  ka- 
żdą potrzebę  przystawić  sto  koni  z  kopiami.  Węgrzy 
z  Polakami  przysięgli  sobie  wzajemnie  dobre  zacho- 
wanie «i  królom  panom  swym  nie  pomagać  prze- 
ciw sobie  walczyć))  (Bielski).  Pamiętne  im  było 
jak  Jagiełło  Węgrów  odepchnął  od  siebie.  Witołd 
na  Litwie  nie  używał  spokoju,  miał  zajęcie  z  xią- 
żęciem  smoleńskim,  który  korzystając  z  porażki  nad 
Worsklą  poważył  się  1400  r.  objąć  Smoleńsk  za- 
jęty 1396  r.  na  rzecz  Litwy.  Przychylniejsi  daleko 
byli  Smoleńszczanie  w.  xięciu  litewskiemu  Witd- 
dowi :  Litwini  i  Polacy  oblegali  Smoleńsk  ;  był  on 
schronieniem  najznakomitszych  rodzin,  został  wzięty 
całkowicie  1404  r.  Wielkie  tam  Witołd  skarby  xią- 


żęce  zabrał,  część  posłał  Jagielle,  i  rycerstwo  uda- 
rował  znacznie.  Inne  zamki  z  łatwością,  i  dobro- 
wolnie się  poddały,  gdyż  Litwinom  zupełnie  sprzyjali 
mieszkańcy;  maję.c  Witołd  w  swćj  mocy  xięstwo 
smoleńskie,  podzielił  na  województwa.  Umiał  sobie 
zjednać  i  zapewnić  przywiązanie  obywateli  i  ludu 
wszelkiego,  rządem  łagodnym  i  dogodnćmi  dla  nich 
prawami,   bez  względu  na  znaczenie  osób. 

Nieskończone  miał  Jagiełło  z  Krzyżakami  zatargi, 
również  dokuczali  z  Inflant ;  Żmudź  tćż  i  Litwa  od 
nich  cierpiały:  Witołd  ze  swćj  strony  upatrywał 
zawsze  sposobności,  aby  jaką  korzyść  otrzymać.  Wojo- 
wał w  Inflantach,  nad  Dźwiną,  wziął  Dyneburg  z  zam- 
kiem, wszystko  spaliwszy,  wrócił  do  Litwy  ze  zdo- 
byczą. Również  nieprzyjaciele  szukali  odwetu,  i  po- 
dobnie ze  stron  obudwóch  szarpali  się  zawsze,  jeńców 
przynajmniej  wymieniaU  za  jeńców.  Przyzwał  Ja- 
giełło brata ,  swego  Swidrygajłę,  który  przez  złość 
i  zawiść  iż  Witołd  był  w.  xięciem  litewskim,  do 
Krzyżaków  się  udał,  i  z  nimi  wielkie  w  Litwie  wy- 
rządzał szkody ;  z  wrogami  wraz  walczył.  Ąby 
złemu  zaradzić,  Jagiełło  znaczne  Swidrygajle  udzie- 
lił darowizny:  w  Rusi  nadał  mu  posiadłości,  zro- 
bił panem  Podola.  Na  sejmie  w  Raciążu  przyszło 
z  Krzyżakami  do  ugody,  dla  Polski  odzyskany  został 
Dobrzyń  i  Złotorya;  oddany  Litwie  Nowogród  Sie- 
werski,  i  cokolwiek  tam  dzierżyli  zakonni  rycerze, 
w  zamian  czego  mieli  dostać  40,000  złotych  monety 
i  kraj  żmudzki.  Zobowiązah  się  prócz  tego  przez 
swą.   ziemię   nie  przepuszczać    nieprzyjaciół  obojga 


ftftrodów,  ani  zbiegów,  ani  wypa6c6w,  tóCśiegółfił^ 
zaś  krewnym  królewskim  nie  dawać  schronienia. 
Zastrzeżona  była  zupełna  wolhość  łidndlowa,  kupcy 
nawzajem  bezpiecznie  mogli  t  towarami  jeździć.  2a- 
proszohy  Władysław  Jagiełło  do  Torunia,  świetnie 
był  przyjęty  z  całym  -  swym  dwoiłem ,  w.  mistrz 
krzyżacki  królowi  polskiemu  chciał  cześć  okazać; 
Polacy  z  Teutonami  popisywali  si^  na  gonitwach* 
Oleśnickiemu  nad  wszystkich  przyznano  pićn^śteń- 
stwo.  Wróciwszy  król  Jagiełło  do  Polski,  sejtti  dó 
Korczyna  zwołał  1404  r.  na  11.  Listopadd  ,  dlś 
umowy  względem  potrzebnych  postanowień.  Popttse- 
dziły  sejm  powszechny  powiatowe  iSejmiki  ;  pićr^ 
wszy  to  był  przykład  że  naprzód  szlachta  układfiflttj 
co  uchwalone  być  miało  na  sejmie.  Władysław^  xięzc 
opolski ,  rz§dca  królestwa  za  panowania  Ludwika  > 
w  darze  otrzymawszy  ziemię  dobrzyńskg^/  w  sutti- 
mie  40,000  złotych  zastawił  Krzyżiakom;  taa  t^ry- 
kupienie  tćj  ziemi  zażędał  Jagiełło  podatków.  Usta- 
nowiono od  łana  10  groszy  pragskich;  tikłiadiUiie 
po<Jatków  stało  się  rzecz-  stanów.  Kozszćrzył  Jft* 
giełło  przywileje  z  ujmę,  powszechnego  dobra;  chwA** 
lebne  były  chęci,  lecz  skutek  Wykazał  następstwo 
okropne ,  anarchig^  w  obradach,  maję.cych  zasady  usta- 
lać, wstrzg-sającę.  byt  narodu.  Cała  szlachta  od  śe^ń 
w  Korczynie  do  rzgidu  zaczęła  wpływać;  przyj>ti- 
szczona  tylko  dla  poboru  podatków,  rozprzestrzenili 
swą  władzę.  «  Świętą  wolność  w  nieszczęsną,  za- 
mieniła swawolę. »  ( Naruszewicz ) 


Królestwo  Kdpczaku  listawnćj  podlegało   zmianie 
w  swych  ^finach;  śmierć   Tinlur-Kutłaka  powołała 
syna  jego  Sżadibeka  do  tronu ;  przeciw  niemu  błą- 
kający sig  Tbktamuisź  po  pustyniach,  zginął  w  po- 
tyczce ;  wielki  xiążę  Wasili  dał  synom  tegoż  u  siebie 
przytułek,  dla  zjednania  sobie  Toktanitiisza    nastę- 
pców, na  przypadek  ich  pomyślniejszój  doli.  W  hor- 
dzie bunty  szły  po  buntach ;  z  mdością  przypatry- 
t^ali   się  temu  xiążęta  panujący  na  północy,   gdyż 
Mongołów  jarzmo  cisnęło   ich  zawsze.  Miasto   Ka- 
zań, założone  przez  Saina,  syna  Batuchana,   prze- 
znaczone   było   na    osadę,   gdzie   Tatarzy   nałożoną 
daninę  od  Rusi  mieli  pobierać.  Zaludnił  się  Kazań 
napływem  Bułgarów,  i  porzucających  Ruś  mieszkań- 
t3Ów,   dla  różnych  prześladowań,  i  stał  się   upodo- 
i)anem  miejscem  pobytu  dla  założyciela ;  nazywał  się 
Śaina  obozem.  Ażeby  u  Hordy  Zlotćj  względy  pozy- 
skać, jak  Ruś  gnębić,  potomek  Iwana  Kalćty  wskazy- 
wał gorliwie ;  nikczemnćmi  sposoby  dostąpił  jedyno- 
władzt\^,  dopełniał  z  pokorą  podjętego  przez  siebie 
t^l)0wiązku  składania  Mongołom  pobieranych  na  Rusi 
podatków.  Tym  sposobem  wielcy  xiążęta  moskiewscy 
iibjęli  skarb  w  ręce,  i  upoważnieni  byli  od  Hordy 
jcarać    w  jój    imieniu   powstających  buntowników. 
Gi  wykonywacze  sprawiedliwości    tatarskiej  dostąpili 
ttakDniec    sami     władzy    nieograniczonej;    poprze- 
irtał   Wasili  składać  Hordzie  podatki,   użył  wybiegu 
jakoby  nie  wiedział  dla  zamieszań,  któremu  chanowi 
haracz  należało   wypłacać.  Niezaspokojony  Swidry- 
^ajło  danómi  sobie  przez  brata  dzierżawy,  znów  się 
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łączył  z  nieprzyjaciółmi,  chcąc  przez  gwc^  posiąść 
Litwę;  ną  teD  czas  król  Podole  i  wszystko  odebrał. 
Nastąpiły  między  Litwą  i  Polską  nieporozumiienia,  nie 
zasłoniły  od  nich  związki  rodzinne;  Witołd  ojciec 
Zofii,  i  mąż  jój  w.  xiążę  Moskwy  Wasili  nastawali 
na  siebie.  Wyprawił  się  Witołd  1406  r.  do  Mo- 
skwy z  wojskiem,  miał  z  sobą  i  Polaków  ;  prze- 
prawiwszy się  przez  Wołgę,  wojował  moskiewskie 
kraje,  wielkie  odniósł  korzyścią  już  miał  napaść 
na  Moskwę,  kiedy  przerażony  Wasili  rozpoczął  układy, 
i  przyszło  do  zawieszenia  broni,  na  co  przystał  syn 
Kiejstuta,  dowiedziawszy  się  że  Tatarzy  Moskalom 
mieli  przyjść  w  pomoc. 

Gdy  go  nie  przyjęli  Krzyżacy,  Świdrygajło  dla  za- 
wartej z  królem  polskim  ugody,  zbiegł  1408  r.  do  Mo- 
skwy, i  nakłonił  zięcia  Witolda,  że  mu  przyrzekł  po- 
moc, w  nadziei  że  objąwszy  Litwę,  znaczną  jćj  część 
Moskwie  udzieli.  Zebrał  znowu  Witołd  swe  siły,  wielu 
bardzo  do  niego  przyłączyło  się  Polaków ;  nad  częścią 
wojska  przełożył  Zbigniewa,  marszałka  z  Brześcia. 
Miał  z  sobą  dodane  z  strony  Krzyżaków  posiłki,  Smo- 
leószczanie  tćż  zwiększyli  jego  zastępy;  Ruś  południo- 
wa ochoczo  stawiła  się  do  boju.  Spotkali  się  Moskale 
z  Litwinami  nad  rzóką  Ugra ;  zachody  Swidrygaiły 
były  daremne,  aby  do  zdrady  pociągnąć  Witolda  woj- 
sko ;  niezłomną  okazało  wierność  i  gotowość  ochoczą 
do  bitwy  z  Moskalami.  Jednakowoż  mąż  i  ojciec  Zofii 
małćmi  tylko  utarczkami  oznaczali  swe  zapasy ,  przed- 
siębrane ciągle  układy  wstrzymywały  spotkanie  ogólne. 
Zgodzono  się  nakoniec  1408  r.  że  Ugra  miała  być  gra- 
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nic^  między  Litwą  i  Moskwę.,  w  teraźniejs2(ij  gubernii 
Kaługskiój . 

Kilkakrotnie  zawierane  układy  na  zjazdach,  przez 
złą  wiarę  Krzyżaków  były  zrywane ;  rozzuchwalili  się 
tak  dalece,  że  kipdy  Jagiełło,  przez  litość  nad  lu- 
dem głód  cierpiącym,  z  Kujaw  na  Litwę  zboże  po- 
syłał, zabrah  z  żywnością  20  szkut  na  Wiśle,  a  do 
tego  rozbijali  kupców  litewskich.  Umysłu  wzniosłego 
Witold  krzywd  podobnych  nie  mógł  ścierpieć; 
Żmudź  daną  Krzyżakom  opanował  niespodzianie,  i 
'w  moc  swoją  posiadł.  Użalali  się  rycerze  zakonni 
o  zabrany  kraj  żmudzki ;  dla  porozumienia  się  za- 
praszał ich  król  1409  r.  na  sejm  do  Łęczycy  zwo- 
łany;  nie  chcieU  się  tam  stawić;  widząc  to  Jagiełło, 
posłał  do  nich  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  z  innymi 
panami,  aby  na  zjazd  gdzie  bąć  oznaczony,  przybyli  dla 
zawarcia  przymierza.  Wzmogło  się  nieporozumienie^ 
zaledwo  odjechało  poselstwo  polskie,  pociągnął  zaraz 
mistrz  krzyżacki  z  wojskiem,  wziął  Dobrzyń  i  spalił ; 
dopuszczał  się  okrucieństw,  wymordował  wszystkich, 
co  zastał  na  zamku.  Rypin,  Lipno,  Bobrowniki,  Złoto- 
rya,  Bydgoszcz  stały  się  łupem  Krzyżaków. 

Obesłał  Jagiejło  po  całej  Polsce,  Rusi  i  Litwie 
do  wszego  rycerstwa  o  pospolite  ruszenie ;  gdy  się 
zgromadziło,  poszło  prosto  do  Bydgoszczy,  która 
w  tydzień  wziętą  została.  Na  polską  stronę  w  ró- 
żnych miejscach  ukazały  się  korzyści,  wdali  się  Kon- 
rad, xiążę  Oleśnicki,  inni  także  aby  do  zgody  nakło- 
nić; dla  nadchodzącej  zimy  do  przyszłego  "Jli  czer- 
wca 1410  r.  postanowiono  rozejm.  Znajdował  się 
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król  polski  1410  r.we  Lwowie ;  przybyli  tam  posło- 
wie od  Zygmunta,  obranego  cesarzem,  z  oświadcze- 
niem, iż  pragnie  zjechać  się  z  królem  polskim  w  Kierz- 
marku.  Pojechał  Jagiełło  ku  Sączu  z  Witoldem ;  dużo 
tam  przybyło  senatorów;  nie  dali.  oni  jechać  kró- 
lowi ;  dowodzili,  że  lepićj  w.  xięcia  litewskiego  po- 
słać. Uczynił  tak  Jagiełło ;  udał  się  Witold  do  Zy- 
gmunta, z  upoważnieniem  do  zawarcia  z  nim  przy- 
mierza. Rad  był  z  tego  cesarz,  pełen  chytrości 
poczynał  podstępnie  ;  przedsięwziął  przeszkodzić  sko- 
jarzeniu obojga  narodów,  w  jedności  bowiem  zupeł- 
nej nieodpartą  widział  siłę.  Opatrzność  niezbada-^ 
nćmi  sposoby  narody  wznosi  do  potęgi,  spójność 
Litwy  z  Polską  w  obłudnych  nieprzyjacirfach  wzbu- 
dzała zawiść.  Porusza  Zygmunt  wszelkie  sprężyny, 
podejściem  będzie  szermierzyć  bronią  udanćj  przy- 
jaźni, aby  zaprowadzić  niechęć  pomiędzy  stronami  po- 
łączonymi, obudzić  żądzę  władzy  udzielnej,  tam  gdzie 
jedynie  wspólność  zamiarów  utworzyć  mogła  nie- 
zachwianą przyszłość.  Jakoby  mu  szczególnićj  przy- 
chylny, przekłada  Zygmunt  Witoldowi  z  zapałem, 
i  dowodzi,  że  powinien  być  królem  litewskim,  gdyż 
nic  nie  zmusza,  aby  królowi  polskiemu  ulegał;  złe  swe 
zamiary  udaną  gorliwością  pokrywa,  obowiązuje  się 
wspierać  go,  i  koronacyą  jego  doprowadzić  do  skutku. 
Jeszcze  się  na  ten  czas  Witold  nie  oswoił  z  my- 
ślą niepodległego  panowania,  wyrozumiał  chęci  szko- 
dliwe, i  że  cesarz  chce  Krzyżakom  pomagać  ;  z  obu- 
rzeniem, bez  pożegnania  z  Kierzmarku  wyjechał. 
Miał  obiecane  Zygmunt  od  zakonu  40,000  czerwo- 


nyoh  zloty^ih^  j^ź^iby  %  ttim  tnymął  pi'2©Qhv  Pq1^, 
Poi^pio^ył  cefi*r«  za  Witołdem,  elopąclł  o.  p^^lę  cjrpgjy 
stara-  %\%  ująć    w>    xięcią  tilew^Jcłega    nąj\yięk^, 
ujMr»ejnilośoi§j   i  królaY^i  polecił  oąwiad(3S5yć,  ie  go. 
choę^  pojednaj  ^  lir^yżakami.   Oppwiedział    Witfiłd 
Jagiełłą^  GO  o  oesiarjHi  s^zi;  nia  zą^ę^^  niczego,,  ^i-^^ 
(^fi  łtról,  iż  tylj^ft  Mcłąąnćj  obronili  yfeć  ualę/j,  r^r, 
zfK^    roikazy    ną  wiciąc)^,    zwiąstujfi^e    przeciw 
Kwyiąlipci  lyojuę,  polecając  do,  ni^j  gotowość.  Przy- 
ległym syvym  ludem  osłouił  się  od  Węgier,  aby  przez 
o^olie:?!!^  jóiry  cesarz  i^a^  najecbał ;  wszystkich  ota- 
czających go  panów  zachęcał  do  wcjennćj  wyprawy. 
Spieszył  WrtoW  W  Litwf  »grom«u^ać  siły  -wojskoA^e; 
przygotowywał  wszystko  ^ieł^o  ku  ukróceniu  zdra- 
(^iwych  zacaachów.  Dowiedziawszy  się  Polacy,  zo- 
stający <ią  d^ojfze  Zygmunta,  na^yet  ci,  którzy  w  Wę- 
grzech osiedli j  że  cesarz  Krzyżakom  sprzyja,  odjechali 
wszyscy;  prfi^nę^  miłćj  ojczyźnie  i^sługi  swe  poąwięcić, . 
Między  wielu  znakomitymi  odznaczai  się  Zawiszą, 
Cjąruy,  wychowany  u  podnóża  gór  karpackich;  o^d 
lat  dziepiuuiych  wzujecsd  był  w  nim  ojciec  wojennegp 
i  narodowego  ducha:   czy  to  rycerskićmi  powieści, 
czy  nauką  o  świetnych  Polaków  zwycięztwach,  czy 
tćż   ćwiczeniem   orężnym.  Powtarzał   zawsze,   żeby 
w  żadqćm    niebezpieczeństwie  nie  cofnąć  kroku,  i 
dopełniać  obowiązku  poświęcania  się  dla  kraju.  Od 
czari^ćj  zbroi,  którą  nosił,  nazwany  Zawisza  Czarny* 
lĄłodo  bardzo  wzięty  na  dwór  Zygmunta,  pozyskfi^ 
jego  względy;  monarcha  ten   ufał  mu  w  ważnych 
nawet  wyp*4kąchi,  i  rąciy  jego  zasięgał.  Pos?ło  w  WH-^ 


słowie:  « Polegaj  na  nim  jakby  na  Zawiszy »  Nade- 
wszystko  przywiązany  do  Polski,  ubolewał  dowiedzia- 
wszy się  o  Zygmunta  nieszczórości ;  pomimo  dozna-r 
nych  dobrodziejstw,  pospieszył  pod  sztandary  ojczyste.. 
Koniec  rozejmu  zbliżał  się  z  Krzyżakami,   zosti^ 
ustanowiony  zjazd  siły  zbrojnej  pod  Czerwińskiem; 
tam  postawiono  most  na  łodziach,  żeby  nurty  wiślane 
przeszkodę,  nie  były  w  przeprowadzaniu   dowolnóm 
na  brzeg  przeciwny  wszelkich   wojennych  zapasów, 
gdzie  i  namioty   zostały   rozłożone.   Przez  trzy  dni 
przeprawiało  się  wojsko ;  przybył  tóż  Witołd  z  Litwi- 
nami ;  sprowadzeni  przez  niego  z  za  Wołgi  Tatarzy, 
ochoczo  stanęli  do  bitwy.  Jakób,  biskup  płocki,  mie- 
wał mszo  i  kazania  w  obozie,  w  obec  króla  i  zgro- 
madzenia wielkiego ;  wykładał  pobożnie  :   «  Wojna 
mająca  się  rospocząć  wcale  nie  jest  przeciwna  du- 
chowi chrześciaństwa ;  staje  się  narzędziem  użytóm 
przez  Boga,    aby   wykazać,  co   słuszność    nakazuje 
wszelka ;  jest  konieczną,  bo  sprawiedliwą.))  Wzbudził 
kapłan  tćmi  słowy,  do  duszy  każdego  trafiającćmi, 
zapał  i  niecierpliwość  do  walki ;  błagali  Boga  o  po- 
myślność w  boju. 

Myśleli  Teutony,  że  król  jeszcze  za  Wisłą,  a  Witołd 
za  Niemnem,  kiedy  wszystkie  zastępy  już  były  zgro- 
madzone. Gdy  wyszedł  czas  rozejniu,  podsunął  się 
starosta  bydgoski  pod  Świecie  ;  nocą  zrobił  zasadzkę, 
dniem  ukazał  mało  ludzi,  dla  przyciągnienia  przeci- 
wników do  siebie.  Wyszli  z  zamku,  zaczął  uciekać 
przed  niemi  oni  go  gonili,  aż  zwabił  ich  w  miejsce  ta- 
kie, że  otoczeni  zostali  do  koła;  częścią  zginęli,  a  jeszcze 
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więcój  dostało  się  w  niewolę.  Zmiarkowawszy  się, 
baczniejsi  byli  nieprzyjaciele  na  zamku  Świecie.  Przy- 
byli do  polskiego  obozu  posłowie  węgierscy  z  zapyta- 
niem, czego  król  po  Krzyżakach  wymaga  ?  Otrzymali 
odpowiedź  :    «  Niech  zwrócą  Krzyżacy  ziemię  do- 
brzyńskę,,  zrzeknę,  się  Żmudzi ,   a  względem  szkód , 
niechaj  cesarz  Zygmunt  rozsądzi.  »  Takie  ultimatum 
króla  polskiego  wcale  się  nie  podobało;  zeszli  się 
konturowie  z  w.    mistrzem  na  .radę ;  wszyscy  zgo- 
dnie o  wojnę  wołali,   tylko  wendeński  kontur  był 
za  pokojem.  Powstał  przeciw  niemu  kontur  Wer-r 
nerus  tómi  słowy  :   «  Mogłeś  doma  zostać,  a  chorą 
»  bracią  w  szpitalu  opatrzać.  Powiedział  Wendeński : 
»  Jać  co  mówię,  tedy  według  Boga  mówię,  który  się 
»  we  krwi  ludzkiey  nie  kocha :  ale  ty  patrz  byś  nie  był 
»  śmielszy  gębą  niż  ręką.  Tak  że  rozwadził  ie  w  tym 
»  swarze  poseł  węgierski,  radząc  także  ku  zgodzie : 
»  ale  mu  w  tym  przymówił  mistrz  Ulryk:  Mówisz  iako 
»  strona  y  żeś  Polak.  »   (Bielski.)  Posuwał  się  król 
z  wojskiem,  rozłożył  się  nad  rzeką  Wkrą  :  tam  Litwa, 
Ruś  i  Tatarzy  dopuszczali  się  okrucieństw  nad  ludem ; 
znieść  tego  nie  mogło  rycerstwo  polskie,  wymawiało 
królowi,  że  krzywd  podobnych  dopuszcza,  jako  tóź 
łupieztwa  domów  Bogu   poświęconych.   Z  rozkazu 
króla  natychmiast' uwolniono  ludzi,   «  których  byli 
»  nawiązali  Tatarowie,  a  Litwie  y  Rusi,  którzy  kościoły 
»  łupili,  kazał  się  Witułt  samym  powiesić  y  musieli.  » 
(Bielski.)  Podobna  karność  w  Polsce  nie  była  znana; 
przedstawiała  z  polską  wolnością  największą  sprzecz- 
ność, lecz  Polacy  nie  dopuszczali  się  takich  zdrożności. 


Na  ziemi  nieprzyjacielskiej  rozstawił  król  wojska  swe 
w  pdu,  gdzie  po  temu  było  miejsce ;  wziął  w  rigkę  kró- 
lewską chorągiew,  na  którój  rozszórzył  swe  skrzydła 
orzeł  biały  w  koronie;  rozrzewniony  Jagiełło  przamó- 
wił  :  «  O  naywyższy  Panie  tobie  nic  nie  iest  skrytko, 
»  ty  wiesz  wszystkie  nie  tylko  uczynki  ale  y  my^i  łuda- 
D  kie,  Ciebie  dziś  hiotę  sobie  na  świadectwo,  żem  do 
»  tey  woyny  przyczyny  źadney  nie  dał,  ani  sie  do  niey 
»  iak  żyw  skwapiał, .  lecz  co  czynię,  tedy  z  musu  czynię, 
»  y  uieprzyiaciel  móy  do  tego  gwałtem  mię  prawie  wie- 
.))  dzie,  który  tak  wiele  ludzi  niewinnych,  mpiedo  cza- 
»  su  od  Ciebie  zwierzonych,  pobił  y  pomordował,  y 
»  włości  moie  mieczem  y  ogniem  popsował.  Raozże  to 
»  dziś  rozeznać  a  ukazać  miedzy  nami  kto  lepszą  spra- 
»  wiedliwość  ma,  gdyż  nie  mogło  bydź  in$czey :  mam 
»  za  to  że  sprawiedliwie  tę  swoią  chorągiew  przeciw 
»  swemu  nieprzyiacielowi  w  imię  twoie  podnoszę,  cze- 
»  go  tak  mi  Bóg  pomóż  y  wszyscy  święci,  arnep. — 
»  Zapłakali  wszyscy  z  królem  y  Witułt  y  Xiążęta  Ma- 
»  zowieckie  y  otarwszy  oczy,   zaczai  Boga  Bodzicę 
»  śpiewać,  y  tak  szli  w  sprawie,  aż  ku  Luteburgu, 
»  gdzie  między  dwiema  iezioronia  napierwszy  Uodeg 
»  w  ziemi  nieprzyiacielskiey  mieli.  »  (Bielski.) 

Zajmujący  to  zaiste  obraz.  Jak  przodkowie  nasi 
przystępowali  do  wojny,  jakby  do' świętego  obrządku; 
wzywali  Boga,  i  w  spotkaniu  ufali,  że  pobłogosławi, 
gdyż  Polacy  od  wieków  dla  dobfćj  walczyli  sprawy, 
odpieraU  krzywdy  wyrządzane. — ^Rozłhło  swe  namioty 
wojsko  obojga  narodów  nad  jeziorem  Rubikowem, 
niedaleko  rzćki  Drwęcy;  Krzyżacy  byli  «araz  za  tą 
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rzóką.  Przykazał  król,  żeby  nikt  z  wojska  nigdzie  ^ 
nie  ruszył,  i  na  pierwsze  zatrąbienie  wojownicy  zbroję 
przywdzieli ,  iia  drugie  siodłali  konie,  a  na  trz^te 
mszyli  za  chorijgwią  krótewskg,;  najmocniój  zalecał 
cżynnoi^  i  ostJX)żność. 

Bronili  rycerze  zakonu  przez  rzókę  przeprawy,  król 
^dał  się  ku  Działdowu ;  tam  sta\vił  się  poseł  od  GesA,rza 
Zygteunta;  oświadczył,  że  pan  jego  wypowiada  wojnę 
królowi  polskiemu  za  Krzyżaków  (którzy  przyrzeczonje 
40,000  czer.  złł.  już  posłali  byli  cesarzowi).  Kazał 
Jagiełło  przez  tegoż  posła  Zygmuntowi  powiedzieć: 
Źle  się  teesarz  niemiecki  wypłaca  królowi  polskiemu^ 
żA  świadczone  któlowi  więgierskiemu  dobrodżiejstAva. 
Najsprawiedliwsze  wyrzuty  prawie  *iigdy  niewdzię- 
czności nie  poprawiły,  ale  potomność  s^dzi  i  należną 
odpłaca  pogardę,. — Chcieli  Polacy  przejść  Drwęcę  po- 
wyżój,  rozumiał  nieprzyjaciel  że  się  cofają;  zmiar- 
kowawszy, że  tak  nie  jest,  co  prędzćj  kazał  stawiać 
mosty  na  rzece  dlA  przeprawy.  Ruszyło  wojsko  polskite 
z  Działdowa  ku  Dąbrównu,  położonemu  pomiędzy 
dwoma  jeziorami ;  część  poszła  pod  miasto,  trudłiy  lam 
był  przystęp,  bo  je  jezioro  oblało  :  Teutoni  ruszyli  na 
Polaków  z  miasta,  bili  się  długo,  poległo  ich  znacznie ; 
ćb  widząc  wzięli  się  do  ucieczki.  Pędzili  za  nimi  Po- 
lacy aż  W  miasto,  do  murów  poczęli  przystawiać  dra- 
binki, hie  byli  zrażeni  mocnćm  strzelaniem  i  rżuca- 
nćmi  kamieńmi.  Wielu  odwagę  przypłaciło  żyteiem, 
hikt  jednak  nie  odstąpił,  póki  Dąbrówno  Polacy  w  moc 
swoją  nie  posiedli.  O  dwie  mile  od  Dąbł^owna  stanęłb 
Wojsko  Jagiełły ,  między  Griinwaldem  i  Ttóhenł)er- 


giem ;  kazał  tam  król  rozbić  namiot,  i  ^szy  słuchał : 
modlił  się  gorijco,  Witold  nalegał,  ażeby  pospieszał. — 
Chorągwi  polskich  51  liczono ,  a  40  litewskich ; 
Polakom  przywodził  Jagiełło,  i  stanął  po  lewćj  stronie; 
Witołd  Litwinom,  znajdował  się  po  praw^^j ;  od  przodu 
byli  starzy,  doświadczeni  rycerze.  Miał  zawsze  Witołd 
zwierzchność  nad  tatarami  zadnieprskimi,  stawił  się 
z  nim  pod  Griinwaldem  Seda,  car  tatarski,  z  wielkim 
pocztem. 

Donosili  posłańcy,  że  nieprzyjaciel  się  zbliża;  po 
skończonćj  mszy  świętój ,  król  wsiadł  na  konia,  ob- 
jeżdżał wojsko ;  przekładał,  że  to  chwila  pomsty  za 
poniesione  krzywdy  od  niezbożnych  Krzyżaków ;  prze- 
kładał, że  okazane  męztwo  zwycięztwem  obdarzy, 
chwałą  okryje ;  przekładał,  że  ojczyzna  wzywa  swych 
synów,  dla  utrzymania  jej  w  całości.  Równa  żądza 
wszystkich  pory wa ;  wre  chęć  walki,  aby  zwyciężyć. — 
Przyprowadzono  przed  króla  dwóch  posłanników  od 
krzyżackiego  mistrza  z  tarczami :  na  jednćj  był  orzeł 
czarny  o  dwóch  głowach,  gryf,  pół  orła;  pół  lwa  na 
drugićj ;  odezwali  się  w  ten  sposób  :  «  Sławny  królu, 
»  mistrz  Ulryk  posłał  ci  oto  dwa  miecze,  tobie  ieden, 
»  a  bratu  Witułtowi  drugi  na  pomoc,  abyś  z  sobą  nie 
»  trwożył,  a  śmiele  sie  z  nim  poty  kał...  Król  westchną- 
»  wszy  ku  panu  Bogu,  rzekł :  Aczci  mieczów  mamy 
»  dostatek,  wszakże  y  te  weźmiemy,  które  mogą  się 
»  nam  przydać  na  waszego  mistrza.))  (Bielski.)  ((Przy- 
słane miecze  przyjmuje  za  wróżbę  zwycięztwa,  bo 
tylko  pokonani  zwykli  zwycięzcom  broń  składać. » 
Hymn  Boga  Rodzica  wznosił  się  do  nieba,  lOlipca  1410 
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roku,  nim  krwię<  i  kurzawą  okryte  zostało  waleczne 
wojsko  pod  Grunwaldem  i  Tannenbergiem. — Umieścili 
się  Krzyżacy  na  wzgórzu ;  po  raz  piór  wszy  w  Polsce, 
w  griinwaldzkiój  bitwie,  trzy  armaty  zostały  użyte; 
póżniój^  sposób  ten  wojowania  zaczg.ł  się  upowsze- 
chniać. Z  dwóch  dział  Teutoni  ognia  dawali,  ale  ich 
kule  armatnie  przenosiły  wojsko,  pomimo  że  dla  nich 
dogodniej  było  z  góry  nacierać;  spotkanie  się  było 
zażarte.  «  Zaczym  był  wielki  grzmot  z  obu  stron,  y 
»  chrzęst  zbroie,  takież  łamanie  drzewców.  »  (Bielski.) 
Dostrzegli  Krzyżacy  słat)szę,  stronę,  złożoną  z  Litwy, 
Rusi  i  Tatarów,  całą  swą  siłę  na  nich  wymierzają, 
wnioskując  że  ani  podobna  przed  mocą  ich  przema- 
gającą  napotkać  opór;  są  pewni  iż  gdy  zaczną  od 
prawego  boku  następować,  Polacy  się  rozpierzchną. 
Objeżdżał  Witołd  szeregi,  za  rozkazem  królewskim 
wydałhasło  do  boju; wszędzie  obecny,  serca  dodawał. 
Ile  podobna  dotrzymuje  Witołd  ze  swćmi  hufcami, 
ale  przewadze  niepFzyjacielskićj  w  tćm  miejscu  da- 
remnie wysila  się  podołać.  Powściąga  on  wszakże 
trwogę,  do  wytrwałości  zachęca,  daje  z  siebie  przy- 
kład, staje  za  liczne  zastępy,  potyka  się  z  odwagą  nie- 
zrównaną. Nie  może  poradzić,  popłoch  się  wzmaga, 
widzi  pierzchających,  ani  podobna  w  ucieczce  poha- 
mować, straszna  porażka  przeraża.  Trzy  chorągwie 
Smoleńszczan  dzielniesię  zastawiają,  pićrwszą  przemógł 
nieprzyjaciel,  dwie  zaś  chorągwie  smoleńskie  do  Po- 
laków przyłączyć  się  zdołały  ;  bohatćrswo  swe  Smo- 
leńszczanie  dochowali  do  końca  bitwy.  Z  obu  stron  tak 
wiele  padło  żołnierza,  iż  korzyść  krzyżacka  u  niemców 
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krwawo  została  oktipionc.  U  Polaków  porażoną  b^la 
królewska  chorągiew;  obruszeni  wypadkiem  niepo- 
myślnym ,  rzucają  się  Polacy  zapamiętałe  na  Niemiców ; 
ciosy  zadają  okropne,  zdaje  się  że  śmierć  pomocy  swój 
udziela.  Wielość  poległych  rycerzy  zaktłnnych  do 
dabszój  óbrotty  przewodzi,  zaczynają  ustępować,  1^- 
iacy  nacierać  tóm  dzielniój.  Postrzega  się  hidteri, 
zwłaszcza  że  nieprzyjaciel  Jedząc  za  hufcami  WitdMii, 
z  należytego  wyszedł  szyku ;  źle  się  ObWiichowal  W  po- 
zumiettiu,  iż  wszyscy  uchodzić  będą. — Zostają  jfefegcfó 
u  nieprzyjaciół  zastępy  nietknięte,  szesnastu  hufcOiki 
jazdy  nieittieckiój  przywodzi  sam  w.  m.  kł*zyżtoki, 
Ulryk$  pospiesza  ugodzić,  aby  powetować  przez  Tfett- 
tonów  straty  doznattój ;  postrzega,  że  król  Mę  tam  fta 
wzgórzu  znajduje.  Otoczony  tylko  osobistą  strażą  ;śą 
przy  nim  Ziemowit,  xiążę  mazowiecki,  i  Korybul,  sdążę 
litewski.  Widzi  król  zmierzających  ku  swćj  stronie 
Krzyżaków ;  wysyła  gońca  aby  część  wojska,  Jtóstąjąoą 
w  odwodzie,  skierować  na  przystępujących  ku  tiieinu 
nieprzyjaciół,  i  aby  hlifce  posiłkowe  przyszły  wzmo- 
cnić wojsko.  Zdawało  się  Wielu  żeby  dla  ochrony  mio- 
narchy  nie  dopuścić  aby  śiig  narażał,  i  tak  pozostfiJo 
uradzbne.  Jagiełło  ustępuje  ważnym  powodom ;  jak 
wspaniały  lew  grzywą  tylko  potrząsa,  gdy  porwać  toU 
się  nie  wolno,  tak  tćż  Jajgiełło  zaledwo  zdoła  się 
powściągnąć,  jednak  nie  przestępuje  poruczony^ 
wszystkim  przepisów.  W  tóm  jeden  z  niemieckich 
rycerzy,  Dypold  z  Luzacyi,  prosto  pędzi  na  króla  z  wy- 
mierzonym oszczepem;  cieszy  się  waleczny  Jagiełło 
iż   przecież  ł)ędzie  się  potykał,  hełm  się   Dypolda 
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schyla,  kiról  god^i  ni  odsłon  ione  rycerza  tóołó,  bd 
cił^o  kirys  ostónia.  Młody  Zbigttiew  Oleśnicki  pó* 
jslrzega  t3  zetknięcie,  bmiiic.  jego  ułamek  kopii,  przy- 
pada jednakW  co  pt^ędtój  ,ab^  raz,  na  monarchę  W)f- 
mierzony  >  odwrócić*  Kipok  swój   porywczy  źyWfetó 
Dypold  prz^łacił,  przyskoczyło  wraź  wielu  dti  obrony*, 
wie  już  Niemtóc  leżał  zAbity.^ — Przybywia  wojsko  p€*- 
«kie,  diogodzi  lagielło  swśj  ^ż^^y^  ^  tylokrotnie  p^^ 
srooe  krzywdy  teriaz  odpłaiei.  PoWftitechna  W^ztefcyna 
«if  bitwa^  Jagiełło  swym  zapałem  sferca  dodaje,  fetdtftia 
mu  z  nieprs^yjajciół  nie  dotrzyma.  W.  mistrz  i  koht^^ 
roWie  objeżdźiaji  swoifeb,  wc^j^,  zAtehigcaji^  do  Ifejń  : 
Niemcy  ustępuje,  Ulryk  chce  ich  wstrzymać.  WznA- 
wia  się  walka  zaci^ta^  ókrę,żaj%  PolAcy  zupełnie,  biję, 
bez  odetchnieńia,  wychylić  się  nieprzyjaciołom  z  kńłia 
itóe^obna,  wzbroniona  im  nawet  ucieczka.  Zóista|e 
zabity  w.  mistrjs  Ulryk  Juttgihgen,  wielu komandoróM^, 
tenturó^;  różnych  krain  rycerze   okryli  zwłokami 
^^mi  griinwaldzkie  pola.  Padł  ofiarę,  i  kontur  wen- 
deński,  co  śzcziśrze  zgodę  przekładał.  Pojmany  ti^lię 
Szczeciński,  i  Konrad  Bitóy,  xiążęOleśnicki,choĆz  rodu 
królów  polskich,  trzymali  z  Niemcami;  pojmany  i  Ka- 
zimierz, xi%ź5ę  pomorlski ;  Wspólność  kolebki  nfe  obu- 
dziła ^  nich  braterskiego  Uczucia.  !)ostała  się  do 
niewoli  liczba  niezmierna  różnych  wojowników.  Rzu- 
cili się  zwycięzcy  na   obóz ,  przygotowane  tam  znA- 
laźli  powrozy  na  wi%feanie  brańcóW ;  stracili  Krzyżacy 
wszelka  nadzieję,  rzucaję,  bmó,  poddają  si^ę,  błagAj^c 
o  życie  na  klęczkach.  W^ystkie  chorągwie,  skarby 
umieszczlone  w  obozie  są  Zabrane ,  wola  kr(MeWska 
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xmi  powściąga,  Jagiełły  wspaniałość  zwyciężonym  prze- 
bacza. Przy  niezliczonych  rozmaity cłi  zapasach,  wina 
było  w  kufach  dostatelc,  kazał  król  wytoczyć,  aby  się 
w  trzeźwości  zachowali  jego  żołnierze ;  krew  się  zmie- 
szała z  winem,  i  płynęła  strumieniami.  Znajdowało 
się  u  Krzyżaków  zbiorowisko  luda  z  narodów  różnych, 
mieli  1 50,000  wojska,  poległo  z  obu  stron  więcćj  sta 
tysięcy  ludzi,  potęga  zakonu  ukróconą  została.  Po- 
ciągnął król  zaraz  z  pobojowiska  ku  Maryenbui^owi, 
stanął  obozem  nad  jeziorem,  z  chróstu  dla  niego  zro- 
biono schronienie ;  bo  namioty  jeszcze  nie  nadeszły. 
W  nocy  wielka  przypadła  ulewa,  czas  tak  się  oziębił, 
że,  choć  w  lipcu,  wielu  rannych  poumierało  od  zimna. 
Wydał  król  rozkaz  jeszcze  przed  świtem,  aby  się  jak 
najranićj  do  niego  zeszli :  po  wysłuchaniu  mszy ,  oddano 
królowi  51  chorągwi  zdobytych,  przedstawiono  okcdo 
40,000  jeńców,  chowano  zaraz  poległych,  rozproszone 
szczątki  nieprzyjacielskie  po  lasach  i  bagnach  szukały 
przytułku.  Zwłoki  w.  mistrza  na  wozie  czarno  przy- 
branym złożono;  jego  zbroja,  chorągwie  teutoń- 
skie  prowadzone  były  w  tryumfalnym  pochodzie ,  i 
umieszczone  zostały  w  przybytku  świętym,  na  zamku 
w  Krakowie,  dla  wiekopomnćj  pamiątki  przewagi 
oręża  polskiego.  Dostały  się  królowi  łańcuch  złoty, 
ozdobny  drogićmi  kamieniami,  i  relikwiarz  w.  mistrza 
Krzyżaków. 

Po  odniesieniu  tego  świetnego  zwycięztwa,  już 
z  Krzyżakami  nie  trzymał  Bogusław,  xiążę  pomorski; 
jak  się  zwykle  przytrafia,  cisną  się  przy  szczęściu 
przyjaciele :   przyszedł  zaraz  xiążę  pomorski  do  na- 


miotu  królewskiego,  hołd  złożył  z  przysięgę.,  że  bę- 
dzie wiecznie  wiernym  i  posłusznym  królom  polskim, 
w  potrzebie  zaś  każdćj  o  swoim  koszcie  dla  nich  się 
stawi,  a  za  granicami  państwa,  królewska  płaca 
ma  Pomorzan  utrzymywać.  Synowca  jego  Kazi- 
mierza, w  bitwie  pojmanego,  bez  wykupu  król  wy- 
puścił na  Bogusława  zaręczenie,  jako  przybędzie  na 
każde  zawołanie  królewskie.  Przewaga  polskiej  po- 
tęgi, po  tak  ważnóm  pokonaniu,  mogła  zgnieść  cał- 
kowicie zakonnych  rycerzy;  była  to  chwila  że  nie 
bez  przyczyny  zadrżały  zazdrosne  wrogi.  Pośredni- 
ctwa pozornie  sprzyjających,  a  przerażonych  takę 
pomyślnością,  zwłaszcza  cesarza  Zygmunta,  dopro- 
wadzały do  układów  nie  zabespieczających  dla  Pol- 
ski spokojności  trwałej,  obawiali  się  oni  wzniesienia 
mogącego  wielkość  obojga  narodów  zapewnić.  Nie 
korzystał  Jagiełło  należycie  z  przyjaznego  położenia 
dla  olbrzymich  nawet  pomysłów,  bo  należało  ani  ode- 
tchnąć, żeby  zniweczyć  zabójczy  dla  Polski  zakon. 

Ponawiały  się  ciągle  nieprzyjacielskie  kroki,  osła- 
biały wewnętrznie,  na  zewnątrz  ujmą  były  godno- 
ści narodowe^j .  Krzyżaków  obce  wspierały  zasiłki ; 
zawsze  z  Zygmuntem  na  Polskę  nastawali,  oni  wy- 
trwałe staczali  boje,  chytrość  ich  wspólnie  popy- 
chała. Za  posuwaniem  się  ku  Malborgowi,  na  odgłos 
klęski  Krzyżaków  za  ukazaniem  się  wojska  polskiego, 
poddawały  się  miasta  i  zamki.  Między  Polską  i  Teu- 
tonami  wzajemne  były  korzyści  i  porażki  po  wygra- 
nćj  pod  Griinwaldem,  na  przemian  brali  sobie  mia- 
sta lub  tćż  tracili.  W  Malborgu  50  było  żołnierzy, 


0  poddaniu  się  radzono:  lecz  Henryk  Plauen,  zosŁa^ 
wiony  dia  strzeżenia  granioy  pomorskiej^  zefarał  wojska 
5,000  z  s^ch  ^(^nierzy  i  z  niedobitków,  przybywa 
i  zajmuje  się  obrona  stolicy   zakonu.  Położeniem  i 
sztuka  twierdza  obronna,  każe  Plauen  miasto  zoi* 
szczyć  ogniem,  schronienie  mieszkańcy  w  twiendzy 
zuajduj^.  W  ci§gu  obłężenia,  Elbłąg/ Toruń,  Gdańdc^ 
Chełmno,  Królewiec,  Świecie,  Gniew,  Tczewo,  Bro- 
dnica i  Brandeburg   wysyłają  poselstwa  do  krółer 
wskiego  obozu,  poddając  się  królowi,  z  gotowością 
przyjęcia  w  swe  mury  załóg  polskich.   Wysłuchał 
król  przysięgę  wierności  dla    8ieł>ie  i  korony  wyko- 
nano], wdzięczny  za  okazane  przywiązanie.  Od  dwóch 
miesięcy    Malborg   oblężony,  miał  uledz  dla  braku 
żywpości;  podstępu  chwyta  się  Plauen,  prosi  o  ro- 
zmowę z  królem,  wolne  wyjście  i  powrót  do  zamku. 
Zezwala  Jagiełło;  błaga  Henryk,  aby  kró)  nie  pra* 
gij^    upadku  zakonu,    zostawił .  go  przy  posiadłor 
ściacb,  a  Pomorze,  chełmińską  i  michałowską  ziemie 
jako  własność  korony  zatrzymał.  Przy  różnych  zda- 
niacł^.  w  radzie,  większość  uznała  koniecznom  dla  Pdlski 
zachowanie  części    kraju  z  tój  strony  rzćki  Posargi^- 
przedzielaj ącćj  Prusy  prawie  na  dwie  równe  połowy. 
Henfyk  Plauen  przystawał  na  wszystko;  ale  z  Mai- 
borga  nie  chciał  ustąpić ,  zdobywanie  tej  twierdzy 
miało  się  znowu  rozpocząć.  Herman,  mistrz  inflancki, 
widział  upadek  zakonu,  staje  w  SOO  koni  pod  Kró- 
lewcem, przeprawia  się  przez  Pr^el,  i  posuwa  się  nad 
Posargę.  Naprzeciw  niemu  stanął  Witdd  z  12  hufcami 
jazdy;  postrzega  się  Herman,  że  siłą  nie  podoła,  roz- 


mo>Vy  źądft  i  5|i§żęoienp(  li^w^kim ;  zaklina  go,  ahfjf 
wstawił  się  za  Krzyżakami*  i  wyjednał  pokój.  Ułu* 
(teił  Witolda^  i  postał  miatn  iaflancAci  pr«ed  kn>J«ai 
stawiony  w  oboaie,  błaga  o  przebaczenie  i  litość  dl* 
zakonu.  OświlMiczył  kr^,  źe  Krzyżakom  ^jostawi  kraj 
za  Posarg§,  ftby  tylko  Hei^ryk  z  Malborga  ustąpił. 
Dziękowńł  Derman  i  dziwił  się^  że  Plauen  podobnego 
warunku  nie  przyjął,  pragnie  go  zobaczyć,  nie  wątpi 
o  jego  zezwoleniu.  Nie  broni  Jagiełło  wejścia  do 
Malborga,  gcjy  juz  przebiegły  mistrz  iftflanekiy  był 
YĘ  twierdzy,  daleki  od  skłonienia  Henryka  do  jćj  pod^ 
dania,  przybył  aby  utrzymać  go  w  zamiarze  obrony. 
Mówił :  zima  jest  bliska,  skorci  wojsko  polskie  odeią- 
guie,  miasta  i  isamki  sitracone,  pi^ejdą  pod  władzę 
grzywko  W}  przyrzekł  dla  zakonu  gromadząc  posiłki. 
Wróciwszy  z  twierdzy  ukazał  się  w  olwzie  przed  kró-. 
lem,  powiedzirf  z  oburzeniem,  jako  Plauen  wcale  nie 
cbca  Malborga  poddać.  Podstępem  dostąpił  celu, 
wr*ca  do  Inflant,  i  w  różne  kraje  rozsyła  o  pomoo 
dlą  Rfzyżaków,  aby  im  runąć  nie  dopuszczono. 

Połojżeflie  coifaz  się  pogor^zało  w  obozie,  nie  dał  się 
odwieść  Witgłd  od  ppwrotu  z  wojskiem  do  Litwy; 
ijiłęmowit  i  Jlanus?,  xiążęta  Mazowsza^  również  odeszli 
z  swćmi  hufcami,  i  wielu  z  Polaków  żądało  powrotu 
do  domu^  jednak  znaczna  ł)ardzo  część  dowodziła, 
jak  z  porzucenia  Malborga>  szkodliwe  nastąpią  skutkL 
Jagidło  tćż  utrzymywał  to  zdanie,  chciał  oblężenie 
przedłużyć  na  dwa  miesiące;  przekonywał,  iż  niedosta- 
tek żywności  do  poddania  się  zmusi.  Wielu  wzniecało 
W  obozie  zaburzenie,  porzucić  Malborg  ladżiło  konie- 
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cznie.  Długo  się  król  namyślał,  niesfornością  wojska 
zmuszony,  19  września  wyruszył ;  bolał  nad  przewi- 
dywanymi klęskami  w  przyszłości.  Posunął  się  obóz 
do  Radzynia;  miasto  przeszło  pod  władzę  Jagiełły, 
broniony  zamek  przez  Krzyżaków ,  polscy  żołnierze 
oblegali.  Nagrody  ogłoszono  dla  mających  śię  wedrzeć 
na  okopy,  lub  bramy  wyłamać.  Z  takim  zapałem  zdo- 
bywali twierdzę  żołnierze,  iż  spędzili  straż  z  murów, 
pozabijali  wielu,  i  zdobyli  w  pięć  godzin  warowny 
zamek.  Wyszli  Krzyżacy  z  wieży,  poddali  się  i  broń 
złożyli,  bogatą  zdobycz  znalezioną  w  zamku  oddano 
wojsku. 

Przy  Gołubiu  przeprawił  się  król  przez  Drwęcę, 
odgraniczającą  Prusy  od  Dobrzynia,  wojsko  rozwiązał, 
i  do  Torunia  się  uSał.  Tam  gdy  wchodził :  « Boską 
niemal  cześć  składali  mu  urzędnicy,  obywatele, 
duchowieństwo  i  lud,  znajomą  pieśń  śpiewali :  Two- 
ja jest  potęga  i  Twoje  królestwo  Panie.  Lud  odpro- 
wadził go  do  zamku  z  największą  radością.  »  (Wa- 
powski.)  Przybył  król  de  Inowrocławia,  miasta  i  zamku 
warownego,  dla  zasiłku  swoich,  gdyż  jak  się  Plauen 
dowiedział  o  rospuszczeniu  wojska  polskiego,  ogłosił 
się  wielkim  mistrzem,  utrzymywali  go  Krzyżacy  na 
tćm  dostojeństwie. 

Oderwane  miasta,  do  nowego  mistrza  poczęły  się 
skłaniać,  zajął  się  zbieraniem  pieniędzy;  Gdańszczanie 
przeszli  na  stronę  zakonu,  100,000  czer,  zł.  pożyczyli, 
które  w.  mistrz  do  Niemiec  przesłał  dla  gromadzenia 
siły  zbrój nćj.  Gorliwie  go  wspierał  cesarz  Zygmunt, 
dostarczał  pieniędzy  i  ludzi.  Przy  zwiększonych  siłach 


zajęli  Krzyżacy  Tuchole  naromorzu,  zamek  broniony 
przfcz  polską,  załogę  nie  łatwo  im  było  zdobyć.  Usun§.ł 
się  Witołd,  po  griinwalMcićj  bitwie,  od  wspierania 
Polaków,  przecie  teutoiiskiemu  zakonowi,  przez  co 
Jagiełło  wielkie  mm  trudności. 

Król  na  odsiecz  zgromadził  żołnierza,  w  Koronowie 
kazał  mu  się  stawić.  Ci§.gną  Krzyżacy  na  zniesienie 
tego  wojska ;  hetman  królewski  od  Koronowa,  o  milę 
zostawał  ze  swćmi  hufcami,  na  nieprzyjaciół  wyru- 
szył; nie  unikali  Krzyżacy  spotkania,  stanęli  do  walki 
przeciwto  Polakom. 

Z  tych  wszystkich  bitew  znamienita  była  bitwa  10 
października  pod  Koronowem ;  po  trzykrotnie  rozpo- 
czynanym nacieraniu,  obudwom  stronom  sprzyjało 
szczęście  na  przemiany ;  ilu  tam  z  obu  stron  padło 
walecznych !    Przemogła    nakoniec   odwaga  polska, 
ukazała  Polaków  zwycięzcami.  Krzyżacy  i  cgsarscy 
nie  dotrzymali ;  zaczęli  uciekać,  ośm  tysięcy    mieli 
zabitych,  a  wielu  wziętych   w  niewolę.  Byli  Fran- 
kowie, Szlg^zacy,  Bawarczykowie,  Turyngowie,  Czesi, 
Szwabi  i  wielu  Niemców  nadreńskich.  I  tćm  zwy- 
cięztwem  Polacy  wielce  pochlubić  się  mogli,   wię- 
źniów było  tysiącami,  łupy  zyskali  bardzo  znaczne. 
Po  tej  przegranćj  zakonni  rycerze  przez  długi  czas 
nie  śmieli  stanąć  do  boju,  nastąpił  pokój.  W  miarę 
zwycięztw  Polaków,  układy  niedostateczne  dla  nich 
wykazały  korzyści  ;  Żmudź  miała  należeć  do  Polski. 
,  Przystali  Krzyżacy  na  zapłatę  dwukroć  sto   tysięcy 
złotych    w  przeciągu   roku,    podzieliwszy   na    trzy 
raty.     Obowiązali   się     tćż     zwrócić    zakroczymski 
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powiat  Ziemowitowi,  xiażcciu  Maiowsza,  Dobrzyń 
Pobka  miała  posięść ;  co  w  wojoie  pobrali  Polacy, 
obiecali  Krzyżakom  oddać:  o  Santok,  Dren  i  inne  za- 
brane  kraje,  sęd  polubowny  miał  roztrzygnęć.  Nale- 
żeli do  układu  przymierza  ze  strony  polskiój  x]§żgła 
stolpeński  i  mazowiecki,  ze  strony  także  cesarza 
Zygmunta  z  KrzĄ-żakami,  układ  podpisany  zostid.  Był 
w.  misti^z  krayżacki  w  namiocie  królewskim,  poro- 
zumieli się  zupełnie,  i  nastąpiła  zamiana  jeńców. 

Polityka  Krzyżaków  z  polskim  narodem  żadnej  ni- 
gdy nie  oznaczała  szczerości,  w  praewrotności  >>'yłrwała 
w  sam^m  zawarciu  pokoju,  do  klói^go  będęc  poko- 
nani Krzyżacy,  zmuszani  bywali  przeważnymi  oko- 
licznościami; zamyślali  zawsze  o  sposobach  jakby  stdy 
się  bezskutecznymi  układy.  Ufali  Polacy  zwycię- 
ztwom,  Niemcy  sposobności,  maj^cćj  sprowadzić  ocze- 
kiwane cierpliwie  zat)ory.  Za  wdaniem  się  Zawiszy 
Czarnego,  panowie  radni  węgierscy  i  z  radnymi  pa- 
nami polskimi  1412  r.  zjechali  się  w  Nowey  Wsi, 
na  Spiżu,  aby  pokój  postanowić  między  swćmi  na- 
rodami. Zgodzić  się  nie  mogli ;  uradzili  tylko  zawie- 
szenie broni  na  ośm  miesięcy,  ajeiUby,  przed  ujrfy- 
wem  tego  czasu,  Polacy  broń  podnieśli  na  Krzyża- 
ków, cesarz  niemiecki,  król  węgierski  odstąpi  od 
tego  przymierza;  jeźliby  zaś  zakon  pokój  naruszył, 
Zygmunt  miał  się  wyrzec  przyjaznych  z  nim  sto- 
sunków. 

W  tymże  roku  przysłali  Weueci  dla  namowy  do 
podniesienia  wojny  przeciw  cesarzowi  niemieckiemu, 
królowi  węgierskiemu :  nie  chciano  z  Węgrami  przy- 


mierzą  naruszyć.   Posłał  cesarz  Ścibora,  wojewodę 
siedmiogrodzkiego,  aby  król  polski  zjechał  do  Lubo- 
włi,  w  ziemi  spiskiej,  gdzie  i  on  przybędzie. —  Kró- 
lowa   Anna  dla  prędszego   zobaczenia  się   ze   sw§ 
siostrę  Barbarą,  żoną.  cesarza  Zygmunta,  Jagiełłę  po- 
przedżiła,  który  się  zatrzymał  w  Sączu,  gdzie  dla 
niego  zjechało  wiele  xiąźęcych  domów,  xiążęta  ma- 
zowieccy,   litewscy,   a  między   tymi    był   Korybut. 
Gdy  król  polski  dojeżdżał   do  Lubowli,  cesarz   Zy- 
gmunt ze  swą  żon^,  i  królowa  Anna  wyjechali  na- 
przeciw niemu  ;  przywitali  się  w  polu,   po  czóm  ru- 
szyli do  zamku.  Przez  dni  siedm  układano  się  o  po- 
kój, ani  podobna  było  zgodnie  rzecz  ułożyć,  rada  kró- 
lewska nie  dopuszczała  zmowy  szkodliwćj  :  aż  dopićro 
podstępny  Zygmunt  zmiarkowawszy  Jagiełły  powol- 
ność, obiecuje  pomoc  węgierską,  i  nakłania  go   do 
tajemnych   układów,  według  pomysłów   swoich.  — 
Mieli  sobie  udzielać  pomoc  wzajemną  wspólnie  z  Wi- 
toldem, przeciw  wszelkiemu  nieprzyjacielowi,  szcze- 
gólniój  przeciw  Krzyżakom,  których  wyrugowawszy 
z  Prusów  ziemi,  potćm  równy  tam  dział  uskutecznić. 
Ziemie  pomorska  ,  chełmińska ,  michałowska  ,  jako 
z  dawna  Polsce  należne,  miały  przy  niej  pozostać, 
również  Ruś,    Podole  i  hołdownicza  Wołoszczyzna. 
Zobowiązał  się  król  polski  zniewolić  Wołochów,  jeźliby 
ich  sam  nie  potrzebował ,  aby  dali  pomoc  Zygmuntowi 
przeciw  Turkom  ;  gdyby  jednak  nie  zezwolili  na  to 
dwaj  monarchowie,  przeznaczyli  Wołoszczyznę    na 
podział;  chciał  wziąść  każdy  dla  siebie,  co  jego  kra- 
jom będzie  przyległe.  Wymówił  sobie  cesarz,  żeby  ta 
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Ugoda  pozostała  tajemna.  Pomysł  piekielny,  przez 
który  zabory  stają,  się  d^eniem  rządów,  mającycli 
jedyną  podporę  w  prawie  mocniejszego.  Znsd  obłudny 
i  chytry  Zygmunt,  jako  z  tego  wynikająca  korzyść 
jednostronną  będzie ;  wiedział,  że  szlachetność  polska 
odrzuciłaby  z  pogardą,  i  oburzeniem,  co  niesprawiedli- 
wości nosi  cechę,  zwłaszcza,  że  jawne  były  w  Polsce 
obrady. 

Namówił  cesarz  króla  polskiego,  że  pojechał  z  nim 
do  Budzynia,  czemu  panowie  polscy,  lubo  przeciwni, 
nie  zdołali  się  oprzeć.  I  tam  chytry  Zygmunt  łatwo- 
wiernego Jagiełłę  podszedł ;  zdał  on  się  na  cesarza, 
i  przyrzekł,  że  na  wszystko  przystanie  co  wy  rzecze 
między  nim  a  w.  mistrzem  ;  zaręczył  Zygmunt  jako 
w.  mistrz  wypełni,  co  on  osądzi  w  jego  zastępstwie. 
Oddawna  było  widocziiem,  jak  zmierzał  ku  szko- 
dzie Polaków ;  niewyczerpany  w  podstępach,  w  za- 
mysłach wytrwały,  odwodził  cesarz  króla  od  wojny: 
majaczył  między  Polskg,  i  Krzyżakami,  którzy  jej  nie 
zapłacili  wcale  umówionej  summy.  Jagiełło  zaś  sta- 
rał się  najszczerzej  pojednać  Wenetów  z  cesarzem; 
ale  ci  wziętej  Dalmacyi  nie  chcieh  oddać. 

Panujący  w  Perekopie  car  tatarski,  bawiącemu 
królowi  polskiemu  w  Budzyniu,  przysłał  na  trzech 
wielbłądach  na  znak  hołdu  przez  posłów  tatarskich 
podarunki,  ofiarując  pomoc  naprzeciw  nieprzyja- 
jaciolom  Korony  i  Litwy ;  Polska  miała  przyjaciela 
i  holdownika  z  chana  krymskiego.  Cokolwiek  przed- 
stawiało narodu  polskiego  zamożność,  pobudzało  cesa- 
rza do  teni  większćj  zawiści.  Podał  myśl  królowi niezna- 


cznie,  aby  radził  Tatarom  wejść  z  nim  w  układy: 
nie  odmówili  Tatarzy  królewskiego  pośrednictwa, 
z  czego  cesarz  uradowan  bardzo,  mógł  się  stawić 
śmielćj  Wenetom.  Wyprawił  cesarz  igrzyska  rozma- 
ite, gonitwy  ;  między  wielce  odznaczającymi  się  Po- 
lakami, kasztelan  wojnicki,  Oleśnicki  pierwsze  trzy- 
mał miójsce.  Przepyszne  widziano  polowanie,  na 
wyspie  będącój  na  Dunaju. 

Zabrane  z  Polski  przez  króla  Ludwika  do  Wę- 
gier koronacyjne  ozdoby :  korona,  berło,  jabłko  złote 
i  miecz  Chrobrego,  nad  wszystko  szacowny,  cesarz 
jako  król  Węgier,  zwrócił.  Te  znamiona  dawnego 
majestatu  królewskiego  kazał  Jagiełło  nieść  przed 
sobą,  przy  wjeździe  do  Krakowa.  Po  niejakim  cza- 
sie zjechał  się  Jagiełło  z  Witołdem  nad  Bugiem  ; 
przybyli  posłowie  od  cesarza  do  Rusi.  dla  widzenia 
się  z  królem,  z  prośbą  o  pożyczkę  80,000  złotych; 
za  tę  summę  oddawał  w  zastaw  spiską  ziemię  i  miast 
piętnaście,  do  niój  należących  ;  zachowywał  tylko  dla 
siebie  na  Spiżu  zamek  obronny.  Pożyczki  król  nie 
odmówił,  i  owa  ziemia  spiska,  dana  w  posagu  przez 
Krzywoustego  córce  Judycie,  zaślubionćj  królewiczowi 
węgierskiemu,  z  zastrzeżeniem  jćj  zwrotu  po  śmierci 
małżonków,  powróciła  nakoniec  do  posiadłości  pol- 
skich. Objechawszy  Ruś  Jagiełło,  puścił  się  na  Li- 
twę, gdzie  zimę  przepędził ;  na  wiosnę  był  w  Po- 
znaniu. 

Zwołał  król  sejm  obojga  narodów  1413  r.  do  Ho- 
rodła ;  Litwie  nadał  przywileje  :  uwolnioną  została 
szlachta  litewska  od  służebności  z  swj^ch  ziem  i  od  * 
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« 

obowiązków  lennych,  jakie  od  czasów  Gedymina 
wypełniała  dla  panującego  xiążęcia  i  panów  wielkiego 
rodu,  i  przypuścił  ję.  do  swobód  szlachty  polskiój* 
Litwini  przyjmowali  polskie  herby ;  na  tym  zjeździe 
okazała  się  serdeczność,  radość  powszechna.  Polska 
i  Litwa  połączyły  się  węzłem  wspólnym:  panujący 
jeden  dla  Korony  i  Litwy,  sejmy  złożone  z  Polaków  i 
Litwinów,  razem  były  odbywane.  Wyznawana  wiara 
kalolicko-rzymska  nad  Wisłą  i  nad  Niemnem  >  wszy- 
stko uchwalone  zostało  zgodnie^  i  urządzone  jak 
w  Polsce.  Jednak  skutek  nastąpił  zupełny,  dopióro 
w  późniejszych  czasach.  Jeździł  król  do  Żmudzie 
gdzie  jeszcze  bałwany  czczono,  wszelkiómi  sposoby 
z  gorliwością  najusilniejszą  tam  na  chrześciańską 
wiarę  nakłaniał ;  w  zaprowadzonem  starostwie  żmu- 
dzkićm,  biskup  został  ustanowiony.  Gorliwie  monar- 
cha religijnych  dopełniał  obowiązków;  dla  wiary  upo- 
wszechnienia kościoły  stawiał  po  różnych  miejscach. 
Dopiero,  w  lat  30,  po  Litwie,  Żmudź  się  nawró- 
ciła. Przybył  król  lil4  r.  z  Litwy,  według  umowy 
zjechał  się  z  Krzyżakami  w  Kujawach,  i  od  cesa- 
rza Zygmunta  przjjechał  arcybiskup  strygofiski,  dla 
pojednania  stron  spornych.  Przychylniejszym  się 
daleko  dla  Krzyżaków  okazał,  choć  wiedział  dowo- 
dnie, że  pożogi  roznosili  przez  podpalaczy,  do  ziemi 
dobrzyiiskiój  wpadali,  zabierali  ludzi,  uważając  ich 
za  niewolników,  kazali  im  przekopy  robić  po  zam- 
kach, stawiających  się  opornie  zabijali,  wieszali  na- 
wet. Brak  tak  oczywisty  bezstronności  w  arcybi- 
skupie   oburzał    najmocniiśj*   Przedsięwziął    Jagiełło 
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inowuK  poskromić  zuchwalstwa  Krzyżaków  przez 
wojnę,  ze  wszech  stron  zbrojne  zbierał  zaciągi,  przy 
sile  dostatecznej  puścił  się  na  przeniewierców,  na 
wstępie  pobrał  zaraz  różne  miasta,  cięgnął  ku  To- 
l*uniowi. 

Widząc  w.  mistrz,  że  opór  stałby  się  daremnym, 
do  zdrady  się  udaje:  nastawia  posłańca  z  listami, 
jakoby  do  niego  były  pisane  przez  Krzyżaków  z  Bro- 
dnicy, żeby  ich  zaopatrzył  w  broń  i  żywność,  gdyż 
taki  maję.  wszystkiego  niedostatek,  że  jeźliby  ich  Po- 
lacy obiegli,  żadnegoby  stawić  nie  mogh  oporu. 
Posłaniec  jechał  z  Brodnicy  z  tćm  doniesieniem  w  spo- 
Sóbj  ażeby  koniecznie  był  schwytany ;  odebrano  mu 
Usty  po  których  przeczytaniu,  zaraz  Polacy  pospie- 
szyli na  Brodnicy  zdobycie.  Znaleźli  i  miasto  obronne, 
i  ludzi  w  broń  zaopatrzonych  :  nie  mogli  nic  do* 
kazać,  wielkiego  doznali  trudu  i  głodu,  nie  mając 
żywności ;  odstąpiło  wielu  od  oblężeniaj  uczynił  to 
i  Witold,  król  nie  chciał  porzucić,  oddziały  woj* 
ska  szły  na  szukanie  strawy.  Dowiedziawszy  się  w. 
mistrz  o  sile  zmniejszonej  ^  zbliżył  się  dla  wydania 
bitwy ;  niczego  bardziej  Polacy  nie  pragnęli,  lecz 
zmienił  swój  zamiar,  rycerzy  zakonnych  rozłożył  po 
zamkach,  aby  dokuczali  nachodząc  częściowo  nie- 
spodzianie. Gdzie  się  tylko  Niemcy  pokazali  byli  po^ 
rażeni,  zabierano  ich  w  znacznej  hczbie,  nawet  po 
kilkadziesiąt  w  zbroi  będących.  Przybył  papiezki  le- 
gat; za  jego  pośrednictwem,  przymierze  nastąpiło 
na  dwa  lata.  Szlachta  została  rospuszczoną,  wojna  ta 
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nazywała  się  «  głodna  wojna.  »  Doznany  tam  głód  był 
pamiętny. 

Tak  to  inny  obrót  nadany  wyprawie,  opaczny  zu- 
pełnie sprowadził  skutek,  jak  ten  którego  należało 
się  spodziewać.  Już  prawie  w  ręku  Polacy  trzymali 
zupełne  zwycięztwo ;  jeźli  kłamliwa  ułudzie  zdołała 
wiadomość,  nie  da  się  wytłómaczyć  zaniedbanie  za- 
opatrzenia się  w  żywność,  skoro  uskarżali  się  Krzy- 
żacy w  nastawionym  liście,  że  im  całkowicie  tako- 
wej nie  dostaje.  Król  polski  i  Krzyżacy  zdali  się  na 
sąd  soboru  konstancyeńskiego ;  wysłani  tam  zostali 
arcybiskup  gnieźnieński,  kilku  polskich  biskupów, 
byli  i  ze  stanu  rycerskiego,  a  między  nimi  znajdował 
się  Zawisza  Czarny. 

Trwał  sobór  konstancyeński  od  1414  r.  do  1418. 
Powołany  Jan  Huss  z  Czech  przez  cesarza  Zygmunta, 
z  kartę,  zaręczającą  mu  bezpieczeństwo  pobytu  i  po- 
wrotu, przybywa  do  Konstancy  i.  Wyrokiem  soboru 
Huss  potępiony,  zostaje  spalony  pomimo  zapewnie- 
nia Zygmunta,  który  temu  wcale  nie  okazał  się  przeci- 
wnym. Pisma  Wiklefa  z  Oxfordu,  przez  Hussa  w  Pra- 
dze rozszerzane,  znalazły  były  zwolenników ;  chwy- 
cili się  Czesi  odszczepieństwa  z  nienawiści  ku  Niemcom. 
Winien  był  cesarz,  po  swćm  przyrzeczenia,  Hussowi 
dać  obronę :  kiedy  też  brat  jego  Wacław,  król  cze- 
ski, umarł  w  r.  1419,  Czesi  pamiętni  niedotrzyma- 
nego przezeń  słowa,  nie  chcieli  go  mieć  królem  i  na- 
stępcą  Wacława,  pomimo  jego  prawa  do  dziedzi- 
ctwa   tronu    luxemburskiego.    Powstali     mściciele, 
zemsty  dochodzili  w  Czechach  zażarcie;  dopuszczał 
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się   Jan   Zyska,  ich  naczelnik,  przez  kilkanaście  lat 
wszelkich  oburzających  okrucieństw. 

Bezskutecznie  używał  Zygmunt  sił  zgromadzonych 
do  pokonania  Hussytów ;   Zyska  z  chłopami,  zbroj- 
nymi w  kosy  i  pałki,  zwycięztwa  odnosił  niepojęte. 
Wojna   hussycka  groziła  wytępieniem  wszystkiego, 
doprowadzeniem  do  stanu  dzikości,  w  pień  wycinano 
mieszkańców,  pustoszono  mieczem  i  ogniem  ;  drżała 
Europa.  Najsroźszćj  drapieżności  Zyska  był  wzorem; 
rzeź  uorganizował,  umierając  żądał,  ażeby  zwłoki  jego 
odarte  zostały  ze  skóry,  a  z  niej  zrobiony  był  bęben ; 
jeszcze  i  po  śmierci  chciał  jakąś  z  siebie  cząstką  po- 
woływać do  gromienia  nieprzyjaciół.  Pogarda,  nie- 
nawiść, zagłada  są  poprzysiężone  stronie  przeciwnej; 
ludzkość  ze  swemi  prawami  odepchnięta  zupełnie; 
przystępu  nie  ma   do  zaciętych    szaleńców  ani  po- 
miarkowanie,  ani  uczucie  litości;  zapał  i  ochota,  jak 
na  biesiadę,  na  mordercze  wiedzie  potyczki.  Takto 
częstokroć  ubliżenie  ludzkości  okropne  skutki  spro- 
wadza !  W  Czechach  Zygmunta  nie  znosih  za  spale- 
nie w  Konstancyi  Hussa  i  Hieronima ;  z  nienawiści  na- 
rodowćj,  ogłosili  nieprzyjacielem  kraju.  Zasady  świętćj 
katolickiej  religii  zastąpiło  odszczepieństwo,  zrządził 
to  ucisk  niemiecki,  zaledwie  w  przeciągu  szesnastu 
lat  mogli  cesarscy  Czechów  uspokoić. 

Gdy  Jagiełło  1 41 5  r .  znajdował  się  w  Śniatynie  na  Po- 
kuciu, przybył  tam  Alexander,  hospodar  z  Wołoszczyzny 
z  wielkim  przepychem,  otoczony  mnóstwem  szlachty, 
ze  znacznćmi  upominki,  dla  złożenia  hołdu  królowi 
polskiemu ;  rzucił  przed  nogi  jego  chorągiew,  i  przy- 


M|gł  na  wierność  i  posłuszeństwo.  Przyjechali 
w  tymże  czasie  posłowie  z  prośbą  t  Carogrodu^  aby 
Itról  poratował  zbożem;  bo  doznali  od  Turków 
wielkiego  zniszczenia.  Z  portu  Kaczubej  zdaje  się  te^ 
raźniejszój  Odessy,  pcrfożonego  prfewie  pośrodku  mię* 
dzy  ujściem  Dniestru  i  Dniepru,  nad  brzegiem  miy- 
rza  Czarnego,  przywiezione  z  Podola  zboża  polskie 
do  Konstantynopola  morzem,  spławione  zostały  na 
kilku  naładowanych  greckich  okrętach. 

Umarła  w  Krakowie  1416  r.  królowa  Anna;  po 
jój  pogrzebie  pojechał  król  do  Litwy.  Z  namo^ 
Krzyżaków  Tatarzy  wielkie  wyrządzali  szkody;  ni- 
szczył Ed^a  lil6  r.  około  Kijowa,  nawet  Kijów 
spalił,  zamku  jednakże  ten  car  tatarski  nie  mógł 
zdobyć,  lecz  pobrał  moc  ludu  i  dobytku.  Mówi 
Długosz,  że  od  tego  czasu  Kijów  nie  przyszedł  do 
siebie.  Miano  za  złe  Jagielle,  iż  zamiast  nieszczę- 
ściom radzić,  zabawiał  się  w  Sanoku,  i  ożenił  się 
z  Elżbietą  Granowską,  kasztelanową  nakielską.  Ani 
pojąć  ludzie  mogli,  z  czego  mu  się  podobała;  miała 
suchoty,  i  młodą  nie  była.  c<RozumieU  że  gO  zeza* 
rowała »  ( Bielski ) .  Za  przybyciem  do  KrakoWa  od^ 
był  koronacyą  Granowskićj  arcybiskup  lwowski,  o  co 
się  gniewał  Mikołaj  arcybiskup  gnieźnieński,  t)ędący 
na  konstancyeńskim  soborze^  że  to  ubUżało  jego  pre- 
rogatywom. Obstawał  przy  dawnym  zwyczaju,  iż 
oprócz  arcybiskupów  gnieźnieńskich,' nikomu  w  Pol- 
sce nie  wolno  odprawiać  koronacyjnego  obrządku,  i 
pićrwszy  zaczął  się  pisać  prymasem  królestwa^  pri- 
mm  regini.  Zdaniem  Długosza,  w  takićm  był  na  owym 
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soborze   teń  arcybiskup  poważaniu,  iż  tylko  od  wdi 
Jego  zależało,  aby  zostóć  papieżem* 

Ofiarował  swę.  przyjaźń  Witoldowie  ipottioc^rzó- 
dw  każdemu  nieprzyjacielowi  1418  r.  Edyga>  car 
i  hetman  Tamerlana ;  przysłał  mu  trzy  wielbłądy  łK)*- 
gato  prżybrahe^  i  kilkadziesiąt  najpysżniejszych  konii 
W  pisanym  do  niego  liście  wymził^  między  inn^mi^ 
przychylaemi  słowy  :  <t  Przesławny  xię.żę  !  Smutiła 
starość  .obudwóch  nas  ziaskoczyła,  pośród  chwale- 
bnych trudów ;  wsiąkły  już  w  ziemię  krwi  potoki^ 
przelanej  w  walj^h  uświetnionych  odwagę,.  Wzaje^ 
mna  między  nami  znikła  nienawiść,  i:ozniósł  wiatr 
wyrazy  obelżywe,  podające  oręż  do  ręki :  serca  na- 
sze pożar  wojny  oczyścił>  płyn  niepamięci  zagasił 
te  wybuchy.  Pozostałe  dni  zawodu  naszego,  poko- 
jem uświęćmy. »  Witold  nie  okazał  się  chęciom  Tata- 
rzyna  przeciwny,  chociaż  czuł  się  jeszcze  dziarskim 
na  siłach ;  nawzajem  posłał  mu  upominki. 

Wdawał  się  do  zgody  Marcin  V.  papież,  między 
królem  polskim  i  Krzyżakami;  zbyt  stronnymi  oka- 
zali się  dla  rycerzy  zakonnych  przysłani  jednacze, 
spełzły  ich  zachody  na  niczem  zupełnie.  Daremnie 
Zygmunt  podchodził  Jagiełłę^  senatorowie  polscy  nie 
dozwolili  mu  dać  się  uwieść  przebiegłemu  cesarzowi^ 
na  szkodę  polskiego  narodu.  Gotowała  się  Polska 
na  wojnę  z  krzyżakami,  zgromadziło  się  już  było 
rycerstwo,  kiedy  pośrednictwa  papiezkie  i  cesarza  Zy- 
gmunta wymogły  dwuletni  rozejm.  Jednakże  naj^ 
ranićj  Krzyżacy  umów  nie  dotrzymywali,  a  cesarz  oka- 
zywał się  cięgle,  czego   wcale  nie  mógł  utaić,  dla 
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polskiej  sprawy  nieprzyjaznym.  W  pośród  najza* 
ciętszych  zawichrzeń  wojny  Hussytów,  r.  1419  umarł 
Wacław  król  czeski.  Dwukrotnie  przyjeżdżali  z  Czech 
do  Jagiełły  ;  usiłowali  go  zniewolić,  aby  u  nich  pa- 
nował, a  jeźliby  sam  nie  chciał,  powoływali  Wi- 
tolda na  królestwo  czeskie.  Odpowiedział  król,  że  nie 
chce  zabierać  co  się  Zygmuntowi  należy  po  Wa- 
cławie bracie;  nie  pragnie  cudzego,  zwłaszcza,  że  dzie- 
dzictwo tronu  w  Czechach  jest  ustanowione.  Uwia- 
domił Jagiełło  cesarza,  iż  chociaż  się  bardzo  źle 
zachowuje,  trzymając  niesprawiedliwe  z  Krzyżakami, 
chociaż  dla  Polski  jest  nieszczóry  i  nieżyczliwy,  mścić 
się  nie  chce,  i  wszelkiego  dokłada  starania,  aby  go 
z  Czechami  pojednać.  Jak  różne  było  monarchów 
tych  postęj)Owanie !  Z  jednój  strony:  prawość,  otwar- 
tość, chęci  szlachetne,  gotowość  usługi ;  z  niemie- 
ckićj :  obłuda,  zawiść,  dę.żenie  do  zguby,  wyracho- 
wana przewrotność.  Umarła  Granowska  1419  r; 
nikt  jćj  nie  żałował;  król  tylko  po  niój  chodził 
w  żałobie. 

Witold,  bez  wiedzy  Jagiełły,  na  przekorę  Zygmun- 
towi, posłał  Korybuta  brata  swego,  na  królestwo  cze- 
skie ;  gdy  Korybut  przybył  do  Moraw,  uszedł  przed 
nim  cesarz  do  Węgier.  Za  przybyciem  do  Czech,  xi§źę 
litewski  jednomyślną  napotkał  przychylność  ;  Praga 
klucze  mu  oddała,  rządy  jego  były  nienaganne.  Przy- 
słany legat  papiezki  starał  się  pogodzić  króla  z  Krzy- 
żakami, lecz  nie  mógł  tego  doprowadzić  do  skutku. 
Rozgniewany  cesarz,  że  Korybut  objął  królestwo  cze- 
skie,  tem   bardziej  pobudzał  do   najnieprzyjaźnićj- 
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szych  postępków.  Odkryte  zostały  pełne  złości  i  oliydy 
zamiary  Zygmuntowe  :  posyłał  listy  do  zakonu  przez 
mniemanego  żebraka,  który  za  swóm  przybyciem 
do  Konina  na  śmierć  się  rozcliorował,  i  wyznał  o  ce- 
sarskich listach  ;  zawierały  te  listy  w  sobie :  «  Gdy 
się  uprzespieczg.  Polacy,  tedy  wy  bądźcie  pogotowiu,  a 
ja  tóż  xi§.żęta  rześkie  tym  czasem  pobudzę,  iż  wam 
dadzg.  pomoc  na  Polaki. »  (  Bielski). 

Co  prędzej  gotował  się  Jagiełło  na  wojnę ;  Czer- 
wińsk był  miójscem  przeznaczonym  na  zejście  się 
siły  zbrojnćj ;  po  przejściu  Wisły  przyłączył  się  Wi- 
told z  Litwinami ;  przeszło  sto  tysięcy  było  bitnego 
ludu.  Wzięto  zaraz  Krzyżakom  Lutenburg  ;  w.  mistrz  ' 
posłał  wojska  30,000.  Teutoni  zrobili  zasadzkę  w  le- 
sie ;  ale  się  Polacy  postfzegli  :  przeszli  nieprzyjaciele 
rzekę  Drwęcę ;  okopali  się,  stanąwszy  blisko  polskiego 
wojska.  Komandor  oznajmił  swoim,  aby  się  przygoto- 
wali do  bitwy,  mającej  nazajutrz  nastąpić,  lecz  po  roz- 
patrzeniu się  w  tak  wielkiej  Polaków  sile,  gdyż  bar- 
dzo obszerne,  rozciągające  się  daleko  pola,  nieprzejrza- 
nie zalegała,  wziął  się  zaraz  do  odwrotu .  Widząc  to  król 
polski  najspieszniej  posłał  lekką  jazdę ;  zaszedłszy  ona 
nieprzyjacielowi  z  tyłu,  odniosła  korzyści ;  wielu  Krzy- 
żaków zostało  zabitych  i  wziętych  w  niewolę.  Oparli 
się  dopićro  Teutoni  za  Drwęcą,  gdzie  chcieli  Pola- 
kom przejścia  wzbronić ;  nadeszło  wojsko  królewskie , 
rozłożyło  się  przy  rzćce ;  przeciwnicy  brzeg  swój  opa- 
trzywszy dobrze  działami,  nie  dopuszczali  przćjścia. 
Jagiełło  z  gończą  chorągwią  w  miejscu  innćm,  ka- 
zał się  przeprawić ;  nie  było  to  Krzyżakom  po  mY- 
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ŚH,  po  obronnych  rozeszli  się  zamkach ;  Polacy  sta- 
nęli o  milę  za  Drwęca,  a  wziąwszy  Rysenburg,  dwa 
dni  przeprawiali  się  przez  rzókę  Ossę ;  wkrótce  po- 
t^ni  Gołubie  zajęli.  Wieża  lam  nad  Oss§  położona, 
będą^c  obronna,  służyła  za  schronienie  mieszkańcom, 
którzy  się  poddali,  za  dozwoleniem  dla  siebie  wol- 
nego wyjścia.  Przy  Gołubiu  dwa  wzmocnione  zamki, 
położone  blisko  siebie,  były  do  zdobycia:  jeden  Krzy- 
żacy sami  spalili,  zniszczywszy  tam  wszystko,  aby 
Polacy  żadnego  nie  odnieśli  użytku ;  udawszy  się 
wszyscy  do  drugiego,  jako  mającego  więcój  zaopa- 
trzenia, przedsięwzięli  tam  rycerze  zakonni  stawić 
opór.  Długo  dotrzymać  nie  mogli,  do  polskićj  dostali 
się  niewoli,   pO  zajęciu  zamku. 

W  Gołubiu.  ujrzano  posła  od  cesarza  Zygmunta 
z  przedstawieniem,  aby  Jagiełło  z  Czech  kazał  Ko- 
rybutowi  ustąpić,   ziemie  zakonnych  rycerzy  niszczyć 
wzbronił ;  jeźli  przekroczyli  przeciw  Polsce,  mówił, 
wraz  z  rzeszą  niemiecką  cesarz,  u  nich  sprawiedli- 
wości dopominać  się  będzie.  Odparł  Jagiełło,  iż  aby 
się  przekonać   o  niechęci  największćj  dla  Polaków, 
Hsty,  które  miał  w  ręku  z  pieczęcią  i  podpisem  ce- 
sarskim, były  dostateczne  ;  król  polski  oświadczył  na- 
wzajem, że  czego  prawem  nie  można  otrzymać,  do- 
chodzi się  orężem.  Względem  Korybuta  wyznał  Witołd 
«  że  mszcząc  się  tak  wielkićj  którą  mamy  krzywdy  od 
«  cesarza,  iż  z  tymi  łotry  Krzyżaki  przeciwko  nam  prze- 
« staje,  tedym  ja  tóż  to  iemu  na  złość  uczynił.  Ale 
a  niechaj   nam  Krzyżacy  dadzą  pokój,  tedy  tćż  Ko- 
ce rybut    wyjedzie  z  Czech  zaraz ».  (Bielski).   Poseł 


cesarski  z  taką  odpowiedzig^  został  odesłany,  lecz  nie 
ustała  wojna ;  odnosili  Polacy  znaczne  korzyści, 
Krzyżacy  byli  upokorzeni.  Tak  wielki  był  płacz  i  zło- 
rzeczenie wszego  ludu  dla  tych  wojen  ustawnych, 
że  przez  ten  wzgląd,  skoro  zakonni  rycerze  prosili 
się  o  pokój,  strony  w  układach  okazały  się  powol- 
niejszymi. 

Nad  jeziorem  Mielna  1499  r.  zawartym  pokojem 
Krzyżacy  zrzekli  się  Żmudzi,  zwróoih  Nieszawę,  po 
zburzeniu  zamku  i  pewną  summę  pióniędzy  zobowią- 
zali się  złożyć.  Miał  być  przy  Toruniu  równy  podział 
cła  wodnego,  i  na  Wiśle  wspólna  wolność  przewo- 
zów. Wyższość  polskiego  oręża  stałego  nie  spro- 
wadzała pożytku;  szlachetni  ludzie  nie  zawsze  poj- 
mują chytre  i  wytrwałe  u  nieprzyjaciół  zabiegi ;  brak 
ducłia  energicznego  w  Jagielle,  przy  nadzwyczajnej  od- 
wadze, dopuszczał  brać  górę  chciwości  nikczemnej, 
nie  korzystne  dla  narodu  przysposabiał  wypadki.  Jeźh 
przelana  krew  dla  Polski  czyny  wykazała  chwalebne, 
dzieje  krajowe  nie  mniój  oskarżają  o  niedostatek  prze- 
zorności. Gotowość  niezmienna  Jagiełły  na  poświęcenie 
się  wszelkie,  dbałość  o  byt  i  chwałę  Polaków  należną 
mu  zapisały  wdzięczność.  Wstręt  zupełny  do  rachuby 
samolubnej,  w  postępowaniu  otwartość,  wprawdzie 
często  niepomyślne  w  polityce  zrządzały  skutki,  nie 
mnićj  przeto  szacowne  są  podobne  przymioty ;  lecz 
usuwa  się  poWażanie,  skoro  szkodliwość  dosięga 
obrębu  dobrą  publicznego. 

Na  sejmie  w  Czerwińsku  1/l22  r.  żądała  szlachta 
przywrócenia  wiślickiego  statutu,  zaniedbanego  za  pa- 
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nowania  Ludwika,  całość  tego  statutu  Jagiełło  zape- 
wnił uroczyście.  Uwielbiony  kodex  Kazimierza  W. 
w  tak  odległy cti  czasach  rozważali  prawnicy,  histo- 
rycy, ten  pomnik  prawodawczy,  pozostanie  badaczy 
podziwieniem.  Duch  prawa  wzmógł  się  w  narodzie. 
Wiśhcki  statut  na  zjeździe  w  Warcie  1424  r.  usta- 
wami  nowómi   objaśniony  i  pomnożony  został. 

Jagiełło  po  czwarty  raz  ożenił  się  z  Zofią,  xiężniczką 
kijowską,  siostrzenicą,  Witolda.  Widział  Kraków  na 
koronacyi  królowej  Zofii  cesarza  Zygmunta,  Eryka 
króla  duńskiego,  który  grób  pański  w  Jerozolimie  od- 
wiedzał, i  poselstwo  od  papieża ;  byli  też  i  Ludwik, 
xiążę  bawarski,  różni  zagraniczni,  polscy  i  litewscy 
xiążęta ;  z  najznaczniójszych  swych  miast  krzyżacka 
przybyła  starszyzna.  O  cztery  mile  od  Krakowa  na- 
przeciw cesarzowi  wyjechał  król  polski  z  wielkim 
orszakiem.  ((Królowa  też  Zofia  w  pięciuset  koni  zaje- 
«  chała  mu  drogę,  na  górę  Lassoty ńską, :  i  tamże  zie- 
((mię  kobiercami  kazawszy  wszędzie  usłać,  cesarza  i 
(( z  Barbarą  żoną  jego  witała  :  którą  na  złociste  sanie 
((do  siebie  wziąwszy,  iechała  tak  z  nią  aż  na  zamek. » 
(Bielski)  Nazajutrz  12  Lutego  1424  r.  koronował  Zo- 
fią arcybiskup  gnieźnieński;  przez  dwa  tygodnie  wszy- 
scy bawili  się  w  Krakowie.  Urodził  się  w  tymże  roku 
w  Listopadzie  syn  Jagielle,  Władysławem  go  na- 
zwano. Poselstwa  od  papieża,  cesarza  i  różnych  pa- 
nujących, złożyły  dary  dla  syna  króla  polskiego  ;  Wi- 
told dał  srebrną  kołyskę,  ważącą  sto  grzywien. 

Od  czasu  skończonćj  krzyżackiej  wojny,  cesarz  cią- 
głemi  naleganiami,  namówił  Zawiszę  do  siebie.  Wy- 
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prawa  cesarska  1428  r.  przeciw  Turkom,  wielka  li- 
czbę ukazała  należących  do  niej  polskich  i^cerzy ;  był 
wniój  i  Zawisza  Czarny.  Monarcha  niemiecki  wi- 
.  dzę,c,  że  ciężkie  z  mahometanami  spotkanie,  zwycię- 
zkiój  bowiem  Bajazeta  broni  jeszcze  nikt  nie  poradził, 
przeprawia  się  nazad,  część  zostawia  swych  wojowni- 
ków, którzy  się  nie  zdążyli  przewieść,  i  w  stronie 
Dunaju  ku  Siedmiogrodowi,  rozkłada  obóz.  Posłał 
łódź  po  Zawiszę,  który,  gdy  go  posłaniec  w  imieniu 
cesarza  zachęca  do  odwrotu,  oburzony  mówi,  że  nie 
umie  się  cofać,  a  do  tego  nie  odstąpi  swych  towarzy- 
szy. Przywdziewa  syf%  czarną  zbroję,  choć  pewien 
śmierci,  jak  rycerz  prawy  z  niewielu  tam  pozostałymi 
towarzyszami,  rzuca  się  na  zastępy  tureckie.  Za  ka- 
żdym wymierzonym  razem,  kładzie  Zawisza  około  sie- 
bie tjrupem,  mimo  że  widział  już  poległych  wszy- 
stkich z  nim  będądych  rycerzy,  Muzułmanów  tłumy 
roztrąca.  Zdziwieni  tak  niepowściągnioną  odwagą, 
wytężają  Turcy  swe  siły,  obskoczyli  do  koła  wojo- 
wnika polskiego,  poimali  i  rozJDroili  go  zaraz  ;  zgodgić 
się  między  sobą  nie  mogli  Ottomanie,  kto  przedstawi 
sułtanowi  Bajazetowi  tak  walecznego  męża,  kto  ko- 
sztowną weźmie  zbroję.  Bez  hełmu  jest  Zawisza,  bez 
miecza !  w  swych  śmiertelnych  zapasach ;  rozsiekli 
barbarzyńcy  bohatćra.  Kraje  Zygmunta,  Węgry  i  ce- 
sarstwo niemieckie,  były  zagrożone  jarzmem  ture- 
ckićm. 

Wyprawa  syna  Kiejstuta  1428  r.  przeciw  Nowogro- 
dzianom  pełna  była  niebezpieczeństw ;  miał  przecho- 
dzić, z  konnicą  i  piechotą,  przez  nieprzebyte,  bagniste 
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manowce,  z  polrzebn(5mi  rusznicami,  jaszczykami, 
mówi  Karamzin,  prowadził  i  działa,  przygotowane  do 
oblężenia.  Kazał  Witołd  dziesięciu  tysiącom  s^nistych 
chłopów  przed  sobą,  iść  z  sieliierami  i  rąbać  lasy,  aby 
że  ściętych  drzew  na  błotach  stawiać  mosty,  co  uła- 
twiło przejście  litewskiemu  wojsku,  w  którćm  zna- 
cznie i  polskie  znajdowało  się  rycerstwo.  Sam  pochód 
przeraził  nieprzyjaciół,  pospieszyli  do  obozu  Witolda 
ź  Nowogrodu  mieszkańcy,  ułożyć  się  względem  granic 
państwa  od  strony  Litwy.  Zachowali  się  według  okre- 
ślenia xię6ia  litewskiego,  i  okupili  się  wielością,  złota, 
jaka  si^  \Vitołdowi  podobała,  aby  się  bez  wojny  przy 
wolności  utrzymać;  tak  samo,  przed  niejakim  czasem, 
i  Pskowianie  uczynili  dla  pokoju.  Ród  Gedymina 
w  tylokrotnych  wypadkach  utrzymywał  przewagę; 
Polska  połączona  z  Litwą  nie  mogła  być  zachwiana; 
spojone  razem,  ogromne  utworzyły  państwo,  mogące 
losy  Europy  rozstrzygać.  Podole  i  Ukraina  zakwitły 
handlem  i  przemysłem,  osady  i  włości  zachodziły  pod 
Oczakó\*.  Składem  hafldlu  wschodniego  było  w  Kry- 
mie miasto  Kaffa,  zkąd  przez  Perekop  do  tawania, 
Kijowa  i  dalszych  krain  rozchodziły  się  karawany. 

Polska,  przez  swoje  obradowania  wykazała  wol- 
ność, mają,cą,  dla  siebie  niebespieczne  żywioły;  podział 
władzy  między  monarcha  i  narodem,  pokonywanćj 
często  przez  możną,  szlachtę,  nadawał  popęd  szko- 
dliwy wewnętrznemu  ustaleniu.  Zazdrośni  od  wie- 
ków potędze  polskiej  sąsiedzi,  doświadczywszy,  że  wa- 
leczności jćj  daremny  stawiają  opór,  wysilają,  się  jakby 
przeszkodzić  rozciągnionemu  wpływowi,  nad  tak  roz- 
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Hćznśiiii  ludami.  Zdradliwą  zmową.  Krzyżacy  ż  cefea- 
hetri  i  szląśkimii  xiąźęty  skazali  w  XV  stulecitł  t^olśkę, 
ifligdży  śbb4  ria  rozszarpatiie ;  raziła  ich  zamożność 
kfajli  rozciągającego  się  ód  Karpat  do  Dźwin^.  Nie- 
wyczerpany >*  podstępach ,  w  zaimiardcłi  wytrwały 
#feśarż  Zygmunt  \Vjśźiikiwał  ś|)6stiby,  jdkietriibjr  iai 
póbiddz  tgj  dkazafój  świeihośći,  na  jittdstawie  bi^za- 
ehwlah^j/  łi^iifttó^hgj  połączeniem  obojga  liaró^ 
dftw.  Pod  pbzoretfi  ^ójny  tiireckićj,  wymyśla  zjazd 
monarcbów  1429  r.  do  Łucka,  aby  t)OWŚciągnąió  nie- 
przyjałjiół  krzyża  świętego,  i  w  ćhrżeśćiańs.kićh  |)ań- 
M;wach  tłie!  dać  się  pogaństwu  szórzj^ć.  Właściwie 
ziś  obddźd  óh  próżność  w  Witoldzie,  niezgody  chce 
łiżyć,  bo  oręż  jego  przeciw  potężnym  braciom  był  b^r- 
wtedhy.  Podżega  Urojoną  wielkość,  którćj  dawnićj 
Witołd  Ańi  dopuszczał  prźystępitt,  Avznieca  w  łiim  ni^ 
feżBm  niepiólhamóWatią  żądzę,  jslk  na  majfestacie  za- 
feiąśc  w  kctonife.  Diimie  tćj  nówćj  już  xiążęca  nie 
starczy  dostojność ;  królem  litewskim  chce  się  WitoM 
bgłdśic.  Żgi^maidzerii  byli  w  Łucku,  Zygmunt  z  żOnąj 
"^ładysła^y-  Jagiełło,  wielu  xiążąt,  t)Osłowie  z  CarO-^ 
|rodu,  i  legat  papiezki.  Jako  w.  xiąż$  litewski,  Witołd 
u  siebie  z  największą  przyjmuje  hojności^;  okazał 
phiepybh  nigdzie  niewidziany.  Ofiarując  cesarz  Wi- 
tołdoWi  litewską  korotię,  jedynie  do  tego  dąży,  aby 
Litwę  od  Polski  oderwać.  Jagiełło  zaczął  się  nakłaniać, 
stałość  biskupa  krako^^skiego.  Oleśnickiego,  nieza- 
fchwiana  nicźem,  wobec  nawfet  Wltołda,  jego  opórgof- 
liwy,  dd\SriOdły  króla  od  powolności  tak  nierozważnej. 
Poś^i^cfenie  się  Zbignievira  Oltóiiickiego  pod  ftriiHwttl- 
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dem  dla  Jagiełły,  zbliżyło  ich  do  siebie ;  chciał  go  król 
wielkiómi  obdarzyć  urzędy ;  ale  on  wszedł  do  stanu 
duchownego,  wyniósł  go  Jagiełło  na  biskupstwo  kra- 
kowskie ;  miał  w  nim  rzetelnego  zawsze  przyjaciela ; 
był  on  daleki  od  t^o,  żeby  jaki  pozy  teczek  więcój 
ważyć  niż  dobro  narodu;  z  wszelką  otwartością  pram 
wdę  królowi  mawiał.  Równie  godny  pochwały  i  ten, 
który  się  na  wszystko  dla  sprawy  powszechnej  poważa, 
jako  tćż  władzę  najwyższą  piastujący,  kiedy  potrafi 
wzbudzić  śmiałą  ufność. 

Wszelkie  groźby  Witolda  nic  nie  pomogły,  sam  pa- 
pież sprzeciwiał  się  temu  rozdziałowi  Polski ;  uważał 
go  dla  chrześciaństwa  szkodliwym.  Gotów  był  Jagiełło, 
aby  unia  pozostała,  ustąpić  raczćj  korony  polskiój 
w.  X.  litewskiemu,  Witold  tylko  litewskiój-^ragnie , 
l)ez  posłuszeństwa  zupełnego  nie  pojmował  monarchi* 
cznćj  godności ;  przywiązany  do  Litwy,  chciał  z  nićj 
utworzyć  państwo  dziedziczne,  oparte  na  osobnych 
ustalonych  zasadach.  Posłuszeństwo  z  trudnością  wsią- 
ka u  Polaków ;  znał  dobrze,  jakie  rząd  polski  stawia 
zapory;  tam  szlachta  wstrzymywała  samowolność, 
ducha  uległości  miała  w  obrzydzeniu.  Strzegąc  praw 
swoich,  często  niesforna,  przekraczała  niekiedy  granice 
należnego  dla  monarchy  uszanowania ;  przeto  czuł  Wi- 
tołd  wstręt  w^  Polsce  do  władzy.  Szlachta  polska  za- 
szczytne zyskuje  wspomnienie  za  piękne  swe  czyny, 
także  i  za  błędy  odpowiedzialną  się  staje.  Zasady  Litwy 
były  feudalne ;  ale  jój  zetknięcie  się  z  koroną  wstrzęsło 
i  zniweczyło feudalizm.  Upowszechniona  wówczas  anar- 
chia w  całśj  prawie  Europie,  wywierała  zgubny  wpływ 
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na  społeczne  stosunki :  ludzie  poddani  także  władzy  pa- 
nów, będących  bez  czucia,  panów  mających  prawo 
życia  i  śmierci,  jęczeh'  pod  icłi  jarzmem.  Wieki  mijały 
a  przemoc  w  chaosie  utrzymywała  wszelki  zarząd, 
cała  ludzkość  tak  była  znikczemniona,  że  uległa  uci- 
skowi najwyuzdańszych  bezprawi,  odłogiem  leźałft 
wolność. 

Zjazd  w  Łucku  żadnego  nie  odniósł  skutku,  nawet 
po  rozjechaniu  się  z  Łucka,  nie  odstąpił  cesarz  od  swo- 
ich zamysłów ;  posłał  Witołdowi  podarki,  jednakże 
nie  chciał  xiążę  litewski  wdawać  się  w  żadne  zmowy 
ani  w  przysięgi  do  których  obłudny  Zygmunt  konie- 
cznie przyciągał. 

Miał  Jagiełło  dwóch  synów  Władysława  i  Kazimie- 
rza :  na  sejmie  w  Jedlnie,  1430  r.  za  pewność  na- 
stępstwa jednego  z  królewskich  synów,  wymogła  szla- 
cłita  oprócz  potwierdzonych  przywilei  króla  Ludwika 
nadania  ważniejsze.  Szlachta  obowiązana  była  służyć 
z  wyznaczonćj  sobie  ziemi  w  kraju,  w  wojnach  zaś 
za  granicą  odbywanych,  miała  pobierać  po  pięć  grzy- 
wien od  konia;  zostali  wolni  włościanie  od  stacyj, 
podwód,  osepów,  poradlnćgo  i  pićniężnych  podatków. 
Nikt  nie  mógł  być  więzionym  ani  karanym,  chyba 
przekonany  o  zbrodni,  albo  na  gorącym  schwytany 
uczynku  ;  Ruś  tychże  samych  miała  używać  postano- 
wień. W  podobnych  ustawach  okazuje  się  dążność 
do  prawdziwych  swobód  i  powściągnienia  nadużyć; 
zaledwie  niektóre  narody  w  owych  czasach  pochlubią 
się  takim  postępem ;  ale  ogołacanie  kraju  z  podatków 
pieniężnych,  nierozłożonych  bezw;^lędnie  na  wszystkich 


mieszkańców,  w  należpym  majątkowym  sjósupk}!, 
stawia  w  niemożności  zaprowadzenia  porządku  i  tych 
instytucyj)  którómj  się  rz§dz§  kraje  oświecone.  Chwa- 
lebne są  i  zbawienne  obrady  publiczne,  gdzie  roztrzą- 
sają, prawa  stanowiące  godność  i  bezpieczeństwo  ka- 
żfięgo,  ponoszenie  opłat,  użytek  skarbu ;  przykładać  s|ę 
bowiem  do  ciężarów  publicznych  jest  koniecznością.  . 
,  Polegał  Jagiełło  na  radzie  panów  znanych  zas^zy- 
tnie ;  wychowany  w  narodzie  bitnym;  lecz  niepkrzp- 
sanym,  nie  był  oswojony  z  obyczajem  wyższego  poję- 
cia i  stosunkami  rządu  wolnego.  Nagana  wynikąjąjca 
z  ustaw  niewłaściwych,  rozciąga  się  głównie  4p  mają- 
cych wyobrażenie  o  potrzebach  koniecznych  i  narpdo- 
wój  zacności.  Często  Jagiełło  zbyteczną  okazy>va|  pier- 
pUwość  i  łagodność,  zapaiast  należnćj  powagi :  cnoty 
miął  niezaprzeczone,  zbywało  mu  atoli  pa  tśj  sprę- 
żystością utwierdzaj ącćj  jedynie  prawą  włajizę.  psłał)ił 
źwićrzchnictwo  przez  rozdział  rządu  w  Polsce  i  Li- 
twie, zaprowadził  niezgodę  między  polfrewnynłi  xią- 
żętami;  niebaczni!  łączyli  się  na  szkodę  własnego 
kraju  z  pieprzyjacioły,  których  pocisków  doświadczyli 
już  tylokrotnie.  Po  sejmie  odbytym  w  Jedlnie,  posłał 
kfól  do  Witolda  z  zapytaniem :  dla  czego  zamki  osadza 
na  pograniczu  będące  ?  Wymawiaj  się,  źe  od  nieprzy- 
jaciela chce  się  zabespieczyć,  a  on  oczekiwał  korony, 
przyrzeczonej  przez  Żygmupta  ippcą  cesarską.  U>via- 
domiony  Jagiełło  przez  przpjgte  listy,  że  powiernicy 
Zygpiunta  wkrótce  w  Litwie  staną,  rozkazał  czaty  pp- 
roz^|:ąwiać.  Witold  porobił  w  Wilnie  przygoto\yania 
^^p '  koronącyi,   pospraszał  xiążąt  z   Mpsl^wy,  Rusi, 
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W.  lą.  KrzyżakóyiT  i  z  Ipflarjt^  carów  tatarskiej,  ró^nę 
najznamienitsze  osoby.  Strzegli  Polacy  ukryci  na  grąr 
nicy,  czuwając  dzień  i  noc  w  lasach,  aby  nie  dopuścić 
przejazdu  z  koroną  cesarskim  posłańcom,  o  czóm  ppi 
przestrzeżeni,  gdy  więcej  dwóch  n^ięsjęcy  strawili  d?.- 
remnie,  nazad  się  do  cesarza  wrócili. 

Wzniecił  Zygmunt  spóf  i  nieporozumienia,  śmjerć 
Wi|;płda  położyła  tamę  zdradzjecjiim  cesarza  ^ąbjer 
gom ;  rpzdraźpiony  przęszkpdąipj,  do  kjórycj^  pie  nar 
wykł  wcale,  przypłacił  Witold  byciem  nieotr?ymfinjp 
korpny.  Blaskiem  przymiotów  Wjtolji  wady  swe  osła- 
niał; wyniosły,  w  przedsięwzięciach  śmiały  i  wy- 
trwały, w  bitwach  nieustraszony.  jUmiąl  kąrap  i  par 
gradzać,  wspaniale  rozrządzał  s\yómi  pię^piiernjśipi 
skarby,  nabytymi  przez  podboje  j  handlowne  stpsunkij 
we  wszystkjćm  wstrzemięźliwy,  woda  była  jego  napo- 
jem. Rozszórzął  granice,  aż  dp  Wołgi  zpiusij  do  hołdu, 
znali  jego  męztwo  Tatarzy,  Moskale,  Krzyżacy :  w  bi- 
twach nawet  z  Tamerlanem.  pboć  nie  podołał  strąr 
sznemu  przeciwnikowi,  l3ohatór  litewski  tak  ramie  3we 
okalał  silnom,  żepodol3nego  inne  wojpy  przeci\)r  Bają.- 
zetapogromcy  nie  okazały.  Postrachem  był  Witq|(l>  bP 
nikt  jak  on  w  północnych  krajach  z>vycięztwami  pip 
słynął ;  znikngła  z  nim  sława  grpźnój  sąsiadom  hHy^y, 
domowe  ni^z^ody  inieudplnośp  siły  iój  wycjepp?y\yszy, 
pozbawiły  tegp  prpku,  ktfirym  chwała  znakoniitych 
osłania  wojownjkó\y.  Zgon  Witpłdą  miał  skute|t  o^ej 
rzćki  w^pąniałój  gdy  wezbrana  szerzy  przerażenie,  ^y- 
iew  jój  burzy  miejsca  zalane,  wcią^  grozi,  a  gdy  wróci 
.do  ii^^ego  loż|sk^,  znika  pjp^espiec^ępstwp  i  tf^yop^ 
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Umarł  Witold  W  Trokach  1430  r.  dożywszy  81  lat  wie- 
ku ,  został  do  Wil  na  przewieziony ;  król  polski  był  obecny 
jego  pogrzebowi.  «  Szczęściem  dla  Moskwy,  że  nastę- 
pcy Witolda  nie  odziedziczyli  jego  jeniuszu  i  ż§dzy 
zw7cięztw,  gdyżby  nieomylnie  była  zgubiona. »  (Ka- 
ramzin ). 

Okazało  się  po  śmierci  Witolda,  że  i  na  Litwie  xi^ą.t 
ustawne  spoi7  ubliżały  zwiórzchnictwu  Jagiełły  i 
należnemu  uszanowaniu  jego  powagi.  Król  polski  zno- 
wuż  nie  użył  energii  koniecznie  potrzebnej ;  ile  odwa- 
żny w  boju,  tyle  był  w  rządach  lękliwy.  Zrobił  król 
w.  xią,żęciem  litewskim  Swidrygiełłę,  brata  swego, 
człowieka  złych  bardzo  nałogów,  wichrzę,cego  nawet 
za  życia  Witolda ;  ten  nie  tylko,  że  króla  nie  uczcił,  ale 
stawił  się  groźnie,  mówiąc,  że  króla  nie  puści  z  Wilna, 
co  większa  uwięzi,  jeźli  mu  nie  odda  Podola  i  Ka- 
mieńca. Dowiedzieli  się  zaraz  o  tóm  w  Polsce,  dziwiąc 
się  nierozwadze  królewskiej ;  radzili,  jakby  temu  naj- 
prędzej zapobiedz  i  z  Litwy  króla  wyzwolić.  Uchwa- 
lono bez  odwłoki  na  sejmie  w  Warcie  pospolite  rusze- 
nie, i  do  Swidrygiełły  wyprawiono  poselstwo  ;  lecz 
uwiadomienie,  że  król  jedzie,  wstrzymało  pochód  na 
Litwę.  Dowiedziawszy  się  Świdry giełło  o  g(»towości 
Polaków  pomszczenia  się  za  swego  monarchę,  prze- 
prosił Jagiełłę,  i  więcój  nie  przytrzymywał. 

Podzielone  jest,  co  do  tego,  zdanie  dziejopisów:  mówi 
o  tóm  i  Wapowski  który  pisał  w  XV  stuleciu,  lecz  dzieło 
jegow  rękopiśmie  zaginąwszy, znane  jedynie  byłoz  przy- 
taczań  Kromera,  Bielskiego  i  innych.  Wynalezione 
przez  Mikołaja  Malinowskiego,  zostało  wydane  1847  r. 
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W  Wilnie.  Utrzymują  też  jako  Jagiełło,  gdy  wyszedł 
na  przechadzkę,  znalazł  wszystko  przez  Polaków  do 
ucieczki  przygotowane ,  uszedł  na  rozstawionych 
koniach ;  dniem  i  nocą  towarzysze  i  król  dążyli  ku 
Podolu. 

Twierdzi  zaś  Wapowski,  że,  gdy  król  był  więziony 
w  Wilnie  przez  Swidrygiełłę,  Tęczyński  i  Drzewiecki, 
rodu  znakomitego  młodzieńcy,  przy  królewskim  boku 
umieszczeni,  chcieli  króla  oswobodzić  i  nie  dopuścić 
odstąpienia  Podola.  Piszą  tajemnie  do  Buczackiego,  sta- 
rosty podolskiego  i  naczelnika  kamienieckićj  twierdzy," 
że  król  Podola  z  przymusu  odstąpił.  Zaklinają,  aby  nie 
zważać  na  rozkaz  wydania  Podola  wysłanym  dla  tego 
przez  Swidrygiełłę,  i  żeby  ich  uwięzić.  Dla  wyswobo- 
dzenia króla  rącze  konie  rozstawić  na  drodze  z  Wilna 
do  Polski,  powierzyć  zaufanym  przygotowanie  wszelkie 
pod  zamkiem  wileńskim. 

List  okrywają  woskiem  jakby  świecę^  ze  słowami : 
«  Kiedy  największego  doznasz  kłopotu,  rozweselisz  się 
skoro  tę  świecę  zapalisz.  »  (Wapowski.)  Domyślił  się 
Buczacki  tajemnicy,  po  odskrobaniu  wosku  list  prze- 
czytał. Wezwał  żołnierzy  będących  na  załodze,  posłów 
osadził  w  wieży,  i  wykonał  wszystko  najdokładniej. 
Konie  zostały  rozstawione,  na  całój  wskazanćj  prze- 
strzeni ,  skoro  Tęczyński  i  Drzewiecki  z  zamku  to 
postrzegli,  namawiają  króla,  aby  wyszedł  na  prze- 
chadzkę. Uwiadomiony  król  o  zamiarach,  wszystko 
pochwalił;  wyszedłszy,  kazał  się  straży  wbramie  zatrzy- 
mać, co  się  już  przytrafiało  \  młodzieńcy  wsadzają  go 
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2arąz  m  wierzchowca,  i  z  nim  spieszę,  pęfiem  ką  l^rór 
lestwu. 

Zdziwiona  strąi,  iż  król  nie  wraca,  wysyła  nazni^ady; 
g4y  nikogo  nie  znaleziono,  domyśla  się  o  ucięc;^. 
Dowiedziawszy  się  o  tóm  Swidrygiełło,  każe  gofijć  i 
nazad  przyprowadzić.  Dniem  i  nocg.  dążył  Jagiełło  ku 
Polsce  :  w  podeszłym  wieku,  znużony,  bez  snu,  nie 
mógł  się  prawie  na  koniu  utrzymać,  czasem  dla 
wytchnienia  i  pożywienia  musiano  zbaczać  w  gęstwinę 
lasu.  Wypadek  szczęśliwy  zrzę.dził,  że  powracali  kupcy 
Polscy  z  Litwy  do  Korony,  wieźli  towary  na  kolasach. 
W  jednym  z  tych  wozów  ukrywają  króla  jego  towa- 
rzysze, napominają  kupców,  aby  ścigającym  powie- 
dzieli, że  król  do  Polski  cz wałem  pędził,  a  sami  żeby 
datój  pospieszah. 

Przypadają  Litwini,  otaczają  wozy  idące  leniwie, 
pytającym  się  odpowiedzieli  kupcy,  iż  dopiero  co 
zbiegowie  przy  nich  byli,  i  muszą  znajdować  się 
blisko.  Z  paj\yiększyfp  pośpiechem  ruszyją  pogpń, 
aby  (iościgpąć;  kupcy  z^rócjlj  z  krjilem  w  pr?pci\^i}ą 
ctronę,  i  troskliwie  go  do  granipy  przywiezji;  jajp 
zastali  Ifrólpwą  Zofię.  Wdziępzność  okazał  Jagipłłp 
zacnym  piłodzieńcom.  Tęczyński  4f^stąpił  4431  r. 
świetnych  ząszczyló\yj  Drzewippki  został  wynjęsiony 
ną  (iuclłowne  dostojeństwo,  j  kupcy  należną  ptrzyi^ąli 
nagrpfię.  Okrutny  Swidrygiełłp  z  wymyślnymi  j^ątijr 
szami  stra?  śmiercią  ukarał.  Na  drqgf  rok  pa  sejiąi© 
w  Sandomjerzu^  najwięcćj  o  SwidrygipUe  raiizono; 
tćm  j^ardzićj  oburzył  Polą)fó\y ,  że  ną  Podolu  pobrał 
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rpiki.  ^rą?  się  zwrócił  ^widrygiejłp  ku  Tfęlfowlj,  i 
koło  Lwowa,  drąpieżył  w  całyip  swym  pochoflzię; 
najeżdżaj  Zbaraż,  Krzemieniec  i  piesko.  Cbpieli  jąjc 
najspieszuićj  Polacy  wydać  mu  wojnę;  sam  kr(^|  cbpć 
gje  bardzo  rad  temu ,  bo  szukał  pojednania,  przekppftł 
$ic  jednali,  że  oręż  tylkp  Piakłpni  zuch>yalpą  do  pqwpl- 
pości.  Ppciggn^):  ]^r{Ą  zBipcza  do  Horodła;  prze?  dwa- 
naście dni  czekał  n94  ^^gi6Q^  i^^  Wipljcopoląn;  pią- 
chcąc  wojny  opóźniać,  przez  Bug  się  przeprawij  : 
zj^jedł  nip  Swidfygiełło  yy  6,000  koni;  yy  kiljcu  utar- 
czkachi  zos};ał  przez  król.a  pobity ;  Polacy  Włodzim jprz 
zajęlj ;  nie  było  z  tego  pożytku,  gdyż  spłonęł  ojcroppypu 
ogpipni.  Nadciągnęli  Wiplkopplanie,  za  op(^ipjieijie  kr<il 
zgrpniił  :  puścili  się  zaraz  przez  Styr,  fzćkę  głę):)olfg., 
płynącą  pod  Łuckiem ;  nie  było  na  nićj  pąpstu ,  l)o  gp 
zniósł  Swidrygiełło.  Jednak  nie  dotrzymał  krpku  Por 
ląkoni,  ale  Łuck  spalił,  tylko  okadził  tąp)  zamek  i 
umkpął  ze  swymi.  Dużo  Polacy  \y  pogoni  Ipcfu  ppjpłąlf; 
były  oąwet  i  osoby  znakomite. 

Rozeszła  się  fałszywą  pogłoska,  że  Swjdf^gii^o 
zabity^  zwłaszcza  zdawało  się  to  piezą>ypdpćp),  kiedy 
między  pojnianćmi  łupy  znąfpziopo  jegp  skrw^wipp^ 
odzież ;  \y6\  niepomny  był  ną  podnipsiony  prjppz  niego 
rokosz,  jak  brata  piocnp  żałował.  Ucierpieli  Polacy  pjp 
mp-łp  p|d  Tatar(iw,  którzy  Litwinom  dopppiągali.  Naje- 
chj^Lł  Bełz  Swjdrygiełło  z  łpdem  zbrojnym ;  tam  pp- 
sł^py  xiążę  Kązipiierz  mazpwieplf i  z  szpśpip-fysiąpzp^pi 
yyojskiem  odniósł  zwycięztwp.  Qbłegł  krf^J  1/^^t  r. 
zamek  w  Łucku;  zarzucano  mu,  że  nie  dość  postęppwai 
spiesznie,  pozwolił  na  trzech  dniowe  zawieszenie  broni, 
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Z  czego  korzystali  oblężeńcy,  na  co  i  powtórnie  przy- 
zwolił ;  sprowadził  w  wojsku  szemranie  takowy  postę- 
pek. Przybyli  do  króla  od  Swidrygiełły  z  przedsta- 
wieniem o  pokój ;  z  obu  stron  wybrano  zaufane  osoby, 
maję.ce  się  układać,  a  tym  czasem  nie  ustawsJy  kroki 
nieprzyjacielskie.  Wyznaczeni  do  zgody  blisko  byli 
końca  układów,  kiedy  S wid rygiełło  oświadczył,  że 
Krzyżacy  i  Wołosi  do  ugody  muszę,  należeć,  bo  prowa- 
dzili z  nim  wojnę  przeciw  Polsce. 

Rozdwojenie  Polski  z  Litwę,  wielkę  było  pociechą, 
dla  nieprzyjaciół ;  powstała  w  nich  nadzieja  jako  pol- 
ska potęga  wiele  ucierpiawszy ,  nie  mogęc  wpływu 
swego  wywierać,  nie  będzie  już  dla  nich  postrachem. 
Skoro  pogaństwo  nawrócone  zostało  zupełnie,  wykrył 
się  cel  pobytu  Krzyżaków  najoczywiściój ;  już  oni  się 
nie  mogli  zasłaniać  apostołowaniem,  zmierzali  jedynie 
do  podbojów ;  germańskie  plemiona  wdzierały  się  do 
krajów  Polsce  należnych,  zakrój  niemieckićj  zdradzie- 
ckiej polityki  usnował  myśl  zatamowania  źródeł  skła- 
dających siłę  polskiego  narodu.  Ile  podobna,  rycerze 
zakonni,  tćmi  samćmi  co  i  Cesarz  zajęci  widokami, 
na  szkodę  Polski  czychali  nieustannie ;  przyłączywszy 
się  do  wzburzonćj  Litwy ,  w  Kujawach  i  Dobrzyniu 
wojowali,  a  hołdownicy  Polski,  Wołosi,  pociągnięci 
nierozmyślnie  wspierali  Krzyżaków  na  Rusi  i  Podolu. 
Wielkićj  oni  doznali  porażki,  około  Śniatynia,  Ka- 
mieńca i  Halicza ;  ledwo  umknął  sam  hospodar  Ale- 
xander,  lecz  z  żałości  swego  postępku,  w  krotce  potom 
umarł. 
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Z  własnój  woli,  w  Kujawach  i  Dobrzyniu,  zbierali  się 
mieszkańcy  na  Krzyżaków;  polskie  uczucia  odwiecznie 
moc  narodu  utrzymuj| ,  wrogi  ich  nie .  przemogę 
nigdy.  Przed  rozpoczęciem  bitwy  śpiewało  rycerstwo, 
zebrane  z  okolicznym  ludem,  hymn  Boga  Rodzica, 
głosy  tak  brzmiącymi ,  że  nieprzyjaciel  ani  mógł 
się  pojąć,  skąd  się  tak  liczne  zastępy  zjawiły.  Spotkali 
się  blisko  Nakła,  nad  rzćką  Winsą;  Polacy  porazili 
okropnie  Krzyżaków,  wzięli  siedmiu  komandorów  x 
marszałka  inflanckiego  w  niewolę;  odesłano  ich  do 
Krakowa,  gdzie  byli  więzieni ;  dostały  się  tóż  Polakom 
cztćry  chorągwie. — Wojując  Kujawy  i  Dobrzyń,  prze- 
sdo  20  miast  Krzyżacy  spalili,  znaczniejsze  z  nich  były: 
Inowłacław,  Włocławek,  Nieszawa,  Toruniowi  się 
równająca,  i  wsi  bardzo  wiele.  Ci  zakonni  rycerze,  za- 
wiązani dla  pokonania  pogan,  utrzymywali  podpaś 
laczy ;  za  spalenie  miasta  płacili  30  grzywien,  po  grzy- 
wnie jednćj  za  spalenie  wsi. — Odstąpił  król  od  oblęże- 
nia dla  mającój  nastąpić  zgody,  rozejm  był  umówiony 
tymczasowie.  Oczekiwanie  okazało  się  próżne  :  gdy 
Swidrygiełło  po  umowie  z  Jagiełłą ,  miał  jechać  do 
Parczowa  dla  zawarcia  pokoju ,  komandor  toruński 
tego  nie  dopuścił ;  Krzyżacy  zawsze  buntowali,  strzegli 
wszystkiego,  coby  sprowadzić  mogło  dla  Polski  sprzy- 
jające wypadki,  a  przez  utrzymywaną  niezgodę,  najle- 
pićj  dopinali  swych  zamiarów.  Czując  się  Jagiełło 
blizkim  zgonu,  zażądał  na  sejmie  w  Sieradzu,  aby  je- 
dnego z  królewiczów,  następcą  po  nim  uznali.  Wła- 
dysław, starszy   syn    królewski,  za  zgodą  wszech 


Slanó\fr  jfeatió'fhySlriie  dbrariy  źbślał  r.  l43^  następca, 
pó  śmierci  djcówskićj. 

Dla  poradzenia  Swidrygiełły  nieustającym  ^ichr^e- 
niom,  ftosłał  król  do  Litwy^  aby  tamtejszych  patiów 
itakłonić  na  stronę  Zygmunta,  Kifięcia  starodubskiego^ 
brata  Witolda.  Poszli  za  wołg,  królewskęi ;  ostrzeżony 
Swidrygiello  uciekła  a  Zygmunt  objął  Wilno,  tr()kł  i 
Grodno.  Przydani  byli  z  Polski  Zbigniew  Oleśflifcki, 
biskup  krakowskie  inni  znakomici  panowie  r:  lftS2 
dla  odebrania  od  Zygmunta  i  rady  litewskiój  przy- 
sięgi; która  obejmowała  :  Zygmunt,  w.  xiążę  litewskie 
nie  przedsięwezmie  nigdy  nic  bez  woli  króla  polskiego; 
nie  zawrze  z  nikim  przymierza,  wraz  z  ludem  lite- 
wskim okaże  się  zawsze  posłusznym,  w  pogotowiu 
będzie  dania  pomocy  Polsce  w  razie  potrzeby,  i  dla 
swych  potomków,  Litwy  nie  może  uważać  za  państwo 
dziedziczne.  Zezwolił  Zygmunt  na  wszystko  z  Micha- 
łem synem,  i  radnymi  litewskimi  panami ;  po  dópeł- 
nionój  przysiędze,  biskup  krakowski  oddał  od  króla 
polskiego  miecz  Zygmuntowi,  jako  w.  xięciu  lite- 
wskiemu. Posłowie  od  Krzyżaków  byli  przy  tćj  uro- 
czystej ceremonii;  gdy  Swidrygiełło  nie  mógł  datój 
rządzić,  chcieli  się  porozumieć  z  Zygmuntem,  ale  ka- 
zano im  z  Litwy  co  prędzój  wyjechać.  Przybył  Jagi^ 
do  Lwowa,  aby  posieść  zamki,  które  Swidrygiełło 
dzierżył  jeszcze ;  ułożył  się  ze  szlachtą  ruską,  że  wy- 
jąwszy królowi,  nikomu  nie  miano  dawać  stacyj  a 
Y^yznanie  greckie  przyrzekł  pozostawić  w  poszano- 
waniu. 


--  m  - 

Wyprawił  król  wojsko  źe  Lwowa  przeciw  xi^ęciU 
ostrowskiemu,  sprzyjaję,cemu  Swidrygielle.  P^rócz 
swoich  miał  Fełko,  xiąźe  ostrowski,  lud  z  Wołynia, 
tatarski  i  z  \Voło'cti;  imikał  bitwy,  tylko  podjazdami 
niepokoił,  i  dokuczał  mocno.  Zdobyli  Polacy  miasta 
i  zaniki,  będące  w  mocy  Świdrygiełły,  oprócz  l^racła- 
wia ;  riie  mogąc  się  i  tato  utrzymać  xiążę  ostrowski 
kazał  miasto  i  zamek  zbiirzyć.  Gdy  zima  już  zafcho- 
dziła,  i  dokonawszy  zajęcia  Podola,  wracali  do  Polski 
zwycięzcy,  miał  ich  ciągle  Fetko  na  oku,  czekał  chwili 
przeprawy,  aby  jój  wzbronić.  —  Przy  rzóce  Mora- 
chwa,  błotnistej,  płynącćj  między  Bugiem  i  Dniestrem, 
czekał  xiążę  Ostrowski  ukryty  w  leśnych  zaroślach : 
po  przeprawie  połowy  polaków,  na  mającą  się  prze- 
prawić drjjgą  połowę,  raptownie  z  tyłu  uderza.  Tak 
niespodziane  napadnięcie  zmieszało  Polaków,  jednak 
dali  odpór,  bijąc  się  zapalczywie ;  wojsko  będące  na 
jjrżeciwiiym  brzegu,  postrzegłszy  tę  potyczkę,  biegło 
co  źy\<ro  dk  ratunku  swoich.  Wielu  się  potopiło, 
wielu  ugrzązło  w  błotach,  ha  drodża  przez  topieliśko 
idąc6j.  Eironiące  się  bez  odetchnienia  wojsko  polskie, 
prżemagającój  siły  xiążęcia  ostrowskiego  nie  mogld 
(odeprzeć.  Kiemlic,  który  się  był  udał  w  sto  koni  po 
źywhbść.  właśnie  wtenczas  wracał.  Słyszy  zdaleka 
hałalś,  trzask  i  huk  bojowy;  domyśla  się  o  spotkaniu 
ż  taife przyjacielem;  każe  trąbić,  w  bębny  uderzyd, 
pi^zypada  z  wielkim  wrzaskiem,  i  tak  przeciwników 
zatrważa,  iż  byli  przekonani,  że  znaczne  wojsko  przy- 
bj^ło,  i  na  nich  naciera.  Pewni  polskiej  przewagi,  zaczęli 
ućiekić;  gonią  ich  Polacy,  biją  i  zabierają  w  niewolę. 
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W  pewnych  wydarzeniach,  odwaga  udziela  się  ró- 
wnież jak  popłoch;  ta  od wrotua  kolej ,  właśnie  przy- 
padła w  polskich  zastępach  w  zwątpieniu  będ§,cych. 
Niespodziewane  to  było  zwycięztwo,  które  szczęśh- 
wemu  trafowi  przypisać  należy;  legło  nieprzyjaciół 
kilka  tysięcy ;  Polakom  dostało  się  dwanaście  chorg,- 
gwi.  Dowiedziawszy  się  o  wygranój  bitwie  ostatniego 
listopada  r.  1432,  nad  Morachwg,  Władysław  Jagiełło 
z  narodem  składał  dziękczynienia  Bogu,  rycerstwu 
przesłał  dary;  uradowany  monarcha,  poprzedzony  zna- 
kami zwycięztwa,  przyjmowany  był  od  ludu  z  okrzy- 
kami; dopiero,  po  złożonych  w  Krakowie  w  kilku 
kościołach  gorących  naodłach,  udał  się  na  zamek. 
Zygmunt  z  Li  twiny  pobił  Swidrygiełłę  mającego  20,000 
żołnierza,  legło  go  10,000  na  placu,  4,000  wzięto 
w  niewolę,  było  i  ośm  chorągwi  zdobytych.  Na  pa- 
miątkę tój  wygranej  o  mil  siedm  od  Wilna,  pod 
Oszmianann,  założył  Zygmunt  kolegium,  co  dowodzi 
że  już  w  owym  czasie  najpiękniejszym  uznawauo  ol)- 
chodem,  rozszerzanie  światła. 

Nieprzyjaznych  kroków  Krzyżacy  nie  przepomnieli; 
przybyło  poselstwo  do  króla  z  bazylejskiego  soboru, 
dla  skłonienia  do  pokoju  z  zalonem;  żądał  Jagiełło 
wynagrodzenia  za  poniesione  szkody.  Chcąc  mistrza 
do  zgody  zniewolić,  ułożono  zjazd  do  Krakowa  stron 
obudwóch;  minął  czas  umówiony,  ani  się  stawili  Krzy- 
żacy, ani  kogo  bądź  w  dzień  oznaczony  przysłali ;  z  tćj 
przyczyny  został  zwołany  sejm  do  Koła.  Przybyli 
wszyscy  uzbrojeni ;  wojna!  wojna  przeciw  Krzyża- 
kom! wołali  jednogłośnie,  i  wojna  uradzoną  została. 
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Przełożył  liról  nad  wojskiem  kasztelana  i   starostę 
krakowskiego;    wojowali  pomorska,  ziemię,  przycią- 
gnęli do  Gdańska,  gdzie  położywszy  się  obozem,  oko- 
'  liczny  kraj  zdobyli.    W  Tczewie  bronili  się  potężnie, 
wszczęty    na  przedmieściach  pożar  ogarnął  miasto, 
chcieli  się  Niemcy  poddać;   pomimo  najiisilniejszego 
ze  wszech  stron  ratunku,  Tczew  pogorzał  ze  wszy- 
stkióm;  Polacy  zabrali  do  10,000  jeńców.   Oddział 
żołnierzy  z  rohatynami  obstąpił  do  koła  domowstwo  za- 
mieszkane przez  flisów ;  w  dzikiój  swój  zajadłości  chciał 
ich  spalić ;  szczęściem ,  że  hetman  tego  dostrzegł,  za- 
palony już  ogień  kazał  zagasić,  i  wolnością  flisów  uda- 
rował.  Wiele  było  niewiast  i  dzieci,  przydawszy  im 
straż  dla  bezpieczeństwa,    odprowadzono  do  Wisły, 
gdzie  na  dostawionćj  sobie  szkucie,  popłynęli  do  przy- 
jaciół.  Rozeszła  się  wielka  o  tćm  sława,  tak  iż  i  inne 
miasta  Polakom  poddawały  się  dobrowolnie.  Po  zaję- 
ciu Pomorza  przez  Polaków ,  płynęło  statkami  rycerstwo, 
radując  się,  że  brzeg  morski  opanowany.  Zaczął  wcho- 
dzić mistrz  krzyżacki  w  układy  o  pokój,  tćm  bardziej, 
że  od  Inflant  Zygmunt,  w.  xiążę  litewski,  potykał  się 
z  korzyścią.  Nastąpiło  tymczasowe  przymierze  na  trzy 
miesiące;  w  Brześciu  miano  ostatecznie  stanowić  o  wa- 
runkach zgody.  -  -  Kazimierz,  xiążę szczeciński,  osobną 
umową  zaręczył,  że  nigdy  przeciw  królowi  polskiemu 
z  Krzyżakami  trzymać  nie  będzie,  ani  dopuści  do  nich 
przechodu  ludu  zbrojnego  z  Niemiec. 

Synowie  zmarłego  hospodara  Wołoch,  Eliasz  i  Ste- 
fan, uciekali  się  do  Jagiełły  o  roztrzygnienie  względem 
następstwa ;  chociaż  Eliasz  miał  za  sobą  siostrę  królo- 
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wój  Zofii,  i  życzliwszym  był  mu  Jagiełło  jako  szwa- 
growi, uważali  Polacy  za  pożyteczniejsze  dać  za  pana 
Wołoctiom  Stefana,  który  królowi  złożył  łiołd  i  przy- 
sięgę. Wywdzięczając  się  Stefan,  pobił  Tatarów  na 
Podolu,  i  gdy  pod  Swidrygiełłg,  wzig,ł  Bracław,  królowi 
oddał.  Zjechawszy  się  w  Brześciu  Litewskim  nie  chcieli 
przystać  Krzyżacy  na  warunki  pokoju ;  tćm  oburzeni 
mocno  Polacy,  wołah  natychmiast  o  wojnę,  latanie 
czekajg,c,  póki  były  zamarzło  jeziora  i  rzćki.  Nie  do- 
stawało pićniędzy,  szlachta  za  granicą,  żołd  miała 
pobierać  po  pięć  grzywien  od  konia,  podług  postano- 
wionego w  Jedlnie  prawa;  zaradzili  temu  wojewo- 
dowie, zaręczając  zapłatę.  Kiedy  już  w  pogotowiu  było 
wojsko  ruszyć  w  pole.  Krzyżacy  dowiedziawszy  się 
o  tćm,  przysłali,  że  przystają  na  podawane  warunki; 
nastąpił  z  nimi  rozejm  na  lat  dwanaście.  Trudno  pojąć, 
dla  czego  Polacy  mając  przewagę  nie  starali  się  wszel- 
kich możliwych  odnosić  korzyści,  dla  czego  nie  zmierzali 
do  zapewnienia  się,  żeciążyć  nie  będzie  niebespieczeń- 
stwo  ponawianych  nieprzyjacielskich  kroków,  w  chwi- 
lach dla  nich  trudniejszych  ? 

Powstało  w  Litwie  zamieszanie;  odkrywszy  Zy- 
gmunt zdradę  najzacniejszych  panów  przeciw  sobie, 
kazał  ich  pościnać;  oburzył  innych  i  nieśmiał  im  ufać. 
Na  ten  czas  Swidrygiełło  do  Litwy  wtargnął;  Zygmunt 
bronił  się  od  bitwy,  ale  wpadał  na  niego,  nie  dopu- 
szczał żywności ;  przed  głodem  Swidrygiełło  nie  mógł 
wytrwać,  ustąpić  musiał,  lecz  spalił  Wilno,  Troki  i 
sioła  do  koła  będące.  Żądał  od  Tatarów,  aby  go  przy- 
wrócili na  xięstwo  litewskie,  z  którego  przez  Zygmunta 


został  wypędzony;  zataił  Tatarom,  ze  taksie  działo 
z  woli  króla  Jagiełły.  Gdy  się  otom  dowiedzieli,  aby 
okazać  Jagielle  przychylność,  i  mszczę,c  się  nad  Świr- 
drygiełłą,  splondrowali  kraj  do  niego  należę.cy,  i  odeszli 
z  plonem.  Potwierdził  król  14S4  r.  Zygmunta  Kiej- 
stutowicza,  brata  Witołda,  na  wielkióm  xię8twie  lite** 
wskióm.  Poselstwo  wysłane  zostało  na  sobór  do  Ba^ 
zylei,  aby  wykazać  że  Krzyżacy  dopuścili  siępotwarzy 
na  przeciw  królowi  polskiemu;  chcieli  mu  szkodzić 
na  wszelkie  sposoby,  a  jemu  należało  zarzucić  zby- 
teczne, powolność. 

Zaziębiłsię Jagiełło  wGródku, cztćry  mile  od  Lwowa, 
przy  słuchaniu  w  lesie  w  noc  późną  słowika :  czuł  że 
już  ostatnia  nadeszła  chwila;  opiece  senatorów  pol- 
skich poleciwszy  swych  synów,  ostatni  raz  przystąpił 
do  stołu  pańskiego.  Ślubną  obrączkę  Jadwigi,  tyle 
mu  drogą,  z  którą  nie  rozłączał  się  nigdy,  umierając 
zdjął  z  palca,  i  w  dowód  szacunku  dał  biskupowi  kra- 
kowskiemu, Zbigniewowi  Oleśnickiemu.  Przeniósł  się 
dowfeczności  Jagiełło  d.  24  kwietnia  r.  l/i3/i;  ciało 
jego  zawieziono  do  Krakowa.  Nie  kochał  się  Włady- 
sław Jagiełło  w  bogactwach,  poważał  bardzo  rycer- 
stwo i  hojnie  je  wynagradzał.  Uśmierzał  niepokoje, 
poskromił  Krzyżaków,  zawsze  był  w  boju  waleczny. 
Wytrzymały  na  wszystko,  w  niczem  niewymyślny, 
lubił  życie  skromne,  więcćj  baczył  na  prawe  postę- 
pki a  niżeli  na  korzyści.  Pobożny  całóm  sercem  sam 
pogan  uczył  wiary  Chrystusa;  gdzie  cześć  bałwanom 
oddawano,  wzniósł  święte  pańskie  ołtarze.  Plemię  jego 
stało  się  dla  Polski  drogićm ;  cokolwiek  dotykało  spra-^ 
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wy  publiczućj,  stanowił  Jagiełło  na  sejmach.  Miejsce 
zjazdu  bywało  dowolne ;  czas ,  rozpoczęcie  i  trwanie 
okoliczności  oznaczały  :  szybko  postępował  naród  na 
drodze  wolnego  obradowania.  Duchowieństwo  po- 
średniczyło zawsze  między  krajem  i  królem ;  powsta- 
wały rzę^dowe  stosunki,  przez  ustawy  określone.  — 
Monarchiczna  władza  uległa  osłabieniu  przez  burzące 
się  umysły,  podniecane  wpływem  obcym,  jedynie 
mającym  dążenie  podkopywania  instytucyj,  moc  pań- 
stwa polski^o  utrzymujących.  Chytrómi  zabiegi  nie- 
przyjaciele nie  dopuszczali  trwałego  wzrostu,  zwła- 
szcza przez  wojny  prowadzone  środkami  ustawnie 
mieszającymi  wewnętrzną  spokojność,  obudzającómi 
niechęci  domowe.  Starali  się  rozwiać  okazałą  potęgę; 
zawiść  nic  sprawić  nie  zdołała,  utwierdza  się  pano- 
wanie domu  Jagiellonów  w  obojgu  narodach. 

Powiedzieć  można,  że  Polska  w  ów  czas  w  piórwszym 
była  rzędzie  na  drodze  postępu;  obradowanie  stało  jćjsię 
żywiołem,  największćm  zajęciem  życie  publiczne.  Po- 
przedzili Polacy  sejmy  swojemi  większą  część  Europy 
oświeconej ;  może  nawet  posłużyli  za  szkołę  doświad- 
czenia, przedstawiającą  czego  się  wystrzegać  należy. 
Zajmująca  to  rzecz  zgłębiać  początek  I  rozwijanie  się 
wielkich  zasad  politycznych,  od  tylu  wieków  istnieją- 
cych w  Polsce,  zgromadzać  te  pomniki  przeszłości 
narodu,  nie  żądającego  podbojów,  chociaż  obdarzo- 
nego niezaprzeczoną  walecznością.  Naród  polski  był 
zawsze  łaskawy  dla  zwyciężonych  ,  wspaniały ,  go- 
ścinny, pełen  religijnćj  tolerancyi,  jak  się  to  późniój 
okaże,    bogaty   w   zarody    cnót    wszelkich,    brzy- 
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dzą.cy  się  samolubstwem.  Często  Jagiełło  był  nierozmy- 
ślny,  przeto  raczej  sobie  szkodzący,  przy  popędzie 
wspierania  drugich  :  miał  niepowścięgnioną  żędzę 
niepodległości  i  gotowość  poświęcenia  się  dla  ojczyzny. 
Za  jego  życia  daremnie  Czesi  pokilkakrotnie  składali 
swe  t)erło  pod  jego  zwierzchnictwo,  hołd  ten  polską 
uznawał  powagę.  Zitwiść  germańska  znaczną  była  prze- 
szkodą za  Jagiełły  ku  zupełnemu  Litwy  z  Koroną 
zjednoczeniu;  konieczność  zniewalała  Polaków  do 
wojen;  mieli  wstręt  do  objęcia  cudzych  krajów, 
który  stał  się  nagannym,  dochodził  bowiem  aż  do 
tego  stopnia,  że  w  odzyskaniu  Szląska  okazali  się 
niedbałymi.  Kiedy  1404  r.  Czesi  myśl  tę  poddawali 
sami,  pamiętni  Polacy  znieważonych  dawnićj  bra- 
terskich uczuć,  odrzucili  to  pobratymstwo.  Niebaczni, 
zabespieczenie  przyszłości  nie  zajmowało  ich  wcale, 
przez  co  nie  popierali  z  należnćm  usiłowaniem  Krzy- 
żaków całkowitego  poskromienia.  Zgłębił  najlępiój 
Łokietek  z  tój  strony  niebespieczeństwo  grożące,  jakby 
testamentem  przekazał  wyparcie  zakonu  Teutonów 
z  Polski.  On  tylko  pojmował  przepaść,  w  jaką  pań- 
stwo ten  zakon  pogrążał. 

Brzegi  Donu  dziwiły  się  waleczności  Witolda;  tak 
Tatarów  przysposobił,  że  pozostali  na  zawsze  wiernymi 
dla  Polski ;  nawet  na  griinwaldzkich  polach  potykał 
się  przeciw  Krzyżakom  car  tatarski  ze  swym  ludem ; 
po  śmierci  Witolda  zrzekła  się  Litwa  podbojów. 

Ziemie  polskie  wraz  z  ruskiómi  ziemiami,  po  więk- 
szój  części  połączone  przez  przymierza,  powinowactwa 
2  drobnymi xiążętami  ruskimi,  albo  tćż  dobrowolpe 
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ludów  zjednoczenie,  składały  monarchią.  Piastów,  usu- 
niętą Ludwika  panowaniem.  Nastąpiła  w  XIV  stuleciu 
unia  Litwy  z  Koroną;  nie  przewidywano,  jakie  tru- 
dności pokonać ,  jakie  przeszkody  zwalczyć  będzie 
potrzeba,  nim  całkowite  dwóch  państw  zrównanie 
nastąpi.  Polska  złączona  z  Litwą  należała  do  monar- 
chij  najpotężniejszych.  Od  Jagiełły  wzrastała  burzli- 
wość  obrad  publicznych,  sprowadziła  ona  w  później- 
szych czasach  nadużycie  wolności,  w  miarę  czego 
zacierała  się  pamięć  swobód  najdroższych.  Niechciwa 
Polska  cudzego,  podł)ojem  nie  wzrosła,  prowincye 
Litwy  i  Rusi  przyłączyły  się  bez  przymusu,  i  równe 
jak  w  Polsce  zyskały  prerogatywy.  Ue  razy  wódz  mę- 
żny hufce  wiódł  do  walki,  prawie  zawsze  zwyciężały, 
nieszczęściem,  że  nie  ustalono  ciągłćj  siły  krajowśj, 
wojska  stałego;  przy  takiem  wojsku  nad  potęgą  Polski, 
mającćj  ducha  miłości  Boga  i  ojczyzny,  żadna  moc 
ludzka  nigdyby  góry  niebyła  otrzymała. 


ROZDZIAŁ  XXXI. 


WŁADYSŁAW  WARNEŃCZYK.  itiZU. 


Dsiesięcioletfli  Władysław  koronowany  prcez  arcybiskupa  gnieinieńskie- 
go.  —  Królowa  ma^ka,  Zofia,  i  ze  stanu  ducłiownego  jako  tćź  świeckiego 
otrzymuje  opiekę.  —  Odmawiają  opieki  cesarzowi.  —  Świdrygiełło  z  Zy- 
gmuntem wojuje.  —  Wygrana  pod  Wiłkomirzem.  —  Mistrz  inflancki.  — 
KorybuL  —  Obchód  tryumfu  litewskiego.  —  Król  chce  pojednać  Świdry- 
gietłę  z  Zygmuntem.  —  Ponowienie  zjednoczenia  obojga  narodów.  —  Go- 
dzi król  Eliasza  i  Stefana.  —  Wotochy  opłacają  daninę,  i  hołd  sktadajf.* 


—  M ultany,  przy  darach  przysłanych,  hołd  slcładaj^.  —  RytwaAskl.  — 
Zator  I  Oświęcim.  —  Amierć  Zygmunta  cesarza.  —  Aibrycht.  —  Włady- 
sław sam  obejmuje  rząd  polski.  —  Ponawia  król  swę  koronacyę.  —  Sułta- 
nów tureckich  potęga.  —  Kościół  pobudza  wyznawców  Chrystusa  przeciw 
Islamizmowi.  —  Byzantyóscy  cesarze.  —  Schizma.  —  Focyusz.  —  Olga. 

—  Włodzimierz  W. —  Kościół  wschodni  oderwany  od  Rzymu.  — Focyusz. 

—  Waslll.  —  Jan  Paleolog.  —  Amurat.  —  Papie*  Eugeniusz  IV.  —  So- 
bór Bazylejskl.  —  Sobór  w  Ferarze.  —  Sobór  w  Florencyi.  —  Marek  z  Efe- 
zu.  —  Izydor.  —  Jonas.  —  Mongoły.  —  Moskale.  —  Rusini  Uniatycy.  — 
Władysław  zrównał  duchowieństwo  greckie  z  łacińskićm.— Spisek  przeciw 
w.  X.  litewskiemu  Zygmuntowi ;  zostaje  zabity.  —  Wysyła  Władysław 
brata  Kazimierza  na  Litwę,  z  władza  gubernatora.  —  Mrozy  zasiew  wy- 
niszczają. —  Głód.  —  Śmierć  Albrychta  U.  —  Poselstwo  od  EiźDlety, 
wdowy  po  Aibrychcie,  i  narodu  węgierskiego,  aby  król  polski  przyjął 
berło.—  Rozmyślają  co  czynić. —  Zezwala  Władysław  na  objęcie  Węgier, 

—  Grzegorz  z  Sanoka.  —  Królowa  Elżbieta  porodziła  syna.  —  Zastaje 
Władysław  w  Węgrzech  rozdwojenie  :  jedni  Władysława,  drudzy  Pogro- 
bowca  chcą  mleć  królem.  —  Gdy  król  dojeżdżał  do  Budzynia,  tłumy  lu» 
dności  wyszły  naprzeciw  niemu,  i  zaprowadzono  go  na  zamek.  —  Węgrzy 
koronują  Władysława  koroną  św.  Stefana.  —  Przybywa  do  Litwy  brat 
królewski,  Kazimierz;  żądają  Litwini, żeby  nie  był  gubernatorem,  ale  się 
w.  X.  litewskim  ogłosił;  Polacy  opierali  się  temu. — Litwini  powitali  młod- 
szego syna  Jagiełły  w.  x.  litewskim.  —  Posyła  Kazimierz  do  króla  Wła- 
dysława z  uwiadomieniem  o  tćm,  co  się  stało.  —  Na  sejmie  w  Korczynie 
uchwalone  posiłki  do  Węgier.  —  Królowa  Elżbieta  udaje  się  do  cesarza 
Fryderyka. — Jan  Huniad.  —  Wydana  bitwa.  —  Tęczyński.  —  Julian 
Cezarini,  kardynał.  —  Przyjazd  do  Rabu.  —  Królowa  Elżbieta  umićra. — 
Amurat  oblega  Bialogród. —  Turecki  sztandar  gniecie  chrześciany.»  Przy- 
gotowanie do  wojny.— Obóz  nad  Morawa.  —  Bulgary. —  Karambcy-basza 
zostaje  pojmany.  —  Rozsypka  Turków.  —  Zima  wstrzymuje  pochód  zwy- 
cięzki.  —  W  Budzyniu  król  po  kościołach  dzięki  &>gu  składa  za  zwy- 
cięztwo.  —  Mahometanie  upokorzeni.  -^  Różne  poselstwa  z  winszowania- 
mi.  —  Polska  pragnie  powrotu  króla.  —  Prośby  Węgrów  przemagają.  — 
Wykup  Karambeja.  —  Pokój  w  Segcdzynie.  —  Ewangelia  I  Alkoran  rę- 
kojmia nierozcrwanycb  układów.  —  Janczary.  —  Skanderberg.  —  Legat 
papiezki  zwalnia  króla  od  przysięgi.  —  Amurat  siły  zgromadza.  —  Dragu- 
ła,  hospodar  dolnych  Wołoch.  —  Oczekiwane  zasiłki  chrześciańskie  przy 
Helesponcie.  —  Przybywa  wojsko  pod  Warnę.  —  Syn  Draguły.  —  Zła 
wróżba.  —  Pićrwsze  spotkanie  pomyślne  dla  chrześcian.  —  Trwoga  Amu- 
rata.  —  Gromi  bohater  warneński.  —  Niewzruszona  siła  Janczarów.  — 
Huniad  usuwa  się  z  pola  bitwy.  —  Ugodzony  król  śmiertelnie,  pada  bez 
lycia*  —  Janczary  s^  panami  pobojowiska.  —  Grzegorz!  z  Sanoka*  --  Me- 
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(ryki  polskie.  ~  Dwunastu  z  polskićj  młodzieży.  —  Klęska  pod  WarD9«— 
Poważanie  Amurata  dla  Warneńczyka  i  każe  mu  pomnik  wystawić.  — 
Wspomnienia  przy  okolicacti  Warny. 

Wielu,  dla  młodych  lat  Władysława,  wyborowi  jego 
na  króla  przeczyło:    Zbigniew,    biskup  krakowski, 
przeciwników  odpierał  wymownie,  i  przekładał  z  bo- 
leścią, że  rozdwojenie  smutne  tylko  dla  narodu  gotuje 
wypadki.  Ukazano  listy  pod  pieczęciami,  jakie  uzy- 
skał Jagiełło  przez  ustawę  sejmowe,  1432  w  Siera- 
dzu, wydaną  z  dozwoleniem  wszech  stanów,  że  po  nim 
syn  starszy  Władysław  na  tronie  zasiędzie.  Ani  się  go- 
dzi inaczój,  mówiono,  musi  być  królem  Władysław, 
za  ojcowskiego  życia  postanowiony. »  Zarzucała  strona 
przeciwna :  Przysięgi  złożyć  nie  może,  kto  znaczenia 
jćj  nie  rozumie ;  przeto  niepodobna  jest  dziesięciole- 
tniego królewicza  na  króla  koronować.  Zofia,  matka 
Władysława,  i  senatorowie  ręczyli,  że  doszedłszy  lat, 
złoży  przysięgę,  żeby  dla  tego  nie  zwłóczyć  koronacyi. 
»  A  w  tym  Głowacz,  marszałek  koronny,  zawołał  gło- 
»  sem  na  wszystko  rycerstwo,  mówiąc :  którzy  chcecie 
»  koronacyei,  stańcie  po  prawćj  stronie ;  którzy  nie 
»  chcecie, po  lewćj.  Gdy  się  tak  stało,  wszyscy  zawołali: 
»  chcemy,  chcemy!  (Bielski).  Spytek  z  Mielsztyna  i 
inni  możni  panowie,  oporem  swoim  nic  nie  otrzymali; 
dziesięcioletni  Władysław  1434  r.  przez  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  koronowany   był  na  zamku  krako- 
wskim, w  obec  zgromadzonych  xiążąt  mazowieckich, 
posłów  litewskich,  z  Wołoszczyzny  posłanników,  sena- 
torów polskich,  duchownych  i  świeckich,  rycerstwa  i 
ludu  rozrzewnionego.  Objęli  opiekę  do  lat  dojścia  kró- 
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Iowa  matka,  Zofla,  i  wybrani  z  senatu,  ze  stanu  ducho- 
wnego i  świeckiego.  Po  województwach  prowizoro- 
wie ze  szlachty  wyznaczeni  byh,  dla  dozoru  docho- 
dów. Zygmunt  cesarz  domagał  się  także  opiekuństwa 
nad  małoletmim  królom  ;  lecz  nie  dopuszczono,  gdyż 
to  się  sprzeciwiało  interesowi  i  godności  państwa  pol- 
skiego. 

Nastę,piło  znowu  porównanie  zupełne  szlachty  ru- 
skiej i  podolskiej  z  polską  szlachtę. ;  Rusini  połączyU  się 
z  Polakami  dobrą  wolę,  uznawaH  przewagę  polską  i 
onójże  hołdowali;  uciekali  się  pod  opiekę  ustalonego 
rządu  polskiego,  użyczającego  im  często  zbrojnój  po- 
mocy. Wszczęły  się  zwady  o  dziesięcinę  między  szla- 
chtą i  duchownymi;  panowie  możni  powstawali  jedni 
przeciw  drugim.   Mniema  Swidrygieflo,  że  młodość 
Władysława  pomyślną  jest  dla  niego  porą  do  wzno- 
wienia krwawych  zamieszań  z  w.  xiążęciem  litewskim 
Zygmuntem ;  posiłkuje  mu  Korybut  wraz  z  Inflantami. 
Czesi  i  Szlązacy  pomocy  także  dodali ;  najwięcój  zaś 
podsycali  Krzyżacy  do  tego  wojennego  przedsięwzięcia. 
Posłano  zaraz  na  Litwę  z  królestwa  polskiego  wojsko 
w  pomoc  z  hetmanem  Kobylińskim;  przychodzi  do 
walnój  bitwy,  1435  r.  nad  Świętą  pod  Wiłkomierzem; 
przez  czas  niejaki  wygrana  była  wątpliwa,  aż  Kobyliń- 
ski przywołuje  swe  jezdne  posiłkowe  roly,  wtenczas 
Swidrygiełło  ze  swymi  zbity  zostaje  zupełnie ;  mistrz 
inflancki,  potykając  się  mężnie,  zginął  z  konturami, 
zgromiona  inflancka  siła  ;  Korybut  ranny,  wzięty  w  nie- 
wolę. Pytali  się  go  Polacy:  dla  czego  nie  uszedł?  Nie 
nauczyłem  się  tego,  odpowiedział,  bywając  między 


wami  czas  długi ;  wkrótce  z  ran  umarł.  Chorągwie 
wszystkie  były  zabrane;  obóz  nieprzyjacielski  dostał  się 
z  wielkim  plonem.  Uciekł  Swidrygiełlo ;  przez  swoje 
napaść  stracił:  Smoleńsk,  Orszę,  Połock,  Witebsk  i 
inne  jeszcze  na  Rusi  kraje.  Nie  korzystano  z  inflanckiej 
porażki ;  zamki  tam  długo  pozostały  pustkami  bez  lu-* 
dzi;  tak  prawie  zawsze  w  Polsce  bywało;  przy  pomyśl- 
nój  obecnój  chwili,  nie  przewidywano  przyszłości,  aby 
j§  ustalić. 

Skończył  się  czas  przymierza  Krzyżaków  z  Polską ; 
czekali  oni  jak  się  na  Litwie  powiedzie,  aby  w  skutku 
tego  postąpić.  Od  w.  xięcia  litewskiego  Zygmunta 
przybył  poseł  z  wiadomością  o  przeważnym  zwycię- 
stwie :  zaraz  po  wszystkich  kościołach  w  Krakowie  za- 
śpiewaU  \Te  Deum  laudamus  ;  obchód  tryumfu  był 
świetny.  Co  prędzćj  Krzyżacy  przystali  na  podane  so- 
bie warunki,  i  pokój  zawarli.  Jakaż  to  pewność  przy- 
mierzy podobnych,  które  każda  niepomyślna  przygoda 
w  nieprzyjazny  zmienić  może  wybuch.  Widząc  się 
Swidrygiełło  od  wszystkich  opuszczonym,  prosi  kró- 
la polskiego,  aby  go  przyjął  do  łaski,  w  moc  jego 
,  poddając  się  ze  swćmi  zamkami.  Odebrał  już  był  od 
niego  na  rzecz  królewską  Wincenty,  kasztelan  mię- 
dzyrzecki, Łuck  nad  Styrem,  a  Jan  Wojnicki  Olesko. 
Chciał  król,  ażeby  i  w.  xiążę  litewski  Zygmunt 
należał  do  układów ;  przeto  wysłał  1436  r.  do  Wilna 
poselstwo,  złożone  z  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  bi- 
skupa krakowskiego,  wojewody  sandomierskiego,  Jana 
z  Tęczyna,  i  wojewody  kaliskiego,  dla  pojednania  Swi- 
drygiełły  z  Zygmuntem.  O  cjj^m  dowiedziawszy  się 


w.  xiążę  litewski,  wyjechał  naprzeciw  dostojnym  mę- 
żom do  Grodna,  gdzie  ich  wdzięcznie  bardzo  i  gościn- 
nie przyjął.  Szanowni  posłannicy  ponawiając  zjednor 
czenie  obojga  narodów,  przedsięwzięU  zagrodzić  nie- 
porozumieniom przyszłym,  i  zniewolili  Zygmunta  do 
tego,  że  się  opisał,  jako  wielkie  xięstwo  litewskie,  po- 
mimo syna  jego  Michała,  na  króla  spadnie ;  król  zaś 
daje  Łuck  Zygmuntowi  na  dożywocie  z  całym  Woły- 
niem. Drogierd,  wojewoda  wileński,  złożył  przysięgę, 
iż  po  Zygmuntowój  śmierci,  zamku  wileńskiego  nie 
wolno  puścić,  jedno  królowi,  albo  potomkom  jego,  kró- 
lom polskim.  Nie  dał  się  Zygmunt  nakłonić  z  Swidryr 
giełłą  do  zgody,  i  prosił  najmocnićj,  aby  mu  król, 
jako  jego  nieprzyjacielowi,  łaski  swćj  nie  udzielał. 

Po  śmierci  Alexandra,  hospodara  Wołoszczyzny  sy- 
nowie jego,  Eliasz  i  Stefan,  byli  niezgodni;  pojednał 
ich  Władysław,  król  polski.  Stefanowi  dostały  się 
Multany,  gdzie  znajduje  się  Bialogród  i  Kiliaod  morza; 
wziął  od  strony  polskićj  Eliasz,  gdzie  jest  Soczawa,  i 
Chocim  z  innómi  zamkami.  Podzieliwszy  ich  pań- 
stwem ojcowskiem,  pozyskał  król  polski  daninę 
przy  należnym  hołdzie.  Za  przybyciem  swojóm  do 
Lwowa  1436  r.  poprzysiągł  Eliasz  królom  polskim 
zachować. hołdownictwo,  oznaczone  złożeniem  chorą- 
gwi pod  nogi  królewskie,  i  w  potrzebie  stawić  się 
przeciw  Polski  nieprzyjaciołom.  «Potymgokról  po- 
»  dniowszy  z  ziemie,  pocałował,  y  jego  radnym  panom 
»  rękę  podawał.  Postąpili  tedy  Wołosi  z  swym  wo]e- 
»  wodą  dawać  królowi  na  każdy  rok  sto  koni,  dwie- 
»  ście  sztuk  koftyru  na  szaty,  czterysta  wołów,  wyziqy 
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»  dwieście  wozów.  »  (Bielski).  Stawiło  się  poselstwo 
z  Multan  od  Stefana  z  wielkićmi  darami,  złożony  był 
hołd  dla  Polski  z  przysięgą  wierności. 

Zasoby  miał  Rytwański  tak  wielkie,  że  o  własnym 
koszcie  utworzył  hufce  jazdy  i  piechoty,  z  którćmi  uda- 
wszy się  do  Szląska,  zdobył  Zator  i  Oświęcim  :  od  tego 
czasu  ulegali  Koronie  xiążęla  zatorscy  i  oświęcimscy. 
Texięstwa  od  ziemi  krakowskiej  oderwane,  po  długich 
latach  1436  r.  znowu  do  Korony  wróciły.  Majątku 
owym  xiążętom  nie  stało;  chcieli  temu  rozbojem  zara- 
dzić, dopuszczali  się  łupieży  na  przejeżdżających  ku- 
pcach i  mieszkańcach ;  okropne  to  w  tych  wiekach 
były  obyczaje. 

Po  śmierci  cesarza  Zygmunta,  1437  r.  zaszłej,  wiel- 
kie w  Czechach  powstało  zamieszanie;  jedni  obrali 
monarchą  Albrychta,  zięcia  zmarłego  cesarza,  drudzy 
posłali  do  Kazimierza,  królewicza  polskiego,  mającego 
dopiero  lat  trzynaście,  aby  u  nich  panował,  bo  pragną 
mieć  królem  pochodzącego  z  tego  samego  szczepu,  nie 
zaś  ulegać  nienawistnym  sobie  Niemcom.  Jak  gdyby 
cesarz  Zygmunt,  ów  chytry,  wytrwały  nieprzyjaciel, 
mieszający  się,  ile  podobna,  do  spraw  Polski,  popiera- 
jący wszystko,  cokolwiek  mogło  j6j  ubliżyć  i  obrócić 
się  ku  jej  szkodzie,  i  po  śmierci  nie  poprzestał  swój 
polityki;  gdy  Kazimierz  przez  Czechów  obrany  wolnie, 
na  ich  usilne  prośby,  ciągnął  do  nich  z  wojskiem, 
uprzedził  go  Albrycht,  xiążę  rakuski,  z  wyższćj  Au- 
stryi,  w  rok  potom  1438  r.  obrany  cesarzem,  korono- 
wał się  w  Pradze,  popierany  z  Węgier,  Czech  i  Nie- 
miec miał  30,000  wojska.  Rozłożyli  się  Polacy,  z  siłą 


nierównie  mniejszą,  blisko  swych  przeciwników;  na- 
stawali  na  wydanie  bitwy ;  nie  mógł  Albrycht  pojąć 
śmiałości  podobnej,  unikał  spotkania,  harce  tylko  mię- 
dzy sobą  oba  wojska  zwodziły,  nie  było  odznaczają- 
cych się  korzyści.  Zachodzili  Czesi  około  zgody ;  głód 
temu  najlepiej  zaradził,  rozpuszczony  został  lud  zbroj- 
ny, każdy  wracał  do  siebie  ;  cesarz  Albrycht  II  utrzy- 
mał się  przy  królestwie  czeskiśm . 

Doszedłszy  lat  piętnastu  Władysław  zaprzysiągł 
przywileje  narodu,  i  sam  objął  1438  r.  rządy  króle- 
stwa. Na  sejmie  piotrkowskim  zaraz  prowizorowie 
z  zarządu  swego  zdali  rachunek,  i  na  tymże  sejmie 
odnowiono  pacta  z  w.  xiążęciem  litewskim  Zygmun- 
tem ;  Ruś  i  Litwa  z  Polską  chciały  jedną  i  tąż  samą 
składać  ojczyznę,  zapewniającą  wolność,  i  wspólny 
we  wszystkiem  udział;  uczucia  narodowe  staną  się 
wspóhie,  wspólną  będzie  chwała,  pomyślność  i  zła 
przygoda. 

Od  XI  stulecia  kościół  powszechny  pobudzał  chrze- 
ścian  przeciw  niewiernym  ;  papieże  późnićjsi  dotrwaU 
w  tćm  postępowaniu.  Poskramiali  mocarze  germańscy 
bez  szczerćj  chęci  tureckie  napady.  Królowie  zaś  z  nad 
Sekwany  ,  w  wojnach  krzyżowych,  ciągłą  okazywali 
gorliwość;  z  zapałem  staczali  boje  w  sprawie  świętej. 
Głowa  kościoła  pragnęła  usunąć  z  pomiędzy  wyzna- 
wców Chrystusa  wszelkie  spory,  służące  za  sprzymie- 
rzeńca sułtanów  potędze.  Legaci  od  Rzymu,  po  różnych 
rozsyłani  dworach,  przedstawiali  niebezpieczeństwo 
obojętności,  na  szćrzącą  się  władzę  islamizmu.  Caro- 
grodzkie roztćrki  o  dogmat  pomnażały  odszczepień*^ 


Stwa,  z  schizmy  powstające:  zadrżeli  zbyt  późno  bi- 
zantyńscy cesarze  na  widok  podobnej  otchłani ;  ra- 
tunku szukali  w  pojednaniu  się  z  Rzymem.  Po  długich 
naradach  papieża  Eugeniusza  IV  z  cesarzem  wscho- 
dnim, Janem  Paleologiem,  nastąpiło  zwołanie  powsze- 
chnego soboru ;  Wschód  miał  tam  mieć  głównie  swo- 
ich wysłanników. 

Nadmienić  należy,  jak  się  schizma  w  Moskwie  usta- 
liła. SS.  Cyrylu  i  Metodyusz  przybyU  pomiędzy  Sło- 
wian, w IX  wieku,  dla  zaprowadzenia  chrześciaństwa; 
z  postępćm  apostolstwa  swego  odnosili  się  do  Adry- 
ana  II  papieża,  który  ich, do  rozszerzania  prawdy 
świętćj  umocował.  Schizma  Wschodu  nastąpiła  w  kil- 
kanaście lat  po  ich  przybyciu .  —  Pod  pontyfikatem 
Mikołaja  I  poczęła  się  schizma  Focyusza  858  r.  w  Kon- 
stantynopolu; wznosiła  się  i  upadała.  Leon  IX,  i  Urban  II 
wszelkiómi  sposoby  chcieli  ją  zniweczyć;  dopióro 
Grzegorz  X  na  soborze  lugduńskim,  w  XIII  stuleciu, 
skojarzył  Michała  Paleologa  i  biskupów  greckich 
z  rzymskim  kościołem.  Połączenie  tonie  trwałoi  pod- 
niosła się  z  nowu  schizma,  następcy  Focyusza  nie  na- 
daremnie pracowali  nad  j6j  utrzymaniem.  Przez  sto- 
sunki z  Carogrodem,  Ruś  do  wschodniego  przystała 
kościoła;  wdowa  po  Igorze,  matka  Swiatosława, 
księcia  ruskiego,  Ołga  w  r.  955  udawszy  się  do  miasta 
Konstantyna  W.  ochrzczoną  tam  została  przez  patry- 
archę  na  wiarę  grecką;  cesarz  Konstantyn  Porfyro- 
genet  był  jćj  chrzestnym.  Gdy  wróciła  do  Kijowa,  za 
przykładem,  jćj  ochrzciło  się  wielu ;  chociaż  panu- 
jący Swiatosław    nie  poprzestał  swego  pogaństwa, 
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przez  wzgląd  na  matkę,  •  nie  był  niechętny  chrześci- 
ańskimnowdwiercom. — Wnuk  Olgi,  Włodzimierz,  po- 
słał do  różny  cli  krajów  ludzi  rozumnycli,  ażeby  osądzili, 
któren  lud  czci  Boga  najgodniejszym  sposobem.  Nie 
tylko,  że  ówcześnie  mędrcy  Rusi  przechylali  się  ku 
temu,  lecz  pomnąc  na  swą  babkę  Olgę,  Włodzimierz 
988  r.  przyjętym  chrztem  na  Rusi  upowszechnił  gre- 
ckie wyznanie,  do  czego  dopomogło  ożenienie  syna 
Światosława  z  księżniczką  Anną,  siostrą  wschodnich 
cesarzów,  Bazylego  i  Konstantyna.  Pod  metropolitą 
greckim,  przysłanym  z  Carogrodu,  powstały  świąty- 
nie w  Kijowie,  Czernichowie,  Nowogrodzie,  Połocku. 
Postanowił  w.  xiążę  kijowski  Włodzimierz  metropo- 
politę  w  Kijowie  dla  ziem  ruskich,  z  uległością  patry- 
arsze  carogrodzkiemu,  jako  wschodniego  kościoła  na- 
naczelnikowi. 

Schizma  Focyusza  była  zaniedbaną  w  Konstantyno- 
polu, kiedy  1053  r.  na  nowo  się  wszczęła,  i  oderwała 
kościół  wschodni  od  Rzymu.  Pragnęli  papieże  na 
różnych  soborach  porozumieć  się  z  wyznaniem  grę- 
ckióm.  Jarosław  w.  xiążę  kijowski,  1071  r.  a  Daniel, 
w  dwa  wieki  prawie  po  przyrzeczeniu,  że  kraj  ruski 
doprowadzi  do  jedności  z  kościołem  powszechnym, 
uznany  za  króla  Rusi  124-6  r.  z  Innocentego  IV  do- 
zwoleniem przez  Opizona  legata,  zdawali  się  do  tego 
skłonni.  Po  zniszczeniu  władztwa  xiążąt  ruskich  przez 
Witolda  w.  xięcia  litewskiego,  nie  dozwalającego 
uległości  patryarsze  wschodniemu,  tak  dalece,  że  me- 
tropolita kijowski  za  przychylność  dla  Carogrodu,  za 
jego  rządów  synodalnie   przez  biskupów  złożony  zo- 
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stał  z  urzędu.  Nie  ma  pewności  do  XrV  wieku,  do- 
póki Rusini  i  Moskale  jednemu  ulegali  patryarsze; 
mniemają  niektórzy,  iż  po  zdobyciu  Kijowa  przez 
Gedymina,  metropolita  kijowski  przeniósł  się  do  Mo- 
skwy, i  wspólnie  z  w.  xięięciem  moskiewskim  ł)łagał 
chana  Tatarów  uzbeckich  (tak  nazwanych  z  miłości 
jaką  mieli  dla  chana  Uzbeka),  aby  nie  wdawał  się  do 
ich  religijnych  zatargów,  i  na  to  przyrzeczenie  otrzy- 
mał. Z  uniżonością  niesłychaną  i  najpodlejszemi  wy- 
razy przemawiali  do  chanów  mongolskich  w.  xiążęta 
moskiewscy ;  pokora  ich  do  nikczemności  dochodziła. 
Szukając  u  Hordy  Złotój  w  Kapczaku  podpory,  nama- 
szczani byli  w  Moskwie  przez  duchowieństwo  Caro- 
grodowi  ulegające,  odłączeniem  się  od  kościoła  po- 
wszechnego, zmierzali  do  samowładztwa.  Kroniki 
ruskie  z  tój  epoki  nazywają  ciągle  metropolitą  rodu 
ruskiego  Piotra,  również  jak  i  następcę  jego  Teona- 
sza  metropolitą  kijowskim  i  ziem  ruskich,  a  ci  obadwaj 
ulegali  zwierzchnictwu  Rzymu. 

W  hierarchii  duchownój  greckiej  wielkie  zaszły 
zawichrzenia,  kiedy  patryarcha  bizantyński  mianował 
metropolitą  niejakiego  Focyusza,  nieuznającego  apo- 
stolstwa Rzymu.  Został  Focyusz  .  odrzucony  przez 
ziemie  ruskie  w  Polsce  i  JLitwie,  synodalnie  złożony 
z  urzędu,  podpisanym  aktem  15  listopada  1415  r. 
przez  arcybiskupa  Litwy  i  Połocka,  biskupów  Smo- 
leńska, Czernichowa,  Łucka,  Włodzimierza,  Chełmu  i 
Turowa.  Przez  uznaną  Focyusza  niewłaściwość,  w  tegoż 
miejscu  za  staraniem  w.  xięcia  htewskiego  Witolda,  po 
zwołaniu    biskupów  z   całój    Rusi,    zgromadzonych 
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W  Nowogródku  litewskim,  a  w  kościele  Panny  Maryi 
uniccy  duchowni  poświęcili  Cypryana  czyli  Grzego* 
rza  na  metropolitę  Kijowa.  Potęga  litewska  powstrzy- 
mała nad  Niemnem  germańskie  zapędy ;  od  Wołgi 
zagradzała  napadom,  hordom  azyatyckim;  nie  dopu-- 
szcza  i  Moskwie,  ani  politycznej  ani  religijnej  w  Rusi 
jfczciągnę^ć  przews^i.  Od  tego  czasu  za  wolą  w.  xi§.żę- 
cia  Moskwy,  metropolita  moskiewski  ogłosił  schizmę 
otwarcie ;  używał  różnych  sposobów  i  władzy  w.  xi§źę 
Moskwy  Wasili  dla  ustalenia  schizmy,  poddającej  pod 
moc  jego  bezpośrednią,  i  despotyczną  schizmatyków 
odpadłych.  —  Jan  Paleolog  ciśnięty  we  wspaniałym 
Konstantyna  W.  grodzie  przez  Amurata,  którego  woj'- 
ska  ukazywały  się  nad  Bosforem,  udaje  się  do  Euge- 
niusza IV  papieża.  Po  wzajemnym  porozumieniu  się, 
powszechny  sobór  ma  być  zwołany  :  rozpoczął  był  sobór 
bazylejski,  trwający  przez  lata,  załatwienie  sporów 
rozszerzonych  w  chrześciaństwie,  gdy  się  przeniósł  do 
Ferrary,  uświetniło  go  przybycie  cesarza  Jana  Paleo- 
loga,  otoczonego  patryarchą  i  biskupami  wschodniego 
kościoła.  Umocowani  byli  patryarcłiowie  i  metropolici 
miast  różnych  Europy  i  Azyi,  do  zajęcia  miejsca  obok 
papieża,  xiążąt  kościoła  i  duchowieństwa  zachod- 
niego. 

Florencya  dopióro  na  swoim  soborze  1459  r-  unią 
kościoła  greckiego  ujrzała;  ułożony  akt  wyznania 
wiary,  zgodnie  duchowieństwo  greckie  i  rzymskie 
stwierdziło  podpisem.  W  przybytku,  w  którym  kopuła 
Brunellescha  podziwieniem  jest  potomności,  Sanłd 
Maria  del  Fiore  w  Florencyi,  zabrzmiało  Te  Deom^ 
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w  języku  łacińskim  i  greckim  :  papież  i  patryarchA 
odprawili  z  cał§  okazałością  każdy  mszę  osobQ§* 
Namiestnik  Cłirystusa  z  wzruszeniem  błogosławił  do- 
stojne zgromadzenie  i  nieprzejrzane  tłumy.  Pełen  ra- 
dości Paleolog  zaprzysiągł  unią,  nie  mógł  przewidzicH), 
ze  Marek  z  Efezu  usunięciem  się  swojóm  od  floren- 
ckiego soł)oru,  uporczywym  obłędem,  zniweczy  unii 
skutki  zbawienne.  Przybywszy  do  Carogrodu  wykrzy- 
kiwał kapłan  efezki,  że  sobór  dla  zawarcia  unii  użył 
przekupstwa  i  gwałtu  :  łatwowierny  lud  nietrudno  po- 
burzyć;  zgrozą,  przejęty  poprzysi^ł  nie  uczęszczać  do 
kościoła  Ś.  Zofii,  l)o  go  za  skalany  uważa. —  Zrażony 
cesarz  ani  śmiał  przeciw  Markowi  otwarcie  wy- 
stg.pić^,  ujrzał  się  w  ostateczności  przez  natarcie 
ottomańskiój  siły.  Uczony  i  pobożny  Izydor,  metropo- 
lita Rusi,  ojca  świętego  zaopatrzony  upoważnieniem 
do  urzędu  legata  apostolskiego  na  caią  północ,  za 
swoim  do  Kijowa  powrotem,  znalazł,  że  w  ziemiach 
ruskich  należnych  Polsce  i  Litwie,  wszystko  szło  po 
jego  myśli,  lecz  w  Moskwie  napotkał  przeciwne  uspo- 
sobienie. —  Panujący  tam  Wasili,  późniój  niewidomy, 
kazał  go  wtrącić  do  więzienia;  zagroził  mu  spale-^ 
nrenni  żywcem,  i  gdyby  nie  spieszna  ucieczka,  nie  byłby 
Izydor  uszedł  śmierci.  Papież  Eugeniusz  IV  przyjął 
go  jak  najlepićj,  i  zaszczycił  kardynalską  godnością. 
Od  czasu  florenckiego  soboru,  Wasili  usunął  swój 
kościół  od  carogrodzkiej  zależności ;  wybór  metropo- 
lity zawisł  od  xięcia  Moskwy,  i  stał  się  rzeczą  stanu. 
Zastępca  Izydora,  Jonas,  daremnie  usiłował  odwieść 
biskupów  unickich   od  łaciiiskiego  kościcda,   Wła- 
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dza  duchowna  schizmatycka,  przeniesioM  do  mocarzy 
moskiewskich,  stała  się  główną,  sprężyną  ich  samo- 
władztwa ;  dopuszczali  się  bezkarnie  okrucieństw:  zo- 
stała zaprowadzona  upokarzająca  ludzkość  kara  knuta> 
odktórój  osoby  najdostojniejsze  nie  były  wyjęte.  Panu^ 
jacy  tylko  nad  wszystkich  był  wyższym,  pokrewni  xą^ 
żętą  przez  mordy,  wyłupy wanie  oczu  po  władzę  sięgali ; 
zuchwała  śmi«dość  nie  zawsze  dostępowała  swych  za« 
miarów.  Pojęcia,  stanowiące  jakoweś  okrzesanie  spo-^ 
łeozne,  nie  zaświtały  były   jeszcze  u  mieszkańców 
wyznających  na  północy  wschodnich  Greków  dogmata; 
ślepa  uległość  Moskali  nie  dopuszczała  rozwagi  żadndj, 
zmieniając  nawet  pana  wykony wah  zawsze  co  naczelna 
wola  objawiała.  R^ąd  moskiewski,  od  poczęcia  swego, 
wierny  powziętemu  systematowi,  wzrastał  na  wytrwa*^ 
łości  niepokonanej  żadnćmi  przeciwnościami;  nie  zra^ 
żali  go  Mongoły,  w  ich  szkole  do  .samowładztwa  się 
zaprawiał.  Ubiegali  się  Moskale  dorównać  im  w  cby- 
trości  i  despotyzmie ;  jednoczyła  ich  naturą  burząca 
wszelki  poslęp,  kiedy  narody  inne  zagrożone  bywały 
wytępieniem,  Moskalom   wzrostu  chan  tatarski  nie 
wzbraniał.  Polityka  moskiewska  nie  napotkała  oporu; 
wyglądała  przez  wieki  cierpliwie,  kiedy  niezgoda  we^ 
wnętrzną,  rozprzęgająca  nawet  mongolską  przemoc, 
nachyli  ją  ku  upadkowi ;  z  każdego  niepomyślnego 
wypadku  dla  innych  narodów  korzysta,  Samodziehiość 
pośród  ujarzmienia  swego  rospościera ;  nowe  państwo 
moskiewskie  potępiło  odrazu  wszelkie  żywioły  godności 
osobistiij,  wolności;  potępiło  instytucye,   stanowiące 
wy?szpść  c4PWieką,-^N[ie  wszyscy  wyznawcy  wschor* 
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dniego  kościoła  unii  się  poddali;  Moskwa  główną  sprę- 
żyną była  opornycłi;  z  odszczepieństwem  nastąpiła 
różnica  obrzędów  religijnych.  Znalazł  rząd  moskiewdci 
dla  samowładztwa  podporę  wtycłi  obrzędach;  uszano- 
wanie i  posłuszeństwo,  nie  znające  granic,  należały 
do  wiary  dogmatów. 

Wszyscy  Rusini,  wcieleni  do  Polski  i  Litwy,  zgodzili 
się  na  unią,  nie  odstąpili  florenckich  ustaw,  łączących 
kościół  unicka-grecki  z  łacińskim;  reszta  wyzna-^ 
wców  obrządku  wschodniego  na  północy,  trzymała 
się  schizmy,  zaprowadzonej  w  IX  wieku  przez  Focyu- 
sza,  i  kościół  wschodni  schizmatycki  przestał  ulegać 
soborom;  odrzuciwszy  unią,  duchowni  piastowali  ka- 
płański urząd,  zależny  od  władzy  świeckiej,  która  znio^ 
sła  ambony.  Ucichło  opowiadanie  słowa  t)ożego  w  Mo- 
skwie; duchowieństwo  żadnćj  nie  miało  stycznośd 
z  t6m,  co  zachodziło  po  za  obręb  jego  powołania. 
Przeciwnie,  kościół  rzymski  w  Polsce  miał  w  biskupach 
ludzi  przykładających  się  przy  pobożności  do  oświaty. 
Cięgle  zajętym,  prawodawstwo,  przekazywanie  przy- 
szłości dziejów  krajowych,  sejmowe  obrady,  wojsko- 
wość, wszystko  im  było  przystępne..  Zdanie  ich  nie  raz 
przemogło  w  królewskićj  radzie ;  z  ogniska  tego  po 
większćj  części  tworzyła  się  zasługa,  sprawa  narodowa 
zapalała  umysły,  częstokroć  powagą  swoją  i  dobrćmi 
chęciami  duchowni  kraj  wyprowadzali  z  zamętu,  przy- 
czyniali się  do  tego,  że  na  północy  Polska  wolnością  i 
oświatą  górowała. 

Władysław,  syn  Jagiełły,  postępkami  swćmi  lata 
uprzedził;  wglądał  we  wszystko,  im  większćj  rozwagi 


zawiłe  okoliczności  wymagały,  tern  właściwiej  działa^, 
pomimo  młodzieńczego  wieku.  Głębokie  pojmowanie 
rzeczy,    odwaga   niezacłiwiana,   wzniosłość  umysłu, 
uczuciaszlaclietne  rokowały  Polakom,  przy  takim  pa*- 
nującym,  wielkie,  najświetniejsze  nadzieje.  Umieję.cy 
ważyć  wymagania  polityki,  w  prerogatywacłi  ducho- 
wieństwo greckie  z  łacińskićm,  przywilejem  1443  r. 
zrównał,  i  zagrodził  prześladowaniu,  przez  co  naro- 
dowe umocnił  zwi§.zki.  Dla  wszystkicłi  Polski  mie-r 
szkańców,  jakim  bądź  obrzędem  Boga  błagali,  Polska 
była  najczystszym  przedmiotem  zamiłowania.  Trwały 
na  Litwie  i  Rusi  rozruchy  i  niesnaski,  w,  xi§żę  Ute^ 
wski  Zygmunt,  okrucieństwy  swćmi  tak  dalece  znie-- 
chęcił,  że  jeden  z  potomków  Gedymina,  Jan  Czarto- 
ryski, wspólnie  z  innymi  znakomitymi  panami,   tar-» 
gnęli  się  na  jego  życie.  Taka  samowolna  sprawiedli-^ 
wość,  albo  rozprzężenie  towarzystwa,  albo  tćż  bar- 
barzyństwo oznacza:    nadużycia  czy  to  od  władzy, 
czy  od  narodu  pochodzące,   winien  hamulec  prawa 
powściągać.    Na  Litwie  i  Rusi  z  łatwością  przystę- 
powali do  zabójczego  czynu,  Polska  zaś  różniła  się 
obyczajami,  oznaczającymi  pojęcie  wyższego  światła, 
a  widoki  dynastyczne  nigdy  nie  przywiodły  do  morder- 
stwa.  Brat  Witolda,  Zygmunt,  po  tyrańsku  rządził; 
chciwość  go  pożćrała,  kazał  możnych  bogaczy  zabijać 
dla  złota,  i  kupców  spanoszonych,  aby  skarby  ich  za- 
garnąć. Ludziom  nie  ufał,  u  niego  dzikie  zwierzęta 
straż  odbywały,  niedźwiedzica  broniła  przystępu.  Cza- 
tując długo  spiskowi,  upatrzyli  chwilę  kiedy  w  nocy 
odeszła,  i  zamordowali  w.  xiążęcia  litewskiego ;  po- 
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chowano  ciało  Zygmunta  1489  r.  w  Wilnie,  w  Wi^ 
tołda  grobie. 

Wszyscy  prawie  najznakomitsi  Litwy  panowie,  ko- 
niecznie Władysława,  króla  polskiego,  na  dostojność 
w.  xięcia  litewskiego  wzywali;  tylko  niektórzy  trzymali 
stronę  Michała,  syna  Zygmunta,  zwłaszcza  Żmudź 
miał  on  po  sobie.  Tymczasem  Świdrygiełło  wtargnął 
do  Łucka,  a  Bolesław,  xię,żę  Mazowsza,  na  Podlasiu 
kilka  miast  zajął.  Wydawszy  Władysław  stosowne  ro^ 
zkazy,  zleciłKazimierzowi,  młodszemu  bratu,  załatwię* 
nia  na  Litwie  tych  zamieszań,  nadając  mu  władzę  gu- 
ł^ernatora,  póki  sam  do  Litwy  nie  przybędzie.  (>d  po- 
czątku Listopada,  aź  do  końca  Kwietnia  1&&0  v.  zima 
w  Polsce  ścisnęła  ziemię  mrozem^  w  jćj  wnętrzu  nie 
zdobyte  utrzymywała  warownie.  Gdy  dobrotliwe  słonce 
ten  straszliwy  pokonało  ucisk,  wiosna,  zamiast  ożywia-^ 
jąc6j  całe  przyrodzenie,  miłćj,  wonnój  zieleni,  po  cało- 
]*ocznćj  mozolnój  pracy,  ukazała  rolnikowi,  jak  mor- 
dercze mrozy  wytępiły  zasiewi  Z  łona  źyciodawcz^j 
ziemi,  w  miejscu  pokarm  zwiastujących  traw  zbożo- 
wych, odwilż  kałuże  wydała,  a  powódź  dokonała  zni- 
szczenia. Głód  na  wszelkie  żyjące  stworzenie  mór 
sprowadził ;  błąkali  się  ludzie  jak  widma :  pozbawieni 
3ił  nie  mogli  się  utrzymać  na  nogach,  padali  bez  du- 
cha; gdzie  się  obrócić^  jak  na  cmentarzu  widziano 
leżące  trupy,  rąk  nie  starczyło  chowającym  umarłych. 

Zagrożone  były  Węgry  wojną  turecką ;  następca  ce- 
sarza Zygmunta,  gotując  się  na  jój  odparcie,  umarł 
niespodzianie.  Śmierć  Albrychta  II  w  tak  wainćm  za- 
sala położeniu,  iż  Węgrów  zną^liła  4o  tego,  ze  ąui 
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Czekali,  póki  się  nie  rozwięie  brzemię  pozostałej  po 
nim  wdowy  Elżbiety,  córki  cesarza  Zygmunta,  i  wy** 
prawili  do  króla  polskiego  poselstwo  co  najspieszni^ 
z  ofiarowaniem  berła.  Wszyscy  magnaci  w  Węgrzech, 
oraz  królowa  wdowa  pragnęli,  żeby  Władysław,  knS 
polski,  im  panował.  Zapraszaję,ce  poselstwo  starszego 
syna  Jagiełły  na  króla  Węgier  przybyło  1440  r.  do 
Krakowa.  Żędanie  podobne  sprawiedliwym  stało  si^ 
powodem  pomiędzy  senatorami  do  rozmysłu :  młodość 
Władysława  u  jednych  wzbudzała  obawę,  że  wystart 
czyć  rządom  dwóch  królestw  z  Litwą  zbyt  ciężka, 
zwłaszcza  przy  znanój  tureckiej  pehiój  odwagi  natar* 
czywości.  Już  Amurat  Serbów  do  uległości  zniewolił, 
zmusił  Multany  do  hołdu,  a  posuwał  się  ku  Węgrom • 
Inni  zaś  senatorowie  upatrywali  w  tóm  chwałę  na- 
rodową, mówiU:  nie  godzi  się  lekce  ważyć,  że  Po- 
lacy wspólnie  z  Węgrami  Muzułman  mają  pokony-r 
wać,  gdyż  chrześciaństwo  od  Turków  zawsze  jest 
narażane  na  cierpienia.  Wielu  przedstawiało  lite- 
wskie zaburzenia,  Polskę  tóż  nie  bardzo  spokojną, 
okropne  skutki  głodu;  że  tyloliczne  względy  powiony 
monarchę  pośród  ludu  swego  zatrzymać.  Ze  sw^ 
strony  Władysław  nakłaniał  się  z  trudnością  do  przyję- 
cia korony  węgierskićj ;  naj uroczyściej  zaręczał,  jako 
najgorętszą  pała  żądzą  poświęcenia  się  dla  dobra  polr 
skiego  narodu;  wstręt  jego,  aby  innómi  obarczać  się 
ołx)wiązkami,  pokonywa  jedynie  uznana  konieczność 
obrony,  przeciw  ottomańskim  zapędom. 

Świetne  imię  bitnio  narodu  zyskfiJi  Polacy,  i^ie 
przez  chciwość  podbojów,  lecz  przez  gotowość  odda- 


nia  usług  religii  i  ludzkości.  Żadna  samolubna  rachuba 
nie  popychała  ich  do  spojenia  się  z  państwami,  doma- 
gającymi się  dobrowolnego  wcielenia;  z  ludem  zaś  bę- 
d§.cym  niezupełnie  po  ich  myśli,  nie  chcieli  wcale  się 
bratać.  Wzniosłe  i  wytrwałe  dla  własnćj  ojczyzny  mieli 
uczucia,  niczem  niepowściągnione  poświęcenie,  a  po- 
pęd nieograniczony  dla  sprawy  zagrożonej  przez  bar- 
barzyńców, chociaż  nie  zawsze  z  korzystną  polityką 
zgodny.  Błagali  węgierscy  posłowie,  aby  Władysław 
ich  kraju  był  obrońcą,  i  Węgrów  za  własne  uważał 
dzieci ;  w  nim  tylko  upatrywali  zbawienie.  Zezwolił 
nakoniec,  życzenia  spełnił  tak  naglące ;  nim  się  Wła- 
dysław puścił  do  Węgier,  z  największą  zajął  się  usil- 
nością  urządzeniem  wszystkiego  w  Polsce.  Opierały  się 
na  miłości  wiary,  chwały,  pięknśm  pojmowaniu  oho- 
wiązków,  wspaniałe  jego  czyny;  pobudzały  do  szlache- 
tności stanowiącój  panujący  przymiot  nieposzlakowa- 
nego rycerza. 

Królowa  matka  Zofia,  troskliwa  o  sławę  i  powo- 
dzenie synowskie,  przydała  dźwigającemu  podwójne 
berło  monarsze,  do  boku  jego,  męża  pełnego  zasługi. 
Mężem  tym  był  Grzegorz  z  Sanoka ;  on  to  zaszczepił 
smak  dobry  w  naukach,  za  panowania  Jagiełły ;  miał 
czyste  pojęcie  filozofii,  zaświtały  z  nim  złote  dla  uczo- 
nych Jagiellońskie  czasy.  Oswajał  Polaków  z  man- 
tuańskiego  wieszcza  rytmami,  był  profesorem  aka- 
demii krakowskiej,  naj  pierwszy  zaprowadził  znajomość 
starożytnej  literatury ,  owo  źródło  wszystkiego ,  co 
prawdziwie  jest  pięknem.  Akademia  krakowska,  przez 
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wyjazd  swego  znamienitego  profesora  do  Węgier, 
wielkiego  doznała  uszczerbku. 

Ułożona  została  umowa  między  Polakami  i  Wę- 
grami. Jeźli  królowa  wdowa  po  Albrychcie  syna  po- 
wije, utrzyma  go  Władysław  na  królestwie  czeskiem, 
a  jeźli  córkę,  to  ją  wyposaży,  król  zaś  polski  z  potom- 
kami sw6mi,wobudwócłi  wypadkach,  posiędzie  kró- 
lestwo węgierskie  na  wieczne  czasy.  —Niebawem 
nadeszła  z  Węgier  wiadomość ,  że  królowa  Elżbieta 
porodziła  syna,  i  wydała  do  posłów  rozkaz  powrotu; 
nie  chcieli  podowie  tego  wypełnić ;  zaledwo  prośby 
ich  najgorętsze  przemogły ,  że  Władysław  w  Polsce 
nie  pozostał.  Na  wezwanie  królewskie  mnożą,  się 
ochotników  polskich  roty,  zapał  unosi,  młody  mo- 
narcha najmocnićj  Turków  pragnie  zgromić,  dla  tego 
do  Węgier  spieszy,  towarzyszy  królowi  A, 000  jazdy 
polskiej.  Zastaje  tam  rozdwojenie.  :  znaczna  część 
Władysława  AlbrychtaPogrobowca,  syna  Albrychta  II, 
chce  mieć  królem,  a  wielu  trzyma  się  polskiej  strony 
gorliwie.  Wezwanie  dobrowolne  węgierskiego  narodu, 
również  i  samćj  królowćj,  zawarte  już  układy,  nada- 
wały prawo  królowi  polskiemu  do  objęcia  węgier- 
skiej korony.  Przedstawiające  się  trudności  nie  za- 
trwożyły Władysława ;  praw  swych  poszukiwał  z  go- 
dnością należną.  Dowiedziawszy  się  nawet,  że  Elżbieta 
syna  Pogrobowca,  mającego  zaledwo  cztery  miesiące, 
kazała  koronować  w  Biłagrodzie,  nie  zrażony  wcale, 
z  tym  większym  postępował  popędem.  Otoczyli  mo- 
narchę swego  Polacy,  stanąwszy  nad  Dunajem,  sfor- 
mowani w  trzy  hufce ;  gdy  król  polski  dojeżdżał  da 
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Budzynia ,  wyszła  naprzeciw  niemu ,  widika  ludu 
mnogość  :  xięża  z  procesyami,  tłumy  niezliczone  róż- 
nego stanu,  poprzedzały  wjazd  do  miasta,  i  wiodły  na 
zamek.  Najpiórwsi  urzędnicy  wszyscy  prawie  na  stronę 
Władysława  przechodzili,  coraz  więcej  przybywało 
magnatów,  przedstawili  się  biskupi,  nawet  i  arcy- 
biskup strygoński,  który  dziecię  koronował.  ^^  szyst* 
kich  niechętnych  tak  sobie  ująć  potrafił,  i  zniewolił, 
obchodząc  się  łaskawie,  że  powszechne,  zyskał  przy- 
chylność. 

Wezwał  Wógrów  składających  rz§.d  tymczasowy ; 
dowodnie  wykazał,  iż  będg.c  królem  polskim,  i  maję.c 
Litwę,  w  tak  rozległych  panuje  krajach,  że  mógł  po- 
przestać na  tym  zaszczycie,  odpowiedzialności  nie  zwię- 
kszać ,  ciążącej  w  sprawowaniu  pomnożonych  rządów. 
Prośby  usilne,  zaręczenie  jako  jednomyślnie,  królowdj 
nie  wyłączając,  pragnęli  go  przy  Karpatach  na  króla- 
przejęcie  się  szczególniej  niebespieczeństwem  Węgrów 
od  Mahometan  zagrożonych,  i  żądza  obrony  spraAVy 
chrześciańskiój ,  skłoniły  do  przyjęciadrugiój  królewskiej 
korony.  A  teraz  roztórki  domowe,  niezgodność  zdań, 
bolesnym  są  dla  niego  widokiem,  których  on  nie 
chce  być  ani  uczestnikiem,  ani  przyczyną.  Nie  inaczój, 
Miłościwy  Panie,  odpowiedzieli  należący  do  rady  rzą- 
dowćj,  zgodziliśmy  się  wraz  z  królową  Elżbietą  we- 
zwać Cię  na  króla  naszego ;  ona  teraz  niepomna  pier- 
wotnego zdania,  że  dla  syna  jćj  królestwo  czeskie 
będzie  dostatecznym,  chciałaby  i  Węgrów  poddać  pod 
niemowlęcia  panowanie.  Jednak  widzisz  jak  się  okdo 
Ciebie  wszyscy  gromadzą,  uznaj  chęci  nasze,  i  nie 
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opuszczaj,  Panie,  tak  szczerze  Ci  życzliwych.  «  Obie*^ 
»  cuiąc  przy  nim  stać  do  gardł  swych,  y  iemu  wiarę  y 
»  posłuszeństwo  wcale  zawzdy  zachować,  iakoż  tamże 
»  zaraz  przysięgi  mu  swe  oddawali.  A  na  prz*ód  przy- 
»  sięgał  arcybiskup  strygoński ,  potym  inni  biskupi, 
»  więc  inni  świeccy  panowie.  A  potym  wzigiwszf  go 
i>  na  ramiona  swe  iako  tam  iest  obyczay,  wzgórę  go 
»  podnieśli,  y  królem  wszyscy  zawołali • »  (Bielski.) 

Naznaczyli  koronacyą,  według  zwyczaju,  w  Biła- 
grodzie  na  św.  Aleiego*  Odesłała  Elżbieta  korony 
wraz  z  synem  1440  r.  do  Fryderyka  cesarza  do 
Niemiec;  dla  tego  uradzono,  żeby  grób  św.  Stefana 
otworzyć,  i  zdjęte,  z  głowy  jego  koroną  koronować 
króla,  przez  nich  obranego.  «  Także  król  Władysław 
»  z  Budzynia  iechał  do  Biłagrodu ,  na  koronacyę.  : 
»  gdzie  przyiechawszy  na  czas  naznaczony,  ubrano 
»  go  W  szaty  Św.  Stefana,  które  iuż  były  bardzo 
»  nabutwiały,  y  tak  iego  prowadzono  do  kościoła : 
»  gdzie  był  pomazan  od  J)ioniziusa  strygońskiego, 
»  arcybiskupa,  y  korono wan  koroną  św.  Stefana 
»  własną.  A  po  koronacyey  na  maiestat,  który  był 
»  w  puł  kościoła  na  to  nagotowany,  w  onym  wszy- 
»  stkim  habicie  królewskim  (który  też  na  ubiof 
»  kapłański  poszedł)  wstąpił,  przed  którym  sceptra 
»  królewskie,  y  krzyż,  y  miecz,  także  proporzec 
»  dzierżono...  Mieszczan  budzińskich  powinność  zda- 
»  wngt  tam  się  stawić  na  ten  czas  zbroynie  y  z  cho- 
»  rągwią  swą,  a  strzedz  drzwi  u  kościoła  ażby  król 
»  wyszedł,  który  wyszedwszy,  wsiadł  zaraz  na  koń^ 
»  y  iechał  przez  wszystko  miasto  do  kościoła  św*  Mar-* 
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»  cina,  który  iest  na  przedmieściu  ;  y  tam  wszedł  na 
»  wieżę,  na  którey  będ^c  na  wszytkie  cztery  strony 
»  obrócił  się  z  mieczem  gołym,  iakoby  daiąc  znać,  że 
»  ze  wszech  stron  powinien  był  królestwa  tego  bronić. 
»  Stamtąd  wróciwszy  się  do  miasta,  prosił  na  bankiet 
»  <|p  siebie  onych  wszystkich  panów,  co  przy  tey 
»  koronacyey  byli,  y  posłów  :  potym  gonitwy  i  gry 
»  były  sprawowane  rozmaite.  »  (Bielski.) 

Jedyny  brat  Władysława  króla,  Kazimierz,  przybył 
do  Litwy,  z  wielu  polskimi  panami ;  towarzyszyli  mu 
xiążęta  mazowieccy,  Kazimierz  i  Bolesław.  Syn  Zy- 
gmuntów Michał  z  licznym  pocztem,  i  z  znacznćmi 
darami,  na  przeciw  niemu  wyjechał,  prosząc  go,  aby 
zabójców  ojca  nie  puścił  bezkarnie,  a  jego  przy  wła- 
snej puściznie  utrzymał ;  uprzejmie  był  od  Kazimierza 
przyjęty. — U  Niemna  zastał  bardzo  wielu  z  ducho- 
wieństwa i  świeckiego  urzędu,  jako  tóż  najznako- 
mitszych panów;    oni    wprowadzili  go    na    zamek 
w  Wilnie.  Żądali  zaraz,  żeby  nie  był  gubernatorem, 
ale  się  w.  xięciem  litewskim  ogłosił.  Wszyscy  Polacy 
opieraU  się  temu,  gdyż  to  jest  przeciw  ich  prawom  i 
przysiędze. — Nazajutrz  jak  n  aj  raniej ,  kiedy  jeszcze 
Polacy  we  śnie  byli  pogrążeni,  naszli  młodszego  syna 
Jagiełły  Litwini  na  zamku,  wzięli  pod  rękę,  zaprowa- 
dzili do  kościoła  św.  Stanisława,  i  tam  1440  r.  w,  xię- 
ciem  litewskim  powitali,  zaprzysiągłszy  wierność  i 
poddaństwo.  Posłał  zaraz  Kazimierz  do  brata-  Wła- 
dysława, z  uwiadomieniem,  iż  na  w.  xięstwo  litewskie 
wyniesionym  został ;  wyłożywszy  zupełnie  jak  się  rzecz 
miała,  prosił  o  potwierdzenie,  ale  król  wszystko  od- 
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łożył  dó  swego  powrotu.  —  Na  sejmie  1440  r.  w  Kor- 
czynie, za  wdaniem  się  królowej  Zofii,  pobór  został 
iicli walony  na  posiłki  do  Węgier. 

Królowa  Elżbieta  widząc  się  opuszczoną,  udała  się  do 
cesarza  Fryder^yka ,  któremu  syna  i  koronę  powie- 
rzyła ;  pomimo  Władysławowych  powodzeń,  wytrwała 
w  swych  zamiarach ,  zebrała  wojska  dość  znaczne 
z  Czech,  Moraw  i  Szląska;  przybyła  do  Węgier,  po- 
trafiła nazad  przyciągnąć  do  siebie  arcybiskupa  stry- 
gońskiego  i  wielu  panów  znakomitych ;  niektóre  tćż 
miasta  węgierskie  zaczęły  się  jćj  poddawać.  Chciał 
Władysław  co  prędzćj  zaradzić  takowej  śmiałości ; 
przełożył  nad  Węgrami  Jana  Huniada,  urodzonego 
w  Wołoszech  z  matki  Rusinki ;  wojsku  polskiemu  Polak 
przywodził.  Wydana  bitwa  uwieńczyła  królewskie  za- 
biegi ;  córka  cesarza  Zygmunta  musiała  uciekać,  ażeby 
się  nie  dostać  do  rąk  zwycięzcy.  Najbardzićj  król 
Władysław  poważał  zasługę;  Huniada  tćż  umiał  oce- 
nić, i  wyniósł  go  na  dostojność  wojewody  siedmio- 
grodzkiego. Nadesłano  z  Polski  posiłki  w  ludziach  i 
pićniądzach,  wojska  świeżego,  pięknego  uformowa- 
nego z  poborowych  pieniędzy,  5,000  konnych  przy- 
było do  Węgier  1441  r.  królowi;  oprócz  tego  były 
jeszcze  ozdobniejsze  poczty  uzbrojonych  rycerzy  z  ich 
własnćj  kieszeni  :  senatorów  Tęczyńskiego,  Oleśnic- 
kiego, Podolskiego ,  Rytwańskiego  i  innych  bardzo 
wielu,  poświęcających  się  dla  sprawy  królewskiej. 
Wyjechał  Władysław  na  przeciw  swym  rodakom,  a 
widząc  dziarskie  i  wspaniałe  wojsko  polskie,  radością 
był  przejęty,  Węgrzy  wydziwować  się  mu  nie  mogli. — 
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Królowa  Elżbieta  miała  miasto  Prezburg  w  swój 
mocy,  chciała  tóż  posiąść  i  zamek,  ale  przeciwnicy 
j(ij,  bronili  go  silnie.  Posłał  król  Tęczyńskiego  kuPrez- 
burgowi,  który  żywnością  zaopatrzył  zamek,  i  spalił 
przedmieścia.  Gdy  widziała  Elżbieta,  że  do  miasta  już 
ogień  dochodził,  zaniechała  zamku,  a  na  wiadomość, 
że  król  z  wojskiem  złożonem  z  Polaków  i  Węgrów 
pospiesza,  uszła  do  Wiednia. 

Papież,  EugieniuszIY,  przysłałJulianaCesarini,  kar- 
dynała, aby  Władysława  z  Elżbietą  pojednać,  z  przeło- 
żeniem, iż  nie  godzi  się  marnować  tych  sił,  które  na 
przeciw  Amuratowi  należy  gromadzić.  Zezwolił  mo* 
narcha  dwóch  królestw  na  porozumienie  się  z  matką. 
Pogrobowca ;  przybywszy  ona  do  Rabu  skłaniała  się 
do  pokoju,  ciężko  bowiem  jej  było  podołać  wojnie. 
Żądfida,  aby  Władysław  przestał  się  pisać  królem 
węgierskim,  zostawuJ9.c  mu  zarząd,  póki  syn  jćj  nie 
dojdzie  lat  piętnastu ;  życzyła  sobie,  aby  król  polski 
ożenił  się  z  jój  starszą  córką,  za  którą  Szląsk  obejmie, 
i  dostanie  200,000  złotych  w  posagu.  Będącego  na 
Litwie  Kazimierza,  z  młodszą  córką  chciała  ożenić, 
inne  jeszcze  korzystne  podawała  ofiary.  Dodała  nawet, 
że  gdyby  nieszczęściem  syn  jćj  umarł,  król  polski  a 
nie  kto  inny  będzie  królem  węgierskim.  Gdy  to 
wszystko  kardynał  Julian  przedstawił,  król  i  Węgrzy 
zgadzali  się  na  takowe  artykuły,  tylko  nie  chcieli 
odstąpić  od  tego,  żeby  się  królem  węgierskim  nie 
mianował.  Uprosił  kardynał  Władysława,  iż  pojechał 
do  Elżbiety  do  Rabu ;  tam  został  naj wdzięcznićj  przy- 
jęty; zgoda  nastąpiła  z  łatwością,  gdy  królowa  dla 
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syna  królestwa  węgierskiego  wypiagać  przestała ,  za^ 
pewDiła  przytóm,  że  skoro  Władysław  zięciem  j6j 
zostanie,  będzie  go  uważać  jak  własnego  syna.  Poje- 
ctiała  z  królem  do  Budzynia,  trzeciego  dnia  do  Rabu 
wróciwszy  zasłabła  raptownie,  i  1442  r.  zakończyła 
życie.  Mocno  jój  Władysław  żałował,  bo  Elżbieta  była 
niepospolitą  kobietą,,  pełne  trudów  dni  pędziła,  nie- 
złomnego dowodziła  umysłu;  z  jój  śmiercią  uciszyły 
się  w  Węgrzech  zawichrzenia  domowe. 

Oznajmiono  królowi,  że  Turcy  obiegli  twierdzę  Bi- 
łagrod ,  przy  którćj  Sawa  do  Dunaju  wpada ;  nie 
troszczył  się  on  o  to,  gdyż  twierdza  dobrze  była  zao- 
patrzona w  ludzi ,  broń  i  żywność.  Posłał  jednakże 
do  Amurata  sułtana  z  doniesieniem,  że  jest  królem 
węgierskim ,  aby  królestwa  jego  nie  najeżdżał,  i  od 
Biłagrodu  odstąpił.  Wcale  na  to  sułtan  nie  baczył, 
zdobywał  twierdzę  z  wszelkićm  wysileniem ,  lecz  tak 
potężny  znalazł  odpór,  iż  po  sześciomiesięcznym  oblę- 
żeniu, zwłaszcza  iż  miało  się  ku  zimie,  straciwszy  ludzi 
nie  mało  przy  daremnym  szturmie,  odciągnął  od 
twierdzy.  Amurat  oświadczył  Władysławowi,  że  będzie 
z  nim  w  pokoju,  jeźli  po  Sawę  zostaną  granice  tu- 
reckie oznaczone. 

Zalewanej  Europie  barbarzyńcami  z  dwóch  stron 
groziło  niebespieczeństwo  :  burzy  od  Wołgi  straszli- 
wie dzicz  Gengiskana  potomków,  wraca  jednak  na 
swoje  stepy ;  w  skwarnćj  Arabii  wzrosły  Machometa 
dwurożny  sztandar  gniecie  chrześcian.  Zmiatali  Turcy 
państwa,  jako  zwycięzcy  osiadali  w  nich  bez  powrotu j 
Polacy  jakby  otrzynaali  posłannictwo  stawiania  barba- 
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rzyńcom  odporu. — Upadek  Bułgarów  i  Serbów  prze- 
rażał w  Węgrzech;  przysyła  Amurat  do  Budzynia 
posłów  z  ż^danićm  wydania  mu  Biłagrodu,  reszty 
Serbii,  i  opłaty  daniny,  jeźli  król  z  nim  chce  porozu- 
mienie dobre  zachować.  Oburzony  do  żywego  dzielny 
wojownik  odpowiada,  że  jeszcze  do  tćj  ostateczności 
nie  przyszedł,  żeby  miał  opłacać  pokój.  Przygotowanie 
do  wojny  przyspiesza,  po  całćm  chrześciafistwie  roz- 
syła o  pomoc ;  tyle  tylko,  że  cesarz  Fryderyk  na  dwa 
lata  z  Węgry  zawarł  przymierze.  Zgnuśnieli  Krzyżacy 
w  zbytkach,  za  czcze  uważali  powody,  dla  których 
niegdyś  wojny  toczyły  się  krzyżowe;  więcćj  oni  my- 
śleli o  zaborach  jak  o  chrześcian  obronie.  Zaledwie 
na  wezwanie  papiezkie,  zebrało  się  cokolwiek  tego 
zakonnego  rycerstwa,  na  którego  czele  kardynał  Ju- 
Uan  krzyż  nieść  kazał,  zamiast  proporca. 

Wielka  moc  zbrojnego  rozmaitego  ludu  przybyła 
1  Polski  przeciw  niewiernym  pośród  wojsk  polskich 
i  węgierskich  :  król  Władysław  z  Budzynia  ruszył : 
przebywszy  Dunaj  przycisnął  do  Biłagrodu;  nad 
rzćką  Morawą  rozłożył  swó]  obóz.  Wyborowego  wojska 
z  Huniadem  10,000  posłał  na  blisko  stojącego  nie- 
przyjaciela; tam  zaraz  Huniad  30,000  Turków  po- 
łożył trupem;  pojmał  4,000  w  niewolę  i  chorągwi 9 
zabrał,  zeszedłszy  ich  w  nocy,  że  ani  się  postrzegh, 
kiedy  nawet  uciekaU  muzułmanie ,  mając  od  swój 
strony  wojsko  przeciwne  ,  wpadali  mu  w  ręce. 
W  pochodzie  swoim  Władysław  ciągłe  miał  korzyści, 
nad  Morawą  odnosił  zwycięztwa,  gdy  przybył  do 
Bułgarów,  nacieszyć  się  nie  mogli  z  Polakami,  ani 


1  nimi  nagadać  do  sytu ,  jednym  prawie  co  i  oni 
mówiąc  językiem ;  gotowi  byli  na  wszelkie  usługi. 
Zdobywał  król  po  drodze  miejsca  wzmocnione,  osa- 
dzone Turkami.  Udał  się  ku  górze  Hemus,  wiodgcój 
do  Macedonii ;  Karembey,  Natolii  basza,  z  wojskiem  ^ 
znacznym  z  rozkazu  Amurata  broni  przeprawy,  i  z  gór 
uderza.  Obrońca  chrześcian  w  wigilię.  Bożego  Naro- 
dzenia, 1443  r.  wydaje  bitwę;  waha  się  zwycięztwo 
przez  czas  niejaki,  ale  zachodzi  w  bok  polska  piechota, 
oszczepy  swómi  niewiernych  z  koni  zrzuca,  tak  ich 
przemaga ,  że  broń  ciskają,  i  szukają  przytułku  w  gó- 
rach.— Daremnie  Karembey  z  upadającym  już  prawie 
pod  sobą  rumakiem,  obraca  się  na  wszystkie  strony, 
wstrzymuje  swoich,  i  upomina  :  rozproszyli  Polacy 
do  reszty,  uciekają  Turcy  kii  górom  do  rozłożonego 
na  wysokości   obozu,  w  miejscu  obronnym.  Basza 
Karembey  został  poimany. 

Zdziwiony  Amurat  walecznością  Władysława,  jakiój 
nie  napotkał  jeszcze,  ustępuje  kroku  przeciwnikowi, 
którego  daremnie  stara  się  powściągnąć;  zdumiewa 
go,  i  zarazem  przeraża  rozsypka  wojska  Osmanlisów, 
dotychczas  niepokonanego.  Srogość  zimy  wstrzymała 
zwycięzki  pochód  chrześcian,  dużo  zniszczało  konnicy; 
spocząwszy  przez  trzy  dni  w  Biłogradzie  Turków  po- 
gromca, nazad  przeprawił  się  przez  Sawę.  Pośród 
okrzyku  tłumów  nieprzejrzanycli  stanął  Władysław 
w  Budzyniu,  szedł  boso  od  kościoła  do  kościoła,  dzię- 
kując gorąco  Bogu  za  szczęśliwe  zwycięztwo.  Cho- 
rągwie Mahometan  w  kościele  Panny  Maryi   kaza 

zawiesić ,  gdzie  Polacy  swoje  też  pozawieszali  pro- 

2^ 
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porce,  również  i  niektórzy  Węgrzy,  a  między  nimi 
Huniad.  Duchowieństwo  poboźnćmi  hymny  składało 
dziękczynienia,  wraz  z  ludnością,  całą,  za  to  piórwsze 
w  Europie  wyznawców  Mahometa  upokorzenie.  Po 
^  całćm  chrześciaństwie  głosiła  dawa  tę  nadzwycząjnę 
tureckę.  porażkę ;  ze  wszech  stron  przybywali  posłowie 
z  winszowaniami  królowi ,  przyrzekali  w  imieniu 
swych  narodów  okrętów  dostarczyć,  dla  wzbronienia 
Turkom  przejścia  do  Europy  przez  Hellespont. 

Poselstwo  z  rodzinnego  Władysława  kraju,  przy 
radości  z  świetnych  tryumfów  prosiło  i  przekładało, 
że  czas  powrócić  do  Polski,  gdzie  l)ez  króla  utrapienie 
wielkie ;  bo  Tatarzy  wyrządzają  nielitościwe  szkody 
na  Podolu,  na  Litwie  zaś  brat  królewski  trudne  ma 
zachody,  nawet  ze  Szląska  się  odgrażają  za  xięstwo 
siewierskie,  od  xiążęcia  cieszyńskiego  kupione  przez 
Zbigniewa  Oleśnickiego,  biskupa  krakowskiego,  na 
gawsze  przyłączone  do  tego  biskupstwa,  nadające 
biskupom  krakowskim  tytuł  xiążąl  siewierskich.-^ 
Ziemie  ruskie  zalane  były  sektarzami ,  popami  schi- 
zmatyckimi,  opowiadającymi  swą  naukę  dla  od- 
wrócenia wiernych  uniatów.  Mówih  Polacy  :  Pana 
w  domu  nie  ma,  przeto  nie  jeden  zapomina  się  zu- 
chwalec. Przestrzegali  Władysława,  żeby  się  na  żadne 
chrześcian  obcych  nie  spuszczał  obietnice,  że  pewniej- 
szy będzie  pomocy  z  Polski;  tam,  jak  monarchę  swego 
zobaczą,  okażą  skuteczną  gotowość  do  poświęceń,  i 
wszelkie  zaspokoją  żądania.  Rozważał  król  co  ma 
przedsięwziąść ;  sam  widział,  że  przy  Karpatach ,  nad 
Wisłą  i  nad  Niemnem  jest  potrzebny.  Przyrzekł  swoim 
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Polakom  kochanym^  źe  jak  tylko  już  sejói  w  W^ 
grzech  zwołany  odbędzie,  uda  się  do  Polski;  bo  i  on 
tóż  spragniony  znajdować  się  między  swymi.  —  Na 
sejmie  budzyńskim  po  tak  ważnych  nad  muzułma- 
nami korzyściach,  nalegał  jednak  Władysław,  aby 
postanowić  pobory  na  świóże  wojsko  i. na, wszelkie 
wojenne  zapasy;  bo  (ym  jedynie  sposobem  zagrodzi 
się^  myśli  dalszych  Amurata  w  Węgrzech  podbojów. 

Pełen  odwagi  nie  znał  zarozumienia ,  odpychał 
dumę  pochodzące,  z  wypadków  pomyślnych ,  prze- 
zorny, sięgał  przyszłości,  złe  pragnął  uprzedzić*  w  czu- 
waniu nad  rzeczg.  powszechna,  czystość  miał  zamia- 
rów. —  Do  chwalebnych  pomysłów  uskutecznienia, 
upoważniony  był  głównie  przez  króla  Huniad,  wo- 
jewoda siedmiogrodzki.  Całe  chrześciaństwo  zostało 
uwiadomione,  aby  spieszyć  z  przyrzeczonymi  ofiary 
naprzeciw  nieprzyjacielowi  wspólnemu.  Prżedśta^ 
wiaję.cćj  się  ciszy  ufająca  Polska-  spodziewała  się 
nakoniec  króla  swego  zobaczyć;  zamyślał  on  o  tiśm^ 
i  gotował  się  do  podróży.  Błagali  Węgrzy,  żeby  ich 
nie  opuszczał;  wiedzieli,  że  bez  niego  sułtan  znowu  iii6 
zaniecha  do  państwa  ich  wtargnąć,  skoro  pozbawieni 
będą  jego  bohatćrskićj  zasłony.  Przemogły  prośby^ 
przełożenia  nad  jego  chęciami,  duch  wojowniczy 
w  tym  młodym  królu  pomimowolnie  oburzał  się  na 
zaniedbanie  należnego  ratunku  :  ułożonćm  zostało,  że 
wysłani  do  Polski  posłowie  wykażą  niepodobieństwo, 
żeby,  w  tak  niebespiecznym  dla  Węgrów  czasie,  król 
miał  ich  kraj  porzucić. — Widząc  Amurat,  że  w  Wę^ 
grzech  o  dalszćj  zamyślają  wojnie,  wielkie  dary  krd** 
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bwi  składa  :  za  baszę  Karambeya  &0,000  czer.  złł. 
Węgrzy  przyjmują  wykupu,  zawiera  sułtan  w  Sege- 
dynie  pokój,  a  przyrzeka  wypełnić  cokolwiek  Wła- 
dysław przepisze.  Przystaje  Amurat  na  ustąpienie 
z  całój  podbitej  Serbii ;  wszelkie  twierdze  zajęte  porzuca, 
czego  nie  znali  mahometanie,  wypuszcza  jeńców 
z  niewoli.  Układy  zdają  się  korzystne;  ale  wstrząsła 
się  polityka  turecka  na  wieść  buntu  w  Azyi;  na  przy- 
bywające zasiłki  chrześciańskie  zadrżała. 

Nie  było  w  Węgrzech  wiadomćm,  że  staraniem  i 
zachodem  papieża  na  morzu Czarnćm,pędząrozpostarte 
żagle,  dla  pokonania  siły  tureckićj.  Przemyślny  Amu- 
rat, niepokojony  u  siebie,  przewidywał  następstwo 
chrześciańskich  wysilefi;  przysięgą  chce  skrępować 
Władysława  do  zachowania,  przynajmniej  przez  lat 
dziesięć,  pokoju ;  Ewangelia  i  Alkoran,  pod  wielkićmi 
zaklęciami,  będą  rękojmią  nierozerwanych  układów. 
Potęga  rządowa  turecka  spoczywała  w  osobie  sułtana, 
pochodzącego  z  Ottomana  plemienia,  uważanego  przez 
Turków  za  święte  i  jedynie  godne  tronu.  Despotyzm 
był  zasadą  urządzeń  tureckich,  zasadą  nie  znającą 
żadnćj  zapory;  wszyscy  u  Turków  przez  uległość  są 
równi,  wola  sułtana  znaczenie  nadaje  osobie  wywyż- 
szonej do  jego  posługi.  Nikczemne  posłuszeństwo 
towarzyszy  wszelkićj  godności  urzędnika;  od  chwili 
zaś  zrzucenia  z  urzędu,  wraca  do  swćj  pierwotnćj 
nicości.  Nie  znają  w  Turcyi  zetknięcia,  jak  pana  i 
niewolników  ,  ulegają  wszyscy  jedynie  przepisom  ^ 
Alkoranu ,  który  jest  wystarczającą  umiejętnością. 
Wojsko ,    narzędzie  sułtańskićj    samowolności ,   ten 
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straszliwy  otacza  majestat.  Chcę.c  do  swój  osoby 
Amurat  I  przywig^zać  gwardy§  przyboczną,  rozkazał 
w  1362  r.  ażeby  pięta  część  młodych  jeńców,  po 
przyjęciu  wyznania  Mahometa ,  wyćwiczona  w  wo- 
jennych obrotach,  posłużyła  do  utworzenia  zastępu 
Janczarów  ,  złożonego  z  ludów  różnoplemiennych. 
Fanatyzm  i  dostojeństwa  oznaki  zostały  użyte,  ażeby 
poruszyć  w  Janczarach  zapał,  chwały  zamiłowanie,  i 
wyższości  chciwe  uczucia.  Ottomańskie  wojska  winne 
były  Janczarom  moc  swoją  i  powodzenie,  przyćmiła 
wszystko  ich  sława,  poznali  że  są  podporą  sułtanów, 
którzy  doświadczyli  jak  należało  tę  siłę  oszczędzać, 
gdyż  stała  się  groźną  nawet  dla  owych  samowładców. 
Najwięksźem  sułtanów  było  staraniem  przy  władzy 
nieograniczonćj ,  zjednać  sobie  i  zapewnić  przychylność 
i  wierność  swćj  przybocznćj  gwardyi.  Była  ona  sprę- 
żyną powolną  w  ręku  zdolnego  i  odważnego  pana;  ale 
biada  niedołężnym !  przy  nich  przybierrfa  zuchwałą  i 
buntowniczą  postawę,  zrzucała  z  tronu,  dowolnie 
darzyła  koroną,  a  ci  okropni  despoci  z  Ottomana  krwi 
świętćj ,  na  których  spojrzenie  drżeli  poddani,  do- 
świadczali również  przerażenia. 

Dowiedzieli  się  w  Węgrzech,  że  okręty  przy  Helle- 
sponcie  z  Genui,  Wenecyi,  i  miejsc  innych,  pod  zna- 
mieniem Św.  Piotra,  oczekują  znaku  wojennego  przeciw 
mahometanom.  Co  większa,  owa  bohaterska,  staro- 
żytna Grecya,  godnego  w  Skanderbergu  znalazła  po- 
tomka, który  będąc  na  czele  przednićj  ottomańskićj 
straży,  porzuca  Mahometa  chorągwie,  aby  przywrócić 
w  Albanii  cześć  Chrystusa,  objąć  dziedzictwo  swych 
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przodków  i  uienawieść  dawno  tłumiona  wykazać  na- 
przeciw niewiernym.  Cała  jego  panuj^a  rodzina 
wymordowane  została  przez  Turków,  jaldroś  szcze- 
gólnym trafem,  z  synów  władcy  Albanii,  Jana  Kar 
strioty,  sułtanowi  Amuratowi  U  podobał  się  Jerzy; 
wychował  go  pomiędzy  Janczarami,  i  tak  polubił,  że 
do  pierwszych  wyniósł  zaszczytów.  Dla  dzielności 
nadzwyczajno],  został  Jerzy  przezwany  Skanderl)err 
giem.  —  Oświadcza  Władysławowi  Skanderberg,  że 
stanie  z  20,000  Albańczyków  przeciw  Turkom  pod 
znakiem  krzyża.  Wychodzi  na  jaw  przyczyna  Arnu- 
rata  powolności,  W^rzy  i  władca  Serbii,  którego 
niedostatecznie  poskromiona  Turcya  w  przyszłośoi 
przeraża,  ubolewają,  że  ustała  wojna.  Podobny  pod- 
stęp oburza  króla,  unosi  go  wojowniczy  zapał ,  lecz 
przysięga  wstrzymuje.— Kardynał  Julian  Cesarini,  jako 
łegat  w  imieniu  papieża,  Władysława  pokonywa  su- 
mienność; rozwiązuje,  zdaniem  jego,  przezorną  chy- 
trością  ułożoną  umowę,  bez  wiedzy  i  ku  szkodzie 
chrześciaństwa.  Nieugięty  w  swóm  zdaniu  kardynał 
Julian  wymową  swoją  na  soborach  zwyciężał :  zgro- 
madza się  rada,  milczenie  ponure  nie  objawiało  czyli 
pokój,  łub  wojna  w  umysłach  rady  przeważy.  Opierał 
się  najmocnićj  ,vojnie  Grzegorz  z  Sanoka;  legat  Julian 
pokój  za  hańbę  i  zgrozę  uważa;  przekonywa,  iż  osta- 
tecznie wyłamać  się  potrzeba  z  pod  jarzma  tureckiego; 
Niewiernych  wytępienie,  powiada ,  chrześcianie  Bogu 
poprzysięgli;  prawa  boskie  i  ludzkie  nie  dopuszczają 
żadnych  układów  z  Chrystusa  nieprzyjaciółmi.  Gwał- 
towność mowy  kardynała  wzqieca  zapał,  skłania  do 
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odnowienia  boju ,  oręż  zaledwie  spoczął ,  a  znowai 
śmiertelne  gotują  się  ciosy. 

Trzymali  się  Turcy  umowy  najściślej,  dla  zawartego 
przymierza,  król  dawnego  wojska  nie  miał  ani  po- 
łowy, zostało  rozpuszczone ;  porozjeżdżali  się  rycerze. 
Ogrom  dążących  polskich  wojowników  do  Węgier  na 
Turka,  z  doniesieniem  królewskióm  o  pokoju,  z  jego 
•rozkazu  gdy  byli  niepotrzebni,  wróciU  z  drogi.  Przejął 
wtenczas  radością  Polaków  zawarty  pokój;  pełni  byli 
nadziei,  że  króla  swego  zobaczą.  Porywczość  okazała 
się  zbyt  wielka ,  do  rozpoczęcia  nieprzyjaznych  kro- 
ków, bez  przekonania  się  czy  były  siły  wystarczające, 
czy  na  czas  staną  sprzymierzeńcy  z  pomocą? — Skan- 
derberg  sławny  Epiru  wojownik,  nie  przystawił  po- 
siłku przyobiecanego,  bo  musiał  od  Turków  Albanii 
bronić.  Wyrzucał  Amurat  w  swym  liście  Skander- 
bergowi  jego  winy;  żądał,  aby  na  nowo  przyjął  wy- 
znanie Mahometa.  Na  taki  list  sułtana,  Jan  Kastriot 
odpowiedział  :  «  Pogróżek  się  nie  boję ,  wiary  nie 
»  zmienię.  »  Zaniedbały  narody  chrześciańskie  przed- 
stawiających się  korzyści,  z  osłabienia  muzułman  nie 
odniosły  pożytku;  nie  myślały,  że  nadeszła  chwila 
stanowcza,  oswoiły  się  z  postrachem  rozszerzanym 
przez  barbarzyńców.  Religia ,  ludzkość  ,  wzniosłe 
uczucia  prawie  zmartwiały,  zapał  ostygł  zupełnie. 
Porwany  Władysław  pędem  chrześciańskiego  rycerza, 
biegł  w  stronę  oporną  przekonaniu.  Ciągnął  król 
z  Segedyna  smutny,  widząc  zaledwo  20,000  wojska 
około  siebie,  ruszył  20  września  1444  r.,  3  paździer- 
nika przeprawił  się  przez  Dunaj,  pod  Orsową,  podstg- 
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piłpod  Widdyń  przez  równin)  bułgarskie,  i  w  26  dniach 
przybył  pod  Nikopolis,  aby  się  wzmocnić,  przy  Hel- 
lesponcie ,  przysłanymi  posiłki  z  Europy,  dotknięty 
Amurat  dozuang,  z  Władysławem  porażkę.;  przytóm 
chciwy  zemsty  za  zgwałcenie  umowy,  siły  ogromne 
zgromadza  z  największym  wytężeniem,  rozsyła  gońców 
po  Azyi,  po  Grecyi  z  rozkazem  połączenia  się  z  nim 
wojsk  przy  Adryanopolu. — Gdy  stanął  król  Władysław 
26  października  w  Nikopohs,  przybył  tam  Draguła, 
hospodar  dolnych  Wołoch,  z  cztórma  tysiącami  koni, 
przepraszając  i   ubolewając  że    Turkowi  zmuszony 
hołdować.  Zobaczywszy  u  chrześcian  tylko  16,000 
jazdy,  a  4,000  piechoty,  westchnął  i  zaręczył,  że  kiedy 
sułtan   wybiera  się  na  polowanie ,   towarzyszy  mu 
większa  liczba  niewolnika;  radził  z  duszy,  aby  z  podo- 
bnćmi  środkami  na  Turka  się   nie  porywać.  Legat 
papiezki  utrzymywał,  że  połączą  się  przy  Hellesponcie 
z  wojskiem  królewskićm  oczekujące  tam  siły  chrze- 
ścian, morskie  i  lądowe,  razem  działające,  dostateczne 
do  zgromienia  Amurata  potęgi.  «  Co  słysząc  Draguła, 
))  ruszywszy  ramionami  rzekł  :  Boże  daj  to  by  tak 
»  było  co  ten  ksiądz  powiada.  Gdy  tedy  widział  że 
»  nie  mogło  być  inaczćj ,  zostawił  królowi  ludu  swego 
»  cztery  tysiące  y  z  synem.  »  (Bielski.)  Od  Nikopolis 
zostawiwszy  Dunaj  na  lewo,  postępowały  hufce  chrze- 
ściafiskie  podnóżem  góry  Hemus,  ku  brzegom  morza 
Czarnego  i  Tracyi.  Przykazał  król  pod  karą  śmierci, 
aby  kościołów  pańskich  żołnierze  nie  łupili,  z  ludźmi 
obchodzili  się  najlepiej,  jak  z  braćmi,  żeby  ani  tknęh 
cudzój  własności,  jedynie  zaopatrywali  się  w  potrze- 
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bng,  żywność.  Łagodność  podobna  znane,  nie  była 
w  wojnach,  przeto  w^szędzie  się  poddawali  dobro- 
wolnie. Wciągu  pochodu  znajdowano  wiele  pomników 
cesarzów  rzymskich,  okrytych  łacińskićmi  i  greckićmi 
napisami,  wiele  okazałych  starożytnych  gmachów, 
nie  przez  wieki,  ale  barbarzyństwem  tureckiśm  po- 
niszczonych. Uchodzili  Turcy  zamieszkali  w  miastach 
trackich,  zamknięci  w  twierdzach  Petraz  i  Sumen 
zawarii  bramy.  Dzielne  wojsko  królewskie,  po  doby- 
waniu całodziennem,  twierdze  opanowało:  5,000,  wy- 
tępiono nieprzyjaciół.  Osadzonych  tam^  Słowian,  jak 
jeńców  odesłano  do  Węgier.  Z  wojskiem  stotysŁg,- 
cznćm,  w  Gallipoli  przeprawił  się  Amurat;  drugie 
wojsko  w  Adryanopolu  zastał  :  nie  tylko  owe  euro- 
pejskie okręty  nie  użyczyły  pomocy  naprzeciw  nie- 
wiernym, i  przeprawy  ich  nie  wstrzymały,  ale  tam 
brano  za  przewóz  każdego  Turczyna  po  czerwonym 
złotym.  Takie  to  było  samolubne  pojęcie  sprawy  po- 
wszechnej u  innych  narodów;  chrześcianie  dopoma- 
gali barbarzyńcom  !  zawsze  i  wszędzie  Polacy  innemi 
wcale  odznaczali  się  czyny. 

Przybyło  wojsko  Władysława  10  Listopada  pod 
Warnę.  Amurat  dodawał  swoim  ochoty,  wykazy wci 
krzywoprzysięstwo,  pomsty  na  króla  wzywał.  Męztwa 
Władysława  nic  nią  zraża,  pomimo  wrzodu  na  lewój 
nodze  chwyta  za  broń,  pała  żądzą  walki.  Zetrą  się 
znowuż  chrześcian  zastępy  i  Mahometa  wyznawców, 
pićrwszych  pobożność  do  waleczności  pobudza,  nie- 
wiernych ślepa  żarliwość.  Ukazsda  jutrzenka  szyki  żoł- 
nierzy tureckich,  przeciwna  im  strona  gotuje  się  co 


prędzój ;  staje  wojsko  chrześciańskie  pod  Warną  mię- 
dzy górami  a  jeziorem :  na  lewym  rogu  nad  błotami, 
ustawiono  cztóry  chorągwie,  przy  nich  jest  Huniad, 
król  w  pośrodku  z  całą  swą  służbą.  Na  prawym  rogu 
ku  górom,  kardynał  Julian  z  synem  Draguły,  mającym 
swe  wojsko  z  garstką  Krzyżaków,  i  uzbrojeni  biskupi 
dla  obrony  wiary,  gotowi  są  do  bitwy  ;  chorągiew 
Władysława  umieszczono  przy  obozie.  Za  złą  miano 
wróżbę,  że  proporzec  królewski  wiatr  zrzucił  i  podaii, 
a  wierzchowiec  nie  dał  królowi  wsiąść  na  siebie.  Piór- 
wsze  spotkanie  darzy  prawowiernych  obrońców  zwy- 
cięztwem:  jazda  turecka  złamana,  zachwiane  prawe  i 
lew6  skrzydło,  leją  się  krwi  potoki,  dusze  tysiącami  do 
innego  przechodzą  świata.  Mówią,  że  Amurat  zmie- 
szany zamyśla  uciekać,  ma  już  wszystko  za  stracone, 
ale  jeden  z  Janczarów  schwyciwszy  lejce  u  jego  ru- 
maka zatrzymuje ;  w  tćm  przyszedłszy  sułtan  do  zasta- 
nowienia, ze  łzami  wzywa  litości  wielkiego  proroka,  aby 
od  Mahometan  odwrócił  czarę  żałości  i  pogardy.  Przed 
34,000  chrześciańskiego  żołnierza,  przeszło  100,000 
Ottoman  ucieka  :  gdzie  tylko  przemagająca  ukaże 
się  siła,  Władysław  z  hufcem  swym  ratuje ;  choć  tak 
liczne,  zawsze  świśże  Muzułman  wojsko  przybywa. 
Gdzie  się  tylko  bohatćr  warneński  obróci,  najsroższa 
jest  bitwa,  gromi,  przed  nim  pierzchają.  WieMądy 
na  których  sprzęty  były  sułtaóskie,  zastępują  węgier- 
skim jeźdcom  drogę,  panów  swych  nie  chcą  konie 
słuchać,  tak  się  stawiają  jak  gdyby  tćż  potykać  się 
z  chrześcianami  cłiciały,  wielu  pozbawiły  życia.  Przy- 
pajlł  właśnie  oddział  Draguły,  odpędził  wielbłądy  i  rv- 


Cerzy  od  potyczki  tój  uwolnił.  Tatarzy  (bo  i  ci  dopoma- 
gali Turkom)  napadają,  na  króla  ;  lecz  ich  przemaga 
niebawem,  jest  rzeź  krwawa,  i  zadaję  klęskę  Włady- 
sław, spędza  z  pola,  gdyż  huflec  turecki  tak  przed  nłip 

uchodził,  że  nie  zatrzymał  się  aż  w  Adryanopolu.  Tani 
rozgłosili,  że  Amurat  pobity  na  głowę;  przed  kilkakro-^ 

tnie  przewyższające,  turecka  moc§  roty  chrześcian 
dzielnie  się  stawiają ;  nie  liczne,  ale  zwyciężające.  Do- 
cierają aż  do  nieprzyjaciół  obozu,  opór  napotykają  nie- 
wzruszony: Janczary  są  jak  skała,  w  którą  daremnie 
uderzają  pioruny.  Radził  królowi  Huniad  wstrzymanie 
walki,  aby  się  zachował  na  szczęśliwsze  czasy,  lecz  on 
trwogi  nie  zna;  obyczaje  rycerskie  wsteczny  krok  mają 
za  ohydę.  Młody,  znakomity,  pełen  serca  i  blasku  wojo- 
wnik, chciwy  zupełnego  pokonania  naciera  na  swego 
męztwa  godnych  Janczarów,  powstaje  bój  uporczywy ; 
okropne  król  roznosi  ciosy,  wał  trupów  ściele  przed 
sobą,  Huniad  nie  nalega  więcej,  jeszcze  walka  nie  roz- 
strzygnięta, a  on  z  10,000  jazdy  węgierskiój  usuwa  się 
z  pola  bitwy.  Kiedy  na  wszystkie  strony  zapamiętale 
razi,  ugodzony  śmiertelnie  pada  król  bez  czucia.  Co  go 
otaczali  biją  się  Polacy  około  drogiego  im  ciała,  te  już 
martwe  bronią  zwłoki,  aż  póki  z  nich  nie  padł  osta- 
tni; wierności  dochowali  niezaprzeczonój,  dali  się  Jan- 
czarom rozsiekać.  Śmierć  króla  wojsko  przeraża,  nar 
stępuje  nieład,  wszystko  stracone.  Gdyby  Huniad  nie 
był  króla  odstąpił,  z  równą  jak  on  bił  się  wytrwa- 
łością, 10,000  nie  uprowadzonój  jazdy,  wielką  mc^ły 
by©  pomocą. 
Zginął  w  młodości  kwiecie,  lał  91  mająey  naczelnik 
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dzielny,  waleczność  jego  do  bohaterskich  pobudzała 
czynów,  pierzchają  bitni  wojownicy.  Janczary  zostają 
panami  bojowiska,  ucinają  królewską  głowę  mężnego 
mężnych:  z  radością  barbarzyńską . na  drzewcu  osa- 
dzoną, obnoszą  po  wojsku,  jako  najpiękniejszą  swego 
zwycięztwa  oznakę.  Głowa  ta  starczy  za  wielu  naro* 
dów  pokonanie.  Do  wieczora  trwała  bitwa;  zaszła  noc, 
nie  przyniosła  spoczynku,  obawa  nie  ustawała  w  ture- 
ckim obozie,  po  tylokrotnych  porażkach,  aby  chrze- 
ścianie  jakiej  nie  użyli  zasadzki,  i  znowu  nie  uderzyli. 
Przerażeni  muzułmanie  samom  zw^cięztwem,  nie  go- 
nili ustępujących.  Grzegorz  z  Sanoka  towarzyszący 
pod  Warną  wyprawie,  najmocniój  przeciwny  zerwa- 
niu z  Turcyą  traktatu,  okrył  przeklęstwy  Juliana  kar- 
dynała, który  nakłonił  clo  złamania  przysięgi.  Wznio- 
sła ta  polska  dusza  czuła  najlepiój,  jakie  ze  śmierci 
króla  dla  ojczyzny  nieszczęście.  Został  Grz^orz  z  Sa- 
noku wróciwszy  do  kraju  arcybiskupem  lwowskim, 
kardynał  Julian  zginął  w  ucieczce.  Metryki  polskie  wo- 
żone przy  królach,  Turcy  zabrali,  ma  ich  być  jeszcze 
kilka  xiąg  w  Konstantynopolu. 

Zaledwo  6,000  pozostało  chrzaściańskiego  wojska; 
mówi  Długosz,  że  80,000  padło  Turków.  Wybrał  Amu- 
rat  dwunastu  polskich  dorodnych  młodzieńców,  aby 
przeszli  na  sektę  Mahometa,  i  pośród  swoich  Jancza- 
rów chciał  umieścić.  Woleli  oni  życie  postradać,  jak 
zostać  pozbawionymi  wiary,  wolności  i  ojczyzny.  Zam- 
knęli się  razem  i  jeden  drugiego  do  ostatniego  zabijsd. 
Chwalebne  to  morderstwo  dowodzi,  jaką  w  tak  szla- 
chetnych młodzieńcach  kraj  poniósł  stratę,  ile  to  usług 
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mogli  mu  byli  oddać!  Bolesna  trwoga  chrześcian 
przejmuje,  na  odgłos  zgonu  Warneńczyka ;  cesarz  Pa- 
leolog,  cały  zmartwiały,  prorocze  wyrzekł  słowa:  już 
Turków  w  Konstantynopolu  widzę.  Polska  okropny  jęk 
wydała,  cały  Zactiód  wielkę.  uczuł  żałość,  narody  ża- 
łoba się  okryły,  a  papiezkie  zamiary  połączenia  gre- 
ckiego kościoła  z  rzymskim  zniweczone  zostały.  Tak  to 
jeden  człowiek  postać  znpiienia  świata.  Władysław  pol- 
skim był  królem  przez  lat  jedenaście;  Węgrom  pięć  lat 
panował.  Czasu  nie  stało  21  lat  mającemu  monarsze, 
korzystać  z  doświadczenia,  tego  owocu  długiego  życia . 
Sprawiedliwie  Polacy  w  waleczności  młodego  boha- 
tćra  pokładali  nadzieje,  potężne  jego  ramie  mogło  być 
postrachem  nieprzyjaciół.  Równie  wielki  polityk  jak 
wódz  znamienity,  zmierzał  do  dzieł  stanowczych.  Dą- 
żenie wytrwałe  uczuć  szlachetnych,  popartych  uskra- 
miającą.  siłą.  mogło  nie  wy  rachowane  wykazać  sku- 
tki; przecięte  zbawienne  to  dążenie  w  swym  biegu, 
staje  się  boleścią  dla  ludzkości.  Turcy  śmierć  Włady- 
sława uważali  za  karę  niebios,  iż  przysięgę  znie- 
ważył. 

Klęska  pod  Warną  pozbawiła  Polskę  króla,  po  któ- 
rego stracie  nie  mogła  się  pocieszyć;  wybór  polskich 
rycerzy,  zawsze  naprzeciw  największym  niebespie- 
czeństwom  stawaj ących,  wojny  tćj  padł  ofiarą  :  mię- 
dzy tyloma  znakomitymi,  odznaczywszy  się  świetnic, 
zginęli  bracia  Tarnowscy,  Zawiszowie.  Dzieje  polskie 
napotykają  się  często  z  tćmi  imionami.  Już  nie  prędko 
zdobędzie  się  chrześciaństwo  na:  wyprawę  za  Dunaj, 
lUirya  i  Serbia  znowuż  owładnięte  przez  Turków,  uty- 
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skuj§  pod  jarzmem  okrutnóm.  Najokropniejsze  s% 
zwycięztwa,  przez  które  kraje  ulegają  politycznej  za- 
gładzie. 

Dla  żadnego  z  monarchów  nie  był  Amurat  z  równćm 
poważaniem,  jak  dla  Warneńczyka :  mótvią,  że  w  miej- 
scu przez  opatrzność  nieodgadniona  w  swych  wyro- 
kach^ na  zgon  bohatera  polskiego  przeznaczonym,  ka- 
zał pomnik  wystawić.  Napis  na  nim  z  woli  tego  suł- 
tana umieszczony,  poświadczał  o  jego  nad  walecznością 
Władysława  podziwieniu.  Krwią  tylu  wojowników 
miejsca  ifi  przesiąkło,  zrodziły  niewygasłą  pamięć. 
Zachowały  wspomnienia  okolice  Warny  jak  orzeł  pol- 
ski wznosił  się  na  ich  błoniach.  Podobne  wspomnienia 
zjednały  u  potomności  niezatartą  przychylność ;  ł)0 
szlaki  różnych  krain,  oznaczone  stopami  polskiómi, 
wyryły  poświęcenie. 
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Zwycięztwo.  —  Szczerbiec  Chrobrego.  —  Odzyskana  Ruś  Gzćrwona  i 
Pnemyśł.  —  Bogactwa  Kijowa  nmieszczone  w  katedrze  gnieżnt^sklilj.— 
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Spolkanie  się  Bolesława  i  Jarosławem  nad  Rugicni.  —  Ucieczka  Jarosława. 
—  Powrót  Clirobrego  do  Polski.  Król  funduje  klaszlory.  —  Zamek  Chro- 
berz.  —  Jarosław  pobiły  nad  Bugiem  dostaje  się  w  niewolę.  —  Łaska- 
wość Bolesława.  —  Bolcsla^  po  powrocie  do  Polski  robi  urządzenia.  — 
Karność  wojska.  —  Rada  z  dwunastu  członków.  —  Sprawić  łaźnię.  — 
Wicie.  —  Kasztelanowie.  —  Hymn  Boga  Rodzica.  —  Duchowieństwo  ma 
kierunek  nauk. — Świalto  wydobywa  się  z  pomroki. — Łacina  wprowadzona 
do  religijnycti  obrządków.  —  Koronacya  Chrobrego.  —  Arcybiskup  gnie- 
źnieński otrzymuje  prawo  koronowania  królów  polskich.  — Kanony  wska- 
zujące pokrewieństwa.  —  Zgon  Bolesława.  Żałość  powszechna.    ...    13 

ROZDZIAŁ  V.    MIECZYSŁAW  II  GNiŚNY,  1025. 
Mieczysław  usuwa  Radę  sędziwych  mężów.  —  Jarosław  Ruś  Czćrwon^ 
zabiera.  — Brzetyslaw,  syn  Udairyka,  zaprzestaje  daniny,  i  wchodzi  do 
Morawii.  —  Margrabiowie  podniecają  do  buntu  za  Odr). —  Mieczysław 
umiera.  — Małolelność  Kazimierza. .  .  v 46 

ROZDZIAŁ  VI.  BEZKRÓLEWIE,  103Zl. 
Ryxa.  —  Oburzenie.  —  Ryxa  uwozi  skarby  i  korony.  —  Anarchia.  — 
Poselstwo  do  Kazimierza.  —  Świętopietrze.  —  Rzeź  panów.  —  Poganie 
wszystko  burzo. — Jarosław  nad  Bugiem  wojuje.  —  Czesi  łupig  gnieźnień- 
ska katedrę.  —  Zjazd  w  Gnieźnie Ą8 

ROZDZIAŁ  VII.  KAZIMIERZ  ISZY  MNICH,  40/il. 
Powrót  Kazimierza.  —  Koronacya.  —  Małżeństwo  Kazimierza  z  Dobro« 
gniewg.  —  Cesarz  Henryk  III.  —  Porządek  wraca.  —  Mastaw  wspierany 
przez  pogaństwo.  —  Kazimierz  zwycięża.  —  Polska  się  odradza.  ...    53 

ROZDZIAŁ  VIII.  BOLESŁAW  IIgi  śmiały,  1058. 

Koronacya.  —  Zwycięzlwa.  —  Bela.  —  Andrzej.  —  Synowie  Brzetysława. 
—  Bolesław  pokonywa  Prusów.  —  Izasław.  —  Połowcy.  —  Wszesław.  — 
Kijów  się  podtlaje.  —  Przemyśl.  —  Oblęienic.  —  Gejza.  —  Salomon.  — 
Pokój  w  Węgrzech.  —  Wołyń.  —  Poddanie  się  Kijowa.  —  Rozpusta.  — 
Małgorzata  Zębocka.  —  Biskup  Stanisław  Szczepanowskł.  —  Piotrowin.  — 
.  Kościół  na  Skałce.  —  Zabójstwo  biskupa.  —  Grzegorz  VII  Papież.  — 
Klglwy.  —  Cesarz  Henryk  IV.  —  Kanuzyum.  —  Mieczysław 59 

ROZDZIAŁ  IX.  władysław  Iszy  hehman,  1080. 

Interdykt  co  do  obrządków  religijnych  usui^ęty.  —  Herman  żeni  się  z  Ju- 
dytą, xiężniczk§  czeską.  —  Rodzi  się  syn  Bolesław.  —  Zbigniew.  — 
Judyta  umiera.  —  Najazdy.  —  Herman  zaślubia  Judytę,  wdowę  po  Salo- 
monie. —  Sieciech.  —Wojna  z  Pomorzanami  i  Prusami.  —  Wyprawa  do 
Morawii.  —  Mały  Bolesław.  —  Hardość  Sieciecha.  —  Zdobycie  Między- 
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rzeczą.  —  Sieciech  nienawidzony.  —  Bunt.  —  Powstanie  w  Kruszwicy.  — 
Zburzenie  Kruszwicy.  —  Wojna  Krzyżowa.  —  Powstanie  Rusinów.  — 
Santoic.  —  Zwycięstwo  Bolesława.  —  Napad  Rusinów.  —  Bolesław  icli 
gromi.  —  Zgon  Hermana 81 

ROZDZIAŁ  X.  BOLESŁAW  III  KRZYWOUSTY,  1103. 
Polconani  Rusini  proszą  o  polcój.  —  Bolesław  ieni  się  z  Zbisław^,  xiężni- 
czk9  IciJowslc9.  —  Zbigniew  nalcłania  Czechów  aby  wpadli  do  Szlsslia.  — 
BorzywoJ  rozicazuje  wojslcu  wyjść  ze  Szl^sica.  —  Zellsław  Morawców  po- 
konywa. —  Swatybor.  —  Niepomyślna  Kolobrzeslca  wyprawa.  —  Skar- 
bimir.  —  Oblężenie  Białogrodu. — Bolesław  upokarza  Pomorzan.  —  Gnie- 
womir.  —  Zbigniew  naprowadza  cidgle  nieprzyjaciół.  —  Zbigniew  ł^aga 
przebaczenia.  —  Koloman.  —  Przymierze.  —  Judyta  zaślubia  Stefana.  — 
Spiż  dany  w  posagu  na  dożywocie  ze  zwrotem  do  Polski.  —  Mutyna.  — 
Wersowiczowie  wchodzg  z  Czech  do  Polski.  — Zbisława  umarła. — Twier- 
dza Uście.  —  Skarblmir.  —  Zdobycie  Nakła.  —  Pomorzanie  pokonani.  — 
Pomorzanie  chrzest  przyjmuj).  — Świętopełk.  — Głogów.  —  Habdank. — 
Bitwa  pod  Wrocławiem.  —  Psie  Pole.  — Pokój  w  Bam bergu.  —  Gallus.  — 
Światochna.  — Śmierć  Zbigniewa. —  Duńczycy  proszą  o  pomoc.  —  Zdrada 
w  Haliczu.  —  Krzywousty  dzieli  Polskę.  —  Śmierć  Krzywoustego.  .  .    Ql 

ROZDZIAŁ  XI.    WŁADYSŁAW  II,  ll/lO. 
Władysław  otrzymuje  godność  panującego.  —  Agnieszka.  -—  Wojna  do- 
mowa. —  Jakób  Arcybiskup  Gnieźnieński.  —  Oblężenie  Poznania.—  Po« 
żar  w  ot)ozie.  —  Kraków  się  poddaje.  —  Władysław  udąJe  się  z  żon)  i 
synami  do  Niemiec 124 

ROZDZIAŁ  XII.  bołe^lślW  iv.  kędzierzawy^  ll/i9. 

Kędzierzawy  obrany  monarch).  —  Fryderyk  Rudobrody  (Barbarossa)  na- 
pada Polskę.  —  Kryzgów.  —Małżeństwo  Mieczysława  z  Adelaid). — ^Wojny 
cesarza  niemieckiego  we  Włoszech.— Szlgsk  oddany  synowi  Władysława. 

—  Margrabiowie  Braudeburscy.— Krucyata.  — Miasta  włoskie.  —  Hehryk 
xi9żę  sandomirskl.  —  Wyprawa  na  Prusów.  —  Śmierć. Henryka.  — Za* 
wichrzenia  domowe.  —  Kędzierzawy  umióra 128 

ROZDZIAŁ  Xni.  MIECZYSŁAW  m  stary,  1173. 

Mieczysław  Stary  obejmuje  rz^dy. '—  Narady  o  zmianie  monarchy.  —  Po- 
selstwo  do  Kazimierza*  -^  Kazimierz  ulega  woli  narodu 141 

ROZDZIAŁ  XIV.   KAZIMIERZ  ii  sprawiedliwy,  1177. 

Przyjęcie  Kazimierza.  -^  Zapytany  papież,  przyznaje  Kazimierzowi  pano- 
wanie. —  Zjazd  w  Łęczycy.  —  Sejm  prawodawczy.  —  Senat.  —  Magnaci. 

—  Przywileje.  —  Arystókracya.  -^  Żyrosław.  —  Leszek  -^  Kazimierz 
zwycięża.  —  Krucyata*  —  Diiesięcina  saladyńska.  —  Niezgody  Rusi.  — 

34 
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Domowe  rozterki.  —  Pospolite  ruszenie.  —  Pokój  z  Węgrami.  —  Łacina. 

—  l&f^oibiory. — Maciej   Cholewa.  —  Kadłulrak.  —  Brandeburgfa:  — 
Kazimters  uńMra  nagłe 144 

ROZDZIAŁ   XV.    HELĘI^A    I    ^ES?ĘK    BIAŁY,    1194; 
Wybór  Leszka  Białego.  —  Helena.  —  Bitwa  pod  Mozgaw).  —  Goworel^. 

—  Legat  papiezki.  —  Roman.  —  Mikołaj  wojewoda  krakowski.  —  Hall- 
cianie  ł>lagaJ9  aby  Leszek  Biały  u  nich  panował.— Okrucieństwa  Romana. 

—  Mieczysław  Stary  łudzi.  —  Trzęsienie  ziemi 160 

ROZDZIAŁ  XYI.  wi^adysław  lu  laskojsogi,  1203. 

Łaskonogi.  -»  Najazd   Romana.  —  Krystyn  hetman.  —  Bitwa  pod  Żawi- 
.    chostem.  —  Roman  zabity.  —Ołtarz  ŚŚ.  Gerwazego  I  Protazego.  —  Le- 
szek Biały  obejmuje  za6w  Monarchię  Polską. 166 

RO?PZIAŁ  XVII.  LESZEK  BIAŁY>  1206. 
Młodsza  linia  otrzymuje  dziedzictwo.  —  Konrad*  —  Różne  ^ięstwa  na 
IJnsi.  —  Litwa.  —  Corys  syn  Ginwułły.  —  Świętopełk.  —  Leszek  ieni  się 
z  przyroistawą.  —  Salomeą.  —  Stronnictwa  w  Haliczu.  —  KolouMn.  — 
M^cisław  Mścisławicz.  —  Danie).  —  Ormianie.  —  Plwacz*  -:—  Morderstwo 
Krysiyn^.  —  Poganlzpi.  —  Prusowie.  —  Bożyszcza  pogańslcje.  -r-  Święta 
Siekierka.  — Meinhard.  —  Rycerze  Mieczowi.  —  Inflantczycy.  —  Zakon 
rycerzy  Dobrzyńskich.  — Zgromadzenia  pobożne  w  Jerozolimie.  — Zakon 
Krzyżacki  (Teutoński).  —  Henryk  z  Sąltza.  —  Kardynał  Hbzyusz.  —  Ha- 
linga.  —  Henryk  Brodaty.  —  Zjazd  w  Gąsawie.  —  Świętopełk  zab^ca 
Leszka  Białego ■  t i69 

ftOZDZtAŁ  XVIHiX!X.  bÓlesław  v  wstydliwy,    1227. 

Małoletnoćć  Bolesława  V.  —  Ustanowienie  opieki  rozlew  krwi  sprowadza. 

—  Henryk  II  Pobożny.— -Ś.  Jadwiga.  —  Małżeństwo  synów  Konrada  z  Ja- 
dwigi wnuczkami.  — Konrad  i  Henryk  Brodaty  do  zgody  przychodź).  — 
Ustawy  Brodatego.  —  Uście.  —  Łaskonogi  w  Szrodzie  uroMra  —  Henryk 
Brodaty  w  Krośnie  zakończył  życie.  — PJwacz  umiera  na  Podk^jto.  —  Bo- 
lesław V.  zaślubia  Kunegundę.  —  Krzyżacy  \%cz%  się  z  rycerzami  mieczo- 
wymi. -7-  Niejucy  niebezpieczni  dla  Słowian. —  Czapla.  —  Agazya.— 
Konrad  wyklęty.   —  Tatarzy.  —  Batuchan.  —  Włoclzimjerz,  Y^ojewp^ą 
krakowski,  puszcza  się  za  Mongołami ;  dopędza  ich  w  Tursku.  ■—  Peta. 
Potykają  się  Polacy  z  lV|ongołami  pod  Szydłowem.  —  Bolesław  z  KUne- 
gundą  i  Bela  uciekają  przed  Mongołami.  —  LIgnica.  —  Henryk  II;  Potę- 
żny. —  Bolesław  Szepiotka.  —  Mieczysław  Opolski.  SuHsław.  —  Henryk 
nabity.  —  Wynalazki  Mongołów.  —  Żona  Henryka.  —  Plan  Karpin.  — 
Gaiuk.  —  Twierdza  Żarlowice.  -r-  Nakło  —  Traktat  miedzy  Krzyżakami 
i  Pomorzanami.  —  Śmier<^  Konrada.  ~r  SólwBo<^ni  i  w  Włellceee.  — 
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Daniel.  —  Hyngołd.  -^  Nogaj  I  Talabug.  —  Zamejt  w  Sandomiec^ij.  — 
Lew  I  Roman.  —  Klimunt.  —  Mcndog.  —  Hirzllials.  —  Jądi^wingi.  — 
Koloman.  —  Twierdza  Bartensztein.  —  Bolesław  wyznaczą  hesz\f.^  Czar- 
nego swoim  potomkfem,'  który  się  źeni  z  Gryfina.  —  Bitwa  pod  Pielę.  — 
W|tciiu§z.  —  Gdańsk.  —  Przemysław.  —  Ludgarda.  —  Litwini  w  Polsce 
grasują.  —  Zatargi  łigźątszldzkicli. — firandeburgi  uiszczą  Polskę. — 
Bolesław  V.  iimićrą.  —  Kunegunda  z  Jolantę  poświęcają  się  na  Ą^cle  kla- 
sztorne     188 

ROZDZIAŁ  XX.  LESZEK  czarny,-  1279. 

Rusini  z  Litwinami  i  Tatarami  Polskę  nacłiodzę.  —  Lew  dowódzca.  —  Le- 
szek Czarny  zbiera  wojsko,  i  w  Goślicacłi  zwycięża.  —  zanosi  wojnę  do 
Lwowa.  —  Zdrada  Henryka  Probusa.  —  Rozpuszczenie  wojska. — Litwini 
Polskę  napadaję. — Ocłiota  do  bitwy.  —  Przy  Narwi  spotkanie.  —  Kościół 
Ś.  Micliała  w  Lublinie.  —  Wojna  domowa.  —  Konrad  II.  —  Gostynin.  — 
Mongołowie.  —  Leszek  Czarny  umićra  bezdzietnie 2/t2 

ROZDZIAŁ  XXI.   ZAMIESZANIE,   1289. 

Bolesław,  iłgżę  płocki.  —  Henryk  Probus,  xiąię  wrocławski. — Władysław 
Łokietek,  x\ążę  sieradzki,  zbiera  wojsko.  —  Xi3żęta  sziąscy.  —  Łokietek 
zmusza  do  bitwy;  z  radością  przyjęty  w  Krakowie. —  Henryk,  xi§żę  ii- 
gnicki,  przez  Niemców  do  Kralcowa  wpuszczony.  —  Łokietek  ucłiodzi  do 
Kujaw.  —  Prześladowania.  —  Śmierć  Probusa. —  Przemysław  od  Probusa 
otrzymuje  Krakowskie,  Pomorze  i  Gdańsk  od  Mestwina. — Gryfina  zmyśla 
testament  n^  Wacława  króla  czeskiego.  —  Czesi  zajmują  Kraków.  —  Ło- 
kietek broni  Sandomierza.  — Wacław  wraca  do  Czecłi.  — Spustoszenie 
od  Tatarów.  —  Wilenes,  xląźę  litewski.  —  Pogoń  Litewska.- — Łokietek 
otrzymuje  xicstwo  łęczyckie.  —  Bolesław,  xi§żę  płocki,  zostaje  panem 
całego  Mazowsza. —  Państwo  Bolesławów  marnieje.  —  Anarchia.  —  Krzy- 
żacy pokonaniem  Polski  zajęci 350 

ROZDZIAŁ    XXII.    PRZEMYSŁAW,  KRÓL    POLSKI,  1295. 
Kraj  rozszarpany  jednoczy  s»ę  pod  berłem  Przemysława.  —  Koronacya 
w  Gnieźnie.  — Król  zajmuje  się  Pomorzem. — Pieczęć  królestwa  Polskiego. 

—  Narada  o  odzyskanie  prowincyj  oderwanycii.  —  Śmiałe  Przemysława 
postępki  wzniecają  zazdrość  u  postronnych.  — Król  w  Rogoźnie.  — Napad 
margrabiów  brandeburgskich.  —  Morderstwo  Przemysława.  —  Ludgarda. 

—  Ryxa.  —  Polska  doznaje  okropnych  ciosów - 257 

"^ROZPZIAŁ   XXIII.     WŁADYSŁAW  ŁOKIETĘ?:,    1296. 

fiiokietek  obrany  królem.  —  Szl^zacy  przychylni  Czechom.  —  Łokietek 
stanowi  Wisława  gubernatorem  Pomorza.  —  Poskromiwszy  Szlęzaków, 
wraca  do  Wielkopolski.  —  Zajęcie  z  U(W9  n|e  dozwala  Krzyżakom  w  Pol" 
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8Ce  zaborów.  —  Omamiony  Łokiclek  pomyślność^  zaniedbuje  swe  rz^dy. 

—  Zjazd  w  Poznaniu  przyzywa  na  tron  polski  Wacława,  króla  czeskiego. 

—  Opuszczony  Łokietek  zostaje  tułaczem 262 

ROZDZIAŁ  XXrV.    wagław  król   polski  i  czeski,  1300. 

Koronacya  Wacława  w  Gnieźnie.  —  Żeni  się  z  Ryx9  Elżbieta,  córką  Prze- 
mysława. —  Osadza  po  twierdzacłi  czeskiego  żołnierza.  —  Najezdnicy 
grasują  bezkarnie  po  Polsce.  —  Ścigany  Łokietek  ukrywa  się  w  skale 
w  Ojcowie.  —  Puszcza  się  na  pielgrzymkę;  w  Rzymie  rozmyśla  nad  swćmi 
błędami.  —  Wacław  zaprowadza  karność;  wyjeżdża  z  królową  do  Pragi. 

—  Władza  namiestnicza.  —  Czeskie  grosze.  —  Karobert  królem  Węgier. 

—  Bonifacy  VIII.  papież.  —  Wyprawa  przeciw  Rusi.  —  Amadeusz,  xiąźc 
Siedmiogrodzki.  —  Rycerstwo  polskie  przechodzi  pod  chorągwie  Łokietka. 

—  Wacław,  syn  zmarłego  króla  Czech  i  Polski,  zbiera  wojsko  dla  objęcia 
polskićj  korony ;  w  Ołomuńcu  zabity.  —  Cesarz  Albrycht 264 

ROZDZIAŁ  XXV.   władysław  łokietek,  1306. 

Łokietek  w  Krakowie.  —  Niechęć  Wielkopolan.  —  Pomorze  składa  przy- 
sięgę. —  Szwencowie.  —  Zdrada.  ~  Brandeburgi.  —  Bogusz.  —  Żądanie 
pomocy  Krzyżaków.  —  Gdańsk.  —  Krzyżacy  już  niepotrzebni,  zwiększają 
siły  twierdzy.  —  Michałowska  ziemia  w  zastawie.  —  Jarmark  w  Gdańsku 
na  S.  Dominika.  —  Zjazd  w  Kraj  o  wicach.  —^  Bezwstyd  Krzyżaków.  — 
Skarga  do  papieża.  —  Sejm  w  Gnieźnie.  —  Łokietka  żądają  Wielkopola- 
nie. —  Henryk  z  Głogowa  posyła  wojsko ;  Łokietek  przemaga.  —  Dal- 
sze zabory  na  Pomorzu.  —  Xiąźę  Kazimierz.  —  Tczewó.  —  Oblężenie 
Świecia.  —  Xi9żę  Przemysław.  —  Andrzej  Cedrowicz..  —  Zdrada.  —  Roz- 
ruchy poznańskie.  —  Rosperski.  —  Kapitulacya.  —  Urodzenie  Kazimie- 
rza.—Zjazd  w  Brześciu  Kujawskim. —  Brandeburgi  nieprawnie  Teutonom 
Pomeranią  Gdańską  sprzedają.  —  Domaganie  się  o  koronę  czeską.  —  Jan 
Luxeniburski  zostaje  królem  czeskim.  —  Powstańcy  w  Krakowie.  —  Ło- 
kietek poskramia  powstanie.  —  Kometa.  —  Głód.  —  Gedymin.  —  Ruś 
łączy  się  z  Litwą.  —  Papież  zezwala  na  koronacya  Łokietka,  która  się 
w  Krakowie  odbywa.  —  Papież  komisarzy  przysyła  dla  zwrotu  Polsce  Po- 
morza. —  Żmudi.  — Łokietek  łączy  się  z  Karobertem,  dając  mu  córkę 
Elżbietę  za  żonę. —  Klątwa  papieża  na  Krzyżaków  utrzymana.  —  Dobrzyń. 

—  Gedymin  przyzwala  na  małżeństwo  Aldony  z  Kazimierzem.  —  Chrzest. 

—  Order  orła  białego.  —  Danmilla.  —  Xiążę  Mazowsza.  —  Jan  Cze- 
ski. —  Xiążc  Bolesław  lignicki.  —  Xłąźc  Henryk  wrocławski.  —  Cią- 
głe bitwy.  —  Od  rozbojów  król  Łokietek  zabezpiecza,  —  Nadużycia 
powściągnione. —  Duchowieństwo. —  Łokietek  prawodawca. —  Sejm 
w  Chęcinach.  —  Kasztelani.  —  Wojewodowie.  —  Wieca.  —  Prawa  wo- 
jence. —  Prawo  niemieckie.  —  Wincenty  z  SzamotuL  —  Krzyżacy  z  woj* 
skietT*  z  Niemiec  przemagają  ęit^.  —  Szamotulski  żałuje  swego  przenie- 
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wierslwa.  —  Kazimierz  szanuje  wolę  ojcowska.  —  Wojska  pod  Płowcami* 

—  Król  polski  zwycięża.  —  Saryusz.  —  Zły  sąsiad.  —  Pogarda  zdrajcy. — 
Porywczość  zbyteczna. —  Król  węgierski.  —  Jan  czeski.  —  Brześć  Kujaw- 
ski. —  Głód.  —  Inowrocław.  —  Pożar  Gniewkowa.  —  Zamek  Pakość.  — 
Zakon  teutoński  nie  pogańska,  ale  prawowierną  krew  przelewa.  —  Nie^ 
zgody  szląskie.  —  Miasto  Kościenie.  —  Ostatnia  walka  Łokietka.  —  Przy" 
Jęcie  króla  polskiego  w  Krakowie.  —  Zgon  Łokietka.  —  Przestrogi  dla 
Kazimierza.  —  Cłilćb.  —  Sól.  —  Żelazo.  —  Narodowości  uczucie.  —  Bło- 
gie rządy  dobrego  monarchy.  —  Miasta  włoskiA.  —  Instytucye  zbawienne. 

—  Liga  anzeatycka.  —  Feudalność.  —  i411odyalność.  —  Zamysł  wynarodo- 
wienia. —  Arystokracya.  —  Energia  Łokietka.  —  Gminy.  —  Potrzeba  za- 
ludniania miejsc  spustoszały c)i.  —  Polska  ocalenie  swoje  Łokietkowi 
winna :  * -  •  *  .  •     269 

ROZDZIAŁ  XXVI.  Kazimierz  wielki,  1333. 

Bząd  pomyślny  Kazimierza. — ^Koronacya  Kazimierza  i  Anny  Aldony  w  Kra- 
kowie. —  Jaśko  z  Melsztyna*  —  Rozbojom  Kazimierz  radzi.  —  Dom 
Luxen]burski  Szląsk  obejmuje.  — Jan  czeski  zrzeka  się  Mazowsza  i  prawa 
mniemanego  do  korony  polskićj  po  Wacławach.  —  Krzyżacy  pomnażają 
SW9  władzę  przez  zabory.  —  Na  Mazowszu  i  Szląsku  xi9żęta  hołduje  Cze- 
chom. —  Kazimierz  niepomny  woli  ojcowskićj,  Krzyżakom  oddaje  Pomo- 
rze. —  Sejm  nie  przyzwala  na  stratę  Pomorza.  —  Delegacya-  do  papieża 
Benedykta  XII.  od  Kazimierza. — Komissya  wyznaczona  od  papieża. — Za- 
łożenie  Warszawy.  —  Napad  Litwinów  na  Mazowsze. — jSzlachta  z  własne- 
go popędu  oręż  porywa.  —  Śmierć  Anny  Aldony.  —  Córki  Kazimierza,  ' 
<po  zmarłćj  żonie  pozostałe.  —  Sejm  w  Krakowie  dla  narady  o  następcy. — 
Jako  siostrzeniec  królewski,  Ludwik  Węgierski  następca  mianowany.  — 
Zjeżdża  Kazimierz  do  Wyszogrodu.  —  Początek  Paktów  Konwentów.  — 
Bolesław  syn  Trojdena  i  Maryi.  —  Lwów  przyjmuje  za  pana  króla  Kazi- 
mierza, który  wciela  Ruś  Czćrwoną  do  Polski. — Żeni  się  Kazimierz  z  Ade- 
laid^,  córką  landgrafa  heskiego.  —  Złe  pożycie.  —  Dwór  na  Żarnowcu.  — 
Adelaida  wyjeżdża  do  Hessyi,  tam  umićra.  —  Rokiczana.  —  Esterka.  <^ 
Karobert,  król  węgierski,  umićra.  —  Pokój  kaliski  z  Krzyżakami.  —  Ka- 
zimierz odzyskuje  Wschowę. — Katedra  i  dyeceżya  wrocławska,  utrzymane 
pod  zwierzchnictwem  arcybiskupa  gnieżniei\skiego.  —  Łączy  król  polski 
swą  córkę  Elżbietę  z  Bogusławem  Pomorskim.  —  Król  czeski  ciemięży  na 
Szłąsku  xiążąt  Polsce  hołdujących.  —  Jan  czeski  i  Kazimierz  wojują.  — 
Papież  Klemens  VI.  zachęca  do  zgody.  —  Karol  margrabia  morawski 
w  Rentzu  ogłoszony  cesarzem.  —  Ginie  Jan  Luxemburski  pod  Kressy.  — 
Kopalnie  srebra,  cyny  ł  ołowiu  w  Olkuszu. — Chrześciaństwo  bałwochwal- 
cze skruszyło  przesądy.  —  Przez  różne  zwyczaje,  prawa  i  urządzenia 
przechodziła  Polska,  —  Pieśń  Boga  Rodzica  najpićrwszem  Jest  w  Polsce 
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Ogłosjołiiiui  prawem.  —  Łacina  ułatwia  w  Kuropie  stosunki  s  Zachodem, 
—  Zwołuje  Kazimierz  sejm  do  Wiślicy,  i  statut  swój  tam  wydą)e.  — Bulla 
złota  Karola  IV.  —  Ostateczny  trybunat  w  Krakowie.  —  Układy  z  synami 
Gedymina.  — Biskup  Bodzanta.  —  Bary  czka  i  wikary  katedry  krakowskić). 
. —  Litwini  zdobywaj)  miasta.  —  Za  zabójstwo  brata  Andrzeja^  zachodzi 
król  Ludwik  do  Neapolu;  za  swym  powrotem  do  Węgier,  pospiesza  poli- 
czyć się  z  Kazimierzem,  i  wspólnie  zwyciężają.  —  Zwiszek  koofederacyi 
szlachty  wielkopolskiej.  — J^osyła  Kazimierz  do  Rzymu  o  rozgrzószenie  za 
śmierć  Baryczki,  o  inne  tći  doprasza  się  łaski.  —  Król  powściąga  Tata- 
rów.—  król  Ludwik,  owdowiawszy,  zaślubia  Elżbietę,  córkę  Stefanaz  Bo^ 
«nii.  —  Ziemowit  Mazowsza  zostaje  panem.  —  Wołoszczyzna  dawna  Da- 
cya.  —  Dragosz.  —  Mołdawia.  —  Synowie  Bpżoroda:  Ste/an,l  Piotr.  — 
Las  Płoniny.  —  Powietrze  morowe.  —  Krzyżacy  niszczy  Litwę.  —  Wszę- 
dzie głód  ;  Kazimierz  ma  zboża  pełne  spicblśrEe.  —  Ruch  pługowy  I  orę* 
iny.  —  Rzemiosła.  —  Zaślubiny  Elżbiety,  Kazimierza  W.  iirnticBkl  s  Kah 
rolem  IV,  cesarzem  niemieckim.  —  Akademia  krakowska  #e  wsi  BawoŁ 

—  Mennica  w  Krakowie.  —  Żeni  się  Kazimierz  po  raz  trzeci  z  Jadwlg9, 
siężniczką  głogowska.  —  Gedymin  zabity  przy  zdobywaniu  Frydburga.-^ 
Olgierd  I  Kiejstut.  —  Geor.  —  Lubard.  — Oleszko.  —  AIexander.^—  Priy- 
mlerie  z  Gedymina  Synami.  —  Król  polski  zaprowadza  swobody  na  Rosi. 

—  W  lasach  przedborskich,  na  łowach,  spada  Kazimierz  z  konia;  umarł 
w  Krakowie.  —  Instytucye  dobroczynne  syna  Łokietka.  —  Polskę  muro- 
wana zostawia.  —  Korzyści  towarzyskie  wypływają  od  będdcego  u  steriK 

*  •—  Przezorność  hlezawsze  zapol>iega  złym  wypadkom.  —  Polskd  na  ciosy 
narażona  okropne 319 

ROZDZIAŁ  XXVII.  LUDWIK,  kkól  polski  i  węgierski,  1511. 

Nie  zaraz  w  Polsce  Ludwik  węgierski  rz^dy  obj^ł.—SfsIedzł  państwo  szaN 
plą. — Ziemowit,  xi^ę  mazowiecki,  uważa  się  za  maJ9cego  prawo  do  dzie- 
dzictwa. —  Wysłane  poselstwo  do  Węgier.  —  Posyła  Ludwik  swoj^  matkę 
Elżbietę  do  Polski.  —  Przybywa  Ludwik.  —  Testament  Kazimierza.  ->- 
Koronacya  Ludwika  w  Krakowie.  —  Pogrzeb  Kazimierza  W«  —  Powierza 
Ludwik  rz^d  królowćj  matce.  —  Ugoda  w  Wyszohradzie. »  Marya,  córka 
Ludwika, ł9czy  się  z  Zygmuntem.  —Uzyskał  Ludwik  w  Koszycach  zape- 
wnienie, że  jedna  z  jego  córek  otrzyma  koronę  polska. —  Burz^  się  umysły, 
do  krwawego  przychodzi  spotkania,  Kmita  zostaje  zabity.  —  Królowa  do 
Węgier  wyjeżdża.— Wyprawa  Ludwika  na  Ruś.— Kiejstut  pragnie  zgody. 
—  Gwałci  Ludwik  przysięgę  i  przyłgcza  Halicz  do  Węgier.  —  Po  zezwo- 
leniu papiezkićm,  zakłada  Ludwik  biskupstwa  na  Rusi.  —  Klążę  opolski 
tyle  posiadał  krain  i  zamków  na  Rusi  przez  Ludwika  nadanych,  że  się  pi^ 
sał  ruskim  xi3źcclem.  —  Władysław  Biały.  —  Synowie  Ziemowita.  — 
Władysław  Biały  dzielny  rycerz.  —  Złotbrya.—  Tryumwirat  złożony  z  Za- 
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Wiszy,  z  l)obka  i  z  Sędziwoja.—  Sejai  w  Zwoleniu.  —  Król  Ludwik  uoiierk 
w  Tyrndwie.  —  Ludwik  mści  się  w  Neapolu  za  śmierć  bł*ata  Andrzeja.  — 
Szkodliwe  Ludwika  przywileje  dla  Polski.— Krzyżacy  usuwają  się  od  zwie- 
rzchnośći  polskiój.  —  Dlglerd,  Kiejstut,  Witold  dokuczają  Krzyżakom,  1 
Litwini  od  nich  cierpią.  —  fiiruta.  —  Strwożona  Litwa.  —  Kiejstut  i  wl- 
tbłd  ratują.  —  Bitwa,  Sine  Wody,  —  Początek  DÓbruski^j  hordy  nad  Du- 
najem. —  Potomstwo  Ruryka.  —  Potęga  Wbdzimisza.  —  Fińnowie.  — 
Zaród  tnbskiewskiego  ducha.  —  Moskwa.  —  Horda  Złota.  —  Piiśtynle.  — 
Wola  Mongołów.  —  Wielki  chan.  —  fiaskaki.  —  Jan  Kalata.  —  tlzbek,-;- 
tluś  fińska.  —  Xiążęta  moskiewscy  u  hordy  w  obozie.  —  Mongołowie  na^ 
brzegieńJ  morza  Czarnego,  oswajają  się  ze  zbytkiem.  —  Stolica  Kapczakd* 
—  Śmierć  Uzbeka.  —  Zaburzenia  u  Tatarów.  —  Ucisk  Słowian.  —  Półwy- 
sep ItrymU.  —  Zwycięztwa  Olgierda.  —  Dymitry  Doński.  —  Potrzykroć 
Olgierd  pod  Moskwą.— Synowie  Olgierda  I  Kiejstuta.— Jagiełło  W.  X.  Li- 
tewski. —  Kiejstut  panem  na  trokach  i  Żmudzi.  —  Wojdyło.  —  Zemstk 
Jagiełły  na  Kiejstucie.  —  Śmierć;  Kiejstuta.  —  Witold  w  więzieniu ,  żona 
go  ratlije.  —  Pojednanie  Jagiełły  z  Witołdem.  —  Ród  Piastów.  —  iiąźęta 
litewscy. 36b 

ROZDZIAŁ  XXVIII,   bezkrólewie,   1382. 

Po  śmierci  Ludwiftaj  Węgrzy  zaprzedają  dziedzictwa  koronne.— Spór  niię^ 
dzy  Zygmuntem  i  Ziemowitem  o  tron  polski.  —  Domarat.— Sejm  w  Ra- 
domsku. —  Domarat  i  Bodzęla.  —  Sejm  Wiślicki.  —  Sejm  w  Sieradzu.  — 
Marya,  żona  Zygmunta,  w  Węgrzech  na  króla  koronowana.  —  Gara.  — 
Ddrazzo. — Zygmunt  odjeżdża  do  Węgier.  —  Zabójstwo  Durazzo.  —  Bab 
Króacki  więzi  Elżbietę  i  Maryą.  —  Utopiona  Elżbieta.  Marya  oddana  Zy- 
gmuntowi, która  odzyskuje  koronę.  —  Nalęcze  i  Grzymalczyki.  —  Średnie 
wieki.  —  Ponawiane  Sejmy.  — Stronnictwa.  — Żądanie  przyjazdu  Jadwigi. 
— Wojsko  wę^erskie  {)rzybywa.  —  Zawieszenie  broni.  — Węgrzy  wracają 
do  kraju  swego,  obciążeni  plonem 391 

ROZDZIAŁ  XXIX.   jadwiga,  królowa  polska-  1385. 

Przybywa  Jadwiga  do  Polski.— Wjazd  Jadwigi  wspaniały. — Koronacya.^ 
Wilhelm  rakuski.  —  Xiążę  mazowiecki.  —  Jagiełło.  —  Poświęcenie  Ja- 
dwigi. —  Uwiadomienie  królowćj  matki.  — Zapłata  zaręczonćj  summy. -^ 
Posłowie  polscy  i  litewscy  do  Węgier. — Królowa  matka  przystaje  na  za.- 
ślubiny  Jagiełły  z  Jadwigą 396 

ROZDZIAŁ  Xxx.  władysław  jagiełło,  keól  polski,  1386. 

Wybrany  Jagiellona  króla  polskiego.  —  Wjazd  Jagiełły  do  Krakowa. —: 
Ochrzczony  Jagiełło  przyjmuje  imię  Władysława.  —  Cała  Jagiełły  rodzina 
chrzest  przyjmuje.  —  Litwa,  Żmudź,  Ruś  łączą  się  z  królestwem  polskićm. 
—Przysięga  Jagiełło  na  spójność  obojga  narodów,  koiont»wany   przez 
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arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  —Obchód  weseluy  Jagiełły  i  Jadwigi  zaj^ł 
dni  kilka.  —  Wyjazd  królestwa  do  Wielkopolski.  —  Godzi  Jadwiga  Grzy- 
małczyków  z  Nałęczami.  —  Powstanie  w  Poznaniu.  —  Jadwiga  nakłania 
Jagiełłę  do  wykonania  sprawiedliwości,  pamiętne. j^j  w  bistoryi  słowa. — 
Z  Wielkopolski  Jedzie  Jagiełło  z  królow)  do  W.  X.  Litewskiego^  kapłani 
towarzysz)  dla  ochrzczenia  Litwy.  —  Przeistoczenie  Jagiełły.  —  Sejm 
w  Wilnie.  —  Wysłano  kapłanów  po  Litwie  dla  nauki  Ewangielli.  —  Ka- 
płani chrzcz)  ka^da  gromadę  jednakićm  imieniem.  —  Zakłada  Jagiełło 
kościoły.  —  Jadwiga  nadaje  szaty  i  sprzęty  do  kościołów  na  Litwie  I 
iSmudzi. — Na  Litwie  Jagiełło  udziela  przy  wilei  równych  swobodom  szlachty 
polskiej.  —  Jadwiga  wraca  do  Polski.  —  Jeździ  Jagiełło  po  Litwie,  aby 
lachęcać  do  wiary  katolickiej,  posyła  do  papieża  Urbana  Y.  z  doniesie- 
niem, źe  jest  synem  kościoła  rzymskiego.  —  Wesele  siostry  Jagiełły 
z  Ziemowitem,  xi3żęciem  Mazowsza.  — Ustanawia  Jagiełło  na  Litwie  swe- 
go brata  Skirgiełłę  namiestnikiem.— We  Lwowie  Piotr,  Hospodar  Wołoch, 
Jagielle  hołd  składa.. —  Zamieszania  powstaje  na  Litwie  po  wyjeździe 
Jagiełły.  —  Udaje  się  Witołd  do  Krzyżaków,  wojuje  wraz  z  nimi  I  ryce- 
rzami mieczowymi  z  Inflant.  — Witołd  ź^da  od  króla  przebaczenia,  ubiega 
Krzyżaków,  i  zabiera  im  trzy  zamki. — Jedna  się  Witołd  znowuz  Krzyża- 
kami, z  nimi  Litwę  najeżdża.  —  Potwarz  Gniewosza ;  jak  pies  oszczerstwa 
swe  odszczekał.  —  Jedzie  Jagiełło  na  Ruś,  aby  najazdy  Włtotda  ukrócić. 
•^  Grodno  zdobyte.  —  Godzi  Jagiełło  spory  o  Wołyń,  wraca  do  Krakowa. 

—  Jadwiga  Polsce  wraca  xięstwo  halickie. — Warcisław,  xi9żę  szczeciński, 
hołd  królowi  składa.  —  Wsparci  Krzyżacy  pomoce  z  zachodu  ci^gn^  na 
Litwę  z  Witoldem,  aby  kraj  ten  zawojowawszy  Witołda  nad  nim  przełożyć. 

—  Dopuszczaj)  się  Krzyżacy  okrucieństw.  —  Prawie  cał)  Litwę  Polska 
swojem  zbożem  karmi.  —  Król  polski  układa  się  z  Witoldem.  —  Henryk, 
brat  x\^iąi  mazowieckich,  żeni  się  z  Ryngałg,  sióstr)  Witołda.  —  Porażka 
Krzyżaków  z  Witołdem«  pali  im  zamki.  —  Zjeżdża  ^ię  Jagiełło  z  Witołdem 
w  Ostrowiu.  —  Witołd  otrzymuje  godność  W.  X.  Litewskiego.  •—  Wasili 
Dymitryewicz,  ożeniony  z  Zofl),  córką  Witołda,  wiąże  się  ze   Skirgielł). 

—  Zaproszony  Skirgiełło  od  archimandryty  klasztoru  Peczerskiego,  pod- 
czas biesiady,  zostaje  otruty.  —  Witołd  zdobywa  cał)  Ruś  południową  od 
Pskowa  po  Dunaj,  opiera  się  o  brzegi  Oki  i  Suli.— -  Umarła  Marya,  królo- 
wa węgierska ;  Zygmunt  obawia  się  stracić  królestwo  węgierskie,  da  któ- 
rego Jadwiga  ma  prawo. — Wojna  z  Kiążęciem  opolskim. — Częstochowa. 

—  Cud  na  Jasnćj  Górze.  —  Jagiełło  przybudował  kaplicę,  w  którćj  prze- 
chowuje się  cudowny  obraz.  Napada  xi9żę  opolski  ze  Szląska  miasta  kró- 
lewskie, prosi  się  króla  o  pojednanie,  wojna  szląska  zakończona.  —  Sejm 
w  Inowrocławiu.  —  Krzyżacy  nie  chcą  wypuścić  zaborów.  —  Zwycięża 
Witołd  przy  Azowie,  i  wzdłuż  Donu,  przesiedla  do  Litwy  zabranych  Jeń- 
ców, około  rzeki  Waki  zakłada  osady.  —  Tatarów  plemię  staje  się  dla 
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Polski  użyteczne.  —  Tauryka.  —  Tamerlan.  —  Bajazet.  —  Bllwa  ancyr- 
ska.  —  Horda  złota  w  Kapczaku.  —  Timur  Kuttuk.  —  Tokiamuisz. —  Pod 
rozkazami  Witołda  wyprawa  na  wscliód.  —  Przegrana  nad  Worskl^.  — ^ 
Edyga.  —  Wojska  Tamerlana  zatrzymuje  si§  nad  Dnieprem.  —  Tawań. — 
Tauryka.  —  Kaffa.  —  Zaniedbanie  Akademii  za  Ludwika.  —  Za  namow) 
Jadwigi  uzupełnia  Jagiełło  dzieło  Kazimierza  W.  Akademię  przenosi  do 
Krakowa.  —  Bonifacy  IX«  uznaje  potrzebę  zaprowadzenia  katedry  teolo- 
gii. —  Bursa  Jadwigi  w  Pradze  na  koUegium.  —  Jagiełło  ź^da  kolebki  ko- 
sztownej, Jadwiga  pokorę  i  modły  ofiaruje.  —  Rodzi  się  córka  Jadwidze, 
trzy  dni  była  na  świecie,  wkrótce  i  matka  umiera.  —  Uważana  przez  Bo- 
nifacego IX.  za  szczepicieikę  katolicyzmu  na  Litwie.  —  Jagiełło  sądzi,  iż 
bez  Jadwigi  prawo  jego  do  korony  polskićj  ustaje,  naród  widzi  w  nim 
króla  wolnie  obranego.  —  Otwićra  Jagiełło  akademię  krakowską.  —  Unia 
Litwy  z  Koroną.  —  Idąc  za  wolą  Jadwigi,,  żeni  się  Jagiełło  z  córką  hrabi 
cylejskiego.  —  Węgrzy  niechętni  Zygmuntowi,  koronę  węgierską  ofiarują 
Jagielle.  —  Zamek  czorsztyński.  —  Rogala.  —  Gondotieri. — Hołd  Woło- 
chów. —  Bogusław,  xiążę  pomorski.  —  Smoleńszczanie.  — Witold  l/i04  r. 
zdobywa  Smoleńsk  zupełnie.  —  Świdrygajło.^-Sejm  w  Raciążu. —  Przy- 
jęcie Jagiełły  w  Toruniu.  —  Powiatowe  sejmiki.  —  Sejm  w  Korczynie.  — 
Ziemia  dobrzyńska.  — Wpływ  szlachty  do  rządu.  — Królestwo  Kapczaku. 

—  Kazań.  —  Sain.  —  Wasili.  —  Haracz.  —  Niezgoda  Litwy  z  Moskalami. 

—  Ugra.  —  Zła  wiara  Krzyżaków.  —  Pospolite  ruszenie.  —  Rozejm.  — 
Zygmunt  obrany  cesarzem.  —  Zjazd  w  Kierzmarku  —  Wojna  przeciw 
Krzyżakom.  —  Zawisza  Czarny.  —  Most  pod  Czerwińskiem.—  Msze  i  ka- 
zania w  obozie.  —  Ultimatum  króla  polskiego.  —  Wojsko  obojga  naro- 
dów rozbija  swe  namioty  nad  jeziorem  Rubikonem.  —  Drwęca.  — 
Działdów.  —  Dąbrówno.  —  Chęć  walki.  —  Dąbrówno  wzięte.  —  Wojsko 
pod  Grunwaldem  i  Tannenbergiem.  — Po  mszy  król  objeżdża  wojsko.  — 
Dwóch  posłanników  od  krzyżackiego  mistrza.  —  Hymn  Boga  Rodzica.  — 
Pierwszy  raz  armaty  zostały  użyte.  — r  Objeżdża  Witold  szeregi.  —  Po- 
płoch. —  Smoleńszczanie.  —  UIryk.  —  Dypold.  —  Zbigniew  Oleśnicki.  — 
Walka  zacięta.  —  Wielki  mistrz  zabiły,  i  wielu  komandorów  i  konturów. 

—  Pojmani  xiążęta  :  szczeciński  Konrad  Biały  i  Kaźmierz  pomorski.  — 
Rzeź  okropna.  — Polacy  zwyciężyli.  Krzyżacy  broń  rzucili,  błagając  o  ży- 
cie. —  Zwycięzcy  zabierają  obóz  niemiecki.  —  Ciągnie  król  ku  Maryen- 
burgowi.  —  Obóz  z  chróstu.  —  Ulewa.  —  Zwłoki  W.  Mistrza  odprowa- 
dzone do  Krakowa.  —  Łańcuch  złoty,  relikwiarz.  —  Xiążęta  pomorscy 
Bogusław  i  Kazimierz.  —  Pośrednictwo  cesarza  Zygmunta.  —  Malborg. — 
Henryk  Plauen.  —  Poddaje  się  królowi  miasto  pruskie.  —Herman,  mistrz 
inflancki.  —  Podstęp.  —  Witołd  wraca  do  Litwy.  —  Xiążęta  mazowieccy 
odchodzą  za  swemi  hufcami.  —  Niesforność  wojska.  —  Zamek  warowny 
Radzyń  zdobyty.— Król  udaje  się  do  Torunia,  tam  ze  czcią  przyjmowany. 
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^  Maiien  ogłasza  się  wielkim  mislrzcm.  —  Gdańszczanie  poiycxaJ9  pi^-* 
niędzy  Krzyialcom,  cesarz  dostarcza  im  pieniędzy  i  ludzi.  —  Krzyiacy 
Tubole  zajmuj).  ~-  Bitwa  Koronowa.  —  Pokój.  —  W.  ll^  w  namiocie 
królewskim.  —  Niemcy  zawsz 3  myślę  o  zaboracłi.  —  WenecL  —  Zjazd 
w  Lubowli.  —  Układy  nie  przychodzą  do  skutku.  —  Za  namowa  cesarza 
jedzie  król  do  Budzynia.  —  Dary  dla  króla  od  cara  Perekopu.  —  Igrzyska. 

—  Polowanie  na  wyspie  na  Dunaju.  —  Oddane  przez  cesarza  polskie  ko- 
ronacyjne ozdoby.  —  Zjeżdża  się  Jagiełło  z  Witoldem  nad  Bugiem.— 
-Poiyczka.  —  Spiska  ziemia  wraca  do  posiadłości  polskicli.  —  Sejm  w  Ho- 
rodłu. —  Król  na  Żmudzi.  —  Zjazd  w  Kujawacł^. —  Jagiełło  clice  poskro- 
mić Krzyżaków.  —  Zdrada  W.  M.  —  Nastawiony  posłaniec  z  Brodnicy 
scliwytany.  —  Dwuletnie  przymierze.  —  Głodna  wojna.  —  Sobór  kon- 
stancyeński.  —  Jan  Huss.  —Pisma  Wiklefa. — Wacław,  król  czeski,  umić- 
ra.  —  Jan  Zyska.  —Wojna  hussycka.  —Jagiełło  w  Sniatynie.  —  Alesan- 
Uer,  hospodar  Wołoszczyzny.  —  Posłowie  i  Carogrodu.— Port  Kaczubćj. 

—  Zboża  z  Podola.  —  Królowa  Anna  umiera.  —  Król  jedzie  do  I^twy.  — 
Edyga  Kijów  spalił.  — Król  zabawia  się  w  Sanoku,  1  żeni  się  z  Granowskę. 

—  Koronacya  Granowskićj  w  Krakowie.  —  Prymas  królestwa.  —  Edyga 
przysyła  dary  Witoldowi.  —  List  Edygi.  —  Jednacz  od  papieża  Marcina 
Y.  —  Z  Czech  żędaj),  aby  Jagiełło  tam  panował.  —  Jagiełło  nie  pragnie 
cudzego.  —  Umićra  Granowska.  —  Wiiołd  bez  wiedzy  Jagiełły  posiał 
Korybuta  na  objęcie  królestwa  czeskiego.  —  Legat  papiczki.  —  Msty  ce- 
sarza  do  zakonu.  —  Wojna  z  Krzyżakami.  —  Lutenburg  wzięty,  Ryzen- 
burg,  za  Ossę  Gołubic.  —  Krzyżacy  dostali  się  w  niewolę  ze  zdobytego 
zamku.  —  Poseł  w  Gołubiu  od  cesarza.  —  Krzyżacy  upokorzeni.  —  Stro- 
ny powolniejsze  o  pokój.  —  Nad  jeziorem  Mielna  zawarty  pokój.  —  Na 
sejmie  w  Czerwińsku  uradzone  przywrócenie  wiślickiego  statutu.  —  Ja- 
giełło żeni  się  z  Zofią,  liężniczką  kyowsks.—  Koronacya  królowój  Zofii.— 
Urodził  się  Jagielle  syn  nazwany  Władysław.  —  Składaj)  dary  dla  syna 
króla  polskiego.  —  Zawisza.  —  Wyprawa  cesarska  przeciw  Turkom.  — 
Zawisza  potyka  się  z  Turkami,* rozsiekany  zo.staje.  —  Wyprawa  Witolda 
do  Nowogrodu.  —  Układy  z  Nowogrodzianami.  —  Karawany  polskie  roz- 
chodzą się  po  różnych  krajach.  —  Obradowania,  r—  Zmowa  na  Polskę.  — 
Zjazd  w  Łucku. —  Żądza  korony  w  Witoldzie.  —  Sprzeciwiają  się  rozdzia- 
łowi Polski.  —  Polska  nie  dopuszcza  sainowolności.  —  Anarchia  prawie 
w  całćj  Europie.  —  Władysław  i  Kazimierz  synowie  Jagiełły.  —  Sejm 
w  Jedlnie.  —  Przygotowania  Witolda  do  koronacyi.  —  Wracają  cesarscy 
posłańcy.  —  Śmierć  Witolda.  —  Na  Litwie  spory.  —  Król  mianuje  Swi- 
drygiełłę  W.  X.  Litewskim.  — Dopomina  się  Świdrygiełło  groźnie  oddania 
Podola  i  Kamieńca.  —  Sejm  w  Warcie.  —  Twierdzi  Wapowski,  że  król 
przez  Świdrygiełłę  więziony  był  w  Wilnie.  —  Tęczyński,  Drzewiecki,  Bu- 
czacki. —  List  ukryty.  —  Ucieczka  króla  do  królestwa.  — -  Kupcy  l^dą 
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ż  Li^wy  ilo  Korony,  —  Wdzięczność  JagicHy.  -• .  świdryglętto  oburzył 
Polaków.—  Utarczki  z  Świdrygiełłg.  —  Tatarzy  pomagają  Litwinom.  — 
Kazimierz,  xi9że  mazowiecki.  —  Król  zamek  w  Łucku  oblega.  —  Sw^ry- 
gielło  prosi  o  pokój.  —  Cesarz  i  Krzyżacy  godz^  ciągie  na  szkodę  Polski. 

—  Hymn  Boga  Bodzica.  —  Nad  Winsę  Polacy  porazili  Krzyżaków.  — 
Podpalacze. —  Krzyżacy  buntuje  Świdrygieiłę. —  ^gda  Jagiełło,  aby  jeden 
z  królewiczów  uznany  był  następcą.  —  Na  sejmie  w  Sieradzu  Władysław 
obrany.  —  Zygmunt,  xiąźę  starodubski.  —  Fetko.  x\%źę  ostrowski.  — 
Rzćka  Morachwa.  —  Zwycięztwo  polskie.  —  Dla  wygranej  przy  Oszoaia- 
nacti  Zygmunt  kolegium  zakłada.  —  Sobór  bazylejski.  —  Sejm  zwołany 
do  Koła.  —  Tczew.  —  Flisów  król  wolnością  udarowat.  —  Zajęcie  Po- 
morza. —  Mistrz  krzyżacki  wchodzi  w  układy.  —  Synowie  łiospodara 
Wołoch  :  Eliasz  i  Stefan.  —  Rozejm  na  lat  dwanaście,  —  Zamieszanie  na 
Litwie.  —  Jagiełło  w  Gródku  umiera.  —  Dowód  przyjaźni  biskupowi  Ole- 

.  śnickiemu.  —  Sejmy  polskie.  —  Tatarzy^  wierni  dla  Polski.  —  Unia 
Litwy  z  Koroną.  —  Burzliwość  obrad  publicznych.  —  Wojsko  polskie 
prawie  zawsze  pod  wodzem  jnęźnym  zwyciężało -  .    /jOO 

ROZDZIAŁ   XXXI.   władysław  warneńczyk,    l/i34. 

Dziesięcioletni  Władysław  koronowany  przez  arcybiskupa  gnieinieóskie- 
go.  —  fCrólowa  matka,  Zofia,  i  ze  stanu  duchownego  jako  ińż  świeckiego 
otrzymują  opiekę.  —  Odmawiają  opieki  cesarzowi.  —  Świdrygiełło  z  Zy- 
gmuntem wojuje.  —  Wygrana  pod  Wiłkomirzem.  —  Mistrz  inflancki.  — 
KorybuL  —  Obchód  tryumfu  litewskiego.  —  Król  chce  pojednać  Świdry- 
gieiłę z  Zygmuntem.  —  Ponowienie  zjednoczenia  obojga  narodów.  — Go- 
dzi król  Eliasza  i  Stefana.  —  Wołochy  opłacają  daninę,  i  hołd  składają. 

—  Mul  tany,  przy  darach  przysłanych,  hołd  składa]^.  —  Rytwański.  — 
Zator  i  Oświęcim.—  J^mierć  Zygmunta  cesarza.  — Albrycht.  —  Włady- 
sław sam  obejmuje  rz^d  pclskj.  —  Ponawia  król  sw9  koronacyę.  —  Sułta- 
nów tureckich  potęga.  —  Kościół  pobudza  wyznawców  Chrystusa  przeciw 
Islamizmowi.  —  Byzantyńscy  cesarze.  —  Schizma.  —  Focyusz.  —  Olga. 

—  Włodzimierz  W. —  Kościół  wschodni  oderwany  od  Rzymu.  —  Focyusz. 

—  Wasili.  —  Jan  Paleolog.  —  Amurat.  —  Papież  Eugeniusz  IV. —  So- 
bór Bazylejski.  —  Sobór  w  Ferarze.  — -  Sobór  w  Florencyi.  —  Marek  z  Efe- 
zu. —  Izydor.  —  Jonas.  —  Mongoły.  —  Moskale.  —  Rusini  Uniatycy.  — 
Władysław  zrównak  ducliowicństwo  greckie  z  łacińskićm. — Spisek  przeciw 
w.  X.  litewskiemu  Zygmuntowi ;  zostaje  zabity.  —  Wysyła  Władysław 
lirata  Kazimierza  na  Litwę,  z  władza  gubernatora.  —  Mrozy  zasiew  wy- 
niszczają. —  Głód.  —  Śmierć  Albrychta  U.  —  Poselstwo  od  ElżDiety, 
wdowy  po  Albrychcie,  i  narodu  węgierskiego,  aby  król  polski  przyjął 
berło. —  Rozmyślają  co  czynić. —  Zezwala  Władysław  na  objęcie  Węgier. 

—  Graegorz  z  Sanoka^  —  Krółowa  Elżbieta  porodziła  syna.  ~  Zastaje 
Władysław  w  Węgrzech  rozdwqjeaie :  jedni  Władysława,  drudzy  Pogro- 
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bowca  cbcf  mleć  królem.  —  Gdy  król  dojeidiat  do  Budzyola,  Uumy  lu- 
dności wysiiy  oaprzeciir  niemu,  I  zaprowadzono  gp  nt  zamek.  —  Węgrzy 
koronuje  Władysława  korona  św.  Stefana.  —  Przybywa  do  Litwy  brat 
królewski,  Kazimierz;  ź^daj)  Litwini, ieby  nie  byl  gubernatorem,  ale  się 
w*  X.  litewskim  ogtosii;  Polacy  opierali  si§  temu.— Litwini  powitali  młod- 
szego syna  Jagiełły  Mr,  x.  litewskim.  —  Posyła  Kazimierz  do  króla  Wła- 
dysława z  uwIadomieniGm  o  tóm,  co  się  stało.  —  Na  sejmie  w  Korczynie 
uchwalone  posiłki  do  Węgier.  —  Kfólowa  Elżbieta  udaje  się  do  cesarza 
Fryderyka.  —  Jan  Huniad.  —  Wydana  bitwa.  —  Tęczyński.  —  Julian 

Cezarini,  kardynał.  —  Przyjazd  do  Rabu.  —  Królowa  Elżbieta  umićra. 

Amurat  Oblega  Bialogród.—  Turecki  sztandar  gniecie  chrześciany. —  Przy- 
gotowanie do  wojny.— Obóz  nad  Morawa.  —  Bulgary. —  Karamł>ey-l>asza 
zostaje  pojmany.  —  Rozsypka  Turków.  —  Zima  wstrzymuje  pochód  zwy- 
ciężki.  —  W  Budzyniu  kroi  po  kościołach  dzięki  Bogu  składa  za  zwy- 
clęztwo.  —  Mahometanie  upokorzeni.  —  Różne  poselstwa  z  winszowania^ 

mi.  —  Pobka  pragnie  powrotu  króla.  —  Prośby  Węgrów  przemagaj^. 

Wykup  Karambeja.  —  Pokój  w  Segcdzynie.  —  Ewangelia  I  Alkoran  rę- 
kojmia nierozcrwanych  układów.  —  Janczary.  —  Skanderberg.  —  Legat 
paplezki  zwalnia  króla  od  przysięgL  ~  Amurat  siły  zgromadza.  —  Dragn- 
ta,  hospodar  dolnych  Wołoch.  —  Oczekiwane  zasiłki  chrześeiańslde  przy 
Helesponcie.  —  Przybywa  wojsko  pod  Warnę.  —  Syn  Draguły.  —  Zła 
wróżba.  —  Piórwsze  spotkanie  pońiyślne  dia  cbrześclan.  —  Trwoga  Aniu- 

rata.  —  Gromi  bohater  warneński.  —  Niewzruszona  siła  Janczarów. 

Huniad  usuwa  się  z  pola  bitwy.  —  Ugodzony  król  śmiertelnie,  pada  l>ez 
życia.  —  Janczary  są  panami  pobojowiska.  —  Grzegorz  z  Sanoka.  —  Me- 
tryki polskie.  —  Dwunastu  z  polskiej  młodzieży. —  Klęska  pod  Wam^ 

Poważanie  Amurata  dla  Warneńczyka ;  luiże  mu  pomnik  wystawić.  — 
Wspomnienia  przy  okolicach  Warny. ĄgO 
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